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LICHWA NA WSI W GALICYI. 

Społeczeńs twa, k tó re nie zdają sobie sp rawy ze wszystkich 
czynników swej egzys t enc j i — wobec ogólnego rozwoju , wobec 
coraz zmieniających się w a r u n k ó w życ iowych , pozostają w tyle . 
E u c h wszelki i świadomość siebie — to życie ; zastój i fatalizm — 
to śmierć. Nowoczesny ruch naukowy , uznając n iemożność ogar
nięcia w p racy j e d n e g o życia całej wiedzy o społeczeństwie, 
wskazał p racownikom swoim, j a k o j edyn ie właściwą — drogę za
kreślania sobie mniejszych widnokręgów, ale za to zbadania wszel
kich zjawisk dane j , szczuplejszej przes t rzeni , z tą sumiennością 
i ścisłością, j a k a j e s t n ieodłącznym p rzymio tem wszelkiej p racy 
naukowej . Tylko wnioski t y m sposobem osiągnięte, choć ogra
niczone ilością i ga tunk iem b a d a n y c h zjawisk, s tać się mogą 
podwal inami dalszej p racy naukowej , ty lko one mo g ą być po 
mos tem łączącym naukę z życiem p r a k t y c z n e m , wskazówką dla 
us t awodaws twa i in icya tywy społecznej . 

Sprowadzając szczerą chęć służenia społeczeństwu do wła
ściwych g ran ic , j ę l i śmy się opracowania j edne j z rozl icznych 
kwes ty j , k tó rych rozwiązanie dobie obecnej p rzypad ło . 

Może najbardziej zajmującą dziedziną życia ludu wiejskiego, 
najbardziej nowoczesną, datującą się bowiem właściwie dopiero 
od chwili zniesienia pańszczyzny , a j e d n a k w szeregu lat osta
tnich mało gdzie do tykaną , j e s t dziedzina k r e d y t u ludowego. 

Zajmując się tą sprawą, j u ż na p ierwszy rzu t oka musie
l iśmy dost rzedz nade r smutne położenie wiejskiego ludu, nie-
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opa t rznego , c iemnego, a p r z y t e m czerpiącego k r e d y t po większej 
części n a warunkach zby t w y g ó r o w a n y c h , j akko lwiek zapewne 
mniej uciążl iwych niż p rzed tem. 

Tymczasem część społeczeńs twa naszego spogląda raczej 
zadowolonem okiem w p rzeby tą j u ż przes t rzeń, niż ku celowi 
d rog i , k tórą jeszcze odbyć wypada , i chętniej chlubi się wysi ł 
kami przeszłości , niż gotu je do zapasów na przyszłość. J e d n y c h , 
bezp łodność do tychczasowych us i łowań, przez ty lu m ę ż ó w za
sługi i dobrej woli pod ję tych , zniechęca i z raża , rodząc nieuza
sadniony pesymizm i b rak ufności do sił własnych ; w umyśle 
drugich wytworzy ło się n iemal p rzekonan ie o n iezbędności b a n 
kierów wiejskich, bez k tó rych sami żyć nie umieją i d la tego 
włościan zostawiają pod ich wpływem. Trzeci wreszcie żywią 
wprawdz ie nadzie ję lepszych s tosunków, ale dopiero wówczas , 
skoro oświata i dob roby t ludu w Galicyi dosięgnie t ego s topnia 
r o z w o j u , j ak i j u ż osiągnęły w zachodnich kra jach E u r o p y , 
a choćby w szczęśliwszych od naszego innych kra jach k o r o n n y c h 
aust ryackie j Monarch i i ; zapominają atol i , że nim każda gmina 
w Galicyi będzie miała własny b u d y n e k szkolny, nim choćby 
większość włościan będzie umiała czytać i pisać, nim pomnożą 
się usi łowania zmierzające do odpowiedniego wyzyskan ia bądź 
na tu ra lnych uzdolnień naszego ludu do rzemiosł i wszelkiego 
rodzaju przemys łu , bądź n ieprzebranych skarbów p rzechowanych 
w ziemi naszej — całe pokolenie żyjące , pozos tawione s amemu 
sobie, może popadać w coraz większą zależność od l ichwiarzy 
wiejskich, może w coraz większych g r o m a d a c h opuszczać ziemię 
ojczystą, pozbawiając ją kapi ta łu pracy, k tó rego u t r a t a n iczem 
p o w e t o w a ć się nie da. 

W i ę k s z a część l ichwiarzy w Galicyi j e s t w y z n a n i a izraelic-
k iego — komu j e d n a k w i a d o m o , że chłop katol ik w W y ż s z e j 
Austryi , a p rawos ławny kułak w Rosyi , n iezgorzej t rudnią się 
l ichwą, nie położy t ego objawu na ka rb ani religii, ani r a sy ży
dowsk ie j , zarejestruje j edyn i e fak t , a zwalczać będzie nie Żydów, 
ale l ichwę i wyzysk. Nauka nie na leży do żadnego obozu , ha 
sła chwili nic je j nie obchodzą, je j zasadą: amicus Plato, magis 
arnica Veritas, 
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E t y c z n e dźwignięcie Ż y d ó w kra jowych przez dostarczenie 
im duchownych, w y c h o w a n y c h w seminaryum k r a j o w e m , skie
rowanie ich ku uczciwej , p r o d u k t y w n e j p racy rolniczej i rze
mieślniczej, musi p rze to iść r ęka w r ękę z wydatnie jszą niż dotąd 
opieką nad ludem włościańskim, dos tarczeniem mu p o t r z e b n e g o 
k redy tu w właściwej d lań formie i wszechs t ronną ochroną prze
ciwko wszelk iemu wyzyskowi . 

Pos tanowi l i śmy prze to skreślić obraz l ichwy na wsi w Ga-
licyi, oraz do tychczasowych usi łowań ku zapobieżeniu je j w kra ju 
podję tych , p r a g n ą c t em samem zwrócić u w a g ę n a ogrom p r a c y 
leżącej dotąd przed nami. W t em wielkiem zadaniu wspar ła nas 
skuteczna p o m o c prof, d-ra Tadeusza P i ł a ta , k tó ry sam w swoim 
czasie kwes tyą l ichwy długo się za jmował i p racami swemi o li-
cy tacyach g r u n t ó w włościańskich dos tarczył najcenniejszego, b o 
faktycznego ma te rya łu posłom naszym w walce o słuszną sprawę. 
Prof. P i ła t oddał n a m bowiem do dyspozycyi n a d e r boga ty , do 
tąd nigdzie drukiem nie ogłoszony materyał , zuży tkowany w pierw
szej i drugiej części niniejszej p racy . Wys ta r czy ło ma te rya ł t en 
uporządkować i zuży tkować , aby zyskać dokładniejszy od "do
tychczasowego pogląd n a cały s tan kwes ty i . 

W o b e c t ego poczy tu jemy sobie za miły obowiązek zło
żyć w tern miejscu z głębi serca płynącą podz iękę profesorowi 
d-rowi Tadeuszowi Pi ła towi , n ie ty lko za łaskawe udzielenie nam 
odpowiedzi przez W y d z i a ł k ra jowy na rozes łany w r. 1876 kwe-
styonarz o t r zymanych , relacyj s ta ros tw i wydziałów powia towych 
oraz j e d n e g o sądu i l is tów p r y w a t n y c h , lecz t akże za u ła twienie 
n a m korzys tan ia z i nnych a k t ó w W y d z i a ł u kra jowego, tudzież 
za dostarczenie wielu c e n n y c h w ciągu p racy tej rad i wska
zówek. 

Wreszc ie z wdzięcznością wspomnieć n a m tu w y p a d a na
zwisko ś. p . Fe l i cyana Skibińskiego, b . u rzędn ika „Związku s to 
warzyszeń za robkowych i gospodarczych" , za udzielenie n a m 
aktów „Związku", do tyczących kas sierocińskich. 

1* 
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I. 

K iedy w 5-ym dziesiątku X I X . w. po zaprowadzeniu po 
wszechnej zdolności wekslowej , w całej E u r o p i e d o m a g a n o się znie
sienia us taw przeciw lichwie, wszys tk ie aus t ryackie sądy wyższe 
krajowe, z wyją tk iem kró les twa Da lmacy i i L o m b a r d o - W e n e c y i , 
o t rzymały polecenie zasiągnięcia opinii sądów podwładnych o p o 
t rzeb ie dalszego is tnienia p a t e n t u przeciw lichwie z r. 1803 i p rzed
łożenia tych opinij z własnem sprawozdan iem minis ters twu spra 
wiedliwości. J u ż wówczas oświadczył się wyższy sąd k ra jowy 
we Lwowie , tudzież sądy obwodowe w N o w y m Sączu i T a r n o 
wie w t y m kierunku, że nadużyc ie n iedos ta tku , n iedoświadcze-
nia lub lekkomyślnośc i d łużnika przez wierzyciela j e s t z a równo 
n iemora lnem i szkodl iwem, j a k oszukańcze wyzyskan ie cudzego 
b łędu; że ws t rę t do l ichwy tkwi g łęboko w poczuciu p r a w n e m 
ludności i że us tawa przeciw lichwie, zarzuconą je j wadę czę
ściowej n ieskuteczności pos iada na równi ze wszystkiemi us ta
wami zakazującemi. Zarazem wszystkie sądy galicyjskie z r zadką 
jednomyślnośc ią p rzes t rzega ły przed zniesieniem owego p a t e n t u 
i zaprowadzeniem „swobody" p rocen towej . Niemniej podniósł 
i namies tn ik Galicyi w swem sprawozdan iu , że l ichwa ogólne 
w kraju wywołuje skarg i , że l ichwiarze panują na t a r g u p ie 
n iężnym i uprawiają sys tematycznie ucisk ludności . Sp rawozda 
nia te i opinie na tem większą dziś zasługują u w a g ę , że zos ta
wały w rażącej sprzeczności z opiniami innych sądów i n a m i e 
stników, j a k o t e ż z panującą podówczas powszechnie d o k t r y n ą 
m a n c z e s t e r s k ą — t a k więc znaleśó mogą wyjaśnienie ty lko w od
r ę b n y c h s tosunkach naszego kra ju ko ronnego . Mimo to rozpo
rządzeniem min. z 3 s ierpnia 1860, 1. 197 dpp . zniesioną zosta ła 
n iezaskarżalność pre tensy j nad 2 złr. pows ta łych do gości z t y 
tu łu sp rzedaży napo jów sp i ry tusowych , us tawą z d. 14 czerwca 
1868, 1. 62 dpp . p r o k l a m o w a n o zupełną swobodę p rocen tową dla 
całej monarchii , a us tawą z d. 27 czerwca 1868, 1. 79 dpp . znie
siono wszystkie ograniczenia dzielenia g run tów włościańskich 
dotąd obowiązujące. Sku tk i nowych t y c h us taw nie dały d ługo 
czekać na siebie. 
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Lichwiarze , k tórzy dawniej , bojąc się u s t awy przeciw lichwie, 
operowal i p rzynajmnie j po c iemku, obecnie nie wahal i się wpros t 
zaskarżać na jwyższych odsetek i ka r konwencyona lnych , tudzież 
rugować d łużników swych bezl i tośnie z posiadanej ojcowizny. 
Dowodzi t ego nadzwycza jny wzros t ilości l icytacyj publ icznych, 
wynoszącej w la tach 1867 i 1868 w całej Gralicyi ty lko 164 
względnie 271, a j u ż w r. 1873 614, r. 1874 1026, r. 1875 1326, 
r. 1876 1433, a w r. 1877 aż 2139 T a k op łakany s tan rzeczy 
wywołał pamię tne dyskusye sejmowe, w k tó rych pos łowie: ks. 
S tępek , Zawadowsk i i E y d z o w s k i t ak wybi tną odegral i ro lę , 
tudzież os ta tecznie dał pochop do us t awy przeciw lichwie, uchwa
lonej przez aus t ryacką R a d ę p a ń s t w a dla G-alicyi i Bukowiny 
w r. 1877. Równocześn ie na wniosek komisyi g łodowej polecił 
Sejm kra jowy r. 1876 Wydz ia łowi k ra jowemu, „aby dla zbada
nia p rzyczyn zubożenia powszechnego kraju i zwiększającego 
się upadku gospodars tw wiejskich, tudzież obmyślenia środków 
dla podźwignięcia kraju z t ego smutnego s tanu , zwołał ankietę 
i wynik je j czynności przedłożył przysz łemu Sejmowi" . 

W wykonan iu tej uchwały poruczył W y d z i a ł kra jowy uło
żenie szeregu p y t a ń osobnej komisy i , w k tóre j skład weszli : 
członek Wydz ia łu kra jowego dr. Wereszczyńsk i , oraz posłowie 
dr. Gross , Ha us ne r i prof. dr. Tadeusz P i ła t , naczelnik kra j . 
b iura s ta tys tycznego. Ułożone przez t ę komisyę py tan ia roze
słano po całym kra ju , w szczególności zaś t a k ż e py tan ia odno
szące się do s tosunków ludności włościańskiej . Odpowiedzi do
tyczące s tosunków włościańskich w liczbie 944 opracował dr. 
Józe f Kleczyński , obecnie prof, s t a tys tyk i i p r a w a adminis t ra
cyjnego w Krakowie — z wyłączeniem j e d n a k rozdziału o kre 
dycie, k tó ry miał być p rzedmio tem osobnej pracy . 

Dopiero dzisiaj po la tach cz ternas tu osobna t a p raca po 
jawić się może, wzbogacona atoli cennym ma te rya ł em, j a k i e g o 

1 Piłat, Licytacye sądowe posiadłości włościańskich i małomiejskich 
w Galicyi 1807 i 1868, tudzież w i a t a c h 1873 i 1874, 1875—1879, 1880—1883. 
(Wiadomości statystyczne, E . i, Z. i; R. vi, Z. 1, i R. vin, Z. 3). 
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dostarczyły re lacye s ta ros tw i rad powia towych o sku tkach 
u s t awy z d. 19 lipca 1877. 1. 66 dpp . 

D o ponownego podjęcia tej sp rawy daly pochop badan ia 
w Niemczech, przedsięwzięte , k tóre mimo istnienia us t awy t am
tejszej z 24 maja 1880 г., w y d o b y ł y na j a w t ak straszne i nie

spodz iewane rezul ta ty , iż za in icyowanie ścisłych i umie j ę tnych 
poszukiwań w tym k ie runku i w naszym kraju — ongiś k lasycz
n y m kraju l ichwy 1 — wydawa ło się po t rzebnem. 

Badan ia owe mianowicie wzbudzić musiały poważne wątpl i 
wości, czy us tawy przeciw l ichwie wydane , t j . us tawa dla Galicyi 
i B u k o w i n y z 19 czerwca 1877, 1. 66 dpp., tudzież ogólna us t awa 
z 28 maja 1881, 1. 47 dpp., osiągnęły cel swój na leżycie ; czy 
twierdzenie , j a k o b y l ichwa w Galicyi należała j uż do przeszłości, 
j es t w samej rzeczy uzasadnione, i czy organizacya k r e d y t u wło
ściańskiego j e s t t ego rodzaju , iż zaspakaja wszelkie p o t r z e b y 
włościanina a l ichwę czyni zgoła niemożliwą. 

Niestety , na wszystkie te py tan ia wypadnie n a m odpowie
dzieć przecząco. Nim atoli do tych rezu l ta tów dojdziemy, p rzy
s tępu jemy do właściwego s t reszczania odpowiedzi nades łanych 
na kwes tyonarz Wydz ia łu kra jowego. 

P o t r z e b a k r e d y t u zjawia się u naszego włościanina najczę
ściej na przednówku, p o wycze rpan iu zebranych w przesz łym 
roku zapasów, przed t e rminem pokryc ia poda tków i przed wszyst-
kiemi świętami. P r z y c z y n y t ego upa t rywać należy bądź w nie
urodzaju i k lęskach e l e m e n t a r n y c h , bądź w b raku zarobku. 
Uciążl iwe ciężary publiczne, j a k o t o : kosz ta procesowe, w y s o k a 
na leżytość od przeniesienia własności n ie ruchomej , ogólnie roz
powszechnione i przez p o k ą t n y c h pisarzy ciągle podsycane p ie-
n iac two naszego ludu, wreszcie huczne chrzciny, wesela i po 
grzeby, często j uż dały powód do zaciągania pożyczek. Obok 
pożyczek na powyższe cele zdarza ły się, j akko lwiek rzadziej , po
życzki n a cele produkcyjne , j a k np. na zakupno g run tów, bydła 
i narzędzi rolniczych, na wys tawienie albo nap rawę b u d y n k ó w 
domowych lub gospodarczych , a nawe t na hande l byd łem i zbożem, 

1 Vide Plat ter . Der Wucher in der Bukowina. J e n a 1S7S. 
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którym j e d n a k t rudni l i się ty lko niemieccy koloniści w powia
t a c h : Borszczów, G r ó d e k , Grybów, L i m a n o w a , N o w y Targ , 
Sambor, T u r k a i W a d o w i c e . 

Włośc ianie uzyskiwal i w okresie 1868—1877 r. we wszyst 
kich powia tach k r edy t p rzeważnie , w wielu n a w e t wyłącznie 
u Żydów. N a d t o udzielał k r edy tu włośc ianom B a n k włościański 
i inne b a n k i , ka sy zal iczkowe i pożyczkowe, włościanie za
możniejsi w 32 powia tach , w 4 powia tach proboszcze a w 17 dwór. 
Wreszcie majs t rowie akordowi , k tó rzy p rowadzą włościan na 
zarobek do Kró les twa Polskiego, udzielali im k r e d y t u w pow. 
żywieckim l . 

P r o c e n t pob ie rany przez B a n k włościański, i i nne warunk i 
k redytu udzie lanego w swoim czasie przez t ę ins ty tucyę , przed
stawiliśmy na innem m i e j s c u 2 . P rocen t a pobie rane przez Towa
rzystwo zal iczkowe znane są również z do tyczących prac , ogło
szonych w Wiadomościach statystycznych i w rocznikach Związku 
s towarzyszeń za robkowych i gospodarczych . Pozos ta ją t edy j e 
dynie wierzyciele p rywatn i . Tu, wed ług zgodnego twierdzenia 
wszystkich koresponden tów, należy uczynić różnicę , czy udzie
lającym k r e d y t u by ł włościanin czy też Żyd. W o g ó l e bowiem 
włościanie zadawalnial i się znacznie niższym p r o c e n t e m , na j 
wyżej 2 4 % , w Samborze i T łumaczu do 3 0 % , podczas g d y zwy
czajny p rocen t pob ie rany przez Ż y d ó w obracał się między 
5 0 — 1 5 0 % , a w n iek tórych powia t ach dochodził do 400 i 500°/ 0-
Zwyczajnie obl iczano p rocen t od 1 złr. na t ydz i eń ; i t ak wy
nosił p rocent od 1 zlr. na tydz ień 1 centa (52%) w pow. H o r o -
denka; 1—2 ct. (52—104%) w pow. Borszczów, Brzozów, Dą
b rowa , D o l i n a , D r o h o b y c z , Gródek , J a r o s ł a w ; 2 ct. (104%) 

1 Podobnie dzieje się dotąd, według Blocha („Ziemia i jej odłużenie 
w Króles twie Polskiem". War szawa 1891), i w głębi Bosyi , w g-ubernii oło-
nieckiej. Lichwiarz nabywszy pracę ludzką, t j . odrobek, sprzedaje ją po 
cenie wyższej osobie trzeciej . Taki l ichwiarz zowie się t am dziesiętnikiem. 
Pożycza on w zimie chłopu 15—30 rs . na życie, na wiosnę za to pędzi 
całe artele robotników do wyrąbywania lasów, holowania s ta tków i na 
fabryki. 

2 „Bank włościański", nap. dr. Leopold Caro. (Ekonomista Pohla, ma
rzec i kwiecień 189-ij. 
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w pow. Buczacz , Cieszanów, H u s i a t y n , K a m i o n k a Str., Koło
m y j a , Ł a ń c u t , L i s k o , Mościska, N i sko , P o d h a j c e , Przemyś l , 
R a w a , R o p c z y c e , R u d k i , Sambor , S a n o k , Śn ia tyn , Soka l , Zło-
czów i Żółkiew. W pow. Czor tków wynosi ł procent zwycza jny 
i y 2 — 2 ct. t ygodn iowo od 1 złr.; w pow. Kołomyja 1—3 ct. 
( 5 2 - 1 5 6 % ) , B r o d y 2 - 3 ct. ( 1 0 4 - 1 5 6 % ) , Ł a ń c u t 1 - 5 ct. ( 5 2 - 2 6 0 % ) , 
Ja s ło do 5 ct., W a d o w i c e 2—3 ct. Takie obliczanie p rocen tu od 1 złr. 
n a tydz ień ba rdzo było spry tn ie obmyślane . G d y b y się było po 
wiedziało chłopu, że ma płacić 1 0 4 % , zapewne wywoła łoby się 
w nim nieufność, t ak zaś kwo ta 2 ct. t y g o d n i o w o od każdego złr. 
w y d a ć mu się musiała drobną i sprawiedliwą. W o g ó l e im mniejszą 
by ł a kwo ta p o ż y c z o n a , tem wyższy p rocen t opłacał dłużnik. 
I t ak w pow. chrzanowskim od 10 złr. opłacało się 1 złr. na 
miesiąc (120%)) °d 1 ζ ^ τ · , Ю ct- na t ydz i eń (520%); w R u d k a c h 
od mnie jszych kwot 3 0 — 1 0 4 % , od większych 4 0 — 6 0 % ; w P o d -
hajcach od mnie jszych k w o t 2 5 — 1 0 4 % , °d większych 24° / 0 ; 
w P r z e m y ś l u od mniejszych 1 0 4 % , od większych 2 0 — 8 0 % ; 
w T a r n o b r z e g u 4 8 — 1 6 0 % od mniejszych kwo t , podczas g d y 
p rzy większych kwo tach wierzyciel zadawalnia ł się 3 0 — 3 6 % . 

W pow. Bohorodczany i J a w o r ó w dłużnik opłacał od 1 złr. 
za p ie rwszy tydz ień 10 ct., za dalsze po 2 ct., w pow. Chrza
nów od 10 złr. 1 złr. n a miesiąc , w pow. Brzesko 2 — 4 % mie
sięcznie (24—48%), w Gorl icach od. 10 złr., 50 ct. miesięcznie 
(60%), w Grybowie od 100 złr. 6—12 złr. n a miesiąc (72—144%). 
Najniższy p rocen t wynosi ł 12 od s t a , wyją tkowo trafiał się 
t a k ż e 1 0 % (Sanok, Myślenice i Grybów) i 6 % (Biała, N o w y 
Targ) . W Przemyś lańsk iem opłacał włościanin w robociźnie (od
robkiem) p rocen t po 50 od s ta , podczas gdy go tówką uiszczał 
włościaninowi ty lko 2 5 % , Żydowi 48 — 1 0 0 % . Oprócz p rocen tu 
trafiały się doda tk i w na turá l iách w powia t ach : Brzeżany , Pi lzno 
i Łańcu t . W powiecie rzeszowskim czyniło się różnicę między 
pożyczkami n a zas taw g r u n t ó w a pożyczkami udzielanemi bez 
t ego bezpieczeńs twa. W pie rwszym w y p a d k u zadawalnia ł się 
wierzyciel 15—25%· Pożyczk i udzielało się włościanom zwykle n a 
k ró tk i , z góry umówiony przec iąg czasu: od 3 miesięcy do 1 roku, 
najczęściej od wiosny do j e s ien i , do pewnych j a r m a r k ó w (Ka-
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hisz, Nadworna) lub do czasu odstawienia t y ton iu (Sniatyn). Tra
fiały się i pożyczki na dłuższy okres czasu, i t a k w pow. Myśle
nice do roku , w pow. Biała i Hus i a tyn n a 2 lata, w pow. 
Brzozów i Kałusz na 3 lata, w pow. Ł a ń c u t do δ la t ; z drugiej 
strony zdarza ły się w pow. Buczacz, Chrzanów, Gródek, K a 
mionka Str. i Ł a ń c u t pożyczki na miesiąc, w Dolinie czasem na 
parę tygodni , a w Przemyś lu n a w e t na tydz ień udzielane. Cel 
krótkich t ych t e rminów pożyczek był j a s n y m : wierzycielowi cho
dziło właśnie o to, by dłużnik nie mógł do t r zymać terminu, 
oznaczał więc te rmin zby t k ró tk i lub wybiera ł t e rmin pła tności 
taki , o k t ó r y m z gó ry wiedzia ł , że go dłużnik do t rzymać nie 
może '. P r o l o n g a t y b y w a ł y t e d y na porządku dz i ennym, a na
leżało j e okupić bądź da tkami w naturá l iách, bądź też odrob
kiem. D a n i n y w na turze s tanowiły z w y k l e : kura , j a j a , pszenica, 
drzewo, nabia ł i t. d. Z pow. sanockiego donoszą, iż wierzyciele 
we własnym interesie udzielają p r o l o n g a t ; z pow. żółkiewskiego, 
że dłużnik p rzes t rzega ty lko pierwszej r a t y w terminie, a z t łu-
mackiego, że nie wie zgoła o te rminie ani nie prolonguje . K a ż d a 
pożyczka kończy się egzekucyą , nawe t p rzy zwrocie w formie 
odrobku zdarzają się res tancye . Spła ta w terminie zdarzała się za
ledwie w 18 powia tach i to ty lko w kasach gminnych lub towarzy
s twach zal iczkowych. W Czor tkowskiem wierzyciele obałamucal i 
sami włościan co do t e rminów zapadłości d ługu , aby policzyć 
sobie p o t e m odsetki zwłoki i ka ry konwencyona lne . W pow. 
brzeżańskim, d rohobyck im i g ródeckim l ichwiarze rzadziej lub 
n igdy nie odwoływal i się do p o m o c y sądu, wyczekując zadłu
żenia całego gospodar s twa , k t ó r e p o t e m za bezcen nabywal i . 
W n iek tórych powia tach sam dłużnik ułatwiał im ten zamiar 
w ten sposób, iż ods tępował wierzycielowi kawałek g run tu na 

1 Podobnie czynił Bank włościański , oznaczając umyślnie termin 
zwrotu pożyczek w lutym i czerwcu, t j . wówczas, gdy chłop sam nie miał 
często na u t rzymanie — dla zapewnienia sobie odsetek zwłoki. Por . w tym 
względzie moją rozprawę j . w.— Bloch opowiada, że chłop lichwiarz w głębi 
Rosyi t. zw. kułak, oznacza również te rmin zwrotu pożyczki rozmyślnie 
na taki czas , kiedy włościanin nie może mieć go tówki , aby t ym sposobem 
zapewnić sobie daniny w naturze lub pracę w polu za darmo lub po ce
nach nies tosunkowo nizkich. 
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umorzenie swego długu. W sądzie powia towym hal ickim było 
w r. 1877 procesów o zwro t udzie lonych pożyczek przeciw wło
ścianom 2750. W sądzie p o w i a t o w y m ta rnobrzesk im było w r. 1867 
224 skarg, 88 egzekucyj , l iczba ta urosła w r. 1877 do 1652 skarg, 
353 egzekucyj . 

W o g ó l e wierzyciel żądał największego bezpieczeństwa, i t ak 
w 51 powia tach dłużnik wys tawia ł wierzycielowi w e k s e l 1 , w 22 żą
dał wierzyciel ak tów nota rya lnych , nad to często wymaga ł ręczy-
cieli lub oddania bądź ruchomości dłużnika, np . odzieży, bądź 
g r u n t ó w w zastaw. W razie p ro longowania te rminu spłaty, doli
czano p r o c e n t a do kapi ta łu i wys tawiano weksel lub inny doku
m e n t n a kwo tę odpowiednio zwiększoną. P r z y wypłacie pożyczki 
wierzyciel z reguły p r o c e n t za p ie rwotny t e rmin sobie potrącał . 
Ka p i t a ł czasem spłacano zbożem, p rzyczem cena zboża, j aką usta
nawia ł wierzyciel, nie odpowiada ła rzeczywistej wartości , ale by ła 
n ies tosunkowo niższą. G r u n t d łużnika bra ł wierzyciel często 
w używanie zamias t p rocen tu ; a donoszą o t em z 47 powia tów. 
W pow. ropczyckim trafiał się szczególnie uciążliwy warunek : 
n ie ty lko dłużnik uiszczał z góry część p rocen tu , ale nad to za 
resz tę p rocen tu oddawał wierzycielowi g r u n t swój w używanie , 
p rzyczem sam podjąć się musiał u p r a w y t ego gruntu . O pow. 
rudeńsk im tak pisze j eden z obywate l i t amte jszych do prof, d-ra 
Tadeusza P i ła ta : „Pożyczka na zas taw g r u n t ó w j e s t tu dosyć 
częstą; Ż y d daje ch łopu pewną małą, n igdy prawie wyżej nad 
20 złr. nie wynoszącą kwotę i za to za p rocen t bierze w uży
wanie g r u n t lub łąkę na kilka a n a w e t dłużej la t : pożyczek za
w a r t y c h tak, aby dłużnik musiał j eszcze i g r u n t obrabiać, w pow. 
sąd. rudeńsk im byty dwa w y p a d k i , k tóre doszły do wiadomości 
sądu: u m o w ę unieważniono i wierzyciela z p re tensyami odda lono" . 
O włościanach, j a k o wierzycielach b iorących g run t a w zas taw 

' Por . w tym przedmiocie bogatą l i t e ra turę , przemawiającą za ode
braniem włościanom zdolności wekslowej lub przynajmniej ograniczeniem 
jej do możności wystawienia weksli własnych terminowych z wyklucze
niem weksli ciągnionych umiejscowionych pła tnych za okazaniem lub w pe
w n y m przeciągu czasu po okazaniu. W szczególności J . L. (Józef Louis) : 
„Słowo o wekslach włościańskich". Kraków. Odbitka z Czasu. 1883. 
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i używających t a k o w y c h , wspominają odpowiedzi ty lko z pow. 
Rzeszów i Tarnopol , w szczególności zaś w pow. rzeszowskim za 
pożyczonych 5 złr. bierze chłop w zas taw j e d e n zagon i 4 skiby 
(przestrzeń przynoszącą w tych s t ronach około 10 złr. rocznego 
dochodu czyli 2 0 0 % ) '· Tu na leży z a u w a ż y ć , że wprawdzie 
w myśl przepisów us tawy cywilnej (§ 1372 u. c.) umowa tej t r e 
ści, iż wierzycielowi przys ług iwać ma uży tkowan ie rzeczy zasta
wionej , pozbawiona j e s t sku tków p r a w n y c h , niemniej j e d n a k po 
wszechnie się p rak tyku je . 

D w ó r pożyczał włościaninowi g o t ó w k ę w niewielkich kwo
tach lub przychodzi ł mu z pomocą zbożem lub innemi przed
miotami. Pożyczoną we dworze g o t ó w k ę zwracał chłop bądź 
również go tówką , bądź w zbożu, ma te rya l e b u d o w l a n y m lub 
w naturá l iách rozmai tych . 

I w tej ka t egory i wierzyciel i zdarzała się czasem poŹ3 rczka 
n a zas taw g r u n t ó w ; wszakże najczęściej zwracal i tu włościanie 
pożyczkę lub przynajmnie j opłacali p rocen t robocizną 2 . P o ż y c z k ę 
na odrobek znachodzimy rzadko w 35 powia tach . Na nierzete l 
ność ch łopów użalają się z pow. pi lzneńskiego, śnia tyńskiego, 
t łumackiego i wiel ickiego. 

1 Podobny j)rzykład lichwy przytoczył lir. Krukowiecki d. 18 paździer
nika 1881 w Sejmie podczas dyskusyi nad s ta tu tem Banku kra jowego: 
„'W Przemyślu pożycza chłop od chłopa Ł20 złr., a w zastaw daje mu po-
łojkę, t j . j edne staję. Z tej połojki ma przynajmniej (i korcy jęczmienia 
i s łomę, co rachując korzec jio ó złr. i słomę wynosi około 35 złr. czyli 
17δ"/μ". Również i korespondent prof. P i ła ta pisze, że jeśl i chłop zawodowo 
trudni się lichwą, „to przechodzi jeszcze Żyda" . 

2 Stan. hr. Tarnowski w s ławnym ar tykule p. t. „Porcye" (Przegląd 
Polski 1S74) wystąpił z całym zapałem i pa t ryo tyzmem przeciwko szlachcie 
niektórych powia tów wschodniej Galicyi , t rudniącej się lichwą na odrobek. 
Porcyą była pewna oznaczona cyfrowo kwo ta , dochodząca w niektórych 
okolicach do maximum 30 złr.: w innych, gdzie lud był uboższy a najem 
pracy tańszy, wynosząca 17 lub nawet 16 złr. Kwotę tę pożyczoną wło
ścianinowi musiał tenże oddać w gotówce, a ty tu łem procentu aż do chwili 
zupełnej spłaty kapitału, jeden dzień w tygodniu wierzycielowi swemu od
rabiać. Odpowiadało to, w razie gdy porcya wynosiła 30 złr., stopie pro
centowej 43-33"/,, — gdy zaś spadła do 16 złr., s topie proc. 81'25%, licząc 
b-2 dni roboczych po ЧЪ ct. Nadto istniała jeszcze w niektórych okolicach 
mala porcya, wynosząca 8 złr. dla dorosłego, 5 złr. dla wyros tka lub dziew-
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Pożyczki w naturá l iách w 33 powia tach często się trafiały. 

Udzielenie takiej pożyczki p rzypada ło zwykle na wiosnę na czas 

przednówku, a bez określonej po ry roku w razie nieurodzaju . 

Wypożycza j ącymi byl i więksi właściciele, Żydz i , albo wreszcie 

spichlerze gromadzkie . Zwro t udzielonej w naturá l iách pożyczki 

nas tępował bądź go tówką , bądź w na turá l iách , bądź wreszcie 

przez odrobek. Zazwyczaj , j a k to z n iek tó rych powia tów nawe t 

wyraźn ie zaznaczono, zwrot pożyczki w naturá l iách zaciągniętej 

na s t ępowa ł w formie odrobku wówczas , jeśl i wypożycza jącym 

by ł właściciel dóbr t abu la rnych lub dzierżawca. W y n i k a to zresztą 

z n a t u r y rzeczy, że ty lko wierzyciel tej ka tegory i najmuje siły 

robocze do p racy w polu i d la tego na zwrot pożyczki w tej 

czyny; dłużnik spłacał tu jednak nietylko procent, ale i kapital pożyczony 
w formie odrobku w przeciągu jednego roku przez jeden dzień w tygodniu. 
Odpowiadało to więc przy pożyczce 8 złr. 6-2/5%, przy pożyczce 5 złr. 160°/0. 

Smutny ten stan rzeczy, zauważony przez szlachetnego i nieustra
szonego pat ryotę w niektórych ledwie powiatach wschodniej Galicji , dawno 
już nie istnieje; pokutuje jednak dotąd w N. fr. Presse i pokrewnych je j 
pismach, ziejących nienawiścią do wszystkiego co polskie. Tern więcej mnie 
dziwi, że Kurt/er hvowsM, omawiając w szeregu nader życzliwych zresztą 
dla mnie ar tykułów książkę moją Der Wucher (Lipsk. Duncker i H u m b l o t 
1898), czyni mi zarzut z tego, że nie podniosłem lichwy dworskiej opisa
nej w „Porcyaeh." i stylizuje ten zarzut w ten sposób, j ak gdyby mi cho
dziło o rozmyślne zatajenie prawdy. í!a zarzut ten odpowiedziałem listo
wnie między innemi, że nie uważałem wcale za s tosowne, Niemcom, których 
nienawiści do wszystkiego co polskie, sam z blizka się przypatrzyłem, do
starczać broni świeżej przeciw szlachcie polskiej, którą komisya koloniza-
cyjna z pruską zaciekłością dziś zwalcza, uważając ją w Prusiech. zacho
dnich i w Poznańskiem słusznie za najsilniejszą zaporę swych germaniza-
torskich zapędów. Nie mogłem więc i nie powinienem był żadną miarą 
w dziele po niemiecku wydanem odsłaniać ran naszych przed t y m i , k tó
rzy w zaciekłości swojej posuwają się tak daleko, iż poważni uczeni ich 
domagają się aż sprowadzenia Chińczyków i Murzynów z niemieckich pro-
wincyj Afryki na robotników polnych, celem wyparcia żywiołu polskiego 
z p r o w i n c y j r d z e n n i e p o l s k i c h ! (Wniosek d-ra Kaergera na ostat -
niem zgromadzeniu stow, dla polityki socyalnej 29 marca 1893). 

Lis tu mego z tem wyjaśnieniem, mimo ponownego urgensu, redak-
cya Kiiryera lwowskiego nie uważała za s tosowne ogłosić, a wobec tego wi
dzę się zmuszonym w tem miejscu rozprawić się z jej recenzentem, nie 
chcąc pozostawić na sobie za rzu tu , iż w dziele naukowem z jakichkolwiek 
względów zataiłem prawdę. 
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formie chętnie przystaje , a nawe t umyślnie pożyczki w naturá l iách 
udziela na p r zednówku lub w czasie n ieurodzaju , by zapewnić 
sobie w t en sposób robotn ika na późnie j . Niekiedy wszakże i ma
jętniejsi włościanie udzielali uboższym pożyczek w naturál iách, 
jak np. w pow. podhajeckim i t a rnobrzesk im. Tylko w 8 powia
tach zwrot pożyczki nas tępował wyłącznie w formie odrobku, 
a w 35 w formie odrobku obok zwro tu w naturál iách. 

W nas tępu jących powia tach zwrot pożyczki odbywał się 
wprawdz ie zwykle w naturze , ale z p rocen tu uiszczał się poży
czający robocizną: B o b r k a (wartość p rocen tu odpowiada 3 0 — 5 0 % , 
1 odp . wyją tkowo bez procentu) , J a w o r ó w (od 1 korca 1 dzień 
roboc izny j a k o procent) , Ko łomyja (od 1 korca 2 dni robocizny 
j ako procent) , Kossów, Lwów, Pi lzno (za ćwierć jęczmienia 
6—8 dni r azem z kapitałem), Podha jce (od 1 korca 2 dni robo
cizny), P r z e m y ś l a n y (od ćwierci zboża pa rę dni), R a w a (od 1 korca 
2 dni, Żydz i podwójnie) , R o h a t y n (od 1 ga rnca 1 dzień robo
cizny w żn iwa) . R u d k i (za ćwierć jęczmienia [1 złr. 25 ct.] 4 dni, 
za ćwierć ży ta [2 złr.] 5—6 dni r azem z kapi ta łem), Sambor (od 
1 korca ki lka dni w żniwa), Skałat , T a r n o b r z e g (od % korca 
ży ta 1 dzień w żniwa), Ta rnopo l (od 1 korca ki lka dni), Tarnów, 
Tłumacz, T re mbowla (u chrześcijan od 1 korca 1—2 dni robocze), 
Turka i Zbaraż (od ćwierci zboża 2 dni robocze) . 

WT gorl ickim powiecie istniał zwyczaj , że war tość poży
czonych na tura l iów obliczano (według cen t a rgowych czy niż
szych?) na odpowiednią ilość dni roboczych , k tó re dłużnik od
rabiał , p rocen t na tomias t uiszczało się w naturál iách. 

Zwro t pożyczki nas t ępował bez procentu , wedle ceny tar
gowej , t y lko w nas tępujących powia t ach : Brzesko, Nisko, Pi lzno, 
Rzeszów (w dworach ceny zwykłe) , Ta rnów i Żółkiew. 

W powia tach , w k tó rych t a k zwro t kapi ta łu j a k i p rocen tu 
nas t ępował w na turá l iách , zachodzi ły wielkie różnice w wysoko
ści wynag rodzen ia pob ie ranego przez wierzyciela. I t ak za korzec 
odbiera ł wierzycie l dwa korce w pow. : Buczacz ( i y 2 — 2 ) , H u -
siatyn (przy pszenicy 1%—2), Ja ros ław, Ł a ń c u t (u Żydów), P rze 
myśl . P rzemyś lany , Skała t ( l l / 4 — 2 ) , R u d k i , Sambor (1V 4 —2), 
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Tarnopo l (u Żydów od l ' / 4 — 2 ) , T rembowla ( 1 7 2 — 2 przy j ęcz 
mieniu), Zaleszczyki (V/2—2) i Zbaraż . 

Za korzec odbierał wierzyciel l ' / 2 oprócz j uż wymienio
n y c h w pow.: Borszczów, Brody , H u s i a t y n (przy kukurVlzy) , 
J a w o r ó w (u Żydów) , Ko łomyja (od 1 korca l / 2 korca j a k o ртс-

cent, ale od ćwierci ty lko 2 lub 3 garnce) , R o h a t y n , Stryj (przy 
owsie). 

Od korca uiszczał dłużnik ty tu łem p rocen tu ćwierć korca , 
prócz wymien ionych , w pow.: Krosno , Lisko , Mościska, Snia tyn , 
Sokal (u Żydów) , S ta re Miasto i T u r k a (przy owsie). 

Od korca uiszczał dłużnik ty tu łem p rocen tu 4 ga rnce w pow. : 
Chrzanów, Drohobycz , Sokal („u chrześci jan") , Ta rnopo l (przy p o 
życzkach z spichlerzy gromadzkich) , T łumacz (atoli od ćwierci 
% ćwierci t y tu ł em procentu) , Złoczów (przy pożyczkach ze spi
chlerzy gromadzkich) . 

Za 10 ga rncy zwracał d łużnik w Czor tkowskiem 13 ga rncy , 
w W a d o w i c k i e m procen t od korca wynosi ł 2—3 garnce, a w J a -
sielskiem i Nowota r sk iem 2 garnce . P r a w i e zawsze p rocen t t en 
p o b i e r a n y m bywał za okres czasu półroczny (od wiosny do j e 
sieni albo najdalej za 3 kwarta ły) , wyją tkowo ty lko (Drohobycz) 
czyni się wzmiankę o tern, że p o d a n y p rocen t odnosi się d o 
całego roku. 

W ogólności o zwrocie w na tu rze z nasypką , mówi się 
w pow. dobromilskim i s t ryjskim. 

Za korzec jęczmienia w y m a w i a n o sobie korzec pszen icy 
w pow.: p i lzneńskim, t r embowelsk im i zbarazkim. 

Z szeregu powia tów p o d a n y j e s t p rocen t w stopie odset 
kowej , bądź d la tego, że zapła ta p rocen tu nas tępowała gotówką, 
bądź też d la tego, że odpowiadający mieli na myśli większą w a r 
tość zwróconych na tura l iów lub świadczonej robocizny i war tość 
t ę usiłowali oddać w stopie odse tkowej . P o d a j e m y tu spis tych 
powia tów wraz z z a p o d a n y m procen tem : B o b r k a (30—50%) , 
Czor tków (50%)) Dobromi l , Drohobycz , Gródek (za korzec owsa 
war tośc i 5 złr. b ierze wierzyciel w jesieni 7—8 złr. go tówką lub 
korzec owsa w na tu rze w cenie 3 złr., 2 złr. go tówką i p rocen t 
z całej war tości owsa p o 5 złr. za korzec , licząc od 1 złr. 1—2 ct. 
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tygodniowo) , J a ros ł aw (za korzec owsa war tośc i \ złr. płaci 
dłużnik 6—7 złr.), K a m i o n k a Str . (aż do 100%), Łańcu t , Mości
ska (za korzec ży ta po 6 złr. p łaci 10—12 złr.;, Myślenice (u Ży
dów do 100%) , N a d w o r n a , N o w y T a r g (8%?), R a w a (10%?), 
Ropczyce , R u d k i (jeśli pożyczkę udzielono n a wiosnę a zwro t 
następuje w jesieni do 200%)· Sanok (od każdego z ło tego war
tości zboża 1, 2—3 ct. tygodniowo) , S tare Miasto (od 1 złr. 1 ct. 
tygodniowo) . 

P o nieurodzaju r. 1875 pożyczano zboże od l ichwiarzy ży
dowskich pod warunk iem zwrócenia im bądź t r zykro tne j ilości 
wypożyczone j , bądź podwójne j war tośc i zboża w czasie żniw 1 . 

Ceny robocizny dłużników odpowiada ły zwyczajnym, ty lko 
w Stryj skiem i Tarnobrzesk iem ceny by ły o ki lka cen tów wyż
sze, a za powód tak iego obliczania podawano wielki p o p y t za 
robo tn ik iem w czasie żniw, wsku t ek czego chodziło o wczesne 
zapewnienie go sobie. Najczęściej j e d n a k robo tn ik , k tó ry był 
oraz dłużnikiem, o t r zymywał mniej niż taki , k tó ry n im nie był. 
I tak nieznaczną by ła różnica w pow.: Dolina, Drohobycz , K a 
mionka Str., Stanis ławów, Ta rnopo l , 1—2 ct. wynosi ła w pow. 
Kolbuszowa , 2—3 ct. w pow. Horodenka , 2—5 ct. w pow. Bor
szczów, Zaleszczyki , б ct. w pow. Mościska, Nowy Targ , T a r n o 
pol , Żółkiew, 5—8 ct. w pow.: Brzesko, Cieszanów, 5—10 ct. 
w pow.: Chrzanów, Sambor , 10 ct. w pow.: H u s i a t y n , Kałusz, 
Mielec, Nisko i P rzemyś lany , 5—15 ct. w pow. Tarnów, 10—15 ct. 
w pow.: Ko łomyja i Zbaraż . W y r a ż o n a w stopie p rocen towej 
różnica wynosi ła 6 — 2 0 % w pow. Ko lbuszowa i Nadworna , 2 5 % 
w pow.: Cieszanów, Gródek , H o r o d e n k a , Hus ia tyn , Kossów, Sa-

1 Por . „Nieurodzaj w Galicyi w r. 1875 i jego nas tęps twa" , napisał 
prof. Tad. Pi ła t (Wiad. stał., ш , 1, str . 30). Uiszczenie procen tu odrobkiem 
lub w naturál iách j e s t na porządku dziennym w odległych guberniach Bo-
syi, i ekonomiści z zaboru rosyjskiego, j ak np. Bloch, poczytują ten sposób 
pobierania procentu za dowód nizkiego s topnia cywilizacyi. Bloch przyta
cza następujące przykłady: w pow. ostrogoskim na 400 wypadków w 174 
uiszczenie procentu nas tępowało w formie odrobku lub w naturáliách, 
w 119 wódką i poczęs tunkiem, tylko w 107 gotówką. W pow. orłowskim 
gub. wiackiej , najczęściej p rocent spłaca się odrobkami , k tórych war tość 
pieniężna sięga 20—30 rs . za 100 rs . pożyczki. 
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n o k , S t ry j , 2 5 — 3 5 % w pow. B u c z a c z , 50°/ 0 w pow.: Gorlice, 
(czasem) Kałusz, Ko łomyja , P rzemyś lany , E o h a t y n , E u d k i , Sam
bor i Skałat , 5 0 — 1 0 0 % w pow.: Stanis ławów, Tu rka , Zaleszczyki 
i Złoczów. W innych powia tach cena robocizny niższą b y ł a o d 
ceny zwykłej o 1 / 3 część, mianowicie w pow.: Bohorodczar rX 
Brzeżany , D r o h o b y c z , K o ł o m y j a , Kossów-, L i m a n o w a , Lisko, 
Lwów, Podhajce , T a r n o p o l , T r e m b o w l a , Zbaraż i Żółkiew, o % 
części w pow. Czor tków. Za wiosenną cenę roboc izny odrabiał 
dłużnik wierzycielowi w żniwa d ług swój w pow. Hus ia tyn . 
W pow. mieleckim dos tawał wprawdz ie zwykłą p łacę , ale bez 
wik tu , podczas gdy inni o t rzymywal i p łacę z wiktem. "W pow. 
nadwórn iańsk im płacili Żydzi d łużnikom swoim 1 złr. za ułożenie 
p r y z m y szutru, podczas gdy zwyczajna cena tej r o b o t y wynosi ła 
2-50—3 złr. 

W przeciągu 10 la t 1868—1877 zaszły zmiany znaczne i to 
na gorsze — w n i ek tó rych powia tach zmiany t e by ły wpros t za
s t rasza jące ; włościanin zubożał i zadłużał się coraz bardzie j , 
wielu musiało g r u n t a p o s p r z e d a w a ć , aby ty lko zaspokoić długi. 
Zadłużenie ogólne przewyższa ło znacznie po t r zeby włościanina, 
to też w Drohobyc k i em pierwsze pożyczki B a n k u włościańskiego 
poszły na wódkę . W y j ą t k o w o włościanie nabra l i doświadczenia 
wraz z mnożeniem się k roków sądowych i rzadziej niż z po 
czątku zaciągali lekkomyślnie pożyczk i (Kossów). W o g ó l e j e d n a k 
wzmogła się nieoszczędność i życie bez r achunku (Lisko); zwięk
szenie p o d a t k ó w i d rożyzna oraz wzmożenie się l ichwy spowo
dowało, że i zamożniejs i włościanie zubożel i , p ro l e t a rya t wiejski 
wzrósł znacznie (Ezeszów), a g r u n t a u legły rozdrobnieniu (Tar
nów). Ogólny wzros t po t rzeb p r zy ł a t w y m kredycie popchnąć 
musiał włościanina w objęcia l ichwy, k tóra doprowadzi ła go do 
os ta tecznych granic zagłady. 

Po t r zeba k r e d y t u wszędzie znacznie się wzmogła . P r z y c z y n y 
tej zmiany by ły różnorodne , j a k o t o : n ieurodzaj , d rożyzna , nie-
og lędność i lenis two gospodarzy , w y g ó r o w a n e poda tk i i na leży-
tości r ządowe , poda tk i k ra jowe , powia towe , szkolne , g m i n n e 
i op ła ty parafialne (specyalnie na wzniesienie b u d y n k ó w pa ra 
fialnych i szkolnych), wzros t l udnośc i , rozdrobienie g run tów, 
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wypła ta sched s p a d k o w y c h , zubożenie większych właścicieli, 
l ichwa, n iekiedy nabywanie g r u n t ó w od większych właścicieli 
w razie częściowych parcelacyj , wzrost cen, wykwin tność w ubio
rze. Zwiększona z t ak r ó ż n o r o d n y c h p rzyczyn po t r zeba kredytu , 
popchnęła lud tu i ówdzie do szukania ubocznego zarobku, j a k 
np. w Nowotarszczyźnie , gdzie górale poczęli t rudnić się sny
cerstwem, p rzewodnic twem, rzemiosłami i k r a m a r s t w e m , po więk
szej atoli części pogrąży ła c iemny i n ieoświecony lud w zupełną 
zależność od kapi ta l i s tów wioskowych , k tórzy t y m sposobem 
uzyskali f ak tyczny monopol w zaspakajaniu po t rzeb k r e d y t u 
ludności włościańskiej . Donoszą o t em z powia tów: Śniatyn, 
S t ry j , T rembowla , Z b a r a ż , Żółkiew, Żydaczów, T u r k a ( „gdyby 
chłop nie przepi ja ł pieniędzy, nie po t r zebowa łby k redy tu" ) , Kos -
sów („włościanin po t rzebuje oświaty, p o t e m k redy tu" ) . 

Dawnie j sąsiad pożycza ł sąsiadowi na słowo (Biała, W a d o 
wice) lub pożyczano we dworze (Kolbuszowa), obecnie (1877 r.) 
udzielaniem k redy tu włościańskiego t rudni l i się oprócz Ż y d ó w : 
B a n k włościański , kasy pożyczkowe gminne i powia towe, tu
dzież t owarzys twa zal iczkowe. Dzia ła lność B a n k u włościańskiego 
j a k i kas pożyczkowych spo tyka się w n i ek tó rych powia tach 
(np. w Bóbrce) z ujemną k ry tyką ; w szczególności uskarżają się 
w pow. Nisko i Podha j ce na a g e n t ó w B a n k u , że p rzychodzą do 
domów dłużników, aby ich nakłonić do zaciągnięcia pożyczki 
(„łapią k l ientów") . P lan reformy s tosunków k r e d y t o w y c h zawiera 
j e d n a odpowiedź z L i m a n o w y : „Należa łoby p rzeprowadz ić po 
łączenie t o w a r z y s t w zal iczkowych z kasami gminnemi i u two
rzenie B a n k u cen t ra lnego związkowego; do tacyę B a n k u s tano
wiłyby fundusze gmin i ubog ich spieniężone, z łożone w obliga-
cyach po łączonego długu p a ń s t w a " . Za razem odpowiedź t a za
leca zapobieżenie wyzysk iwaniu ludności przez lo te ryę i losy 
loteryjne. W Ł a ńc uc k i em domagają się w celu reformy s tosun
ków k redy towych , zap rowadzen ia spichlerzy gromadzkich . 

W a r u n k i k r edy tu s t awa ły się w dziesięcioleciu (1868—1877) 
coraz uciążliwsze ; kosz ta sądowe oraz wysokie procenta , pobie 
rane j awn ie wobec zniesienia p a t e n t u przeciw lichwie i us taw 
ograniczających s topę procentową, dalej n ieznane dotąd ka ry 

Ρ· Р . т. xxxix. 2 



18 LICHWA NA WSI W GALICYI. 

konwencyona lne na w y p a d e k n iedo t rzymania t e rminów sp ła ty , 
sprowadzały , zwłaszcza wobec ciągłego uszczuplania hipotek, wy
wołanego działami spadkowemi , wywłaszczenia p i e rwo tnych wła 
ścicieli. W Śnia tyńsk iem n a po rządku dz iennym by ł warunek , 
że dłużnik oddaje g run t w zas taw a n a d t o płaci 100°/ 0 . 

W nas tępu jących powia tach na tomias t warunki k r edy tu b y ł y 
korzystnie jsze dla dłużnika niż dawnie j : Chrzanów, Dobromil, , 
Drohobycz , Gorlice, K r a k ó w , Lwów, Mielec, Mościska, Nisko , 
N o w y Sącz, Ropczyce , R u d k i , Wieliczka, Zaleszczyki, Z łoczów 
i Żydaczów. 

Miało to miejsce głównie z powodu powstan ia w tych po 
wia tach towarzys tw za l i czkowych , kas powia towych i g m i n 
n y c h , k tóre z większą niż p rzed t em energią i zasobem fundu
szów wystąpi ły do walki z l ichwą i wp łynę ły t y m sposobem n a 
ogólne obniżenie s topy procen towej . Ty lko w pow. mościskim 
sądzą, że łagodnie jsze warunki us tanawial i sami l ichwiarze na 
to, aby „złapać d łużników". W Mieleckiem podają zap rowadze 
nie p r zymusu legal izacyi no ta rya lne j , j a k o p rzyczynę ł agodn ie j 
szych warunków, w mnieman iu , że no ta ryusz nie pozwol i na-
pos tawienie w odnośnym dokumenc ie z b y t wysokiej s topy od
se tkowej lub innych uciążl iwych w a r u n k ó w Odpowiedź z p o 
wia tu nadwórn iańsk iego kładzie nacisk na to , że wierzyciele 
p r y w a t n i wprawdz ie żądali mnie j szych odsetek, ale za to w p r o 
wadzal i do umów wysokie ka ry konwencyona lne i inne uciążl iwe 
warunki , tudzież wymawia l i sobie oddanie g r u n t u dłużnika w ca
łości lub części w zastaw. U w a g a t a m imo m o c y obowiązującej 
u s t awy z dnia 28 maja 1881, 1. 47 ' dpp. nie j e s t i dziś pozba
wioną aktualnej doniosłości. 

G d y nie było jeszcze B a n k u włościańskiego, gospodarz, 
obchodzi ł się częściej bez k r e d y t u , wys ta rcza ło m u to, co miał 
lub zarabia ł , a jeśl i pożyczał , t o na po t r zeby gospodarcze , k u p n o 
inwenta rza lub zboża n a p rzednówku . W roku 1877, t j . os ta tn im 

1 Ze przypuszczenie to nie j e s t t r a m e m i że dla osiągnięcia t ego 
celu pot rzeba reformy us t awy notarya lne j , wykazal iśmy w ar tykułach „O ul
gach legalizacyjnych przy wpisach hipotecznych drobiazgowych", nap . d r . 
Leopold Caro. (Prawnik nr. 50, 51, 52 ex 1891). 
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roku powodzenia B a n k u włościańskiego, w k t ó r y m weszła ró
wnież w życie us t awa o lichwie dla Galicyi i Bukowiny, prawie 
połowa gospodarzy w wielu miejscowościach była zadłużoną 
a o t rzymane pożyczki uży te najczęściej n a prażniki , chrzciny 
i uczty (Bobrka , P rzemyś lany) . Dawniej tu i ówdzie pożyczano 
paszę lub zboże n a zasiew od sąsiada n a ma ły procent . P o upły
wie la t 10 od zniesienia us taw ograniczających s topę procentową 
(ustawą z d. 14 czerwca 1868, 1. 62 dpp.), zmieniły się s tosunki 
do n iepoznania ; poczę to częściej pożyczać i t rudniej oddawać , 
bo włościanie przez podział g r u n t ó w podupadl i (Brzeżany, Brody , 
Gródek , Ko łomyja , T a r n o b r z e g , Tłumacz) i zapożyczal i się u l i
chwiarzy, co doprowadz ić musiało z czasem do zupe łnego w y 
zucia ich z mienia (Brzeżany, Pi lzno, Podhajce , Skałat) , zwłaszcza 
że l ichwiarz nie zadawalnia ł się j u ż zyskiem z pożyczek pie
n iężnych , ale dobijał d łużnika , kupując od n iego zboże w j e 
sieni za bezcen i sprzedając m u j e na wiosnę po cenie ba rdzo 
wygórowane j lub w razie pożyczenia licząc od korca zboża ko
rzec prowizyi . Podczas gdy dawniej chłop winien był chyba 
arendarzowi za wódkę a dziedzicowi za zboże, po la tach 10-cin 
rozpoczęła się na dobre wa lka między wierzycielem-l ichwiarzem 
a dłużnikiem-włościaninem o g r u n t i i n w e n t a r z . W a l k a t a 
w różnych s t ronach kraju, różne w y d a ć musia ła rezu l ta ty ; n ie
j ednokro tn ie p o m o c z zewnąt rz , os t rożność lub opamiętanie się 
dłużnika, sparal iżowało zamysły wierzyciela i przeszkodzi ło za
garnięciu g r u n t u a rzadziej i i nwen ta rza przez tegoż. W s z a k ż e 
w większej części w y p a d k ó w wynik tej walki musiał być dla 
dłużnika u jemnym. S p r y t wierzyciela , j e g o wyższość umysłowa, 
j ego p r zewaga ekonomiczna, musiały mu zapewnić zwycięs two 
nad dłużnikiem n ieog lędnym, n iedba łym, l en iwym i ła twowier
n y m , a k lęska d łużników stała się t em powszechnie jszą , im 
mniejszą była u nich świadomość po t r zeby działania solidarnie, 
którą silniejsi pod k a ż d y m względem przeciwnicy n a k a ż d y m 
kroku uznawali . To też niezmiernie smutne są re lacye ze 
wszystkich s t ron kraju o zmianach zaszłych w dziesięcioleciu 
1868—1877. Dłużnik nie mając z czego oddać pożyczk i , wy
puszczał wierzycielowi gospodars two w dzierżawę za bezcen n a 
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pocze t p r o c e n t ó w od d łużnego kapi ta łu , zostawiając sobie ty lko 
gumienko i ogród , n iebawem ra tował się nową pożyczką od nie
dos ta tku , a wreszcie ods tępował całe gospodars two wierzycielowi 
za połowę wartości (Kamionka Str.). Czasami znów włościanin 
kupowa ł sz tukę byd ła , ale n iekorzystnie , po tem sprzedawał i ku
powa ł t ańsze , nadwyżkę zaś marnowa ł nie myśląc o długu, w t en 
sposób zaś przez ciągłą sprzedaż zos tawała m u nareszcie koza 
lub owca. W s k u t e k t ego wzmogła się znaczn ie emigracya do 
A m e r y k i (Jasło), a wierzyciele rozsiedl i się na n a b y t y c h w t e n 
sposób g run t ach (Brzeżany, Skała t i t. d.). Ty lko z P rzemyś lań -
skiego donoszą, że Żydzi- l ichwiarze n iechętnie kupują g run ta , 
pon ieważ one nie przynoszą im odpowiednich dochodów i dla
t ego wolą, ażeby g r u n t pozosta ł p r zy dłużniku lub i nnym wło
ścianinie. Jakko lwiekbądź , zniesienie aresz tu za długi i ł a twość 
k r e d y t u spowodowała , że włościanin pożyczał bez celu i planu, 
(Kamionka 'Str.) i znacznie więcej niż m u było po t r zeba (Ja
worów) ; pożyczki zwłaszcza większe, wpros t roz t rwania ł (Sambor), 
t raci ł ocho tę do pracy (Grybów), nad to zaś począł żyć n a d s tan 
(Kołomyja) . Przyciśnięci ostatnią po t rzebą dłużnicy, uciekal i się 
w t e d y do B a n k u włościańskiego albo do Żydów, a lbowiem za
możniejsi wieśniacy ty lko wyją tkowo (Horodenka) przychodzi l i 
z pomocą biedniejszym. 

Manipu lacye p r y w a t n y c h l ichwiarzy cokolwiek odsłaniają 
nam dwa sprawozdania . W Pi lzneńsk iem Żydz i chętnie pożyczal i 
gospodarzom samois tnym i to nap rzód małe sumy po k i lkadzie
siąt z ło tych na 10°/ 0 miesięcznie , us tawicznemi p ro longa tami 
z dol iczeniem procen tu od p rocen tu doprowadza l i do znacznego 
wzros tu tej pre tensyi , a nas tępn ie dopiero pozywal i d łużnika są
downie. W Błażowej np . zdarzył się w y p a d e k zresztą wcale nie 
wyją tkowy, że d ług p ie rwotny 25 złr. wzrósł do wysokośc i 
280 złr., poczem dopie ro wierzycie l wstąpi ł n a drogę sądową 
i wys tawi ł gospodars two dłużnicze n a publ iczną l icytacyę. Rea l 
ność dłużnika sprzedaną zosta ła za 300 złr., wsku tek czego chłop 
opuścił ojcowiznę swoją z kwotą 20 złr. O podobne j manipu lacy i 
donoszą z Sokalskiego. P ie rwsza pożyczka bywa ła zwykle bez 
p r o c e n t u dla zyskania zaufania dłużnika, ale z p e w n y m te rminem. 
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Terminu t ego dłużnik nie do t rzymywał , i w t e d y poczynał sobie 
l ichwiarz doliczać dopiero 2 ct. od 1 złr. na tydzień, t j . 104°/ 0 , 
a gdy dług wzrósł odpowiednio, wierzyciel zniewalał dłużnika 
do zeznania mu ak tu no ta rya lnego na obliczoną już za wspól-
nem porozumieniem pożyczkę . Pon ieważ d ług t y m sposobem 
ustalony był od razu p ła tny , sku tk iem czego dłużnik nie by ł 
w s tanie wierzyciela zaspokoić , p rze to zgłaszał się włościanin do 
Banku rus tyka lnego , pożyczką t a m ż e o t rzymaną spłacał p rywa t 
nego wierzycie la , ale n i ebawem zapada ły r a ty bankowe , n a k tó re 
znowu brak mu było go tówk i , więc na ich zaspokojenie zacią
gał znowu pożyczkę u bank ie ra wiejskiego, os ta tecznym zaś skut
kiem takiej nierozsądnej gospodark i j u ż po ki lku l a tach musiało 
być ogólne, za t rważające zadłużenie dłużnika. W gminie Wołcz -
ków w pow. śn ia tyńskim 6 / 1 0 mieszkańców pogrążonych było 
w największej nędzy, a p o d o b n e re lacye i z i nnych powia tów 
m a m y przed sobą. 

Skutk iem t ego odpowiadający zas tanawial i się równocześnie 
nad t e m , czy k r e d y t wogóle j e s t dla włościanina po t rzebny , 
ewentualnie , j a k i m uledz ma zas t rzeżeniom i ograniczeniom, aby 
stał się dla n iego poży t ecznym. W tej mierze n iek tó re powia ty 
doszły wpros t do rezu l t a tu , że k r e d y t n a w e t pod korzys tnemi 
warunkami uzyskany , j e s t dla włościan z g u b n y i że d la tego kre 
dyt włościański j e s t zbędny i wpros t za n iedopuszcza lny uznany 
być winien (Podhajce, Sniatyn) . I n n e powia ty uzna ły wpraw
dzie po t r zebę k r e d y t u , ale bądź zwróci ły na to u w a g ę , że p rzy 
teraźnie jszym samorządzie gminnym, opieka nad kasami pożycz -
kowemi oraz nad spichlerzami gminnemi j e s t niezmiernie u t ru
dniona (Łańcut) , bądź p rzemawia ły za ograniczeniem k redy tu 
realnego, motywując to żądanie okolicznością, że włościanin 
o t rzymaną poż yc z kę marnu je (z L i m a n o w y przemawiają za ogra
niczeniem pożyczk i do Y6 części war tośc i mają tku i , Nadworna) . 

1 Wychodzi łoby to w praktyce na u tworzenie z 5 / e części zagrody 
nieobdłużalnej (Heimstätte, homestead). Sądy pow. w Wadowicach i w K o -
marnie w sprawozdaniach złożonych minis te ryum sprawiedliwości z po
wodu projektowanej us t awy o spadkach włościańskich, domagały się u two
rzenia podobnych, nieobdłużalnych zagród, a sąd pow. w Komarnie przed-
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P r z y kredycie osobis tym udzie lanym przez kasy powia towe, n ie
k tó re powia ty domaga ły się us tanowien ia kont ro l i nad użyciem 
pożyczk i ze s t rony ins ty tucyi udzielającej k r e d y t u (Nadworna , 
N o w y Sącz, Sambor) . J e s t to ta sama myś l , k tórą B a n k włościań
ski przyjął do swego s t a tu tu , lecz k tóre j n i g d y nie przes t rzegał 4 

Ty lko z niewielu powia tów donoszą o rozsądniejszem i k o -
rzystnie jszem użyciu w y p o ż y c z o n y c h kap i ta łów w porównan iu 
do l a t dawniejszych.. Sa^ to pow.: Bochn ia , D r o h o b y c z , Gorlice, 
Myślenice, Zaleszczyki i Zbaraż . 

(C. d. п.). 
Dr. Leopold Caro. 

łożył n a w e t szczegółowy projekt us tawy, według której g run ta włościańskie 
od 30 złr. rocznego dochodu katas t ra lnego miałyby być niepodzielne i bez 
względu na dochód i przestrzeń nie mogłyby być wyżej obciążone nad 
czwartą część war tości obliczonej według 20-krotnego dochodu katas t ra l 
nego. (Por. Beilagen su den stenogr. Protocollen des Abgeordnetenhauses, ix. Ses
sion all. 87244). 

1 Por . „Bank włościański", j ak wyżej , zeszyt marcowy Ekonomisty pol
skiego, str . 280. 



HEDENSTIERNA I KIPLING. 

D w ó c h p i s a r z y — j e d e n z pod śniegów północy, drugi z pod 
żarów indyjskiego słońca — podało n a m w osta tnich czasach 
dwa skromne, n a pozór mało znaczące tomiki d robnych powia
stek. U obu duch równie czys ty i prawy, s ty l za razem orygi 
nalny a prosty , obaj mają s t runę sobie właściwą, do której mimo-
woli z innych t o n ó w wracają , a k tó ra m o g ł a b y może z czasem 
przerobić się w m a n i e r ę , dotąd wszakże s tanowi osobny urok, 
j a k o b y dźwięk ry tmiczny , p o d o b n y temu, j a k i sprawia wiersz 
powtarza jący się przy końcu każdej zwrotk i w n iek tórych sta
rych ba ladách. 

Ów ton u każdego j e s t r ó ż n y : u Szweda H e d e n s t i e r n y 
rzewny, o dźwiękach de l ika tnych i miękkich, j a k b a r w y le tn iego 
kra jobrazu północy, odzywa się najchętniej p rzy domowem ogni
sku, opiewa bóle i radości , w ważkich ramach codziennego życ ia 
zamknię te . TJ Anglo- indyan ina z a ś , R u d y a r d K ip l i ng ' a , więcej 
t e z porównan ia siły, zakres szerszy, obrazy barwniejsze , i t a len t 
widocznie młodzieńczy, p róbujący swych skrzydeł do lotu. Czy 
go ten lot poniesie na szczyty, czy j a k ty lu innych zginie gdzie 
marnie na bezwodnej pus tyn i albo uwięźnie w gnieździe miękko 
w y s ł a n e m ? — powiedzieć dziś t rudno . P ie rwsza j e g o dłuższa nieco 
powieść : The light that failed, w której rozbiór nie myśl imy dziś 
wchodzić, zyskała m u a r tyku ł w Revue des Deux Mondes — co już 
jes t dla p isarza n iemałym pono zaszczy tem-—nie ściągając nań 
wszakże zby t wielkiej pochwały . Szkoda może, iż Kip l ing nie 
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postąpił wed ług zdania Bulwera , k tó ry twierdził , iż młody au to r 
nie powin ienby podpisywać p ierwszego dzie ła , bo wed ług t egoż 
n igdy p rawie sądzić o dalszych nie można : albo będzie naj le-
pszem, i w t e d y au tor p różno przez życie całe będzie na tęża ł siły, 
aby zadośćuczynić własnym w y m a g a n i o m i s łusznemu oczeki
waniu l u d z i , albo też dzieło to będzie ty lko s łabem pre ludyum 
do późnie jszych wielkich melodyj , k tó rym j e d n a k może zab rakn ie 
s łuchaczy, ods t raszonych mizernym początk iem. O ile j e d n a k 
Bu lwer miał w t em słuszność lub n i e , nas teraz nie p o w i n n o 
obchodzić , skoro m a m y n a oku nie" ową pierwszą długą powieść , 
którą niech kry tykuje k t o chce. ale seryę pomniejszych szkiców 
Plain tales from the hills x, mogących śmiało s tawić czoło choćby 
najzawziętszej k ry tyce . 

I. 

O Alfredzie Hedens t i e rna nie wiemy, czy j e s t równie młody 
j a k Kipl ing , ale sądząc z samych u tworów, zdawałoby się, że nie. 
Z n a ć w nich pewne ukojenie umysłu, rzadkie u młodzieży ; znać 
doświadczenie życia i wiele, z ciężkiem sercem, ale bez rozpa
czy, bo z modl i twą w sercu, p r z e b y t y c h boleści. Słusznie p isze 
au tor p r z e d m o w y do n iemieckiego w y d a n i a 2 szesnastu powia
stek, za ty tu łowanych „Rjeżni ludzie" , że „ tak zdrową s t rawę dla 
umys łu i s e rca , j a k w tych sk romnych opowiadaniach H e d e n -
stierny, r zadko gdzie w naszych czasach znajdziemy". Zachwa
lając w nich bys t rość spostrzeżeń, trafność wyrażenia , oraz n ie 
mal klasyczną prostotę , umiejącą k i lkoma pociągnięciami pióra do
k ładny nakreśl ić o b r a z e k , po równywa j e do u tworów pendz la 
L u d w i k a R i c h t e r a ; „są to perełki , dodaje wkońcu , pere łk i o ty 
siącach ba rw i wiecznie t rwałe j war tośc i" . Posiadają n a d t o t ę 
wielką a rzadką zaletę, że można j e śmiało dać w ręce n a w e t 
dorastającej młodzieży. 

Nie zapuszczając się j e d n a k w dalsze w y w o d y k ry tyczne , 

1 P ros te opowiadania z gór. 
2 Na niemieckie t łumaczył Aleksy v. Krusens t ie rna , przedmowę pi

sał w kwietniu 1892 r. G. Dreydorff. 
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przys tąpmy od razu do zapoznania czyte lnika z treścią powia
stek, z k tóre j sam najlepiej będzie mógł wysnuć sobie — o ile się 
da z podwójnego przek ładu — ich prawdziwą ocenę. W y b i e r a m y 
parę na jwyb i tn i e j szych : 

Przez wichry i śniegi. 

W a z k a , poboczna linia kolei żelaznej l iczyła ty lko sto ki lo
met rów d ługośc i ; by ło do niej t rzech maszynis tów, k tó rym nie 
opłacało się dużo dawać n a życie, gdyż in teresa spółki akcyjnej 
stały źle, t ak źle, że sam p a n D y r e k t o r chodził w surducie mocno 
wyta r tym n a łokc iach , a żona j e g o sprzedawała rękawiczki 
z Malmaë. 

Mniej więcej w połowie linii leżało małe , ba rdzo maleńkie 
mias teczko, k ę d y szkar la tyna zaglądała regula rn ie dwa razy do 
r o k u , a nowe m o d y dos tawały się dopiero w rok p o t e m , gdy 
już się dobrze zes tarzały w Sztokholmie . 

P r z y ostatniej uliczce t e g o mias teczka stał ładny, żółto po 
malowany domek, i n iby oczami pa t rza ł w świat przez z ie lonawe 
ale czysto w y t a r t e s z y b k i , k t ó r y m doniczki pe łne kwi tnących 
pelargoni j za powieki służyły. T u mieszkał L indahl , j e d e n z t rzech 
maszynis tów p rzy pobocznej kolei. P o z a pelargoniami , wdzięczna 
a b lada twa rz j e g o ż o n y pochyla ła się nad robotą bez m i a r y 
i końca, a u s tóp m a s z y n y do szycia (kupionej n a spła tę ra tami) 
bawił się ich jasnowłosy, t rzechle tn i G u s t a w e k , i k iedy m a m a 
j ego puszczała w ruch maszynę , a kółko pod je j n o g a m i poczy
nało się k r ę c i ć , Gus tawek s tawał wypros towany , z uroczystą 
miną i podnosząc w t łustej łapce czerwoną chorąg iewkę — j a k to 
pan Naczelnik s tacyi przy odejściu pociągu zwyk ł czyn ić—-ko
m e n d e r o w a ł : Zug ab! 

J u ż cz tery la ta mijało, odkąd p a p a i m a m a Gus t awka byl i 
się połączyli i — Zug ab ! — wyruszyl i w n ieznane im życie. Nie 
wiedzieli oni dobrze dokąd jadą, ani p l anu drogi nie ułożyli na 
przyszłość, ale j a k dotąd ciężaru t owarowego mieli z sobą ba rdzo 
niewiele, a odległość między s tacyami , na k tó rych się odnawia za
pasy, wydawała im się ogromną. P o m i m o t ego jecha ło się wciąż 
naprzód wesoło i żwawo, gdyż miłość, pełniąc s łużbę palacza, j e -
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chała z nimi w pociągu i podniecała ogień tern żywiej , im więcej 
t roska o chleb s tawiała przeszkód na drodze . 

R o d z i n a L indah la uważa ła go za sza leńca , że przyjął 
s łużbę n a pobocznej kolei. B o proszę p a ń s t w a ! Skończył by ł 
przecie sześć klas w szkole realnej i b y ł b y z pewnością — po 
j a k i c h dwudzies tu pięciu l a tach p r a c y — dosta ł p rawdziwie „pię
kną" posadę, g d y b y ty lko by ł wy t rwa ł w nauce . L i n d a h l t ymcza 
sem —• zajrzał byl zby t g łęboko w wesołe, życiem płonące oczy 
Maryn i — wiecie ? — córki podchorążego Blomwalľa , i upar ł się 
p r zy s wojem twierdząc, że mu po t r zeba czegoś, co mu na tych 
mias t da kawałek ch l eba , choćby niewielki. I t ak się stało, że 
obecnie oboje, i jeszcze synek w d o d a t k u , mieszkali w o w y m 
żół to p o m a l o w a n y m domku z pe la rgoniami u okien. W p r a w d z i e 
t a m schodki by ły bardzo wysokie , a ręką można było dos ięgnąć 
powały , ale g d y Lindahlowi wia t r na lokomotywie opalił twarz , 
a śnieg piersi przemroził , dosyć m u było p r ó g mieszkania prze
stąpić, aby tu, j a k na słońcu majowem, odtajać w ciepłej a t m o 
sferze mi łośc i , pomiędzy żoną i złotowłosą g łówką dziecięcia, 
tulącą się t ak serdecznie do j e g o zrudziałego, skórzanego kaf tana. 

L indah l codziennie p rowadz i ł poc iąg aż do ostatniej połu
dniowej s tacyi i znów odprowadza ł wieczorem, poczem by ł j u ż 
wolny aż do dnia nas tępnego . Że zaś mu codzień było ba rdzo 
pi lno do tej chwili powrotu , więc zawsze raźno i szybko spra
wiał się około maszyny i cieszył j a k dziecko z każdego ob ro tu 
kół, k tó ry go zbliżał do domu. Zdziwił się za tem bardzo p e 
w n e g o p o r a n k u pan Naczelnik s tacyi widząc maszynis tę włażącego 
zwolna n a lokomotywę, z twarzą ponurą i b ladą i g łęboko pod-
b i temi oczami. 

— Cóż t a m Lindahl , nie wszys tko w p o r z ą d k u ? 
- Nasz mały Gus taw śmiertelnie chory, pan ie Nacze ln iku .— 

I poc iąg ruszył . 
P r zez cały tydz ień czas by ł okropny . Dziś znowu dął wi

cher m r o ź n y i s t raszna szalała zawieja. Poc iąg spóźni ł się j u ż 
na pierwszą s t a c y ę , p o t e m za k a ż d y m przes tank iem spóźnienie 
zwiększało się znacznie . Za p o w r o t e m zdawało się n a w e t nie-
pewnem, czy t ego wieczora będzie można s tanąć w mias teczku. 
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Udało się j e d n a k , i choć z dwugodz innem spóźnieniem, mały 
pociąg wsunął się na s tacyę z t y m swoim pozorem zabawki 
dziecinnej , właśc iwym całemu mate rya łowi kolejowemu, używa
nemu na naszych ważkich l iniach pobocznych . L indah l podążył 
do domu, szepczaó w d u c h u : „Bogu dzięki". 

— Pan ie L i n d a h l ! 
— Słucham pan ie Naczeln iku 
— J e s t e ś m y w p iek ie lnym kłopocie, pó łnocny pociąg oso

bowy musiał się wrócić z p o w o d u zawie i , o pó ł to ra k i lomet ra 
stąd. Pięćdziesięciu ludzi do ty la oczyściło tor, że może będzie 
podobna przez śnieg się przerżnąć . T rzeba żeby pociąg ruszył 
na tychmias t , ale J o n s s o n leży n i e p r z y t o m n y w gorączce i dok to r 
m ó w i , że p r zy t em psiem zimnie na lokomotywie tyfusu się 
nabawił . Musisz pan więc i pó łnocny poc iąg poprowadzić . 

— Со? . , teraz . . . w nocy. . . 1 P a n i e Naczelniku, j e s t e m prze-

ziębły, p rzemęczony , sił ludzkich nie s t a r c z y . . . 
— Tak, t o ciężko, wiem d o b r z e ; a l e . . . w przepisach służ

bowych nie stoi nic o przemęczeniu . Czy się czujesz t ak cho
rym, że pasażerowie i ma te rya ł pociągu by l iby w niebezpieczeń
stwie g d y b y ś j e c h a ł ? 

— T a k znowu nie. . . Ale . . . pan ie Naczelniku, mój mały Gu
s taw może umrze tej nocy, jeś l i j uż te raz n i e . . . 

— Rzeczywiście bardzo mi p rzykro , ale i o chorych dzie
ciach n iema wzmiank i w przepisach. Czy możesz j e c h a ć ? 

— O które j m a pociąg ruszyć, panie Naczelniku ? 
— O siódmej piętnaście . 
— Kar l son pal ! Za dziesięć minu t tu b ę d ę ! 
T a m w domu było ba rdzo źle. W i l g o t n e włoski kleiły się 

na rozpalonej skroni G u s t a w a , oddech harcza ł w garde łku , 
a t łus te p iąs tk i by ły kurczowo ściśnięte. P ie r ś poruszała się bo
leśnie, a oczy pa t rza ły wylękłe, j a k b y u zranionej p taszyny . Ma
rynia przes ta ła p łakać . Siedziała b lada z zaciśniętemi wargami , 
ocierając krople p o t u z twarzy dziecięcia. W s z a k ż e g d y L indah l 
wszedł, ból je j wybuchną ł n a nowo, cała drżąca z g łośnem łka-

1 Pociągi w Szwecyi chodzą w nocy tylko na głównych liniach kolei. 
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niem uwisła na j e g o s z y i , woła jąc : „On k o n a , k o n a ! D o 
k to r powiedział , że j uż n iema nadziei — ale on nie powinien u m 
rzeć , on nie może umrzeć ! P a n B ó g nie może być t a k srogi . 
G u s t a w k u ! moje m a l e ń s t w o ! P a p a przyszedł , p a p a całą n o c zo
stanie ze swoim chłopczykiem. Poznajesz p a p ę , p r a w d a k o 
chanku ?" 

Zwolna , z t rudnością podnios ły się krwią nabiegłe powieki , 
harczenie na chwilę umilkło, cień uśmiechu przemknął po roz
palonej twarzyczce i głosik s łaby wyszep ta ł : „Papuś będzie sie
dział p r zy łóżeczku Gus t awka" . 

I znowu L i n d a h l stał n a syczącej maszynie , znów dalej — 
nap rzód przez wicher i śn ieg ! Sam nie wiedzia ł , j a k się wy
rwa ł z objęcia Maryni , j a k się dostał na l o k o m o t y w ę ; teraz j e 
dnak stał na niej z okiem bys t ro u tkwionem w szyny znika
jące pod śnieżną zamiecią. N a przodzie os t rze maszyny zwy
cięsko prze rzyna ło zaspy, siejąc na obie s t rony chmury s rebrzy
ste, i t ak samo, zupełnie t ak samo, równie ostry, n i eub łagany 
j a k to żelazo, ból serce j e g o przerzynał . H a ! j a k t am z imno 
pod t y m zamarz łym śniegiem, i t a m głęboko, ba rdzo g łęboko 
miano położyć j e g o G u s t a w k a ! 

N i g d y j u ż nie będzie bawi ł się „w ko le j " i wołał Zug ab, 
j a k p a n Naczelnik, już n igdy j ego nóżki nie będą s tukać p o 
deskach p o d ł o g i , spiesząc do o j c a , skoro go ty lko w p rzedpo
koju pos łyszy . . . n igdy już , n igdy nie zaświegocze j e g o s łodk ie : 
„brywieczór kochany p a p u s i u " . . . O ! . . . 

— Co takiego, pan ie L i n d a h l ? 
— Nic, mój Kar lsonie . 
— Mnie się zdawało, że p a n j a k o ś żałośnie wykrzykną ł . 
— Śni ci się człowiecze ! Nie powiedzia łem ani słowa, pa l 

co się zmieści. 
Na nas tępne j s tacyi wysiadł z I. k lasy o ty ły j egomość 

w wielkiem futrze b o b r o w e m , j e d y n y p o d r ó ż n y w całym p o 
ciągu. S t ang re t oczekiwał g o na peronie . Poc iąg by ł k ró tk i i m a 
szynista widział i słyszał wszystko, co około powozu się działo. 
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— Co t a m słychać w domu, P e r s s o n ? — zapyta ł o tyły 
j egomość . 

— W s z y s t k o dobrze, J a śn i e Pan ie ! 
— Moja żona i dzieci zdrowe ? 
— W s z y s t k o zdrowe, proszę Jaśn ie P a n a ! 
Serce maszyn i s ty ścisnęło się boleśniej : t e n człowiek w bo-

b rowem futrze i w ła snych , k r y t y c h san iach , spieszył boga ty , 
zadowolony, szczęśliwy do spokojnego ogniska, j e g o żona i dzieci 
przyjmą go wesołe i zdrowe, z okrzykami radości i rozwar temi 
rękami... On sam zaś, on, b iedak, marznący t e raz n a tej wysokiej 
maszynie , zastanie w domu cóż? Żonę bólem z łamaną i z imne, 
maleńkie zwłoki w plecionem ł ó ż e c z k u . . . 

Dalej znów marsz ! przez wichry i śniegi ! Więce j węgla !... 
os ta tn ia s t a c y a ! 

Poc iąg miał wrócić dopiero dnia nas t ępnego , aby wed ług 
telegraficznie nadeszłego rozkazu, „jako pociąg nr . 3 po p rze j 
ściu zawiei do dawnego regu laminu j a z d y powrócić" . 

Siły n a t u r y j u ż się były wyburzy ły i zdawały się święcić nie
dzielę swem słońcem promienie jącem u góry, i olśniewającą po 
włoką, rozciągniętą po ziemi, naksz ta ł t b ia łego obrusa na olbrzy
mim ołtarzu. Śnieżne b ry lan ty migota ły n a ciemnej zieleni świer
ków, pochy lonych pod n iezwykłem brzemieniem ; tor by ł w o l n y 
i j asny , z za okien, przed k tó remi pociąg przejeżdżał , ludzie 
o twarzach wesołych wyglądal i na drobne , do bawidełek po 
dobne wagony , i zdawali się cieszyć z p rzywrócen ia zwykłej k o -
munikacy i na kolei żelaznej . 

Naraz maszynis ta odwróci ł się w b o k : dwie ciężkie łzy 
spływały zwolna po j e g o zczernia łych pol iczkach. Czyż i dziś 
wiatr by ł t ak o s t ry? O, n i e ! Ale tuż obok to ru w oknie sie
działa k o b i e t a , z chłopaczkiem n a kolanach i pokazywa ła mu 
lokomotywę i pociąg. 

Nareszcie , p rzy jecha l i ! Nie chciał p y t a ć ko legów n a stacyi, 
co t am w domu się dzieje; wolał wyrok swój usłyszeć z j e d y n y c h 
ust n a świec ie , k tó re m u gorycz t ego wyroku osłodzić mog ły . 
Poszed ł więc, n ie p rzemówiwszy s łowa do ż a d n e g o z kolegów. 
W żół tym domku firanki, podobn ie j a k wczoraj , wisiały u okien 
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białe i czyste, a poza niemi widniały jeszcze doniczki ze z w y -
kłemi pelargoniami . J e m u się wszakże zdawało bardzo w y r a ź n i e r 

j a k b y nań smutn ie k i w a ł y : Gus tawek nie ży j e , Gus tawek nie 
ż y j e . . . 

J e d n y m susem wskoczył na schody i drzwi roz tworzył r 
Marynia szlochając, ale łzami radości , rzuciła się w j e g o objęcia, 
a t a m na p lec ionem łóżeczku siedział Gus tawek b l ady i osła
biony, ale bez gorączki ni bó lu , i bawiąc się czerwoną chorą
giewką, komenderowa ł c ichutko : 

— Zug ab ! Zug ab ! Mój papus iu ! 

Pięć koron za obiad, 3-50 za kolacyę. 

W czasach, k iedy u zamożniejszego mieszczaństwa nie by ło 
jeszcze w modzie obchodzić uroczystości familijne w res tauracy i 
pod Fenixem lub w Б er melius- Keller ; kiedy ceny mieszkań w Sz tok
holmie nie pożera ły większej części i n t r a ty ojców rodziny i nie 
zmuszały ludu do gnieżdżenia się ciasno i ro jno j a k pszczoły 
po u l ach ; w czasach , k iedy gospodynie p iękne srebro s to łowe 
i skrzynie pe łne bielizny stawiały n iemal równie wysoko j a k 
własną cześć i sumienie ; k iedy m a m y t rudni ły się depa r t amen
t em k u c h e n n y m , a córki zawiera ły j aką taką znajomość z da 
rami Bożemi, zanim j e s tawiano n a stole (oczywiście da ry B o ż e 
a nie córki), — wtedy w skromniejszych domach stolicy było 
jeszcze dość miejsca, zasobów i zapobiegl iwości niewieściej , aby 
z pomocą doświadczonej kucharki , uroczystości familijne i inne o b 
chodzić u własnego ogniska. W t e d y to by ły złote czasy dla na j 
m o w a n y c h służących 1 ; w tedy bana lne t a p e t y sali res tauracyjnej 
i bana lne twarze ludzi popi ja jących w sąsiedniej kawiarni , nie 
były os ta tn iem wspomnieniem, j ak ie młoda pa ra zabierała z sobą 
w poślubną podróż . 

Ale co m ó w i ę ? sama podróż poś lubna należała wówczas 
do rzędu wrażeń doznawanych j edyn ie przez szczupłe g rono 
arys tokracyi-mil ionerów ; zwykli , prości ludzie, twoi i moi rodzice, 
wujowie i ciotki, woleli u własnego, z zami łowaniem i nadzieją 

Po niemiecku Lohndiener. 
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przys t ro jonego, a nieraz z tęsknotą i n iepokojem długo upra 
gnionego ogniska złożyć pierwsze słodkie wspomnien ia pob łogo
sławionej w kościele mi łości , owe wspomnienia , k tóre dziś p o 
wierzamy pierwszej lepszej hote lowej izbie lub zos tawiamy w p rze 
dziale wagonu. 

Były to, j a k mówiłem, złote czasy dla w y n a j m o w a n y c h słu

żących. 
W e wszys tk ich zaś k a t e g o r y a c h i d e p a r t a m e n t a c h t ego ce

c h u , z pomiędzy wszystkich należących doń dostojników, „pan 
K i i n g b o m " posiadał n iezaprzeczenie najpełniejszą godności p o 
wierzchowność , najpiękniejszy frak i największą zręczność ; p o 
siadał z cudem graniczącą sz tukę przesuwania szczęśliwie sa
mego siebie, 24-ch kiel iszków reńsk iego wina i pa ru funtów 
cukierków, pomiędzy szlifami gwardz i s ty a wielkim orderem 
Gwiazdy Pó łnocne j , zawieszonym na piersi b iskupa. By ł zawsze 
taki s a m , czy to p rzy obchodach żałobnych, czy też wesel
nych, ty lko że p rzy ża łobnych oblicze j e g o układało się w t r z y 
lub cztery t rag iczne zmarszczki, mające zaznaczyć powagę sy tua-
eyi ; p rzy wese lnych zaś, pozwalał sobie nieco więcej cukierków 
nakładać do kieszeni swego fraka i d w i e bute lk i wina, zamias t 
j e d n e j , j a k nakazywał obyczaj , w kieszeniach pa l to t a wynos ić . 

..ó koron za o b i a d , 3·δ0 za wieczerzę" było j e g o — t a k s ą 
niezmienną, p rzyczem było mu j u ż oboję tnem, czy obchodzi ł 
wraz z gośćmi jubi leusz pas to ra p rymaryusza , czy wesele jak ie j 
pięknej p a n n y z mieszczaństwa, czy też służąc do stołu pomna
żał cześć, z j aką — według starej ojców t r adycy i — o d d a w a n o 
matce-ziemi zwłoki n ieboszczyka. 

Wsze lako , gdy już uczta by ła skończona , świece p o g a 
szone i uczes tn icy w naj lepszym toku dowodzenia sobie wza
jemnie , że kochan i gospodarze powinn i byli to lub owo lepiej 
urządzić — w t e d y w pa ru i zdebkach na poddaszu wśród południo
wego przedmieścia B e r g e n 1 panowa ła n iezmierna radość ; można 
t am było w t e d y widzieć wesołą pos tać bez s u r d u t a , w bia łym 
krawacie, t ańczącą , skaczącą, śpiewającą, gadającą i śmiejącą 

Dzielnica Sztokholmu, położona na południowym brzegu Mälaru . 
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się około ko łysk i zawierającej maleńk iego obywa te l a z z a d a r t y m 
noskiem, i tuż obok siedzącą ładną, młodą kobietę , k tóra uśmie
chała się do wesołego mężczyzny i do ma łego obywate la w ko
łysce, z miłością i wielkim podz iwem spoglądając kolejno to na 
młodszego, to na s ta rszego Kl ingboma . 

Na ucztach, kędy usługiwał Kl ingbom, mogło usposobienie 
gości b y ć różne , ale epilog o d g r y w a n y u niego w domu „bywał 
zawsze (wyrażając się s ty lem gazeciarskim) nacechowany świe
żym t o n e m serdecznej i szczerej wesołości i przeciągał się aż 
w p o r a n n e godz iny" . 

K l i n g b o m zaś s tawał się coraz s ławniejszym i bardziej po 
s z u k i w a n y m ; rzadko k iedy zdarzało mu się wieczór w domu 
przepędz ić ; ma ły J a n n e zaś wyrós ł z kołyski, mógł j uż nap rze 
ciw ojca p rzyb iegać do b r a m y domu i własnoręcznie po kiesze
niach j e g o fraka czynić poszukiwania za czemś „s łodkiem" 
i „dobrem" . 

J a n n e musiał pójść do szkó ł ; musiał z pomocą Bożą wyjść 
na coś lepszego niż ojciec. O ! żeby to m o ż n a kiedyś widzieć go 
urzędnik iem t a k i m , j a k ci, co t ak n iedbale a e legancko r o z p i e 
rają się p rzy s to l e , a p o t e m przechadzają się po N o r r b r o 1 

z miną poważną i pełną godności , j a k g d y b y losy E u r o p y s ta ły 
w y r y t e na pap ie rach (po większej części, mówiąc między nami, 
n iezapisanych) , wygląda jących z ich bocznych kieszeni. 

W ł o s poczynał nieco siwieć u skroni i na dobrze wyszczot-
kowane j głowie K l i n g b o m a ; poczyna ło mu też wydawać się 
ciężko, g d y po wieczerzy przeciągniętej aż do 1-szej w noc, musiał 
j eszcze długą d rogę odbywać pieszo do domu, aby znów o 7l/2 

z rana b y ć napowró t w b iurze centra lnem. Obecnie j e d n a k J a n n e 
był w U p s a l i , potrzebował- wiele p ieniędzy i p a p a K l i n g b o m 
pragną ł j a k najczęściej zarabiać swoje „5 koron za obiad" lub 
„3'50 za wieczerzę" . 

Z czasem J a n n e przeszedł egzamin, został u rzędnik iem i cho
dził w lakierkach i cyl indrze z t ak niesztuczną, p rzyrodzoną 
d y s t y n k c y ą , j a k g d y b y ojciec j e g o nosił mias to tacy, bu ławę . 

1 Norrbro j e s t najmodniejszem miejscem przechadzki w Sztokholmie . 
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Oczywiście nie mógł już mieszkać wspólnie z rodz i cami , ale za 
to odwiedziny j e g o były t em cenniejsze dla tycl i os ta tnich. 
Stary lokaj wyciągał okulary i lus t rował pana Referendarza od 
s t ó p do g ł ó w : toć przecie on najlepiej wiedział, j a k tak i m o d n y 
panicz powinien wyglądać ! W y b o r n i e ! Takie same kołnierzyki 
nosi Referendarz w „naszym" biurze, i to syn samego pana P r e 
zesa! I rękawiczki podobne s ta ry K i i n g b o m jeszcze wczoraj 
n a rozkaz p a n a R a d c y zakupił . Ma tka zaś siedząc p rzy synu, 
nie przes tawała gładzić ręką cienkiego sukna na j e g o rękawie 
i pa t rzyć w j ego młode, ukochane oblicze. P r z y t e m nie odzy
wała się wiele, bo też w takich chwilach j e d n o ty lko i zawsze 
toż samo py tan ie obracało się w je j głowie : czy w całym Sztok
holmie j e s t choćby j e d e n młodzieniec, k tó r egoby m o ż n a z je j 
chłopcem p o r ó w n a ć ? 

Z mias ta j e d n a k bardzo j e s t daleko do po łudn iowych przed
mieść, a J a n n e skarżył się coraz bardzie j , że ma „strasznie dużo 
do robo ty" . To też i odwiedziny w domu s tawały się coraz 
to rzadsze i krótsze . Raz s ta ry K i i n g b o m odwiedzi ł był syna 
w j e g o p ięknem mieszkaniu na Norrmalm, ale j u ż więcej t ego 
czynić nie myślał . Zas ta ł t a m bowiem dwóch innych młodych 
urzędników ze „swego" biura, na stole stał pącz, sam J a n n e 
zaś wygląda ł j a k o ś ba rdzo zmieszany. 

. . .Wigilię Bożego Narodzenia zwykł był J a n n e u rodziców 
przepędzać , i w t e d y odnajdywal i go t a k i m , j a k i m był dawniej , 
tak serdecznie ściskał dłoń ojca, z taką czułością m a t k ę całował. 
Ale t y m razem nawe t na wigilię nie przyszedł . Matka siedziała 
do 11-tej czekając, ojciec gdera ł na nieudaną pieczeń wieprzową 
ι najmniej co p ięć minu t do drzwi wyglądał . W pierwszy dzień 
świąt przyszła k a r t k a korespondencyjna , n a k tóre j stało, że J a n n e 
rodzicom przesyła życzenia n a świę ta ; nie mógł przyjść, bo był 
n a cały dzień proszony do p a n a r a d c y B . 

Kon iec końców upłynął rok, odkąd lakierki J a n n a po raz 
ostatni pojawiły się w rodzicielskim domu. Miał t ak wiele p racy i in
nego zajęcia : służba, prze jażdżki sankami, maskarady , ob iady i ko
lacyjki. K i i n g b o m senior również uczęszczał na swój sposób na 
obiady i kolący e, ale z t ych musia ł był j u ż dwie odmówić, do-

p. Р . т. xxxix. 3 
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wiedział się bowiem przez innego służącego, k tóry roznosi ł z a p r o 
szenia , że „referendarz K i i n g b o m " miał do uczes tn ików na leżeć . 

J e d n e g o wieczora dał m u znać pewien przyjacie l i „kolega" , 
że zasłabł i prosi usilnie, aby go K i i n g b o m zastąpił w usłudze d o 
kolacyi u p a n a radcy Fa lka . K i i n g b o m po raz p ie rwszy z n a j 
dował się w t y m domu. Zaledwie wszedł do salonu, niosąc her 
ba tę , ujrzał J a n n a u b o k u córki gospodarza , przewracającego je j 
ka r tk i n u t p rzy fortepianie. Młody urzędnik spojrzał i za rumie
nił s i ę ; n ik t z obecnych nie wiedział, że s ta ry służący był ojcem 
tego „miłego kawale ra" ; s ta ry j e d n a k pojął od razu sy tuacyę , 
gdyż przechodząc z tacą obok syna , szepnął m u : „C icho ! nie 
zdradź s ię !" 

I n s t y n k t e m właściwym s ta rym s ł u g o m , K i i n g b o m czuł, ż& 
tego wieczora było w powie t rzu coś n i ezwycza jnego ; co to-
by ło ? nie wiedział — widział ty lko , że p a n R a d c a dwa razy wy
chodził do sali j ada lne j i coś mruczał do siebie, j a k b y p r z y g o 
towywał mowę. W istocie podczas kolacyi b o m b a pękła . R a d c a 
nożem trącił w szklankę i poprosi ł obecnych przy jac ió ł , a b y 
wraz z n im wypil i na zdrowie córki j e g o I d y i p a n a referen
darza K l i n g b o m a , k tórych za ręczyny ma zaszczyt dziś wszys t 
k im o z n a j m i ć . . . 

Z w y k ł y w tak ich okolicznościach h a ł a s , s tuk poruszonych, 
stołków, powinszowan ia , w y k r z y k i , poca łowania przyjaciółek 
i uściśnienia p rzy jac ió ł , u ra towa ły s ta rego s łużącego , t ak iż 
n ik t nie dos t rzegł j a k zbladł i stał drżący, z oczami zaszłemi 
mgłą. Zaręczył s i ę , nie dając o t em znać s t a rym r o d z i c o m ! 
Mój B o ż e ! toć nie by l iby się wciskali do j e g o świetnego to 
warzys twa ; by l iby ty lko chcieli t rochę się wcześniej o szczęściu, 
syna dowiedzieć, aby mogl i o n iem rozmyślać tam, w swem u b o -
giem mieszkanku ! . . . 

Oczy J a n n a szukały ojca. Szampan dodaje o d w a g i : czuł, 
że mu się na lewo około piers i coś dziwnie porusza, i już , j u ż 
w szczęściu swojem by ł g o t ó w z e b r a n y m gościom oznajmić, 
j ak i węzeł łączy j e g o , boha t e r a t ego w ieczo ru , z usługującym. 
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do stołu l o k a j e m . . . W tej chwili poczuł czyjąś r ękę na swojem 
ramieniu : 

— J a k o najs tarszemu przyjacielowi Fa lka , niechaj mi wolno 
będzie z g o d n y m j e g o przysz łym zięciem wypić na naszą przy
szłą przyjaźń i b r a t e r s t w o 1 ... Twoje zdrowie, mój ch łopcze ! 

— Dz ięku ję ! . . . tysiąc r a z y . . . t ak wielki z a s z c z y t . . . h m . . . 
W chwili, k iedy się dopiero co piło na b ra t e r s two z peł

niącym służbę szambe lanem kró lewskim, p r ezen tować usługują
cego lokaja j a k o swego o j c a . . . N i e ! t o n i e p o d o b n a ! 

S ta ry s ługa pa t r za ł na narzeczoną. J e g o . . . synowa ! "Wy
glądała dobra i miła, jej p iękne oczy wyraża ły miłość i szczęście, 
kiedy wspa r t a n a ramieniu na rzeczonego przechodzi ła przez salon. 
O j a k ż e t a rączka na cza rnym rękawie J a n n a by ła drobna, de
l ikatna i b i a ł a , j a k ż e różna od ręki j e g o m a t k i , t a m w d o m u ! 
Niech jej B ó g da szczęście! 

Goście j u ż byl i wyszli, a s t a ry nawpół p r z y t o m n y stał wciąż 
przy bufecie. 

— W i e l e się wam należy za wieczó r? 
K l ingbom wzdrygną ł się — był to p a n domu. Na tychmias t 

powróci ł do swojej rol i : 
— 3 ko rony 50 za k o l a c y ę , panie Radco . 
Wcześn ie dnia nas t ępnego przy jecha ł J a n n e dorożką do 

rodziców. 
Matka była spłakana, ojciec nieco sz tywny. 
— Musisz p rzes tać usługiwać, o j c z e ! 
— Czy to j e s t w s z y s t k o co m a t c e i mnie masz do p o 

wiedzenia ? 
— Nie ! Chciałem was t akże przepros ić za to , że was nie 

uprzedzi łem o moich zaręczynach. Oczywiście, mia łem zamiar to 
uczynić , a l e . . . sam nie w i e m . . . rzeczy poszły t ak p r ę d k o . . . i . . . 

— Nie t roszcz się o na s , mój ch łopcze ! Niech w a m B ó g 
da być t a k szczęśl iwymi, j a k e ś m y z twoim ojcem b y l i ! — mó
wiła łkając ma tka . 

— T a k ! t ego m a m pewną nadzie ję ! — odrzekł J a n n e , wo-

1 Po niemiecku Bruderschaftstrunk, s tary zwyczaj dotychczas kwitnący 
w Szwecyi, a k tóry u nas bodaj nigdy nie istniał. 
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dząc wzrok z odcieniem litości po szczupłych izdebkach i ubo 
gich, sprzętach. 

S ta ry odgadł j ego m y ś l : 
— Szczęście nie po lega na posiadaniu wielkich poko i 

i p i ęknych rzeczy. Ale powiedzno, z czegóż będziecie ży l i ? 
Przec ież two ja pensy jka nie może wys ta rczyć ! 

— Mój teść daje nam 4000 rocznie. 
—· T o ładnie z j e g o s trony. 
— A teraz chciałem jeszcze powiedz i eć , że po południu 

p rzy jdę t u z moją na rzeczoną , ażebyście j ą przecież zobaczyl i , 
j a k się należy. 

— O mój maleńki , na jukochańszy J a n k u , jak iżeś t y d o b r y ! 
Ale czy myślisz, że ona będz ie chc ia ła? 

— N o ! jeżel i nie będzie chciała, t o n iech nie przychodzi!—-
zauważył s tary. 

— Natura ln ie że zechce. Ale teraz „papusiu" j uż musisz 
się p rzes tać g n i e w a ć ! Przecież nie chciałbyś psuć szczęścia two
j e m u ch łopcu? 

N i e ! t ego ojciec z pewnością nie chciał. I stało s ię , że 
j a śn ie wie lmożna p a n n a F a l k przysz ła w odwiedziny do służą
cego K l i n g b o m a i j e g o m a ł ż o n k i , że musiała nap ić się k a w y 
i oglądać maleńkie , dziecinne t rzewiczki , k tó re J a n n e był k iedyś 
nosił a k tó re m a t k a j e g o p rzechowywała w szkatułce obok swo
j e g o ś lubnego wieńca i zeschłej mir towej gałązki . 

— Kocha j pani zawsze mojego J a n k a ! — szepta ła s ta ra 
g d y j u ż wychodz ić mieli. 

— Niech m a m a ją n a z y w a I d ą , a nie p a n i ą — zauwa
żył J a n n e . 

Było to rzeczywiście ba rdzo ładnie z j e g o s t rony, ale 
w k o ń c u wychodzi ło na j edno , gdyż z tą wizytą wyczerpa ły się 
s tosunki między s tarszem a młodszem s tadłem Kl ingbomów. 
S ta rzy n ie mogl i się zdecydować pójść odwiedzić J a n k a w j e g o 
e leganckiem mieszkaniu miejskiem; m ł o d y m zaś zdawała się d roga 
d.o po łudn iowych przedmieść t ak bardzo , ba rdzo d a l e k ą . . . 

S t a r y K l i n g b o m nie p rzes ta ł us ługiwać. W p r a w d z i e młodsze 
siły odbiera ły m u j u ż teraz część zarobku, ale nie miał się czego 
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l ękać : oni bowiem podwyższyl i swoją t ak sę , s ta ry zaś pozos ta ł 
n iewzruszony p rzy swoich „δciu koronach za obiad i 3"50 za 
kolacyę" . 

P e w n e g o dnia usługiwał na s typie pogrzebowej jakiejś starej 
wdowy na Biddarho lmie . Zrazu goście zachowywal i się cicho 
i poważnie , j ak na taką uroczys tość p rzys to i ; powoli j e d n a k po 
częto j ak zwykle obrabiać bl iźniego. 

— No ! z Fa lk i em przecież się skończyło i to s t rasznie ! 
600.000 passiva a 50.000 activa ! P o pros tu paskudnie ! 

— P r a w d a ! Ale co do djabła pocznie teraz j e g o zięć 
K i i n g b o m ? Toć oni ty lko z kochanego p a p y żyli. 

— Zapewne . To też K i i n g b o m wygląda ł ba rdzo „zmyty" — 
spotkałem go właśnie p rzychodząc tu ta j . Zdaje się, że wczoraj 
rzeczy j e g o l icytowali za jak iś r achunek u modniark i . 

Kieliszki reńsk iego wina zatrzęsły się z g łośnym brzęk iem 
na t acy s ta rego K l ingboma . 

Ze s t y p y pros to poszedł do syna. Żona t egoż sama o twar ła 
d rzwi ; oczy je j by ły czerwone i zapuchnię te od łez. 

— A c h ! Pan ie K i i . . . h m , o jcze! J a n n a n iema w d o m u ; 
proszę we j ść ! 

— Dziękuję . A t am co? Mały Ki ingbom?. . . Wie łeż m a mie 
s i ę c y ? . . . T a k ? j uż pię tnaście ! P o c z e k a j ! m a m j a coś dobrego 
dla ciebie w kieszeni. P a t r z a j n o , tu ! Nie masz się czego bać 
ża łobnych obwódek — cukierki równie dobre j a k inne. Cóż mój 
chłoptasiu, dobry dziadunio, że ci tak ie rzeczy p rzynos i ? 

Za j e g o plecami ozwało się łkanie . By ł to J a n n e , k tó ry 
wszedł n iespos t rzeżony i k tó remu serce rozpłynęło się na widok, 
j ak i miał przed sobą. W tej chwili p rzypomnia ło mu się — o t ak 
bardzo ż y w o ! — j a k ojciec n iegdyś , t am w domu, dla niego sa
mego cukierki wyciągał z k i e s z e n i . . . 

— T y tu ta j ojcze ! 
— Natura ln ie , mój chłopcze ! Przecież by łem ciekaw choć 

raz zobaczyć, j a k w a m się tu p o w o d z i ! 
— Bardzo źle, o jcze! Nie m a m y już p rawie n i c ! Czyś 

słyszał ? . . . 
— Tak, s łyszałem że twój teść m u s i a ł . . . l i k w i d o w a ć . . . — 
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Sta ry miał by ł wiele z p rawnikami do czynienia i wiedzia ł , że 
wyraz b a n k r u c t w o brzmi ba rdzo nieładnie. 

— J e s t e ś m y z ru jnowan i ! W s z y s t k o co pos iadamy j e s t se -
kwes t rowane , a w domu ani grosza ! 

— Wie le masz d ł u g ó w ? 
— O ! nie t ak ba rdzo w i e l e . . . I d a dos tawała z domu 

wszys tko , czego n a m było pot rzeba . 5 do 6000 koron na jwyże j . . . 
ale z czegóż będziemy żyli? . 

— Właśc iwie nie t r zebaby się żenić, póki się nie m a d o 
s t a t ecznego w ł a s n e g o dochodu ; ale o tern kiedyindziej po 
mówimy. Możeby s ta ry lokaj mógł w a m nieco przyjść w p o m o c ? 

— T y o jcze? 
— Tak, j a ! Toć to rzecz słuszna, aby kiedy j e d e n z teściów 

dawać nie może, drugi zajął j e g o miejsce, a choć nie m o g ę być 
tak szczodrym j a k p a n . . . ojciec Idy , to przynajmnie j będziecie 
mogl i wasze rzeczy spokojnie zachować i, g d y b y było po t rzeba , 
dopóki większej pensyi nie dostaniesz, m ó g ł b y m po pa rę tys ięcy 
r o c z n i e . . . Ale pat rza jc ieno ! t e n malec j u ż spałaszował swój 
k rzyż z karmelka. Poczekaj ! masz tu jeszcze p iękny n a g r o b e k 
m a r c e p a n o w y z p o m a r a ń c z o w y m w i e ń c e m , g ryź ty lko dobrze 
k o c h a n k u ! 

— Ale ojcze, j a k ż e to b y ć m o ż e ? . . . 
— Ot widzisz, k iedy się żyje rozsądnie i składa szeląg do 

szeląga, w t e d y z czasem wzrasta ją z n ich sumy. No ! proszę j u ż 
nie p łakać, kochana pa . . . I d o ! S ta ry K l i n g b o m u m i a ł , B o g u 
dz ięk i , zręcznie tacą o b r a c a ć , wszyscy się o niego ubiegają, 
a j a k wiesz J a n k u , biorę zawsze 5 koron za obiad a 3 5 0 za 
wieczerzę ! 

T rzeba p rzyznać , że w tej j a k i w poprzednie j powias tce 
au to r umie g rać na ne rwach serca l u d z k i e g o ; czyni to j e d n a k 
bez goryczy i pe symizmu , przez co samo chroni u twory swoje 
od t ragicznej bana lnośc i , prześladującej nas w l icznych zb io 
rach polskich i zagranicznych nowelek. Amato rowie t ak zw. 
r ea l i zmu , t j . szczegółowego opisu rzeczy b r z y d k i c h , może mu 
będą mieli za złe, że nie odrysował wysta jących muszkułów na 
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spracowanej ręce starej pani K i i n g b o m , zapachów kuchennych 
i innych, r ażących powonienie p a n n y IdyT w mieszkaniu rodziców 
narzeczonego, a zwłaszcza, że w tym os ta tn im zostawił p ierwias tek 
uczuć sz lachetnych, czyniąc go raczej oszołomionym niż z ł y m . . . 
My jednak, ludzie prości , wol imy powias tkę taką j a k a jest , przy
pominającą „Baladę j ak ich wiele", ale od te jże wyższą t e rn , iż 
młodemu winowajcy zostawia pole n ie tylko do żalu, ale i do 
poprawy. 

B r a k miejsca zabrania n a m podać choćby w skróceniu t reść 
innych obrazków Hedens t i e rny , są między n iemi wesołe i smutne , 
humorys tyczne i tkl iwe. Nie m o ż e m y się j e d n a k oprzeć pokusie 
przet łumaczenia jeszcze j edne j , kreślącej w kilku rysach dzieje 
pięknej duszy i spustoszonej ręką ludzką p rzyrody . Hedens t i e rna 
jes t p ro t e s t an t em, ale g łęboko wierzącym ; to też najwybornie j 
rozumie, j ak ie są obowiązki pas terza dusz. Im j e d n a k piękniej 
z pod j e g o p ióra wys tępuje pos tać skromnego , w krainie nędzy 
i śmierci zapomnianego p a s t o r a , nie wahającego się narazić 
wszystko co kocha dla spełnienia swych powinności — t em wię
cej n a m ka to l ikom uwielbiać p rzychodz i p rzep isy Kośc io ł a , żą
dające od wstępującego w s tan duchowny młodzieńca wyrze
czenia się naprzód owych węzłów r o d z i n n y c h , k tó re z czasem 
musiałyby hamować j e g o wolność w spełnianiu s łużby Bożej , 
i obarczając j e g o ramiona brzemieniem podwójnych obowiązków, 
przy t łaczać go mimowoli do ziemi. Ale i t u zos tawmy znów 
czytelnikowi ocenę. 

Droga powinności. 

Daleko, w j e d n y m z najodlegle jszych zaką tków Smä landu 
kędy świst l okomotywy n igdy nie do lec ia ł , kędy nie docisnęło 
się żadne z n o w o ż y t n y c h upiększeń życ i a , is tniała osada roz
rzucona wpośród lasu bez drzew, ponad j ez io rem bez wody . 

Kiedyś , bez wątpienia, w lesie by ły drzewa, ale z czasem 
okoliczni mieszkańcy rozmnożyl i się po swoich zagrodach i g łód 

1 Szwedzka l i tera o z kółkiem wymawia się jak zwykłe o; zaś litera 
o zazwyczaj j ak u. 
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do nich zawitał ; okrawki pola zaś, wijące się między kamień 
cami , pozos ta ły zawsze równie małe , równie nieżyzne, i n a w e t 
w l a t ach swoich najbardziej hero icznych wys i l eń , nie zdo ła ły 
wydać nic nad cienką s łomę i z iarno straszliwej chudości . A ż e b y 
zaspokoić l iczne żołądki, czekające po chatach, wieśniacy ujrzel i 
się w konieczności wywieźć na kolej , furę po furze, nasamprzód 
wspania łe belki , nas tępn ie podk łady pod szyny, a wreszcie mize rne 
g o n t y . I pus to było teraz i smutno na t y c h płaskich przes t rze
niach p o k r y t y c h c h w a s t e m , g łazami i ż w i r e m , kędy sowy sia
dały n a pn iach przegni łych i zdawały się między sobą g w a r z y ć 
o by łych leśnych o lb rzymach i o minionej wspaniałości boru. 

W jeziorze, bez wątpienia, była k iedyś woda, ale g d y już las 
do szczętu się wyczerpał , a pola ani się powiększy ły ani s tały ży-
zn ie j sze , ludzie zaś nie przes ta l i się żenić i n a świat w y d a w a ć 
dz iec i , k tó re wszystkie wołały ch l eba , pomimo iż j uż na B o ż e 
Narodzenie zboża nie s tawało — spuścili w o d ę z jez iora i z wiel
k im znojem, zadłużając się po uszy, osuszyli całe dno w nadz ie i 
zyskania nowego pola pod siew i nowej łąki n a siano. 

Na spodzie jez iora wszakże leżały t akże g rube wars twy ka
mieni , wśród k tó rych ani kłosy ani t r awa nie mog ły rosnąć swo
bodnie ; za to wzdłuż posępnych , szarych, kamienis tych w y b r z e ż y 
ję ły się snuć zjadliwe febry ; między chudemi k rzakami i rozczo-
chranemi gałęziami ka r łowa tych brzóz czyhała choroba i śmierć . 
N a t u r a pomści ła srogo zburzenie j e j własnego porządku, uka ra ł a 
bez litości tych, k t ó r z y j e j życie zgwałcili , i wkró tce l iczba u s t 
s ta ła się mniej znaczną i g łód mnie j do tk l iwym wśród t e g o lasu 
bez drzew, nad tern jez iorem bez wody. 

W nieszczęsnej owej części Smalandu stał dworek wice-
pastora , różniący się gon towym, smołą ob lanym dachem od cha łup 
darnią pok ry tych . W obórce było miejsca n a cz tery krowy, ale 
siana ledwie s tarczyło na t rzy ; p rzed dwork iem rosło sześć krza
ków a g r e s t u , k tó re z wiosną stroi ły się wprawdzie w drobne , 
blade listeczki, a le n igdy nie dos tarcza ły j a g ó d dla dzieci wice-
pas tora . W tyle zaś poza d o m e m wznosiło się ośm wysmuk łych 
brzóz, i t y m pan i wice -pas to rowa nadawa ła wspólne miano parku . 

Wice-pas tor , Olof Wal l ande r , żył oczywiście w bardzo cięż-
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kich i t rudnych w a r u n k a c h — ale b o też by ł to człowiek bez „wiel
kich zdolności" . Dla innych j e g o kolegów, młodych i pe łnych 
nadziei, umie jących p rzemawiać wzniosie i z namaszczeniem g d y 
im tego było p o t r z e b a , lub też grubiańsko i szors tko g d y im 
tak lepiej wypadło , i znów naprzemian po tok iem p ięknych słów 
i myśli wspania łych s łuchaczom łzy z oczu wyciskać — dla t ak ich 
ludzi z „wielkiemi zdolnościami" nie mogło nawe t być m o w y 
0 mizernej posadzie w Wes tansk jog . 

Nie t r u d n é m też było dla pas tora W a l l a n d e r a przeprowadzić 
swą k a n d y d a t u r ę ; a zaopat rzenia choć najskromniejszego po t rze 
bował pi lno, gdyż już j a k o suplent p r e d y k a n t a był się ożenił, 
licząc na łaskę Opatrzności ; Opat rzność zaś, choć p o n o n igdy 
nie dozwala p r e d y k a n t o m umrzeć śmiercią g łodową, przecież 
daje im t ego nieraz p rzedsmak nader wyraźny . 

B iedny to by ł i ba rdzo n ę d z n y domek, a w nim równie 
mało wesela j a k s łonecznych promieni . T rzy izdebki na dole 
niezmiernie małe, wygląda ły pomimo swojej szczupłości, dziwnie 
pus to i goło. Stoły i stołki z be jcowanej brzeziny, okry te spło
wiała tkaniną, s tały rozproszone j a k żołnierze w tyra l iery i j eden 
zdawał się p y t a ć d r u g i e g o : „Cóż u djabła tu rob i s z?" Ty lko 
na p i ę t e r k u , w kancelaryjce pas to ra było j akoś przyjemniej 

1 bardziej swojsko. T rochę książek, t r zy p ros te fajki, m a p a roz
wieszona na ścianie i sk romne biurko, nadawa ły je j pozór od
mienny i mniej ubogi . 

Co j e d n a k s tarczyło w t y m domu za wesele i słońce — to 
dzieci. Nie wątpię — g d y b y p o r ó w n y w a ć przyszło — że i w do
mach boga tych dzieci bywają równie gorąco i żywo k o c h a n e ; 
ale t am współzawodniczy z niemi tysiące rzeczy, obrazy, rzeźby , 
zwierc iadła , a t łasy i aksamity, p różność i p o m p a ; wśród ta
k iego otoczenia, zaciera się w oczach ludzi war tość p rawdz iwa 
dzieci — nik t tam nie wie j ak ciężko ich posiadanie opłacać p rzy
chodzi w życiu pe łnem bied, n iedos ta tku i t roski . Ale u b iednego 
pastora w Wes tansk jog , gdzie wszystko było n iesmaczne i b rzydk ie 
prócz m o d r y c h ocząt dziecinnych i świeżych szczebiocących 
buziaków, gdzie wszys tko by ło szare prócz ich z łotowłosych 
g łówek , wszys tko posępne prócz wesołego drep tan ia p o d a r t y c h 
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i po ła t anych t rzewiczków po go łych deskach podłogi ; gdzie 
pas tor często, t ak często odmówił sobie d rug iego ta lerza zupy, 
d la tego że Gus tawek zgłodnia łem! oczami na wazę spog ląda ł ; 
gdzie dzień p o dniu i rok po roku t r zeba było by t t ych dzieci 
wywalczać i okupywać zmar twien iem, n iepokojem i poświęceniem 
bez gran ic — t am o n e zapełniały całe życie i rozs iewały wokoło 
światło i radość. 

P o dwóch latach, przez wice-pas tora W a l l a n d e r a w parafii 
spędzonych, n ik t j uż nie wierzył, aby j e g o zdolności by ły w istocie 
t ak słabe. W p r a w d z i e , p r zyznać należy, nie mówił tak p ięknie 
j ak j e g o prze łożony pas tor w g łównej parafii, ale przemawia ł do 
ludzi j a k człowiek, a nie j a k urzędnik P a n a Boga, p rzybywający 
ściągać zadawnione podatk i , i k to ty lko zechciał sp róbować i nie 
dał się ukołysać i roztkl iwić pięknością s łowa Bożego , ale z uwagą 
słuchał słów każącego, ten musiał się zdumieć, j a k wszystko co 
mówił było zrozumiałe i zas tosowane do okoliczności codzien
nego życia. Skoro zaś pas tor Wa l l ande r p rzys tępował do łoża 
boleści lub śmierc i , w t e d y razem z nim wchodzi ły : pociecha, 
nadzieja i pokój ; samo j e g o serdeczne pozdrowienie s tarczyło 
za po łowę kazania, a owe „skromne zdolności" , opar te na si lnych 
skrzydłach modl i twy, działały cuda, lejąc p rawdz iwe skarby j a 
sności na czarną godzinę smutku czy chwilę konania . 

W k o ń c u pozosta ło w parafii j uż ty lko j e d n o serce, k tóre mu 
się oprzeć zdołało i żywiło do n iego n i ep rzy jaźń , czemu się 
nawe t dziwić było t rudno , gdyż serce to zamknię te było wśród 
ścian w s p a n i a ł e g o , dwupię t rowego domu i miało za sobą pięć
dziesiąt la t wiernej p r a c y w służbie m a m o n y ; nad to było ono 
obwarowane p ięknem futrem niedźwiedziem i miało za zbroję 
ba rdzo g r u b y pugi la res , więc nie było ła two do n iego się zbliżyć. 
P o m i m o to — pas to r W a l l a n d e r wierzył na jmocnie j , że serce 
to nie by ło gorszem od innych, choć należało do b o g a t e g o ła
wnika z Holma, j e g o upa r t ego choć niezas łużonego wroga . Ów 
ławnik by ł j e d y n y m , ma ję tnym kmieciem w całej okolicy, sil
n y m w radzie gminnej i t w a r d y m dla b iednych ludzi. Nie 
żeby pas to r był z n im kiedy postąpił surowo, okazał mu niechęć 
lub usiłował p rzewagę j e g o podkopać — o n i e ! P a s t o r czuł 
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wprawdzie nieraz, iż by łoby to j e g o obowiązk iem, a l e — b i e d a 
i p rzekonanie o własnych „skromnych zdolnościach" uczyni ły go 
ba rdzo pokornym. Sam j e d n a k oświecający wp ływ pas tora sprawił, 
że mniejsi właściciele poczynal i szemrać na ucisk wywie rany 
przez wiejskiego ty rana , nawe t j uż pa rę razy w sprawach, gdzie 
chodziło o pora towanie ubogich kosz tem gminy, odważyl i się 
j e g o zdaniu sprzeciwić i miłosierniej sze od j e g o wniosku uchwal ić 
pos tanowienie . I stąd poszło, że się stał na całe życie zawzię tym 
wrogiem pas tora . — Z wiosną zawitała do wsi szkar la tyna . W t e d y 
grób po grobie ją ł się o twierać i z amykać nad małemi, białemi 
t rumienkami , k tóre kole jno przenoszono przed oknami pas tora , 
a panią K a r y n n ę przebiega ł dreszcz, g d y w niedzielę widziała 
męża stojącego przy owych t r u m i e n k a c h , o toczonego ludźmi, 
k tó rzy w t a k ciągłej i blizkiej byli s tyczności z temi zmarłemi 
dziećmi, z tą okropną wiedźmą zarazy. Inn i byl i os t rożni i t rzymal i 
się zdala, duchowny j e d n a k n ie miał p rawa się cofać, p o d o b n i e 
j a k lekarz. Często też chodził do domów żałoby, aby zrozpaczoną 
ma tkę podnieść i podeprzeć na krzyżu Zbawic ie l a , aby z ma
leńkim chorym pomówić w j e g o dz iec innym języku . A g d y po
t em wieczorem siedział u siebie, z G u s t a w e m n a j e d n e m kolanie 
i z Anną na drugiem, a mała Gre t a raczkując po podłodze, przy-
czołgiwała się do nich i usi łowała swemi pu lchnemi rączkami 
wj^drapać się t akże do góry — wtedy serce pani K a r y n n y drę
twiało ze s t rachu, do czyich wró t b l ady gość dzisiaj zapuka? 

I wkró tce gość stanął u wrót wice-pastora . P rzyszed ł w od
wiedziny do Anny , i j uż po ki lku godzinach leżała rozpalona 
w łóżeczku , wyciągając bez p rzes t anku rączki po szklankę 
z wodą. G d y p e w n e g o wieczora pas to r Olof powróci ł do domu, 
j uż ty lko dwie pa ry nóżek wybiegło na j e g o s p o t k a n i e . . . Roz
poczęła się walka, ciężki bój między miłością rodzicielską a śmier
cią. W p r a w d z i e z dwóch, silniejszą j e s t miłość, ale jeszcze nie 
tu, na ziemi. Upłyną ł s t raszny tydz ień pe łny nadz ie i , t rwog i 
i rozpaczy, poczem mały aniołek t ego b iednego domos twa otrzą
snął py ł ziemski ze swoich skrzyde łek i znów bia łą , nową t ru
mienkę spuszczono do g r o b u obok gęs t ego rzędu świeżych g ro 
bów c m e n t a r z a . . . 
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Czyś wszedł k iedy do domu, k ę d y śmierć dopiero co p o 
rwała dziecinę? Życie t am staje się podobném graniu na ins t ru
mencie, k tó r ego przecię to s t runy. Rzecz najdrobniejsza, na jobo-
jętniejsza, co chwila na nowo otwiera ranę . W i d o k cukierniczki , 
do k tóre j ma leńs two zawsze wyciągało rączkę, gorzkie łzy z oczu 
wyciska. Ojciec siedzi pog rążony w myślach, z wynędzniałą twarzą 
i wzrokiem u t k w i o n y m w ką t izby, kędy obcy człowiek nic 
g o d n e g o uwag i dos t rzedz nie zdoła. On j e d n a k widzi zapomnia 
nego pod kanapą, s tarego, z ł amanego bąka ; widzi żywe, klasz
czące r ączk i , k tó re się j u ż n igdy nie poruszą do z a b a w y ni 
p r acy ; słyszy świeży szczebio t dziecięcy, wesołe, głośne w y b u c h y 
śmiechu nad k ręgami z g łuchem buczeniem wywijanemi p rzez 
s tarego bąka, śmiechu, k tó ry m u n iegdyś dolewał życia, j a k o b y 
świeże tchnienie powietrza , a k tó ry teraz zamar ł t am w b ia łem 
łóżeczku, s t ro jnem kwia tami i wi lgo tnem od łez. Matka też siedzi 
n iema i pa t rzy , pa t r zy wciąż na drzwi łączące alkierz z izbą 
mieszkalną. Przecież u tych drzwi nic n iema dz iwnego ! A c h ! 
czy nie widzisz tej p lamki , na lewo, tu na futrynie ? Z d a w a ł o b y 
się, że to cień ty lko i pokos t w tem miejscu wy ta r ty . Tu zawsze 
czepiały się k ró tk ie różowe rączę ta z dz iurkami na k a ż d e m za
gięciu, czepiały się, aby n iezgrabnym, plączącym się nóżkom do-
pomódz do przebycia progu . A tam w szafie obok świątecznej 
sukni matki , t a mała b luzka z p l a m ą , za k tórą było ł a j a n i e . . . ! 
A po miesiącach, po la tach, owa pończoszka odnaleziona w skła
dzie s tarzyzny, pończoszka z dziurą u p ię ty i wspomnieniem 
w każde oczko wplec ionem ! . . . 

L a t o minęło, nadeszła jes ień ; nadeszła, niosąc chłodne dnie 
i ostre wichry, k tóre wyjąc po pus tkowiu goniły. Bardzie j szary 
jeszcze i p o n u r y niż zwykle stał domek wice-pas tora na t le 
b r u d n e g o śniegu w smę tnem świetle dnia l i s topadowego . W izbie 
j e d n a k t rzeszczał na kominie ogień, a ojciec i ma tka z dziećmi 
siedzieli p rzy ogniu. 

Za t ru t e wyz iewy jez io ra bez w o d y prowadzi ły dalej swoje 
śmier te lne żniwo, k tóre pos tępowało równie g ładko i raźno , czy 
kosa nosiła nazwę szkar la tyny, tyfusu czyli dyfteryi . Obecnie t a 
os t a tn ia , najgorsza ze wszys tk ich z a r a z a , rozpoczęła by ła po 
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chatach swój pochód morderczy, zrazu ty lko pomiędzy dziećmi. 
Pani K a r y n n a przytu l i ła silniej swego synka do serca i drżąca 
zwróciła się nieśmiało do m ę ż a : 

— Olone, przecież nie potrzebujesz chodzić do chorych 
małych dzieci ? Mój Olofie, mnie s t rach o Gus tawa i Gre t ę ! 

— Nie m ó w m y o tem, K a r y n n o ! 
— Teraz n a m już dwoje ty lko zostało ! . . . Do tąd dyf terya 

bywała ty lko u małych dzieci. Jeże l i P a n B ó g da, że n ik t s tarszy 
nie zachoru je , to przecież nie potrzebujesz chodzić do chorych 
dzieci . . . wszak p rawda!? 

Lekk i e drżenie j a k o b y n iemocy i bólu porusza ło głos pa
stora, g d y odrzekł : 

— Nie do nich m o ż e , ale do s t rap ionych m a t e k i ojców. 
Wiesz sama, ile rodzicom po t rzeba pociechy i miłości w tej naj 
cięższej ze wszys tk ich p rób życia. 

P a n i K a r y n n a nie śmiała dalej m ó w i ć , ty lko ruchem nie
mal k u r c z o w y m przycisnęła swego chłopca do piersi, j a k b y go 
obronić chciała przed chorobą i n iebezpieczeńs twem. 

— K t o ś przyszedł i chce się widzieć z panem pas to rem — 
zameldowano od drzwi kuchenki . 

Pa s to r wyszedł i s tarannie zamknął za sobą drzwi od izby 
mieszkalnej . 

— Czego chcesz, mój chłopcze ? 
— M a m się pokłonić od pani Ławnikowej z H o l m a i p r o 

sić p a n a p a s t o r a , aby na tychmias t przyjechał . P a n Ł a w n i k do
stał dyfteryi i j e s t umierający. Kon ie czekają p rzed domem. 

Pas to r wszedł n a p o w r ó t do izby. 
— D o widzenia K a r y n n o . Muszę wyjechać na pa rę godzin, 

i nie war to , abyś na mnie wieczorem czekała. 
Pan i K a r y n n a wstrząsnęła się i chwilę n iema pa t rza ła 

w ogień. P o t e m nagle skoczy ła , zarzuci ła m u ręce na szyję 
i zapy ta ła łkając : 

— D o k ą d jedziesz Olofie!? 
— Tam, gdzie j e s t d roga powinności , K a r y n n o ! 

(Dok. nast .) . 
W. 



ZWIĄZEK LUDOWY PRZECIW SOCYALIZMOWI 
W N I E M C Z E C H . 

Socyaliści krzewią j u ż głośno swoje zasady pomiędzy po l 
skimi robo tn ikami i rzemieślnikami. Na widok n iebezpieczeńs twa 
n ie jeden głos wzywa do walki przec iw burz l iwym żywio łom 
i n ie jedna ręka chwyta za b roń p i ó r a , żeby odeprzeć ich na
paść na odwieczny porządek. K i e d y t ak nasze społeczeńs two 
zaczyna myś leć o swojej o b r o n i e , po t r zebom obecnej chwili 
może odpowie opis zbro jnego s tanowiska, za ję tego przeciw s iew
com b u r z y przez „Związek ludowy ka to l ików' niemieckich" . 

P o wojnie z Francyą , B i smark unies iony dumą zwycięzcy, 
zapragnął widzieć u n ó g swoich Kościół Powszechny . Zapomnia ł 
pomyś leć o tem, czy walka wyznan iowa nie zużyje j e g o sił n a 
m a r n e wysiłki, zamiast b ron ić p a ń s t w a przed g r o ź n y m zas tępem, 
p r o w a d z o n y m przez Marksa i Bebía . A może pieścił nadzieję , 
że złoto francuskie wygon i z cesars twa widmo nędzy i z amkn ie 
usta wichrzycielom. W i ę c wytoczy ł wszystkie działa na „czar
nych" , a „cze rwonym" pozwoli ł używać swobody . Czerwoni n ie 
zaspali p o r y s tosownej do pracy . Na ich czele stał w t e n c z a s 
Marks w południowych Niemczech , a na północy wrocławski 
Żyd Cassel, k t ó r y zmienił rodz inne nazwisko, żeby zasłynąć pod 
p rzydomkiem Lassal le 'a . Ten podział n a dwa obozy pod oso
bnymi wodzami rozdmuchiwał zarzewie niesnasek. Żeby ich uni
knąć, wiec w Gotha złączył wszystkich w j e d e n hufiec, nad k t ó -
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rym postawił wspólny "Wydział naczelny, w y b r a n y z Marksis tów 
i Lassa l lczyków i zlał oba pisma poprzednich obozów, Volksblatt 
i Social-Democrat, w j e d e n dziennik Vorwärts. 

Zjednoczone siły, dzięki n iedba l s twu B i s m a r k a , w y t w o 
rzyły po tęgę . P o k a ż d y c h wyborach I zba widziała n a krzesłach 
poselskich coraz więcej o rędowników p rzewro tu społecznego. 
Nakoniec j e d e n z ich p r z y w ó d c ó w śmiało zapowiedzia ł , że bez 
przelewu krwi w ich ręce przejdzie s ter p a ń s t w a , bo po nie
długim czasie wynik powszechnego głosowania zedrze ko rony 
z g łów królom i książętom i u s tóp wszechwładnego ludu złoży 
ich berła. Na to nie chciał czekać H o e d e l i podniósł sk ry tobó j 
czą b roń na cesarza. H u k wyst rza łu ocknął że laznego kanclerza, 
k tóry rozwiązał Izbę , rozpisał nowe w y b o r y pod has łem: „przeciw 
zabójcom cesarza!" i wezwał naród, żeby słuchał głosu sumienia, 
k iedy wprowadz i swoich przedstawiciel i do nowej I zby . Głos su
mienia n a rodowe go zawiódł że laznego kanc l e r za : w samym Ber
linie kilkadziesiąt tys ięcy więcej wyborców popar ło te raz socya-
l is tę , aniżeli p r zy wyborach poprzednich . Bismark , rozs ierdzony 
porażką , chwycił mściwą ręką za broń, k tórą na jwprawnie j władał : 
ś rodków p r z y m u s o w y c h za pomocą wyją tkowych ustaw. D a r m o 
Bebe l p r ze s t r zega ł , że wa lka nie t rwoży j e g o towarzyszy, ani 
pogromca F r a n c y i nie rozbi je j e g o obozu, k tóry t am liczy sprzy
mierzeńców, gdzie n ik t nie przypuszcza . Nie znalazł pos łuchu 
Wind thors t , choć wołał, że p r z y m u s nie łamie po tęg i duchowej . 
Bismark p o w t ó r z y ł : dajcie mi do ręki b icz , ż e b y m wysmaga ł 
krnąbrnych, a za ręczam o spokoju. Niemcy, n a w e t E u r o p a cała 
klęczała wtenczas p rzed Bismark iem ; I zba chodziła za n im n a 
p a s k u : us tawy wyją tkowe przeszły . 

J e d n a k sam Bismark w głębi duszy u z n a w a ł , że surowe 
środki nie stłumią ducha p rzewro tu ; prócz us taw wyją tkowych, 
ukuł inną b r o ń do walki : ruszył na d rogę socyal izmu pańs two
wego. Po l i t yka ba t a i łakoci nie złowiła n ikogo na wędkę . Co 
t rzy la ta rósł p rzy wyborach orszak Beb la w Izb ie ; w osta tnich 
dniach zasiadało ich t am t rzydzies tu sześciu i rozporządzal i s tu 
kilkudziesięciu pismami, po części przemysłowemi , w części poli-
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tycznemi . K a ż d y dzień przynos i nowe dowody, że p a ń s t w o w y 
socyal izm dozna porażki . 

W i n d t h o r s t nie taił przed nikim niebezpieczeńs twa i pilnie 
badał , czy dość sku tecznych ś rodków Cen t rum używa na obronę 
robo tn ika katol ickiego p rzed pokusami w y m o w y Bebía i L i eb -
knechta . Osądził, że do tychczasowe zabiegi K e t t e l e r a , Hinzego , 
Moufanga i i n n y c h , ledwo p rzygo towa ły pole do pracy, k tó ra 
w y d a pożądane owoce. P rzeczuwał j ą , ale długo waży ł swoje 
myśli, pilnie czyta ł i zbiera ł rady, n im wypie lęgnował zawiązki 
n o w e g o pomysłu , k tó rym uwieńczył dzieło swojego życia. Os ta tku 
sił nie szczędził na podróże i narady , aż nakoniec doniósł Głowie 
Chrześc i jańs twa , że n a obronę społeczeńs twa przed wichrzycie
lami wys tawi ł n o w y hufiec pod nazwą „Związku ludowego nie
mieckich ka to l ików". L e o n X I I I . 23-go październ ika 1891 roku 
pobłogosławił „sz lachetne" dz ie ło , „najodpowiedniejsze po t rze 
b o m naszego czasu", i zapowiedzia ł o niem, że „dozna poparc ia 
i opieki wszys tk ich ludzi dobrze m y ś l ą c y c h , a nad to pomocy 
B o g a wszechmocnego i najobficiej w y d a zbawienne owoce" . 

P o d o b n e pochwa ły p łynę ły z us t dos to jn ików Kościoła nie
mieckiego i poleca ły wiernym b i tny z a s t ę p , zaopa t rzony we 
wszys tko przez swojego t w ó r c ę , k tó ry przewidzia ł i wskazał , 
gdz ie j a k a b i twa wypadnie , k iedy jakie j b ron i używać , j a k śle
dzić ob ro ty nieprzyjaciela i j a k korzys tać choćby z d robnego 
zwycięs twa. 

Kró tk i rzu t oka n a w e w n ę t r z n y ustrój „Związku l udowego" 
wystarczy, żeby zrozumieć pochwały , z j ak iemi świat witał to 
os ta tn ie dzieło Wind tho r s t a . 

Zupełn ie świeża myśl b łysnęła w duszy „Małej Eksce l leneyi" , 
k iedy bada ł ź ródła n iemocy, w j aką nieraz popada ły związki 
kupieckie , rzemieślnicze, kó łka rolnicze i inne towarzys twa , przez 
k tó re Cent rum usi łowało zachować lud niemiecki od zasad roz
stroju. W i n d t h o r s t spostrzegł , że członkowie j e d n e g o kó łka albo 
t owarzys twa z b y t na uboczu stali od swoich towarzyszów, ze
b r a n y c h pod inną chorągwią. S towarzyszeni np . czeladnicy k ro 
czyli swojemi d rogami i walczyli swoim porządkiem, bez udzia łu 
w walkach i zdobyczach związków kupieckich albo wieśniaczych. 
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Co gorsza , każdj- związek cz łonków poszczególnego s tanu albo 
z a w o d u , choć miał p ierwotnie s tanowić j edną r o d z i n ę , ła two 
tracił wewnęt rzną spójnię, i r oz sypany na setki o g n i s k , zależał 
wszędzie od miejscowych zarządów, które gospodarowały , j a k 
k tó ry chciał i umiał. Dla tego, ile mie jscowych odrośli wypuszczał 
ze siebie związek, na tyle d r o b n y c h światków rozrodzony, mimo 
naj lepszych chęci r ady nadzorcze j , nie z j e d n e g o korzenia czer
pał soki ani nieła two mógł j edną myślą tchnąć. 

Cóż na to radzić wypada ło ? G d y b y burzyciele podwal in 
społecznych gdzieś dopiero za gó rami szykowal i swoje oddziały, 
w takim razie r ada nadzorcza każdego związku, na każdem miej 
scu mia łaby czas rozpa t rzyć s tosunki i do miejscow3'ch za rządów 
powoływać członków s tosownych. Ale, k iedy wróg już zewsząd 
nac i e ra , wtenczas k to żyw, chwy ta za b roń — kto sprężystszy, 
zbiera i p rowadz i swoją g a r s t k ę , a władza naczelna musi ko
rzystać z chwali zapału i puszczać na nieprzyjaciela niejeden 
zastęp mężny pod czyimbądź d o w ó d z t w e m : przez to nie jeden 
podjazd poszedł w rozsypkę . 

W i n d t h o r s t musiał t akże naprędce ściągać ochotn ików i roz
sypać ich ga rs tkami po całych Niemczech , żeby zaopa t rzyć za
łogą miasta i nawe t wsie zagrożone . Skąclżeż od razu znaleść 
wyćwiczonego dowódcę dla każdej p lacówki? Przeszkodę zwięk
szał sam liczny skład miejscowych za rządów; do nich wchodziło 
po ki lkunastu cz łonków: więc t rzeba b y ł o , żeby kilkadziesiąt 
osób zapisało się od począ tku do s towarzyszenia ; inaczej byl iby 
sami oficerowie bez żołnierzy. \Vindthorst dał sobie r adę na spo
sób Aleksandra W . : zamiast rozwiązywać , przeciął węzeł i za
łożył , .Związek" bez zarządów miejscowych. 

Na pozór ta myśl musiała uchodzić za n iewykonalną . W isto
cie , w innych związkach i t owarzys twach t r u d n o b y członków 
u t rzymać w karbach ładu bez mie jscowego zarządu, opa t rzonego 
silną władzą. Dokąd ws tęp stoi o t w o r e m dla ludzi różnego wieku, 
nawe t dla młodzieży, kobie t i dz iec i . t a m różnorodne żywioły 
muszą czuć nad sobą w pobl iżu g łowę i r ękę , k t ó r a b y pi lnowała 
porządku. W i n d t h o r s t postąpił inacze j : na ochotnika pod swoją 
chorągiew wzywa ty lko mężczyznę pełnole tn iego, k tó ry ma głos 

ν. р. т. xxxix. 4 
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przy wyborach do R a d y pańs twa . Na ludzi dojrzalszych, szcze
gólnie wyborców, najchętnie j poluje zgra ja B e b l a ; n a nich opar ł 
t akże W i n d t h o r s t p o t ę g ę i nadzie ję Związku, j a k o na obywa te l ach 
go towych do czynu , bez szczegółowych wskazówek , bez p rzy 
musu z e w n ę t r z n e g o , dla miłości sprawy, do k tóre j przystąpi l i . 

W ten sposób m ó g ł W i n d t h o r s t urządzić „Związek" bez 
s t ra ty czasu i n i e w y g ó d , często połączonych z zarządami mie j -
scowemi. J e g o dzieło nie p rzypomina rzeszy udz ie lnych pańs t e 
w e k : tworzy j edno l i ty huñec pod nacze łnem d o w ó d z t w e m j e 

dynego zarządu, zamieszkałego w Moguncyi . Duszą zarządu oczy
wiście b y ł W i n d t h o r s t od początku. P o j e g o śmierci członkowie 
obrali F ranc i szka B r a n d t s a p r e z y d e n t e m , wice -p rezyden tem K a 
rola T r i m b o r n a ; F r . LTitze przyjął urząd p i sa rza , sekre ta rzem 
został dr. A. P ieper , skarbnik iem J . E lkan . W przeb iegu dwóch 
lat bral i udział w zarządzie : hr . Bal les t rem, dr. Bruel l , hr . Galen 
dr. Galland, dr. Lieber , r adca F r i t zen , sędzia Groeber , dr. Or-
te re r , poseł M a r b é , dr. P o r s c h , hr. P r e i s ing , hr . Hoensbroech , 
dz iennikarze Ot to i Stoetzel , i inni przedstawiciele szlaclnVy ro 
d o w e j , ciał n a u k o w y c h , duchowieńs twa i wp ływowych wa r s tw 
społeczeństwa. 

Zarząd przybiera sobie do p o m o c y t a k zwanych „zawia
dowców" (Geschäftsführer), do k t ó r y c h na leży nadzór nad spra
wami „Związku" w po jedynczych kra jach i dzielnicach pańs twa , 
i „powiern ików" (Vertrauensmänner), k tó rzy w imieniu zarządu 
przewodniczą członkom p o parafiach. Członkowie mają w t e n 
sposób na miejscu przedstawicie la władzy naczelnej ; nie widzą 
w nim zwierzchnika, ty lko rzutnie jszego członka, sprężys t szego , 
k tó ry nie p rzyćmiewa n ikogo swoją p o w a g ą , ani nie ods t ręcza 
od p racy umysłów samodzielniejszych, ty lko w y k o n y w a rozkazy 
zarządu, rozszerza pisma, urządza z jazdy i wiece, szuka ocho t 
ników i zdaje zawiadowcy sprawę z miejscowego s tanu „Związku". 

Członkowie „Związku" nie wkładają na siebie ciężkiego 
brzemien ia obowiązków. Oczywiście nie wolno im na leżeć do 
towarzys tw socyal is tycznych, nie biorą udzia łu w z m o w a c h i bez-
r o b o c i a c h , u rządzanych przez wichrzyciel i międzyna rodowych , 
ani nie dają głosu p rzy wyborach na cze rwonego k a n d y d a t a ; 
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w tej mierze podlegają rozkazom i słuchają wskazówek , dawa
nych w Moguncyi . S t rzegą przed zasadami p rzewro tu swoją ro 
dzinę i domowników. Nakoniec płacą wk ładkę markową za pisma 
„Związku" i ws t ęp na j e g o wiece i odczy ty . W k ł a d k a wpisowa 
nie j e s t ciężarem, sprawia j e d n a k , że ochotnik, k t ó r y żyje z wła
snej pracy, przecież poważn ie b a d a sprawę, do k tóre j ma przy
łożyć rękę, i z rozwagą b ierze na siebie n o w y obowiązek. Także 
każdego obchodzi żywiej b ieg sprawy, k tórą popie ra pieniężnemi 
środkami. D la t ego członkowie „Związku" p ragną widzieć p o 
żytek ze swoich w y d a t k ó w dla wspó lnego dobra , a im więcej 
każdemu zależy n a zwycięs twie , t em usilniej popie ra pracę to 
warzyszy. 

D o c h ó d , zebrany z wkładek w p i s o w y c h , opędza wyda tk i 
na b r o ń , którą „Związek" w a l c z y : mianowicie p o k r y w a nak ład 
na j e g o w y d a w n i c t w a i dos tarcza środków, bez k tó rych zarząd 
nie zdoła łby urządzać wieców i odczytów. 

W y d a w n i c t w a „Związku" obejmują różne działy p racy p i 
sarskiej . . 

Co sześć t ygodn i wychodz i zeszyt czasopisma : Stimmen aus 
dem Volksverein für das katholische Deutschland. Lassal le nie po 
przes tawał na burz l iwych m o w a c h , k tó remi podnieca ł mściwe 
chęci wyzysk iwanych r o b o t n i k ó w ; wiedział , że nad namię tnemi 
po rywami serca może z a p a n o w a ć rozum : do rozumu usiłował 
wcisnąć j a d p rzewro tnych zasad, zasypał Niemcy pismami, k tóre 
miały „umieję tnie" p rzeds tawiać zdobycze p rawdy , odkryte j przez 
Buechnera i Darwina , i t aką drogą p rowadz ić „oświecony" stan 
czwar ty do walki o byt . P r zec iw pożarom rozn iecanym przez 
tych krzewicieli „postępowej wiedzy" , musiał „Związek" zabez
pieczyć spo łeczeńs two : t e n obowiązek p rzypad ł w udziale „Gło
som ze Związku", w y d a w a n y m na ob ronę zasadniczych prawd 
rozumu i podwal in wiary chrześci jańskiej . P ió ra zawodowych 
pracowników n a t em polu chę tn ie oddają usługi nacze lnemu r e 
daktorowi , Leoncyuszowi Niderbergerowi . 

To wydawnic two l iczy dopiero t rzeci rok, a już zamieściło 
wiele rozpraw, które , choć p rzeznaczone dla ludu i nadzwycza j 
p rzys t ępnym j ę z y k i e m pisane, przecie mogą zdobić prawie każdą 

4* 
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bib l io tekę , bo umieją n a w e t zaciekawić czyte lnika z wars tw oświe
conych, a szczególniej duchowieńs twu wyświadczą cenne usługi 
prz} r duszpas ters twie . 

R o k t e m u lud rozchwyta ł j uż pół miliona e g z e m p l a r z y : 
dziś nak ładca A. Rirfarth w M. Gładbachu bije m i l i o n y egzem
plarzy. D o b ó r treści, czerpanej z różnych źródeł poważne j nauk i 
a p rzep la t anych opisami w y p a d k ó w współczesnych i powias tkami , 
wyjaśnia po części p o p y t t ego w y d a w n i c t w a ; ale największą 
w tern zasługę mają sami p i s a r ze , k tó rzy zdolnem piórem, na
wet gdy najsuchszego tykają przedmiotu , umieją go ubarwić 
j ęzyk iem nieraz prawie mistrzowskim. Zwykle rozprawka k tó 
regoś z p ie rwszorzędnych socyologów niemieckich rozpoczyna 
zeszyt . Treść tych rozp rawek uderza śmiałemi poglądami w du
chu ba rdzo dalekim od zasad p a ń s t w o w e g o soc ja l izmu. U s t ę p 
np. pod napisem : Einkehr, uderza w s t runy, poruszane przez 
francuskich myślicieli : twierdz i , że w Niemczech rząd zawróci ł 
z drogi ucisku i reformami socyalnemi usiłuje za t amować d rogę 
Lassa l lczykom. To wszystko, czego rząd dokazał w tej mierze 
do tychczas , to uważają „Głosy" za d o b r e , ale wcale nie dosta
teczne, wie der Augenschein lehrt. Zło tkwi zby t g łęboko i zby t 
zaraziło k rew w ustroju s p o ł e c z n y m , żeby można było tę cho
robę wyleczyć p a l j a t y w a m i , maściami i p l a s t e r k a m i , pod jaką-
bądź nazwą. Chorobie ciała można zaradzić , jeżel i lekarz sięgnie 
wewnę t rznemi środkami do je j ogniska i za tka skażone źródło, 
k tóre sączy z siebie za t ru te soki na zewnątrz . Schorzałe na 
duchu społeczeństwo nie wyzdrowieje , pók i rządcy p a ń s t w uży
wają środków zewnęt rznych , poprzestają na d robnos tkowych prze
pisach pol icyjnych i p r z y m u s e m p a ń s t w o w y m zamierzają za
stąpić b rak chrześci jańskiego ducha. G d y b y właściciele umiel i 
podnieść serca w górę i wszczepić w nie za rodk i miłości dobro
czynnej , g d y b y tchnęli ewangel icznym d u c h e m , k tóry w bogac 
twach widzi narzędzie do p racy na chwałę Bożą i dobro b l iźniego: 
o j a k ż e ła two i p rędko rozwiązal iby zagadkę socyalną! Choćby 
ty lko p rzeważna część ludzi ma ję tnych odżyła temi uczuciami, 
robotn ik ode tchną łby w innym świecie. T e g o zwrotu do wiary 
dobroczynnej żądają „Głosy" i w je j b raku widzą ognisko cho-



Z W I Ą Z E K L U D O W Y P R Z E C I W S O C Y A L I Z M O W I W N I E M C Z E C H . 53 

roby, korzeń raka, k tó ry t ak roztoczył społeczeństwo, że wielu 
zwątpiło o j ego powrocie do zdrowia. 

W t em świetle rozpatrują „Głosy" j e d e n po drugim szcze
gół w obecnych s tosunkach społecznych, wytykają zgubne owoce 
roz rzu tnego p rzepychu i z b y t k ó w n a w e t w war s twach roboczych, 
a z drugiej s t rony g roźne nas t ęps twa chciwego w y z y s k u , k tóry 
woła o poms tę do nieba. 

P o rozp rawach naukowych, idą u rywki z dziejów walki spo
łecznej , obrazki z życia g łównych krzewicieli zasad zachowaw
czych albo przewrotowych, po tem p rzygody robotn ików, koła ta-
nych b u r z a m i , nim zawinęli do przys tani Kościoła ; nakoniec 
wiele zeszytów zdaje sprawę ze s topniowego rozwoju „Związku", 
z toku obrad, przebiegu prac, ich wyniku i p rzysz łych nadziei. 

Zabawnie musi wyglądać socyal i s ta , k iedy p rzypadk iem 
znajdzie pod ręką k tóry z tych zeszytów, a zac iekawiony jak imś 
us tępem albo n iespodz ianym zwrotem, przeleci okiem całą s t ro
nicę ; najczęściej zechce zaglądnąć dalej , a p o t e m już ła two za
pomni , że ma w ręku pismo nieprzyjaciela, a ujęty j ego dowci
pem i tok iem t rzeźwych myśli, ze śmiechem zobaczy siebie sa
mego w obrazie wiernie pochwyconj-rn, i własne zasady zręcznie 
o d p a r t e , a chociaż nie zaraz zmieni s ąd , przecie bez gniewu 
przeczyta p r a w d ę , k tóra w oczy ukole . ale p r z y t e m zabawi. 

D r a g ą bronią, za którą chwycił „Związek", można nazwać 
j e g o pisma ulotne . O ich po t rzeb ie nie t r zeba wiele m ó w i ć : 
dowodu oczywis tego dostarczają sami socyaliści , k tó rzy umieją 
chodzić koło dzie ła , k iedy mają puścić na robo tn ików „dwu
dziestu ki lku żołnierzy G u t t e n b e r g a " ; tak nazywają prasę. I tu
taj p rzyznać t rzeba „Związkowi" , że rozporządza niepośledniemi 
siłami pisarskiemi. Treścią swoją te p isma u lo tne wyczerpują 
p rzedmio ty poważne z dziedziny błędów, najchętniej uprawia
nych przez dzisiejszą filozofię na w y d m a c h pozy tywizmu. Na 
zagony porosłe zielskiem wysłał „Związek" głębszych myślicieli, 
k tó rzy umieją ode rwanym p r a w d o m filozoficznym nadać pos tać 
z ciała i k r w i , wcale nie surową, nieraz wesołą i towarzyską, 
chociaż nie pobłaża przeciwnikowi i wywraca do góry nogami 
twierdze mądrości , kleconej przez materyal is tów. 
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Jeszcze większą n iespodziankę dla uprzedzonych, przec iw 
n iemieckiemu p iśmiennic twu p r z y g o t o w a ł „Związek" przez dział 
powieśc iowy swoich wydawnic tw . 

Umia ł połączyć wdzięk uda tne j sza ty zewnęt rzne j , lekkiej 
prawie j a k u twory francuskiego powieśc iop isa rs twa , z j ę d r n ą 
osnową myśl i wytrawn} 7 ch i, w drobnie jszych ty lko rozmiarach , 
zgrabnie naśladuje lepsze obrazki angie lskich i szkockich wzorów 
be le t rys tycznych . 

Nakoniec , ale nie n a szarym końcu, zasiadają w rzędzie t ych 
prac p i śmiennych „listy katol ickie socyalno-pol i tyczne" , bezpła tn ie 
p i sywane co dwa tygodn ie do wszys tk ich redakcyj pism, popie ra 
nych przez Cen t rum pa r l amen tu niemieckiego. P o te l is ty „Zwią
zek" zakoła ta ł ty lko do na jznakomi tszych socyologów, i j e szcze 
w y b r e d n y m sędziom kazał dobrze pomyś leć nad każdą pracą 
nades łaną , n im pozwoli ją wysłać w swojem imieniu. Dla tego 
pisma, szczególnie drobniejsze i odda lone od ognisk ruchu umy
słowego, za cenne dobrodzie js two uważają t e listy. 

Temi d rogami postępuje „Związek" w zakresie p racy pi
sarskiej . Z żywem słowem staje do ob rony p r a w d y albo na po
siedzeniach, na k tó re zwołuje swoich członków, albo na wykła 
dach, k tó rych s łuchać wolno każdemu. 

Pos iedzenia cz łonków „Związku" nie noszą na sobie p ię tna 
życia towarzysk iego ; p o w a ż n y ich p rzeb ieg odróżnia j e zupełnie 
od zebrań innych towarzys tw katol ickich w Niemczech. 

Nie do koła przyjacielskiego n a zabawę albo p o g a d a n k ę 
w z y w a nacze lny wydział wojenną d r u ż y n ę : rozwija przed nią 
w zarysie swoje zamiary i widoki na dalsze walki, rozbiera za
mysły wroga i obznajmia z j e g o o b r o t a m i , p rzygo towuje do 
utarczek, nie k rwawych , p rowadzonych bronią r o z u m o w y c h do
wodów, ale w k tó rych zwycięs two nad czerwoną chorągwią za
bezpieczy tysiące rodzin od p rzewro tów społecznych i klęsk 
niemniej do tk l iwych dla całyeli poko leń , aniżeli po rażka w bit
wach , rozs t r zyganych że laznym orężem. Mówcy, znani światu 
z obrony Kościoła na rozp rawach sejmu n i emieck iego , spieszą 
na wiece cz łonków „Związku", ż eby przed nimi rozłożyć obraz 
bojów, toczonych w dziedzinie p r a w d y międzj^ porządkiem spo-
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ł ecznym a marzycie lami o raju na zwal iskach świątyń i t ronów. 
Przy t em wiece służą za przegląd b i tnego wo j ska : duch człon
ków rośnie na widok ich l i czby : poznają, że nie słabą gars tką 
idą na n ieprzy jac ie la , ale że w zbi tych hufcach tworzą po
tęgę , k tóra zdoła rozbić zapędy wroga nawe t silnego. Dalej te 
wiece „Związku" budzą życie katol ickie . Uczes tn icy wiecu słyszą 
poważne rozp rawy o stanie Kościoła, o j e g o po t rzebach i obo
wiązkach wie rnych wobec wrog ich prądów, k tó re nurtują dziś 
w umys łach ; poznają powody , dla k tó rych Cen t rum walczy przeciw 
us tawom m a j o w y m , żąda chrześcijańskiej szkoły i tej swobody 
i p r aw dla Kośc io ł a , j ak ich używają innowiercy, nawe t Żydzi 
i socyaliści. Słowem, zgromadzen i członkowie „Związku" odnoszą 
ze swoich z jazdów p o d o b n y p o ż y t e k , j ak i p łynie w większych 
rozmiarach z wa lnych wieców katol ickich. Nakoniec zebrani człon
kowie „Związku" dostają wskazówki , j a k im w y p a d a pos tępować 
przy wyborach : w tej mierze idą r ęka w rękę z Cen t rum i za
wczasu już od pół tora roku przygotowują ka to l ików na wybory . 
G d y b y dopiero przed samemi w y b o r a m i mieli wierni odbywać 
n a r a d y i l iczyć głosy sprzymierzeńców, nieraz nagłe przeszkody 
zwleka łyby sprawę na ostatnią chwi lę , k iedy nie m o ż n a b y już 
dość rozebrać w a ż n y c h p y t a ń i l iczyć na wygraną . Często także 
możnaby znaleść umys ły uprzedzone i n iechętne , jeżel i w nich 
j uż dojrzał pos iew socyalizmu. Z tych powodów „Związek" czuwa 
ciągle nad w y b o r c a m i , t r z y m a ich w pogo towiu do s tanowczej 
rozp rawy i na swoich wiecach p rzypomina ich obowiązki i za
pala do dzieła. 

P rócz t ych wieców, co miesiąc o d b y w a n y c h po okręgach, 
a co rok zwoływanych z większych obszarów, urządza W y d z i a ł 
naczelny wykłady , t ak z w a n e : Praktisch-sociah Kursus, rodzaj 
wędrownej wszechnicy, o twieranej z kolei po różnych mias tach 
na kilka albo ki lkanaście dni. Socyologowie z zawodu miewają 
odczyty , każdy o szczególnym dziale umieję tności społecznej , 
o dziejach i t eo ryach socya l i s tycznych , o zagadnien iach prak
tycznych i na jkorzystnie jszych na razie sposobach, j ak iemi moż
n a b y zapobiedz p rzewro towi a dźwignąć z nędzy robotn ika . 

Tak wyg ląda wewnę t r zny ustrój „Związku" ; tym orężem 
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podwójnym : p ismami i żywem słowem, zdobywać postanowił 
wp ływ nad ludem, zag rożonym przez spisek międzynarodowców. 

Ale czy t en pomys ł cały, zas tosowany do życ i a , nie na
po tka ł przeszkód n ieprzewidz ianych ? czy zab ieg i , do tychczas 
pode jmowane , żeby rozszerzyć „Związek", rokują pomyślny sku
tek i zapowiada ją , że N iemcy znalazły nakoniec obronę przed 
socyal izmem ? 

Kró tk i pogląd na dwuletni rozwój „Związku" może dać 
r ę k o j m i ę , że przynajmnie j do tychczas wojsko zebrane przez 
W i n d t h o r s t a coraz karniej i l iczniejszym zas tępem kroczy pod 
nową chorągwią i wychodz i dotąd chlubnie z drobniejszych po
tyczek. Nie p rzeby ło jeszcze ogniowej p r ó b y : dopiero obecne wy
bory wezwały „Związek" do walnej rozprawy . Tymczasem j e d n a k 
zapuszcza korzenie i wypuszcza coraz n o w e o d n o g i , k tó re j uż 
sięgają poza kresy, zamieszkałe przez ka to l ików niemieckich : 
na wschodzie szukają członków między Szlązakami i w W . K s . 
P o z n a ń s k i e m , na zachodzie wzywają do wspólnej p racy fran
cuskich mieszkańców Alzacyi i Lo ta ryng i i . 

Na czele ruchu , wywołanego przez „Związek", stanęli ka
tolicy wir temberscy . K a ż d y okręg posiada swojego zawiadowcę; 
n iek tóre po t rzebowały d w ó c h , t rzech i więcej . Dostarczają ich 
s t any : świecki i duchowny ; ki lku z n ich zas iada n a krzesłach 
pose l sk ich , n iek tórzy piastują u rzędy p a ń s t w o w e : za ich przy
k ładem nie jeden l e k a r z , p r a w n i k , k u p i e c , przemysłowiec albo 
nauczycie l przyjął na siebie obowiązki zawiadowcy. 

Za W i r t e m b e r g i e m s tanęły inne kraje i dzielnice p a ń s t w a 
niemieckiego. W przeciągu roku p ierwszego „Związek" zebrał 
członków 100.000 z górą w "Westfalii, nad R e n e m , w H a n n o -
w e r z e , Saksoni i p rusk ie j , B r a n d e n b u r g i i , P r u s a c h wschodnich 
i zachodnich, n a Szląsku, w Hessyi , Oldenburgn , Badeni i , Sak
sonii królewskiej , B a w a r y i , Alzacyi i L o t a r y n g i i , Meklemburgu , 
w d robnych ks ięs twach n iek tórych i wolnych miastach. Dzisiaj 
„Związek" rozpos ta r ł swoje la torośle po wszys tk ich j uż zakąt
kach pańs twa niemieckiego i liczy cz łonków 147.000. Najgro-
madnie j zapisywali swoje imiona katol icy nadreńscy i westfalscy: 
r azem dostarczyl i p rawie połowy członków, b o ich l iczba doszła 
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do 73.000. Szlązaków stanęło pod chorągwią 3015. W Księs twie 
Poznańsk iem „Związek" znalazł przed rok iem 510 ochotników, 
ale podobno do dzisiaj nie zapuścił korzeni między robo tn ikami 
Polakami. O nich j e d n a k p a m i ę t a ; p rzygo tował dla nich dwa 
pisemka polskie i z pomocą w p ł y w o w y c h naszych rodaków za
mierza dalej p racować . R o b o t a j ednak w Księs twie idzie dotąd 
tępo z powodu przeszkód narodowośc iowych i j ę zykowych . J e 
żeli nie będzie można zaszczepić w Księs twie polskiej odrośli 
. .Związku", W y d z i a ł nacze lny zamierza usilnie pop ie rać przy
najmniej rozwój j uż założonych towarzys tw i kółek robotniczych, 
rzemieślniczych i innych. Myśli t akże o związku mężczyzn z róż
nych zawodów, k t ó r z y b y razem zgromadzen i słuchali s tosownych 
odczytów, czytali doborowe pisma i t. d. J a k i m b ą d ź sposobem 
t rzeba p racować koniecznie nad polskimi r o b o t n i k a m i , oświad
czył „Związek". Obecnie ki lkuset zawiadowców i kilka tysięcy 
powierników pracuje, i pod dowódz twem nacze lnego Wydzia łu 
urządzili l iczne poufne na rady między sobą, j e d e n walny zjazd 
wszystkich cz łonków i do tysiąca wieców miejscowych. 

T e zjazdy i wiece najsilniej działają na umys ły ludu i na j 
liczniejszych, na jgor l iwszych krzewicieli z jednywają „Związkowi" . 
Uczestnicy tych zjazdów i wieców odchodzą z nich zagrzani do 
czynu, a widok ich zapału i skrzętnej prac} ' więcej od słów po
rywa za nimi nieraz se tkami nowych ochotników. Tak i skutek 
uwieńczył zabiegi Wydz ia łu naczelnego zaraz na p ierwszym 
zjeździe powszechnym członków, o d b y t y m 15 lu tego 1891 roku 
w Kolonii . Nas tępne wiece, w Monastyrze , Akwizgran ie i nawe t 
po małych miasteczkach, w y p a d ł y t ak pomyślnie , że gdzieniegdzie 
prawie wszyscy katol icy miejscowń wstąpili do „Związku", np . 
w Coesfeld, Lued inghausen i w okolicy Siegu. P o wiecu w Pa -
derbornie p rzybyło do dwóch tys ięcy nowych członków. W Osna-
bľueck'u po n iezrównanych p rzemowach cl-ra Gal landa i Tum-
buel ta , podniósł głos n iespodz iewany uczestnik zjazdu i p rzy
wódca t amte j szych socyalistów, Fr i t z . Ten z gars tką zwolenników 
uprosił sobie ws tęp n a wiec i nie móg ł zapanować nad sobą, kiedy 
chrześci jańscy m ó w c y zbierali oklaski. Zażądał głosu ; tysiące 
oczu padło na p rzewodniczącego , barona von Korff-Sutthasen, 
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z prośbą , ż e b y pozwoli ł na ciekawą r o z p r a w ę między gościem 
z obozu czerwonego a k tó rymś z członków „Związku". B a r o n 
pozwoli ł na jchętnie j . F r i t z powstał , żeby p o w t ó r z y ć znane wy
w o d y i ok lepane zwro ty k ra somóws twa ; wplót ł w nie odważnie 
wyznan ie swojej wiary, s łowami : Ich bin Atheist; z a r ęczy ł , że 
pos t ępowe zasady j e g o ka techizmu wymiotą ze świata średnio
wiecznego ducha c iemnoty . Grzeczni s łuchacze, ż eby uczcić od
w a g ę p rzec iwn ika , zachowal i p o w a ż n y n a s t r ó j , choć im nieraz 
t r u d n o przychodz i ło bez w y b u c h ó w śmiechu czekać końca „umie
j ę t n y c h " poglądów. P a n F r i t z spos t r zeg ł , że nie podbi ja umy
słów ; zszedł z mównicy, na k tórą znowu wstąpił dr. Gal land, 
streścił s łowa poprzedn ika i odpowiedzia ł na nie. P a n F r i t z j u ż 
d rug i raz nie prosi ł o głos ; wyszedł — i p o n im żaden więcej so-
cyalis ta nie zaszczycił odwiedzinami późnie j szych wieców „Zwią
zku" . Z daleka ty lko śledzą p rzeb ieg obrad, nieraz ba rdzo żywych, 
czasem p o w t a r z a n y c h raz po raz, j a k np . w okolicy Saarbrueck 'u , 
gdzie w przeciągu tygodn ia „Związek" dwanaście razy zgroma
dził członków, żeby ws t r zymać groźnie jszy w tych s t ronach 
wp ływ rozpanoszonych wichrzycieli . Nową nadzieję rokuje t akże 
francuski odłam „Związku", zg romadzony pierwszy raz w Mecu, 
jesienią 1891 r. Na n iek tóre z jazdy uczes tn icy napływają t ak 
licznie, że n a w e t mias ta " większe n ie mogą znaleść dość obszer
nego miejsca na ich obrady . T a k do E a v e n s b u r g u , osobno za
ino wionemi pociągami, z jechało naraz 8000 związkowych; t r zeba 
było podziel ić ich na drobniejsze oddziały i z każdym o d b y w a ć 
osobny wiec. Miasto H o r n zawczasu os t rzeżone o przyjeździe 
6000 członków, wystawiło dla nich olbrzymi namiot . 

K t o nie mógł opuścić domu albo zawodowej pracy, ż eby 
pospieszyć na zjazd, do t ego drzwi „Związek" zakoła ta ł z k tó -
remś ze swoich wydawnic tw, bajecznie tanich . P i s e m k a u lo tne 
obejmują po pa rę arkuszy d r u k u , a cena każdego po jedynczo 
wynosi ty lko pięć fenigów. Nie dziw, że 1,029.150 egzemplarzy 
znalazło odby t w p ie rwszym roku, między niemi 10.000 książe
czek polskich, w drugim roku l iczba rozszerzonych broszur do
sięgła cz terech mil ionów. 

Dziś j uż 230 czasopism ze s t ronnic twa Cent rum korzys ta 
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,J0 dwa t y g o d n i e z „Lis tów Związku" , k tó re za każdą rażą do 
starczają bogate j osnowy do kilku rozp rawek z dziedziny so-
oyologii. 

Mimo nak ładów, p o t r z e b n y c h n a druk i h o n o r a r y a , skarb 
. .Związku" wszelkim w y d a t k o m podołał i w zapas ie na rok na
s tępny liczył n a d w y ż k ę 41.407 marek . 

Takie początk i „ W y k ł a d ó w p rak tyczne j socyologi i" odpo
wiedziały nadz i e jom, pok ł adanym w profesorach przejezdnej 
. .wszechnicy". Grono t r zynas tu mężów, wszyscy zarówno uczeni 
j ak doświadczeni , każdy z innego s tanowiska spo łecznego , wy
stąpili z odczytami i r ozp rawami p ierwszy raz w M. Gladbachu 
w dniu 20-go września 1892 r. Z różnych t akże szczebli społe
czeństwa s tanęło pięciuset ośmdziesięciu dwóch s łuchaczy dzie
s ięciodniowego kursu. Z nich znacznie mniejszą część dostarczyło 
samo miasto M. Gladbach. Zamie jscowych zjechało t rzydzies tu 
dziewięciu Niemców, dziewięciu Po laków, dalej ciekawa słucha
cze z Aus t ry i , Szwajcaryi , F r a n c y i , Ho landy i , Be lg i i , Danii , 
nawet północnej Ameryk i . Duchowieńs two wszelakich s topni 
zasiadło t akże na ł awach s łuchaczy w liczbie dwustu czterdzie
stu dziewięciu. W i d o k t ego różnol i tego zebrania , żądnego usły
szeć p r a w d ę z us t p ie rwszorzędnych myśl ic ie l i , p rzypomina ł 
opisy ś redniowiecznych sal wykładowych , gdzie naj różnorodnie jsze 
zawody i narodowośc i dos tarczały zas tępu chciwych wiedzy słu
chaczy. 

W y k ł a d y rzucają światło g łównie na żywotną s t ronę py tań 
socyologicznych. K w e s t y a robotn icza zajęła większą część t rzy
dziestu godzin pre lekcyj . Profesorowie musieli wyłożyć pojęcie 
i zakres tej k w e s t y i , p r a w a , wed ług k tó rych m o ż n a b y ją roz
wiązać, przyczyny, dla k tó rych brakuje do dziś równowag i w sto
sunkach właścicieli do robotn ika . W związku z tą kwes tyą roz
wijali chrześci jańskie pog lądy n a sp rawę obrony i zabezpieczenia 
robotników, na różne drogi, po k tó rych t rzeźwi myśliciele albo 
utopiści szukają zapewnionego d o b r o b y t u dla skazańców na p racę ; 
p rzy tem rozbieral i zawiłe py tan ie o pomieszkaniach dla t ych 
biedaków, nie przeoczyl i sp rawy p rze różnych towarzys tw, zwią
zków i kółek, ochronek i przytul isk. Nie pominęl i zagadnień za-
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sadniczycłi ; gwiazdę przewodnią znaleźli w liście L e o n a X I I I . 
о sprawie robo tn i cze j : na te j podwal in ie budowal i pojęcia o wła
sności i pos łannic twie rządów w dziele n a p r a w y s tosunków 
opacznie nawiązanych ; w tej mierze ciasny zakres wyznaczyl i 
p rzymusowi pańs twowemu. Szeroko rozbieral i obyczajową i pra
womocną s t ronę uk ładów między pracą a przedsiębiorcą; z b l izka 
rozpa t rywal i sprawę z m o w y niezadowolnionych robotn ików. J a s n o 
wyłożyl i obowiązki duchowieńs twa , w p ł y w piśmiennictwa i za
sługi Kościoła w walce pomiędzy wars twami społeczeństwa. 

P o godzinach wykładowych , wieczorami, umys ły zaję te t r e 
ścią us łyszanych nauk, nie mog ły spocząć. Często s łuchacze nie 
chcieli opuszczać sali, i zaraz po wykładz ie wzywal i profesorów 
na roz jemców w żywych r o z p r a w a c h , wywołanych ich poglą
dami. G w a r n a wymiana myśli t rwa ła nieraz do późnej godziny. 
A nie było to zbiorowisko p r o s t a c z k ó w : prócz duchowieńs twa, 
uczęszczało na te wyk łady 5-ciu posłów, 13-tu profesorów na 
wszechnicach, 51-den nauczyciel i szkół ś rednich i niższych, 3-ch 
sędziów, 11-tu p rawników, 8-miu lekarzy, 20-tu dziennikarzy, 
21-den słuchaczów różnych wydzia łów na wszechnicach, oö-ciu 
s łuchaczy teo log i i , 16-tu urzędników, гЗО-tu przedsiębiorców, 
kupców, właścicieli i t. p . 

P rzyk ład M. Gladbachu podziałał z n iespodzianym skutkiem. 
Nie jedno miasto urządzało p o t e m dla swoich obywate l i podobną 
ucz tę : sam Berlin naś ladował wyk łady M. Gladbachskie . P r z e d 
jesienią b . r. zamierza „Związek" o tworzyć „ W y k ł a d y " w Nisie 
n a Szląsku i w B a m b e r g u . 

R o z b u d z o n y zapał do p racy naukowej n a polu socyologii 
zwrócił u w a g ę Wydz ia łu nacze lnego „Związku" na to, że człon
kowie pot rzebują dobrze zaopa t rzone j biblioteki. Odezwa do 
członków i zamożnych przyjaciół „Związku" nie przebrzmiała bez 
odgłosu. W przebiegu kilku miesięcy dość da tków i książek 
wpłynę ło do W y d z i a ł u , ż eby można było o tworzyć bibl iotekę, 
j a k na początek j u ż nieźle uposażoną, bo liczy już około tysiąca 
dzieł z 'wszelkich gałęzi socyologi i , dob ranych i dla mi łośników 
n a u k i , k tó rzy postanowil i głębiej wniknąć w je j c iemne nieraz 
tajniki , i dla l udowych czytelników, szczególnie dla tych, k tó -
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rycli obowiązki i s tosunki wymagają j a s n e g o poglądu na za
sadnicze p r a w d y socyologii . 

W os ta tn ich czasach Wydz ia ł założył t ak zwane „Biuro 
ludowe dla Saarbrueck 'u i okol icy". W szerokim promieniu nao
koło Saa rb rueck : u pracują gęste t łumy robo tn ików po kopal
niach i hu tach . Dla tych p ros taczków po większej częśc i , po 
zbawionych wszelkiej op iek i , wys t awionych na łup zdzierstwa, 
„Związek" założył biuro wywiadowcze . Każdy członek „Związku" 
bezpłatnie zasięga tu rad . szczególnie w sprawach , w k tó rych 
i i ieobeznany z księgą us taw może ponieść dotkl iwe s t ra ty : więc 
w sprawach poda tkowych , p rzy sporach o zabezpieczenie w razie 
choroby, wypadku , s tarości albo kalectwa, w niesprawiedliwj^ch 
ugodach i t. d. „Związek" sam opłaca wyda tk i na po t r zebne 
nieraz podania , świadectwa albo prośby . Ł a t w o poznać, ile takie 
biuro może zażegnać burz i w za rodku st łumić gn iewów i niena
wiśc i , k tó re w c iemnym t łumie doprowadzają do w y b u c h ó w 
namiętne j zemsty, nawe t do k rwawych rozruchów. 

Słowem, „Związek" idzie przebojem n a p r z ó d : gdziekolwiek 
powiewa czerwona chorągiew, t a m połyskuje także oręż w ręku 
oddziału, wys łanego z M. Gladbachu. I le d robnych po t rzeb , nie
zaspokojonych p rzy dzisiejszym stanie s tosunków, chmurzy czoło 
s t roskanego robo tn ika , tyle do j e g o serca d róg znajdują krze
wiciele rozs t ro ju , tyle zasadzek czeka na ł a twowiernych , k tórzy 
za pochodnię w podróży życia biorą b łędne ogn ik i , idą na lep 
obietnic Lassal le 'a i Bebla. D la t ego w każdy zakątek zaglądają 
Związkowi, z każdej zasadzki płoszą zaczajonych nieprzyjaciół , 
roztaczają opiekę nad robotn ik iem w całym zakresie j ego po
t rzeb, t rosk i niedoli. 

Ta zapobiegl iwa praca „Związku" nie uszła uwagi s t ron
nic twa przewrotu . Dość wymownie świadczą o t em takie listy, 
j ak i np . z B a v e n s b u r g u poszedł od t amte j szych socyal is tów do 
naczelnego zarządu w S tu t tga rdz ie z prośbą o posiłki w ludziach 
i o nowe zapasy pism i książek po zniżonj-ch c e n a c h , bo, do
dają : „musimy walczyć z przeszkodami n ieprzeby temi : wpływ 
¡Zwiazku ludowego ' rośnie nad miarę" . P o d o b n e okrzyki t rwogi 
do la tywały t a k często do L i e b k n e c h t a i von Yo l lmara , że ci 
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w swoich p rzemowach przes ta l i w y s t ę p o w a ć j awnie przeciw K o 
ściołowi. Dawnie j głosili szczerze i wyraźnie , że w swoim obozie 
nie pot rzebują zacofańców, k tó rzy wierzą w Boga , że zostawiają 
m r z o n k ę o niebie dla aniołów i k lechów, że za j e d y n ą osobę 
porządną w społeczeństwie chrześci jańskiem uważają złego du
cha, i podobnemi bredniami karmili umys ły pros taczków. Dzięk i 
p r acy „Związku ludowego" , wierni w Niemczech poznal i t e za
sady burzyciel i i z pogardą zaczęli odpychać ich od siebie. 
W t e n c z a s nastąpiła z m i a n a : zamiast bezbożnych okrzyków, usły
szał robo tn ik katol icki inne poglądy, n a u k ę oględniej wyrażaną, 
ż eby zaspokoić j ego sumienie i zapewnić , iż socyal izm w niczem 
nie ubl iża Kościołowi, ani nie narusza zasad wiary, bo j ą uważa 
za sp rawę osobistą każdego człowieka, w k tórą nie wgląda. 

Na swoje n ieszczęście , L i e b k n e c h t ze swoim orszakiem 
zapóźno wdziali na siebie pos tać n i ewinnych ba ranków, k tó rzy 
n ikomu nie mącą wody ani nie odbierają wiary. „Związek" do
kona ł swego i robotn ik niemiecki j uż wie, że do raju socyali-
s tów prowadz i d roga po zwal iskach kościołów chrześcijańskich. 
Ani gn iewy ani ob łuda nie pomogą czerwonej chorągwi zająć 
napowró t s t anowiska , z k tó rego ją spędziło osta tnie dzieło 
Wind tho r s t a . 

Zapewne , ta po tężna in s ty tucya „Związku ludowego" nie 
da się ż y w c e m przenieść do innych kra jów. J e s t ona j e d n a k dla 
wszystkich p rzyk ładem energii i sys tematycznośc i , z j aką walczyć 
po t r zeba przeciw socyalizmowi. I u nas j u ż wielki czas t ę wa lkę 
zo rgan i zować : d la tego zdal iśmy t ak szczegółowo sprawę z p o 
wstan ia i rozwoju tej p ięknej ins ty tucy i '. 

Ks. К. Czaykowski. 

1 Wynik ostatnich wyborów nie zawiódł nadziei pokładanych w „Zwią
zku ludowym". Mimo dziwnie zręcznie prowadzonej walki, socyaliści zy
skali nierównie mniej krzeseł, niżeli się spodziewali . 



BAŚNIE I FAŁSZE W HISTORYI. 
(Ciąg dalszy). 

Naród grecki p rzy swej bujnej fantazyi i wyobraźn i poe
tyckiej wycisnął i n a prawdzie h is torycznej p ię tno poe tyczne . 
Pominąwszy najdawniejsze dzieje, dawno już do rzędu mi tów 
przez k r y t y k ę osądzone, mi tyczną j e s t również pos tać L iku rga ; 
dziełem wieków j e s t p rzypisane mu p rawodaws two . Niesłusznie 
wywodzi się n a z w ę podbi te j ludności Lakoni i od mias ta Helos ; 
nazwa He lo tów pochodzi od ΐΐ'λωτsç, to znaczy j eńcy . "Wspólne 
uczty Spar tanów, wedle Curt iusa 1 , n ie nazywały się συσσίτια, lub 
je niesłusznie t ak n a z y w a n o ; συσκήνια zwie j e ty lko Ksenofon, 
àvSftsTa zwą się p o d o b n e ucz ty na Krecie , w Sparcie zwały się 
'fζίτια, t j . posiedzenia , przyczem, wedle S c h ö m a n n a 2 , wyraz t en 
nie ma nic do czynienia z φΐίοομαι, oszczędzać — Spar tan ie lubili 
się najeść ale nie p rze jadać — lecz pochodzi od εζου,αι, siedzieć. 

Tyr teusz nie by ł kulawy, ty lko zrobiono go t ak im dla n ie 
równości wierszy, w j e g o elegiach u ż y w a n y c h , t j . heksame t ru 
i p e n t á m e t r a . — D r a k o n a p rawodaws two nie by ło tak ie d rakoń
skie, j a k j e niesłusznie osławiono. Nowo odk ry t a kons ty tucya 
Aten Arystote lesa , ukazuje nam D r a k o n a j a k o pos tać p ierwszo
rzędną. Ukróci ł on p rzewagę kas ty dotychczas panującej , p rzy
puścił do władzy t akże średnio zamożnych . P o n i e w a ż Solon 

' Griech. Geschichte, i, 637. 
2 Griech. Alterthümer, i, 272. 
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z p rawodaws twa Drakona za t rzymał ty lko postanowienia ka rne 
w sprawach morders tw, po tomność zapomnia ła o innych zarzą
dzeniach s tarszego us tawodawcy . N a d t o Solon wyrósł po wojnach 
perskich na uwie lb ianego twórcę demokracyi . J e m u przypisywano 
początki różnych ustaw, k tóre pows ta ły za D r a k o n a lub P izy-
s t ra ta , a n a w e t i późnie j . W t y m duchu mimowolnie lub umyśl
nie przeksz ta łcona tradj^cya usunęła na drugi p lan kosz tem p r a w d y 
n ie ty lko Drakona , ale i późnie jszego Kle is tenesa 1 . 

A r e o p a g nie był ani wzgórzem krwi, ani pagórk iem Aresa, 
lecz miejscem, gdzie doznawała czci Atena , àpîia, bogini p rze
k leńs twa i przebłagania . A t e n a P r o m a c h o s nie była widzialna, 
j a k chcą n iek tórzy na podstawie źle zrozumiałego t eks tu u Pau-
saniasza 2, z p rzy lądka Sunion, lecz dla tych, k tó rzy p rzybywal i 
do Aten od s t rony Sunion. — L u d o w e podania a teńskie łączą 
wspania łe budowle Pe ryk le sa b łędnie z wojnami perskiemi; ale 
też te wojny, to najpiękniejsza ka r t a w dziejach greckich, nie 
dziw więc, że najszczytniejsze chwile w dziejach kojarzy wyo
braźnia ludowa z najpiękniejszemi p łodami swego ducha , nie 
dziw, że p a t r y o t y z m grecki romantyczn ie upiększa boha te r sk ie 
czyny swych przodków. Spar tan ie mordują posłów wielkiego 
króla, żądających ziemi i w o d y na znak poddania się; oczywiście 
i A teńczycy nie mogli inaczej postąpić , mniemal i ep igonowie ; 
wymysł ten podaje nam już Herodo t . Opis walki pod Te rmo-
pilami j e s t t ak d ramatyczny , iż m ó g ł b y być snadnie na scenie 
p rzeds tawiony ze wszj^stkiemi lakonizmami, j a k : „Przyjdź a weź 
j e " , lub „Będziem wieczerzać u H a d e s a " i t. d. Także słowa 
Temistoklesa, rzekomo do Eury l iadesa zwrócone : „Bij ale s łuchaj" , 
są anegdo tką ex post dorobioną, j a k termopi lskie lakonizmy, zna-
chodzące się ty lko u późnie jszych pisarzy. 

Aspazya , sz lachetna towarzyszka i ma łżonka wielkiego P e 
ryklesa, niesłusznie uchodzi ła długie czasy za he te rę i kobie tę 
lekkomyślną. By ła p iękna i mądra, by ła powierniczką p ierwszego 
męża stanu w A t e n a c h , nad to pochodzi ła z Miletu i j a k o t aka 

1 Ćwikliński. „Kons ty tucya Aten". 
2 i, 28, 2. 
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nie mogła lega lnego małżeńs twa z Ateńczyk iem zawrzeć — to 
wystarczało, b y o niej najgorsze rzeczy wymyślić . S tarsza komedya 
a t tycka dała począ tek t y m oszczers twom, kon tynuowal i j e uczeni 
scholiaści szczególnie w p ierwszym wieku po Chrystusie, lubujący 
się ba rdzo w różnego rodzaju skandal ikaeh. — T a k plotki nie
uzasadnione zeszpeciły p iękną pos tać naj intel igentniejszej nie
wiasty s tarożytności , i dopiero w najnowszych czasach sumienne 
s tudya Adolfa Schmid ta 1 rehabi l i towały r e p u t a c y ę uroczej Jonk i . 
Podobn ie i żonę Sokra tesa niesprawiedl iwie osławiono, tak, iż 
nazwa K s a n t y p y stała się dziś synon imem złej i zrzędnej żony, 
sekutnicy. Wie le przez D iogenesa Laër t iusza i Ael iana podawa
nych o niej a n e g d o t e k , j e s t widocznie n a to ty lko wymyś lonych , 
by spokój filozoficzny Sokra tesa lepiej uwyda tn ić . Głównie zaś 
do złej s ławy uczciwej i rządnej małżonki filozofa przyczyni ła 
s ię , j a k to dow rcipnie wykaza ł Z e l l e r 2 , począ tkowa głoska je j 
imienia. Dla ła twiejszego spamię tania alfabetu ułożono miano
wicie w niemieckich e lementarzach wierszyki rozpoczynające się 
od po jedynczych głosek alfabetu po porządku. Pon ieważ głoską 
,,X 1 ' żaden wyraz niemiecki się nie zaczyna, więc K s a n t y p a mu
siała przyjąć smutną rolę w nas tępu jącym dwuwierszu : 

Xanth ippe war ein böses Weib, 
Der Zank war ihr ein Zei tvertreib. 

Niemniej i postacie filozofów, poe tów i p isarzy greckich oplót ł 
l egendarny wieniec. Znana powszechnie wieść o t rzech wielkich 
t rag ikach , j a k o b y w dzień walki pod Salaminą j e d e n walczył, 
drugi tańczył p r zy obchodzie zwyc ięs twa , t rzeci się narodził , 
j e s t p łodem bakalarskiej mądrości dla unaocznienia uczniom 
różnicy w wieku t rzech poetów. Dz iwaczne t akże są rodzaje 
śmierci, j ak ie przypisuje im wieść późniejsza. Na Eschy lesa mię
dzy innemi spuścił np. orzeł przela tujący żółwia i g łowę mu 
strzaskał. Baśń ta powsta ła n a pods tawie wizerunku, apoteozu-

1 -Das 2>erikl. Zeitalter, ι, 288. 
2 Vorträge u. Abhandhingen geschichtlichen Inhalts. Leipzig. Zwei te Aurl. 

1875, str. 57. 
Р. Р. т . xxxix. 5 
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j ą c e g o wieszcza. Orzeł wzbijający się w górę j e s t symbolem p o 
rywającej j e g o muzy, żółw zaś symbolem liry. 

B o h a t e r e m tys iącznych anegdo t i figli s tał się Alcyb iades . 
„Pot ro ić życie musiałby był Alcybiades , powiada na jnowszy j e g o 
biograf H o g e r ', aby zdołał wykonać wszys tko to, co m u przy
pisuje w y o b r a ź n i a komedyopisa rzy i re torów. W s z y s t k i e pos ta 
nowienia przedśmier tne , umierającemu Aleksandrowi W . w usta 
włożone , są, na pods tawie późnie jszych wypadków, zmyślone . 
J e d y n e m wia rogodnem świadec twem są dya ryusze kró lewskie , 
k tóre Arr ian j ako g łówne źródło swego dzieła podaje . W e d l e 
nich, w p ie rwszych dniach choroby Aleksander wcale o śmierci 
n ie myś la ł , w p ią tym zaś dn iu , k iedy się m u znacznie p o g o r 
szyło i wodzowie do łoża umiera jącego króla p r zyby l i , s traci ł 
był m o w ę , zatem żadnych zleceń im dawać nie mógł . — J u ż 
za czasów greckich uchodzą A z y a i E u r o p a za imiona własne, 
a j e d n a k pierwsza nazwa pochodzi od asyryjskiego wyrazu asti,. 
co znaczy wschód, d ruga zaś z semickiego ereb, a oznacza za
chód, podobn ie j a k n a z w a por tugalsk ie j p rowincy i Algarve , p o 
wsta ła z a rabskiego gharb. S ta roży tną nazwę Kar t ag iny , Bosra 
lub Bazra, oznaczającą g ród , Grecy przekręci l i na Byrsa = skóra , 
stąd powsta ła baśń o skórze wolej królowej Didony . 

I m potężnie jszy na ród , t y m większym n imbusem legend 
i baśni się otacza. Odnosi się t o w p ie rwszym rzędzie do R z y 
mian. Dzięki badan iom M e b u h r ó w , Mommsenów, L a n g ó w i t. d. 
opadła dziś d rape rya , j a k ą p ie rwotne dzieje rzymskie okryła 
duma n a r o d o w a i fan tazya rzymskich p o e t ó w i h is toryków. P i ę k n e 
bajeczki o siedmiu królach i boha te r sk ich wa lkach młodej rzeczy-
pospoli tej i t. d. i t. d., wszys tko to j a k b a ń k a mydlana p rys ło 
wobec g run towne j kry tyki , i dziś ty lko w przes ta rza łych podręczni
kach jeszcze pokutu je .—Wiele j e d n a k m a m y n ieporozumień i p r ze 
kręceń w tej his toryi mniej znanych i mniej g łośnych . J u ż n a 
zwa R o m a j e s t p rzedmio tem nieporozumienia . Niedorzecznem 
je s t wywodzić ją z greckiego ρώμη, siła; prawdopodobn ie j oznacza 
wyraz t en „miasto nad s t rumieniem", gdyż T y b e r zwie się p ier-

1 Alkíbiades Vattr u. Sohn in der Bethorenschuïe. 1887. 
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wotnie „ R u m o n " . nazwa odpowiadająca greckiemu Στρύυ.ων, na

szemu „s t rumień" . B y ć może j ednak , iż „ R o m a " stoi w związku 
z „Ramnes" , nazwą najdawniejszych mieszkańców - miasta. Nie 
pot rzeba dodawać , że nie R o m a od R o m u l u s , lecz R o m u l u s od 
R o m y pochodzi , t ak samo j a k nasze nazwy: Tarnowsk i od Tar
nowa, Po tock i od Potoka . — Na n ieporozumieniu po lega u ta r te 
zdanie, iż R z y m n a siedmiu pagórkach zbudowano . Ki lka siół 
w obrębie późniejszego mias ta , leżących na P a l a t y n i e i Eskwi -
linie, nosiło nazwę montes, dla górskiego terenu. W s p ó l n e święto 
tych siół, zwane septimontium, b łędnie odniesiono do całego mia
sta i do nazwy święta wyszukano pagórki . P i e rwszy raz wymie
nia 7 wzgórzy R z y m u źródło z czasów K o n s t a n t y n a Wie lk iego , 
przyczem nie wymienia Kwi ryna łu ani Viminalu, na tomias t cy
tuje dwie góry na p r a w y m brzegu Tybru , W a t y k a n i J an icu lum '. 
Często powta rza się w his toryi rzymskiej zjawisko, że do p rzy
domków znakomi tych osób d o k o m p o n o w y w a n o ich h i s to ryczne 
uzasadnienie . Tak Mucius Scaevola stał się b o h a t e r e m ; w rzeczywi
stości był ty lko mańku tem. Scaevola j e s t zdrobnia łe scaeva i by ło 
przezwiskiem. App ius Claudius, zwany już w r. 312 „Gaecus", nie 
był w t e d y jeszcze ani stary, ani ślepy. P roces Vergimi , j akkol 
wiek t ak d rama tyczny , j e s t n iewątpl iwie wymyślony . W każdym 
razie rzecz dziwna, że obie rewoluoye z r. 510 i 449 mają dwie 
wspólne cechy: połączenie się pa t ryeyuszów z plebejami i wy
stępek przeciw moralności . — „Żaden okres z h is toryi rzymskie j 
nie j e s t t ak zamglony różnemi ba jeczkami j a k pierwsza wojna 
samnicko- la tyńska" , powiada Mommsen 2 . B y wyt łumaczyć p rzy 
domek Imperiosas, kazano synowi T. Manliusza T o r k w a t a prze
kroczyć rozkaz ojcowski, a ojcu skazać na śmierć własnego syna . 
Śmierć boha te r ska P . Deciusza Musa j e s t kopią rzeczywistej 
pod Sent inum z r. 295. S tworzenie floty rzymskiej w pierwszej 
wojnie punickiej , na wzór wyrzuconej na ląd kar tagińskie j pen -

t e r y > J a k i wyna lazek p o m o s t ó w przez Duil iusza, są wymysłami 
późniejszych re torów. Z pen t e r ami mogli się Rzymian ie ł a two 
w Syrakuzach zapoznać , gdzie wcześniej od K a r t a g i ń c z y k ó w 

1 Mommsen, Römische Gesch., ι, 48 i 108, przyp. 2 ·. Tamże i, 516. 

5* 
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pen te ry budowano, pomos ty zaś Duil iuszowe, łacińskie harpago-
ncs lub manus ferreae, znane były G r e k o m pod nazwą κ ό ρ α κ α ς 1 . 
N a d awanturą boha te rską Regu lusa j uż dawno h is torya przeszła 
do porządku dz iennego; co zaś do tyczy Xan t ipposa , r zekomego 
w y b a w c y Kar t ag iny , to opowieści o n im mieni być Mommsen 
echem żołdackich pogawędek . Że po t ężna pos tać Hann iba l a ule
gła w dziełach rzymskich h i s to ryków spaczeniu, nic w tem dzi
w n e g o ; t ak samo j e d n a k bywają w nich i p lebejscy konsulowie 
p rzez wielkiego K a r t a g i ń c z y k a pobic i , niesłusznie poniżani na 
rzecz swych pa t rycyuszowskich kolegów. Śmieszną j e s t ba jeczka 
o skałach, za pomocą ognia i octu przez H a n n i b a l a p r zy p rze j 
ściu przez Alpy rozsadzanych. Skąd ty le octu i tyle drzewa na 
śnieżnych szczytach alpejskich? Podobn ie i wieść o zniewieścieniu 
żołnierzy Hann iba l a w Kapui , j e s t t y lko p o e t y c z n e m u m o t y w o 
waniem wolniejszego t e m p a w wojennej akcyi po bi twie pod 
Kanami . — Niesłusznie przypisuje t r ądycya śmierć H a n n i b a l a 
rzymskiemu sena towi , k tó ry t ak samo nie może być obwin iany 
o zamordowanie K a r t a g i ń c z y k a , j a k Pompe jusz o śmierć Mitry-
data lub Cezar o zgładzenie Pompejusza . Że Sulla umar ł na 
(fírs'.piía-j'.c, t j . wszączkę , j es t wymys łem j e g o przeciwników, cho
roba t aka wcale nie istnieje 2 . Sulla umar ł p r awdopodobn ie na 
krwiotok . Osta tnie słowa umiera jącego A u g u s t a : „Czy dobrze 
odegra łem k o m e d y ę życia", są ża r t em s k o m p o n o w a n y m przez j a 
kiegoś dowcipnis ia , charak te ryzującym znakomicie p ierwszego 
z Cezarów. T a c y t nic o tern nie wie, dopiero Suetonius późn ie j 
szy dokładniej podsłuchał to, co Augus tus umierając rozprawiał , 
a Dio Cassius kazał j e szcze m u powiedzieć : „Ot rzymałem od 
was R z y m gliniany, a zos tawiam kamienny" . J e s t to t rafny sąd 
późnie jszych R z y m i a n o zbawiennej działalności A u g u s t a , po 
d o b n y do naszego o Kaz imie rzu Wie lk im. — T a k ż e i Ne rona 
znane słowa przed śmiercią: Çmlis artifex pereo, l ub : Ergo ego пес 
amicum habeo nee inimicum i t. d., są drwinami ludu z t ego pur
purą Cezarów odzianego półb łazna i pó łaktora . — Również wieść 

1 К. H. Hermann , Griech. Antiquitäten, u, 2, 272, 230, 306. 
2 Mommsen u, 375. 
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o kazi rodczym s tosunku Nerona z matką jes t ty lko ploteczką, 
j a k i owe cyniczne słowa p rzy zwłokach zamordowane j A g r y p p i n y : 
„Nie wiedzia łem, że miałem tak piękną m a t k ę " . F a k t e m jest , 
że zwłoki je j te jże nocy spalono i że Nero wyrzu tami sumienia 
dręczony zrywał się z łoża i oczekiwał n iespokojny brzasku na
s tępnego dnia. T a k ż e nie zgadza się z prawdą, co Dio Cassius 
0 Agrypp in ie powiada , iż do nas łanego przez syna mordercy 
rzek ła : „Ugodź w t en żywot , Anicecie, ponieważ Nerona na świat 
wyda ł " ; An ice t bowiem nie mieczem lecz ki jem w głowę nie
szczęśliwą uderzy ł , a ogłuszoną centurio Obar i tus mieczem dobił. 
W o g ó l e wiadomości Dio Cassiusa i o innych cesarzach są za-
bawnemi i dowcipnemi a n e g d o t k a m i , czy p rawdz iwemi j ednak , 
to inna sprawa. — Że ostatni z Cezarów zwał się Romulusem i by ł 
Augus tem, to fakt ; Augus tu lusem zrobiła go i ronia późniejszych. 

Niema ins ty tucy i , k t ó r a b y t ak była zapoznawana , zacze
piana i wyszydzana od począ tku swego is tnienia , j a k Kościół 
katol icki ; j e g o urządzenia bywają najfatalniej po jmowane , j e g o 
słudzy bywają p rzedmio tem obelg i oszczerstw. Ksiądz za tem 
zwie się pogardl iwie „popem" , po niemiecku Pfaffe. W y r a z ten 
p ierwotnie całkiem niewinny i pochodzi z g reck iego . T u roz
różniano dwie formy: πάπας, z czego powsta ło wyrażen ie „papież" , 
1 παπάί = deriem minor, z czego pochodzi ruskie pop. Oznaczało 
zaś wyrażenie os ta tn ie nietjTko świeckich księży, lecz i uczo
nych , stąd zwano dawniej w Niemczech P l a t o n a i Arys to te lesa : 
Pfaffen. Pap ieżyca zaś J o a n n a poku tu je j eszcze w romansach, 
wypożyczanych w an tykwarn iach krakowskich , poczciwy i nie-
poczciwy czytelnik wierzy w to, j a k w Ewange l i ę . Głownem 
źródłem paszkwi lów przec iw papieżom średniowiecznym są pisma 
H u t t e n a , rewolucyonis ty z profesyi , a p rzedewszys tk iem przez 
fana tycznego F lacyusza I l łyr ika za łożone „Magdebursk ie cen-
t u r y e " . S tąd , j a k z pod pieca , różne r o b a c t w o fałszu po l i tera
turze się rozchodzi i mimo us tawicznego proszkowania kry tyki , 
wytęp ić się nie daje. Z tej kuźni k ł ams twa , powiada n iepodej -
rzany W o l f g a n g M e n z e l 1 , „rozpowszechni ła się baśń o J o a n n i e 

1 Geschichte der Deutschen, i, 242. 
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pap ieżycy i inne t. p . bajki, пр. o arcybiskupie Hat ton ie , k tó rego 
myszy zjadły, tu lichą sp rawę cesarza H e n r y k a TV. otoczono 
fałszywą aureolą". B y ć może, że F lacyusz , duchowy ojciec t ego 
dzieła , k tó re sami protes tanci , j a k B a u r 1 , potępiają , nie k rad ł 
pieniędzy, j a k go o to współcześni p ro tes t anc i obwiniają, ale 
po b ib l io tekach kradł i wyrzyna ł z książek co się d a ł o 2 . T a k 
n a nim j a k i na j e g o wspóln ikach: Marku W a g n e r z e i Aven-
tinusie, j a k to nowsze badania wykazują, ciąży zarzut umyślnego 
fałszowania h i s t o r y i 3 . Na tomias t postacie wielkich papieży, tak ich 
Grzegorzów, Innocen tych , Leonów, Bonifacych i t. d. i t. d., j uż 
dawno sami p ro tes t anccy uczeni , co chlubnie zaznaczyć t rzeba , 
obmyl i z kału oszczerstwa pamfłecistów X V I . i X V I I . wieku. 
N a w e t t a k osławiony papież j a k Aleksander VI., wobec n a j 
nowszych badań w jaśnie jszem występuje świetle. W p r a w d z i e 
dzieło Dominikanina OUivier'a p. t.: Le pape Alexander VI. et les 
Borgia, za daleko się posuwa w obronie papieża kosztem p r a w d y 
dziejowej, j a k to katol ickie pisma same uznały, to j e d n a k przy
znają t ak poważn i badacze , j a k Gregorovius i R a n k e , że większa 
część za rzucanych Aleksandrowi zbrodn i polega na pogłoskach 
i paszkwilach. Aleksander VI. był H i szpanem i j a k o taki znie
nawidzonym przez Włochów. Trafnie też powiada R a n k e 4 , wyka 
zując, z j ak ich to źródeł p łynęły g łówne zarzuty czynione Borgi i : 
Soll man einer Schmähschrift glauben, wo sie nur andeutet? 

Nietylko osobistości, lecz i bul le papieskie by ły p rzedmio
tem zajadłych wycieczek przeciw pap ies twu , mianowicie bu l la : 
In coena Domini, napsuła wiele krwi przeciwnikom Kościoła. P o 
chodzi ona z głębi ś redniowiecza, a zawierała p ie rwotn ie siedm, 
od r. 1627 dziesięć cenzur koście lnych przeciw herezyi , korsar-
s twu, fałszowaniu pism papieskich i t. d. Odczy tywano ją co 
Wie lk i Czwartek, stąd nazwa j e j . — Pon ieważ głoszenie tej bulli 

1 I)ie Epochen der kirchl. Geschichtsschreibung, str . 50. 
2 Archil- der Gesellschaft für alt. deutsche Gesch. 6, 2. 
3 Schulte, Beiträge гиг Entstehungsgeschichte der Magdeburger Centimen. 

Jahresberichte der Pholomathie. Neisse 1877. — Nürnberger , Neues Archiv für 
ältere deutsche Geschichte, xi, 29 i 35. 

4 Kritik neuerer Geschichtsschreiber. 2. Aufl. 1874. 
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w wieku W o l t e r a i i l luminan tyzmu wielką n iechęć wywoływało , 
Klemens X I V . zniósł s t a rodawny zwyczaj w r. 1770. Zarzuty , 
ezvnione tej bulli przez le Bre t s i k o m p a n ó w w najnowszych 
czasach, polegają na n ieporozumieniu lub umyś lnem przekręca
niu tekstu . Nieprawdą j e s t między innemi , że bulla zakazuje na
kładania n o w y c h p o d a t k ó w bez zezwolenia papieskiego, w rzeczy
wistości zezwolenia tak iego w y m a g a bulla ty lko p rzy wprowa
dzaniu ciężarów, sprzeciwiających się z a g w a r a n t o w a n y m swobo
dom Kościoła. Zresztą grozi bul la ekskomuniką t y m , k tó rzy 
myta i cła nakładają , nie mając p r a w a do tego . J e s t to za tem 
cios wymierzony przeciw zuchwałym rycerzom-rabus iom, będącym 
prawdziwą plagą dla s tosunków ekonomicznych swego czasu. 
Co do ekskomuniki na he re tyków, to podlegają je j ty lko formalni 
he re tycy i schyzmatycy , t j . ci , k tó rzy z własnej winy nimi zo
stali. K t o bez własnej winy j e s t innowiercą i w dobrej wierze 
sądzi, że j ego wyznan ie j e s t p r awdz iwym Kościo łem Chrys tu
sowym, t en nie przes ta je być duchowo z Kościołem B o ż y m po
łączony; t ak uczy katol icki ka techizm. Kościół nie przekl ina lecz 
wykl ina , s łowo techniczne anathema, znaczy: „niech będzie od
dzielony" (od Chrys tusa i g rona wiernych) . K a ż d e m u s towarzy
szeniu wolno n iegodnych cz łonków wykluczać, ty lko Kościołowi 
nie chcą przeciwnicy p r a w a t ego przyznać . Również bulla Boni 
facego VII I . : Onam sanctam z r. 1302, by ła źle z rozumiana i prze
k ręcana na n iekorzyść oczern ianego papieża . Nie by ła ona może 
na czasie, lecz nie żądza panowan ia ją podyk towa ła b Nieprzy
jaciele Bonifacego i umrzeć spokojnie nie dali b i ednemu star
cowi ; więc miał w szale i rozpaczy sam siebie przed śmiercią 
poranić. Na szczęście k iedy w r. 1608 g rób j e g o o twar to , znale
ziono ciało zupełnie n ieuszkodzone i bez najmniejszego śladu 
poranienia . Ze bul le papieskie j uż wcześnie fałszowano, wska
zuje wspomniana bulla In coena Domini; że do t ych fałszerzy 
należał F r y d e r y k IL, a mianowicie , że s fabrykował b rewe Kle 
mensa X I I I . dla Dauna , dowodzi niezbicie list mark iza d 'Argens 

1 Wetzer-Welte, Kirchen-Lexikon, u, 1038. 
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do króla pod datą 17 maja 1759 r. ' : „Nie czyta łem n igdy coś 
równie zabawnego , pisze markiz , j a k wasze b rewe papieskie . 
P rze t ł umaczę j e na j ę z y k łaciński i każę j e w y d r u k o w a ć w dwóch 
ko lumnach , p o łacinie z j e d n e j s t rony, po f rancusku z d rug i e j : 
co m u da jeszcze większy pozór p r a w d o p o d o b i e ń s t w a , pon ieważ 
wszystkie b r e w a papieskie są p o łacinie p i sane" . . . F r y d e r y k 
chciał przez to nadać sobie pozory boha t e r a p ro te s t an tyzmu, 
chciał wojnie łupieżcej n a d a ć p ię tno wojny religijnej w oczach 
w s p ó ł w y z n a w c ó w . — T a k samo głośna bulla J a n a X X I I . : Quia 
in futurum eventibits, zawierająca pos tanowien ia , wkraczające w za
kres władzy świeckiej , j e s t n ies te ty fa l syf ika tem 2 . J a k dalece 
pewne dzienniki fałszem i pods t ępem nie gardzą , świadczy pu 
b l ikowana 9 s tycznia 1874 r. r zekoma bul la P iusa I X . : Apostoli-
cae sedis munus z dnia 28 maja 1873 r. w Kölnische Zeitung. J e s t 
to fabryka t n a pods tawie bulli P iusa VI . : Cum Nos superiori 
z d. 13 l i s topada r. 1798. P r zekup ione przez rząd niemiecki in
dywiduum miało wydaną przez Piusa I X . k o n s t y t u c y ę , dotyczącą 
obioru papieża, wykraść ; nie mogąc t ego uskutecznić , skompono
wało bu l lę , wypisując dosłownie całe u s t ępy ze wspomnianej 
ЪиШ r. 1798 i popełnia jąc wsku tek niezrozumienia p e w n y c h par -
ty j mimowolne błędy, j ak to dosadnie wykaza ła Germania p o d 
dniem 21 s tycznia 1874 r. 

W i e l e n i epo t r zebnego hałasu narobi ła w swoim czasie en
cykl ika P iusa I X . z 8 grudnia r. 1864 wraz z Syl labusem, t j . ze 
s tawieniem 80 przez t egoż pap ieża błędów. J a k i e g o rodzaju by ł a 
ta wrzawa, najlepiej i lustruje fak t , że np . w t łumaczeniu fran-
cuskiem encykl iki i Syllabusa, ogłoszonem w Journal des Débats, 
biskup D u p a n l o u p nie mniej i nie więcej j a k 70 p rzekręceń teks tu 
wyliczył. "W ten sposób naprawial i dawniej p ro tes tanc i , dziś l ibe-

1 „Je n'ai j amais rien lu d 'aussi plaisant, que votre bref du Pape.. . 
J e le t raduira i en latin et je le ferai impr imer en deux colonnes, le lat in 
d'un côté et le français de l 'aut re : ce qui lui donnera encore un plus grand 
air de vraisemblance, parceque tous les brefs du Pape sont toujours en 
l a t in" . . . 

- \V. Selten, Die Bulle Ne prêtèrent u. d. Reconciliations-Verhandlungen 
Ludwigs d. B. mit dem Papste Johann XXII. Trier 188δ—87, i, 44. 
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rali, dokumen ta his toryczne, b y ukręc iwszy bicz z piasku, chłostać 
nim przeciwników. T a k za pomocą sztucznej sugges ty i fałszu pod
t rzymuje się wśród mas fana tyzm i ślepą n ienawiść do Kościoła . 

Zarzucają ka to l ikom, że innowierców nazywal i kacerzami, 
a j e d n a k wyrażenie to nie j e s t wyna lazk iem katol ików. Καθαροί, 
t j . czys tymi , zwali Nowacyan ie w przeciwieńs twie do inaczej 
wierzących. Za nimi ty tu łowa ły się t ak w X I . wieku man iche j -
skie gminy , pows ta łe we F r a n c y i , a znane pod nazwą Ka ta rów, 
z czego powsta ło niemieckie Ketzer i nasze „kacerz" . Z nazwą 
„ inkwizycya" , łączą się w wyobraźni wielu s tosy płonące i gi
nące na nich pos tac ie kacerzy, a j e d n a k by ła to ty lko komisya 
śledcza, us tanowiona na t rzecim i czwar tym soborze la te raneń-
skim w r. 1179 i 1215, by zapobiedz tumul tuarne j p rocedurze 
przeciw posądzonym o herezyę . K ie rownikami inkwizycyi zo
stali w r. 1232 Dominikanie . W y m i a r ka ry nie należał do at ry-
bucyj tej komisyi , lecz do sądów świeckich, n iegrzeszących, od
powiednio do ducha czasu, ludzkością. Kace rze uchodzi l i wówczas 
za coś w rodza ju anarchis tów, nie znano więc dla n ich litości, 
j a k j e j nie znano dla ob łąkanych i i nnych nieszczęśl iwych. Rzecz 
c iekawa, że ów p r o t o t y p l ibera lnych m o n a r c h ó w à la Józe f П., 
niebezpieczny wróg Kościoła i pap ies twa , cesarz F r y d e r y k П., 
był gor l iwym poplecznikiem inkwizycyi , j a k to wykazuje Winke l 

m a n n j e g o biograf. 

Z inkwizycya nie mają nie cło czynienia sądy na czarownice. 
N a w e t t ak zwana bulla przec iw czarownicom (Hexenbulle) Inno
centego VI I I . z 9 g rudn ia 1484 г., odnosi się w pierwszej linii 
do kacerzy, ubocznie ty lko do tyka czarodziejstwa. Inkwizycya 
hiszpańska, u s t anowiona 1481 г., dalej wenecka , są pol i tycznemi 
t rybuna łami , narzędziami w ręku ko rony przeciw ludziom nie
dogodnym. Twierdzą to między i n n y m i : R a n k e , Leo , Guizot, 
Menzel , a więc p ro te s t anccy u c z e n i 2 . D la t ego też P o m b a l j e s t 
gor l iwym obrońcą inkwizycyi , na tomias t L e o n X . ekskomunikuje 

1 Gesch. Kaiser Friedrichs des II. и. seiner Reiche. 
2 Römische Päpste i, str. 242. — Leo, Weltgeschichte n, str. 431. — 

Menzel. Neuere Geschicläe der Deutschen iv. str. 196. 
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inkwizy to rów z Toledo r. 1519 1 . Co zaś do okrucieństw, j ak iemi 
się splamiła inkwizycya h i szpańska , miałem sposobność w t em 
samem piśmie przed paru la ty w y k a z a ć , że po dziś dzień książki 
h i s toryczne w dobrej lub złej wierze, w k a ż d y m razie nie kry
tycznie to powtarzają , co apos ta ta L l ó r e n t e by ł zełgał w swem 
dziele: Histoire critique de l'inquisition l'Espagne, w y d a n e m w P a 
ryżu w r. 1818 częściowo kosz tem loży wolnomularskie j . Że in
kwizycya nie j e s t bynajmnie j monopo lem katol ickich rządów, 
świadczą słowa K a l w i n a , domagającego się w Genewie inkwizy-
cyi contre tels hérétiques afin d'extirper telle race de la terre2. Jego 
„Rada s ta r szych" t ak samo skazywała he re tyków, np . Michała 
S e r v e ť a 1533 г., j a k inkwizycya h i szpańska . Angie lska „ Izba 
gwiaźdz is ta" była niczem innem, j a k inkwizycya kościoła epi-
skopa lnego . Abso lu tyzm wyznan iowy X V I . i X V I I . wieku, czy 
w Genewie, czy w Londyn ie , czy w Madrycie , wszędzie za równo 
domaga ł się k r w a w y c h ofiar. 

Znaczenie odpus tu i po dziś dzień szerokim kołom inno
wierczym nie j e s t znane dokładnie . Ale też sp rawa odpus tów 
była powodem wystąpienia L u t r a , p o w o d e m całej reformacyi! 
Nie dziw więc , że się rozmyślnie nadużyc ia j e d n o s t e k zwala n a 
cały Kośció ł , że się z n iewinnego Te tz la , co sam L u t e r uznaje ' 3 , 
robi p rzekupnia odpustów, że się cytuje z p rzekąsem Tetz lowe 
t aksy grzechów, j akko lwiek one są wymysłem X V I I I , wieku. 
Czem była r zekoma reformacya , t j . że była pierwszą rewolucyą, 
macierzą wszystkich innych , k tó rych pasmo się przeciąga aż po 
dzień dzisiejszy, wykaza ł w b r e w wszystkim pro tes tom zmar ły 
przedwcześnie J a n s s e n , a potwierdzają to samo nieuprzedzeni 
p ro t e s t anccy uczeni , j a k D r o y s e n , k tó ry się w nas tępujący spo
sób o niej wyraża : „Nie było rewolucyi , k t ó r a b y głębiej wzbu
rzyła, straszliwiej niszczyła, nieli tościwiej sądziła. Od razu wszystko 
się rozluźniło, wszys tko zostało zakwes tyonowane na jp ierw w umy-

1 Gams, Geschichte v. Spanien, t. v. — Hefele, Kard. Ximenes, str . 257—370. 
2 Galiffe, Nouvelles pages d'Histoire exacte. Genewa 1802, str. 109. 
3 Evers , Martin Luther. Mainz 1883, ι, str. 22. — Körner , Tetzel der 

Ablassprediger. 1880. 
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-Jach ludzkich, a w ślad za tem w s tosunkach ogólnych, w ładzie 
: porządku publ icznym. W s z y s t k o duchowne i świeckie wyszło 
и fug i popadło w chaos. Była to rewolucya w najstraszliwszej 
postaci , z której okropny zamęt powsta ł i zaburzenia" b 

Że nie idea wyższa j a k a ś , lecz ins tynk ta niższego rzędu 
z jednywały nowej wierze zwolenników, to j uż dawno nieuprze-
cizeni p ro tes tanc i przyznawal i . Cha rak t e rys tyczny sąd pod t y m 
względem wyda ł F r y d e r y k IL, mówiąc w liście do W o l t e r a : 
„Książęta północni wiele niewątpl iwie mają do zawdzięczenia 
Lu t rowi , a lbowiem uwolnili się z pod j a r z m a księży, a przez 
sekularyzacyę dóbr koście lnych znacznie swe dochody p o m n o 
żyli" 2 . „Jeżeli r e fo rmacyę , powiada na innem miejscu król-filo-
zof, sp rowadz imy do je j p ryncypi j , to była ona w Niemczech 
dziełem interesu. Nie t rzeba p rzypuszczać , j a k o b y Hus , Lu te r , 
Ka lwin byli znakomitościami . Z twórcami sekt dzieje się t ak 
samo j a k z ambasadorami . Często mie rno ty osiągają cel , jeżel i 
ty lko okoliczności im sprzyjają. Czasy c iemnoty nadawa ły się 
do panowan ia f ana tyków i reformatorów. E l e k t o r J o a c h i m I I . 
uzyskał przez komunię pod obiema postac iami b i skups twa : bran-
demburskie , hawelbersk ie i lubuskie" Ά. 

Ulub ionym przedmio tem oszczerstw byli i są Jezuici , j ak 
kolwiek n ieuprzedzeni pro tes tanc i s ami .p rzyzna l i , że u t a r t e po 
glądy o synach Loyol i są j ednos t ronne , s t ronnicze, zaczerpnię te 
więcej z romansów i powieści k rymina lnych , niż z poważnych dzieł 
n a u k o w y c h 4 . Mimo to w książkach szkolnych i naukowych , w ga
ze tach i broszurach ustawicznie czytać m o ż n a całe l i tanie za
rzu tów i zbrodni i dok t ryn n i ebezp iecznych , p rzyp i sywanych 
Jezu i tom. Ciekawych czyte ln ików najlepiej poinformuje w tej 
kwesty i wspomniane wyż dziełko D u h r a : Jesuitenfabeln. 

0 urządzeniach i sprzę tach koście lnych p ro tes t anccy uczeni 
i p isarze szerzą czasami dziwne wyobrażenia . Szylér między 

1 Geschichte der preussischen Politik, u, 14. 
2 Oevres, 21, 04. 
3 Oevres, 1, 18. 
4 Büchmann, Gefl. Worte. 13. Aufl. Berlin 1882. — W ander, Deutsches 

Sprichtrùrter-Lexikon. Leipzig 1880. v. В., str. 064. 
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innemi miesza mons t r ancyę z k i e l i c h e m 1 . K ö r t i n g w swym ła-
c ińsko-romańskim słowniku objaśnia ciborium j a k o kielich d o 
p rzechowywan ia mons t rancyi . Klucze św. P io t r a są symbolem 
władzy pap iesk ie j ; is tniały j e d n a k rzeczywis te klucze św. P io t r a , 
p rzes łane Karo lowi Martelowi w r. 739 przez Grzegorza I I I . Ot rzy
mały one swą nazwę dla tego, iż do złota, z j a k i e g o by ły u lane , 
domieszano opiłki z oków św. P io t ra . 

Szczególniejszą uwagę poświęcają n iemieccy au torzy „Błę
dów h i s to rycznych" dziejom narodu niemieckiego. D la nas wielka 
część tych n ieporozumień, o ile one polegają n a j ęzykowych prze
kręcen iach , j e s t bez znaczenia . D o t k n i e m y ty lko ważnie jszych 
wykroczeń przeciw prawdzie dziejowej. I le szowinizm niemieckich 
pa t ryo tów, począwszy od Klops tock r ów aż do Ho lzmann 'ów i n a j 
nowszych czasów, fantasmagoryj s tworzył o czasach p r a g e r m a ń -
skich, nie po t rzebu jemy p o w t a r z a ć ; toć i nasi uczeni w ślad za nie
mieckimi naciągają b iednego Tacy t a i j e g o „ G e r m a n i ę " w s p o 
sób więcej niż barbarzyńsk i . J e d n i na pods tawie Tacy ta posu
wają s iedziby Germanów po Wis łę i N iemen , d rudzy na te jże 
pods tawie nad R e n wysuwają osady słowiańskie. W k a ż d y m razie 
n ieprzy jemnego figla p ła ta p a t r y o t o m niemieckim k r y t y k a Moinm-
sena lub K n o c k ' e g o 2 , udawadniając , że kolosalny posąg H e r m a n n a , 
z tak im kosz tem i t r udem wys tawiony w blizkości De tmoldu , 
a odsłonię ty przez rzeźbiarza Bandela r. 1875, nie stoi na miejscu 
klęski Varusowej , że zwycięzca rzymskich leg ionów nie nazywał 
się H e r m a n n — Arminius zaś j e s t r zymską nazwą rodową lub 
p r z y d o m k i e m i nie ma nic do czynienia ani z ermin = wielki, 
ani z I rminsu l — że za tem ani miejsce zwycięs twa , ani n a z w a 
zwycięzcy nie są znane, że wreszcie mianem lasu T e u t o b u r g -
skiego filologowie zajmujący się T a c y t e m dopiero ochrzcil i znane 
pod tą nazwą pasmo górskie. 

0 e tymologi i s t a rogermańsk ich nazw, j a k : Geci i Goci, o wy
wodzeniu B u r g u n d ó w od Burg i t. d., m o ż e m y śmiało powiedzieć , 

1 Tell, akt I II , scena 3. 
2 Th. Mommsen, Oie Örtlichkeit der Varusschlacht. Sitzungsberichte der 

königl. pr. Akad. d. Wissensch. 1885, v, 86. — Knocke, Die Kriegszüge des 
Germaniem in Deutschland. Berlin 1887. 
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¿e tyle są war te , co Mickiewiczowski „Nie B ó g j e n o car" z Ne-
bukadnezara , lub Bielowskiego „Ziemowit" z Decebirla. W a r t o 
j e d n a k wspomnieć , że wynalazcą słowa „wandal izm", dla ozna
czenia ślepej żądzy niszczenia, był znany z rewolueyi francu
skiej l'abbé Grégoire. Angl icy oddają to pojęcie przez Gołhism. 
J e d n o i drugie wyrażen ie j e s t niesprawiedliwe, gdyż pamiątki 
Wiecznego miasta nie tyle ucierpiały od A la ryka i Genzeryka , 
ile od R z y m i a n samych. Go tów kró l , T e o d o r y k , musiał us tano
wić stróży, mających czuwać w nocy, by nie kradziono posągów. 
Nie nęciła p r z y t e m , j a k się żalił Teodoryk czy j ego minister, 
rabus i war tość a r tys tyczna tychże , lecz spiż, z j ak iego wykonane 
były, i dla kawa łka meta lu po barbarzyńsku łamali mieszkańcy 
R z y m u dzieła nieocenionej wartości . Stąd też powiada Cassio-
c lo rus 1 : „Posągi nie całkiem są nieme, skoro dźwiękiem swym 
zwracają baczność stróży, g d y ciosami w nie złodzieje uderzają". 
Z tej to uwagi r zymsk iego pisarza powsta ła c iekawa baśń wedle 
Gregoroviusa 2, j a k o b y n a kapi to lu stojące posągi prowincyi ude
rzały w dzwon, skoro rewolucya wybuchła w odpowiedniej p ro 
wincyi. 

W podręczn ikach szkolnych czy tamy zawsze jeszcze: „Po 
czą tek gminoruchów w r. 375", a j e d n a k przekroczenie Duna ju 
przez W i z y g o t ó w wsku tek parc ia Hunnów, j e s t j uż ostatnią fazą 
kilka wieków poprzedn ich t rwającego ruchu wśród ba rba rzyń
skich ludów :'. Czasy gminoruchów były na jpodatn ie j szym grun
tem dla bu jnego poros tu p o d a ń , baśni i legend. Nie b rak ich 
i w późnie jszem średniowieczu. K a ż d a większa osobistość, j ak : 
T e o d o r y k W., Ka ro l W., Ot ton W., F r y d e r y k Rudobrody , stał 
się b o h a t e r e m całego cyklu p o d a ń i u tworów poe tycznych . Ka
rola Wielk iego , za sprawą F r y d e r y k a Rudobrodego , kanonizował 
a n t y p a p a Paschal i s r. 1165. Kościół kanon izacyę t ę tolerował . 
Wie lk iego cesarza pochowano j a k innych śmier te lników w tru
mnie, tak ie bowiem ma znaczenie solium. W y r a z ten oznacza 

1 Yariarum, lib. vìi. 13. 
' Geschichte der Stadt Rom im Mittelalter, ι, 279. 
s G. Kaufmann, Deutsche Geschichte, I, 253. 



78 BAŚNIE Г FAŁSZE W HISTORYI. 

t akże t ron . Stąd powstało podanie , że Ot to III . , zwiedzając g r o 
bowiec Ka ro l a , znalazł go s iedzącego na t ronie . Obraz K a u l -
b a c h a w muzeum norymbersk iem, przedstawiający tę scenę , j e s t 
za tem niehis toryczny, j a k tyle innych h is torycznych obrazów, 
pojawiających się na wys t awach i p r zechowywanych w ga le ryach . 

H e n r y k I. nie by ł ani „Ptasznik iem", ani „założycielem 
miast" , ani „wynalazcą turnie i" . T a k ż e i p r z y d o m e k H e n r y k a I I . 
Świę tego „Kulawy" , po lega na póżniejszem ź ród le : Gesta Trevi-
rorum. W e d l e Giesebrechta ' , p r z y d o m e k t en rozpowszechni ł do 
piero Godfryd z Viterbo, k tó ry i innych cesarzy p r z y d o m k a m i 
własnego pomysłu obdarzył . — Małgorza ta Maul tasch, córka H e n 
r y k a Karyn ty j sk i ego , miała o t rzymać swój p r zydomek od wiel 
kich us t lub swej n iecnoty . Dziedziczka Ty ro lu j e d n a k ż e n ie -
ty lko była b o g a t a ale i p i ękna , p r zydomek zaś je j pochodz i od 
tyro lsk iego zamku Maultasch, między Meranem a Bö tzen 2 . P o d a 
n ie o F r y d e r y k u R u d o b r o d y m , iż nie umarł , lecz p r z e b y w a 
w górze Kyŕfhäuser , odnosiło się p ie rwotn ie do w n u k a Barbarossy , 
F r y d e r y k a I I . , dopiero dzięki baladzie Rüoke r t a z r. 1813, s ta ł 
się F r y d e r y k I. l e g e n d a r n y m mieszkańcem Kyffhäuseru 3 . Również 
upokorzenie się Barbarossy przed H e n r y k i e m L w e m w przede
dniu b i twy pod L e g n a n o , nie j e s t h is torycznie s twierdzone. W i e -
ru tnem k łams twem zaś , przez Cen tu rya to rów rozpowszechnio-
n e m , j e s t opowieść , j a k o b y papież Aleksander I I I . upokorzo
nemu cesarzowi stąpił nogą n a ka rk , b y dosiąść swego konia. 
Ba jkę tę wymyślili , wedle Giesebrechta , W e n e c y a n i e 4 . Często 
b a r d z o s p o t y k a m y się z podan iami o otruciu znaczniejszych po
staci dz ie jowych , jeżel i nagłą lub mniej znaną umarl i śmiercią. 
Mianowicie cesarze niemieccy, k tó rych śmierć w zabójczym dla 
obcych kl imacie włoskim zaskoczyła , zginąć mieli wszyscy wsku
t ek otrucia. Na szczęście podan ia te tyle są war te , co pogłoski 
u nas o otruciu B a r b a r y Radziwi ł łównej lub Stefana Ba to rego 5 . 

1 Geschichte der deutschen Kaiserzeit, и, 607. 
2 H o r m a y r s Taschenbuch für 1832, str. 37. 
3 Voigt, Die deutsche Kaisersage. Hist. Zeitschr. xxvi, 131. 
4 Reuter , Alexander III., 264, 764. — Giesebrecht, G. d. d. K., v, 2, 838. 
u Tamże ι, 2, 761. — Neues Archiv., v, Vi'9. — Forschungen XVIII , 570. 
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Jsiecną potwarzą zaś , bez najmniejszych podstaw, j e s t rozpo
wszechniona dosyć pog łoska o otruciu K lemensa X I V . przez 
Jezu i tów. Puścil i ją zaś w obieg n ieprzychyln i J e z u i t o m amba
sadorowie hiszpański i f rancuski : Monino i Bernis , obaj bez do
w o d ó w ; a j akko lwiek obdukcya zwłok wykaza ła , że K lemens 
umarł na podobną do szkorbutu chorobę ; j akko lwiek współczesne 
relacye ajenta cesarskiego w Rzymie Bruna t i ' ego i innych, j a k 
duńskiego i neapol i tańskiego, przec iwko otruciu się oświadczają 
i o chorobie pap ieża pół roku przed śmiercią wspominają; j a k 
kolwiek współcześni, j a k F r y d e r y k I I . i p ro tes tanck i h i s to ryk 
Wa lch i nowsi h is torycy, j a k Schoell , R e u m o n t i Masson uznają 
otrucie za bajkę — mimo to u H u b e r a 2 o tacza ponura ta jemnica 
śmierć pap ieża , mimo to u j ak iegoś U s c h n e r a 3 , dwóch eks-je-
zuitów, And iano i Horis ta , k tó rzy nie istnieli wcale w całym 
zakonie, dolali do kawy Aqua Tofana, t ruc iznę , o której wiele* 
mówiono, której j e d n a k nikt nie znał i nie widział , i to z roz
kazu j ene ra ła zakonu , podówczas uwięzionego i pilnie s t rzeżo
nego, tak, iż wszelkie znoszenie się z k imkolwiek było nie
możliwe 4 . 

Ostatnie słowa wyb i tnych mężów przed z g o n e m są zby t 
charak te rys tyczne , by miały być prawdziwe . La mort n'est pas 
bacarde (śmierć nie j e s t gadułą), powiada trafnie Fourn ie r^ Cha
rak te rys tyczne pod t y m względem są słowa H u s a , r zekomo na 
stosie wypowiedz iane : „Gęś j e s t s łabem i oswojonem zwierzę
ciem i nie wzbija się n a skrzydłach w y s o k o : silniejsze j e d n a k 
ptaki , sokoły i orły przyjdą po niej i wysoko się wzbijając, 
przerwą wszelkie sidła". W y s n u t o j e z n a z w y nieszczęśl iwego, 
gdyż lius p o czesku znaczy gęś . L u t e r zastosował tę dyk te ry jkę 
do siebie, cytując j ą w swej Glosie 5 z r. 1531 w nas tępujący 
sposób: „Świę ty (!) J a n H u s p ro rokował o mnie, gdy pisał z wię-

1 Masson, Le Cardinal de Bernis, p. 297—299. 
2 Jesuitenorden, s tr . 5ó2. 
3 Clemens XIV. Berlin 1866, 2. Aufl. 
4 Ginzel, Kirchenhistorische Schriften. Wien 1872, u, 250. — Duhr. Je-

suttenfabeln, ι. Liefer., str. 33—45. 
5 Erl. Ausg., 25, str. 87. 
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zienia w Czechach : Upieką teraz gę ś , lecz za sto la t usłyszą 
łabędzia , k t ó r e g o będą musieli ścierpieć". P r o r o c t w a , ex post 
w usta zmar łych kładzione, powtarza ją się często nie tylko w poe -
zyi, lecz i w historyi . Znane w Niemczech słowa wielkiego K u r -
fiirsta, r zekomo p rzy podpisaniu poko ju w St. Germa in -en -Laye 
wypowiedz iane : Exoriare aliquis nostris ex ossíbus tutor1, są t a k 
samo wymysłem, j a k umierającego Boles ława Chrobrego prorocze 
s łowa: Video etiam de longinquo de lumbis meis procedere quasi car-
bunculum emicantem, qui gladii mei capiäo connexus, suo splendore 
Poloniam Mam efficiet relucentem2, z ręcznem poch lebs twem gład
k iego Gal la dla Boles ława K r z y w o u s t e g o . — P o n u r a osłona ta 
jemniczośc i osłaniała dość długo tajne sądy w Niemczech t. zw. 
Venie. Szczególnie Ge tego Götz von Berlichingen i nasz „ K o n 
rad W a l l e n r o d " potęgują w wyobraźn i młodych czyte ln ików to 

'uczucie g rozy przed n i eub łaganym t r y b u n a ł e m zamaskowanych 
sędziów. N a szczęście j e d n a k sądy t e nie by ły ani t a k ta jne , 
odbywały się bowiem w j a s n y dzień pod gołem niebem, ani sę
dziowie nie by l i n igdy zamaskowani . Są one zaś wedle g run
t o w n y c h b a d a ń L indne ra 3 nie ty le z aby tk i em p ras t a rego sądow
nic twa ludowego, j a k raczej p ó ź n y m płodem źle z rozumianych 
przes ta rza łych s tosunków p r a w n y c h i dowolnej , lecz szczęśliwie 
p rzeprowadzane j uzurpacyi . Tajemniczością z a ś , wywierającą 
u rok po wszystkie czasy, o toczono te sądy ze zbiegiem czasu. 

(C. d. п.). 

Dr. K. Krotoski. 
1 Yerg. Aen., 4, 625. 
2 Gallus, M. Р. H., i, str. 411. 
3 Th. Lindner, Die Vetne. Paderborn , Schöningh, 1888. 



A L E K S A N D E R LORENCOWICZ. 
Studyum z epoki panegirycznej . 

Żadna epoka l i t e ra tury polskiej nie ściągnęła na siebie 
tyle wyrzekań i k r y t y k , ile epoka panegi ryczno-makaron iczna . 
Po tęp iono w czambuł wszys tk ie n iemal zaby tk i p iśmienne t ego 
okresu i nazwano j e k ró tko potwornośc ią formy i ja łowością 
treści. J e r e m i a d y na bezmyślność i p ły tkość po jęć , n a skażenie 
i zepsucie s m a k u , odnoszą się p rzedewszys tk iem do wymowy, 
zwłaszcza kościelnej . Niema prawdę podręczn ika l i tera tury, k tó 
ryby nie zaczynał pog lądów na nią od wzmianki o „Młotku du
chowym", o „Po jedynku śmierci z życ iem", o „Podp łomyku Matki 
F a r y " i t. d. P rawda , że u t w o r y t ego okresu małą mają war tość 
w porównan iu z u tworami innych e p o k , ale czy wszystko, co 
w t y m czasie powsta ło , j e s t i s totnie t ak j a łowe i bezmyślne , że 
nie zasługuje na u w a g ę ? 

I m częściej zwracamy wzrok n a naszą przeszłość dziejową, 
tern skrzętniej l iczymy się ze w s z y s t k i e m . co n a m po niej zo
stało w spuściźnie. P rzysz ła kolej i na epokę panegiryczną, 
a przy pilniejszem badan iu pokaza ło się, że i w t y m okresie po 
wstały u twory l i t e rack ie , k tó rych nie można objąć dawną for
mułką krytyczną. Z p y ł ó w bib l io tecznych w y d o b y t o u t w o r y Twar 
dowskiego, Po tock iego , K o c h o w s k i e g o i żywiej poczę to się niemi 
zajmować. N a w e t w ogólnym zastoju umys łowym pierwszej po
łowy X V I I I , wieku odnaleziono ludzi zdrowiej myślących, i nie
jedną głębszą myśl poli tyczną wyczy t ano u Stanis ława Karwic -

p. Р . т. xxxix. 6 
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kiego, Szczuk i , J a n a Stan . J ab łonowsk iego , Stefana Garczyń-
skiego i innych. 

Najmniej uwag i zwracano do tychczas na w y m o w ę tej epoki . 
Dopie ro Mecherzyński zabra ł się do s tudyum nad ówczesną wy
mową i słuszniej ją ocenił. Podnos i swobodę i siłę wyrażen ia u mów
ców paneg i rycznych , zamiłowanie rzeczy ojczystych i r odz imy 
cha rak te r , cechujący p łody ówczesnego k rasomówstwa . W ka
znodziejach chwali śmiałość w wy tykan iu wad i karceniu w y b r y 
ków szlachty, a cały zasób paneg i rycznych kazań uważa za 
obfity ma te rya ł do his toryi życia obycza jowego w Polsce ; uspra 
wiedliwia n a w e t po części spaczenie i wybuja łość fantazyi , a pod 
osłoną p o t w o r n y c h przenośni i alluzyj widzi często myśl zdrową 
i ostrą p rzyganę , k tó re jby w innej szacie s łuchacze nie przyjęli . 
Młodzianowskiego i Aleksandra a J e s u uważa nawe t za m ó w c ó w 
mogą c yc h zdobić każdy wiek i najświetniejszą epokę kaznodzie j 
skiej w y m o w y . W poglądzie Mecherzyńsk iego na paneg i ryzm 
je s t może t rochę przesady, i nie na wszys tko pisać się można , 
ale sąd ogólny j e s t dość trafny. 

D o lepszych kaznodzie jów paneg i rycznego okresu należy 
Lorencowicz ; zbl iża się on ba rdzo do Młodzianowskiego, a od 
wielu współczesnych różni się wybredn ie j szym smakiem i j ę z y 
kiem wolnym od przesadnej napuszystości . W kazaniach j e g o 
j e s t wiele pa t ryo tyzmu i zamiłowania rzeczy o jczys tych , wiele 
t ła h i s toryczno-obycza jowego, wiele miejsc świadczących o p r a w 
dziwym ta lenc ie kaznodzie jskim ; p r z y t e m w y m o w a j e g o odzwier
ciedla dokładnie dodatn ie i u jemne s t rony panegi rys tów, i dla
t ego j e s t interesująca. 

I. 

Aleksander Lorencowicz właściwie L o r e n c o w i c , bo t a k 
się podp i sywa ł , urodził się w s tyczniu 1609 roku we L w o w i e . 

1 Krótką biografię Lorencowicza napisał Józef Maksymilian Osso
liński, opierając się na rękopisie cesarskiej biblioteki wiedeńskiej 1. 11988: 
Historia collegii Leopoliensis S.J. ab anno 1585—1773, skąd przepisał cały 
życiorys zamieszczony na str. 305, nie porównując innych miejsc rękopisu. 
Za. Ossolińskim powtórzył biografię Lorencowicza Chodynicki w „Dykcyo-
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Ojcem j ego by ł J a n Ju l i u sz , konsul i a d w o k a t , chlubnie zapi
sany w dziejach mieszczaństwa lwowskiego, zwłaszcza wsku tek 
zajścia w 1619. Awan tu rn ik Niernirycz został wezwany przed 
sąd rajców miejskich za rozmai te bezprawia . Urażony szlachcic, 
chcąc wywrzeć zemstę na mieszczanach, napad ł burmis t rza , Bar 
t łomieja Uberowicza , porwał go z domu i uprowadzi ł . Na wieść 
o n a p a d z i e , Lorencowicz z ro tą wojska księcia Zas ławskiego 
puścił się w pogoń za Niemiryczem, uwięził go i z uwolnionym 
burmist rzem wrócił do Lwowa . Miasto, odwdzięczając się za oca
lenie swego honoru , zaszczyciło Lorencowicza wieńcem ob čivem 
servatum, oddało mu kamienicę w rynku na la t 20 i wystawi ło 
mu pomnik z n a p i s e m : Joanni Julio Lorencowicz S. P. Q. L. 
Pomnik ten zachował się do dzisiaj. J e s t to lew Lorencowi -
czowski u s tóp kopca Uni i we L w o w i e '. 

J a n Jul iusz należał do maję tnych mieszczan. Zosta ło p o 
nim 40 wielkich obrazów, 62 boga tych kobierców, s toły marmu
rowe, skrzynie c y p r y s o w e , nad to wiele z ło tych i s rebrnych na
czyń 2. Był przyjacielem Jezu i tów. W stuletnią rocznicę is tnie
nia zakonu wydał swym kosz tem dzie łko: Centuria emeritae virtutis, 
napisane przez s y n a , a w jezu ick im k o ś c i e l e ' w y s t a w i ł oł tarz 
św. F ranc i szka Ksawerego 3 . 

Córkę Reg inę 4 wyda ł za lekarza i konsula lwowskiego, 
Marcina Anczewskiego , s łynnego z bogac tw i wzięcia u p a n ó w 
polskich, m e d y k a i faworyta króla J a n a I I I . 

narzu uczonych Polaków", później wydał ją Bielowski w Dodatku do Ga
zet,;/ Lwowskiej 1852. Encyklopedyakośc ie lna i powszechna we wzmiance o Lo-
rencowiczu opiera się także na Ossolińskim. Szczegółów tu niewiele, n iektóre 
mylne, jak np. wzmianka o 16-tu la tach zawodu nauczycielskiego, a 6-ciu latach 
kaznodziejstwa, Lorencowicz bowiem był tylko 5 lat profesorem, a 14 lat 
kaznodzieją; podobnie mylną j e s t wzmianka, że Lorencowicz był prowin-
cyatem od 165G—73, rządził bowiem prowincyą tylko lat 3, od 1668—71. 
W mniejszej biografii opieram się na wspomnianym rękopisie, inne szcze
góły opierają się na współczesnych katalogach zakonnych, znajdujących się 
w archiwum jezuickiem w Rzymie . 

1 W. Łoziński, „Pa t rycya t i mieszczaństwo lwowskie". 
2 Łoziński, „Złotnictwo lwowskie" , str. 11. 
3 Rkp. 11988, str. 210. 
4 Rkp. 11988, str. 321. 

6* 
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Syn Aleksander wstąpił do J e z u i t ó w 24 sierpnia 1626 r. 
Gdzie się p r zed t em uczył, n ie wiadomo, b y ć może , że w szkole 
miejskiej . Dwule tn i nowicya t odprawi ł w K r a k o w i e u św. Szcze
pana, pod ks. K a s p r e m Drużbickim, znanym pisarzem dzieł asce
tycznych i pe łnym namaszczenia kaznodzie ją , k tó r ego później 
król Kaz imierz wzywał n a mównicę dworską, ale bezskutecznie , 
bo sześćdziesięcioletni Drużbick i n ie wed ług dworskiej fantazyi 
uk łada ł mowy, i przewidywał , że nie pop łaca łyby u dworu. 

P r z y k ł a d i wp ływ Drużb ick iego był zapewne przyczyną, 
że Lorencowicz us t rzegł się później b o m b a s t u i napuszys tośc i 
w kazaniach. R e t o r y k i uczył się w Sandomierzu pod Wojc i e 
chem Zimowskim, nas tępnie słuchał w y k ł a d ó w logiki w Kaliszu, 
fizyki i metafizyki w Lubl inie , cz te ry la ta teologi i w Poznaniu , 
gdzie też został wyświęcony na kap łana w r. 1635. Musiał b y ć 
uzdolniony, bo wszystkie egzamina dobrze złożył i o t rzymał sto
pień profesa w zakonie . Skończywszy s t u d y a , odby ł rok t a k 
zwanej trzeciej p robacy i w J a r o s ł a w i u , a później b y ł profeso
r em przez cz tery lata . Uczy ł przez rok p o e t y k i w Lubl inie , dwa 
la ta r e to ryk i we L w o w i e , a w r. 1639 by ł t amże profesorem 
ma tema tyk i i kaznodzieją . Uczył z powszechnym aplauzem, j a k 
się wyraża kronikarz kolegium. 

W roku 1640, gdy zakon obchodzi ł -pierwsze stulecie swego 
i s tn ien ia , napisał Lorencowicz z tej okazyi niewielkie dziełko : 
Centuria emeritae virtutìs militum e minimo Societatis Jesn ordine 
ad saecularem triumphum decuriata universis eiusdem incKtae So
cietatis patribus fratribusque e voto Joannis Julii Lorencowicz con-
sulis et advocati Leopoliensis consécrala. B roszurę t ę wyda ł j e g o 
ojciec J a n Ju l ian , ale nie był j e j au torem Są to krótkie na
pisy pochwalne dla rozmai tych członków z a k o n u , w rodzaju 
rzymskich napisów g r o b o w c o w y c h , do k tó rych się formą ze
wnęt rzną zbliżają. P i sane p rozą , wierszami rozmai te j długości, 
symet ryczn ie roz łożonemi , j a k n a pomnikach . Życiorysy to 
krótk ie i dość ogólnikowe. J e s t ich 96. Z J ezu i tów polskich 

1 Bibliotheca scriptorum Societatis Jesu auctore Nathanael Sotwell . Ro-
mae 1676; „Dykcyonarz uczonych Polaków", ks. Ignacy Chodynicki. 
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wymieniony j e s t św. Stanis ław K o s t k a , W ą c h a l s k i , Herbes t , 
L a t e r n a , S k a r g a , W a r s z e w i c k i , Śmigielski i Sarbiewski . P rócz 
tych spo tykamy wiele i m i o n , znanych j edyn ie w gronie zá
konném. Są to po większej części Hiszpanie lub Francuz i , 
znani zapewne j a k o kaznodzieje i profesorowie w swej ojczy
źnie, ale nie t ak głośni, żeby o nich w Polsce s łyszano. Ty lko 
obeznany z his toryą zakonu mógł ich żywo ty o p i s y w a ć , o co 
przecież t r u d n o posądzić rajcę lwowskiego. O zewnęt rzne j s t ro 
nie dziełka niewiele m o ż n a powiedzieć . S ty l nieszczególny, ła
cina ciężka. Au to r s ta ra się o lapidarność, stąd częste wyrazy 
długie , z łożone, p rawdziwe sesqiiipedalia. Charak te rys tyczną j e s t 
g ra słów i częste kontrast}-. Т а к пр. o j e d n y m mówi, że p rze 
niósł ś luby zakonne nad małżeńskie : maritales tedae ne affermit 
taedium ; imry, caduca respuit, ne cader et ; i nny zamordowany od 
Mahome tan maluit capite carere quam fide. 

Tu i ówdzie rażą zby t nac iągnię te przenośnie . T a k np. 
s łynnego teo loga Suareza nazywa monstrum ingeniorum. Święty 
Be rchmans wedle n iego poetam egit, Christianas metamorphoses in 
aliis effìngens i t. p . Są to pierwsze ślady, że smak spaczony pa-
neg i ryzmem nie został bez wp ływu na Lorencowicza . 

Od roku 1640 zaczyna się peryod kaznodziejski w życiu 
T^orencowicza. K a ż e po rozmai tych miejscach przez la t 15. Na
przód w K r a k o w i e u św. P io t ra do r. 1643, poczem przenie
siony do L wowa , składa tu os ta tn ie ś luby profesów. Ze L w o w a 
wysłany do O s t r o g a , by ł misyonarzem na Po l e s iu , później od 
roku 1644—46 kaznodzieją w T o r u n i u , wreszcie przenies iony 
napowró t do L wowa , kazał t a m ż e do roku 1654. W burz l iwym 
roku 1648 był kaznodzieją ka t ed ra lnym w miejsce innego Jezu i ty , 
k tó ry za obrazę kapi tu ły zagrożony klątwą od biskupa, musiał 
opuścić L w ó w i usunąć się z oczu u rażonym. 

P r z y rozbiorze kazań p r z e k o n a m y się, że Lorencowicz po
jął i zrozumiał dobrze zadanie kaznodziei . W i d z i j a sno ujemne 
s t rony społeczeńs twa i p rzy każdej sposobności karci surowo 
nadużycia szlachty i mieszczan, do k tó rych przeważnie p rzema
wiał. Było to zadanie n i e ł a t w e , bo u rażano się za byle co, 
a szlachta upojona pochwałami panegi rys tów, n iechętnie s łuchała 
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nagan . Zanoszono skargi do b iskupów na kaznodzie jów za k a ż d e 
ostrzejsze słowo, i bywa ły wypadki , że kaznodzie ja musiał z am
b o n y przepraszać u r a ż o n y c h ] . E c h o tej wrażl iwości s łuchaczy 
przebi ja się w j e d n ě m z kazań Lorencowicza , gdzie żali się, że 
kaznodziei t rudno zabrzmieć w t rąbę Archan io ł a , „bo u szy 
u wielu nas t ak są p ieszczone , że j e przerażają głosy wrza
skliwe, głuszeją , g d y co przeraź l iwego z a b r z m i , ł ech taćby się 
ty lko chciały muzyką pokojową" 2 . 

W p r a w d z i e za czasów Lorencowicza nie wszyscy k a z n o 
dzieje liczyli się z wrażl iwemi uszami swego a u d y t o r y u m , ale 
widocznie byli i tacy, co obawial i się użaleń ze s t rony słucha
czów. „ J a k wielu z nas, cośmy p r a w d ę mówić winni, upominać , 
s trofować błędy, wołać na j a w n e złości! A czynimyż t o ? J a k 
wielom j a k o b y gębę zaszył , ani je j rozdziewiają , choć wiedzą, 
milczą i prawie zaniemieją" 3 . 

I-iorencowicz do takich nie na leża ł , k ry tyk i ze s t rony słu
chaczy się nie obawia ł , p r awdę śmiało mówił ; mimo to czyni 
sobie wyrzut} 7 , że może by ł zby t pobłaż l iwym. 

„Będzie się B ó g p rzypa t rywa ł (na sądzie) tej mojej k o 
szulce (komży), czy się kędy nie p o m u r z y ł a , czyT b a r w y swej 
nie przemieni ła , czy z Naza reńczyka nie stał się murzyn j a k i ! 
J a k o na tej ka tedrze kaznodziejskiej s łowem Bożena gołębię-
t am karmił , czy szczerą pszenicą nauk i zd rowej , bez r e spek tów 
ludzk ich , czy bojąc się urazić łech ta ły się uszy s łuchaczów" 4 . 

Wszys tk ie j e g o kazania noszą ś lady s tosunków miejsco
wych ; t ak np . w kazaniach wypowiedz ianych we Lwowie , zwraca 
się po większej części do mieszczan , wyrzucając im nadużyc ia 
i p rzepych w s t ro jach ; w kazan iach mianych w Lub l in ie , po
rusza myśli o nadużyc iach w sądach ; w kazaniach p o g r z e b o 
wych piętnuje przeważnie w y b r y k i s tanu szlacheckiego. Nie 
b y ł j e d n a k ż e g w a ł t o w n y m i f a n a t y c z n y m , wsku tek tego miał 
mi r i s ławę d o b r e g o kaznodz ie i , wedle świadec twa kron ikarza 

1 „Jezuici we Lwowie" , ks. St. Zaleskiego, str. 58 — 62. 
2 „Kazania niedzielne" t. i, str . 1. 
3 „Kaz. niedz." t. i, s tr . 125. 

4 „Kaz. niedz. 1 ' t. u , str. 250. 



A L E K S A N D E R LORENCOWICZ. 87 

kolegium. P r z e m a w i a za tern znaczna ilość mów pogrzebowych . 
Mowy pogrzebowe n igdy nie by ły t ak liczne i n iezbędne , j a k 
w czasie grasującego paneg i ryzmu. Na pog rzebach znakomitośc i 
kra jowych przemawial i kolejno ludzie świeccy i kapłani . Żegnano 
zmar łego od króla, senatu, województwa, t rybunału , rodziny. N a 
pogrzeby spraszano naj lepszych mówców, a n iek iedy zamawiano 
sobie m o w y pogrzebowe jeszcze za życ ia ; Olszewski np . wspo
mina w kazaniu na pogrzeb ie b i skupa E u s t a c h e g o Wołowicza , 
że dwa la ta przed śmiercią prosił go b i skup o p rzygo towan ie 
m o w y pogrzebowej dla siebie. Lorencowicz więc musiał być 
popu la rnym i mieć wzięcie u współczesnych, k iedy go na 28 po
g rzebów z kazan iami proszono. 

O sku tku swych mów wspomina sam kaznodzie ja w pię
knej dedykacy i „Kazań niedzie lnych", of iarowanych rodz innemu 
miastu. „ W zabawie kaznodziejskiej przez la t ki lkanaście po 
różnych mias tach i ka t ed rach podrobiwszy sobie, zchodzę już 
z roboty . Wieczó r wieku m e g o nadchodzi , zes tarzały i zasiwiały, 
na zegarek dociekający poglądając, myśli łem sobie t rochę p racy 
mojej i p isma komu o d k a ż ę , komu w opiekę j a k o sierotę od
d a m ? Alić s tawiasz mi się p rzezacne mias to K o r o n y polskiej , 
ojczyzno moja k o c h a n a , L w o w i e , ze wszys tk iemi obywate lami 
twojemi, w k t ó r y m j a ze zrządzenia Pańsk i ego i powołan ia za
konnego przez la t n iemało w urzędzie kaznodziejskim robiłem, 
z jak im pożytk iem, wiadomo to Tobie Boże . A żem widział n a 
ten czas ochotne słuchacze moje i g r o m a d n e ludzi orszaki, zbie
gających się do s łuchania słowa Bożego i bez chluby mówiąc 
doznawałem acceptationem prophetae, lubo in patria, t emuż audito
rium t ę lichą p racę moję oddać umyśli łem, aby to co w uszach 
n iegdy brzmiało, w piśmie, oczach i sercu zostawało. J a zaś t ak 
afekt i miłość przeciw ojczyźnie tą małą robotą moją oświad
czywszy, dożywotn im bogomodlcą za wszystkich z o s t a n ę " . . . 

Obok kaznodzie js twa za jmował się Lorencowicz w t y m 
czasie innemi j eszcze sprawami. Naznaczony p roku ra to r em k a n o -
nizacyi bł. S tanis ława K o s t k i , zbierał przez rok 1647 ak ta do 
kanonizacyi po całym kraju i zawiózł j e do Rzymu . 

D o t ego t akże czasu na leży odnieść wzmiankę biografa 
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0 zab iegach Lorencowicza około unii Ormian lwowskich ] . W czem 
się j e d n a k ż e do unii przyczyni ł , nie wiadomo. Kron ikarz p rzy
tacza wprawdz ie list K o n g r e g c y i P r o p a g a n d y z r. 1643 do k o 
legium lwowskiego z podz iękowaniem za popieranie b i skupa 
Mikołaja Torosowicza przec iw schyzmatyckie j par ty i Ormian, 
ale Lorencowicz b y ł w t e d y jeszcze z b y t m ł o d y , żeby mógł 
około unii skutecznie pracować, zresztą od r. 1640—1643 bawił 
w K r a k o w i e 2 . Oczyszczenia obrządku ormiańskiego od schyzma-
tyck ich wt rę tów, k tó re mu przypisuje h i s to ryk kolegium, t a k ż e 
nie można b r ać w szerszym zakresie, bo było to głównie zasługą 
T e a t y n ó w , p rzys łanych do L w o w a przez K o n g r e g a c y ę P r o p a 
gandy , r. 1664, a g łównie ks. K l e m e n s a Galani i Alojzego P idou , 
prefekta s e m i n a r y u m , za łożonego dla młodzieży ormiańskiej 3 . 
B y ć m o ż e , że Lorencowicz z a m b o n y za unią p r zemawia ł , b o 
w kościele ormiańskim przemawial i t akże łacińscy ks ięża , mię-/ 
dzy innymi J e z u i c i 4 ; chociaż i na to n iema wyraźnego dowodi/, 
bo z kazań ogłoszonych drukiem żadne do unii się nie odnosi, 
a osobny cykl k a z a ń , k tó ry au tor p rzed śmiercią wykończa ł 

1 go towa ł do druku, nie został wydany . Może później j a k o r e -

1 Rkp. 11988, str. 30ó: „Pro ea qua pollebat apud omneš aucthorí ta te 
t um gratia, maxima ex par te Leopoliensibus Armenis ad Ecclesiam Roma
nám adiungendis , insuper ex multiplici circa suum r i tum supersti t ione ac 
errore vindicandis, author fuit". 

2 Rkp. 11988, str. 380. — „Admodum Reverendi P a t r e s ! Ex pluribus 
l i t teris ad hanc S. Congregat ionem de P ropaganda Fide a R. Nicolao Epi 
scopo Leopoliensi nationis Armenae datis et ex iis, quae ille voce eidem 
S. Congr. significavit cognoverunt Emm. Pa t re s ves t rum s tudium in eundem 
Arohiepiscopum, ves t ramque diligentiam in eo a schismaticorum Armeno-
rum factione tufando, qua de re sicut eorum E m m . Patern i ta t ibus V. V. 
plur imas grat ias agunt, i ta illas enixe rogant , u t in reducendis schismaticis 
praefatis, eidem Prae la to subdit is ad ipsius obedientiam, nullam sinatis ei 
a V. V. Pa te rn i ta t ibus desiderare operám ; hoc enim si favetis, non dubi tant 
Emm. P a t r e s , brevi fore, u t praefati schismatici ad veri tat is agnit ionem 
et Sanctae Sedis Apostolicae unionem cum ves t ra laude perducantur . Va
lete. — Da tum Romae 9 Novembris 1643". 

3 Adolf Pawiński , „Źródła dziejowe" t. u. „Dzieje zjednoczenia Or
mian polskich z Kościołem rzymskim w XVII . wieku". · 

4 Od roku 1694 miewali Jezuici stale kazania niedzielne i świąteczne 
w katedrze ormiańskiej . P r zed t em mówili na przemian z Teatynami . (Rę
kopis 11988, str. 427). 
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ktor ko leg ium lwowskiego p o m a g a ł a rcybiskupowi Tarnowskiemu, 
k tó ry się znacznie przyczyni ł do u t rwalenia unii, a chwiejnego T o -
rosowicza od powro tu do schyzmy powst rzymywał . Są to j e d n a k ż e 
czyste domysły, bo wyraźnej wskazówki t rudno się doszukać. 

D o czasów poby tu we L w o w i e odnosi się jeszcze szczegół 
drobny, ale świadczący, że Lorencowicz miał mir w mieście, 
między rajcami, do k tó rych należał j e g o ojciec. W r. 1647 sta
rali się Jezuic i o powiększenie zabudowań kolegium. Z p o w o d u 
braku miejsca j e d n o ty lko było wyjście, szło mianowicie o uzy
skanie pozwolen ia , b y zburzyć części m u r ó w miejskich. D o 
negocyacyi między mias tem a kolegium uży to Lorencowicza , 
a gdy sprawę popar ł nad to kanclerz J e r z y Ossoliński i ko leg ium 
zgodziło się n a warunk i pos tawione od mag i s t r a tu , Lorencowicz 
w imieniu kolegium złożył ak t ugody w ręce ra jców lwowskich '. 

Od roku 1654 do końca życia piastuje Lorencowicz z ma-
łemi p rze rwami rozmai te godności zakonne . Zdolnościami admini-
s t racyjnemi zwrócił n a się u w a g ę prze łożonych, i poruczano mu 
zarząd rozmai tych kolegiów. Od roku 1654—56 był superyorem 
w Jaros ławiu, stąd przeniesiony na r ek to ra do L w o w a , zarządza 
kolegium do k o ń c a 1659 r. J a k o r ek to r kończy spór z probosz
czem Z i m n e j - W o d y o j ak ieś grunta , po lubowną ugodą , zawar tą 
wobec biskupa Tarnowsk iego . Nieco później p rzy jmuje uroczyście 
w imieniu kolegium Czarnieckiego, wracającego z w y p r a w y n a 
Rakoczego . P r z y tej sposobności miał m o w ę powita lną prowin-
cyał polski T o m a s z e w s k i , a w imieniu młodzieży szkolnej win
szował Czarnieckiemu zwycięs twa j e d e n z uczniów kolegium 2 . 

Ze L w o w a przenies iony zosta ł do K r a k o w a na kaznodzieję 
u św. Pio t ra , gdzie był równocześnie k ierownikiem B r a c t w a Miło
sierdzia. P r z y końcu l i s topada 1661 obejmuje powtó rn i e r ek to 
rat kolegium ja ros ławskiego , poczem w r. 1665 w y b r a n y p roku-

1 Rkp. 11988, str. 225. Władys ław IV. wydał dyplom potwierdzający 
3 marca 1647. Akt ugody podpisany przez jenerała zakonu Caraffe znaj
duje się w archiwum prowincyi w Krakowie. Mur miejski wysunięto na 
3·"> łokci poza dawny obręb na przes t rzeni 100 met rów. Jezuici mieli nowy 
mur wystawić swoim kosztem i wybudować wieżę obronną. 

- Rkp. 11988, str. 262. 
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r a to rem prowincyi jedzie do R z y m u na k o n g r e g a c y ę generalną. 
W r. 1666 był kaznodzieją w Lubl inie i tu po raz os ta tni wy
stępuje na ambonie . Nas tępnie zamianowany po Młodzianowskim 
ins t ruk to rem Trzeciej P robacy i w J a r o s ł a w i u , a od r. 1668 do 
1671 zarządza prowincyą polską. 

Z l is tów pochodzących z t ego czasu i w y d a n y c h r o z p o 
rządzeń do rozmai tych kolegiów, przebi ja się pewna przedsię
biorczość i ruchl iwość Lorencowicza . Zwraca u w a g ę n a wszystko, 
począwszy od szkół i wychowan ia młodzieży, aż do d robnych zajęć 
domowych. W liście do kolegiów prowincyi polskiej między in-
nemi rozporządzeniami na lega na reformę w wykładach r e t o 
r y k i , g rek i i m a t e m a t y k i , poleca odbywan ie j a k najczęs tszych 
misyj ludowych po wioskach i p r z y p o m i n a żeby w l istach n ie 
udzielać sobie bezpods t awnych pogłosek o w y p a d k a c h kra jo
w y c h , a wogóle nie pisać o sp rawach p u b l i c z n y c h , bo to n ie
zgodne z us tawami z a k o n u 1 . Ko leg ium gdańsk iemu poleca aku-
ra tność w obsłudze kościoła, przepisuje czas na kazania polskie 
i n iemieck ie , zaleca żeby zby t nie przec iągano nabożeńs tw, 
zwraca uwagę na zarząd dóbr, gani n ie roz t ropne tępienie lasów 
dębowych przez zbytnią w y p r z e d a ż , nie zapomina nawe t o j a 
kimś wysłużonym krawcu i każe mu zapewnić u t rzymanie na 
s t a r o ś ć 2 . I n n y m razem każe rek torowi lwowskiemu zakończyć 
spór z mias tem o jakąś kamien icę , i zgodzić się na warunk i 
mieszczan s . W memorya le do kolegium poznańskiego nakazuje 
rek torowi dokładne prowadzenie ksiąg r a c h u n k o w y c h , res tau-
racyę i u t r zyman ie szpitala w S t a w a c h , r es tauracyę kapl icy 
w Środzie i kościoła w Siekierszczu. Zabran ia wpuszczać k o g o 
kolwiek do g robu ks. Drużbickiego i zabierać z t r u m n y szczątki 
sukni lub ciała na rel ikwie 4 . Obok t ego zwracał uwagę na sp r awy 
publiczne, o ile mu powołanie zakonne na to pozwalało. W 1668 r. 
wyda ł polecenie do J e z u i t ó w swej prowincyi , ż eby odprawial i 

1 Rkp. Bibl. J ag . 5195, str. 121, i Epištolně Jesuitarum, rękopis ces. bibl. 
wied. 1. 12025, str. 116. 

2 Memorialia relicta Coll. Gedanensi ab anno 1601—1776. 
3 Rkp. 11988, str . 290. 
4 Memorialia relicta Coll. Posn., rkp. Bibl. J ag . 5194, str. 99-
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publiczne nabożeńs twa o spokój w zawichrzonej Po lsce ; później 
z rozporządzenia j ene ra ła zakonu poleca nabożeńs two za Kre t ę , 
której grozi ła nawała tu recka i . 

Za rządów prowincyalsk ich Lorencowicza wypad ła n o w a 
elekcya króla. P rowincya ł poczuwał się do obowiązku złożenia 
życzeń e lektowi i ofiarował mu w imieniu J ezu i tów polskich 
powinszowanie na koronacyę : Vaticinium regale sub auspicatis-
sima Coronatae Maiestatis primordia Serenissimi Michaelis Korybut 
Regis Pohltiac, inter triumphales patriae applausus heroica poesi ce
lebratimi et a l'olona Societate Jesu fausti ominis ergo, oblatum. 
(Krakow 1669). Vaticinium wydano bezimiennie, ale już kilka 
la t później Sotwel w bibliografii zakonu nazywa Lorencowicza 
autorem, podobn ie j a k nas tępne bibliograficzne zapiski. Być może, 
że wiersz ten pochodzi ł z czasów profesorskich Lorencowicza , 
później został p rze rob iony i zas tosowany do okoliczności koro
nacyjnej i do osoby K o r y buta. P a n e g i r y k to p o d o b n y do wielu 
innych p łodów p a n e g i r y z m u , bez wartości l i t e rackie j , c iekawy 
j ednak , bo może służyć za wyraz nadziei, j aką pok łada ł ogół szla
checki w ob ranym Piaście . P r z y p a t r z m y mu się bl iżej . 

Na pierwszej s t ronicy rozpar ł się szeroko herb królewski , 
pod nim czterowiersz zawierający myśl, że półksiężyc Wiśniowie-
ckich dotychczas , chociaż był w kwadrze , j uż Polsce przyświecał ; 
ileż światła zleje się na Polskę teraz, k iedy przechodzi w fazę 
pełni i z t r o n u świecić p o c z y n a 2 . Nas tępuje dedykacya prozą, 
w której K o r y b u t figuruje j a k o najoświeceńszy z królów, to też 
nie dziw, że poezya poczuwa się do obowiązku i składa swemu me
cenasowi wiązankę heksamet rów, j a k o dar koronacyjny . Główną 
częścią u tworu j e s t Carmen fatidicum z 300 wierszy. Minerwa 
prowadzi au tora do pałacu bog iń Prządek. Niepewny, k tó rędy 
ma w e j ś ć , k rąży autor pod m u r a m i , dopiero Á t ropos o twiera 
żelazne podwoje i w p r o w a d z a go do wnętrza . 

1 Liber ordinationum temporalium ab υηηυ 16G4—1709, str. 14. Arch. 
prow. pol. 

2 Na t emat półksiężyca Wiśniowieckich odegrała młodzież szkolna 
w Poznaniu jakiś d ramat czy dyalog w uroczystość koronacyi Korybuta . 
Rkp. Bibl. J a g . 5198, str. 2. 
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P r z e p y s z n a ko lumnada pod t rzymuje z łocony s t rop, ściany 
wyłożone marmurowemi r z e ź b a m i , przeds tawia jącemi zmienne 
losy ludzkości . J e s t t a m i E n e a s z uciekający z Tro i , j e s t H a n 
nibal gromiący zas tępy r z y m s k i e , są zwycięs twa A l e k s a n d r a 
Wie lk iego . P rzed oczyma widza odbywają swe comitia Rzymian ie 
wpa t rzen i w Cycerona deklamującego coś g o r ą c z k o w o , w idać 
t akże ruchl iwe postaci Greków, k łócących się n a zg romadze 
niach ludowych. P r z y b y s z a mniej to interesuje, chciałby j a k na j 
prędzej dowiedzieć się o losach Polski i e lekta . Ze zmierzchu 
dziejów ubieg łych wyłaniają się s t a roży tne rody po l sk ie , ich 
k o n t u r y rysują się coraz wyraźn ie j ; widz poznaje między niemi 
cienie Wiśniowieckich, Olgierda, Wi tenesa , Na rymunda , D y m i t r a 
i innych. Na końcu t ego orszaku sadzi na koniu barczys ty J e -
rema, g roźny : 

Barbarico Tanai, Bactris , Scytiaeque nivali, > 
Nec non foedifragis post bella exacta Cosacis. 

Nawoływa swe szeregi i wskazuje zaciśniętą pięścią na t ło 
czącą się zewsząd czerń wrogów. P r z y b y s z p ragną łby dłużej paść 
oczy t ym widokiem, ale towarzyszka Á t ropos budz i go z z a c h w y t u 
i w p r o w a d z a do komna ty , w której p racowały Prządk i nad tkaniną 
płaszcza królewskiego. Á t ropos pokazuje p rzybyszowi wspaniałą 
księgę, n a k tóre j j u ż z dala błyszczy gwiaździs te imię króla Michała. 
Wieszcz chcia łby się p rzekonać , c z y j e g o przeczucia zgadzają się 
z literą przeznaczenia i wyrok iem fatum — ale n ies te ty księga zam
knię ta i żaden ze śmier te lnych nie może je j o tworzyć ! G d y b y 
nie to , t ak zapewnia Át ropos , dowiedzia łby się, j ak ie szczęście spo
t y k a Polskę w chwili koronacy i króla, że n a samo imię Michała 
zadrży K o n s t a n t y n o p o l , a mieszkańcy z nad D o n u pob ledną 
z przerażenia . Zapowiada , że król odnowi t ryumfy chocimskie, 
że D n i e p r zaczerwieni się krwią moskiewską , a czerń kozacka 
dopiero teraz poczuje w ę d z i d ł o . . . 

T rudno przypuścić , żeby Lorencowicz wierzył w te wróżby , 
ale czy do kadzie ln icy pochwał nie dosypał j ak ich a romatów, 
mających zwrócić uwagę króla na nadzieje w nim po łożone 
i przedstawić , czego naród w y m a g a od e l ek t a? W s z a k ż e przed-
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miotem tych w r ó ż b to sprawy piekące, obchodzące żywo każdego 
Polaka . Napiera ła na Po l skę Moskwa i dopiero rozejmem A n -
druszowskim uspokojono ją do czasu , na Kozaczyźn ie burzyło 
się po dawnemu, a w powie t rzu czuć było burzę nadciągającą 
od s t rony Turcy i. 

G d y b y Át ropos była p rawdomownie j szą , wyjawi łaby t ry
umfy półks iężyca , nie tego , k tó rym się K o r y b u t pieczętował , ale 
półksiężyca tureckiego, k t ó r y w niedalekiej przyszłości miał za
błysnąć na wieżach Kamieńca . Pokaza łoby się, że król zamias t 
rozszerzyć, uszczupli g ranice Polski s romotnym buczackim t rak
ta tem. J e d y n a rzecz, mająca się spełnić, to wieszczba o odno
wieniu t ryumfów chocimskich, ty lko że boha te rem ich nie miał 
być K o r y b u t , ale p o g r o m c a Turków, Sobieski . 

Ep i log Vaticinium p isany prozą. J e s t tu wzmianka o czasach 
szkolnych króla, mianowicie o czteroleciu w P r a d z e spędzonem, 
skąd K o r y b u t miał wynieść przepowiednię przysz łych s w y c h 
rządów. 

J a k o u twór poe tyczny , Vaticinium wypad ło nieświetnie. Ukła 
dem p rzypomina paneg i ryk Samuela Twardowsk iego : „Pa łac 
Leszczyńskich" , ofiarowany Bogus ławowi Leszczyńskiemu. Opis 
pa łacu bogin i S ławy w Poznan iu i wyprowadzen ie na scenę 
przodków familii, p rzypomina pałac P rządek i r zeźby an tena tów 
K o r y b u t a . H e k s a m e t r y są dość toczone, j e s t gdzieniegdzie pla
s tyka w opisach (np. pa łac Prządek) , ale obok t ego wiele za
wiłych i n iedoc ieczonych al luzyj . Najbardzie j j e d n a k razi aureola 
unosząca się nad skronią elekta. W chwili koronac ja nie by ła 
ona rażąca, bo wybór Korybu ta , to dzieło szlachty, k tó ra p o p o 
tomku J e r e m y bardzo wiele się spodziewała ; ale dziś nie można 
czytać t y c h k a r t bez żalu do au tora za p rzesadne pochwały króla, 
k tóry t a k ba rdzo zawiódł nadzieje w nim położone. 

Prócz Vaticinium, wydał Lorencowicz za swego prowincyal -
s twa „Kazania pog rzebne" (Kalisz 1670), miane w różnych żało
b n y c h okazyach, i dwa t o m y „Kazań na niedziele całego roku" . 
(Kalisz 1671). 

Za rządów prowincyalskich Lorencowicza ogłosił K l e m e n s X . 
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beatyf ikacyę św. S tanis ława Kos tk i . Obcbód beatyf ikacyjny odbył 
się we L w o w i e ze zwykłą na owe czasy wystawnością . W wigilię 
święta, 12-go l is topada 1670 г., odbyła się u roczys ta p rocesya 
po r y n k u , z obrazem i re l ikwiami Świę tego . Orszak otwierała 
młodzież k o n w i k t u na koniach b o g a t o p rzys t ro jonych , dalej szli 
młodsi uczniowie nucąc h y m n y o Ś w i ę t y m , kler łaciński i or
miański z b i skupami i n ieprzel iczone t ł u m y ludu. Ulice ozdobiono 
t ransparen tami , a n a wieży ra tusza umieszczono obraz św. S ta
nisława wśród rzęsis tych świateł. D o późnej nocy odzywały się 
salwy a rma tn ie z murów miejskich i p łonę ły świat ła i luminacyi . 
L o r e n c o w i c z , k tó ry dawniej j a k o p r o k u r a t o r beatyf ikacyi św. 
Stanis ława zbierał po t r zebne do t ego a k t a , zjechał t e raz do 
L w o w a i miał kazanie podczas sumy 13 l i s topada p rzed arcybi
skupem i na t łokiem pobożnych . Obchód beatyfikacyi t rwa ł przez 
całą ok tawę. Młodzież szkolna urządzała dyalogi w kolegium 
i dawała przeds tawienia sceniczne w kościele. P re fek t a r ty le ry i 
królewskiej urządzał ognie sz tuczne na r y n k u dla p o b o ż n y c h 
t łumów; między innemi za imponował widzom jak i ś smok ognis ty 
w y ł a d o w a n y rakie tami i buńczuk turecki rozb i ty w kawałki p r zy 
zderzeniu się z k rzyżem l . 

P o d o b n a uroczystość odbyła się w rok później — także za 
rządów L o r e n c o w i c z a , t j . obchód kanonizacy i św. F ranc i szka 
B o r g j a s z a , podczas której Lorencowicz t akże miał kazanie , nie 
ogłosił go j e d n a k ż e drukiem. Obecny wówczas we L w o w i e kró l 
K o r y b u t z małżonką brał udział w p rocesyach , bywa ł n a kaza 
n iach , zwiedzał konwikt , pode jmowany przez młodzież i księży, 
przyjął n a w e t zaproszenie rektorskie i b y ł p r zy stole w refek
ta rzu z a k o n n y m wraz z królową. 

P r z y końcu roku 1671 złożył Lorencowicz rządy prowincyi 
w ręce swego nas tępcy , później by ł przez kró tk i czas p rze łożonym 
nowicyuszów w Krakowie , a j uż w lu tym 1672 r. objął r ek to r a t ko
legium lwowskiego . Ostatni ten r ek to r a t był n iepomyś lny dla L o 
rencowicza. Kłopo t l iwe położenie miasta, i nadchodzące pogłoski 
o bl izkiem oblężeniu zmusiły go do rozpuszczenia szkół i kolegium. 

1 Rkp. 11988, str. 293. 
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Zostało ty lko czterech księży i kilku braciszków w ogołoconem 
z duchowieńs twa Lwowie . W k r ó t c e nieprzyjaciel otoczył mias to , 
wyczerpane i zniszczone poprzedn iemi klęskami wojny. Magis t ra t 
za t rwożony zwołuje narady , a n a swe posiedzenia wzywa także 
dwu Jezui tów, między nimi Lorencowicza , i c i — - j a k się wyraża 
kronikarz kolegium 1 — mieli się pierwsi oprzeć otwarciu bram 
miasta p rzed nieprzyjacielem, do czego bojaźl iwsza część rajców 
już się skłaniała. O ile t a wzmianka zgadza się z prawdą, nie 
w i a d o m o ; faktem j e d n a k ż e jes t , że w roku 1672 L w ó w nie miał 
tyle zasobów m a t e r y a l n y c h ani duchowych do p rze t rwan ia oblę
żenia, j a k w r. 1648. Deze rcya była t ak liczna, że przemocą b r a m y 
miasta zamykano przed z b i e g a m i 2 , a mag i s t r a t był zmuszony 
domagać się przysięgi od mieszczan , że pozos taną na zagrożo-
nem stanowisku. W czasie oblężenia bral i członkowie kolegium 
czynny udział w s t raży na murach i u t r zymywal i swym kosz tem 
kilku zaciężnych. G d y się zgodzono na okup, Lorencowicz ofia
rował imieniem kolegium 40 grzywien i z łoty ł a ń c u c h , ofiarę 
dość znaczną , w porównaniu do da tków z innych kościołów 3, 

• Rkp. 119S8, str. 298. 
- Józef Bartłomiej Zimorowicz w dziełku : Leopolis... anno 1672 hosti-

liłer obsessa, wspomniawszy o ucieczce dwóch rot żołnierzy zostawionych 
przez Sobieskiego dla obrony Lwowa, mówi : „Principio rugae a primoribus 
facto, caeteris quoque animus in pedes abiit. Miserabilis, me hercle, facies 
Civitatis, ¡psique etiam civitati erubescenda ea tempes ta te fuit: videre non 
modo umbram suam rugientes puellas, aut iuvenes ferrum lateris sui ex-
horescentes verum etiam Thrasones , armis coelum quondam ter r i tantes , 
ipsosque Demagogos in exilium voluntar ium plenis por t is rue re" (kar ta 
14). Mówiąc o zwołaniu rady miejskiej, wspomina, że powołano także dwu 
duchownych na posiedzenie magis t ra tu , ale nie mówi czy to byli Jezuici 
czy inni księża. 

3 F a r a dała 174 grzywien, Jezuici 63, cerkiew ruska 52, Dominikanie 
46, Ormianie 40, inne kościoły po kilka grzywien. P rzy odbiorze sreber 
musiała zajść jakaś defraudacya, tak przynajmniej można wnioskować ze 
słów kronikarza: „Aurum et argentana, templorum cum fraude a privatis in 
alias necess i ta tes expensum est, non autem in redempt ionem civitatis vel 
l i t rům pro obsidibus da tum" (rkp. 119881. c ) . W r. 1648 dali Jezuici lwowscy 
na okup 140 grzywien, a razem ze srebrem 880 grz.; w r. 1665 między sre
brami posłanemi do mennicy królewskiej , były srebra jezuickie wartości 
41.890 złr., a między temi część sreber lwowskiego kolegium. (Łoziński, 
„Złotnictwo lwowskie", str. 20). 
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a było o nią t em t rudnie j , że dobra lwowskiego kolegium zni
szczył nieprzyjaciel , a po odejściu w r o g ó w Lorencowicz musiał 
prosić o wsparc ie i zapasy żywnośc i inne kolegia. 

W k r ó t c e po odciągnięciu T u r k ó w i Ta ta rów, Lorencowicz , 
t kn i ę ty paral iżem, przeleżał t r z y miesiące, wreszcie uzyskał p o 
zwolenie wyjazdu na jak iś czas ze Lwowa , s tąd t e ż nie wiadomo, 
czy on czy j e g o zas tępca p rzy jmował w kolegium Sobieskiego, 
k tó ry po zwycięs twie chocimskiem, przypisując j e przyczynie św. 
Stanis ława Kos tk i , s łuchał uroczys te j w o t y w y przed j e g o o ł ta rzem 
i posłał do R z y m u zdoby ty sz tandar turecki , p rosząc o p rzysp ie 
szenie kanonizacy i Stanis ława. Zwycza jem ówczesnym wital i go 
p rzy tej sposobności p a n e g i r y k a m i i mowami uczniowie ko 
legium 1 . 

Lorencowicz od a t aku apop l ek tycznego coraz bardziej za
p a d a n a z d r o w i u , t ak iż musiano mu dodać do pomocy wice
rek tora . Sko ła t any chorobą, nie usta je j e d n a k w pracy . Musiał 
mieć sporo kazań n i e w y d a n y o h , k iedy jeszcze do ostatniej 
chwili krząta ł się około p r z y g o t o w a n i a ich do druku. Zakupi ł 
nawe t w t y m celu nowe czcionki do drukarn i jezuickiej za 600 
złotych, ale śmierć przeszkodzi ła z a m i a r o w i 2 . W Wie lk i Tydz ień 
1675 г., podczas p r ó b y w kościele j ak i egoś scenicznego dya logu 
n a Wie lk i Piątek, t kn i ę ty para l iżem utraci ł władzę w całem ciele, 
s t raci ł mowę i ty lko p rawą ręką dawał znaki otaczającym. U m a r ł 
15 kwietnia , ża łowany przez wszystkich. Miasto, odwdzięczając 
się swemu kaznodzie i i r odakowi za p race kaznodziejskie i de -

' d y k a c y ę dwóch t o m ó w kazań, sprawiło mu pog rzeb bardzo uro
czysty . P rzez t r z y dni dzwoniono n ie ty lko w kościołach ka to 
lickich, ale i w schyzmatyck ich cerkwiach. Nap ływu duchowień
stwa, sz lachty i mieszczan nie móg ł objąć kościół jezuicki , a przez 
ki lka dni po pogrzeb ie odprawia ło mias to egzekwie za swego 
kaznodzie ję . B y ć może, że oprócz sympaty i , j aką z jednał sobie 

1 Rkp. 11988, str . 300. 
2 Tamże, s t r . 30ó. „Senio laboribus accelerato, laboriosissimo operi 

con t inuandarum concionum propr iarum in lucern editioni (ediderat enim 
nuper fúnebres, t um dominicis diebus aptas) aliisque operosis muniis ad-
moveba t non segnis manus" . 
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długoletnią posługą kapłańską około Lwowian , przyczynia ła się 
do t ego pamięć na j e g o ojca i mir, j a k i m Lorencowicze we L w o 
wie się cieszyli. 

I I . 

P r z e j d ź m y teraz do prac, k tó rym głównie się Lorencowicz 
oddawał, t j . do j e g o kazań. 

Są one cha rak t e ry s tycznym p łodem p a n e g i r y z m u , za le ty 
i wady epoki dobrze uwyda tn ia ją , i d la tego mogą mieć zna
czenie w l i te ra turze . 

W roku 1670 wyszedł t om „Kazań pog rzebowych" , zawiera
j ący mów 28, a w rok później dwa tomy „Kazań niedzie lnych", 
zawierające 63 mowy. P rócz t ego p r z y g o t o w y w a ł Lorencowicz do 
druku inne kazania , zapewne odświętne i okolicznościowe — ale 
śmierć przeszkodzi ła ich ogłoszeniu. Ty tu ły kazań pog rzebowych 
są ogólne, пр. : kazanie na pogrzeb ie opata , na pogrzeb ie żołnierza 
i sędziego wojskowego, na pogrzebie szlachcica rodowi tego domu, 
szlachetnej białogłowy, młodziana sz lachetnego i t. p . 

P i e rwo tn i e kazania te inaczej musiały wyglądać, co zresztą 
sam autor przyzna je w przedmowie , w której wygłasza swe za
pa t rywania na p rzesadę panegi ryczną : 

„ W t y c h kazaniach, uczony czytelniku, nie zawodź się szu
kać wytworne j i na s łowach sadzącej się wymowy. Nie udawaj 
się pa t rzeć n a pochwały domów rodowitych, szeroką pokrewno-
ścią i dziedzicznemi k le jno ty i he rbownemi w y w o d a m i ozdobione. 
Świeckim to paneg i rys tom zostawiono, bo mniej p rzys to jna ko
ścielne i katol ickie kazania t y m nadziewać i uszy g ładką mową 
g ł a s k a ć . . . I luboć wedle zwyczaju t e k a z a n i a , gdy były czy
nione, n iektórych t éma ta i osnowania z okazyi h e r b ó w się brały, 
bo szczególnym osobom na t e n czas służyły, g d y j e d n a k na j a w 
wychodzą, na powszechny użytek, wszys tko to odrzuciwszy, t ak 
się sposobiły, żeby wedle s tanu r ó ż n y m służyć mog ły" . Zmiana 
więc była, ale czy znaczna? P r a w d o p o d o b n i e n iewie lka , choćby 
dlatego, że sześćdziesięcioletni j u ż Lorencowicz , obciążony zaję
ciami p rowincya l sk iemi , nie miał zapewne czasu i ochoty do 
przeróbki swych kazań, t em bardziej , że zabierał się do w3 - dania 

р. Р . т. xxxix. 7 
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znaczniejszej o wiele l iczby kazań n iedzie lnych i okolicznościo
wych ; poopuszcza ł więc p r a w d o p o d o b n i e ty tu ły , wykreś l i ł mie j 
sca rażące przesadą, ale t reści i uk ładu kazań nie zmienił. P o 
zos ta ły n a w e t t rzy k a z a n i a , w k tó rych myśli czerpie z osnowy 
h e r b ó w : kazanie na pogrzeb ie wojownika zacnego i mężnego , 
p ieczętującego się J a s t r z ę b c e m — na pogrzeb ie szlachcica, k tó ry 
miał w herb ie Krzyż , i sędziwego s ta rca p ieczętu jącego się liliami. 

Kaznodz ie ja — j a k widać z p r z e d m o w y — stara ł się p r zy 
ogłoszeniu swych mów zat rzeć ślady osób, nad k t ó r y c h g r o b e m 
przemawia ł , mimo to zostawił w nich n iemało rysów, dozwala
j ą c y c h odnaleść osobis tośc i , k tó rych się t e m o w y tyczy ły ; nie 
m o ż e m y p rze to uważać ich za ćwiczenie pióra kaznodzie j sk iego 
i r e to ryczne impe ty — j a k j e nazwał Mecherzyńsk i — chociaż 
is totnie p rzychodz i ża łować opuszczonych napisów, b o w t e d y 
n a b r a ł y b y t e mowy większego h i s to rycznego znaczenia i budzi
łyby więcej zajęcia. 

Dokładnie j można oznaczyć ty lko dwie z nich : „Kazan ie 
na obchodzie pogrzeb . Naj . K r ó l o w e j " , wypowiedz iane podczas 
ża łobnego nabożeńs twa za Cecylię Rena tę , i kazanie na pogrzeb ie 
p rzewie lebnego b i s k u p a — p r a w d o p o d o b n i e J a k u b a Zadzika, zmar
łego w Krakowie 1642 r. 

P ie rwsze ma ba rdzo mało szczegółów biograf icznych, ale 
wiele ciepła pa t ryo tycznego . Zaczyna się od t e k s t u : „Mów kró
lowi i panującej : ukorzcie się, siądźcie, b o spadła z g łowy wa
szej ko rona chwały" . Od t ych słów zaczynano zwyczajnie m o w y 
na p o g r z e b a c h k ró l ewsk ich ; Ska rga np . p r zy t acza j e w kazan iu 
n a pogrzeb ie A n n y Jag ie l lonk i i A n n y z R a k u z ; Olszewski 
w „Żałobie po śmierci Kons tancy i k ró lowej ; prócz t eks tu j e d n a k ż e 
kazan ie Lorencowicza nie ma z n imi nic wspólnego . Ł a d n y j e s t 
początek, p rzypomina jący us tęp z kazania Skargi o miłości ku 
ojczyźnie. 

„Chlubi l iśmy się dotąd i szczęśliwie szczycili Opatrznością 
Bożą nad ojczyzną naszą, w które j j ą B ó g W s z e c h m o g ą c y z mi
łosierdzia swego chować raczył , zachowując cale i rozszerzając 
w niej religią swoje i p rawdziwą wia rę ; pokojem ze wszys tk ich 
s t ron opatrując, zwycięs twy z p o g a ń s t w a i odszczepieńców i in-
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nych nieprzyjaciół wsławiając, żywnością, dos ta tkami pomyś lnemi 
b o g a c ą c , naos ta tek wysokiemi ozdobami ją zdobiąc. T e g o ś m y 
wszys tk iego dotąd zażywa jąc , śpiewali sobie w e s o ł o : Non fecit 
Dominus taliter omni nationi. Boże , b y nam dalej i j a k najdłużej 
t ego b łogos ławieńs twa przysz ło zażywać" . Dale j , j a k b y w p rze 
czuciu klęsk, k tóre j uż nad Polską wisiały i w obawie blizkich za
burzeń, mówi kaznodzie ja : „Aleć p rze rywać n a m nadzieję t ę na
szą i t rwożyć j akoś B ó g nas p o c z y n a , k iedy żałosną nowinę 
obwieszczać n a m k a ż e : Mów królowi i panującej , ukorzcie się, 
siądźcie, bo spadła z g łowy waszej ko rona chwały" . W samem 
kazaniu rozbiera mówca p rzymio ty zmarłej k ró lowy i n a z y w a 
ją koroną chwały, p iękna i o b r o n y : „Zawarł by ł i j a k o b y ukoro 
nował B ó g dobrodzie js twa swoje przeciwko nam chwalebną 
bardzo koroną, k iedy n a m dał za panią , rzekę prawdziwiej , za 
m a t k ę i p a t r o n k ę Najjaśniejszą K r ó l o w ą . . . Cokolwiek ozdoby, 
zacności, sławy, godności , cokolwiek dobrego i świe tnego w N a j 
jaśniejszej krwi j e j było i domu t ak E a k u s k i m j a k Bawarsk im 
i we wszystkich niemal mona rch i ach przedniej szych w Europ ie , 
do nas i o jczyzny naszej z sobą wniosła i t u złożyła". 

Tyczyć się to może oczywiście ty lko Cecylii Rena ty , nie 
Maryi Ludwiki , a inna k ró lowa w czasie j e g o kaznodzie js twa nie 
umarła . Zmar ła „była t akże corona protectionis, k t ó r a nas n ie ty lko 
pozorem swym zdobiła, ale od wiela z łego i p rzec iwieńs tw broni ła 
i zaszczycała" . J a k Marya, siostra Mojżesza, modli ła się za kraj 
i b łogos ławieńs two Boże na ojczyznę sprowadzała . „Miała k iedyś 
nasza Po l ska w sobie tak ie Marye i wiele t akże dobrego przez nie 
za ich do B o g a przyczyną zażywała , wiela z łego uchodzi ła : onę 
naprzyk ład J a d w i g ę , królową polskę Jagie ł łą żonę. Pan i to b y ł a 
świątobliwa i wielkiego serca na rozszerzenie p a ń s t w a polskiego . . . 
Podczas wojen z pos t ronnymi i k iedy się wojska z nieprzyja
cielem ścierały, ona j a k o n i egdy Mojżesz z r ękoma do n ieba 
wyc iągn ionemi , sercem przed B o g i e m wylanem padała . I t ak 
więcej sprawiła w kąciku c i emnym przy zakrys ty i kościoła kra
kowskiego na Z a m k u przed krucyfiksem pokorn ie porzucona, 
a niż wielkie pułki żo łn iers twa z nieprzyjacielem mężnie czy-

7* 



100 A L E K S A N D E R LORENCOWICZ. 

niąc" . P o d o b n i e czyniła zmar ła kró lowa : „Zawsze k iedy j e n o 
n iebezpieczeńs two j ak ie na ojczyznę nasze nastąpi ło, zaraz m o 
dl i twę sobie i swoim d o m o w y m s tanowi ła , na nie j a k Marya 
bia łogłowy, k tó re mogła zbiera ła , o r d y n o w a ł a , godz inę każde j 
naznacza ła i t ak co po kościołach, k lasz torach i indziej czynili 
d rudzy ludzie bogobojni , na odwrócenie ka ran ia Bożego , to n i e 
mniej ona z chórem swoim bia łogłowskim czyniła". 

K a z a n i a t ego nie miał Lorencowicz w czasie p o g rzeb u 
królowej , bo nad zwłokami Cecylii p rzemawia ł b iskup Andrze j 
Leszczyńsk i , ale podczas k tó r egoś z ża łobnych nabożeńs tw, od
p rawianych za zmarłą. 

Kazan ie na pogrzebie b i skupa ma więcej rysów indywi
dualnych. Zaczyna się od t e k s t u : „Wstąpi ł A a r o n kap łan n a 
górę H o r , n a rozkazanie Pańsk i e i t a m umar ł" . W e wstępie 
p rzep rowadza kaznodzie ja porównanie między Aaronem i zmar łym 
biskupem, rozbiera okoliczności śmierci A a r o n a i dziwi się, dla
czego E k l e z y a s t y k mówiąc o Aaron ie pomija j ego błędy, t e m 
bardziej , „że miał on j a k o człowiek u łomny swoje też defekciki, 
ba i nie małe. Targną ł się raz na zwierzchność świecką, t akże 
konsens dał na konfederacyą ludziom diversae religionis". P r z y 
czyną t e g o , mówi kaznodz ie j a , j e s t różnica sądów Bożych od 
sądów ludzkich. Bóg, co raz odpuścił, o tern zapomina, i d l a t ego 
t akże Ek lezyas tyk zamilczą b łędy zmar łego . „My na opak czy
nimy. Za żywota, w oczy k iedy ganić często po t rzeba , m y chwa
limy, pochlebiamy, dudkujemy, k ł an iamy się, a po śmierci ką
samy, szczypiemy, szarp iemy" . 

Nas tępn ie przys tępuje do obowiązków b i skup i ch , i zas ta
nawia się, j a k zmar ły biskup j e pełnił. „Na t a k wysoki w p a ń 
stwie ko rony naszej i w Koście le B o ż y m s to ł ek , wstąpił nie 
z żadnej in tencyje j krzywej , p rócz samej chęci szczerze p rzy
służyć się pracą i cnotą swoją B o g u i ojczyźnie. Nie powabi ły 
go do t ego s tanu splendory, k tó rych w domu swoim miał wielki 
d o s t a t e k , bo to pożądl iwość i ł akomstwo nie miłość j e s t , g d y 
kto za posagiem i p rowen tami się powabiwszy , kap łańs twa i b i 
skups twa szuka i n a b y w a . . . Często obaczy łbyś około j ak i ego 
wakansu na b iskups two wielu konkuren tów, rozumiałbyś , że oblu-



AI .EKSANDER ľ^ORENCOWICZ. 101 

bienicy Kościoła szukają, aby w nim Chrys tusowi służyć. Na 
wie lubyś się zawiódł. S ta ran ia t e nie o Kościół i chwałę Bożą, 
ale o posag i dz ie rżawy się czynią". Dalej wspomina , że zmar ły 
b iskup służąc Kościołowi nie zan iedbywał t akże obowiązków 
względem o j czyzny : „Czas n iemały s ta tecznie i odważnie p rzy 
dworze służył, na komisyje z kosz tem wielkim i odwagą zdrowia 
jeżdżąc, dobro o jczyzny i dostojność pańską na sobie przys to jn ie 
ponosząc. Temi p rzys ługami pociągnął na się oko i serce pańskie, 
że go od mnie jszych beneficyów począwszy, aż na b i skups two 
swą nominacyą wyniós ł" . Zmar ły odznaczał się gorl iwością i wy
s tępował na se jmach w obronie swobód koście lnych. „O wolność 
kościelną i k r z y w d ę Bożą i o presyą duchowieńs twa świeckim 
p o t e n t a t o m się zastawiał i p rywa tn i e w y s t ę p n y c h strofował i na 
konfesach publ icznych in facie Reipublicae... P rawda , siła się na 
niego urażało i za n iedyskrecyą , gorącość i popędl iwość wy
s tępną j ą sobie rozumieli . Ale niech dadzą słuszne conciano wro
dzonej cnocie j ego , uczoności i s taropolskiej prostocie . . . Wie lk i 
ten kap łan w k l a r , j awn ie w oczy, co mu się w kim nie p o 
dobało z g a n i ł , s t ro fował , lubo wiedz ia ł , że to obrazę przy
nieść mia ło" . 

P r z y końcu nadmienia o hojności i ofiarności zmar łego na 
kościoły i u b o g i c h , nad to o znacznych k o s z t a c h , łożonych na 
Rzeczpospol i tą . 

C h a r a k t e r y s t y k a to t rochę za ogólna, ale zgodna z osobi
stością b i skupa Zadzika. W z g l ę d y Z y g m u n t a I I I . Zadzik posiadał 
i p ias tował kanc le r s two koronne . By ł ofiarny dla Rzeczypospol i te j , 
a w r. 1630 pożyczy ł koronie znaczne sumy na opła tę wojska. Nie 
skąpił da tków ubogim, bo zapisał 100.000 na wsparcie s tudentów, 
oprócz uposażenia bursy Jerozol imskie j , szpitali i kościołów. W y 
s tępował w obronie Kościoła na se jmach ; za j e g o przyczyną zam
knięto szkoły A r y a n ó w w Rakowie , a kościoły oddano katol ikom. 
Że mowa t a odnosi się do b iskupa Zadzika, m o ż n a wnosić z obe
cności Lorencowicza w K r a k o w i e w roku 1642, j a k o kaznodziei 
u św. Piotra , i z umieszczenia je j p rzed kazan iem na pogrzebie 
Cecylii Rena ty , zmarłej we dwa la ta późnie j . W p r a w d z i e na 
pogrzebie Zadz ika przemawia ł Starowolski , j e d n a k ż e mógł i L o -
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rencowicz mieć m o w ę podczas j e d n e g o z l icznych nabożeńs tw 
ża łobnych za Zadz ika odp rawianych , zwłaszcza że l iczne m o w y 
pog rzebowe by ły wówczas w zwyczaju. 

I n n e kazania pog rzebowe Lorencowicza t rudnie j oznaczyć. 
W y s t ę p u j ą tu t y p y sz lachty rycerskiej i domatorów, młodz ieńców 
i s tarców, panien i ma t ron . Co do układu i w y m o w y nie różnią 
się wiele od kazań n iedz ie lnych , t u i t a m występują t e same 
zalety i b r a k i , j e d n e i drugie kazania obfitują w ry sy z życia 
obycza jowego szlachty. Szczegółowy ich rozbiór na niewieleby 
się p rzyda ł i b y ł b y z b y t nużącym, d la tego zas tanowimy się nad 
niemi ogólnie. 

(C. d. п.). 
Józef Sas. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Mikołaja Reja z Nagłowic: Krótka rozprawa między trzemi oso
bami, panem, wójtem a plebanem. R. 1543. Wydał Boman Zawi-
liński. Kraków 1892. (W „Bibliotece pisarzów polskich", wyd. 
Akad. Umiej. krak. Tomik 23). (Str. XIII, 81). 

Małe to dziełko, przypisywane Rejowi, było dotąd bardzo niedo
kładnie znane. Wiszniewski i Maciejowski mieli je w swych rękach 
i podali z niego wyimki. Zresztą było o niem głucho. Dopiero p. Zawi-
liński, idąc śladem przez Maciejowskiego wskazanym, odkrył j e d y n y 
prawdopodobnie egzemplarz w bibliotece hr. Potockich „pod Baranami" 
w Krakowie, opracował go nader starannie i wydał w „Bibliotece pi
sarzów polskich". 

„Rozprawa" wydana była pod imieniem Ambrożego Korczboka 
Rożka, ale tak wewnętrzne, jak zewnętrzne powody nakłaniają do 
przyznania autorstwa Rejowi. Treść „Rozprawy" ma wartość history
czną i obyczajową; literackiej wartości dyalog ten nie ma prawie żadnej. 
Napisany ciężko, nieudolnie, jak wszystkie dzieła Reja, nie mającego 
0 sztuce żadnego wyobrażenia. Wiersz koszlawy, bez porządnego rytmu, 
konstrukcye zawiłe, pogmatwane i ciężkie. Jak w innych swych utwo
rach, tak i tu jest Rej rozwlekłym, powtarzającym się aż do znudze
nia. Chwyciwszy się jednej myśli, obraca ją jak na rożnie, po sto razy, 
1 powtarza bez końca, a mimo to nie umie jej ani należycie wyrazić, 
ani całkowicie zgłębić. Rej był samoukiem, bez prawdziwego wykształ
cenia; z usposobienia zaś lekki, płytki, hulaka (wyjąwszy starość) 
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i awanturnik. Te same znamiona charakterystyczne noszą na sobie 
wszystkie jego dzieła. 

Za to wartość historyczna i obyczajowa „Rozprawy" jest o wiele 
większa aniżeli literacka. Jest w niej naprzód jaskrawy wyraz tych 
waśni i wzajemnych inkryminacyj stanów świeckich przeciwko ducho
wieństwu, jak to w XVI. wieku było rzeczą powszechną. Jest dalej 
bardzo przykry i bardzo bolesny obraz nadużyć i niedbałości, popeł
nianych przez wszystkich urzędników Rzeczypospolitej, zacząwszy od 
trybunałów i sędziów, którym „sporo młyny mielą, kiedy sie pamiętnym 1 

dzielą" (w. 498 — 9), a skończywszy na mytnikach i żupnikach. Nie 
pominięto i sejmów; a zdanie plebana o nich, już w roku 1543, jest 
i trafne i głębokie: 

Wierę snadź z sejmu naszego 
Nie słychamy nic dobrego: 

Już to kiełka niedziel bają 
A w niwczym się nie zgadzają 

P e w n i e pospo l i t e j rzeczy 
Żądny tam nie ma na p i e c z y 2 . 

Jest wreszcie owa staropolska i staroszlachecka filozofia, zawarta w mnó
stwie przysłowi, które błyszczą w tem dziełku jako drogocenne bry
lanty. Nie miejsce tutaj zastanawiać się nad niemi i wyciągać z nich 
wnioski 3 . Warto jednak bodaj kilka w pamięci sobie podkreślić, пр.: 

Każdy na s w e skrzyd ło goni 4. 

Z nas każdy, gdzie swój wrzód czuje, 
Zawżdy mu więce j f o l g u j e 5 . 

. . . t łusty , jako chce, skacze 6. 

A lepiej, iż palec boli, 
Niż w s z y s t k o ciało w n i e w o l i 7 i t. d. 

Ze względu na tę treść swoją „Rozprawa" jest ciekawym za
bytkiem. Dla historyka języka polskiego ma jeszcze tę szczególną 

1 „Pamiętne" oznacza czesne, składane sędziom. 
2 W. 648—655. 
3 Ważniejsze są w wierszach następnych: 133, 640—1, 653, 669, 

676—7, 745, 754—5, 889—90, 891—2, 1000, 1002, 1 0 1 0 - 1 1 , 1196—7, 1218—9, 
1236—7, 1250—1, 1252—3, 1375, 1447, 1744, 1802, 1913—4, 1931—4, 1941—2, 
1946, 1978—9, 1989, 1999, 2001, 2005, 2008—9, 2112 i t. d. 

4 W. 653. 5 W. 754—5. 
6 W. 1744. 7 W. 1250—1. 
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wartość, że zawiera mnóstwo form, zwrotów, wyrażeń wprost z potocz
nego życia zaczerpnięty cli, a przeto dozwala mu podsłuchać ten ję
zyk nieomal tak, jak się podsłuchuje żyjące gwary. 

Pan Zawiliński nie żałował pracy, aby „słowniczek" dołączony 
do wydania uczynić jak najbardziej wyczerpującym. W istocie nie masz 
żadnego trudniejszego archaizmu, któregoby wydawca nie umieścił 
w słowniku i nie objaśnił. Za to uwagi gramatyczne, zebrane na stro
nie 72— 74, są wcale niewystarczające i zanadto mechanicznie obok 
siebie skupione. Trudno zrozumieć, dlaczego je nazwano „objaśnieniami", 
kiedy w istocie bardzo małą tylko część zestawionych form „obja
śniają" na prawdę. W t y m w z g l ę d z i e tomik dwudziesty trzeci „Bi
blioteki pisarzów polskich" nie wyróżnia się korzystnie od wielu in
nych, którym już niejednokrotnie ten sam zarzut uczyniono. Czy nie 
byłoby szczególną zasługą tego cennego wydawnictwa, gdyby w uwa
gach gramatycznych trzymało się metody porównawczej, jakiej użył 
np. pan A. A. Kryński w wydaniu warszawskiem pomnikowem Psałte
rza J. Kochanowskiego? 

Romuald Koppens. 

Dzieje Słowiańszczyzny północno-zachodniej do połowy XIII. w. Przez 
W. Bogusławskiego. Tom II b 

I I . 
Odebranie tylu krajów niemieckich na rzecz Słowiaństwa nie 

tak to łatwa rzecz. Szczęście, że nie od razu nastąpiła ta postać rzeczy, 
jaka jest obecnie, że wieków na to było potrzeba, a właśnie tej oko
liczności zawdzięcza autor cały swój sukces. 

Cofając się wstecz o tysiąc lat (ile, rozumie się, pozwoliły na to 
średniowieczne roczniki), umiał autor w dziale I. jeszcze dosyć uzbierać 
tych pomników i śladów minionej przeszłości, i pod powłoką niemiecką 
wykrył nietylko osady liczne z wyraźnemi nazwami słowiańskiemi, ale 
także i kilka grup etnicznych, czyli całe plemiona, swoją odrębną nazwę 
mające, jak: Wirawanie, Pomohanie, Poradniczanie. Oprócz tego, ze
brawszy wielką ilość okruchów, czyli nazw bardzo już zepsutych ale 
jednak niezupełnie pozbawionych piętna słowiańskiego, rzucił z ich 
pomocą wielkie światło na narodowość pierwszych osadników w tych 
stronach, tak że dla nieuprzedzonego czytelnika żadna nie pozostaje 

1 Pa t rz zeszyt czerwcowy, str. 424. 
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wątpliwość, iż nikt inny tylko Słowianie nasamprzód zagospodarowali 
owe obszerne włości. 

Lecz niedość w tem jego zasługi. 
Drugi jeszcze użytek z owych nagromadzonych okruchów lingwi

stycznych, niemniej świetny i doniosłości wcale pierwszorzędnej, mamy 
przedstawiony w dziale II-gim tego tomu II-go. Oto z ich pomocą 
chce nam autor odtworzyć cały ustrój tego pierwotnego osadnictwa 
naszych przodków, pokazać, jak się urządzili na tej swojej ziemi, jakie 
były wzajemne stosunki tak mieszkańców jednej osady jakoteż poje
dynczych osad między sobą wzajemnie 1 . 

Autor wykłada wprzód teoryę, według której nadawano u Sło
wian nazwy rozmaitym osadom. Jak zaś trojakiego rodzaju były osady, 
tak też i wszystkie ich nazwy we trzy szeregi ułożyć można. I dziwna 
rzecz! Nietylko na ziemiach obecnie przez Słowian posiadanych, ale 
i na obecnie niemieckich, za Łabą, ku Wezerze i ku Dunajowi, są nazwy 
rodowe i właścicielskie i wysiołków, zapisane w aktach klasztornych. 
Czy nie nowy to dowód, że nie jako koloniści, ale jako swobodni po
siadacze i to od niepamiętnych czasów w tych stronach Słowianie by
towali, gdyż osady tego rodzaju tylko „drogą p o w o l n e g o rozwoju 
wytworzyć się w ciągu wieków mogą". 

Ale nietylko wyraz życia o s o b l i w e g o (tak dawniej mówiono za
miast p r y w a t n e g o ) , czyli urządzenie się pojedynczych ludzi łub rodzin 
odnośnie do posiadania ziemi, był wszędzie ten sam na ziemiach pier
wotnie słowiańskich, ale według tychże samych świadectw dziejowych 
i życie p o s p o l i t e (publiczne) na ten sam wszędzie sposób było urzą
dzone. Oprócz osad zwykłych, był jeszcze u Słowian „obyczaj" wzno
szenia grodów 2 dla potrzeb wspólnych. Słusznie autor uważa, że istnie
nie grodów z nazwą słowiańską na ziemiach niemieckich jest do
wodem, że ziemie te wprzódy były własnością Słowian, bo „jakimże 
sposobem Niemcy pozwoliliby p r z y b y s z o m nietylko kraj cały napeł-

1 Drugi ten użytek, chociaż opiera się na pierwszym, jednak nawzajem 
wzmacnia go także i objaśnia. Bo jeśl i się pokazało, że s p o s ó b zamiesz
kania owych pierwszych osadników ziemi obecnie czysto niemieckiej j e s t 
t a k i s a m , jak i zawsze istniał u Słowian, więc wniosek bardzo prosty, że 
i od tych słowiańskich osadników, pochodzące nazwy miejscowościowe 
tylko ze słowiańskiej mowy wzięte zostały. 

2 Nie t rudno poznać, k tóra nazwa odnosiła się do grodu, bo s tawiane 
one były w miejscach niedostępnych, na wyspach lub na skałach i górach ; 
często dodatek castelłum, burg o t em upewnia. 
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nić swojemi osadami, ale i warowne grody powznosić". Grody te pod 
rządem Niemców „straciły dawne cechy i powoli przeobraziły się 
w miasta niemieckie", choć czasem i zwyczajna osada słowiańska, jak 
Berlin, do godności miasta podniesioną została przez nowych panów. 

Z dokumentów starych widzimy dalej, że kraje te dzielono na 
większe i mniejsze działy, po łacinie zwane provincia, regio, pagus... 
Tłumacząc te nazwy na żupy i kręgi lub grodztwa, autor odtworzył 
nam obraz ustroju politycznego naszych przodków w Germanii, wprawdzie 
niezupełnie dokładny, ale bo i materyał zebrany na to nie pozwolił. 
Wyliczeniem żup uzupełniony został przegląd ludów z działu I-go. 
Z większąby jednak korzyścią było dla czytelnika, gdyby żupy w tym 
porządku były wyliczone jak owe ludy. I wogóle bylibyśmy byli bardzo 
wdzięczni autorowi, gdyby przynajmniej na mapie było wszystko to 
razem, co do siebie należy, a w książce jest porozrzucane. Systema
tyczność wykładu wymagała zapewne rozdziału na rozmaite kategorye 
tego materyału lingwistycznego, wskutek czego nie mógł autor dać 
dokładnego obrazu geograficznego ziem rewindykowanych. Brak ten 
jednak mógł uzupełnić na mapie. Tymczasem ani mapa I-go tomu, a tem 
mniej II-go, celowi swemu dokładnie nie odpowiada. Gdyby wszystkie 
nazwy, wymienione w książce, ludów, ziem i zwykłych w końcu osad 
były się znalazły na mapie obok siebie na odpowiednich miejscach, 
mógłby czytelnik jednym rzutem oka ocenić całą wartość uczonych 
autora wywodów. Mógłby bowiem zyskać przez to wyobrażenie do
kładne, które to kraje były dawniej słowiańskie, jak dalece były one 
zasiane nazwami słowiańskiemi gór, rzek i rozmaitego znaczenia osad. 
Potrzeba było tylko zamknąć każdy naród w dobrze odznaczone gra
nice, podzielić jego obszar na żupy (wszystko, rozumie się, o ile wia
domości historyczne na to pozwalają), te na kasztelanie albo burgwardy, 
i wypisać w nich wszystkie owe nazwy, o których autor na różnych 
miejscach wspomina. 

Dalsze paragrafy tego działu zawierają w sobie opis ustroju 
społecznego i politycznego mieszkańców ziem przedtem opisanych. Wiele 
tu pięknych i ciekawych rzeczy, które do zrozumienia wewnętrznej 
historyi Polski niezmiernie pomagają. WTiele też światła mogą one 
udzielić zajmującym się reformą socyalną i pauperyzmem, jaki się teraz 
W3'tworzył z niezdrowych stosunków społeczeńskich w Europie. Nie
słusznie jednak w obrobieniu tej materyi nie uwzględnił autor tego, 
co mają Cezar i Tacyt o obyczajach i zwyczajach starych Germanów. 
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Już Maciejowski trafnie zauważył, że Tacyt wykłada prawo polskie b 
Tak np. mówiąc o panach choręgiewnych i stanie rycerskim, byłby 
autor z wielkim pożytkiem mógł się zasilić tem co pisze Tacyt 2 . Oprócz 
tego szkoda wielka, że autor nie we wszystkiem stoi na polu czysto, 
reálnem czyli przedmiotowem. Jak długo bowiem trzyma się ściśle 
źródeł, które ma, pod ręką, można za nim iść bezpiecznie i rozkoszo
wać się prawdą, ale jak tylko zaczyna fakta podporządkowywać teoryi, 
czuć zaraz, że stracił grunt pod nogami i pozorami wojuje. Widocznem 
to jest w sprawie lechów, lechickiego ustroju, lechickiej Słowiań
szczyzny. 

Było dawniej ogólnem przekonaniem, że założycielem państwa 
polskiego był Lech, który skądeś do Wielkopolski przybył i między 
innemi także gród Brzemię (Bremen) nad Wyzierawą zbudował, żeby 
ta twierdza graniczna jego państwa powstrzymywała nawał czyli brze
mię nieprzyjaciół, z tamtej strony rzeki nadciągających. Nowsza kry
tyka (wprzód niemiecka, potem Γ swojska) zaczęła wyśmiewać to tak 
wielkie państwo z czasów zamierzchłych, a tern samem i jego założy
ciela, którego imię ma być tylko uosobieniem stanu możnowładców, 
znajdującego się u w s z y s t k i c h plemion, ale tylko północno-zachodniej 
Słowiańszczyzny, którzy rzeczywiście (?) zakładali państwa i bronili 
tychże przed najeźdźcami: był to stan lechów. Czy autor przyjmując 
tę teoryę poparł ją jakiemiś dowodami zaczerpniętemu ze starych źródeł, 
z których tak umie obficie czerpać? Można powiedzieć, że uczynił co 
mógł, ale że nie ze świadectw tworzył teoryę, tylko przeciwnie, więc 
nic dziwnego, że niewdzięcznej podjął się roboty. 

Ale niech czytelnik sam sądzi. Dowody są dwojakiego rodzaju, 
jak to jest zwyczajem u autora, i historyczne i lingwistyczne. Trzy stare 
świadectwa przytacza autor o istnieniu lechów u Słowian północno-
zachodnich. Rocznikarz niemiecki z IX. w. wspomina o zabiciu cze
skiego wodza imieniem Lech. Lecz czyż imię osobowe ma jaki związek 
z klasą ludności? Mógł się ten wódz nazywać Frankiem, czy przez to 
0 stałym pobycie Jľranków między Czechami wnioskować można? Drugi 
dowód jest ze starej pieśni czeskiej, że na wiec zeszli się kmete, lesi 
1 vladyki. Autentyczność jednak i starożytność tego utworu nie jest 
zupełnie pewna. 

. Najsilniejszy jednak dowód, który i Maciejowskiemu przemówił 

1 „Dzieje pierwotne Polski 1 ' , str . 162 i nas t . 
2 Germ. 13 i 14. 
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do przekonania, jest wzięty z historyi saskiej. Dzielił się ten naród 
na trzy klasy, które tak się zwały: cclhilingi, frilingi, lazzi. Otóż 
lazzi albo lazi ma być według autora i Maciejowskiego zamiast lesi. 
W taki sposób została odkryta wielka tajemnica dziejowa, tak ważna 
dla zrozumienia pierwotnych dziejów nietylko polskich ale całej Sło
wiańszczyzny. Lecz niestety zachodzi tu jedna trudność, której ci pa
nowie usunąć nie zdołają, a która zupełnie niemożebnem czyni ich 
przypuszczenie. Lazi, według wyraźnego twierdzenia kronikarzy z IX. 
i X. wieku, nie jest obce ale niemieckie słowo, tak samo jak dwa po
przednie: edhilingi (Edelleute) i frilingi (freie Leute). Tak pisze Nithard 
w IX. wieku 1 : Quae gens omnis in tribus ordinïbus divisa consistit: sunt 
mim inter illos qui edhilingi, sunt qui frilingi, sunt qui lazzi ill o r um 
lingua dicuntur. I nie można przypuszczać, że obce słowo Sasi swej 
mowie przywłaszczyli, gdyż Sachsenspiegel (z XIII. w.) jak najwyraźniej 
tłumaczy, skąd się ten wyraz wziął i co on znaczy. Dziwić się tylko 
można, jak p. Bogusławski tego wywodu etymologicznego nie spostrzegł. 
Widocznie nie chciał go widzieć. Tak brzmi ten ustęp (u p. B. str. 
-106:) Unsere vorderen, die her zu lande quämen und die Duringe vertrieben, 
die hatten in Alexanders here gewesen... da sie die duringeschen herrén 
erslftgcn und vertrieben, dô Uzen sie die gebitre ungeslagen siezen und 
bestatten (gestatten) in den acker zu also getäneme recht, als in noch die 
lůze lud; dar ab quämen die Uzen. Opowiedziano więc tam, że Sasi 
przyszedłszy do Durynków (słowiańskiego narodu) i ich kraj opano
wawszy, naprzód panów wymordowali, a gburów zostawili przy życiu, 
żeby dla nich rolę uprawiali, i że od tych przy życiu zostawionych 
gburów pochodzą lazi, tyle co z o s t a w i e n i (die gelassenen). WT nowszej 
memczyźnie takby to wyglądało: von diesen zurückgelassenen Bauern 
kommen eben die jetzt (w XIII. w.) so genannten lasen, welches Wort also 
so viel heisst, als die am Leben gelassenen (die man ungeslagen Uz). Co 
więc z tego można wykrzesać dla lechów? 

Silniejszym ma być dowód z lingwistyki wzięty, i o nim się au
tor dość rozpisał. Sięga on tu aż do samego zawiązku społeczeństwa 
słowiańskiego. Twierdzi, że obok osad wspólnowładnych, wytwarzał się 
powoli stan ludzi siedzących na udziałach, które jako własność oso
bistą dzierżyli, którzy więc gospodarowali na własną rękę i o własnych 
siłach, i dlatego „nie mogli uprawiać obszernych łąk i pastwisk, jak 
było w osadach wspólnowładnych, lecz musieli zadawalniać się uprawą 

1 Per tz . ii. 608 u Maciejowskiego 1. c. str . 97. 
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niewielkich udziałów, tediami zwanych. Stąd miano lechów powstało" 
(str. 408). A w nocie (str. 409) pisze: „nazwa lech jest topograficzną, 
oznacza ludzi na równinach zamieszkałych i nie mających ustroju ro
dowego, bo ród nie miałby sposobu do życia na małych zagonach, le
citami zwanych". 

Jeśliby takie było pochodzenie lechów, to nie wiemy, dlaczego 
autor (str. 405) pisze, że „początek tego stanu głęboka tajemnica po
krywa". Ale mniejsza o to — są tu jeszcze inne trudności. Nie będziemy 
się z autorem spierać, czy słusznie od takich małych właścicieli wy
prowadza późniejszą szlachtę i naszych możnowładców, bo o to nam 
głównie teraz chodzi, czy rzeczywiście miano lech od lechy pochodzi. 
Otóż twierdzimy stanowczo, że nie. 

Gdyby nasi ojcowie chcieli takich małych właścicieli oznaczyć oso
bném mianem, toby ich raczej nazwali lechanami lub lechakami, nigdy zaś 
lechami; nie byłoby bowiem różnicy (w liczbie mnogiej) między rzeczą 
a jej właścicielem, i gdyby była mowa o lechach, nie zawsze byłoby 
można rozróżnić, czy chodzi o ludzi czy o ziemię. 2) Jeśliby nawet 
chciano nazwać kogo mianem pochodzacem od lechy, to nigdy indywidual
nych właścicieli, a co właśnie jest n a j g ł ó w n i e j s z e m t w i e r d z e n i e m 
autora. I nietrudno tego dowieść, jeśli się zważy dobrze, jakie było 
znaczenie słowa lecha. Nie służyła ona nigdy na oznaczenie pomiaru 
pola, jak słowo łan, włoka, huba, morg... bo i jej obszar nie był do
kładnie oznaczony i dla swojej małości nawet na miarę się nie nada
wała. A nawet gdyby miarą była, to jednak ciekawe jest twierdzenie, 
że dla braku rąk do pracy owi pierwsi właściciele tylko maleńką lechą, 
jako swoim udziałem, się zadawalniali. Wszak z jednego zagonu nikt 
nie wyżyje, a jedna nawet rodzina kilka potrzebuje łanów i zdoła je 
obrobić. Najmniejszy zatem udział był kilkołanowy, i raczej od łanu 
a nie od lechy tacy drobni posiadacze nazwani być mogli. 

A jednak był powód (dla cudzoziemców-Rzymian) wyróżniania 
niektórych p l e m i o n słowiańskich (nie pojedynczych ludzi lub jakiej 
warstwy społecznej) mianem, które stało w związku z lechą. Takiem 
mianem jest łacińskie słowo Lingones, z którem w związku stoi lingo-
nizare. Twierdzimy, że podział pola na lechy, czyli małe zagony, a z cza
sem nawet grządki ogrodowe, oznacza postęp w uprawie roli, i mógł 
być i rzeczywiście był używany tak dobrze od indywidualnych wła
ścicieli jak wspólnowładnych dziedziców, czyli od całej ludności. Gdzie 
tego podziału przy oraniu nie znano albo nie robiono, tam z pewno
ścią nie było starannej uprawy roli, a tem mniej bawiono się tam 
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w ogrody, jak to istotnie zaświadcza Tacyt o starych Germanach (r. 26): 
arva per annos mutant, пес enim cum ubertate soli labore contendunt, 
ut pomar ia cotiser ant et prata séparent et hortos rigent. Niema tu mowy 
o podziale wielkich łanów (arva) na lechy i przeznaczeniu pojedynczych 
podziałów to na sad, to na warzywny ogród, to na łąkę dla wypasu 
bydła. Wogóle gospodarowanie takie, jak je Tacyt opisuje, nie świad
czy o wielkim rozwoju rolnictwa, i tak było szczególnie u Serbów 
nadłabańskich, którzy przeważnie wojenką się trudnili. Kiedy zaś przy 
lepszem poznaniu naszych praojców przekonano się, że w niektórych 
okolicach i ogrody istnieją i pole dla lepszego ścieku wody na lechy 
czyli małe zagony podzielone, mieszkańców owych stron Lingonami 
nazwano. Że nazwa ta stoi w związku z lechą, wynika ze znaczenia 
słowa lingonizare, jakie ono ma jeszcze i w średniowiecznej łacinie. 
Jarosław Bogorya Skotnicki, arcybiskup gnieźnieński za Kazimierza W., 
w sprawie dziesięciny wydał, jak pisze ks. Buliński postanowienie ta
kiej osnowy: exceptis rapis... et his similibus, quae in hortis suis quis lin-
gonizando plantat... jest tu mowa o ogrodowiznach, które na lechach 
czyli grządkach kto sadzi. Właśnie plemiona zwane od swoich Pola
nami, od Rzymian dostały nazwę Lingonów, bo widać, że u nich 
uprawa pól lechami i ogrody najwcześniej się zjawiły. 

Że słowo lecha nigdy nie znaczyło udziału (choć autor ciągle 
mu to znaczenie podkłada), ale się tylko odnosiło do sposobu upra
wiania pola, wynika i z jego znaczenia r z ę d u , jak np. w tem tłuma
czeniu św. Marka 2: „Siedli tłuszcze lechami po 100 i po 50". 

Więc kiedy lech nie pochodzi od lechy, więc jest to stan pó
źniejszego pochodzenia, nie pierwotnego (a zatem ogólnego) ustroju 
utwór, i kiedy niema dowodu, żeby lesi wszędzie byli i infinitae mul-
łiłudinis, więc wkońcu wyjdzie na to co było dawniej, że lechi to 
samo co lechici, że są to pierwsi towarzysze Lecha, z którymi on na 
północ przyszedł i gdzie Lechią czyli państwo Lecha założył. Jak 
długo nie będziemy mieli przekonywających dowodów, że stare poda
nie jest nieprawdziwe, musimy odrzucać nowe teorye, z których i tak 
dla dziejów pożytku niema i które nawet poznanie prawdy utrudniają. 

Przebija się też u autora pewna niechęć do duchowieństwa. 
Wogóle nie widzi on wielkiej korzyści dla państwa i narodu z udziału 
kleru w życiu publicznem. Na str. 491 pisze: „wiece polskie... stały się 

1 „Historya Kościoła polskiego", t. i, str. 33ó. 
2 iv, 40. 
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instytucyą czysto szlachecką, duchem k l e r y k a l n y m zabarwioną, gdy 
tymczasem w Czechach z usunięciem duchowieństwa... przybrały fizyo-
gnomię bardziej do potrzeb narodu zastosowaną". Czy to stanowisko 
słuszne? b 

Widzimy w tern nowy dowód, jak p. B. jeszcze nie ze wszyst-
kiem wyswobodził się z pod rutyny historycznej, a co mu zaciemnia 
wzrok, by nie dojrzał całej prawdy. Chociaż czemś więcej jak rutyną 
jest owo dziwne zdanie (na str. 513 wyrzeczone), że przez wprowa
dzenie chrześcijaństwa pojęcie o władzy zostało u Słowian zmienione, 
że monarchia zaczęła oznaczać „nieograniczone jedynowładztwo z usu
nięciem zupełnem uczestnictwa ludu w zarządzie państwa"—to już zu
pełny brak znajomości prawdziwej nauki Kościoła katolickiego. 

Drobne te usterki, które łatwo poprawić, nie ujmują jednak 
ogromnej skądinąd wartości dzieła pana Bogusławskiego. 

Rusin z Pokucia. 

Reforma wyborcza. Br. Bronisław Łoziński. Lwów 1893. 

Autor ze znakomitej swej książki p. t. Iuris ignorantia dał się już 
poznać jako pierwszorzędny u nas znawca i badacz systemu parlamen
tarnego: piąty rozdział wspomnianej pracy dowodem jest tego nieza
wodnym. Chociaż bowiem autor miał tam na względzie tylko stronę 
ustawodawczą, traktując jednak rzecz po swojemu, to jest gruntownie 
i wszechstronnie, potrącił o prawdy podstawowe, dotyczące parlamenta
ryzmu wogóle. Otóż nowa jego praca p. t. „Reforma wyborcza" jest 
tylko jak najlogiczniejszem wysnuciem wniosków z tych prawd zasa
dniczych i zastosowaniem ich do systemu wyborczego i projektów jego 
reform. 

Przewodnią myśl tej książeczki stanowi ta zasadnicza prawda, 
że w ocenie systemów wyborczych i odnośnych projektów reforma
torskich nie może służyć za kryteryum mechanizm większości głosów, 
brutalizm liczby, lecz wzgląd na większy lub mniejszy zasób inteligen-
cyi, mającej wejść do ciała parlamentarnego: Tantum possumus, quan
tum scimus. 

1 Warto z tem porównać, co powiedziano we Lwowie niedawno na 
obchodzie jubileuszowym Ojca Św., a przez usta bardzo dostojne: „O tem 
jestem głęboko przekonany, że nigdy dobrze zrozumiane interesa katoli
cyzmu z interesami naszego narodu w sprzeczności być nie mogą. Tego nas 
uczy doświadczenie, tego nas uczy cała historya, ta wielka nauczycielka". 
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We wstępie autor zastanawia się nad zjawiskiem bardzo chara-
kterystycznem. że wszędzie, gdziekolwiek jest parlament, tam także 
obok istniejącej ustawy wyborczej tkwi kwestya reformy tejże ustawy 
pod postacią różnorodnych pomysłów i projektów. Filozoficzny umysł 
autora nie zadawalnia się zaznaczeniem samego faktu, lecz z głęboką 
znajomością rzeczy bada faktu tego przyczyny; a z dociekań swych 
dochodzi do wniosku, że „hydra reformy wyborczej nie da się zgła
dzić", a jednej reformie załatwionej stale towarzyszyć musi cień no
wego projektu. 

Po tych uwagach ogólnych autor przystępuje do projektów, sto
jących na porządku dziennym sejmu naszego, a tyczących się właśnie 
reformy wyborczej. Projekty te są: 1) powiększenie liczby posłów miej
skich z równoczesnem pomnożeniem głosów wirylnych; 2) zaprowa
dzenie bezpośrednich wyborów w kuryi gmin wiejskich. 

Autor nie jest przeciwny powiększeniu liczby posłów miejskich, 
występuje tylko przeciw motywom, na których głównie się opierali 
i opierają inicyatorowie i zwolennicy tej reformy. Motywa te polegają 
na zestawieniu cyfr. wykazujących wzrost ludności miejskiej i opłaca
nych przez nią podatków, z cyframi tej samej kategorwi, odnoszącemi 
się do innych ku ry j . Te motywa uważa autor za niedostateczne: „Cóż 
bowiem znaczy martwa, mechanicznie zestawiona cyfra, gdy się mówi 
o takim żywym organizmie, j a k społeczeństwo?" Przecież w wyborach 
do sejmu chodzić ty lko może o przysporzenie ciału reprezentacyjnemu 
tej ..statecznej i zdrowej inteligencyi. która ogarnia ogół potrzeb kraju, 
a przytem liczy się z jego właściwościami i tradycyami", w cyfrze 
zaś ludności mieści się także „gromada przybłędów, obcych miastu, 
żadnym stałym węzłem z niem na przyszłość niepołączonych". Wreszcie 
Trzeba sobie powiedzieć bez ogródek, że reprezentowanie społeczeń
stwa przez ludzi bez potrzebnej rozleglejszej wiedzy, „najwięcej 
p r z y c z y n i a s ię do w z r a s t a j ą c e g o d y s k r e d y t o w a n i a parlamen
taryzmu". 

W sprawie pomnożenia głosów wirylnych chodzi o powołanie do 
sejmu rektora Politechniki lwowskiej i prezesa Akademii Umiejętności. 
Autor wierny swemu hasłu: Tantum possamus, quantum sc hnus, stanow
czo się przechyla na stronę tego projektu. 

W drugiej części „Reformy wyborczej" autor występuje przeciw 
bezpośrednim wyborom w kuryi gmin wiejskich. Sprawę tę poruszono 
w sejmie zeszłego roku w dwóch wnioskach, które nie doczekały się 
tego parlamentarnego uznania, aby zostały odesłane w pierwszem czy-

p. Р . т. xxxix. 8 
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taniu do właściwej komisyi. Dr. Łoziński uważał sobie za obowiązek 
wykazać, że argumentaeya wnioskodawców nie była szczęśliwie pomy
ślaną. Bardzo zajmującą jest obrona dzisiejszego systemu wyborczego 
wobec zarzutu, jakoby system ten pogwałcał zasadę sprawiedliwości 
i zasadę równości wobec prawa. 

Ponieważ ideałem wspomnianych posłów ma być system powsze
chnego głosowania, autor wykazuje, do czego głosowanie to doprowa
dziło we Jľrancyi i w Niemczech, rzecz zaś popiera świadectwami ta
kich powag, jak Paweł Leroy-Beaulieu, J. G. Courcelle Seneuił, Gu
staw Rümelin i inni. 

Kończy autor swą pracę temiż samemi słowy, od których ją zaczął, 
słowy pisarza klasycznej ziemi głosowania powszechnego: „Mogą być 
dobre wybory nawet mimo złej ustawy wyborczej, a złe wybory nawet 
z najlepszemi ustawami" b 

S. К. 

Записш Тов. IM. Шевченка. Частина I. ваорядкувавъ Др. 10. Целевичь. 
У .IbBOBi 1892. (Str. 1 212, 8 ) . 

Dziełko to zawiera cztery rozprawy: 1) Hromaćkij ruch na Wkraini-
Rusi w XIII. w. (M. Sergienka); 2) Studii nad osnoicamy rozkładu, 
bohactwa (Tadej Rylskij); 3) Dytynnyj tvïk T. Szewczenka (Koniski); 
4) Ukraiński narodni pièni w poezyach B. Zaleskoho (O. Kołessa). 

Powiedzmy najprzód kilka słów o ostatniej rozprawie, gdyż pod 
wieloma względami należy się jej pierwszeństwo. 

Autor oparł swe studyum o Bohdanie Zaleskim na licznych źró
dłach, tak ruskich jak polskich i rosyjskich, przez co rozprawa, cho
ciaż przedmiotu nie wyczerpuje całkowicie, jednak sumiennie i dość 
wszechstronnie go przedstawia. 

Na wstępie porusza autor pytanie, jaka myśl kierowała licznym 
owym zastępem polskich literatów, którzy z taką gorącą miłością zwra
cali się do Ukrainy i w pieśniach swych aż do przesady niekiedy ją 
idealizowali? 

Boże mój, Boże, łzami modlę Ciebie, 
Jak umrę, daj mi Ukrainę w Niebie 2. 

Czy była to, jak mówi Kulisz, Filewicz (Ross.), a także Cybulski 3: „prosta, 
li tylko pusta szlachecka zabawka?" Nie, rzecz była poniekąd bardzo 

1 J. Gr. Courcelle Seneuil, La société moderne. 
2 Zaleski, „U nas inaczej". 
3 „Odczyty o poez. pol." r, str. 222, 1870. 
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naturalna. Od połowy wieku XVI. Polacy na Ukrainę nie inaczej patrzyli, 
jak na integralną część swojej ojczyzny. Wpływ polskiej cywilizacyi nie
zatartą pieczęcią wycisnął się na ukraińskiej literaturze i mowie, na sto
sunkach Ukrainy politycznych, socyalnych, ekonomicznych. Dość po
wiedzieć, że do roku 1862 mieli Polacy na Ukrainie: 

W gub. kijowskiej 1.412 majątków (85°/,, całej ziemi), 
„ podolskiej 1.194 ,', (90'j„ „ ., ), 
„ wołyńskiej 2.887 „ (92°/n „ „ ). 

Kraj więc był polskim, ziemia polską, a więc i lud ukraiński uwa
żano za polski. Cóż dziwnego, że wśród gorączki, jaka opanowała 
już w pierwszych dziesiątkach naszego wieku Niemcy, Polskę i inne 
kraje słowiańskie: aby szukać romantyzmu w pieśniach i podaniach 
ludu — cóż dziwnego, mówi autor, że wielu poetów polskich, idąc za 
tym prądem, zwróciło się ku ludowi polskiemu na całym obszarze Pol
ski, a więc i na Ukrainie, zwłaszcza ci, którzy z niej wyszli. Takim 
był Zaleski. Dla niego więc lud ukraiński był swoim —polskim; jego 
pieśni, dumy, śpiewy i podania, jego stepy, mogiły, kurhany, jego ry
cerze i dawni bohaterowie — to wszystko było dla niego swoje, ro
dzime, polskie. Stąd też i miłość gorąca do ludu ukraińskiego nie była 
niezem innem, jak miłością własnej ojczyzny. 

Po tym wstępie autor mówi o samej treści rozprawy. W szcze
gółowy rozbiór tej krytyki nie wchodzimy, gdyż rezultat jej mniej więcej 
laki sam, jak u innych krytyków Zaleskiego. Wiersz za wierszem, 
pieśń za pieśnią, dumę za dumą przechodząc, wykazuje krytyk, ile Zale
ski czerpał i jak czerpał do swej poezyi z pieśni ludowych ukraińskich. 
Z początku nieśmiało i tylko sama myśl owych pieśni służy Zaleskiemu 
•lo poetycznych utworów, następnie widzimy pojedyncze ustępy lub 
wiersze tłumek ukraińskich w wolnym polskim prześpiewie, a wkrótce 
potem i całe pieśni występują w poezyach Bohdana, ale jeszcze bez 
właściwego sobie rytmu, wkońcu i sam rytm narodowy ukraiński 
przybiera Zaleski do swych poezyj, wiernie go zachowuje i oddaje, 
z czego powstają najpiękniejsze dumy i dumki czysto ukraińskie w ję
zyku polskim. 

Autor dokładnie wykazuje pojedyncze, wyż wspomniane studya 
talentu Zaleskiego, zatrzymując się z uznaniem szczególnie przy utwo
rach, w których Zaleski starał się oddać całego ducha oryginalnej 
pieśni ludowej: 

... na gody narodowe 
W dumie złotej lub piosence 

8* 
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Euską nutę , polską mowę 
Jak dwie siostry, dwie królowe 
... wiódł pod ręce. 

Nie zawsze jednak szczęśliwie udawało się Zaleskiemu owo prze
prowadzenie ruskiej nuty w polskiej mowie, jak to krytyk wykazuje na 
znanej piosence: Ne chody ilryciu na weczernyci, którą Zaleski zbyt 
niezręczuie oddał w polskim języku: 

Nie chodź mój Archory, 
Na cudze wieczory i t. d. 

Najpiękniejsze też niekiedy w oryginale dumki ukraińskie, pełne 
naturalnego liryzmu, w prześpiewie Zaleskiego tracą te piękne zalety, 
a bohaterowie w jego dumach, Kozacy, „są zanadto wymuskani i za 
salonowi", jak to już i polscy literaci zauważyli. 

Jako ujemne strony krytyki można wspomnieć, że autor kilka 
razy odstępuje od rzeczy (135 —138, 144), niekiedy powtarza się, za 
często odsyła czytelnika do tego, co ma nastąpić; epilog także za słaby. 
Za to język rozprawy czysty, płynny i dźwięczny. Umyślnie podnosimy 
w tem miejscu tę zaletę autora, gdyż w innych rozprawach tych za
pisków" język tak co do jasności, jak co do czystości bardzo wiele po
zostawia do życzenia. I tak, już sam tytuł pierwszej rozprawy: 

Hromaćkij ruch na Wkraini-Iiusi iv XIII. te. (Sergijenko) nie wie
dzieć właściwie, co ma oznaczać, i dopiero z czytania dowiadujemy się, 
że autor chce mówić o dążności ruskiego ludu prostego, ażeby od 
książąt panujących wywalczać sobie różne prawa. Ale czy takie jest 
znaczenie słów: hromaćkij ruch? W ostatnich latach wiele pisano i dziś 
jeszcze się pisze na temat, ażeby przecież raz ustalić nietylko pisownię 
języka ruskiego, ale także, ażeby przyjąć jakieś jedno narzecze, któ-
reby dla całej Ukrainy-Rusi służyło za język literacki; jednak do po
zytywnego rezultatu jeszcze nie przyszło. Dziś, z wielką szkodą dia 
ruskiej literatury, z powodu niepewności, jak pisać i w jakiem narze
czu, niejednemu literatowi wysuwają się z pod prióra tak niezręcznie 
i dziwacznie ukute słowa, tak spaczone deklinacye, konjugacye, takie 
samowolne tworzenie składni, że nawet dobrze znającemu język ruski, 
z trudnością przychodzi zrozumieć podobną gadaninę. Dla przykładu 
wypiszę jedno lub drugie tego rodzaju zdanie: Takim pobutom pry izo-
lowanosty indiwidualistycznoho stimułu istnuwannia ekonomicznoi obacz-
nosty te obmeżoicanych hranyciach czasu, punkt riwnoicaliy iv stosunku do 
kapitału i prąci bude toj, iv jakomu ricznyj zysk zminnoho kapitału riw-
niaty meť sia ivartosty toho kapitału, rozdiłenoi na take czysto, szczo rito-
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niajel sia czysłu lit, szoso obijmaje ekonomiczna obacznist (str. tíó). Wąt
pię, ozy wielu będzie takich, którzyby to zrozumieli. Albo: produkcyja 
mensze wdoicolniąje... nachyla (!) serednioho czofoirika (str. 71). Co to 
za naehyia serednioho ceołowiica? I A takich słów, jak: nawpaki, stimuł, 
nasiakaje, spirki, zapowziartiro. zdobrinie, sadinie, icysocsili, snaha, kebcta, 
i'hyst, rob... bez liku, jak kamyków w górskim potoku. Niezadługo 
chyba będziemy musieli robić preparacyę do takich płodów literackich — 
ale z jakich słowników? 

Sama rzecz hromaćkoho ruchu niewiele nas oświeca o stosun
kach socyalnych ludu ruskiego z XIII. wieku. Sam autor przyznaje 
się, że o tym hromaćkim ruchu treba busz liadaty aniż konstatowały 
(str. 13). Prawdopodobnie z takiego hádania wyszło to, żadnym, choćby 
najmniejszym dowodem nie poparte zdanie, że przywołanie na Ruś ksią
żąt z rodu Warjaho-Rusi jest „wymysłem Nestora" (str. 2). 

Trzecia rozprawa: Studii nad osnoiramy rozkładu bohactwa, pióra 
ρ. Rylskiego, niejasnością języka przewyższa jeszcze Hromaćkij rudi. 
A nadto oprócz tej strony formalnej, nie możemy nie zwrócić uwagi na 
niektóre błędy, lub przynajmniej niedokładności rzeczowe. Tak na 
str. 39, mówi autor: „normy ekonomicznego życia (ekonomiczne u au
tora znaczy bardzo często wogóle: społeczne) nie mają w sobie nic 
abso lutnego" . Że autor zdanie to stawia, jako właśnie całkiem abso
lutne, pokazuje się z całej rozprawy, w której dość jasno przebija się 
myśl autora, jakoby zasady czyli normy życia społecznego miały tylko 
wartość względną, czasową, przejściową, różnym podległą zmianom 
i ewolucyom, jak je pojmuje filozofia materyalistyczna. Dopatrzyć nawet 
można, zdaje mi się, samego źródła, z którego autor wziął powyższe 
zdanie. Oto często powołuje się on w swej rozprawie na Marxa. Wia-
lomą zaś jest rzeczą, jakiej to filozofii użył Marx za podścielisko do 

swych dzieł: czystej krwi materyalizm ujęty w metodę Hegla i zasto
sowany do socyologii — oto filozofia Marxa. Jak u Hegla w rzeczy
wistości niema bytu tylko ciągłe stawanie się, tak i u Marxa — z tą 
jednak różnicą, że u Hegla stawanie się jest odmianą idei, u Marxa 
odmianą materyi; absolutnej prawdy niema żadnej. Sądząc więc z tego 
częstego zastawiania się powagą Marxa, może nie pomylimy się, wnio
skując, że i powyższe, wielkiej doniosłości zdanie, przyswoił sobie au
tor z zasadniczych pojęć materyalistycznej filozofii Marxa. 

Drugim filozoficznym błędem jest twierdzenie (strona 39): „że 
wszystko, cokolwiek wiemy, wiemy nie inaczej, jak na podstawie in-
liikcyi". Gdyby szanowny autor był spytał chociażby siebie samego, 
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czy wszystko co wie, wie tylko na podstawie indukcyi, pewnie byłby 
owo zdanie z gruntu zreformował. Z teoryą wartości, którą autor 
podaje na str. 50 i 94, też nie we wszystkiem można się zgodzić. 
O tem jednak, a również i o tem, jak autor pojmuje własność pry
watną, może innym razem powiemy, kiedy się ukaże druga część 
rozprawy. Ks. Pl. 

Niebo. Kamil Flammarion. Przekład z francuskiego d-ra M. Stcfanow-
skiej. Warszawa 1892. Gebethner i Wolff. 

Pisać dobrze popularnie jest o wiele trudniej niż pisać specyalne 
rzeczy. Trzeba bowiem pisać nietylko naukowo, ale przytem pięknie, 
zrozumiale i przystępnie, z szerszym poglądem na świat i życie, a nie 
jednostronnie i fachowo. Flammarion należy do nie najgorszych popu
laryzatorów. Wybór zatem nie wypadł, jak to bywa w tego rodzaju 
wydawnictwach warszawskich, zupełnie źle. 

WT książeczce tej mamy zebrane pierwsze wiadomości z astro
nomii popularnej. Zakres materyału nie jest ani zanadto szczupły, ani 
za obszerny, popularność za to nie najlepiej trafiona. Uderzyły nas 
przy czytaniu tej książeczki: czasem powierzchowność pewna i niedo
kładność, nieraz bujanie fantazyi nie mające nic wspólnego z nastrojem 
poetycznym, niekiedy za wiele gadaniny o rzeczach znanych powsze
chnie i czytelnikom mało wykształconym, a przedewszystkiem brak 
poważniejszych myśli. Czyż astronomia nie nastręcza na każdym niemal 
kroku pełno myśli podniosłych, nastrajających uroczyście umysł czło
wieka? Weźmy choćby przedostatni rozdział z tej książeczki: „wspania
łość niebios". Czy znajdziemy tam choć jedne myśl z tych, jakiemi widok 
nieba gwiaździstego napawał takich Koperników, Kepplerów, Newto
nów? Nic tam niema z tego — kilka tylko bardzo jałowych myśli pod 
koniec rozdziału. Przecież w dziełku popularnem więcej wolno po
wiedzieć. 

Ostatni rozdział: „hipotezy kosmogoniczne", jest już zupełną wła
snością d-ra M. Stefanowskiej — jest też może najsłabszy. Kto nie zna 
skądinąd teoryi Kaiita-Laplace'a, ten z tego rozdziału dobrego pojęcia 
o niej nie nabierze. Zauważyć również trzeba, że zdaniem p. S. „ewo-
lucya w biologii jest faktem dowiedzionym". Dodamy do tego to tylko, 
że nie wypada przedstawiać zdań subjektywnych jako pewnych wyników 
nauki, zwłaszcza w dziełach popularnych, bo to znaczy nie pouczać, 
ale w błąd wprowadzać. J. N. 
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Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Die Elementarstructur und das Wachsthum der lebenden Substanz. 
Von Dr. Julius Wiesner. (8°, p. 284). Wien 1892. (Alfred Holder). 

Szczegółowe specyalizowanie stanowi wybitną cechę dzisiejszych 
badań przyrodniczych. Jest to ich dobrą stroną i wadą zarazem. Wpraw
dzie ustrój przyrody tem jest doskonalszy, im bardziej wyróżnione po
siada narządy, atoli to wyróżnienie organów nie pociąga za sobą roz
działu zupełnego składowych części, owszem łączy się z niem normalnie 
ściślejsza i doskonalsza jedność ustroju; tymczasem z wyspecjalizowa
niem, badań idzie w parze pewna nieciągłość, rozdział jakiś, brak ca
łości i ogólnego poglądu. I nie dziw, rzecz to zupełnie naturalna i nie
doskonałości umysłu naszego właściwa. Stąd niemałą usługę wyświadczy 
nauce, kto od czasu do czasu zrobi przegląd niejako ważniejszych 
i główniejszj-ch badań, ich prądów i kierunków, zbierze je w jakąś 
syntezę ogólniejszą i zleje w jedne całość, któraby mogła posłużyć do 
różnych, nieraz wysoce ważnych i daleko idących teoretycznych de-
dukcyj. Wie się natenczas przynajmniej, dokąd się zaszło i doszło, co 
się już zrobiło a co jeszcze do zrobienia zostaje. 

Wielki krok czyni w tej mierze książka prof. Wiesnera. Dzieło 
to napisane dosyć przystępnie, omawia bardzo doniosłą kwestyę bu
dowy elementarnej i wzrostu żywiny (istoty żyjącej), uwzględniając ile 
możności najrozmaitsze prace detaliczne wielu przyrodników. Przy
czynek to niemałej wagi do filozofii przyrody, a zwłaszcza do filozofii 
życia roślinnego. 

Punkt zaczepienia niejako stanowi hipoteza „micelarna" Nägeli'ego. 
Przyjmowano mianowicie, dotychczas powszechnie, głównie ze strony 
botaników, za Nitgełim, że żywiny zbudowane są z cząstek nieprzesią-
kliwych, przyciągających bardzo wodę do siebie. Cząstki te Nägeli 
uważał początkowo za proste drobiny, później za grupy drobin i na
zwał je mi с e l a m i . Każda taka micela posiada osłonę wodną, któ
rej wielkość jest różna, wedle tego, jakim wdelościanem jest sama 
micela. Przyjęcie to tłumaczyło a raczej zgadzało się ze zjawiskami 
przesiąkliwości i nabrzmiewania plazmy. Następnie Nägeli przyjmuje 
wzrost żywiny przez intussuscepcyę; a tłumaczy go w ten sposób, 
że każda micela rośnie podobnie jak kryształ przez apozycyę, między 
zaś istniejącemi micelami powstają nowe, które się otaczają stosownie 
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do swego kształtu i wielkości osłoną wodną. Powstawanie to nowych 
miceł nie jest normalnie zależne od substancyi uorganizowanej, jest 
tylko prostem wydzielaniem plynu międzymicelarnego; ostatecznie więc 
cały proces wzrostu jest do pewnego stopnia jakby rodzajem jakiejś 
krystalizacyi. W teoryi tej tłumaczyło się wszystko molekularnie; bota
nicy, jak słusznie uważa Wiesner, posługiwali się częściej i bardziej 
drobinami w badaniach zjawisk życiowych, niż fizycy w zjawiskach fi
zycznych. Wiesner widzi w tym sposobie pojmowania rzeczy największą 
tamę dla nauki o budowie wewnętrznej żywiny, twierdząc zupełnie 
słusznie, że drogą jedynie do tego celu prowadzącą jest postępowanie 
a posteriori, tj. wnoszenie ze znanych zjawisk ustrojowych o głębszej 
strukturze. 

Pierwszem i zasadniczem zjawiskiem życiowem jest dzielenie się. 
Wyrazem tego jest stara już dosyć zasada: omne vivens ex ovo, i nowsza 
Virchova: omnis cellula ex cellula, i bardzo niedawna: omnis nucleus ex 
nucleo. Lecz czy koniec na tem? Badania przyrodnicze postępują raźno, 
a coraz nowsze doświadczenia przekonywają nas, że i w samych ustro
jach niema samorodztwa, że żadne cząstki w ich wnętrzu nie powstają 
samorodnie. Stąd Wiesner czuje się upoważnionym do postawienia 
ogólniejszej od poprzednich zasady: że wszystko co jest uorganizo-
wane powstaje bezpośrednio z już uorganizowanego. I ta zasada jest 
punktem wyjścia rozważań Wiesnera. W rzeczy samej, z rozlicznych 
spostrzeżeń wynika, że nietylko komórki lub jądra powstają przez 
podział, lecz że tak samo ciałka zieleni z innemi chromatoforami, a nadto 
drobniejsze jeszcze ziarenka tak zwane plastydy, ulegają procesowi 
dzielenia. 

Nasuwa się tu mimowoli pytanie, jak daleko sięga dzielenie się 
żywiny? Wiesner wychodzi od ostatnich cząstek dzielenia; przypuszcza 
mianowicie, że poza wyróżnionemi i widoeznemi częściami, jakie spoty
kamy w komórkach bądź to roślinnych bądź też zwierzęcych, znajduje 
się jakiś element wspólny, jakaś jednostka żywotna. Ów prosty niejako 
składnik ciała żywiny, ale sam jeszcze żyjący, nazywa Wiesner ρ 1 a-

s o m e m. Plasomy więc są prawdziwie elementarnemi organami żywin, 
mogą nietylko asymilować, rosnąć, dzielić się, ale nadto posiadają 
zdolność łączenia się w wyższe jedności, podobnie jak komórki pier
wotnie odosobnione mogą się zespalać w tkanki. I błona komórkowa 
i plazma i jądro składają się z takich plasomów. Niema wprawdzie 
na to dowodów bezpośrednich, jest za to wiele faktów, wiele spostrze
żeń, uwzględnionych skrupulatnie przez Wiesnera, które wykazują naj-



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA 121 

wyraźniej bardzo zawiłą budowę, czy to protoplazmy samej ozy jądra | 
komórki. Tak więc komórka i wszystkie jej części składowe, są agre
gatami plasomów, ale stosunek plasomów do komórki jest taki, jak 
komórki do całych tkanek i narządów. 

Najciekawszy jest rozdział o wzroście żywiny. Rozjaśnia się 
w nim lepiej hipoteza plasomów i poruszonych jest gruntownie wiele 
kwestyj ogólniejszych. 

Główny nacisk kładzie Wiesner na to, aby nie mieszać wzrostu 
w szerszeni znaczeniu, który i w ciałach nieorganicznych zachodzi 
z wzrostem właściwym samym ustrojom. Jaka więc zachodzi różnica 
między wzrostem organicznym a nieorganicznym? Jeden i drugi polega 
ostatecznie na przybieraniu materyi — i co do tego punktu niema 
między niemi różnicy; tu i tam siły drobinowe, fizyczne i chemiczne, 
są bezpośredniemi przyczynami tego procesu; nadto ściśle rzecz biorąc, 
w obu wzrostach zachodzić może tak apozycya jak intussuscepcya. 
Mimo to jednak jest między jednym a drugim zasadnicza różnica. Albo
wiem podczas gdy wzrost nieorganiczny kończy się w całości na przy
bieraniu materyi, wzrost organiczny posiada bardzo wiele osobliwych 
własności, które stanowią jego różnice i cechy istotne. Wymieniamy 
niektóre. 

Ciało nieorganiczne rośnie nieograniczenie dalej, jeśli warunki 
pozostają zupełnie te same; wzrost organiczny ograniczony jest całko
wicie czasem i przestrzenią, choćby się dopełniło wszelkich warunków 
do wzrostu potrzebnych. Stąd we wzroście nieorganicznym niema żadnej 
rytmiczności, ale ciągła jednostajność, podczas gdy wzrost żywin po
stępuje zwolna do pewnej największości i od niej spada bez przerwy 
aż do wartości zera. 

Kryształ otrzymuje materyę na przyrost swój wprost z zewnątrz 
w stanie już gotowym; żywina pokarm swój musi asymilować i zasy
milowany dopiero wciela w swoją substancyę. 

Kryształ wytwarza się z jakiegoś roztworu, roztopu, par, słowem 
kryształ powstaje; żywina może rosnąć jedynie przez rozwój danego 
organicznego założenia, wzrost organiczny jest zawsze dalszym ciągiem 
już istniejącej organizacyi. 

Słusznie zatem Wiesner nazywa wzrost żywinom właściwy e w o 
l u c y j n y m , na który się składa cały szereg i suma zja\visk roz
maitych. Wzrost organiczny jest p r a w d z i w y m r o z w o j e m , pro
cesem, jakiemu nic odpowiedniego w ciałach nieżywotnych nie znaj
dujemy. 
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Jakie są główne czynniki tego wzrostu ewolucyjnego? Kto pragnie 
dokładniej zapoznać się z tą rzeczą, niech zajrzy do samego Wiesnera. 
Podajemy tylko naj główniej sze, opuszczając ich rozprowadzenie i bar
dzo różne modyfikacye. Za takie Wiesner uważa następujące: 1) apo-
zycyę komórkową, 2) intussuscepcyę komórkową, 3) wyróżnienie pe
wnych partyj plazmy, aby przeciągnąć wzrost błony komórkowej, 
4) zrastanie komórek albo części komórkowych w celu przydłużenia 
wzrostu. Ostatecznie jednak wszystkie widoczne części komórki i na
rządy żywin rosną podług teoryi W i e s n e r a wskutek ciągłego dzielenia 
się plasomów, pląsom zaś sam zwiększa masę swoją jedynie przez 
wzrost właściwy. Wzrost ten plasomu jest procesem nadzwyczaj za-
wikłanym i nie mamy nań innego wyrażenia, jak „organizowanie". 

Tak więc badania najnowsze, których wyrazem jest do pewnego 
stopnia teorya Wiesnera, dochodzą do tego samego wniosku, jaki 
zdrowy rozsądek ludzki od dawna uznawał, do zaprzeczenia pomostu 
między materyą nieżywotną a żywinami. 

Wprawdzie umysł ludzki z natury swej tak jest ustrojony, że 
wszystko w sobie do pewnego stopnia jednoczy, zespala i brata, że 
najróżnorodniejsze żywioły do wspólnego mianownika sprowadza; co 
więcej, odkąd idea ewolucyi stała się nicią4 przewodnią, punktem wyj
ścia a często i celem badania przyrodniczego, uganianie owo za jedno
ścią posunęło się do ostateczności, rzucono się na zapełnianie wszel
kich przepaści między królestwami, typami i t. p., zaczęto szukać 
bezprzerwnej ciągłości w łańcuchu istot przyrody; z filozoficzną miną 
powtarzano sobie: natura non facit saltus, — tymczasem w rzeczywi
stości owa jedność, jakiej nasz umysł szuka, to tylko jedność logiczna; 
w naturze samej, takiej jedności, takiego monizmu nigdzie nie znajdu
jemy, na każdym kroku spotykamy różne twory, różne osobniki. Jest 
jeszcze jedna jedność, jedność realna, którą prawdziwa nauka zawsze 
suponuje i suponować musi, a do której nauka rzekoma przyznać się 
nie chce — jedność przyczynowa, podstawa wszech rzeczy, Przyczyna 
ostatnia, respective pierwsza. 

Niedawne rojenia młodzieńcze zaczynają się już dzisiaj szronem 
okrywać, nauka poczyna się z nich otrząsać, a za dowód tego otrze
źwienia w nauce, może posłużyć książka Wiesnera. Zimna i trzeźwa 
nauka nie może nie uznać przepaści tam, gdzie przepaść jest i z natury 
rzeczy być musi. 

Może niektóre fakty, na których się Wiesner opiera, okażą się 
z czasem niezupełnie zgodne z rzeczywistością, jak tego przykład 
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mamy na jądrach komórek drożdżowych 1 — może nazwa owego ele
mentarnego ustroju nie przyjmie się, a bardziej będą podobać się „pan-
geny" Vries'a, albo „biofory" Weismaim'a: jądro jednak rzeczy naj
prawdopodobniej utrzyma się, a badania przyszłe przyczynią się tylko 
do wyjaśnienia i dokładniejszych aplikacyj idei Wiesnera. 

J. Nuckowski. 

St. loseph. Dargestellt nach der heiligen Schrift. Akademische Vorträge. 
Von Ľr. Joseph Schindler, Professor der Theologie in Leitmeritz. 
Freiburg im Breisgau 1893. Herder'sche Verlagshandlung. (XVI, 
125. 16°). 

Kaznodzieja znajdzie w tem dziełku bogatą i poważną treść do 
nauk o św. Józefie. Wybrał ją autor z tych źródeł, do którj^ch nie 
każdy ma dostęp: z licznych dzieł egzegetów i Ojców Kościoła; nie 
odrzucił świadectw, przekazanych w dziełach ascetów, ale przytacza 
tylko słowa najznakomitszych nauczycieli życia wewTnętrznego. W ten 
sposób uniknął zarzutu, że opiera cześć św. Józefa na domysłach teo
logicznych, albo na pobożnych mniemaniach. Umiejętny wykład tych 
miejsc z Ewangelii, które o św. Józefie wspominają, może służyć nie
tylko dla kaznodziei ale także dla egzegety za wzór, jak można od
krywać cenne prawdy w Piśmie świętem, jeżeli badamy je w świetle 
tradycyi. Encyklika Leona XIII., przed czterema laty wydana: Quam
quam pluries, przewodniczyła autorowi na jego drodze egzegetycznej. 

Pięć rozdziałów objęło jędrnie bogatą treść. Pierwszy, pod na
pisem: św. Józef z Nazaretu, syn Dawidów i cieśla, przedstawia tło 
dziejowe, na którem występuje święty Opiekun rzemieślników. Trzy 
następne: św. Józef dziewica, Oblubieniec Maryi, św. Józef Ojciec Jezusa 
Chrystusa, św. Józef Głowa Przenajświętszej Rodziny, rozwijają do
gmatyczne prawdy. Ostatni: nadzwyczajna wielkość cnót św. Józefa, do
starcza najobfitszej osnowy do nauk moralnych i ascetycznych. 

1 Cfr. Über den Zellkern und die Sporen der Refe, von Dr. Ξ. Moeller. 
CSV Centraiblatt für Bactériologie и. Parasitenkimde. 1S92. Nr. 16). 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Niemieckie wybory. — Mowy le Say'a i Constansa. — Walka z socyalizmem. — 
Socyalistyczny skandal w Bernie. — Pie lgrzymki jubi leuszowe. 

N I E M I E C K I E T rochę t rudne j e s t położenie piszącego te słowa, b o 
W Y B O R Y , m a dopiero przed sobą p rzygo towan ia , p rognos tyk i , 

a kiedy czytelnicy wezmą do ręki Przegląd, j uż będzie po wojnie. 
J e d n a k o w o ż obecna chwila kot łowania j e s t też w wysokim s topniu 
interesująca i wa r to zeszkicować j ą w kilku słowach. 

Nie ty lko w Niemczech, n ie tylko w katol ickich kołach, ale 
w świecie całym zwrócone są dziś oczy wszystkich n a wy
b o r y do berl ińskiego par lamentu . Słychać wszędzie z n iepo
kojem powta rzane p y t a n i a : „Co wybory te nam p rzyn iosą? — 
czy Centrum u t r z y m a ć się zdoła p rzy dotychczasowej sile i zna
czen iu? — czy i j ak i e nastąpić będzie musiało nowe u g r u p o 
wanie s t ronnic tw i i n t e r e s ó w ? " P y t a n i a to niezmiernej w a g i ; 
z dniem k a ż d y m , wśród rosnącego chaosu sprzecznych manife
stów, agi tacyj i r ewelacy j , do rozwiązania t rudniejsze. Mani
fest wyborczy , w y d a n y przez zarząd s t ronnic twa Centrum, p o 
wta rza — nieco może za obszernie — znany p r o g r a m ka to l ików 
niemieckich; t łumaczy, dlaczego posłowie katol iccy, mając wzgląd 
n a ekonomiczne wycieńczenie ludności , nie mogli zgodzić się n a 
wniosek wojskowy Capriviego, równie j a k na wniosek H u e n e g o ; 
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wreszcie przypomina, j ak znaczne jeszcze zaby tk i z walki kul
túrnej pozostały, j a k kon iecznym je s t obowiązkiem każdego 
p rawdz iwego katol ika dążyć wszelkiemi siłami do ich usunięcia. 

„Przedewszys tk iem — czy tamy w manifeście — zniesionem 
być musi wyją tkowe p rawo przeciw Jezu i tom i zakonom wrze-
komo z nimi spokrewnionym. Zrezygnowal i śmy w swoim czasie 
z obrad nad t y m wnioskiem, aby nie u t rudniać Zedl i tzowi prze
p rowadzen ia p rzed łożonego p rzezeń p ro jek tu do nowego p r a w a 
szkolnego : nas tępn ie rozwiązanie pa r l amen tu znowu obrady nad 
nim pows t r zyma ło ; obecnie w najkrótszym czasie przyjść wreszcie 
do obrad tych musi i żadne po l i tyczne względy od tego po 
ws t r zymać nas nie zdołają. Nie przes taniem} ' o p rawo to nasze się 
upominać , a upominać t ak długo, dopóki pa r l amen t i rządy związ
kowe nie zrozumieją w respół z nami, że rozst rzygającą rolę g rać 
tu powinny nie wyznan iowe jak ieś p rzesądy i niechęci, ale opar te 
na kons ty tucy i p rawo wolności re l ig i jnej , ale fundamenta lne 
prawo, j ak ie każdy ma do sw rej o j czyzny ; dopóki zrozumieć nie 
zechcą, że po zniesieniu p raw wyją tkowych, sk ie rowanych przeciw 
socyalnej d e m o k r a c y i , t em bardziej razić i rozgoryczać musi 
u t rzymanie p raw przeciw zakonn ikom i zakonnicom". 

Na t en p u n k t manifestu, podobnie j a k na nas tępny, odno
szący się do zwalczania wszelkiemi siłami rosnącego j a k na 
drożdżach socyalizmu, zgodzili się bez zast rzeżeń wszyscy dawni 
członkowie Centrum. Niesnaski , k tó re n i e s t e ty ! nie zmniejszają 
się z dnia na dzień, ale raczej zwiększają, obracają się na razie 
głównie około popie ranych przez rząd p ro jek tów wojskowych, 
choć n iek tórzy z dj^sydentów wciągnęli już w ich zakres i inne, 
z dawma leżące sobie na sercu, wobec powag i W i n d t h o r s t a nie 
śmiejące dotąd na świat ło dzienne wyjrzeć, kwes tye i kwestyjki . 
Szlązcy posłowie : hr. Ba l l e s t r em, br. H u e n e , dr. Porsch i inni 
cofnęli się lo ja ln ie , a nie mogąc pogodzić swych p rzekonań 
z p rzekonan iami i karnością swego s t ronnic twa, oświadczyli , że 
k a n d y d a t u r y do pa r l amen tu nie przyjmą. Natomias t najgorzej 
bruździ i mąci br. von Schor l emer -Al s t , z k tó rym, j a k opowia
dają, miał j uż W i n d t h o r s t n ie jedne ciężką i niemiłą p rzeprawę . 
Na p rzedwyborczem zebraniu w Monas t e rze , oświadczył się 
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Sehor lemer , w imię j a k o b y niedość t roskl iwie b ron ionych in te 
resów ro ln i czych , wręcz przeciw p r o g r a m o w i i przeciw kandy
datowi pos tawionemu przez zarząd par ty i . W ki lka dni późnie j 
wystąpi ł z obszernem, rozes łanem do gaze t oświadczeniem, w k t ó -
rem kruszy kopię za wnioskiem wojskowym wedle formułki p o 
danej przez H u e n e g o . W e s p ó ł z ojcem agitują w m o w a c h i b r o 
szurach dwaj j e g o s y n o w i e : K l e m e n s i H u b e r t ; co gorsza i dzi
wniejsza, p ie rwszy z n ich walczy w Metzu, stojąc na czele l ibe
ra lnych i k o n s e r w a t y w n y c h szeregów, przec iw katol ickiemu kan
dydatowi . S m u t n y c h tych laurów pozazdrości ł Schor lemerom hr . 
F ranc i szek Matuschka, i oświadczył za poś redn ic twem konserwa-
tywno-pro tes t anck ie j Kreuzzeitung, że z rywa s tanowczo z Centrum, 
„przekształcaj ącem się zwolna w demokra tyczno-opozycy jne s t ron
n ic two" . Nadomia r zamieszania, p a r ę szląskich ok ręgów z o wiele 
przeważającą ludnością polską , k tó re dotąd głosowały zgodnie 
za naznaczonym sobie kato l ickim k a n d y d a t e m n iemieck im, za
żądały obecnie k a n d y d a t a P o l a k a i rozwinęły w t y m k ie runku 
ag i tacyę na ba rdzo szeroką skalę. Boda jby przynajmnie j , wśród 
wszystkich tych walk i waśni , nie wyszli najlepiej wspólni n ie 
przyjaciele katol ickich Niemców i Polaków, konse rwa tys tów i l i
berałów, dziś j uż z przyszłych n i ezawodnych t ryumfów g łośno 
przechwala jący się socyal iści! 

M O W Y L E S « ' A Ciężki 1 3 chwile przyszły, a wedle wszelkiego p r a w d o -
I C O N S T A T A , podob ieńs twa cięższe jeszcze chwile i przejścia cze

kają n iemieckich katol ików. Z a p e w n e , w k r y t y c z n y c h tak ich 
epokach ła twiej mówić o konieczności n iezrażania się i wy t rwan ia 
na raz za ję tem s tanowisku, niż zasady te w czyn w p r o w a d z a ć ; 
w s z a k ż e , jeżel i co dodać może sił i ufności wys t awionym na, 
bądź co b ą d ź , twardą p r ó b ę p r z y w ó d c o m , to przesuwająca się 
przed ich oczami w os ta tn ich la tach i miesiącach h i s to rya w e 
pchnię te j przez L e o n a X H I . na zupełnie n o w e tory , katol ickiej 
akcyi w sąsiedniej F r a n c y i . I leż r azy j u ż odzywały się głosy, 
ileż razy zdawało się rzeczywiście, że p r o g r a m przed łożony przez 
Pap ieża doprowadzi może do rozbicia w a tomy d a w n e g o legi ty-
mis tycznego s t ronn i c twa , ale sprawie katol ickiej pomódz n ie 
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zdoła, dobrze jeśli s tanowczo je j nie zaszkodzi . Tak zdawać się 
mogło, bo is totnie równie rząd, lub, jeśl i k to woli, rządząca we 
F r a n c y i sekta, j a k i skrajne żywioły monarch i s tycznych pa r ty j , 
robi ły co mogły , aby uda remnić papieskie usiłowania. Na szczęście, 
ani P a p i e ż ani rosnąca z dniem k a ż d y m gars tka , k t ó r a koło pa
p ieskiego p r o g r a m u się skupi ła , nie dała niczem zrazić się lub 
odstraszyć, a dziś — w chwili zbl iżających się w y b o r ó w — może 
z zadowoleniem sobie powiedz i eć : „Nie j e s t e śmy bez znaczenia 
i siły, k iedy t ak wszyscy na nas się oglądają, t ak się nami zaj 
mują i dbają o nasze łaski" . Ba rdzo cha rak t e rys tycznym s y m p t o -
m a t e m w t y m k ie runku są zwłaszcza dwie mowy, zajmujące 
dziś na p ie rwszym planie u w a g ę całej F r a n c y i : L e o n a Say w P a 
ryżu i Constansa w Tuluzie. P ie rwszy zwróci ł się w ba rdzo sta
nowczych wyrazach przec iw arcy-nierepubl ikańskie j n ie tolerancyi , 
zamykającej szczelnie i zazdrośnie b r a m y rzeczypospol i te j dla 
chcących do niej wnijść dawnych przec iwników. 

„Jak iem p r a w e m — py ta ł m ó w c a — mogl ibyśmy ich od 
siebie odpędzić ? . . . Czy nie naraz i l ibyśmy się w tak im razie n a 
usłyszenie aż zby t s łusznego py t an i a : ,więc os ta tecznie dla kogóż 
założyliście rzeczpospol i tą ? Sądzil iśmy d o t ą d , że dla F r a n c y i ; 
tymczasem czyż is totnie założyliście ją j edyn i e dla siebie sa
m y c h ? ' . . . S ta rzy republ ikanie mają nad to jeszcze jedne, bardzo 
oryginalną p re tensyę . T a k u nas wszys tko przesiąkło pedagogią , 
że chciel iby zmusić młodych do składania p rzed sobą egzaminów, 
do o t r zymywan ia ze swych rąk repub l ikańsk ich stopni . Oni, i oni 
wyłącznie mają mieć p rawo s topnie t e rozdzielać. Maluczko, 
л rzeczpospol i ta przemieni się w religię — oczywiście zlaicyzo
waną — i każdy z j e j s t ronników będzie się musiał wykazać 
kar tką od spowiedzi" . 

Donioślejsze mają znaczenie i o wiele większe wrażen ie 
i wrzawę wywoła ły s łowa Cons tansa na bankiecie w Tuluzie ; 
wrzawę t em większą, że chwilowo n iepopu la rny zwycięzca „bu-
lanżyzmu" uważany j e s t j e d n a k powszechnie za j e d y n e g o może 
męża stanu, na k tó rego energię i po l i tyczny rozum może F r a n -
cya w t rudnie jszych okol icznościach rachować . Constans długi 
czas p r zypa t rywa ł się w cichości i z daleka pows ta jącym i upa-
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d a j ą c y m — j a k na t ea t rze m a r y o n e t e k — m i n i s t e r y o m ; p r z y p a 
t rywał się i , aby użyć słów j e d n e g o z pa rysk ich dzienników, 
ręce sobie zacierał, widząc j a k najzacięts i j e g o rywale i wrogowie 
wzajemnie sami siebie zjadają, n iezaradnością swą i słabością 
budzą t ę skno tę za silniejszym r z ą d e m , a t ak wbrew woli swej 
i chęci d rogę mu torują. Obecnie, uznał widocznie, że t e ren dość 
j u ż p r z y g o t o w a n y ; z rozumia ł , j a k ważna rola p rzypaść musi 
w udziale świeżo u tworzonej ka to l icko-republ ikańskie j pa r ty i i po 
s tanowił na pa r ty i tej do p e w n e g o s topnia się oprzeć . P i e rwszym 
owocem tego planu, t r u d n o nie p rzyznać że spry tn ie obmyśla
nego, j e s t właśnie mowa tuluzka. P e ł n o w niej jeszcze zas t rze
żeń, omówień, niedość w y r a ź n y c h zwro tów; bo is totnie niemałej 
t rzeba było dozy dyplomacyi , aby zyskując nowych zwolenników, 
d a w n y c h nie zrazić ; głosząc zasady tolerancyi , nie narazić się n a 
podejrzenie o przeniewierzenie się republ ikańsk im t radycyom. 
Rzuc iwszy ki lka ogó lnych u w a g o po t rzeb ie porządku z j edne j 
strony, to le rancyi z d rug ie j , Cons tans t ak dalej wyłuszczał 
swe idee : 

„Przez długie la ta katolicy, mieszając rel igię z pol i tyką, 
walczyl i p rzec iwko n a m ; przez długie la ta p o t y k a ć musiel iśmy 
się z katol ikami , choć zawsze umiel iśmy uszanować u m o w ę , zo-
wiącą się konkorda t em. Dzisiaj katol icy, posłuszni rozkazowi 
w y d a n e m u przez Głowę Kościoła ka to l ick iego , oświadczają, że 
zaprzestają nieprzyjacielskich k roków. Chętnie s tan iemy z nimi 
na n o w y m t y m terenie , bo żadnego nie m a m y interesu w u t rzy
mywan iu n iezgody między dziećmi j edne j ojczyzny. 

„Nie łudźmy się j e d n a k , nie oszukujmy się sami ! K i e d y 
republ ikan in — chodzi mi o to, aby j a sno i szczerze to powie
dzieć — omawia kwes tyę pokoju re l ig i jnego , to myśleć on nie 
może o j ak iemś cofnięciu się wstecz, o naruszeniu choćby j e d n e g o 
p u n k t u z całości p r a w naszych demokra tycznych . . . , zachować 
chcemy całe dziedzictwo nasze, bez ujmy, bez szczerby; j a k ró 
wnież nie chcemy naruszać czyjejbądź wolności . Niechaj każdy 
obywate l , jeże l i j e s t ka tol ik iem, może iść swobodnie na Mszę ; iść 
na kazanie , jeśl i j e s t p ro t e s t an t em; do synagogi , jeżel i j e s t Żydem. 
To są wszys tko sprawy obchodzące sumienie a nie p a ń s t w o . . . 
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„Dawnym, przec iwnikom nie po ruczymy s t raży nad rzeczą- \ 
pospol i tą ; ale p rzy jmiemy i cli, ponieważ nie m a m y ani p rawa , 
ani środków, aby b r a m y im zamknąć ; ponieważ zniósłszy wszyst
kie p rzywi le je , nie w y p a d a nam ich obecnie wskrzeszać na 
naszą k o r z y ś ć ; ponieważ wreszcie w ten j edyn ie sposób s t ron
nictwo republ ikańskie nie zerwie ze swemi zasadami i ze swoją 
przeszłością" . . . 

P r a s a opor tun i s tyczna przyjęła t en p r o g r a m okrzykami ra
dości ; r adyka lna zrozumiała w l o t , że i s to tne połączenie się 
wszystkich żywiołów k o n s e r w a t y w n y c h bj ' loby o twar tym g robem 
dla je j zasad i dążeń, i rzuciła się zjadliwie na tu luzkiego mówcę ; 
wreszcie prasa katol icka, czyniąc na tura ln ie n iezbędne i konieczne 
zas t rzeżen ia , zgodziła s i ę , że słowa Cons tansa otwierają nowe, 
pomyślniej sze horyzon ty , i powita ła j e z uznaniem. Bądź co bądź, 
i na to godzą się wszyscy, mowa t a „pełna — j a k słusznie cha
rakteryzuje ją Je Monde — obietnic na p rawo, obietnic na lewo" , 
ułożona jes t zgrabnie i z na leży tem zrozumieniem obecnej sy-
tuacyi . To samo, że czerwoni radyka l i t a k gwał townie przeciw 
niej się oświadczają, na j lepszem je s t poleceniem Constansa i j e g o 
p r o g r a m u , dla drżącego na myśl o j ak ichś socyal is tyczno-anar-
chis tycznych bu rzach i p rzewro tach ogółu F rancuzów. 

« 4 L K \ Socyal i s tyczne prądy, nur tujące od d a w n a , tern nie-
* O C Y A L I Z M E M . bezp ieczn ie j , że po cichu i w u k r y c i u , wydobywają 

się obecnie w całej n iemal zachodnie j E u r o p i e wszelkiemi po
rami na j aw, zmuszając do zas tanowienia s ię , skąd i dlaczego 
burza ta idz ie , j ak i e je j p rzyczyny , j a k , j ak iemi sposobami moż
n a b y p rzyczyny te u sunąć , burzę zażegnać? Niebezpieczeńs two 
wszyscy widzą i g łośno się na nie uskarżają: do walki, do ob rony 
biorą się j edyn ie katolicy, a przynajmnie j ludzie przejęci szczerze 
ideami chrześcijańskiemi, bo rzeczywiście w imię ty lko tych idei, 
w imię zasad przez Chrys tusa g łoszonych , można do boju t ego 
iśc i zwycięs twa się spodziewać. W e F r a n c y i ruch socyalno-ka-
tol icki , nie od dziś tutaj krzewiący s i ę , coraz bardziej rozwija 
się i s tawia pewną przynajmnie j t a m ę socyal is tycznym zapędom. 
Ki lku uczonych i energ icznych księży przebiega F r a n c y ę wzdłuż 

р. Р . т. xxxix. 9 
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i w s z e r z , urządzając po znaczniejszych mias tach konferencye 
i odczy ty o kwes ty i socyalnej , dysputując zwycięsko z socyali-
s tycznymi p rzewódcami . Zbawiennie jsze j e s z c z e , bo t rwalsze 
owoce, przynoszą rozsypane po ca łym kraju „ robotn icze kó łka 
kato l ickie" . Szós tego czerwca zebral i się cz łonkowie „kółek" 
w P a r y ż u na ogólny w i e c , poświęcony wyłącznie kwes ty i so
cyalnej . J e d e n z zaproszonych uczestników, p. Ve rghaegen , re 
dak to r dz iennika „Lud Gandawsk i" , nakreśl i ł n a d e r c iekawy obraz 
socyal is tycznej p r o p a g a n d y we F l a n d r y i belgijskiej , bo jów z so-
cyalis tami s taczanych, obraz pe łen p r a k t y c z n y c h nauk, ważnych 
p o d o b n o i dla nas spos t r zeżeń : 

„Długo, z b y t d ługo — opowiadał mówca — uchodzili socya-
liści w Gandawie za j edyn i e uprzywi le jowanych obrońców klasy 
robotniczej ; założyli osobny dziennik, k ry tykowa l i bez miłosier
dzia is tniejące urządzenia, stawiali pod pręgierz p rawdz iwe i nie
p rawdz iwe nadużyc ia ; zakładali s towarzyszen ia , p rzynoszące 
i s to tn ie robo tn ikowi mate rya lną pomoc i korzyść. A ka to l icy 
t y m c z a s e m cóż robi l i? Organizowal i b rac twa , czy towarzys twa , 
w y b o r n e same w sobie, ale k tóre miały p rzedewszys tk iem cechę 
pa t rona tów i szkoły absolutnej r ezygnacy i ; lękali się robo tn iczych 
spółek, mogących wzbudzić n iezadowolenie między kilku boga
tymi kupcami ; u t r zymywal i dz i enn ik , karmiący swych czytel
n ików j edyn i e codzienną k r o n i k ą . . . Nadesz ło p rawo z 1887 г., 
ustanawiające p rzemys łowe i robotn icze r ady ; p r zy wyborach 
do nich socyaliści o t rzymal i 6500 głosów, a antysocyal iści t y lko 
2500. B y ł a to klęska, ale ta klęska o tworzyła n a szczęście oczy 
ka to l ikom. Niezadługo p o t e m odbył się kong re s w L i è g e ; zało

żono w Gandawie dziennik Hel Volh; u tworzono na szerokie 
rozmiary zakro jone s towarzyszenie robotnicze , do k t ó r e g o w s t ę p 
wolnym by ł dla wszys tk i ch , z wyją tk iem socyalis tów. Sku tk i 
czynnej tej p r o p a g a n d y nie dały d ługo na siebie czekać; p rzy os ta t 
nich w y b o r a c h do r ady przemysłowej i robotnicze j , an tysocya-
liści zyskali 1600 głosów więcej, niż p rzed t r zema l a t ami" . 

Ozy nie na jwyższy czas, aby podobną, jeśl i można bardziej 
j eszcze energiczną a k c y ę , rozwinąć n ie ty lko w G a n d a w i e , nie
ty lko w P a r y ż u , ale wogóle wszędzie, gdzie socyalizm rzucił j u ż 
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zgubne swe nasiona i głosi n ienawiść ku wierze, ojczyźnie, wy
powiada wojnę wszelkiej powadze , wszelk iemu społecznemu p o 
rządkowi? D o osta tnich czasów ukrywa ł się on niekiedy pod 
maską umia rkowan ia , oburzał s i ę , gdy k t o j e g o zwolenników 
pię tnował nazwą anarch is tów; obecnie, gdziekolwiek w siły n ieco 
wzrośnie, maskę t ę zrzuca, a najdosadniejszym, ba rdzo często j e 
d y n y m a r g u m e n t e m , k t ó r y m dowodzi i szerzy swe teoryę , za
czynają być dzikie, pi jane wrzaski , popa r t e pięśćmi i kijami. 
Tej me tody używal i j uż od dawna socyaliści f rancuscy; spróbo
wali je j n i edawno temu k rakowscy „ towarzysze" na zg romadzen iu 
katol ickiego s towarzyszenia „ P r a c a " ; ćwiczą się w niej socyaliści 
poznańscy, z rywając j e d n o po drugiem p r z e d w y b o r c z e zgroma
dzenie ; doprowadzi l i ją do os ta tn ich konsekwency j socyaliści 
z Berna , w czasie u roczys tego obchodu papiesk iego jubi leuszu 
przez miejscowy „Związek p a t r y o t y c z n y " . 

Podobn ie j a k w Krakowie 30 kwietnia , tak w Bern ie 
< < М Л Г Д Ы 8 Т Т « Ж Т 

S K A N D A L 28 maja, wcisnęły się d ługo przed oznaczoną godziną 
w H E K M L . n a g a j ^ r edu tową , w której p ro j ek towany obchód 

miał się o d b y ć , liczne zas tępy socyalistów, p r o w a d z o n y c h przez 
swych dowódców, na p ie rwszem miejscu przez Ż y d a d-ra Ingwera . 
Kiedy przewodniczący, hr. S to lberg , powita ł zg romadzonych po
zdrowieniem : „Niech będzie p o c h w a l o n y J e z u s Chrys tus ! ", od
powiedzieli socyaliści ok rzyk iem : „ W i w a t D a r w i n ! " P o p ierw
szych słowach, wypowiedz ianych przez posła ba rona di Paul i , po 
wstał hałas nie do opisania. Ba ronowie di Pau l i i Morsey zwrócili 
się teraz wręcz do socyalistów, wyraża jąc zdz iwien ie , że pa r tya , 
k tóra chełpi się ze swej n ieogran iczone j miłości dla wolności 
słowa, sama wolności tej nie umie uszanować, i energ iczn ie za
żądali spokoju. P o d wp ływem tych słów, hałasujący umi lk l i ; 
owszem zobowiązali się solennie : „Przeszkadzać w a m nie bę
d z i e m y ! " I s to tn ie br. di Paul i mógł dość spokojnie dokończyć 
swej m o w y ; br. Morseya wyświs tano j edyn ie przy ustępie, w k tó 
rym wskazał na księży, j a k o na na tu ra lnych p rzywódców na polu 
socya lnem; dopiero kiedy b iskup be rneńsk i , dr. Bauer , wstąpił 
na t rybunę , odezwały się na nowo krzyki , świstania i p rawdziwie 

9* 
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nieludzkie ryki, i t rwa ły z kró tk iemi p r z e r w a m i , s tosownie do 
haseł w y d a w a n y c h przez hersz tów, do samego końca p rzemowy. 
Najgłośniejszy i naj wst rę tn i ej szy hałas towarzyszy ł os ta tn im 
słowom m ó w c y ; ha łas t en zmienił się w piekie lny j ak i ś ryk, g d y 
ks. B a u e r , nie zważając na smutną tę man i f e s t acyę , udzie lać 
począł oburzonym, ale nie wiedzącym co począć katol ikom, pa
pieskiego błogosławieństwa. Nie czekając n a nie, opuścil i t y m 
czasem socyaliści salę w zwar tych szeregach z „pieśnią p r a c y " 
na ustach. To zupełne podob ieńs two między t y m pos tępk iem 
socyal is tów w Bern ie a burdą krakowską, nap rowadza na myśl , 
że t a os ta tn ia nie by ła wymys łem p . Daszyńsk iego , ale że istnieje 
u socyal is tów jak i ś z gó ry powzię ty planik w t y m rodzaju. Dobrze 
o tem wiedzieć . . . 

K t o wie zresz tą , czy to i nie d o b r z e , że sceny takie za
czynają się coraz częściej, z coraz większą bruta lnością p o w t a r z a ć ; 
lepiej g d y wrzód na wierzch wyjdzie , niż g d y u k r y t y we wnę
t rzu organizmu, n iepost rzeżenie j a d roztacza. 

P I E L G R Z Y M K I 

J U B I L E U S Z O W E 

W e d l e spisu ogłoszonego przez rzymskie organa, s ta
nęło w W a t y k a n i e , począwszy od 16 lu tego aż do 

1 cze rwca , 29 p ie lgrzymek. Szereg t ych hołdów, sk ładanych 
Ojcu św. z p o w o d u J e g o jubi leuszu biskupiego, o tworzyły dwie 
p ie lgrzymki włosk ie , z k tó rych pierwsza liczyła 10.000, d ruga 
7000 uczestników. Dalej szły z kolei nas t ępne p ie lgrzymki : 

21 lutego ir landzka 800 uczestników 
í węgierska i 

23 ,, J urugwajska ! 700 „ 
^ i a rgentyńska J 

25 ,. szkocka 200 „ 
26 „ angielska 1200 „ 

9 marca z Grenobli 80 „ 
2 kwietnia rumuńska 40 „ 
8 ,. węgierska 250 „ 

12 ,. Tercyarzów franciszkańskich 4000 „ 
13 „ z Bergamo 350 „ 
„ ,· z Wenecyi 120 „ 
„ „ z Bolonii 100 „ 
14 „ polska z Galicyi 800 „ 
,- ,. aus t ryacka 1000 „ 
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O najbardziej in teresujących nas p i e l g r z y m k a c h : ruskie j , 
obu polskich, galicyjskiej i poznańskie j , by łoby do powiedzenia 
wiele p ięknego i poc iesza jącego; jeżeli pows t r zymujemy się od 
wypisywania tych szczegółów, jeżeli nie poda jemy nawe t t ak 
nadzwyczaj doniosłej — mającej n iezawodnie s tanowić j e d n e z na j 
p ięknie jszych i na jważnie jszych ka r t w historyi Unii — przemowy 
Pap ieża do p ie lg rzymów ruskich, to dla tego, że, j a k e ś m y już n ieraz 
powiedzieli , nie j es t zadaniem naszego Przegląda powta r zać po ga
zetach codziennych to co j uż czyte lnikom naszym dokładnie z nich 
j e s t znane. Dla tej samej racyi nie d o t y k a m y bru ta lnego na
p a d u na ruskich b i skupów w Wiedn iu . Bolesny to był f ak t ; 
może powszechne oburzenie , j ak ie wywoła ł w całym kraju i da
leko poza j e g o granicami, o tworzy choć w części oczy i za t rzymać 
zdoła na śliskiej drodze n ie ty lko bezpośrednich — bo ci, młodzi 
i uwiedzeni , s tosunkowo najmniej winni — ale przedewszys tk iem 
pośrednich j ego s p r a w c ó w ! 

Ks. Jan Badeni. 

15 kwietnia pielgrzymka zdążająca na kongres eu
charystyczny do Jerozol imy tOOo uczestników 

18 „ Konferencye Św. W T incentego à Paulo . N 0 0 .. 
„ „ francuskie s towarzyszenia katolickie . . 2500 ., 

21 „ belgijska 500 „ 
„ „ wioska 200 „ 

26 ,, czeska 400 „ 
,, „ włoska 400 „ 

29 „ z Metzu 300 ,, 
„ „ ze Strassburga 500 „ 
4 maja szwajcarska 1000 „ 
„ „ h iszpańska 34 „ 
„ „ niemiecka 1000 „ 
9 „ chorwacka 30 ., 

11 „ holenderska 400 „ 
14 „ jiolska z archidyecezyi gnieźnieńsko-po-

znańskiej 150 ., 
18 ,, z Tryes tu 200 „ 
21 ,, mal tańska 800 „ 
„ „ Tercyarze z Holandyi 50 „ 

25 „ węgierska 250 ., 
„ „ austra lská 30 „ 

29 ruska 150 uczestników. 
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Kilka dni na Elbie. 

Wiek XIX., zwany powszechnie wiekiem pary i elektryczności, 
możnaby również słusznie nazwać wdekiem wystaw. Każdego roku we 
wszystkich niemal europejskich kramach urządza się po kilka „ekspozy-
cyj" różnego rodzaju w większych lub mniejszych ogniskach oświaty 
i przemysłu. Rok ubiegły w samej tylko Austryi zaznaczył się mnóstwem 
Ausstellung'ów, że wymienimy jedynie główniejsze, muzyczno-teatralną 
w Wiedniu, przemysłową w Ołomuńcu i ogrodniczą w Aussig (TJstiu). 
Ta ostatnia pomiędzy wielu innymi ciekawymi i mnie również skusiła, 
tem bardziej, że Aussig leżało mi na drodze do Saksonii, dokąd wła
śnie dążyłem. Dnia 28 sierpnia wysiadłem rano na dworcu w TJstiu 
(Aussig) i zasięgnąwszy niektórych wskazówek co do gmachu wystawy, 
skierowałem się w głąb miasta. Ponieważ była to niedziela, więc ulice 
roiły się licznym tłumem, przeważnie miejscowej robotniczej ludności, 
która cały tydzień spędza w fabryce lub kopalni, w święto zaś tylko 
wysypuje się z domów, napełniając powietrze gwarem rozmów, śmie
chów i okrzyków. Jak dopływy jednej rzeki zlewają się z różnych 
stron do jej łożyska, tak też cały ten tłum z rozmaitych ulic i uli
czek wezbraną falą płynie ku rynkowi, gdzie właśnie poważne dźwięki 
dzwonów dekanalnego kościoła wzywają wiernych na nabożeństwo. Śli
czna ta świątynia w czystym stylu gotyckim sięga roku 1384. Cho
ciaż niejednokrotnie byłem już w Ustiu, w tym dniu jednak po raz 
pierwszy, jako w dzień świąteczny, udało mi się zobaczyć główną 
ozdobę tego Bożego przybytku, to jest prześliczną Madonnę. Obraz 
ten, znany w artystycznym świecie jako jedno z arcydzieł Carla Dolce, 
stanowi wspaniałe pendant do Ecce Homo Guido Reniego. Bogaty ów 
dar zawdzięcza Ustie Józefowi Mengs, nadwornemu malarzowi króla 
saskiego i polskiego, Augusta IL, który go przywiózł z Drezna w r. 1727. 
Przecudny, nadziemski prawdziwie wyraz oblicza Bogarodzicy, który 
niezrównana miękkość i delikatność kolorytu jeszcze bardziej uwydatnia, 
nietylko w duszach wierzących budzi uczucie gorącej pobożności, ale 
nawet, jak mi się zdaje, musiałby przemówić do serca najzatwardzial-
szego heretyka. 

Drugi kościół, księży Dominikanów, teraz właśnie świeżo odno
wiony, jest również piękną świątynią w stylu Odrodzenia. Stary zaś 
i opuszczony niemal zupełnie kościółek, pod wezwaniem Najświętszej 
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Panny, przemawia do obecnych pokoleń językiem odległej przeszłości, 
niegdyś bowiem, przy końcu XIII. oraz na początku XIV. wieku, słu
żył za punkt zborny dla tamtejszych Krzyżowców '. 

Co do samego miasta, to bardziej jeszcze odległe pamięta ono 
czasy. Gdy w roku 1186 margrabia Miśnii, Otton, obchodził tam swe 
zaślubiny z córką czeskiego księcia, wówczas była to zaledwie malutka 
mieścina, która po nieszczęsnej bitwie pod Bihaną znikła niemal zu
pełnie z powierzchni ziemi. Ale we trzy łata później odbudował ją 
zwycięzca Jakub Wresowic, jeden z najzagorzalszych ówczesnych se-
kciarzy. Nieraz jednak jeszcze mury biednego Ustia kruszyły się pod 
ciosami nieprzyjaciół i dopiero od wojen napoleońskich miasto to za
częło cieszyć się spokojem. Powoli mury opasujące je niegdyś dokoła, 
runęły, rowy się wypełniły, ulice rozszerzyły się i pomnożyły, poczem 
cicho, nieznacznie, ale zwycięsko przemysł i handel rozpostarł nad 
miastem swą władzę. Niebawem sieć kolei żelaznych oplotła całą oko
licę, żegluga zaś doszła do niesłychanego dotąd stopnia rozwoju, 
i w taki sposób biedna nadelbiańska mieścina stała się jednym z naj
ważniejszych portów, łączących Austryę z Niemcami. 

W przeciągu krótkiego stosunkowo czasu, mieszkańcy tego mia
sta z dawnych rolników i właścicieli wdnnic przerobili się w bogatych 
handlarzy i przemysłowców. W r. 1842 Ustie miało zaledwie 2100 oby
wateli, dziś po upływie lat pięćdziesięciu cyfra ta w dziesięćkroć się 
pomnożyła. Tak szybki przyrost ludności wraz z ciągłem wzmaganiem 
się dobrobytu zawdzięcza ono przeważnie czarnym dyamentom, czyli 
węglowi kamiennemu, którego obecność przypominają na każdym kroku 
bądź wagony i galary napełnione nim po brzegi, bądź posępne postacie 
górników, lub wreszcie niezliczone szyldy, na których obok nazwiska 
lirmy mieści się młot i kilof. 

Tak, wszędzie, wszędzie tam w łonie ziemi spoczywają niewyczer
pane pokłady węgla kamiennego. W dziejach ekonomicznego rozwoju 
Ustia i jego okolic niepoczesny ten minerał odegrał tak ważną rolę, o ja
kiej Franciszek Nitsche, pierwszy górnik, który w.sąsiednich Trmicach 
(Tarmitz) w r. 1763 wynalazł węgiel brunatny, nie mógł mieć nawet 
najlżejszego pojęcia. Ruch jednak w tej nader ważnej gałęzi przemysłu 
bardzo powoli się budził. W pierwszej połowie bieżącego stulecia z ko
palń miejscowych eksploatowano zaledwie po 500.000 centnarów rocznie, 

1 Rieh. Brandeis, Aussig und seine Umgebung. Aussig 1884. G. A. Ressel, 
Elbe zwischen Leitmeritz und Dresden. Aussig 1888. Str. 46—49. 
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bojąc się wyczerpać cennych pokładów tego opałowego materyału. 
A dziś? Dziś codziennie przez całe lato tysiąc wagonów węgla ładuje 
się na galary, nie rachując innych środków wywozu, którego cyfry 
mogłyby nie jednego przyprawić o zawrót głowy. 

Proporeyonalnie do eksploatacyi węgla wzrasta też przemysł tego 
miasta, należącego do najbardziej przemysłowych miast w Czechaoh, 
a może nawet w całej habsburskiej monarchii. Tysiące robotników pra
cuje w przędzalniach wełny i bawełny, farbiarniach, młynach parowych, 
garbarniach, browarach, fabrykach słodu, maszyn do szycia, fortepia
nów, świec, mydła, narzędzi rolniczych, rafineryach cukru, warsztatach 
do budowy parowców i t. p. Na uwagę zwłaszcza zasługuje fabryka 
szkła, założona w r. 1872 i zatrudniająca przeszło 700 robotników, 
jak również fabryka wytworów chemicznych. Ta ostatnia z całym 
szeregiem domków dla robotników, ochronek, przytulisk, ogródków, 
stanowi sama przez się jakby małe miasteczko, w którem się uwija 
codziennie 1800 ludzi. Przedsiębiorstwo to prowadzone wybornie, tak 
pod względem technicznym, jak też i handlowym, rozsiewa wprawdzie 
dokoła siebie niezbyt przyjemny zapach, lecz wielką miastu przynosi 
korzyść. O ogromie jego dają najlepsze pojęcie cyfry, dotyczące roz
maitych dokonywanych tam wyrobów. Głównym produktem jest soda 
sproszkowana, krystaliczna i bryłowa, której corocznie się wyrabia 
około 300.000 centnarów. Bardziej zaś jeszcze imponujące są liczby 
ściągające się do wytwarzania siarki, kwasu siarczanego, solnego i sale-
trzanego, antychloru, chlorku wapna, witryolui t. p., coroczny ich bowiem 
wyrób dosięga cyfry dwóch milionów centnarów. Każdego też roku 
materyał niezbędny zostaje przywożony do fabryki na 33.000 wago
nów, z których połowa dostarcza jedynie węgla kamiennego b 

Ze względu, że przemysł waży tak wiele na szali materyalnego 
dobrobytu mieszkańców Ustia, nic dziwnego, że najwspanialszym gma
chem w całem mieście jest szkoła przemysłowa. W niej to właśnie 
i sąsiednim ogrodzie urządzono wystawę ogrodniczą. Wystawa to ja
kich wiele, niczem wybitnem się nie odznacza. Wśród mnóstwa zie
leni i kwiatów, tworzących malownicze grupy, przeplatane tu i ówdzie 
rozmaitemi owocami i jarzynami, przechadza się przy dźwiękach mu
zyki nader liczna publiczność. Młodzież wyraża głośno uwielbienie dla 
prześlicznych róż najrozmaitszych odcieni i gatunków, gosposie nie
mieckie zachwycają się okrągłemi marchewkami i olbrzymiemi głów-

1 Rieh. Brandeis , Aussig und seine Umgebung. Aussig 1S84. 
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kami kapusty, dzieci wyciągają dłonie do przepysznych winogron miej
scowej kultury. Wreszcie przy dźwiękach hymnu Gott erhalte wystawa 
zostaje zamknięta, ale, niestety, w tejże samej chwili na wieży ratu
szowej wybija czwarta po południu, o której statek odpływający do 
Drezna miał podnieść kotwicę. Dzięki więc Ausstellungowi musiałem 
bon gré mal gré jeszcze kilkanaście godzin przepędzić w Ustiu. 

Dla zabicia czasu wychodzę na przechadzkę po stokach góry 
panującej nad miastem i noszącej nazwę Humboldtshöhe. Ognista tarcza 
słoneczna zatacza się coraz bardziej na zachód, gdzie czernieją w dali 
wystrzępione szczyty gór Kruszcowych. U stóp góry rozpościera się 
miasto z nadelbiańskiem wybrzeżem, na którem, jak zwykle, panuje 
ruch i życie. Iľala głuchych dźwięków rozbija się co chwilę o strome 
stoki góry. Na brzegu pokrytym grubą warstwą miałkiego węgla, prze
ślizgują się od czasu do czasu pociągi śpieszące ku miastu. Najprzód 
z komina lokomotywy wydobywa się mały obłoczek pary, poczem ostry, 
przeciągły świst, unoszony na falach powietrza, uderza niemile ucho. 
Ponad Elbą tymczasem roi się jak w mrowisku. Cicho i niepostrze
żenie odczepiają się od brzegu galary naładowane węglem i płyną 
z prądem rzeki. Po chwili z monotonnym zgrzytem przybija do brzegu 
parowiec, wlokąc za sobą cały szereg czółen, które prują głęboko 
nurty Elby, pieniące się pod icb dotknięciem. Pomiędzy czarnemi, nie-
zgrabnemi galarami uwijają się leciuchne łodzie, pomalowane na biało 
i zielono, jak eleganccy dżentelmeni wśród zakopconych robotników. 
Dalej nieco, na placu handlowym, leżącym również ponad Elbą, olbrzymie 
żelazne windy z prawdziwie tytaniczną siłą ładują na czółna lub wy
ładowują z nich przeróżne towary ze wszystkich części świata. Co
dziennie niemal na tem wybrzeżu można napotkać setki worów z koko
sami i daktylami, ze skórą bawolą, galicyjskiem zbożem, kwasem bornym 
z dalekiego zachodu, kamforą z wysp azyatyekich, obok nich zaś ma
teryał budowlany z północno-amerykańskich lasów i olbrzymie bryły 
piaskowca z poblizkiej Saksonii. Całemi godzinami możnaby z samot
nego górskiego wierzchołka spoglądać na ten kalejdoskopowy obrazek 
ludzkiego życia i pracy. Widzowi jednak nie biorącemu żadnego w nim 
udziału, mimowoli nasuwa się pytanie: Czyż w tej ciągłej pogoni za 
zyskiem leży szczęście człowieka? czyż ona przeciwnie coraz bardziej 
od niego nie oddala? Wobec ludzkiego mrowiska, roztaczającego się 
u dołu i rażącego nieraz swemi konturami estetyczne nasze poczucie, 
jakże piękną wydaje się dzika górska przyroda, nie zeszpecona 
jeszcze dłonią samolubnego spekulanta! Jak wielkiego uroku nabiera 
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uroczysta cisza, rozlana w samotném ustroniu, a tak zrozumiałym nie
kiedy umiejąca przemawiać językiem!.. . 

Delikatna, przezroczysta mgła otulała jeszcze swemi zwojami na-
wpół .uśpione TJstie, gdy nazajutrz rano zbliżałem się do statku, który 
miał mię unieść do saskiej stolicy. O piątej rano na parowcu rozlega 
się trzykrotny odgłos dzwonu, koła zaczynają skrzypieć i zgrzytać, 
a po chwili statek, kołysząc się z lekka, wypływa na środek łożyska 
pięknej słowiańskiej Łaby. Tu i ówdzie w powietrzu unoszą się opary, 
walcząc z natrętnemi promieniami! wschodzącego słońca, i powoli roz
praszają się, opadają, nikną. Wreszcie wspaniała tarcza słoneczna wyła
nia się z poza krańców widnokręgu w całej swej okazałości i rzuca 
snopy złocistych promieni na zielony brzeg rzeki, wabiący wzrok 
swą malowniczością. Powoli, coraz szerzej a szerzej roztacza się tafla 
Elby, muskana lekkim porannym wietrzykiem, który piętrzy drobniutkie 
jej fale, mieniące się na słońcu szafirem i złotem. Dzień prześlicznie 
się zapowiada, oby tylko dotrzymał swej obietnicy. 

Na statku towarzystwo jest bardzo różnolite. Jakiś ksiądz, któ
rego wyraziste rysy zdradzają słowiańskie pochodzenie, spore grono 
Niemców i Niemek, kilka rodzin czeskich, kilkunastu robotników jadą
cych do Saksonii, a wreszcie paru Francuzów i jakiś Anglik, przy
padkiem zabłąkany w te strony, stanowią pasażerski personal. Z po
wodu ślicznej pogody, wszyscy podróżni pozostają na pokładzie i z po
czątku patrzą na siebie z ukosa, poczem stopniowo zaczynają się zbliżać, 
tworząc rozliczne kółka i kółeczka. Uprzejmy kapitan przebiega od 
jednej grupy do drugiej, zwracając uwagę na piękności krajobrazu, 
ksiądz zaś z jednym z robotników zawiązuje rozmowę w języku nie
mieckim. 

— Skąd pan jesteś rodem? — zapytuje między innemi. 
— Z Przybramia. 
— No, to w takim razie musisz pan umieć po czesku? 
— Tak, jestem nawet Czechem, ale od dzieciństwa obracałem 

się w niemieckiem otoczeniu i w języku rodzinnym straciłem już 
wprawę, chociaż bardzo tego żałuję. 

— Nie masz pan czego żałować — odzywa się na to jakiś otyły 
Niemiec — bo z niemieckim językiem dasz pan sobie wszędzie radę. 
Es ist ja eine Weltsprache! 

— Przepraszam pana — odpowiada wówczas ksiądz po czesku — 
języka niemieckiego niepodobna nazwać wszechświatowym, bo tego 
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znaczenia nie ma i nigdy nie zdobędzie. Wyjedź pan naprzykład do 
Francyi, Hiszpanii, Włoch albo Rosyi, a zobaczymy, o ile się panu 
przyda mowa Getego i Szyllera. 

— Kto nie rozumie naszego języka, zasługuje na nazwę barba
rzyńca — woła zaperzony Niemiec. Co do mnie, to chociaż umiem po 
czesku, nigdy jednak nie mówię, bo mowa ta skazana na wymarcie, 
podobnie jak wszystkie niemal słowiańskie języki. Jakże zabawną 
w oczach wszystkich rozsądnych ludzi — ciągnął dalej —jest pretensya 
malutkich słowiańskich plemion do utrzymania swego narzecza nietylko 
w życiu prywatnem, ale nawet w publicznem, w dziennikarstwie i litera
turze! Cóż za ograniczone głowy muszą mieć ci, którzy dotychczas nie 
mogą zrozumieć, że habsburska monarchia, to jednolita Auśtrya, a nie 
jakieś tam drobniutkie odrębne prowincye, z których każdaby pragnęła 
zdobyć hegemonię, że tu niema Czechów, Polaków, Chorwatów, ale są 
i muszą być tylko prawdziwi Austryacy! 

Dalsza polemika narodowościowa w takim samym toczyła się 
tonie, z tą jedynie różnicą, że ksiądz czeski prowadził ją poważnie 
i bezstronnie, Niemiec zaś coraz bardziej się roznamiętniał, zapomi
nając nawet niekiedy o elementarnych zasadach przyzwoitości. Wreszcie 
gdy potomek dawnych wojowniczych Germanów tak dalece się zapalił, 
że omal nie wrzucił w nurty Elby kapłana-patryoty, nagle łańcuch 
kotwiczny zazgrzytał u brzegu i jeden z urzędników parowca zapo
wiedział nam stacyę Schönpriesen. Był to właśnie cel podróży utra-
pionego Niemca, którego wszyscy bez wielkiego pożegnaliśmy żalu. 

W przystani tej codziennie powiewają flagi kilku przynajmniej 
statków, naprzeciw zaś niej wznosi się śliczna góra Marienberg, cała 
z jasnopopielatego fonolitu. Pomiędzy stromemi, skalistemi jej stokami 
a krawędzią Elby przed wybudowaniem na tem miejscu toru kolejo
wego, ciągnęły się dawniej winnice, które dostarczały wybornego wina, 
zwanego „Podskaler". Wino to natychmiast po sfermentowaniu miało 
kolor czerwonawy, później przybierało barwę jasno-zieloną i pieniło się 
wcale nie gorzej od epernajskiego szampana, niedługo jednak prze
chowywać się dawało. Około roku 1800 butelka tego wina kosztowała 
talara, co na owe czasy znaczną stanowiło kwotę. 

Co do samego Schönpriesen, to dawna ta posiadłość zakonu 
Johannitów, darowana mu w roku 1188 przez hrabiego Hroznotę l , 

1 G. A. Kessel, Elbe zwischen Leitmerüz und Dresden. Aussig 1888, 
str. 52. 
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przechodziła przez czas długi niezbyt szczęśliwe koleje i dopiero od 
połowy bieżącego wieku zaczęła z amerykańską prawdziwie szybkością 
urastać w ładne miasteczko. Główną jego ozdobą jest zamek hrabiego 
Kolowrata, okolony przepysznym parkiem i posiadający wspaniały ko
ściół z r. 1600. 

Naprzeciw Schönpriesen leży mała wioseczka Wolfschlinge, na 
końcu zaś jej, do stóp wyniosłej skały tuli się stary młyn, do którego 
pieniąc się i szumiąc spada woda z poblizkiego potoku. W młynie 
tym około r. 1700 ujrzała światło dzienne późniejsza małżonka ostat
niego potomka rodziny Medyceuszów, Jana Gastona, syna toskań
skiego księcia Cosimo III. Młody ten książę mieszkał w sąsiednich 
dobrach swych Swadowie (Schwaden) i wbrew woli rodziny ożenił się 
z córką młynarza. Pewnego razu księżna wraz z jedynym synkiem 
i zaufanym służącym przechadzała się po stokach góry Wostrej, gdy 
nagle padło kilka strzałów i biedna kobieta odniósłszy ciężkie rany, 
wkrótce potem w chatce leśnika, dziś jeszcze istniejącej, zakończyła 
życie. Śmierć jej, zadana skrytobójczą dłonią, doprowadziła księcia 
niemal do rozpaczy, tak że zabrawszy z sobą syna, wyjechał do 
Włoch. Tam stosunki rodzinne zmusiły go do nadania swemu dzie
cięciu tytułu hrabiego Medyolanu, w którego rodzime dziś jeszcze por
tret prababki z Wolfschlingenskiego młyna z szacunkiem się przecho
wuje. Romantyczne te dzieje zostały opisane wierszem przez miejsco
wego poetę niemieckiego, Held'a, lecz utwór ten świadczy niezbyt 
pochlebnie o poetyckim talencie swego autora 

Z Schönpriesen po kwadransie żeglugi dopływamy do Swadowa 
(Schwaden), gdzie w r. 1845 odkryto ogromne, pogańskie cmentarzysko. 
Miejscowość to dziwnie malownicza i przykuwająca do siebie uwagę 
turysty. Nad samym brzegiem sterczą dumnie zwaliska starego zamku, 
prawdziwie pańskiej siedziby, która niegdyś wiele pięknych dni oglą
dać musiała. Że założenie tego zamczyska sięga bardzo odległej epoki, 
o tem świadczy Kronika Hajka, w której pod rokiem 826 czytamy co 
następuje: „Pewien bogaty człowiek imieniem Ruszyswad a rodem ze 
wsi Buczynka, zbudował nad Elbą ogromną osadę, nazwał ją Swado-
wem i obwarował od napaści Niemców". W XII. wieku, Swądów 
już jako jeden z najbardziej obronnych zamków, otrzymali w darze 
Johannici. Najjaśniej jednak gwiazda jego świeciła wówczas, gdy się 

1 G. A. Ressel, Elbe zwischen Leitmeritz und Dresden. Aussig 1888, 
str. 53, 54. 
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dostal w posiadanie toskańskiego księcia Gastona, którego żona kazała \ 
go odnowić i wzniosła śliczny kościół, dziś już leżący w gruzach. Po 
śmierci księżny, stare zamczysko zostało opuszczone, grunta zaś przy
ległe rozparcelowano pomiędzy wieśniaków 

Okolice Swadowa obfitują również w pamiątki przeszłości, nie
kiedy bardzo piękną opromienione tradycyą. Zaraz poza tą miejscowo
ścią spostrzegamy nad brzegiem Elby zwaliska zamku Warta, który 
Lvł gniazdem starej szlacheckiej rodziny Doubów i podczas wojen hu-
syckich zamienił się w zgliszcza. Na przeciwległej skale o 545 metrów 
nad poziomem morza, widnieją zdala ruiny zamku Blankenstein. Zamek 
len, podług tradycyi. połączony był drutem z sąsiednią Wartą, i po
siadacze obu tych grodów, za pomocą tak prymitywnego telegrafu, 
ostrzegali się nawzajem o nadciąganiu nieprzyjaciela. 

Dalej nieco, na lewym brzegu Elby, wyziera ciekawie z pośród 
zieleni ładna wieś Mojžir (Mosern), rozrzucona u podnóża skał}', na 
szczycie której stoi kaplica ze zgrabną, wysmukłą wieżą. Przed stu 
laty kaplicę tę wyciosał z piaskowca pewien stary inwalid, który się 
odznaczał gorącem nabożeństwem do Najświętszej Panny, i przez czas 
długi była ona celem pobożnych pielgrzymek. W r. 1859 za pomocą 
hojnych składek wszystkich okolicznych mieszkańców, odnowiono ją 
starannie, oraz obecne nadano jej kształty. 

Stopniowo okolica staje się nieco dziką, do czego przyczynia 
się głównie mnóstwo olbrzymich odłamów bazaltu, najrozmaitszego, 
niekiedy bardzo fantastycznego kształtu, któremi całe wybrzeże jest 
usiane. Wpośród mniejszych i większych głazów króluje góra Hra
diska, z pięknym, wysokim krzyżem, dalej zaś nieco wspaniały kościół, 
odzwierciedlający się w falach Elby. Do miejsca tego bardzo sympa
tyczna prz\-wiązana jest legenda. W r. 1570 miał się tam odbyć po
jedynek pomiędzy braćmi, Fryderykiem i Henrykiem von Salhausen, 
których spór o ojcowiznę uczynił sobie wrogami. Henryk przybył 
pierwszy na miejsce utarczki, a znużony skwarem, usiadł pod drzewem 
na krawędzi skały i usnął. Tak znalazł go Fryderyk, któremu-jedno 
lekkie pchnięcie wystarczyłoby do pozbycia się na zawsze nienawist
nego ¡jrzeciwnika. Szlachetny jednak rycerz nie był zdolny do tak 
zbrodniczego czynu. Obudził więc brata, mówiąc, że czas już rozpo
cząć walkę; ale Henryk, przekonawszy się o szlachetności współza-

1 A. Stolle, Bilder aus Nord-Böhmen: XLI . Schwaden. Aussig 1889, 
str. 85—89. 
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wodnika, rzucił włócznię daleko od siebie, i ze wzruszeniem podał mu 
rękę. W taki sposób pojednali się dwaj bracia, przed chwilą pałający 
ku sobie nienawiścią, i na pamiątkę tego dnia tak uroczystego dla 
obu, zbudowali świątynię, w której zawiesili swe włócznie. Przed 
pięćdziesięciu jednak laty jedna z tyeh włóczni zaginęła 

Po kilku minutach żeglugi pomiędzy płaskiemi brzegami, falu-
jącemi rozmaitemi gatunkami zboża, przed wzrokiem naszym znowu 
prześliczny roztacza się krajobraz. Na lewym brzegu Elby piętrzy się 
zuchwale stroma i zupełnie naga góra Ziegenberg, której szczyt już 
od dawna migotał nam z oddali. Na prawym, w głębokim wąwozie 
rozpościera się stacya klimatyczna Březno (Grosspriesen), otoczona 
z trzech stron zielonym szańcem lesistych, górskich stoków. 

— Ach, jak tu ładnie — zawołałem mimowoli, patrząc na groźne 
ściany Ziegenbergu i malutką jakąś wioseczkę, leżącą u ich podnóża.— 
Cóż to za rozkosz mieszkać w tak ślicznem ustroniu! 

— Przed stu laty z pewnością nie powiedziałbyś pan tego — 
odrzekł z uśmiechem jeden z obecnych. 

— A to dlaczego? ' 
— Bo wówczas mieszkańcom tej wioski częste trzęsienia ziemi 

nader niemiłe wyrządzały niespodzianki. Najsilniejsze z nich dało się 
uczuć w nocy z dnia 5 na 6 stycznia 1770 г., gdy cała wieś, odległa 
przedtem od Elby na ' / 8 kilometra, przesunęła się nagle na sam brzeg 
rzeki, o czem mieszkańcy nazajutrz rano dopiero się przekonali. Tegoż 
samego dnia przybiła łódź rybacka do brzegu i wioślarze przywiązaw
szy ją do słupka, udali się na spoczynek, następnego zaś rana znaleźli 
łódź na wzgórzu, które się utworzyło nagle skutkiem trzęsienia ziemi. 
Kaplica, którą pan widzisz opodal, temu właśnie wypadkowi winna 
swe założenie. 

W Březnie (Grosspriesen) następuje dłuższy niż dotąd wypoczy
nek i grono pasażerów powiększa się o kilku tamtejszych kuracyuszów, 
pragnących zrobić einen Ausflug in die sächsische Schweiz. Wesołe, ru
miane twarze nowych przybyszów świadczą, że powietrze tego sanatorium 
dobry wpływ musi wywierać na zdrowie. A śliczny to istotnie zakątek, 
złożony z całego szeregu eleganckich will i pałacyków, rysujących się 
wdzięcznie na ciemnem tle zieleni. Elba nawet zdaje się być zwolen
niczką uroczej tej miejscowości, bo, to na chwilę od niej się oddala, 
to znowu stęskniona wraca, zakreślając w swym biegu najdziwaczniej-

1 Dr. J . V. Grohman, Sagen aus Böhmen. P raga 1889. 
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1 Porów. Reuss 'a Mineralogische Geographie Böhmens, t. ι. Praga 1793. 
2 Porów. Schaller 'a Topographie des Königreiches Böhmen, tomów 16. 

Praga 1785—1791. Nawiasem dodać musimy, że Schaller, j eden z najzna
komitszych uczonych czeskich (ur. 1738 w Konopiszczu w powiecie tabor-
skim, zmarł 1809 w Pradze), ukończywszy s tudya gimnazyalne w Bene-
szowie, wstąpił do Zgromadzenia X X . Pi jarów i w r. 1761 wyświęcił s i ę 
na kapłana, poczem resz tę życia poświęcił badaniom naukowym, k t ó r y c h 

owocem było dzieło powyższe . 
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właśnie ze świstem i łoskotem wybiega lokomotywa. Zupełnie nagi 
szczyt tej skały, zwanej niegdyś Sperlingsteinem. teraz zaś Mädchen-
steinern, wieńczą trzy krzyże, będące w tym razie nietylko symbolem 
naszego Odkupienia, ale także pamiątką legendowego wypadku, o którym 
w okolicy następujące obiega podanie: 

Dawno, bardzo dawno już temu, na zamku Sperlingstein mieszkał 
pewien szlachetny rycerz czeski, Jeszko Wrabinec. Małżonka jego 
umarła wcześnie, pozostawiwszy mu trzy córki, które się- wychowywały 
na zamku, w cnocie i bojaźni Bożej. Wielu rycerzy, usłyszawszy o nie
zwykłej piękności dziewcząt, ubiegało się o ich rękę, ale zabiegi te 
były daremne, bo rycerz Jeszko pielęgnował swoje trzy lilie jak naj
droższe klejnoty i nie chciał oddać ich byle komu. Wówczas właśnie 
właścicielem zamku Schreckenstein był słynny zbójca, którego synowie 
przybyli pewnego dnia do Jeszka, prosząc o rękę jego córek. Stary 
rycerz, oburzony tą myślą, aby jego cnotliwe i niewinne dziewczęta 
miały zostać żonami słynnych w okolicy złoczyńców, odprawił ich 
szorstko, wzbraniając na przyszłość wstępu do swego domu. Opryszki 
ze złością w sercu opuścili zamek, poprzysięgając zemstę staremu Wra-
bincowi i obiecując sobie przemocą zdobyć jego córki. 

Pewnego wieczora o zachodzie słońca, zapukało do bram zamku 
dwóch pielgrzymów, których przyjęto gościnnie i zatrzymano na nocleg. 
O północy, gdy wszyscy mieszkańcy w głębokim śnie byli pogrążeni, 
dwaj pielgrzymi wymknęli się ukradkiem ze swej izdebki i wkrótce 
potem cały zamek stanął w płomieniach. Domownicy zbudzeni znie
nacka, pospieszyli na ratunek płonących budynków, gdy nagle na 
podwórze wtargnęła gromada uzbrojonych opryszków z dwoma piel
grzymami na czele, którzy ubiegłego wieczora tak serdeczną w zamku 
znaleźli gościnność. 

Przy świetle pożarnej łuny Jeszko Wrabinec poznał w nich ban
dytów ze zbójeckiego gniazda na Schreckensteinie. Wbiegł więc do pokoju 
córek, chcąc je uprowadzić tajemnemi schodami, gdy tymczasem wierni 
jego słudzy rozpoczęli z napastnikami rozpaczliwą walkę, ażeby pokryć 
ucieczkę swych panów. 

Biedni zbiegowie dotarli do podziemnego przejścia, wiodącego na 
nadelbiańską dolinę i już mieli się za ocalonych, gdy dzikie okrzyki 
doleciały ich uszu, odbijając się w sercach tysiącznem echem. 

Odkryto ich, ścigano!... Obejrzawszy się poza siebie, nieszczę
śliwi ujrzeli w świetle płonącego zamku trzech braci ze Schrecken-
steinu, którzy z nieludzkiem wyciem ku nim się rzucili. 
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— Uciekajcie, dzieci! Ratujcie się jak możecie! Ja zatamuję \ 
drogę złoczyńcom, abyście zyskały na czasie! Chyba po moim trupie 
dostaną was w swe ręce! Niech Bóg czuwa nad wami, biedne moje 
sieroty! 

Były to ostatnie słowa dzielnego Jeszka. Przerażone dziewczęta 
pobiegły co sił starczyło, potrącając się nawzajem. Tymczasem zbóje 
natarli na bezbronnego prawie starca, który po bohaterskim oporze uległ 
przemocy i padł na progu rodzinnego gniazda, nurzając się w krwi 
własnej. 

Teraz złoczyńcy puścili się w pogoń za dziewczętami. Nieszczę
śliwe wbiegły właśnie na szczyt stromej skały, wznoszącej się nad 
Elbą, skąd żadnego nie było dla nich wyjścia. Już przestrzeń pomiędzy 
niemi a prześladowcami coraz bardziej się zmniejsza, już słyszą za 
sobą szydercze ich śmiechy i ohydne okrzyki. Jakiż los oczekiwał 
nieszczęsne w ręku rozpustników? Ale dziewice nie wahały się dłużej. 
Lepiej umrzeć, niż stać się pastwą nikczemnych opryszków, wyciąga
jących już krwią zbroczone dłonie po bezbronne ofiary! 

Wówczas trzy siostry ostatnim splatają się uściskiem i poleciw
szy swe dusze Bogu, rzucają się ze skaly w głębokie nurty rzeki. 

Zdziwieni zbójcy zatrzymują się na skale i przeklinając los, 
który im wydarł upragnioną zdobycz, wracają do domu. Lecz zimne 
fale nie chciały pochłonąć ciał trzech bohaterek niewinności i cnoty, 
owszem złożyły je łagodnie na brzegu wysepki, którą dziś jeszcze 
tam widać. Ze zdumieniem ocknęły się dziewice z długiego omdlenia 
i postanowiły odtąd resztę życia poświęcić Bogu, aby miłosiernemi 
uczynkami odwdzięczyć Mu się za swe ocalenie. Wszystkie trzy umarły 
w podeszłym wieku, postawiwszy trzy krzyże na krawędzi skały, 
jako pamiątkę okropnego wypadku. 

Co do zbrodniarzy, tych zasłużona nie ominęła kara. Po licznych 
zbójeckich wyprawach, po wielu morderstwach popełnionych na boga
tych kupcach i podróżnych, nienasycona żądza złota popchnęła ich do 
spisku przeciw panującemu księciu. Schwytano ich więc i ręka kata 
położyła koniec występnemu życiu zbrodniarzy. Zbójeckie gniazdo na 
Schreckensteinie również rozpadło się w gruzy, i podobnie jak trzy 
krzyże na dziewiczej skale, przypomina żyjącym sprawiedliwość Bożą '. 

Tyle nam mówi podanie, bardzo zresztą do prawdy zbliżone. 

1 .Τ. ΛΥ. Schaffran, Der Jungfernsprnng. Eine Sage aus dem Elbethale. 
Nordhöhm. TouristenZeitung. Aussig 1890. Str . 165—108. 

Р. Р . т. xxxix. 10 
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Wiarogodności tej tradyoyi nie przeczą nawet Niemcy, chociaż na śre
dniowieczne ich rycerstwo, oraz na jego stosunki ze szlachtą słowiańską 
niezbyt korzystne rzuca ona światło. Wprawdzie niektórzy utrzymują, 
iż to są po prostu krzyże misyjne z XVII. wieku, lud jednak, a za 
nim i większa część inteligencyi, pozostaje wierną powyższej legendzie. 
Wogóle urocze brzegi Elby, najeżone niezliczonemi opokami i zwaliskami, 
z których każde bez wyjątku ma swoją historyę, są jedną z naj
bogatszych skarbnic dla badaczy słowiańskiego ducha, którzy nie 
poprzestając na pisanych dziejach, umieją sięgnąć głębiej do tej, jak 
mówi poeta: 

... arki przymierza 
Między dawnemi a nowemi laty, 
W której lud składa broń swego rycerza, 
Swych myśli przędzę i swych uczuć kwiaty. 

Lecz żegnaj już romantyczny Mädchensteinie, coś mi nasunął 
takie myśli nie licujące bynajmniej z warunkami czasu i okoliczności. 
Chciałoby się pozostać długo u twego podnóża, podumać nad zamierz
chłą przeszłością, ale nieubłagany dzwonek parowca nagli do pośpiechu, 
a posłuszny mu statek mknie znowu, byle prędzej, byle dalej! 

Od dziewiczej skały, zwanej również przez niektórych nadelbiań-
ską Loreley, łańcuch górski stopniowo obniżać się zaczyna. Elba ście
śniona dotąd pomiędzy skalistemi brzegami, powoli coraz szerszem roz
lewa się korytem i piękne wprawdzie, lecz bądź co bądź posępne gór
skie stoki nie zasklepiają widnokręgu. Jest to, jak mi się zdaje, wra
żenie wspólne wszystkim mieszkańcom równin, że znalazłszy się wśród 
gór, podziwiają wprawdzie ich kształty pełne grozy i majestatyczności, 
a jednak skoro wzrok zmęczony ostremi konturami spocznie na łago
dnej, zielonej płaszczyźnie, wówczas mimowoli z pewnem uczuciem 
ulgi wolniejszą oddychają piersią. 

Niedługo jednak trwa ten wypoczynek. Poza niewielką osadą 
Malschwitz-Neschwitz i ładneni miasteczkiem Rosawitz z gotycką kaplicą, 
kryjącą w swem wnętrzu, jak mi mówiono, grobowce hrabiowskiej ro
dziny Tłumów, witają nas znowu strome grzbiety gór z zamkiem De-
czyńskim na szczycie. Tu statek nasz zwalnia stopniowo dotychczasowe 
tempo, a wreszcie zawija do przystani, w której prawie nigdy nie 
braknie podróżnych, Deoin bowiem ze swemi górami jest jakby prze
dnią placówką łańcucha tak zwanej czesko-saskiej Szwajcaryi. 

— A pan nie wyląduje? — zapytuje mię kapitan. Nie warto po
minąć tak pomyślnej sposobności zwiedzenia najpiękniejszego zakątka 
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Czech i Saksonii. Radziłbym też panu puścić się z Decimi ua pieszą \ 
wędrówkę po tutejszej okolicy, która z pewnością nie zmęczy pana 
zbytecznie, a opłaci się sowicie poznaniem cudów przyrody, o jakich 
gdzieindziej niepodobna mieć wyobrażenia. W przeciągu dnia jednego 
ъ licznemi wypoczynkami możesz pan dotrzeć do komory celnej w San-
dowie, gdzie pojutrze i ja przybędę z mym statkiem. Czy zgoda? 

Trzymając się zasady, że dobra rada cenniejszą jest od złota, 
dziękuję za nią uprzejmie poczciwemu kapitanowi i niezwłocznie w czyn 
ją wprowadzam. Rad byłem nawot z tego intermezzo w mojej podróży, 
które miało znacznie ją urozmaicić. Siadam więc raźno do łodzi, która 
po paru minutach wj'rzuca mię na ląd i z werwą prawdziwego turysty 
rozpoczynam moją odysseę. 

(Dok. nast.). 
Tytus Sopodźko. 

Amerykański prospektor. 

Prospektom prawdziwego cechuje przed ewszystkiem cierpliwość 
bartnika (pszczelarza); pośpiech mu też nieznany, chyba że przez sza
rego ścigany niedźwiedzia (grizzly), albo w ucieczce przed Indyanami, 
gdy ci szczególniejszą okazują skłonność do umiejętnego zdjęcia jego 
skalpu (czupryny). Zawód jego, to zawód, w którym prędkość do celu 
nie prowadzi. Choć pośród zajęcia swego bardzo powolnym się wy
daje, prospektor umysłowo czynnym jest ciągle, uwaga jego bezustan
nie skupiona. 

Przybory jego, pożywienie i narzędzia bardzo są skromne i nie-
kosztowne, składają się zaś z kilku grubych, wełnianych koców (kołder), 
garnka żelaznego do zaparzania kawy, patelni do smażenia, kilofa, ło
paty, miski do płókania złota i korytka rogowego. Strzelba na drobną 
zwierzynę jedynem jego uzbrojeniem, ale gdy zapuszcza się w okolice, 
w których źli Indyanie grasują, nie zapomina nigdy o karabinie, re
wolwerze i pasie z amunicyą. Słonina i mąka to podstawa jego poży
wienia; do tego przychodzi fasola, cukier, herbata, kawa, garść soli 
i pieprzu; niektórzy zabierają dodatkowo jeszcze kilka funtów suszu, 
jak brzoskwiń suszonych, jabłek albo śliwek. 

Zapakowawszy wszystko to na grzbiet osła, z hiszpańska burro 

zwanego, prospektor gotów jest do drogi. Gdy raz miasto i ludzi za 
sobą zostawił, dom jego i spoczynek jego odtąd tam będzie, gdzie 
osła rozsiodła i gdzie ogień rozpali. Wszyscy przypominacie sobie za-

10* 
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pewne wyborną zgodę, jaka panowała pomiędzy Sanezo Panozą a jego 
wierzchowcem; o prospektorze to samo da się powtórzyć, a mianowi
cie, że pomiędzy nim a jego nierozłącznym towarzyszem-osłem, jak 
najdoskonalsza i najzupełniejsza panuje harmonia i zdawaćby się pra
wie mogło, jakoby burro stworzony był przedewszystkiem na użytek 
prospektora. Zwierzę to powolne i cierpliwe, we wszelkich warunkach 
czuje się zadowolone, a chociaż trawa z nad źródeł górskich i z ponad 
brzegów strumieni, delikatna, zielona, soczysta najmilszem jest dla niego 
pożywieniem, burro filozoficznie rzeczy pojmuje, i gdy jej nie ma, bez 
krzywienia się i dąsań napełnia żołądek gorzkiemi i kolczastemi krze
wami, którychby, z wyjątkiem jedynego chyba wielbłąda, żadne inne 
nie dotknęło się zwierzę. 

I pośród najdzikszych gór czuje się osieł swobodnym; nic w tem 
dziwnego, gdy się zważy, że przodkowie jego pochodzą ze Syryi, 
Mezopotamii i Arabii północnej. Koczowniczy żywot, jaki z prospekto-
rem wiedzie, czyni go' czujnym, szybkim i nader rozważnym i budzą 
się w nim naówczas instynkta i cechy charakterystyczne, uśpione od 
wieków w jego rasie, a które w tak wysokim stopniu zdobiły dzikich 
jego przodków, że aż wzbudzały podziwienie u Joba. 

Węchem szybko odkrywa zbliżanie się Indyan, skradanie się 
niedźwiedzia szarego albo też obecność lwa kalifornijskiego. Burro, 
który młodość swoją spędził na prospektowaniu, wybornym jest stró
żem w nocy. Skoro tylko zwietrzy niebezpieczeństwo, zagrażające czy 
to ze strony Indyan, czy też dzikich zwierząt, porzuca pastwisko i bieży 
obudzić swego pana. Burro obawia się przedewszystkiem szarego nie
dźwiedzia; strach przed jego pazurami i zębami budzi w nim od razu 
świadomość, gdzie ucieczki i ratunku szukać, i gdy raz w karyerze swojej 
jako towarzysz prospektora spotkał się z grizzly i znalazł bezpieczne 
schronienie pod opieką swego pana, odtąd i w każdem innem niebez
pieczeństwie, we dnie czy też w nocy, do niego udawać się będzie. 

Osieł nieocenionem jest stworzeniem dla użytku prospektora w bez
wodnych pustyniach Wielkiego Zagłębienia (Great Bassin). Nie ulega 
szkodliwemu wpływowi alkaliów, których ani muły ani też konie znosić 
nie mogą. Po dzikich praojcach swoich, osłach Persyi i Arabii, odzie
dziczył smak do traw słonych i wód słonych, i pić będzie ze smakiem 
wodę, którejby ani koń, ani muł nigdy się nie tknął. 

Powiedziałem powyżej, że prospektor prawdziwy posiada cierpli
wość bartnika; dodać mi tu teraz trzeba, że podobnie jak bartnik lubi 
samotność, gdy pracuje. Tylko w takich okolicach, w których nieprzy-
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jaźni Indyanie przebywają, trzymają się prospektorzy gromadnie. Jest 
to aksyomatem pomiędzy górnikami, że im więcej ludzi znajduje się 
w jakiej partyi, tem oporniej roboty poszukiwawcze naprzód postę
pują. Co głowa to rozum, powtarzają. Samotny prospektor zwykle naj
lepiej pracuje. 

Najlepszą do prospektowania porą w bezwodnym pasie kraju, 
położonym pomiędzy Górami Skalistemi (Воску Mountains) a górami 
Sierra-Nevada, jest rychła wiosna, po zimie bardzo śnieżnej, gdy wodę 
do płókania i przemywania żwiru w każdym prawie strumieniu i wą
wozie napotkać można. W niektórych częściach tej krainy tak mało 
wody w letnich znajduje się miesiącach, że nawet wodę do picia 
musi prospektor ze sobą zabierać. 

Procesu płókania z pomocą miski, zażywa prospektor nietylko 
w zamiarze odkrycia żwirów złotodajnych. Wzrok jego zaprawiony od 
wielu lat do śledzenia za żółtym kruszcem — cielcem złotym naszego 
świata — od razu i niezawodnie mu powiada, gdzie jest nadzieja od
krycia pokładów napływowych złotych. Proces płókania z pomocą 
miski (panwi) pożytecznym i pomocnym mu jest w poszukiwaniu żył 
kruszcorodnych kwarcowych, przedewszystkiem zaś takich, które są 
znane pod nazwą żył ślepych (blinde letges), tj. takich, które nie wy
stają ponad powierzchnię ziemi, albo też takich, które pokryte zo
stały i pochowane pod gruzem i rumowiskiem, staczającem się z miej
scowości wyżej jeszcze położonych. Gdy każdy wąwóz i strumień gór
ski przecinać musi wszystkie żyły kwarcowe napotkane po drodze 
(leżące w jego linii rozciągłości), więc gdy która z tych żył zawiera 
złoto, złoto znaleść się powinno w materyale spoczywającym na spo
dzie wąwozu lub na dnie potoku. A gdy żyły srebrodajne kwarcowe 
w tej krainie zawierają w sobie złoto w znacznej ilości, prospektor, 
który odkrył złoto w wąwozie, musi być pewnym, że gdzieś powyżej 
niego znajduje się żyła kruszcowa, za którą warto się obejrzeć. 

Bryły kwarcowe i odłamki kwarcu luźnie leżące są mu także 
wielką pomocą i wyborną wskazówką. Odłamki takie, znalezione w po
toku albo wą\vozie lub też na skłonie góry, powiadają mu, że powyżej 
znajduje się żyła, z której pochodzić muszą. Ale w potoku albo wą
wozie znajdować się mogą odłamki, pochodzące z kilku żył kwarco
wych. Gdy panwia prospektora pokazała mu, że w wąwozie złoto się 
znajduje, wtedy cały interes prospektora zwraca się ku temu, aby od
kryć gatunek kwarcu, z którego złoto to pochodzić może. Mając wodę 
pod ręką, wuet ten problem rozwiązuje, rozbijając i krusząc bryły 
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kwarcu za pomocą innych kamieni i skruszony materyał poddając płu
kaniu w panwi albo też korytku rogowem. 

Odkrywszy raz gatunek kwarcu, złoto zawierający, prospektor 
rozpoznaje go już potem na pierwszy rzut oka, i chociażby tam wzdłuż 
strumienia lub gardzieli górskiej leżały odłamy kwarcu, pochodzące 
choćby z żył pół tuzina, on bez pomyłki odróżnić potrafi kwarc żyły, 
którą odkryć pragnie. Już umysłem objął jego kolor, teksturę, krysta-
lizacyę i każdą inną cechę charakterystyczną, a oznaki te, jak nić 
Aryadny, przyprowadzą go nieomylnie do celu. Umie on nawet powie
dzieć od razu z wyglądu zewnętrznego bryły kwarcowej, azali ona po
chodzi z grubej żyły czy też cienkiej. Cierpliwość należy do kardy
nalnych cnót prospektora, i cierpliwość jedynie prowadzi tu do szczęśli
wego rezultatu. Prędki, niespokojny, niecierpliwy człowiek nie może 
spodziewać się sukcesu jako prospektor. 

Przebiegnie prawdopodobnie dziesięć razy tyle kraju w danym 
czasie, co prospektor prawdziwy, ale jeśli coś odkryje, to chyba przy
padkiem. Rzeczywisty, urodzony prospektor nigdy się nie zniechęca. 
Gdy zbadał jakąś okolicę i nic nie odkrył, pociesza się myślą, że tam 
nic nie było do odkrycia Gdy na dobre znaki natrafił, rozpoczyna 
regularne oblężenie. Powolne to prawda, to jego dzieło oblężnicze, ale 
rezultat niezawodny. 

Prospektor prawdziwy starannie poszukiwania czyni, aż napotka 
na ślad, na luźny kawał kwarcu oderwany od żyły i przez wodę na dół 
uprowadzony, albo na kilka ziarnek złota, a gdy raz na ten ślad wpadł, 
już go nie zgubi i prędzej nie spocznie, aż żyłę odkryje. 

Prospektor z okolic bezwodnych, jest zwykle człowiekiem śre
dniego wieku, o konstytucyi Kujota. Innego dachu nie zna prócz gwia
zdami utkanego niebios sklepienia, a głodu nigdy się nie obawia. Gdy 
konieczność zmusi go do tego, wszystko, co tylko lata lub się czołga, 
za pożywienie służyć mu będzie. Obawia się tylko pragnienia, ale tu 
ostrożność wierną mu jest towarzyszką i nigdy go nie opuszcza. Jeśli 
mu przypadkiem niebezpieczeństwo śmierci z powodu braku wody 
w oczy zajrzy, będzie się mu bronił lepiej, aniżeli ktokolwiek inny. 
Szukać będzie wilgoci w mięsistych łodygach kaktusów, i bez wahania 
pić będzie krew jakiejkolwiekbądź istoty żyjącej, która mu w rękę 
wpadnie. Z pomocą wydrążonej trzciny jest w stanie ssać wodę z wil
gotnego piasku, a za pomocą garnka żelaznego do kawy i rurek strzelby 
destylowraó umie wodę pochodzącą z bagien alkalicznych, której na-
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pić się w stanie surowym byłoby dlań to samo, co wydać się na \ 
łup śmierci. 

Rzadko się zdarza, aby bardzo starzy ludzie mieli odwagę pu
szczać się na pustynię albo w góry dzikie za prospektowaniem; młodzi 
nie lubią też zrzekać się towarzystwa i przyjemności życia miejskiego 
i wieść samotny i koczowniczy żywot pośród dzikich okolic. Prospe
ktor z krwi i kości należy do szczególnego typu ludzi, mającego też 
pewne pokrewieństwo z trapperami. 

Myśli jego za dnia, a marzenia senne w nocy, obracają się 
i koncentrują około wielkich i bogatych żył drogich kruszców; jest 
on też zwykle ścisłym badaczem natury i potrosze filozofem. Nic nie 
ujdzie jego baczności w czasie poszukiwalnego przez pustynie pochodu. 
On nietylko ściśle obserwuje każdą skałę i każdy kamyk pod nogami 
się walający, ale też uwagę zwraca na każdy odcień zabarwienia skło
nów albo ścian gór odległych, a każdy odcień koloru posiada dlań 
osobne znaczenie. Z koloru gór i ich kontiguracyi jest też w stanie 
rozpoznać, azali się w nich woda znajduje. 

Panwia (miska) i korytko rogowe wystarczają mu zupełnie na 
zbadanie napotkanych materyałów, azali się w nich złoto znajduje, aby 
zaś dowiedzieć się, czy w napotkanej rudzie srebro się także znachodzi, 
ma ze sobą buteleczkę z kwasem saletrowym, flaszkę florencką i kilka 
rurek szklanych (Reagenzgläser), albo jeśli się zna na użytku dmuchawki, 
jej pomocy używa gdy się znajduje w okolicy, w której występują 
kruszce z rodzaju takich, jakie hutniczemu procesowi topienia podlegają 
(пр.: połączenie srebra z galmanem i rudami miedzi). 

Gdy prospektor na kawał bogatego kwarcu napotkał i następnie 
zabrał się do śledzenia żyły, z której ów kwarc pochodzi, wtedy to 
dla towarzysza jego, osła, dobre nastają czasy. Pasie się naówczas w po
bliżu tymczasowego domu, który pan jego dla siebie wystawił. Gdy 
żyła, za którą prospektor śledzi, należy do rzędu żył ślepych (blinde 
veins), często pracować musi ciężko, zanim ją odkryje. Wspinając się 
w poszukiwaniu za żyłą po pochyłości pagórka albo góry, wnet do
chodzi do punktu, gdzie występowanie odłamów kwarcowych ustaje, 
gdy te ziemią i rumowiskiem pochodzącem z wyżej położonej części 
góry przydiryte zostały. Wtedy to nie pozostaje mu nic innego do 
zrobienia jak wcisnąć się za pomocą ważkiego rowu w bok góry. 
Przy rozpoczęciu tej roboty kopalnej, luźne odłamy kwarcu, które zni
knęły z powierzchni, znajdą się w głębokości kilku zaledwie cali pod 
powierzchnią ziemi. W miarę jak ten przekop naprzód postępuje, 
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wzmaga się ciągle głębokość znachodzenia odłamów kwarcowych, a gdy 
wkońcu znajdą się bezpośrednio na skale, z której się góra składa, 
wtedy prospektorowi wiadomo, że praca jego wnet się skończy i że 
znajduje się w pobliżu żyły. 

Tak wygląda prospektor w życiu powszedniem, codziennem, bez 
domieszki romantyzmu, i taka jest jego w górach praca. Wiele o nim 
pisano jako o pionierze cywilizacyi, a w świetle tem tyle razy przed
stawiło go nam pióro prawdziwych mistrzów, że przedmiot ten z tej 
strony za wyczerpany uważać należy. 

Prospektora wielu w opowieściach swoich stawiało obok żeglarza 
Sinbaďa i barona Miinchausena, ale zdaje się, że daleko słuszniej na
leżałoby mu się, z powodu pustelniczego i samotnego życia, na jakiem 
często cały żywot mu schodzi, imię Robinsona Crusoe, a wiernemu 
jego towarzyszowi w oślej skórze imię Piętaszka. 

Prospektor ma też wszelkie prawo uchodzić za najgroźniejszego 
Indyan wroga, a sposób jego potykania się z czerwonoskórcami przy
pomina metodę wojenną Partów, tj. walkę na śmierć i życie w chwili 
cofania się Opowiadania jego o walkach staczanych z Indyanami, są 
prawie zawsze opowieściami o mistrzowskiem cofaniu się, kończącem 
się regularnie prawie straszliwą klęską dla ścigających go Komanszów, 
Apaczów i tym podobnych plemion autochtonów amerykańskiego kon
tynentu. 

Modest Maryański. 

Unik ukończony 28 czerwca IH!»:> r. 
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WRAŻENIA Z WIEGU KATOLICKIEGO W KRAKOWIE. 

Czy wiec katol icki w Galicyi j e s t po t rzebny , j e s t możebny? 
Nie t ak dawno jeszcze t emu przechodzi ło społeczeństwo nasze 
i prasa nad tern py t an i em po pros tu do porządku dziennego ; 
później , zwłaszcza od czasu wiecu ka to l ików aus t ryackich w Wie 
dniu, a bardziej j eszcze od czasu kongresu toruńskiego, p ło 
dnego w oczywis t e , namacalne rezul ta ty , odzywać się poczęły 
bardzo poważne g ło sy : „Nietylko j e s t po t rzebny , możebny , ale 
nawet konieczny" ; głosy te zna jdowały z dnia na dzień coraz 
szerszy i szczerszy oddźwięk ; aż znaleźli się ludzie energiczni 
i rozumni, k tó rzy nie zadawalniając się powta rzan iem powszech
nych życzeń, przybra l i j e w konkre tną formę; miasto u tysk iwać : 
„My zawsze za innymi daleko w ty le mus imy pozos tawać" , pos ta
rali się o usunięcie samychże fundamentów tej skargi i dowiedli 
już nie słowem, lecz czynem, że mieli racyę ci, k tó rzy u t r zymy
wali, że wiec katol icki w Galicyi by ł możebny , że do pewnego 
stopnia był po t rzebny . 

Dziś, k iedy zakończyły się już , a zakończy ły się t ak wspa
niale i podnosząco, obrady i uroczystości wiecowe, dwóch zdań 
w t y m względzie być nie może, i is totnie niema. Mogły być , 
a do p e w n e g o s topnia p rzy pierwszym, p r ó b n y m niejako wiecu, 
musiały być w szczegółach pewne braki , p e w n e cienie, ale całość 
obrazu wypadła t ak p i ę k n i e , że cieni tych ani znać nie było, 
3 przynajmniej w czasie samego wiecu n ik t nie miał z pewnością 
chęci, z mozołem ich odszukiwać. A i po wiecu, po ochłonięciu 

i 



2* WRAŻENIA Z WIECU KATOLICKIEGO W KRAKOWIE. 

z pierwszych wrażeń, najsurowszy nawe t i najmniej przychyln ie 
usposobiony sędzia p rzyznać musi i powtórzyć , co powtarza l i 
uczestnicy wszelkich s tanów, na j rozmai tszych usposob ień , ze 
wszystkich s t ron kraju przybyl i : „Wiec w całości swej t ak się 
udał, że przeszedł najśmielsze oczekiwania" . 

W y g l ą d a to na frazes, na ok lepany nieco komplement , k tó ry 
dobre wychowan ie nakazu je wypowiedzieć , po ukończeniu każde j , 
mniejsza o to ma te rya lne j , czy moralnej uczty, je j o rganiza torom 
i gospodarzom. Kto na wiecu by ł i bra ł sumiennie udział w j e g o 
n ie ty lko u roczys tych zebraniach, ale bardziej j eszcze w sekcyj 
nych obradach, ten poświadczyć może, że nie j e s t to ani frazes, 
ani komplement . „Przyjechałem — słyszeć m o ż n a było raz po 
raz — z obawą, z n iedowierzaniem, waha łem się czy przy jechać ; 
dziś B o g u dz iękuję , że t y m obawom ucha nie da łem" . Zresztą 
wys ta rczy ło rozglądnąć się po salach, w k tó rych cisnęli się wieco-
w n i c y : po olbrzymiej sali „Sokoła", po zby t ciasnych, n i e s t e t y ! 
sa lkach w g imnazyum św. A n n y ; wys ta rczy ło p rzypa t rzyć się 
ich twarzom za in teresowanym, nieraz rozjaśnionym, połykającym 
słowa p r e l e g e n t a ; przys łuchać się, j a k żywy udział w dyskusyi 
brali, j a k późnie j , po ukończonych j u ż u rzędowych posiedzeniach, 
w ściślejszych kó łkach i kó łeczkach , między sobą dysputowal i ! 
Takim udziałem i za in teresowaniem s ię , nie wiem czy wiele 
innych z jazdów mog łoby się poch lub ić ; a przecież najnieomyl-
niejszy to może znak, że zgromadzenie j ak ieś ma racyę b y t u ; 
najpewniejszy p rognos tyk , że bez rezu l ta tów nie minie. 

P rawda , że wszedłszy raz w koło t ych obrad, n i epodobna 
było niemi się nie zainteresować. Z n a m t a k i c h , k tó rzy sobie 
ob iecywal i , że na j e d n o ty lko pójdą posiedzenie , że w czasie 
sekcyjnych obrad będą li ty lko n iemymi spek ta to rami i ust bądź 
co bądź sami nie otworzą. B a ! ła two zrobić tak ie postanowienie , 
ale j a k go dope łn ić , g d y p r o g r a m każdego uroczys tego posie
dzenia t a k c iekawy i poc iągający; gdy na sekcyi — mniejsza 
o to, p rasowej , czy szkolnej — wrzeć zaczyna dyspu ta o kwe-
s tyach dziś najważniejszych, najbardziej ak tua lnych , poruszających 
wszystkie myślące u m y s ł y ? I j a k ż e się dz iwić , że poprzedn ie 
pos tanowienia szły w niepamięć, i że jeżel i w czem największa 
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była t r u d n o ś ć , to w zaciśnięciu dyskusyi w gran icach nakreś lo
nych z góry przez referentów ; t rudność zwłaszcza, w wielkim na
wale ma te rya łów z j edne j s t rony, a w b raku czasu z drugiej , 
k tóry nie dozwalał przyj rzeć się każdemu z p rzed łożonych punk
tów tak dokładnie i spokojnie, j a k b y to w interesie rzeczy było 
pożąclanem. 

Z powodu właśnie t ego wielkiego — czy nie za wielkiego ?— 
nawału mate rya łów, podzielił się wiec aż n a ośm sekcyj . Obra
dowały one mniej więcej j ednocześn ie , tak, że k to w paru lub 
kilku chciał b r ać udz ia ł , znajdował się w ba rdzo kłopot l iwem 
położen iu , nie mogąc się nieraz z d e c y d o w a ć , gdzie skierować 
kroki . Sam pamię tam, w j ak im by łem kłopocie p ie rwszego zaraz 
dnia. D o sekcyi szkolnej ciągnął mię referat o szkole wyzna
niowej , po k tórym, j a k zapewniano wokoło, wywiązać się musiała 
ożywiona i zasadnicza dyskusya. W sekcyi „życia ka to l ick iego" 
miał ks. dr. Gorazdowski referować w sprawie towarzys tw 
i instytucyj dobroczynnych , zalecić Towarzys two św. W i n c e n t e g o 
•k Paulo, p rzed łożyć po t rzebę zakładania domów przymusowej 
pracy dla włóczęgów i żebraków, kolonij ro lniczych dla nie
le tnich przes tępców. Ciekawy to temat , ale czy i j a k znowu opu
ścić niemniej chyba ak tua lny i doniosły wykład d-ra J o r d á n a , 
w sprawie opieki nad te rmina torami ; niemniej interesujący, 
zwłaszcza dla k o g o ś , co z piórem i a t r a m e n t e m , książkami 
i dziennikami musi mieć wciąż do czynien ia , referat d-ra Ster-
n a l a , o polskiej be l e t ry s tyce? Ostatecznie, choć z bólem serca, 
zdecydować się musia łem na ograniczenie się do wzięcia udziału 
w obradach j edne j , dwóch co najwyżej sekcyj . Zresztą nie piszę 
obecnie sprawozdania z wiecu ; uczyni ły to w lot gaze ty co
dz ienne , uczyni to j e s z c z e , a wyczerpująco „Książka pamiąt
kowa" , nad k tóre j wydan iem j u ż się pracuje . Nie myślę również 
pisać paneg i ryku wiecu. W i e c pochwa ły nie potrzebuje , bo się 
uclał; komi te t urządzający, a mianowicie dusza jego , ks. p r a ł a t 
Chotkowski, qui portavit onus diei, również pochwały nie potrzebują, 
bo do tego rezu l ta tu ponad wszelkie spodziewanie doprowadzi l i . 
A że nie mógł wszys tk iego p rzewidz i eć , p r z y g o t o w a ć , obrobić, 
j a k b y nam się zdawało na j l ep i e j—to nie t e m u się dziwować t rzeba , 

* 
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ale temu, że ty le przewidział , p r zygo towa ł i zdziałał! K tóż nie wie, 
że z o r g a n i z o w a n i e czegokolwiek w naszem społeczeństwie 
nie idzie od ręk i ? a cóż dopiero p ierwszy wiec katol icki ? Skreślę 
więc ty lko po pros tu swoje wrażenia, bądź na zebraniach, na k tó 
rych udało mi się uczestniczyć, bądź poza niemi odniesione, t ak 
dodatnie j a k i u jemne : nie d la tego żeby kogokolwiek k r y t y k o 
wać — bo tu, j a k powiedziałem, o niczyjej k ry tyce m o w y być 
nie może — ale dlatego, że to pierwszy, a da Bóg , nie ostatni 
nasz wiec , i zależy na t e rn , żebyśmy sobie powiedzie l i , na co 
więcej zwracać u w a g ę na przyszłość, i żeby się samowiedza kraju 
o "sprawie wiecowej wyrabia ła . 

Cóż się więc działo po s e k c y a c h ? Pierwsza, naprzec iwko 
wejścia g m a c h u św. Anny , wpada ła w oczy sekcya szkolna. 
Ścisk w niej nadzwyczajny. 

J u ż przed wiecem toczyły się w poufnych kołach nieraz 
długie p o g a d a n k i , czy i j ak ie s tanowisko wiec zająć powinien 
w tak żywo całą katolicką Aus t ryę obchodzącej sprawie szkoły 
wyznan iowej . Nie chodziło tu oczywiście o samą z a s a d ę , co do 
której dwóch zdań być nie m o g ł o ; lecz o to j edynie , czy na 
razie będzie rzeczą p rak tyczną i pożyteczną, kwes tyę tę ze zbyt 
nim naciskiem na j a w wywodzić , czy opinia, przez l iberalną prasę 
n a manowce wprowadzona , nie zlęknie się nazwy : „wyznaniowa 
szkoła", i będąc w grunc ie z pewnością za samą rzeczą, n iepopu
larnej nazwie w ofierze je j nie złoży. Osądzono j e d n a k ba rdzo 
słusznie, że wiec, dający wyraz opinii katol ickiej k r a ju , musi 
właśnie tę kwes tyę wyjaśnić i d la tego pos tawiono j ą zasadniczo. 
Otóż kwes tya ta spotkała na wiecu przyjęcie n ierównie lepsze, 
niż się spodziewano. Wszys tk i e głosy, j ak ie się odzywały w sekcyi, 
t ak za, j a k przec iwko referatowi, z największą jednomyślnośc ią 
uznawały za sadę ; referent powiedzieć mógł z radością na końcu, 
że widocznie duch odrodzenia katol ickiego wieje od kilku lat 
w naszem szkolnictwie. Refera t ten, z p o w o d u ważności rzeczy, 
poda jemy niżej w całości. P o tej kwesty i zasadniczej podnie 
siono wiele spraw p rak tycznych i po t rzeb bieżących : o re l igi j -
n e m wychowaniu ludowych nauczyciel i i młodzieży w szkołach 
średnich ; o op racowanych w duchu katol ickim podręcznikach 
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szkolnych ; o po t rzeb ie założenia w obu un iwersy te t ach krajo
wych osobnej ka t ed ry filozofii chrześcijańskiej , z której na pierw-
szem miejscu i obowiązkowo korzys ta l iby kandydac i s tanu nau
czycielskiego. Referenci — wszyscy bez wyją tku ze szkołą nie
tylko teore tycznie , ale i p rak tyczn ie zapoznani — stawiali wnioski 
nieraz bardzo daleko idące, a wnioski te n ie ty lko nie raziły, nie 
spotykały się z k r y t y k ą , lecz przeciwnie wywoływa ły bardzo 
żywe, powszechne uznanie . 

Osobnej sekcyi socyalnej , k tórej na ż a d n y m z zagran icznych 
kongresów katol ickich zwykło nie b rakować , nie było n a naszym 
wiecu ; nie by ło przynajmniej sekcyi , k t ó r a b y urzędowo nazwę 
tę nosiła. D l a c z e g o ? P rzyzna jemy s i ę , że j e s t e śmy w p e w n y m 
kłopocie co do odpowiedzi na to py tan ie ; nie d la tego przecież, 
j ak ktoś z b o k u nieco naiwnie wy t łumaczyć mi p r a g n ą ł , aby 
nie p rzyznać się p rzed zagranicą, że i u nas j uż kwes tya socyalna 
is tnie je ; aby nie dać naszym socyal is tom powodów do prze
chwałek : „Widzicie, j aką j e s t e śmy siłą, kiedy wiec katol icki mu
siał z nami się r achować i z nami wojować" . I n n e musia ły być 
racye, może i słuszne, ale k iedy ten b r a k wielu wiecownikom 
wpadł w oczy, t r u d n o i nam milczeniem go p o m i n ą ć , boć ani 
n a m , ani czyte ln ikom n a s z y m , ani t em mniej organiza torom 
wiecu nie chodzi tutaj o sztuczną rek lamę na cześć wiecu, któ
rej nie po t r zebu j e ; o h y m n pochwa lny n a cześć j e g o wzniesiony, 
na k tó ry sobie zresztą ze wszech miar zasłużył, ale k tó ry w grun
cie mniejszą zwykł b y w a ć i b y w a pochwałą, niż j a sne , bez ogró
d e k , raczej za surowe, niż za ł agodne słowo kry tyki . P rawda , 
że do p e w n e g o s topnia wypełn ia ła t en b rak sekcya p r z e m y -
s ł o w o - e k o n o m i c z n a , wypełn ia ły n iek tóre refera ty w sekcyi 
ż y c i a k a t o l i c k i e g o , również wygłoszone n a uroczys tych 
zebraniach m o w y : bardziej t eore tyczna ks. p ra ła ta Gna towskiego , 
i sięgająca do w p r o s t p r a k t y c z n y c h p y t a ń d-ra J o r d á n a ; ale 
mowy te i refera ty wypełni ły, powta rzamy , tę lukę ty lko do 
pewnego stopnia. Opieka nad t e rmina to rami , udział duchowień
stwa w s towarzyszeniach rzemieś ln iczych, u regu lowan ie zby tu 
wyrobów przemys łowych i rękodzie ln iczych , zawiązywanie s to
warzyszeń współdzie lnych a w szczególności p rodukcy jnych , świę-
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cenie niedziel i , uno rmowan ie p r a w a ins ty tucy i uczniów p rzemy
s łowych , rozwinięcie pol i tycznych s towarzyszeń p rzemys łowych 
w zakresie r ę k o d z i e ł ; — k t ó ż nie p r zyzna , że to wszys tko k w e -
s tye ważne , t ak ważne , iż każdej z nich z osobna w a r t o b y osobną 
sekcyę , osobny m o ż e i wiec poświęcić? Ale k tóż t eż , k to bywa ł 
n a pos iedzeniach tej sekcyi, nie p r zyzna , że parę — bynajmnie j 
nie wszystkie — z odczy tanych s p r a w o z d a ń , by ły zanad to fa
chowe, sięgające w szczegóły, mogące za in teresować ty lko szczu
płą ga r s tkę ludz i , oddanych specyalnie p e w n y m zawodom, a tern 
samem mniej odpowiednie na wiec ka to l ick i , k tó ry z n a t u r y 
rzeczy opierać się musi na szerszych war s twach , poruszać przed
mioty obchodzące ogół , obchodzące wszys tk ich katol ików, j a k o 
ka to l i ków? Z drugiej znów strony, j a k zap rzeczyć , że nie
k tó re nawe t z najważniejszych kwes ty j , in teresujących do na j 
wyższego s topnia z e b r a n y c h , k tó rych poruszenia czekali , j a k o 
rzeczy samo z siebie się rozumiejącej , i o k tó rych w p r y w a t n y c h 
rozmowach wciąż było s łychać , zostały l edwo że dotknię te lub 
dotknię te ty lko na uroczys tych posiedzeniach, n a k tó rych z na
t u ry rzeczy nie mogło b y ć duskusyi , a więc t ak cennego wspól
nego porozumienia się i omówienia poruszonych p y t a ń ? J a k za
przeczyć , że np . wałka przeciw agi tacyi socyal is tycznej , mniejsza 

0 to po mias tach czy po wsiach, w tej czy w innej objawiająca 
się formie, przez t ych czy przez innych ag i ta torów prowadzona , 
nie zosta ła g run townie j i dokładniej omówioną i przygotowaną, 
p lan j e j w g łównych l iniach i wspólnemi siłami wytyczony , b r o ń 
1 ś rodki oznaczone ? A przecież dziś, k to wie, czy nie najży
wotniejsza to u nas sp rawa ; k to wie, czy ona właśnie nie w y 
m a g a zwrócenia n a siebie naj baczniejszej uwagi katol ickiego na
szego społeczeńs twa? 

J a k zresztą kwes tya socya lna , w najogólniejszem t ego 
słowa znaczen iu , j e s t doniosłą , ak tualną i wszystkie inne za
gadnienia przenika i wszystkie umysły zaprząta — tego naj lepszym 
dowodem, że refera ty stojące z nią w dość ścisłym stosunku, zna
lazły miejsce aż w t rzech s e k c y a c h : przemysłowo-ekonomiczne j , 
życia ka to l ickiego i ro lniczej . Będz iemy mogli spokojniej pa t r zyć 
na p łynące z Zachodu socyal is tyczne prądy, będz iemy mieli d rzy-



WRAŻENIA Z WIECU KATOLICKIEGO W KRAKOWIE. 7* 

najmniej uprawnioną nadz i e j ę , że po wsiach g run tu dla siebie 
nie zna jdą , jeżel i — j a k d o m a g a ł się t ego poseł dr. H e r m a n 
Gzecz — zapewnie potraf imy samois tny b y t gospodar s twom wło
ściańskim ; jeżel i — o czem znowu referował p . Stanis ław Dąb-
ski — udziel imy j ak naj usilniej sz ego poparc ia chrześci jańskim 
sklepikom wiejskim. P o mias tach i miasteczkach, a w części i po 
wsiach, wałem t ak im och ronnym j e s t u t r zymywanie istniejących, 
zakładanie n o w y c h towarzys tw i instytucyj dobroczynnych , or
ganizowanie katol ickich czy te lń , rozwój b r a c t w kościelnych. 
Dalej wzrokiem s ięgając , do rozs ianych już dziś po świecie ca
łym : w Niemczech, Australi i , A m e r y c e północnej i południowej — 
kolonij polskich wychodźców, n iezbędnem jes t , i to j a k najrychlej , 
obnryśleć dla nich odpowiednią pomoc duchowną, jeżel i roztopić 
się nie mają w żywiole nam obcym nie tylko narodowością , ale 
zazwyczaj i re l igią; j e ż e l i , wracając później do ojczyzny, lub 
choćby z daleka, przez l is ty swe i wp ływy nie mają się w niej 
stać rozsadnikiem zasad naj zgubniej szych, idei soeyal i s tycznego 
przewrotu . Dwa, uzupełniające się nawzajem refera ty: ks. M. Czer
mińsk i ego : „O po t r zebach duchowych wychodźców polskich 
w różnych częściach świata" , i prof. Thul l ie 'go : „O opiece n a d 
wychodź twem i Towarzys twie św. Rafała" , odkryły , mówiąc do
kładniej , p rzypomnia ły t ę wciąż ją t rzącą się r a n ę ; zapy tywały , 
j ak ich użyć lekars tw, aby ranę tę u l e c z y ć , uleczenie j e j p rzy 
najmniej , wedle sił i m o ż n o ś c i , przyspieszyć. Obaj referenci —• 
pierwszy mówiąc o emigracy i polskiej w ogólności, drugi o Bra 
zylii w szczególności — zgodzili s i ę , że obecnie j edną z na j -
główniejszych p o t r z e b j e s t zakładanie wśród polskich osad, pol
skich klasztorów, k tó re s ta łyby się t a m n iezdobytemi twierdzami 
moralności , wiary, a wespół z nią i narodowości . Daj B o ż e , żeby 
myśl ta znalazła o d d ź w i ę k , doczekała się wykonan ia i to j ak 
na jprędszego. 

Najbardziej może ożywione obrady toczyły się w sekcyi 
dziennikarsko-piśmienniczej ; wrzało tu czasami j a k w u l u , j a k 
w redakcy i dz ienn ika , g d y tuż przed oddan iem go pod prasę 
ważne wiadomości nap ływać zaczynają. Głównie nad t r zema 
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p u n k t a m i — a nie wiedzieć k tó ry z nich ważniejszy — toczyły 
się t u r o z p r a w y : nad usunięciem wszelkiego rodzaju niewłaści
wości i wykroczeń przeciw wie rze , a bardziej jeszcze przeciw 
moralności w polskiej be le t rys tyce , tea t rze , gazetach, ga le ryach 
obrazów ; nad nadan iem prawdziwie katol ickiego k ie runku ludo
w e m u piśmiennic twu i sk ierowaniem n a bardziej wyb i tne ka to 
lickie to ry kra jowego dziennikars twa. 

Na g łówne zasady, wyrażone przez referentów, zgadzal i się 
na tura ln ie wszyscy bez zas t r zeżeń ; a jeżel i raz czy dwa wyszło 
n a j a w lekkie j ak ieś zastrzeżenie, pokaza ło się n iebawem, że wy
pływało ono po pros tu z nieporozumienia . Boć istotnie, j a k ż e k to 
mógł nie przyklasnąć np . d-rowi Sternalowi, k iedy t enże domaga ł 
się, aby polska prasa i wogóle polskie p i śmiennic two, s tarało się 
zapoznać swych czyte lników z powieściami p isanemi w chrześci
jańsk im duchu; aby czytająca publ iczność unikała książek sprzecz
nych z nauką katol ickiego Kośc io ła? J a k było oburącz nie przy
klasnąć i całem sercem nie podz iękować prof. Thull ie 'mu, k iedy 
w równie świetnie, j a k g run townie op racowanym referacie, p ię t 
nował s t raszną i smutną p r o p a g a n d ę niemoralności za pomocą 
złych ks iążek , fotografy, obrazów, u tworów dramatycznych , 
i wzywał całe katol ickie społeczeństwo, katol icką prasę i s towa
rzyszenia do wspólnej walki z tą za razą? Podobn ież nikt p r o 
t e s tować nie mógł przeciw przewodnim ideom zawar tym w refe
ra t ach ks. Korzeniowskiego i d-ra Czaykowskiego o naszem dzien
nikars twie ; n ie pro tes towal i przeciw nim obecni przedstawiciele 
konserwat/ywnych pism krakowskich , owszem najzupełniej , z wszel
k im naciskiem godzili się i podkreślal i sami, że dzienniki usuwać 
powinny z swych łamów wszystko, co szkodliwie oddziałać może 
na wyobraźnię , na moralność ; że s tarać się winny o rozwinięcie 
żywszej jeszcze niż do tychczas akcyi w duchu katol ickim. Nie 
mogło nakon iec b y ć i nie było dwóch sprzecznych zdań o nie
zmiernie ważnej ro l i , j aką piśmiennictwo ludowe już zajmuje, 
a w każdym razie zajmować powinno ; nie mogło być wątpli
wośc i , że wielkie to swoje zadanie spełnić potrafi należycie j e 
dynie wtedy, j e ż e l i — j a k to obsze rn i e , z fachową znajomością 
rzeczy wyłożył prof. Matusiak — utwierdzać będzie w ludzie 
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wiarę katolicką, na jej pods tawie rozwijać świadomość narodową, 
umacniać zgodę i miłość wszelkich s tanów, a wreszcie, uwzglę
dniając ubós two naszego k ra ju , mieć na oku nie tylko moralne , 
ale i ekonomiczne podnies ienie ludu. 

Co innego, g d y z ogólnych tych zasad przejść należało do 
poszczegó lnych , p r ak tycznych zas tosowań i wniosków. Ł a t w o 
powiedzieć i wszyscy obecni mówili i powtarzal i : t r z e b a , aby 
dzienniki nasze żywiej zajmowały się in teresami K o ś c i o ł a , aby 
zasady katol ickie afirmowały zawsze jasno, s tanowczo ; pożąda-
n e m b y było u tworzen ie agencyi informacyjnej dla sprawdzania 
wiadomości z R z y m u ; pożądanem i nade r p o ż ą d a n e m b y było 
założenie ma te rya ln ie n i ezawis łych , popu la rnych a tan ich gaze t 
i gaze tek ka to l i ck ich , k tó r eby mogły wystąpić do zwycięskiej 
walki z mnożącą się z dnia na dzień i szerzącą się po wsiach, 
mias tach i mias teczkach prasą socyalistyczną, skandal iczną, ra
dykalną. Dobrem, p o ż ą d a n e m b y to b y ł o ; ale kto, gdzie, j ak iemi 
ś rodkami ma dzienniczki te z a k ł a d a ć ; k to i j a k zająć się ma 
u tworzeniem owej a g e n c y i ; k to i w j ak i sposób przeprowadzić 
owe żywsze rozbudzenie katol ickiego ducha w istniejącej już 
p r a s i e , tej p r zyna jmn ie j , k tóra sama „katol icką" się zowie, 
i w g łównych l iniach z pewnością katol icką jest . Ż y w e d e b a t y 
toczyły się nad temi p y t a n i a m i , poruszono mnóstwo zagadnień, 
podniesiono wiele za rzu tów — nie zawsze, zdaje nam się, uspra
wiedliwionych, ale zawsze z pewnością z najlepszej woli płyną
cych, a zawsze również z największą zwalczanych uprzejmością. 
D o o s t a t e c z n y c h , ściśle p r a k t y c z n y c h rezu l ta tów na rady te nie 
doprowadzi ły ; za mało do tego było czasu a za wielka s tosun
kowo liczba uczes tn ików ; p r o p o n o w a n y nawe t przez referenta 
wybór osobnego „wykonawczego komi te tu" nie przyszedł do 
skutku, bo i s to tn ie wobec zby t różnych zdań, k tóre w t o k u dy-
skusyi się objawiły, wobec widocznie ba rdzo podz ie lonych prze
konań licznie z g r o m a d z o n y c h s łuchaczów o tem, j a k p rak tyczn ie 
do reformy dz iennikars twa w duchu katol ickim wziąćby się na
leżało, dojść, p r a w d ę mówiąc, t r u d n o b y było, co właściwie ów 
wykonawczy komi te t mia łby wykonywać . 

Czyż d la tego długie te, gorące rozprawy były bezowocne? 
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Przec iwn ie , — j a k zauważył bardzo prawdziwie r edak to r Czasu, 
p. Chyliński — już samo zetknięcie się ty lu świat łych, ty lu szcze
rych ka to l ików z przedstawicie lami prasy ; j u ż samo wspólne 
omówienie wspólnych interesów, wza jemnych żądań i postula tów, 
musi b y ć dla katol ickich dzienników nadzwyczaj cenną i ważną 
rzeczą: odsłania im w jaśnie jszem świetle żądania i po t r zeby 
katol ickiego społeczeństwa, daje wskazówki , j ak t ym żądaniom 
w miarę sił i możności odpowiadać . Nie wyrosną zapewnie od 
razu po t ych rezolucyach katolickie o rgana i katol iccy pisarze 
j a k g rzyby po deszczu; ale też najniesłuszniejszem byłoby przy
puszczenie, że ziarno tu zasiane żadnego owocu nie wyda. K t o 
bacznie przys łuchiwał się n ie ty lko u r zędowym naradom ale i p ry 
w a t n y m rozmowom uczestników, t en potwierdzić może, że w osta t 
n ich godz inach wiecu panował nastrój o wiele korzystnie jszy dla 
konserwatywno-kato l ick ie j naszej prasy, aniżeli w p ierwszych; 
że wielu pozby ło się dla niej n ie jednego u p r z e d z e n i a , złożyło 
niejedną niechęć. Szczęśliwy to p rognos tyk , i o to teraz ty lko 
chodz i , aby i same te dz iennik i , szczęśliwemu t emu zwrotowi 
starając się odpowiedzieć, u t r zymać go i wzmocnić , o ile można 
energicznie i j awnie wprowadzi ły w p r a k t y k ę wiecowe rezolucye ! 

P rzechodząc z sekcyjnych obrad w g imnazyum św. Anny , 
z ważkich i nizkich ławek szkolnych do ogromnej sali „Sokoła" , 
w której wieczornemi godzinami odbywały się uroczys te zebra
nia , odmienny spo tyka się widok, inne wrażenia j e d n e za dru-
giemi się cisną. Na sekcyach bywało zazwyczaj po kilkudziesięciu 
uczestników, wyją tkowo — j a k na sekcyi szkolnej , p rasowej , g d y 
ciekawsze refera ty n a stół p rzychodzi ły — po paruse t ; w „Sokole" , 
k to przezornie pół godz iny naprzód miejsca nie zajął i wy t rwa le 
go nie p i lnował , t en n a p r ó ż n o za krzesłem się oglądał ; w prze
dniej części sali formalny panował ścisk. Na galeryach, za ję tych 
przez panie, j eszcze większe n iemal p rzepe łn ien ie ; b iada te j , 
k tóra nie przyszła zająć miejse zawczasu. 

Miejsc wolnych więc nie było w sali , ale czy nie by ło 
w składzie tej publ iczności? Rzucając po niej okiem, spost rze
gało się od razu pewne brak i . Duchowieńs two zebrało się ze 



WRAŻENIA Z WIECU KATOLICKIEGO W KRAKOWIE. 11* 

wszystkich części kraju; ale to nie dosyć; wiec j e s t przede-
wszystkiem akcyą społeczeńs twa świeckiego, a w sali uderzał 
pewien b rak l icznego obywate l s twa , k tóre się przecież dość 
licznie p r z e d t e m zebrało na wyścigi. W i e m y doskonale , że to 
nie oboję tność dla sp rawy katol ickiej , ale może jak ieś niedowie
rzanie w dojście do skutku pierwszego wiecu, może niedość liczne 
i niedość wczesne rozesłanie uwiadomień po prowincyi . Zapi
sujemy ty lko fakt dla p rzes t rog i na inny raz. Więce j jeszcze 
dziwił nas b r a k krakowskich p rzemys łowców i rzemieślników. 
Tu może w g r ę wchodzi ły jak ieś n iczem nie usprawiedl iwione 
uprzedzenia , a może i ag i tacye wręcz przec iwko wiecowi skie
rowane. Są ludzie, k tó rym zależy na tern, aby nie dać przy
pat rzyć się prawdzie . Również b rakowało w sali sukman chłop
skich. P ie rwszego dnia było j eszcze dość włościan, p r zyby łych 
na zjazd K ó ł e k ro ln iczych; ale nas tępujących dni znikli , po
dobno także odwiedzeni . I n n y m razem będzie się można pos ta 
rać zawczasu o p o w a ż n y zas tęp włościan, k tó ry się nie da byle 
czem zba łamucić , a rozniesie po wsiach wiadomość , j a k szczerze 
dolą pracujących i ubogich zajmują się katolicy. Najdotkliwiej 
może uderza ł b r a k młodzieży, zwłaszcza akademickiej — której 
tu może najbardziej by ło pot rzeba . I t u jeszcze nie obwiniali
byśmy ty le obojętności z ich s t rony, j a k raczej może brak rzu
conego między nich hasła , zawezwania. P o d o b n o też n iek tórzy 
z profesorów uniwersyteckich wpłynęl i n a tę absys t encyę , nie 
przerywając w ciągu tych dni swoich wykładów. P e w n i e , że 
te wyk łady są ważne , ale kiedy przeryw-ać się mogą dla takich 
obchodów j a k pog rzeb Lena r towicza i t. p., to i p ierwszemu 
wiecowi ka to l ickiemu w kraju ustąpić mogły . Młodzież, którą 
się uznaje za dojrzałą do ciągłego par łam ento wania w czytel
niach i i nnych uniwersyteckich towarzys twach , tern bardziej doj 
rzałą j e s t do wzięcia choć b ie rnego udziału w t ak znaczącym 
i poucza jącym objawie katol ickiego życia kraju, j ak im j e s t wiec 
katolicki . 

J e szcze nadmienić chcieliśmy o n iefor tunnym braku przed
stawicieli z Wielkopolski — ale już dosyć o tych brakach . Sala 
i tak jes t przepełn iona . K a ż d y s tan , każda w r arstwa społeczeń-
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s twa m a w niej choć szczupłą r ep rezen tacyę . Es t rada , przezna
czona dla p r e z y d y u m wiecu, dla świeckich i duchownych do
stojników, zlewa się w j e d e n obraz z purpury , fioletów i różno
ba rwnych kontuszów i delij. K t o z ga lery i , z muzycznego chóru 
mógł okiem objąć całą salę, p r zypa t r zyć się z j a k ą uwagą ty 
siączni s łuchacze , w mówców wpa t rzen i , s łowa ich chwyta l i , j a k 
n iedwuznaczne dawali dowody p rawdz iwego en tuzyazmu , k tó re 
słowa te w nich wzbudzały , — t e m u serce musiało róść w piersi 
i bądź co bądź — czy poprzedn io na leża ł do zwolenników, czy 
do przec iwników zwołania katol ickiego wiecu — p rzyznać musiał, 
że miał on racyę b y t u , k iedy t ak zapala i wzrusza, miłość dla 
Kościoła i wszystk iego co wzniosłe ożywia; umysł i serce podnosi . 

E n t u z y a z m ten n iczem n i epows t r zymany objawiał się zwła
szcza i do zeni tu dochodzi ł p rzy kilku p r z e m o w a c h , które — 
j a k ktoś prawdziwie się wyrazi ł — by ły nie t a k mowami , j a k 
raczej czynami , i to wielkiej doniosłości, w rozwoju naszych dzie
jów . Trzy mowy, wypowiedz iane przez t rzech książąt Kościo ła : 
k rakowskiego K a r d y n a ł a , ormiańskiego Arcyb i skupa i ruskiego 
Met ropol i t ę , są, na p ierwszem miejscu choć każda w innym ro
dzaju, z innego punk tu widzenia , takiemi czynami. K a r d y n a ł 
Duna jewski wyjaśniał na ws t ępnem zebraniu wielkie cele wiecu, 
roztaczał p r o g r a m przyszłej katolickiej działalności; zamiarem 
i p ragn ien iem naszem: nie toczenie walk i , ale u t rwalenie się 
w obowiązkach , nie pognębien ie i nnych , ale umocnienie się w za
sadach , k tó remi silni ojcowie nasi potrafili o jczyznę pod Często
chową od zag łady obronić . Arcyb i skup Isakowicz okazał całą 
pełnię miłującego swego serca w podnios łem przemówieniu , wzy-
wającem na ród do walki ze z łem, do przejęcia się zasadami 
wiary we wszys tk ich ob jawach życia , do przelania je j w czyny. 
Bardziej szczegółowych po t rzeb i p y t a ń , s ta jących mimowoli 
wciąż p rzed oczami każdego miłującego swą wiarę i kraj Rus ina 
czy Po l aka , do tkną ł ks . me t ropo l i t a Sembra towicz ; a dotknął 
widocznie po b o ż e m u , rozumnie i z miłością, k iedy p rzemowa 
j e g o po rusku wyg łoszona , przemieni ła się w nieprzes tanną, 
wspaniałą owacyę. Bo też rzeczywiście, p r z e m o w a t a , to zarazem 
najpiękniejszy i naj rozumniej szy pol i tyczny i na rodowośc iowy 
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p rogram — prog ram płynący z g łębokiego zrozumienia wspól
nych dawnych dziejów i dzisiejszych interesów, a k tó rego , daj 
Boże! abyśmy wszyscy bez wyją tku , mniejsza o to na wscho
dnich czy na zachodnich kresach naszej p rowincy i , równie silnie 
i wyt rwale się t rzymal i . — „Tylko w katol icyzmie, za twierdzał 
i przes t rzegał mówca , j e s t przyszłość Kusi; wie ona o tem, i bo 
leśnie do tykać j ą mus i , gdy t ak często podejrzewają ją o skłon
ność do schyzmy. Pode j rzen ia tak ie nie przynoszą Uni i poży tku 
ni pomocy, a j e d n a k pomocy, wobec l icznych z wielu s t ron g ro 
żą cvch jej n iebezpieczeństw, bardzo po t rzebu je ; do niesienia tej 
pomocy wszyscy bracia Polacy poczuwać się winni. Mogły za
chodzić pewne spory między Po l akami a Rus inami w innych 
kwes tyach , ale w rzeczach wiary sporów być nie mogło i nie 
bvło. Jeś l i własne obopólne dobro is totnie na sercu nam leży, 
to nie rozdwaja jmy się, ale łączmy się, ale wzajemnie sobie do
pomaga jmy" . . . 

Uroczys ty nas t ró j , po rywający en tuzyazm, j ak i panował 
w czasie t ego prawdziwie pas te rsk iego przemówien ia , porównać 
się ty lko da z nas t ro jem i e n t u z y a z m e m , w y w o ł a n y m mową 
lir. Tarnowskiego : „O niebezpieczeńs twach grożących Kościołowi 
w naszym kraju", wypowiedzianą na zakończenie wiecu. P rze 
mówienie to ciepłe a podniosłe , t ak po prostu wyprowadza jące 
z katol icyzmu wszystkie nasze obowiązki pol i tyczne i p rywa tne , 
a nasze w a d y i zboczenia od tej no rmy ka tech izmowej t ak wy
bornie karcące-—świe tnem było zakończen iem, pieczęć na obra
dach całego wiecu przyłożyło , zatar ło w pamięci cokolwiek może, 
przez cały p rzeb ieg obrad, mogło komu mniej p r zypadać do 
serca i p rzekonania . K a ż d y już zapewne czytał t ę m o w ę w ga
ze tach , ale jeżel i k iedy, to w t y m p rzypadku p rawdą j e s t , że 
d rukowane słowo nie zastąpi żywego . J e d y n i e uczes tn icy wiecu 
wiedzą, z j a k uroczystą powagą a z j ak im p rzy t em ogniem 
przekonania p łynęły j e d n e po drugich te wzniosłe zdania i j ak i 
zapał wzniecały w publ icznośc i , wyrażający się w n ieus t annym 
grzmocie oklasków, k tórych echa jeszcze długo odbijały się 
w rozmowach po wiecu. 

Na końcu j a k ż e miło było widzieć papieskiego Nuncyusza , 
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otoczonego g ronem dygn i t a rzy kościelnych i panów w polskich 
s t rojach, a mówiącego po łacinie do n a r o d u o misyi Po l sk i 
wzg lędem katol icyzmu. P rzypomina ło to lepsze czasy, k iedy 
nuncyusze t ak mawial i w se jmach — i budzi ło j akąś nadzie ję 
w duszy. 

W i e c skończył się, zostawiając po sobie, j a k powiedziel iśmy 
na początku, naj lepsze, krzepiące i podnios łe wrażenia , j a k uzna ła 
j ednomyś ln ie p o w a ż n a p rasa w kraju i p o w a ż n a p rasa za g ra 
nicą; więcej niż wrażenia zostawił , bo z iarna j a snych myśl i 
i zd rowych przeds ięwzięć , które, da Bóg, nie zamrą w glebie 
naszej . 

Ks. Jan Badeni. 
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Beligia chrześci jańska t em się różni od innych wierzeń 
i kul tów, że nie j e s t t y lko dokt ryną , d o g m a t e m , ani zbiorem 
modl i tw i obrzędów, ale j e s t o rgan izmem, religią uspołecznioną, 
Kościołem. A katol icyzm tem się jeszcze od innych w y z n a ń 
chrześci jańskich wyróżn ia , że j e s t organizmem ży jącym, czyn
nym, nie zamyka jącym swej żywotnośc i w świątyniach i klaszto
rach , ale rozlewającym ją na cały ustrój i wszystkie funkcye 
społeczeństwa. 

Kościół , ka to l icy wszyscy, o ile są Kośc io ł em, dążą do 
zreal izowania kró les twa B o ż e g o n a ziemi, i w t y m celu mają 
różne aspiracye, różne w y m a g a n i a p rak tyczne , porywają się do 
różnych przedsięwzięć . W y m a g a n i a t e i przedsięwzięcia mogą 
w konkre tnych szczegółach zapędzać się za da leko , zbaczać 
nawet pod w p ł y w e m ludzkich namię tnośc i i rozmijać się z celem; 
ale panuje zawsze nad niemi i p rzez najwyższe o rgana Kościoła 
prostuje ich k ie runek t e n Spiritus Veritatis, t en Duch Boży, 
k tó ry t ak dz iwnym, ta jemniczym a przecież widocznym sposo
bem u t r zymać umie Boską is totę Kościoła wśród ziemskiej gl iny 
i ludzkich naleciałości. Odróżniać zawsze t rzeba w tych dąż
nościach zasady — i zas tosowania t ych zasad wśród wiru ży
cia społeczeństw. T e osta tnie pod legać mogą k r y t y c e ; p ierwsze 
są zawsze czys temi , s ta łemi , n iewątpl iwie bożemi ideami , p rzed 
k tóremi uchyl ić mus imy czoła. 

Otóż między t emi zasadniczemi dążnościami i w y m a g a n i a m i 
Kościo ła , j e s t , by ło i będzie w y m a g a n i e szkoły katol ickiej , 

р. Р . т. xxxix. 11 
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TJ nas zapanowały szczególne j ak ie ś do szkoły katol ickiej , 
i wogóle do wyznaniowej , uprzedzenia ; t ak dalece, że samo wy
mienienie tej sp rawy wywołuje w wielu umys łach niechęć i od
wrócenie uwagi . — Skądże ta n iechęć? Przecież wogóle dla spraw 
katol ickich j e s t e śmy życzliwi? Otóż rozszerzyły się u nas (może 
po części z winy nas księży) fałszywe o tej szkole wyobrażen ia — 
s t rachy n a L a c h y . Szkoła w y z n a n i o w a , wystawiają sobie, to 
cofnięcie się do s tanu szkolnictwa, j ak i był przed rok iem 60- tym — 
to pomnożenie nabożeńs tw i godzin religii z uszczerbkiem in
nych przedmiotów, k t ó r y c h wyuczenie więcej czasu w y m a g a — 
to nadewszys tko panowan ie księży nad szkołą! P rzymieszywa 
się też do t ego d robna loka lna po l i tyka : j e d e n chce przez wspól 
ność szkoły spolonizować Żydów; drugi boi się t endency j pe 
wnych księży ruskich i t. d. i t. d. Ale pod temi wszystkiemi 
racyami i wyobrażen iami , tkwi głębsza p rzyczyna : dok t ryna li
bera l izmu, k tó rą śmy przesiąkli za młodu , k tórą nam wpa ja ły 
s tudya filozoficzne, prawnicze , nawe t l i terackie (i d la tego trudno-
dziś n ie jednemu inaczej myśleć) — d o k t r y n a przeds tawia jąca reli
gię j a k o rzecz p rywa tną , rzecz j ednos tk i , a konsekwentn ie u s p o 
łecznienie i wszys tko co do niego należy, j a k o bezreligijne, bez
wyznaniowe. 

Otóż w tern j e s t r adyka lne przeciwieństwo, p u n k t wyjścia, 
wszelkich n ieporozumień między l iberal izmem a katol icyzmem. 
Ka to l i cyzm, Kościół , s toi , j a k j uż nadmien i łem, na wręcz p rze 
ciwnej zasadzie : że społeczeństwo j a k o takie , powinno być chrze-
ścijańskiem — nie ty lko jednos tk i każda dla siebie, ale cały us t ró j 
ich uspołecznienia. A jeśl i społeczeństwo powinno być chrześci
jańskie , to w p ierwszym rzędzie powinno dzieci swe na chrze
ścijan wychowywać . W tej j edyn ie suppozycyi Kościół j e chrzci 
w niemowlęctwie . Wiec ie , panowie , że póki społeczeństwo, w prze
ważnej l iczbie pogańskie , nie dawało rękojmi chrześci jańskiego 
wychowania , poty Kościół chrzcił j edyn i e dorosłych. W tej myśl i 
i w y też przynosic ie swe dzieci do chrztu, nie czekając aż same 
sobie wyznanie wybiorą: bo wiecie, że t o nie j e s t rzeczą dowolną, 
lecz powinnością ich j e s t być ka to l ikami , a waszą — na katol i 
ków ich wychować . 
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Ale nie ty lko wy rodzice wychowujecie , wychowuje też 
szkoła — tem samem, że bierze te dzieci, k iedy sprawa wychowa
nia jeszcze nie ukończona , a często k iedy ledwo zaczęta. Szkoła 
wychowuje przez pojęcia , j ak ie podaje młodocianym umysłom, 
przez ś rodki , j ak iemi działa na ich serca , aby od nich pewną 
miarę p racy i karności os iągnąć, przez osobis ty wp ływ nauczy
ciela, niemniej p rzez wp ływ współuczniów, k tórzy są ca łym ma
łym światem dla dziecka. 

Najwięcej wychowuje szkoła n iższa , mniej średnia, jeszcze 
mniej wyższa ; bo na tu ra lnym porządkiem wpływ wychowawczy 
maleje z la tami, a przeważają s tudya , i to coraz samodzielniej -
sze. D la t ego to Kościół nie z rzeka się katol ickich uniwersyte
tów, ale daleko mocniej domaga się katol ickich szkół średnich, 
a najmocniej , zawsze i najpierwej katol ickich szkół ludowych. 

I czego się is totnie Kościół d o m a g a ? czy żeby sam był 
panem szkoły? — K i e d y pańs two nie myślało jeszcze o opa t rze
niu tej po t r zeby społeczeńs twa, Kościół zakładał szkoły, uczył, 
i był oczywiście panem w szkołach przez siebie założonych. 
Dziś, k iedy pańs two dość powszechnie podejmuje się szkolnictwa, 
w krajach, gdzie uczy w duchu antyre l ig i jnym , zostawiając j e 
dnak drugim wolność nauczania , j a k we F r a n c y i пр., Kościół 
stara się obok pańs twowych , swoje szkoły zak ładać ; gdzie zaś 
pańs two przywłaszcza sobie faklzyczny monopol nauki , Kościół 
mu powiada : ucz, ale twe szkoły muszą być katol ickie w ka to-
lickiem społeczeństwie. Tego j e d n e g o Kościół się bezwarunkowo 
domaga; a jeśl i k iedy czego więcej żądał , to tylko warunkowo, 
o ile to w danych okolicznościach do zapewnienia t ego j e d n e g o 
bylo po t rzebnem. 

A co to z n a c z y : s z k o ł a k a t o l i c k a — albo wed ług 
ogólniejszej, dziś u tar te j formuły, s z k o ł a w y z n a n i o w a ? Czy 
t o . że w niej uczj^ć mają między innemi p rzedmio tami religii 
k'atolickiej? Aleó może szkoła bezwyznan iowa , może m a h o m e t a ń -
ska zrobić ka to l ikom tę grzeczność. A czy lekcya religii s tanowi 
•ale wychowanie , j ak ie szkoła daje? 

Szkoła ka to l icka , to znaczy na jp ie rw: że w niej wszystkie 
11* 
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przedmio ty wykładają się po ka to l icku: t j . bez naruszenia ża
dnego z p r zekonań ani uczuć katolickich, z t ak im poglądem na 
rzeczy i sądem o nich, j ak i mieć może uczony ale wierzący ka
tolik. Bo, j a k powiedziel iśmy, pojęcia o rzeczach, j ak ie się mło
dzieńczym umysłom wpa ja , są p ie rwszym czynnikiem wycho
wawczym.— Rozumie się, że z tej samej p rzyczyny i podręcznik i 
wyk ładów t emuż p rawu podlegają. 

Szkoła katol icka, to znaczy po d rug ie : że całe e tyczne pro
wadzenie uczniów, pobudk i j ak iemi się na n ich działa, p r ak tyk i 
do k tó rych ich się zaprawia , opar te są p rawdziwie na katolickiej 
e tyce : bo, j a k e ś m y widzieli , to działanie na serce j e s t drugim, 
j eszcze ważnie jszym od pierwszego, czynnikiem w y c h o w a w c z y m . 

Szkoła katol icka, to znaczy po trzecie : że zawiera wyłącznie 
dzieci katol ickie — i po czwarte , że nauczycie l j e s t również ka
tol ik; co suponuje, że dzieci innych religij mają osobne dla 
siebie wyznan iowe szkoły. D w a te warunki muszą oczywiście 
po jedyncze w p rak tyce p rzypuszczać wyją tk i , nie uwłaczające za
sadzie; ale zresztą nie wiem, czy w j ak iem pańs twie łatwiej ten 
podział pod ług w y z n a ń da łby się p rzeprowadz ić , z minimum wy
ją tków, j a k w pańs twie aus t ryackiem. W a r u n k i zaś te są równie 
j a k dwa pierwsze n iezbędne i szkole wyznan iowej is totne, bo 
bez nich i pierwsze b y ł y b y n iedorzeczne teore tycznie , a p rak tycz 
nie niemożliwe. I jakżeż , p roszę , wśród a tmosfery szkoły mie 
szanej k ie łkować m a w sercu i umyśle dziecka p ros ta , nieza
chwiana wiara i zakwi tnąć pobożnośc ią? Kolegując z towarzy
szami różnych w y z n a ń , może p o d d a n e nauczycie lowi obcej re 
ligii, dziecko n a b y w a ć musi w tej szkole, nie obywatelskie j to -
lerancyi dla ludzi innych p r z e k o n a ń , bo t a z wiekiem dopiero 
p rzychodz i , ale obojętności dla samej rel igi i , a przynajmnie j na-
wpół świadomego wyobrażen ia , że j e d n o wyznan ie ty lko względnie 
lepsze od drugiego — a to j u ż j e s t podcięciem korzenia wiary. 

Te więc cz tery warunk i s tanowią is totę szkoły katol ickiej , 
względnie wyznan iowej . Rozumie się , że Kościół , pos tawiony od 
Chrys tusa j a k o najwyższy nauczycie l i stróż religii, ma rdzenne 
p rawo do nadzoru nad szkołami p o d t y m wzg lędem ; ale fałszem 
jes t , żeby w nich domaga ł się koniecznie gospodark i , panowan ia 
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księży. Nawe t z owego nadzoru ustępuje on w m i a r ę , j a k czy 
pańs twowa czy p r y w a t n a ins ty tucya daje rękojmię, że po ka to 
licku uczy i wychowuje . T a k dawnym au tonomicznym wszech
nicom w średnich w i e k a c h , a n iek tó rym aż do przesz łego stu
lecia , zaufał zupe łn i e , i n a w e t dok t ryna lne ich orzeczenia na j -
większem otaczał uszanowaniem. Dziś . k iedy p rzemaga system 
szkół pańs twowych , czy biskupi mają j a k n iegdyś p r o g r a m y nauk 
kreślić? czy mianować nauczyciel i ludowych, j a k to czynił b i skup 
wrocławski na całym Szlązku aż do kul turkampfu ? — to kwes tye 
czasu , mie j sca , p r a w n a b y t y c h ; czy godziny religii mają być 
pomnożone , czy pensye ka t eche tów podwyższone — to kwes tye 
pedagogik i i finansów pub l i cznych , k tó re z tych p u n k t ó w wi
dzenia dysku tować się m o g ą ; a l e , j akko lwiek się te i t y m po
dobne kwes tye rozs t rzygną, zawsze i b e z w a r u n k o w o szkoły ka
tolickiej Kościół domagać się m u s i , a szkoły bezwyznan iowe , 
szkoły mieszane musi po tęp iać . 

Wiadomo , j a k często błogosł. pamięci P ius I X . w p rzemó
wieniach i l is tach swoich do tego p rzedmio tu wracał . Streścił 
zaś te swoje odezwy w dwóch tezach Syllabusa, 45-tej i 47-mej , 
w k tó rych l iberalną d o k t r y n ę , przedstawiającą szkoły publ iczne 
od wp ływu Kościoła i wiary w y z w o l o n e , j a k o wykwi t cywili-
zacyi , surowo nap ię tnował b — Dziś panujący nam L e o n X I I I . tę 
samą lekcyę niemniej często a bardziej może wyraziście p o t ę ż n y m 
swym głosem światu powtarza . „Kościół, — pisze on między in-

1 Syllab. P rop . 47: „Pos tu la t opt ima civilis societatis rat io u t popu
lares scholae, quae pa ten t omnibus cuiusque e populo classis pueris , ac pu
blica universim inst i tuía, quae l i t teris severioribusque disciplinis t radendis 
et educationi iuventu t i s curandae sunt des t ina ta , eximantur ab omni Ec-
clesiae auctor i ta te modera t r ice vi ac ingerentia, plenoque civilis ас poHticae 
auctori tat is arbitrio subiiciantur ad imperant ium placita et ad commuiiiitm 
aetat is opinionum amussim". 

Prop. 45: „Totum scholarum publicarum regimen in quibus Juventus 
• •hristiana alicuius reipublicae inst i tui tur , episcopalibus dumtaxat seminaras 
aliqua rat ione exceptis, potes t ac debet attribuì auctori tat i civili, et i ta quidem 
attribuì, ut nul lum alii cuiciinque auctori tat i recognoscatur ius immiscendi 
s e in disciplina scholarum, in regimine studiorum, in graduum collatione, 
in delectu aut approbat ione magis t rorunv ' . 
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nemi w encyklice Nobilissima1 — k tó ry j e s t s t różem i obrońcą 
„nieskazitelności wiary, k tó ry powierzoną sobie od B o g a zało
ż y c i e l a swego władzą wszys tk ie n a r o d y wodzić powinien do 
„chrześcijańskiej mądrośc i , i czuwać zarazem n a d prawidłami 
„i i n s ty tuc ya m i , w j ak i ch kształci się młodzież do n iego nale
ż ą c a — K o ś c i ó ł z a w s z e t a k z w a n e s z k o ł y m i e s z a n e 
„i n e u t r a l n e o t w a r c i e p o t ę p i a ł " . 

Kościół po tęp ia szkoły mieszane, Kościół żąda szkół ka to 
lickich , wyznan iowych — to znaczy : n ie ty lko P a p i e ż , n ie ty lko 
księża, ale m y wszyscy katolicy, o ile katol ikami jes teśmy, t ak 
sądzimy, do t ego dążymy ; nie wszędzie równie czynnie i równie 
samo więdn ie ; ale gdziekolwiek katol ickie życie gorętsze j e s t 
i więcej u świadomione , t am dążność ta objawia się czynami, 
w a l k a m i , of iarami, zwycięs twami. P a t r z m y dokoła po świecie : 
szkoła wyznan iowa świeci zawsze na czele ka to l ick ich p rogramów. 

Jeże l i do tej wysokiej racyi : że to j e s t wynik iem katol i 
cyzmu, że się to należy prawdzie i Kościołowi i Bogu, godzi się 
dołączyć racyę u ty l i ta rną — to p r z y p o m n ę starą p rawdę , że spo
łeczeńs two bez religii żyć nie może. J u ż mędrcy Grecyi — k tóż 
o t em nie w ie? — tak naucza l i ; ale dziś nas j akoś t a p r awda do 
żywego p r z y p i e k a , k iedy ojcowie n a s i , wierząc naiwnie l ibera
lizmowi , spróbowal i pos tawić społeczeństwo n a innym funda
mencie — a my dziś widzimy: tu socyalizm podkopujący wszystko, 
gdzie ty lko resztki re l igi jnego gmachu nie stawiają mu jeszcze 
oporu — t am rozkład moralności publ icznej , dochodzący aż do 
szalonych rozmiarów P a n a m y . Jeże l i zaś p e w n e m je s t , że spo
łeczeńs two nie może żyć bez religii, to również p e w n e m i j a snem 
jest , że religia ostać się nie może bez rel igi jnego wychowywania 
dzia twy i młodzieży. 

1 „Ecclesia integri tat is fidei custos et iudex, quae delata sibi a Deo 
auctore suo auctor i ta te debet ad sapientiam christ ianam universas vocare 
gen tes , i temque sedulo v idere , quibus excolatur praecept is inst i tut isque 
iuventus quae in ipsius potes ta te sit, s e m p e r S c h o l a s q u a s a p p e l l a n t 
m i x t a s v e l n e u t r a s a p e r t e d a m n a v i t" . (Encycl. Nobilissima 8 febr. 
1884 ad eppos Galliae). 
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Cóż więc czynie m a m y ? 
Swoją drogą s tarać się o to gorl iwie , aby w istniejących 

s tosunkach p r a w n y c h ulepszyć nasze szkoły w k ie runku rel igi j 
nego wychowania , zbl iżyć j e ile możnośc i do wzoru szkoły ka
tol ickiej . Dzięk i szczęśliwszym warunkom naszftj prowincyi , przy
najmniej w szkołach ludowych wszystkie prawie wymien ione po
stulata katolickiej szkoły urzeczywistnić m o ż e m y ; — o czem dalsze 
referaty szczegółowe podadzą wnioski. Ale przedewszys tk iem, 
j ako zgromadzeni na wiec katol icki , w y z n a ć p o w i n n i ś m y 
k a t o l i c k ą z a s a d ę : że szkoła winna b y ć w okreś lonem zna
czeniu katol icką , względnie wyznan iową; że więc us tawa pań
s twowa z fatalnego roku p rawodawczego 1868 winna być zmie
nioną. 

Powinn i śmy tę zasadę w y z n a ć , bo o n a , j a k już wiemy, 
na leży do kato l icyzmu. Powinn i śmy ją wyznać , bo us tawa prze
ciwna j e s t zła, przez w r o g ó w kato l icyzmu na j e g o szkodę wpro 
wadzona, szkodzi j uż strasznie wspó łobywate lom naszym w innych 
krajach k o r o n n y c h , gdzie p r a w n e je j wynik i ściślej się wyko
nywają; nam też dziś więcej złego robi niż sobie może wys ta 
w i a m y ; a przyjdzie chwi la , k iedy i n a m się da boleśnie we 
z n a k i , jeżel i póki c z a s , pók i pewną siłę mamy, nie pos t a r amy 
się o je j uchylenie . — Powinn i śmy wyznać t ę z a s a d ę , nie dając 
się odst raszyć przejściowemi t rudnośc iami i względami małost 
kowej po l i tyk i ; bo ludzie z a sad , nie odstępują od nich dla 
okolicznościowych niedogodności . W s k a z a ł e m zresztą, że te obawy 
są p łonne i z my lnego rozumienia w y m a g a ń szkoły katolickiej 
wysnute . — Powinn i śmy wkońcu wyznać t ę zasadę, bo nasze do
tychczasowe s tanowisko względem niej nie zbudowało katol i 
ckiego świata. Nie chcemy tu sądzić w imieniu W i e c u naszych 
przedstawiciel i po l i tycznych. On i , j a k o pa r tya po l i t yczna , szli 
za tern co uważal i za pol i tyczną po t r zebę chwili. Ale t em bardziej 
m y tu zgromadzeni , aby in teresa katol ickie naszego kraju roz-
trząsnąć a j e g o p rzekonan iom katol ickim dać wyraz , powinniśmy 
uroczyście oświadczyć, że w spólności ducha z ca łym Kościołem, 
jes teśmy w zasadzie za szkołą katolicką. 
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P r z e d k ł a d a m więc następującą 

Rezolucyę zasadniczą : 

W i e c katol jcki w K r a k o w i e , łącznie z całym katol ickim 
świa tem oświadcza się za zasadą : że szkoła w o g ó l e , a p r zede 
wszys tk iem ludowa, powinna być katol icką dla dzieci ka to l ick ich; 
to- znaczy : (1) że dzieci katol ickie powinny mieć szkoły oddzielne 
od dzieci i nnych w y z n a ń — (2) nauczyciel i wyłącznie ka to l ików — 
(3) że wszys tk ie p r zedmio ty w tych szkołach powinny się wy
k ł a d a ć z uwzględn ien iem katol ickich p r zekonań — i ( 4 ) że wszyst
kie ś rodki , j ak iemi się w p ł y w a na ich serca i kszta łc i j e mora l 
nie, powinny być na katolickiej e tyce opar te . K o n s e k w e n t n i e 
W i e c wypowia da p rzekonan ie , że p a ń s t w o w a us tawa szkolna 
z r. 1868 w y m a g a zasadniczej zmiany. 

Ks. Maryan Morawski. 



LICHWA NA WSI W GALICYI. 
(Ciąg dalszy). 

I I . 

P o wydan iu us t awy z dnia 19 l ipca 1877, 1. 66 dpp., W y 
dział kra jowy zażądał od rad powia towych a Namies tn ic two od 
s tarostw relacyj o sku tkach t ak tej u s t awy j a k i o zapobieżeniu 
p i jańs twu z dnia 19 lipca 1877, 1. 67 dpp . w y d a n e j . P r z y s t ę p u 
j e m y więc do s treszczenia tych relacyj , o ile one do pierwszej 
us tawy się odnoszą. 

A. R e l a c y e W y d z i a ł ó w p o w i a t o w y c h o s k u t k a c h u s t a w y p r z e c i w 
l i c h w i e . 

I. Jaki był stan zadłużenia? Zadłużenie nie wzras ta ło w po
wiatach, w k tó rych ogółem nie by ło wcale l ichwy, j a k o t o w pow. : 
Biała, Krosno , Myślenice, N o w y t a r g , Wadowice , nas tępn ie w pow.: 
Cieszanów, Kossów, Nisko, Sambor , Skałat , Sokal , St ryj , T a r n o 
pol. Tłumacz. W powia tach os ta tn ich zadłużenie by ło wprawdzie 
znaczne — w kossowskim sięgało do połowy ogólnego mają tku — 
ale nie wzrosło ; w jasielskim wzrosło zadłużenie, j akko lwiek nie 
było t am l ichwy (?) ; w pow.: Dąb rowa od r. 1872 zmniejszało 
się zadłużenie, ale w la tach 1876—1878 wzrosło znów do dawnej 
wysokośc i ; z dwóch p o w i a t ó w konsta tują re lacye zmniejszenie 
się wysokości pożyczek od chwili wydan ia us t awy o l ichwie 
z dnia 16 l ipca 1877, 1. 66 dpp . (Husiatyn, Kołomyja) . Zadłużenie 
oznaczają j a k o zatrważające i g roźne w pow.: Grybów, Ja ros ław, 
Podha j ce , P r z e m y ś l i S taremias to , gdzie zadłużenie przewyższać 
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miało war tość ruchomego i n ie ruchomego majątku. Równie opła
kane było w t y m czasie położenie włościanina w pow.: B o h o -
rodczany, Czor tków, H o r o d e n k a i Zaleszczyki , w k tórych każdy 
włościanin był wówczas zadłużonym, bądź w B a n k u włościańskim, 
bądź w rusk im (ogólnym Zakładzie ro ln iczo-kredy towym dla Ga
licyi i Bukowiny) . W pow. : S tan is ławów i R o h a t y n ledwie ' / 1 0 

część ludności wolną była od długów, a w szczególności w ro -
ha tyńsk im przypuszcza ln ie około 4 / 1 0 części ludności zadłużonych 
by ło do 2 5 % , a około 4 / 1 0 do 5 0 % wartości swego majątku. 
W innych powia tach 2 / 3 części ludności (Rawa) lub przynajmnie j 
po łowa ludności by ła zadłużoną. Ogółem zadłużenie wciąż wzra
stało, w n iek tórych powia tach (Lwów) ty lko przez p rzyros t p ro
centów, w innych t akże przez zaciąganie n o w y c h pożyczek. 

I I . i I I I . Jakie stanowisko zajęli kapitaliści wobec zbliżającej 
sie ustawy i jakie stanowisko zajęli kapitaliści po wydaniu ustawy 
г dnia 16 lipca 1877, l. 66 dpp.? U s t a w a z dnia 16 l ipca 1877, 
1. 66 dpp. wywoła ła zrazu w szeregach l ichwiarzy s t raszny po

płoch (Brzesko, Sokal). Zrzekal i się znacznych k w o t , by ty lko 
zawrzeć u m o w y niepodejrzane, n p . ugody sądowe (Brzesko, Dą
browa, Drohobycz) , wypowiada l i pożyczone kap i ta ły (Nadworna) 
lub zupełnie zaprzesta l i in te resów p ien iężnych (Czortków, D r o 
hobycz , Hus ia tyn , Tarnów i Wiel iczka) i poczęli lokować swoje 
kap i ta ły na 8 % w Towarzys twach zal iczkowych (Brzesko). S topa 
p rocen towa uległa znacznej r edukcy i w pow. : Hus i a tyn i R o h a 
t y n (dawniej 2 5 — 1 0 0 % , teraz 1 2 — 1 8 % ) . J e d n a k w większej 
części powia tów zniżenie s topy p rocen towej odnosiło się ty lko 
do dawniej udzielonych pożyczek, k tó re wierzyciele, nie wiedząc 
o tem, że ta us tawa wstecz nie działała, z obawy przed nią pra
gnęli bądź co bądź, choćby ze s tratą z l ikwidować a przynajmnie j 
nie zaskarżal i wyższych odsetek (Kolbuszowa) . W Łańcuck iem 
wierzyciele zadawalnial i się 12 procentem, „wogóle tem, co sąd 
p rzyzna ł " ; w powiecie liskim nie wymienial i wcale procentów, 
„spuszczając się na sąd". Procesa oczywiście l ichwiarskie w wielu 
sądach zupełnie us ta ły ( P r z e m y ś l , Tarnobrzeg) . Ale i k r ed y t 
ogólnie został za t amowany . W n iek tó rych powia t ach włościanie 
z obawy u t racenia k r edy tu poczęli pilniej niż do tychczas płacić 
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r a ty l ichwiarskie, mając w tem interes , aby to j edyne , acz m ę t n e 
źródło ich k r e d y t u całkiem nie wyschło (Kałusz, Podhajce , P rze 
myślany, Stanis ławów) 1 . W tych powia tach us tawa osiągnęła skutek 
wpros t p rzec iwny zamierzonemu, przysparzając l ichwiarzom dal
sze zyski, k tó rym właśnie zapo biedź usiłowała. Sku tek t en b y ł b y 
nie nastąpił i us tawa mog ła była wydać zbawienne owoce, g d y b y 
była weszła w życie razem z na leżytą organizacyą k r e d y t u wło
ściańskiego. Tak zaś w okolicach uboższych i skazanych wyłącznie 
na czerpanie k r edy tu u l ichwiarzy, us tawa powyższa spowodo
wała tylko twardsze warunki onegoż, l ichwiarz bowiem doliczał 
sobie teraz pewien p rocen t j a k o r y z y k o na w y p a d e k wejścia 
w konflikt z sądem k a r n y m ; i t ak w pow: Kossów, N o w y Sącz, 
Rzeszów, zażądał oddania mu w zas taw a właściwie na uży
wanie g run tów włościańskich, a w pow.: Dol ina, Ka łusz i T u r k a 
oddania mu byd ła lub koni na przez imowanie a właściwie także 
w używanie . N a d t o zaś odtąd pożyczał ty lko t ak im włościanom, 
0 k tó rych wiedział, że nie pójdą do sądu np. d la tego, że kiedyś 
sami odsiadywal i już ka ry więzienne i t. p. (Brzozów), a nad to 
zas t rzegał sobie ścisłą ta jemnicę (Sambor). T y m sposobem wpraw
dzie l ichwa na pozór się zmniejszyła i zjawiała się odtąd chyba 
ty lko wyjątkowo na widok publ iczny (przy d r o b n y c h kwotach 
do 1 0 złr., od k tórych włościanie uiszczali dalej 1 ct. n a 1 ty 
dzień i 1 złr., np. Kołomyja) , atoli w gruncie rzeczy istniała 
1 wierzyciele zajęli ty lko wyczekujące wobec u s t awy s tanowisko 
(Drohobycz, Sambor) . Skoro zaś przekonal i się, że us tawa ta nie 
działa w s t e c z , poczęli śmiało zaskarżać dawne wierzyte lności 
(Tłumacz) a przy udzielaniu nowych pożyczek obchodzić poczęli 
us tawę naj rozmai tszemi sposobami. 

IV. W jaki sposób lichwiarze obchodzili ustawę z dnia 16 lipca 
1SÏ7, l. 66 dpp. ? 1 ) P rzez używanie oddanych w zas taw g run
tów ze s t rony wierzycieli w pow.: Jas ło („biorą w zas taw grunta , 

1 Rusini mieszkający w komitacie ungwàrskim na Węgrzech dotąd 
płacą 60 złr. od s tu złr. za czas od wiosny do żniw czyli okrągło 120"/n, 
choć wiedzą że to procent wygórowany, nie chcąc tracić kredytu na przy
szłość. Dowiedziałem się o t ym szczególe od chłopa z Vólkaya. udającego 
się do Ameryki. 
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do k tó rych dłużnik nie wraca") , Kossów, Kraków, Mielec , Na
dworna, N o w y Sącz, Nowyta rg , Podhajce , Rawa , Rzeszów, Sanok, 
T re m bowla („chłop pożycza 6—7 złr. i pozwala za to wierzy
cielowi używać g run tu ty tu łem procen tu" ) , Złoczów, Żółkiew. 

2 ) "W Rawsk iem i Żydaczowskiem trafiała się t. zw. „sprzedaż 
na la ta" . Nie było to oddanie w zas taw dłużniczego gruntu , lecz 
uży tkowanie t egoż ze s t rony wierzyciela na pewien, z gó ry okre 
ślony przeciąg czasu, a to bez względu na choćby wcześniejszy 
te rmin oddania długu. 

3) P r zez zawieranie k o n t r a k t ó w k u p n a i sprzedaży z za
s t rzeżeniem p r a w a odkupu p o cenie znacznie wyższej na rzecz 
włościanina w pow. : Czortków, Jas ło , Kossów, S a m b o r , Zale
szczyki , Zbaraż . Jeże l i chłop w terminie oznaczonym nie m ó g ł 
zapłacić wyższej ceny lub jeśli n a b y w c a przed nim się ukrywał , 
gospodars two przepada ło bezpowro tn ie na rzecz p i e rwo tnego 
nabywcy, l ichwiarza. 

4) P rzez przyjęcie byd ła na wyżywienie zamias t p rocen tu 
w pow.: Dobromil , Dolina, Kałusz , Turka . 

5) Niek iedy p rzy jmował dłużnik obowiązek obrabiania pola 
wierzyciela t y tu ł em dalszego p rocen tu tak, że l ichwiarz nietylko 
wypasa ł bydło swoje na polu d łużn ika , ale i za robociznę n a 
własnem nic m u nie płacił (Dobromil, Kałusz) . Mimo że t y m spo
sobem włościanin spłacił z górą połowę war tośc i pożyczonego 
kapitału, zysk ze sprzedaży wołu lub k r o w y osiągnięty zagarnia ł 
l ichwiarz wyłącznie dla siebie. 

fi) P rzez potrącanie lub dopisywanie z gó ry l ichwiarskich 
odse tków na weks lach i innych d o k u m e n t a c h w pow. : Bochnia , 
K a m i o n k a Str . , Mielec, Nadworna , N o w y Sącz, Podha jce i Zło
czów. W pow. gorl ickim zawierał wierzyciel z d łużnikiem osobną 
ustną umowę o p rocen t i wymusza ł do t rzymanie tej u m o w y 
groźbą zaskarżenia kapi ta łu . 

7) P rzez k redy towan ie t o w a r ó w po cenach w y g ó r o w a n y c h . 
Sposób t en wszędzie p r a k t y k o w a n y , gdzie l ichwiarze wiejscy 
t rudnią się oraz k r a m a r s t w e m i wogóle drobną sprzedażą wik
tua łów i innych p rzedmio tów codziennej k o n s u m c y i , dozwalał 
wierzycielowi w cenie towaru zawrzeć l ichwiarski procent . O t y m 
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sposobie obchodzenia us tawy donoszą j e d n a k ty lko w p o w . : 
Brody i Ropczyce . 

8) Przez pożyczki na zas taw ruchomości w t. zw. pokątnycl i 
zakładach zas tawniczych w pow.: B o b r k a (bez kwi tu zas tawni-
czego i bez świadków), Bohorodczany (przy w y k u p n i e każe sobie 
wierzyciel płacić 2—3 razy więcej niż dał), G r ó d e k , J a w o r ó w , 
Kossów, R a w a (zastaw odzieży). 

9) Przez pobieranie p rocen tów w na turá l iách (nabiał, drób, 
zboże): Grybów, Mielec, Podhajce , Rawa , Rzeszów, Sanok (oprócz 
tego g r u n t a w zastaw), Ta rnobrzeg , Złoczów. 

10) Przez oznaczenie miejsca zap ła ty poza o b r ę b e m mocy 
obowiązującej u s t awy : Chrzanów (porównaj w t y m względzie 
relacyę s tarostw). 

11) P rzez k u p n o za bezcen spodz iewanych p lonów z wy
mową zapłacenia znacznie wyższej ceny, czasem wpros t w y g ó 
rowanej , po większej części przyszłej ceny t a rgowej w żniwa 
w razie n iedo t rzymania t e rminu dostawy, w pow. : Bochnia , K a 
mionka Str. („kupują na ki lka la t naprzód zb io ry" ) , S amb o r 
Sokal, Ta rnob rz e g i Tarnopol . 

12) P rzez wzięcie g r u n t ó w dłużnika w dzierżawcę za bezcen 
w pow. : Sambor , T a r n o b r z e g , Ropczyce („dłużnik jeszcze sam 
musi obrobić i obsiać pole wydz ie rżawione wierzycielowi za 
procent") , Rawa , Skałat , Żydaczów (na dłuższy szereg lat). 

13) P rzez wysokie ka ry k o n w e n c y o n a l n e : J a w o r ó w , L w ó w . 
14) P rzez rozmai te sposoby bez bl iższego wyszczególnienia 

w pow.: Biała, Brzesko, Buczacz, Chrzanów, Dąbrowa, Grybów, 
Jaros ław, Lwów, Pi lzno, P r zemyś l i Wiel iczka. 

W n iek tó rych powia tach wsku tek b r a k u czujności ze s t rony 
władz l ichwa grasowała j a k dawnie j , a sądy przec iw l ichwiarzom 
wcale nie wys tępowały . Miało to miejsce w szczególności w pow.: 
B r z e s k o , Dąb rowa (sąd przyznaje 2 4 % ) , S taremias to (za 30 dni 
od 6 złr. p rzyzna ł sąd 1 złr. j a k o procent , t j . 2 4 % ) . Na tomias t 
w innych powia tach , j a k : Borszczów, Brzozów, Dolina, Nisko, 

1 Niedawno sąd obwód, w Samborze rozstrzygał sprawę o lichwę 
tego rodzaju niejakiego Wolfa Landauera . 
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St ry j , w k tó rych sądy pi lnie przes t rzega ły us tawy, wypadk i na 
ruszenia je j ba rdzo rzadko się zdarzały. 

V. Czy włościanie znajdowali po wydaniu ustaivy o lichwie kredyt 
u prywatnych kapitalistów? Mimo rozl icznych sposobów obcho
dzenia us t awy powyżej p r z e d s t a w i o n y c h , kapital iści p r y w a t n i 
ty lko z t rudnością udzielali k r edy tu włościanom w 32 powia t ach : 
Biała, Bobrka , Brody , Bohorodczany („bo n iema już n a co k re 
dy tu udzielać") , Borszczów, Buezacz, Chrzanów, Cieszanów, D o 
lina, Drohobycz , Gródek, Jas ło , J a w o r ó w , Kałusz , Kolbuszowa , 
Ko łomyja , Kossów, K r a k ó w , L i sko , Mościska, Myślenice , Na
dworna , N i s k o , R a w a („już n a wiosnę nie będzie kogo wyzy
skiwać"), Rudki , S t ry j , Tłumacz, Trembowla , Wiel iczka, Zbaraż , 
Złoczów i Żółkiew. Cokolwiek u t rudn ionym był k r ed y t w p o w . : 
Gródek, Horodenka , Hns ia tyn . W pow. Lisko chłopi nie szukali 
już k r e d y t u , lecz sprzedawal i i rozdrabia l i g run t a kawałkami . 
W pow. wadowick im pożyczal i w tamte jsze j Kas ie oszczędności : 
w pow.: Żółk iew i Złoczów dawnych l ichwiarzy zastąpili zamoż
niejsi włościanie, s tawiający niemniej uciążliwe warunk i ; w i n n y c h 
powia tach czerpali włościanie z ins ty tucyj finansowych, a to bądź 
z B a n k u włościańskiego, bądź z t owarzys tw zal iczkowych, bądź 
z kas pożyczkowych i t. d. Ostatnie udzielały k redy tu włościanom 
w pow.: Cieszanów, Dąbrowa, Drohobycz , Hus ia tyn , K a m i o n k a , 
Krosno , L imanowa , Mielec, Mościska, N o w y Targ , R u d k i , R z e 
szów (z trudnością) , Sambor, Tarnów, W a d o w i c e i Żydaczów. 

B. R e l a c y e s t a r o s t w o s k u t k a c h u s t a w y p r z e c i w l i c h w i e . 

Niektóre s ta ros twa ograniczyły się do relacyj o sku tkach 
us tawy przeciw p i jańs twu z dnia 19 l ipca 1877, 1. 67 dpp . , co 
do której rząd kra jowy również złożenie sp rawozdań zarządził , 
pomijając zupełnie kwes tye sku tków u s t a w y przec iw l ichwie. 
By ły to s tarostwa : bocheńskie , gorlickie, j aworowskie , rzeszow
skie i żywieckie. Z pozos ta łych 69-ciu powia tów, w 5-ciu, a mia
nowicie w pow.: Biała, Jas ło , Krosno , N o w y T a r g i Wadowice , 
nie mogło być m o w y o sku tkach u s t awy przec iw lichwie, ponie 
waż w powia tach tych l ichwy wogóle nie było, albo trafiała się 
ty lko p rzygodn ie i wyją tkowo. Również nie wielkim by ł wp ływ 
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ustawy z powodu n ieznacznych rozmiarów l ichwy w pow.: B rody , 
G r y b ó w („gdzie nie by ło g run tu dla l ichwiarzy z powodu ja łowej 
gleby") i K r a k ó w („gdzie l iczne ins ty tu ty k r e d y t o w e a nad to zaś 
s taros two z funduszu laudemia lnego W . Ks . K r a k o w s k i e g o udzie
lały p o ż y c z e k , t ak że od czasu powstania tych ins ty tucyj da
wniejszy p rocen t 100—200% zniżył się na 2 0 — 4 4 % , a dłużnicy 
zastawione przez siebie g run t a ty lko z p o w o d u kilku la t nie
urodzajnych nie wszędzie zdołali j eszcze wykup ić z rąk lich
wiarskich") . 

W 3-ch wreszcie powia tach us tawa przeciw lichwie nie 
odniosła żadnego skutku, mimo istnienia l ichwy. By ły to : K o s 
sów, R o p c z y c e i S taremias to . S ta ros two kossowskie w szczegól
ności z a u w a ż y ł o , że l ichwiarze wyzyskują dalej l ekkomyślność 
Hucułów, ponieważ sądy nie rozwijają żadnej energi i w ściganiu 
lichwiarzy. 

W e wszys tk ich innych powia tach w liczbie 58-miu j e s t do 
zanotowania pomyś lny wpływ ustawy, a w niektórych, j a k mia
nowicie : Brzesko, Czortków, Dąbrowa, Dolina, Gródek, H o r o 
denka, Hus ia tyn , Kołomyja , Kałusz, Nadworna , Podha jce , Rawa , 
Rudki , Sanok, Skałat , Sniatyn, Sokal , S t ry j , Tarnobrzeg , Tarnopol , 
Ta rnów i Wiel iczka, w liczbie 22-ch, us tawa przeciw lichwie wy
wołała w szeregach l ichwiarzy p rawdz iwy popłoch. I t ak w pow. 
b r z e s k i m zgodzili się l ichwiarze na znaczne opusty , by le 
tylko zawrzeć u m o w y niepodej rzane na resz tę pre tensyi . T y m 
sposobem ludność z małemi wyją tkami wyswobodzi ła się z rąk 
l ichwy i wywiązała się z dawnych zobowiązań, szukając t rwa łego 
k redy tu w B a n k u włościańskim (!), k r e d y t u zaś o k ró t szych ter
minach w towarzys twach zal iczkowych, k tóre w roku 1878 wło
ścianom pożyczyły 22.000 złr., tudzież w kasach pożyczkowych 
gminnych. L ichwia rze w t y m powiecie t ak dalece wycofali się 
7. wszelkich in te resów lichwiarskich, że poczęli lokować kapi ta ły 
swoje w towarzys twach za l iczkowych na 8 % . W pow. c z o r t 
k ó w s k i m l ichwiarze zaprzesta l i zupełnie in teresów pieniężnych 
z włościanami, wsku tek czego ludność włościańska poczęła wię-
'-ej pracować, przez co b y t je j się polepszył. I w pow. d ą b r o w 
s k i m regulowal i l ichwiarze skwapliwie dawne interesa, poprze -
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stając na s amym kapi ta le z zupe łnem opuszczeniem odsetek. W po
wiecie d o l i n i a ń s k i m znaczna część l ichwiarzy zubożała w krót
kim czasie zupełnie i zmuszoną była szukać innego zarobku, albo 
opuszczała kraj , udając się do Wołoszczyzny ; świadczy o tern 
ilość paszpor tów zagranicznych, w y d a n y c h Izrae l i tom przed wy
daniem us t awy a po wydaniu tejże. W n iek tó rych gminach t ego 
powiatu, gdzie ludność miała zarobek w miejscu, poosiedlało się 
dawniej po kilkadziesiąt rodzin izraelickich i n iemal każda rozpo
rządzając m a ł y m kapi ta łem, żyła z niego wj 'godnie ; po wydan iu 
us tawy j e d n a po drugiej poczęły się wyprowadzać . W pow. g r ó 
d e c k i m ukaran ie ki lku najbardzie j n iesumiennych l ichwiarzy 
miało t en pomyś lny skutek, że odst raszyło i pows t rzymało resz tę 
od p o d o b n y c h in teresów. W pow. H o r o d e n k a Żydzi zupełnie 
przestal i się t rudn ić pożyczaniem pieniędzy włośc ianom, t ak że 
n iepoprawni m a r n o t r a w c y i pi jacy odtąd w t y m powiecie ty lko 
w ten sposób mogl i o t r zymać pieniądze, że poczęl i rozsprzedawać 
ziemię kawałkami . I w pow. h u s i a t y ń s k i m l ichwiarze prze
nieśli kap i ta ły s w o j e , podobnie j a k w b r z e s k i m , na inne pole . 
W pow. k o ł o m y j s k i m przynajmniej w znacznej części zaprze
stali się t rudn ić lichwą. W pow. k a ł u s k i m również us tawa zata
mowała p rawie zupełnie k r edy t osobisty ludu wiejskiego, a lichwia
rze poczęli się zwracać ku przeds ięb iors twom hand lowym. W pow. 
n a d w ó r n i a ń s k i m wierzyciele wypowiedzie l i wszystkie kapi 
t a ły i zaprzestal i zupełnie udzielać pożyczek. I w pow. p o d h a-
j e c k i m zrazu zapanował popłoch, n iebawem j e d n a k l ichwiarze 
ochłonęli ze s t rachu, p rzekonawszy się, j a k us tawa niedbale by ła 
s tosowaną i że nie działa wstecz, j a k p ierwotnie sądzili. To też 
pobieral i dalej po 1—2 ct. od 1 złr. licząc n a to, że dłużnik woli 
płacić regula rn ie p rocen t w go tówce lub naturál iách, niż narazić się 
na u t r a t ę k redy tu . P r z y t y m stanie rzeczy ty lko w nie l icznych 
wypadkach wierzyciel , mający monopo l k redy towy , po t r zebowa ł 
uc iekać się do p o m o c y sądowej, a w t ak im razie zaskarżał ty lko 
umia rkowane odsetki . P r z y u m o w a c h o pożyczk i większe, k tó re 
s t rony, czy to dla zapewnienia pożyczce p r a w a zas tawu n a dłużni-
czej r ea lnośc i , czy też wogóle przez os t rożność wierzyciela za
wiera ły p rzed no ta ryuszem, wierzyciel wymawia ł sobie wprawdz ie 
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odsetki wcale n iewygórowane , ale za to l ichwiarski zysk pobiera ł 
w ten sposób, że zamiast k w o t y rzeczywiście pożyczonej w ka
pitale, wstawiał w dokumencie inną, znacznie wyższą, którą na
stępnie dłużnik j a k o rzeczywiście odebraną kwitował . Stąd sta
ros two podhajeckie słusznie z a z n a c z y ł o , że p rzy b r a k u innych 
źródeł k redy tu , sami wyzysk iwani przeszkadzają w spółce z l ich
wiarzami wyśledzeniu p rawdy , obawiając się zupełnej u t r a ty 
kredytu, do k tó rego w ciągu czasu j uż przywykl i . W pow. r a w 
s k i m również Żydz i zaprzestal i udzielać p o ż y c z e k , wsku tek 
czego chłopi uciekal i się n iekiedy do sprzedaży z b ę d n e g o zboża 
lub bydła w gwał towne j pot rzebie , a w szczególności na zapła
cenie poda tków. W pow. R u d k i l ichwiarze zaprzesta l i również 
udzielać p o ż y c z e k , wsku tek czego lud począł się ga rnąć do 
towarzys tw zal iczkowych, a sądom ubyło ba rdzo wiele procesów 
lichwiarskich. W pow. s a n o c k i m wielu Żydów, k tórzy t rudnil i 
się lichwą, poskładało arkusze poda tkowe , i j a k sprawdzono, i nnym 
oddało się zajęciom. W pow. s k a ł a c k i m l ichwiarzom odjęła 
us tawa zupełnie chęć do ryzykowne j spekulacyi , wsku t ek czego 
włościanie za j e d n y m zamachem (?) uwolnil i się od nas t ęps tw 
lichwy. Tak samo i w pow. ś n i a t y n s k i m l ichwiarze poczęl i od
mawiać udzielania pożyczek. W pow. s o k a l s k i m us t awa przeciw 
lichwie przerazi ła l ichwiarzy i ods t raszyła ich od dawania poży
czek. W pow. s t r y j s к i m położenie było takie same, a l ichwiarze 
nie tyle przez obawę sku tków ka rnych , ile bojąc się u t r a ty lub 
ograniczenia swoich pre tensy j , zaniechal i zupełnie udzielać kre 
dytu. W pow. t a r n o b r z e s k i m sp rawy l ichwiarskie w sądach 
zupełnie ustały. W pow. t a r n o p o l s k i m l ichwiarze przestal i 
l ekkomyś lnym osobom pożyczać , a ukaran ie sądowe kilku lichwia
rzy odstraszyło od pożyczek l ichwiarskich. W pow. t a r n o w s k i m 
lichwiarze z obawy przed karą zupełnie zaniechal i t ego in teresu; 
a tak samo w pow. w i e l i c k i m n o w a us t awa podziałała odstra
szająco na l ichwiarzy, k t ó r z y odtąd przestal i zupełnie t rudn ić 
się t y m interesem. 

W powia tach t ych wydawa ło się l i chwia rzom, że są po 
prostu n iezbędni i że zupe łnem zaniechaniem udzielania k r e d y t u 
wywołają cofnięcie lub przynajmnie j zmianę us tawy. Tymczasem 

р. Р . т. xxxix. 12 
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g r u b o się omylili. W powia t ach : Brzesko, Cieszanów, Mielec, B u d k i 
i Sokal pomyśln ie poczę ły się rozwijać ka sy i t owarzys twa 
zal iczkowe, udzielające k r e d y t u pod znacznie korzystnie jszemi 
w a r u n k a m i ; w i n n y c h , j a k mianowic i e : Czor tków, Nadworna , 
P rzemyś lany , R a w a , Sambor , Sokal i Tarnopo l , włościanie p o d 
w p ł y w e m koniecznej po t r zeby i z b r a k u k redy tu poczęl i gar
nąć się do p r a c y i przestal i oddawać się p i jańs twu, w szczegól
ności zaś w powiecie sokalskim od la t 30-tu n igdy nie b y ł a 
t ak ł a two o robo tn ika , j a k właśnie po wydan iu us t awy p rzec iw 
l ichwie. 

Nies te ty , s tosunki t e pomyś lne nie p o t r w a ł y długo. L i c h w i a 
rze p rzekona l i się n i e b a w e m , że u s t awę stosują sądy t y l k o 
w n a d e r rzadkich wypadkach , i poczęl i się obawiać, aby skut
k iem zaniechania k r edy tu lud włościański zupełnie się od ich 
p o m o c y nie odzwycza i ł ; wobec t ego zaś po krótkie j przerwie^ 
nastąpi ło znowu n a całej linii podjęcie dawnej akcyi l ichwiar
skiej , wszakże z zachowaniem pe.wnych ostrożności i z dolicza
n iem wyższego p rocen tu n a ryzyko . W szczególności o pożycz 
kach z zas t rzeżeniem ścisłej ta jemnicy, wzmiankują re lacye z pow. : 
b rzozowskiego i Samborskiego. W pow. : chrzanowskim i doliniań-
skim dos t rzeg ły s ta ros twa wpros t obchodzenie us tawy, w p i e rw
szym w t en sposób, że dłużnik us tanawia ł miejsce zap ła ty po 
życzki p o z a obrębem Galicyi i Bukowiny , t j . k ra jów k o r o n n y c h , 
n a k tóre m o c obowiązująca u s t awy przec iw l ichwie z r. 1877 
się rozciągała. 

K r e d y t u nie za tamowała , ale w k a ż d y m razie go utrudniła-
i pomyś lny w p ł y w n a odnośne s tosunki wywar ł a us tawa w n a s t ę 
pujących powia t ach : B o b r k a , B o h o r o d c z a n y , B o r s z c z ó w 
(ws t rzymano lekkomyślne pożyczki ) , B r z e ż a n y („skargi n a 
l ichwę n iemal ustały, w sądach żadnych doniesień") , B r z o z ó w 
(„ustawa poskromi ła butę l ichwiarzy") , B u c z a c z („ ludność 
rzadziej uczęszcza do szynków, bo n ie może ł a two uzyskać k r e 
dytu") , C i e s z a n ó w („lichwiarze n iechętn ie pożyczają") , D ą 
b r o w a , D o b r o m i l („kapitaliści zamknęl i kieszenie"), D r o h o 
b y c z („bezpośrednim skutk iem us t awy było mnós two skarg , 
k tó re j e d n a k kończy ły się ugodą , l ichwiarze zajęli s tanowisko 
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wyczekujące") , J a r o s ł a w , K a m i o n k a („ale k r e d y t nie usta ł") , 
K o l b u s z o w a („wstrzymują się od udzielania k redy tu" ) , L i 
š k o („w sądzie wierzycie le skłonniejsi do zawierania ugod, nad to 
przy nowych pozwach spuszczają się n a sąd co do p rocen tów, 
nie wymieniając t akowych" ) , L w ó w („ustawa ocaliła n ie jedne 
własność , l ichwiarze wst rzymal i się w operacyach") , M i e l e c , 
N i s k o („skutki dotąd nie wszędzie w równej mierze widoczne, 
lecz położono t a m ę przynajmnie j rażącemu wyzyskiwaniu ; zwro t 
ku lepszemu") , P i l z n o , P r z e m y ś l („nie s łychać o ż a d n y m 
j a s k r a w y m wypadku" ) , S a m b o r (podobnie j a k w pow. d roho-
byckim, l ichwiarze zajęli s tanowisko wyczekujące, wst rzymując 
k r edy t i p rzenosząc gdzieniegdzie fundusze swoje na inne pole) , 
S t a n i s ł a w ó w („lichwiarze wst rzymal i udzielanie pożyczek 
lekkomyś lnym włościanom, bądź z obawy przed karą, bądź wsku
tek u t rudnionej egzekucyi wierzytelności") , T ł u m a c z („us tawa 
ścieśniła znacznie k redy t osobisty, wsku tek czego odtąd ty lko k re 
dyt rea lny wszedł w użycie") , T u r k a („us tawa p rze rwa ła machi -
nacye ku wywłaszczeniu wymierzone, w p ł y w je j b łog i wzrośnie 
w miarę skuteczności u s t awy przeciw p i jańs twu") , Z a l e s z 
c z y k i , Z b a r a ż , Z ł o c z ó w , Ż ó ł k i e w i Ż y d a c z ó w („są 
j e d n a k i obecnie wypadk i k a r y g o d n y c h in teresów") . 

W szczególności wpłynę ła us t awa n a zniżenie s topy p rocen
towej od pożyczek w pow. : C h r z a n ó w , H u s i a t y n (na 12 % ), 
K o l b u s z o w a , Ł a ń c u t do 12 % („niema wypadku , żeby się 
o wyższy p rocen t upominał , w razie procesu zadawaln ia się wie
rzyciel zwyk le p r o c e n t e m , j a k i sąd p rzyzna je , podobn ie j a k 
w pow. liskim, byle się ty lko z drogą karną nie spotkać") ; E o-
h a t y n (12 — 18%) , S a n o k . 

Zaznaczyl i śmy już wyże j , że g łówną przeszkodą w osiągnię
ciu pomyś lnych sku tków us tawy było n iena leży te s tosowanie 
jej ze s t rony s ądów; p rzyczyna t a , j akko lwiek najważniejsza, 
nie wyczerpuje j e d n a k wszys tk ich powodów, k tó re wpłynę ły na 
slaby i ledwie przejściowy rezu l ta t tej us tawy. W p ie rwszym 
rzędzie wymien ić tu należy zły wpływ uprzywi le jowanych ins ty
tutów k redy towych , a w szczególności B a n k u włościańskiego, t ru
dniącego się udzielaniem k redy tu ro ln ikom pod ba rdzo uciążli-
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wemi warunkami . O t y m w p ł y w i e , k tó ry para l iżował skutki 
u s t awy i w miejsce p r y w a t n y c h kapi ta l i s tów wprowadza ł up rzy 
wilejowaną i n s t y t u c y ę , wzmiankują re lacye ty lko z p o w . : j a r o 
sławskiego i ka łuskiego, wiadomo n a m j e d n a k skądinąd *, że 
szkodl iwa akcya t ego B a n k u rozciągała się n a całe t e ry to ryum 
ustawą przeciw lichwie objęte . W n iek tórych ty lko powia tach , j a k : 
Brzesko, Cieszanów, Mielec, R u d k i i Sokal pomyś lny wpływ kas za
l iczkowych, w innych np . w pow. ja ros ławskim opieka sumiennych 
no ta ryuszów przychodz i ły ludności włościańskiej z pomocą, chro
niąc ją od l ichwy. W o g ó l e wziąwszy, u s t awa przysz ła za późno, 
co z powia tów: Dobromi l i Zbaraż wyraźnie zaznaczają, co j e d n a k 
do całego n iemal kraju się odnosi, j a k ze znacznej części i nnych 
relacyj wypływa . P rawdz iwą zaś p r z y c z y n ę , dla której us tawa 
przec iw l ichwie t ak n ierównomiernie i n iedbale by ła stosowaną, 
odsłania n a m s taros two roha tyńskie , zaznaczając, że określenie 
s topy procentowej by łoby bardziej pożądanem. Rzeczywiśc ie § 1 
us t awy przec iw lichwie, wymaga jący n ie ty lko s twierdzenia przy
musowego położenia, s łabego umysłu, n iedoświadczenia lub roz
drażnienia u d łużn ika , ale także dowodu złej wiary po stronie 
wierzyc ie la , j a k niemniej w y k a z a n i a , że wymówione korzyści 
mają tkowe zdolne są sprowadzić lub przyspieszyć ru inę gospo
darczą dłużnika, za wielkie s tawia w y m a g a n i a od sędziego w y 
rokującego, od zby t l icznych warunków czyni za leżnem istnie
nie w y s t ę p k u l ichwy, a przynajmnie j s tosowanie sku tków cywil
n y c h tej us tawy, pozostawiając p r z y t e m sądowi cywi lnemu zu
pełną swobodę ocenienia , j ak ie korzyści mają tkowe uznać m a 
za wygórowane , a j ak ie za niezdolne do sprowadzenia lub przy
spieszenia ru iny gospodarczej dłużnika. Nie u lega kwesty i , że 
us tanowienie t aksy maksymalne j , poza którą p rocen t pob ie rany 
na leża łoby bezwzględnie za w y g ó r o w a n y uznawać, podobnie j a k 
to wnosił ś. p . poseł R y d z o w s k i , j akko lwiek samo w sobie n ie 
pozbawione dowolności , b y ł o b y j e d n a k uprości ło znacznie dzia-

1 Por . powołaną rozprawę dr. Leopolda Саго „ 0 Banku włościań
skim", (Ekonomista polski marzec i kwiecień 1892). 
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lanie sądów i umożliwiło wszechs t ronne i skuteczne przes t rze
ganie us tawy ( . W k o ń c u s t reszczamy w tem mie jscu ; 

6'. R e l a c y ę с. k. s ą d u p o w i a t o w e g o w K o m a r n i e o s k u t k a c h u s t a w y 
p r z e c i w l i c h w i e . 

R e s k r y p t e m z dnia 19 września 1877 1. 11350, poleciło mini
s ters two sprawiedl iwości sądom powia towym przedk ładać roczne 
wykazy o czynnościach sądowych, spowodowanych ustawą prze
ciw lichwie i p i j ań s twu , oraz udzielać spost rzeżeń o zastoso
waniu i skuteczności t y c h ustaw. Polecenie to dało powód 
с. k. sądowi powia towemu w Komarn ie , a właściwie sędziemu 
panu Z y g m u n t o w i Nawrat i lowi do ułożenia sp rawozdań za la ta 
1878, 1879 i 1880. Sprawozdan ia t e zosta ły nas tępn ie l i tografo-
wane i j e d n o takie sprawozdanie , obejmujące 100 s t ron 8°, m a m y 
właśnie przed sobą. J a k k o l w i e k te ren będący p rzedmio tem obser-
wacyi au tora j e s t nade r szczupły, obejmuje bowiem ty lko j e d e n 
powiat sądowy, to j e d n a k spost rzeżenia j e g o mają wszędzie cechę 
prawdziwości i bezpośredniości i sprawdzają się w ogólnych zary
sach w różnych częściach kraju. Okoliczność t a zniewala nas do 
s treszczenia w y w o d ó w szan. autora , a czynimy to tern skwapl i 
wiej, że praca t a n igdy w druku się nie ukazała, a prze to szer
szemu ogółowi zupełnie j e s t nieznaną. Spos t rzeżenia p a n a Nawra-
tila schodzą się po większej części ze spos t rzeżeniami wydzia łów 
powia towych i s ta ros tw : 

P rzez pierwsze miesiące wstrzymali wierzyciele wszędzie 
udzielanie pożyczek, skutk iem czego włościanin pozby ł się pra
wie całego swego r u c h o m e g o doby tku , . sprzedawał inwentarz , 
zboże na pniu za b e z c e n , byle ty lko p rze t rwać przednówek, 
i szukał w sądzie p ro tekcy i do l ichwiarzy, by mu n a nowo udzie
lali pożyczek. W o b e c t ak objawionej gwa ł towne j po t r zeby k re 
dytu u naszego l u d u , tudzież fak tycznego monopo lu kapi ta l i s ty 
wiejskiego w j e g o udz ie lan iu , u s t awa o l ichwie r zadko ty lko 
mogła znaleść zas tosowanie . Dłużnik za leżny od swego wierzy-

1 Por. w tym względzie obszerniejsze wywody i wnioski w dziele 
mojem Der Wucher (Lipsk, Duncker i H u m b l o t 1893), rozdział n . i iv. 
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cielą, p rawie n igdy go nie z d r a d z a ł , wierzyciel zaś po owej 
przerwie, k tó ra miała p rzekonać lud o j e g o bezradności , a n ie
zbędnośc i własnej , pod osłoną największej t a jemnicy dalej w y k o 
nywa ł swe prak tyk i , wymawiając sobie p r z y t e m jeszcze wyższą 
niż dotąd cenę u s ł u g , a to t ak ze względu na ryzyko , j a k n a 
u b y t e k ostrożniej szych lub bojaźl iwszych konkuren tów. Ażeby 
j e d n a k być zupełnie p e w n y m i bez narażenia się na s t ra ty ma te -
ryalne lub nawe t ka rę więz ien ia , co więcej , bez in t e rwency i 
sądu módz zapewnić sobie ściągnięcie swej p r e t e n s y i , wierzy
ciele odtąd poczęli udzielać pożyczek ty lko n a zas tawy. P o t w o 
rzyły się w pow. komarn ieńsk im — a doda jmy od siebie, w ca
łym kraju — poką tne zak łady zas tawnicze k tó re przyjmując 
w zas taw : bydło , zboże, bu ty , kożuchy, sukmany, świty świą
teczne, korale , kosy, p łó tno , przędzę , s łowem wszys tko , co sta
nowiło doby tek chłopski i posiadało j akąko lwiek war tość , poży
czały na t a k o w e drobne sumy, wymawiając sobie u lubiony p ro 
cent po cencie lub dwa od 1 złr., ściągając t a k o w y punk tua ln ie 
co t ygodn ia i zas t rzegając p rzy tem bezwarunkową przepadłość 
zastawu, w razie n iedo t rzymania t e rminu pła tności długu. W ra
zie zapłacenia d ługu w terminie, co atoli należało do rzadkości , 
chłop odbierał zas taw często zamieniony, a zawsze zniszczony 
i zaledwie i / 3 część p ierwotnej war tośc i przedstawiający. W zna
cznie częstszych w y p a d k a c h , w k tó rych zas taw przepada ł n a 
rzecz wierzyc ie la , włościanin zmuszony był w miejsce przepa-
dłego kożucha lub sukmany kupić nowe odz ien ie , a ponieważ 
nie miał pieniędzy, kupowa ł j e na k r edy t w p o k ą t n y m zakładzie 
zas tawniczym za drogie pieniądze, w k tó rych mieścił się pono
wnie l ichwiarski p r o c e n t i p remia asekuracyjna. W roku 1880 
na 1665 pozwów drob iazgowych do sądu komarn ieńsk iego-wnie 
s ionych , 1300 miało za p rzedmio t zapłacenie ceny kupna za 
sp rzedane na k r edy t p rzedmio ty codziennej po t rzeby , j a k o t o : 
buty, kożuchy, kosy i t . d., a ty lko 180 p o z w ó w d rob iazgowych 
wniesiono z ty tu łu p o ż y c z k i , co w porównan iu z cyfrą około 

1 Dla pow. rudeńskiego stwierdza to także list p rywatny , pisany do 
prof, d-ra Tad. Pi łata. 
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1200 pozwów w la tach p rzed 1877 r. wnoszonych świadczy 
o tem, że l ichwiarze w t y m k ie runku nie szukali p o m o c y sądu 1 . 

Ten przerażający s tan rzeczy kończy się pospolicie wywłasz
c z e n i e m — czasem sadowem, częściej dobrowolnem przez sprzedaż 
na j lepszych części g r u n t u dla zaspokojenia wierzyciela. Zwię
kszona podaż pociągnąć za sobą musiała obniżenie war tośc i 
gruntów, coraz bardziej się rozdrabnia jących. 

S tosunki te skłaniają au tora wkońcu do k ry tycznego omó
wienia u s t awy przeciw lichwie. Sądzi on słusznie, że n ie równo
mierna p rak tyka sądów, będąca na tu ra lnym wynik iem us t awy 
z dnia 19 l ipca 1877, oddzia ływa niekorzystnie na społeczeń
stwo i że j e d y n i e us t awa z dok ladném ograniczeniem najwyż
szej s topy procen towej , s tawiająca pewien kres ogólnie zrozu
miały, b y ł a by zdolną wraz z ścisłem przes t rzeganiem us t awy 
przemysłowej przez władzę po l i tyczną , zaradzić z łemu. Obecna 
zaś us tawa d la tego j e s t bezskuteczną , że dłużnik z niej nie 
korzysta, zwłaszcza, że wynik skargi j e s t wątpl iwy, dochodzenie 
mozolne, a szukanie p o m o c y w sądzie r ówna się dla n iego bez
warunkowej u t rac ie k r e d y t u , do k tó rego j u ż p r z y w y k ł i bez 
k tó rego widocznie obejść się nie może . 

Trafność u w a g sędziego komarn ieńsk iego s twierdza w zu
pełności ko re sponden t z sąsiedniego powiatu , z Rudek , o k t ó r y m 
w przypiekach wyżej j u ż k i lkakrotn ie była wzmianka . W e d ł u g 
niego w K o m a r n i e i R u d k a c h 18 Izrael i tów zosta ło przez s taro-

1 Na sesyi sejmowej w roku 1880 poseł Teofil Merunowicz zwrócił 
jłublicznie uwagę na pokątne zakłady zas tawnicze , usuwające się z pod 
kontroli władz sądowych, poli tycznych i ska rbowych , i żądał wydania 
ustawy, regulującej k redy t na zas tawy ręczne, po poprzedniem przeprowa
dzeniu rewizyj policyjno-sądowych u osób poszlakowanych o u t r zymywa
nie pokątnych zakładów zastawniczych. U s t a w a t aka musiałaby uła twiać po
wstawanie publicznych koncesyonowanych zakładów zastawniczych, a z dru
giej s t rony rozciągnąć opiekę p r awa nad wysokością oprocentowania po
dobnych pożyczek, jakoteż nad bezpieczeństwem zas tawionych przedmio
t ó w . Wnioskodawca żądał wreszc ie , ażeby podobnie j ak dla wekslowych 
interesów kredytowych zaprowadzone zostały w drodze u s t awy także obo
wiązkowe blankiety na kar tki zastawnicze, na k tórych każdy przyjmujący 
zastaw, musiałby poświadczać stronie biorącej pożyczkę wzięcie fantu 
w przechowanie. 
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s two u k a r a n y c h g r z y w n a m i za u t r zymywan ie p o k ą t n y c h zakła
dów zas tawniczych ; zas tawy pokonfiskowano i sądowi oddano . 
Sku tek tej energi i s t a ros twa miał być t e n , iż wielu l ichwiarzy 
pozwraca ło p rzedmio ty zas tawione s t ronom, nawe t z opus tem od 
kapitału pożyczonego , aby ty lko uchron ić się od doniesień. 

Środki z a r a d c z e , j ak i e zaleca ko re sponden t rudeńsk i , są, 
nas tępujące : zakładanie spichlerzy g romadzk ich i powia towych , 
u tworzenie s towarzyszeń konsumcyjnych dla zby tu p łodów suro
wych, nadewszys tko zaś założenie powia towego banku zas t awni -
czego, k tó ry uczyni łby zadość najpilniejszej po t rzeb ie ludnośc i 
włościańskie j . 

I I I . 

D la ocenienia doniosłości u s t aw przeciw l ichwie w y d a n y c h , 
n i eodzownem j e s t zbadanie , przeciw iłu i j a k i m j e d n o s t k o m us t awy 
t e dotąd by ły s tosowane. Wiadomośc i te , o ile z j edne j s t r o n y 
dadzą miarę skuteczności t y c h ustaw, o ty le z drugiej rzucić 
mogą światło na s tosunki osobiste l ichwiarzy, a p rze to z obu 
tych wzg lędów zasługują na uwagę . Zes t awiamy p rze to da ty 
odnośne w t rzech tabl icach A. B. C , u łożonych n a pods tawie 
u rzędowych publ ikacyj centralnej komisyi s ta tys tycznej b 

Tabl ice B. i C. dotyczą s tosunków osobis tych zasądzonych 
za w y s t ę p e k l ichwy w Galicyi, a w całej Aus t ry i ; tab l ica A. da je 
obraz oskarżonych i zasądzonych za w y s t ę p e k l ichwy w Galicyi , 
a w całej Aust ry i . 

Cent ra lna komisy a . s t a tys tyczna ogłosi ła da ty do tyczące 
ty lko za la ta 1882—1887, te p rze to da ty j edyn i e p o w t ó r z o n e 
są w tabl icy A. Z a rok 1880 i 1881 p o d a ć m o ż e m y ty lko ilość 
zasądzonych, a mianowicie w r. 1 8 8 0 : 17, z tych 15 w Galicyi, 
2 na Bukowinie , w r. 1881 : 54, z t ych 52 w Galicyi, 2 na B u k o 
winie. (Por. tabi . Α., str. 177). 

W e d ł u g tab l icy A. o skarżonych o w y s t ę p e k l ichwy b y ł o 
w całej monarch i i w la tach 1882—1887 658, z t ych p r zypada ło 
n a Gal icyę 381 czyli blizko 58°/ 0 , zasądzonych by ło w t y m s a m y m 

1 Ergebnisse der Strafrechtspflege (Tom vi, xi, xv, xix i xxv, Zeszyt 3). 
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czasie w całej monarch i i 370, w Galicyi 204 czyli zwyż 5 5 % . 
Z pomiędzy 204 zasądzonych w Ga l i cy i , 13 uka rano aresztem 
nad t rzy miesiące, 44 aresz tem od j e d n e g o do t rzech miesięcy, 
79 aresz tem nad dni 8 do j e d n e g o miesiąca, 29 a resz tem do dni 8, 
a 39 karami mają tkowemi. 

T a b l . _ A , _ 

\ Ilość Ι 2 pomiędzy zasądzonych 
oskarżonych o. zasądzonych zaj w Galicyi zasądzono na 

Kok wys tępek lichwy _ ! a resz t I 
. ^ ~ ^ ^ I k a T ę : w mo

narchii 
austr. 

w Gali
cyi 

w mo
narchii 
austr. 

w Gali-! 
cyi 

nad 3 
mie
siące 

1 - 8 
mies. 

nad 8 
dni do 
1 mies. 

8 dni i 
mniej 

U r i l 
mająt
kową 

1SS-2 96 80 59 47 3 15 ! » 15 3 
1883 109 72 64 40 3 4 17 3 13 
1884 129 61 70 33 1 5 I 15 3 9 
188Ó 138 81 70 39 3 7 ; io 4 9 
1880 117 64 64 33 3 11 ! 15 1 3 
1887 69 23 43 12 — 2 5 3 2 

18Sá—1887 058 381 I 370 204 13 44 1 79 29 39 

Ustawa przeciw lichwie przepisuje ka rę kumula tywną : areszt 
i g rzywnę , a to z a wys tępek z § 1 ust. z 28 maja 1881 1. 47 dpp . 
areszt od 1—3 miesięcy i g r z y w n ę od 100—500 złr., za wys tę 
pek z § 2 te jże us t awy areszt od 3—6 miesięcy i g r zywnę od 
500—1000 złr., w razie p o n o w n e g o zasądzenia areszt do 1 roku 
i g rzywnę do 2000 złr., a w razie t rudnienia się l ichwą zwycza
jowo lub w sposobie za robkowan ia areszt do 2 la t i g r z y w n ę 
do 3000 złr., a nad to zaś dopuszcza ka rę wydalen ia (Abschaffung). 
Tymczasem p r a k t y k a p rzeds tawia się wcale inaczej . Ostatnia, 
najdotkl iwsza kara : usunięcia l ichwiarza z t e ry to ryum j e g o ope-
racyi, nie została w la tach 1882—1887 ani razu o rzeczoną 1 ; 
g rzywnę zaś orzeczono nie kumula tywnie o b o k ka ry aresztu, 
aie z a m i a s t t akowe j , czyniąc w tej mierze w 39 w y p a d k a c h 
użytek z § 261 u. k. (z p o w o d u okoliczności zas ługujących na 
szczególne uwzględnienie) . P r z y wymiarze ka ry zas tosowano 

1 Przynajmniej niema o tern wzmianki w odnośnych publikacyach. 
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w 147 w y p a d k a c h na 204 czyli 72"05°/0 p r a w o nadzwycza jnego 
łagodzen ia k a r y w myś l §§ 260 i 266 u. k. 

S tosunk i osobis te zasądzonych w Galicyi za wys t ępek 
l ichwy p rzeds tawia tabl ica В., k tó ra j e d n a k obejmuje ty lko da ty 
1882—1886, t j . za l a t pięć, a to z t ego powodu, że cen t ra lna ko 
misy a s t a ty s tyczna w ostatniej swej publ ikacyi 1 nie podaje już 
s to sunków osobis tych k a r a n y c h za poszczególne wys tępk i wed ług 
kra jów koronnych , ale osobno s tosunki osobiste k a r a n y c h za wy
s tępki w o g ó l e wed ług kra jów k o r o n n y c h , nas tępnie zaś s to
sunki osobiste k a r a n y c h za poszczególne wy s t ęp k i ale j u ż w с a

ł e j m o n a r c h i i . Dla t ego obok tabl icy В., zestawiającej wy
niki do tyczących obl iczeń s t a tys tycznych dla naszego kraju k o 
ronnego , poda jemy w tab l icy C. d a ty dotyczące s tosunków oso
b i s tych k a r a n y c h za wys tępek l ichwy w całej monarchi i , a to za 
la ta 1880—1887, gdyż cyfry ogólne za r o k 1887 znachodzą się, 
j a k wspomniano , w ostatniej publ ikacyi centra lnej komisyi s ta
tys tyczne j , da ty zaś dotyczące la t 1880 i 1881, a odnoszące się 
ty lko do Galicyi i Bukowiny , mieściły się we wstępie ogó lnym 
Ergebnisse der Strafrechtspflege za rok 1882. (Tabi. B. i С). 

Na ogólną ilość zasądzonych w Galicyi w pięcioleciu 
1882—1886 za w y s t ę p e k l ichwy 192 indywiduów, było 24 czyli 
12-5 % katol ików, 87-5% Żydów, pod wzg lędem zawodu 38 wła
ścicieli g r u n t o w y c h lub dzierżawców, 3 oficyałistów p rywa tnych , 
5 należało do niższej s łużby p rzy roli lub t rudni ło się dz iennym 
zarobkiem; k u p c ó w samois tnych by ło 103, pomocników kupiec
kich 18, właścicieli domów i kapi ta l i s tów 10, u rzędn ików pu
b l icznych i nauczyciel i 2, 1 by ł s łużącym a 12 należało do in
nych zawodów lub nie miało okreś lonego sposobu zarobkowania . 

Na ogólną ilość zasądzonych w całej monarch i i aust ryackiej 
w ośmioleciu 1880—1887 za wys tępek l ichwy 441 indywiduów, 
p rzypada ło 164 czyli 37 -1% chrześcijan, 227 czyli 62-9% Żydów, 
pod względem zawodu było właścicielami g r u n t o w y m i lub dzier
żawcami 64, oficyalistami p r y w a t n y m i 8, za robn ikami p rzy roli 16, 
kupcami samois tnymi 212, pomocn ikami kupieckimi 28, właści-

1 Tom xxv, zeszyt 3. 
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ci elami domów i kapi ta l i s tami 32, u rzędnikami pub l icznymi i nau
czycielami 2, s łużącymi 4, należało do innych zawodów lub nie 
miało okreś lonego sposobu za robkowania 75. 

Z porównan ia t ych cyfr okazuje się, że udział Ż y d ó w w ogól
nej liczbie k a r a n y c h za l ichwę przewyższa w Galicyi o bl izko 
2 5 % udział ich w ogólnej liczbie k a r a n y c h za t e n w y s t ę p e k 
w całej monarchi i . 

W o g ó l e rolników ka ranych za l ichwę było w Ga l i cy i w la
tach 1882—1886 46 czyli 23-9%, w całej monarchi i w l a t ach 
1880—1887 88 czyli 1 9 · 9 5 % ; kupców wogóle w Gal icyi w la tach 
1882—1886 121 czyli 6 3 % , w całej monarch i i w la tach 1 8 8 0 - 1 8 8 7 
240 czyli 5 4 4 2 % ; właścicieli domów i kapi ta l i s tów w Galicyi 
w la tach 1882—1886 10 czyli 5-2%, w całej monarch i i w l a t ach 
1880—1887 32 czyli 7-25%. 

Cyfry t e pozwalają wnosić t akże o zawodzie l ichwiarzy 
poszczególnych w y z n a ń i o t e r y t o r y u m , na k tó rem l ichwa się 
najczęściej odbywa. W szczególności większa ilość ro ln ików 
i kupców w zastępie l ichwiarzy w Gal icyi , niż w całej Aus t ry i 
zdaje się wskazywać na to, że t ak rolnicy j a k k u p c y w prze
ważnej liczbie uczestniczą w owych 87-5 % k a r a n y c h za l ichwę 
Żydów, a w przypuszczeniu tern u twierdzić mus i okoliczność, iż 
w n iektórych okolicach Galicyi t ak większa j a k średnia i d robna 
własność z iemska w wyższym niż w innych p rowincyach pro
cencie, znajduje się w r ękach żydowskich, pomiędzy kupcami 
zaś przeważną ilość u nas również dotąd s tanowią Żydzi . 

Najdogodnie jszem miejscem operacyi dla l ichwiarzy gali
cyjskich zdaje się b y ć wieś, świadczy o t em n ie ty lko większy 
udział rolników w ogólnej l iczbie k a r a n y c h za l ichwę u nas, niż 
w całej monarchi i , ale t akże i większy udział s tanu kupieckiego, 
k tó ry w kraju p rzeważnie ro ln iczym, l iczącym tak mało właści
wych kupców, by łby co najmniej zas tanawia jącym, g d y b y nie 
okoliczność, że u nas hand la rze wiejscy niewłaściwie podają się 
za kupców i t y m sposobem wywołu ją wyższy p rocen t udziału 
w tym zawodzie . 

Między k a r a n y m i za wys tępek l ichwy by ło w Galicyi w la
tach 1882—1886 129 czyli 6 7 4 9 % analfabetów, 63 czyli 32-81% 
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umiejących czy tać i pisać, ani j e d n e g o człowieka z wyższem wy
kszta łceniem. W całej monarchi i aus t ryackie j by ło w la tach 
1880—1887 182 czyli 41-26% analfabetów, 256 czyli 58-06% 
umiejących czytać i pisać, 3 czyli 0-68% ludzi z wyższem w y 
kształceniem. Różnice tu zachodzące wyt łumaczą dos ta tecznie 
b r a k szkół i fanatyzm s tarowierców galicyjskich, obchodzących 
dotąd najczęściej u s t awę o przymusie szkolnym. Cyfra analfabe
tów między l ichwiarzami w Galicyi nie odbiega zresztą daleko 
od cyfry anal fabetów w Galicyi w ogólności (64-87% mężczyzn, 
71-60% kobie t , w e d ł u g os ta tn iego spisu ludności z 31 g rudn ia 
1890 г.). 

Między ka ranymi za w y s t ę p e k l ichwy w Galicyi w l a t ach 
1882—1886, nie posiadało żadnego mają tku 62 czyli 32-29%, 
w całej monarch i i w i a t a c h 1880—1887 147 czyli 33-33%; było 
średnio zasobnych w Galicyi 111 czyli 5 7 - 8 1 % , w całej monar 
chii 239 czyli 54*19%; zamożnych w Galicyi 19 czyli 9 - 9 % , w ca
łej monarch i i 55 czyli 12-38%. 

Cyfry t e świadczą również o rozwie lmożnieniu się l ichwy 
w Galicyi p rzeważnie na wsi. W całej monarchi i udział l ichwia
rzy zamożnych j e s t o bl izko 3 % znacznie jszy niż w Galicyi — 
a g d y zamożni ludzie p rzeważn ie kupią się w mias tach , więc 
z nie jakiem p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m przyjąć wypada , że największą 
część k a r a n y c h za l ichwę —• a doda jmy od siebie, t rudn iących 
się wogó le l ichwą — w Galicyi s tanowią Żydz i , b iedni lub p o 
siadający szczupłe ledwie fundusze, nie umiejący ani czytać ani 
pisać ż a d n y m żyjącym językiem, i będący właścicielami d r o b n y c h 
posiadłości z iemskich lub d robnymi hand la rzami wiejskimi. 

P o m i ę d z y zasądzonymi za wys t ępek l ichwy było w Galicyi 
150 czyli 78-12% n iekaranych , w całej monarchi i 326 czyli 73 9 2 % 
n i eka ranych ; w Galicyi 36 czyli 18-75% ka ranych j u ż poprzedn io 
za wys t ępek lub przekroczenie , w całej monarchi i 85 czyli 19-27 % 
ka ranych poprzedn io za wys t ępek lub p rzekroczen ie ; w Galicyi 
6 czyli 3-13% ka ranych poprzednio za zb rodn ię , w całej m o 
narchii 30 czyli 6 8 1 % k a r a n y c h poprzedn io za zbrodnię l , 

1 Dla uzupełnienia obrazu podajemy tu ilość zasądzonych za p r z e 
k r o c z e n i e l ichwy (§ 15 ust. z 28 maja 1881, 1. 47 dpp.): 
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Na pods tawie cyfr powyższych m o g ł o b y się wydawać , że 
lichwa obecnie na leży do przeszłości , i że us t awa położyła je j 
kres zupełny, skoro w sześcioleciu 1882—1887 było w Galicyi 
zasądzonych za l ichwę ty lko 204 czyli przecię tnie n a rok 34 in
dywiduów! W rzeczywistości j e d n a k rzecz się ma wcale inaczej . 

Przemawia ją za t em przedewszys tk iem re lacye wydzia łów 
powia towych , stwierdzające, że j u ż w pierwszej chwili po wy
daniu us tawy z r. 1877, l ichwiarze n ie ty lko nie zaprzes ta l i swych 
praktyk, ale zo ryen towawszy się szybko w je j t reśc i , poczęl i j ą 
najrozmaitszemi sposobami obchodzić . Skoro t e d y dotąd obowią
zuje us tawa z 28 maja 1881 г., 1. 47 dpp., w g łównych zarysach 
identyczna z us tawą z 16 l ipca 1877, 1. 66 dpp., a u s t awa ta, 
j ak pouczyło doświadczenie, pozos ta ła znacznie w tyle za pomy
słowością l ichwiarzy, więc j u ż a priori nasuwa się wniosek , że 
s tosunki , w re lacyach owych opisane , is tnieć muszą i nadal , 
υ ile inne, odrębne zgoła okoliczności w poszczególnych wypad 
kach nie położyły kresu ope racyom lichwiarskim. 

Ale i inne spos t rzeżenia , zaczerpnięte również z dziedziny 
s ta tystyki , s twierdzają s tanowczo to przypuszczenie . 

Naprzód w Galicyi i n a Bukowinie , z p o w o d u wielkiej ilości 
analfabetów między włośc ianami , największa j e s t ł a twość a z nią 
pokusa oszukania ich, a pokusę t ę zwiększa jeszcze chorobl iwe 
zamiłowanie ludu naszego w n iepomiernem używaniu gorących 
napojów, wyrażające się w liczbie zasądzonych za przekroczenie 
us tawy z d. 19 l ipca 1877, 1. 67, wydane j celem zapobieżenia 

w r. 1883 79 
„ 1884 . : 118 
„ 1885 314 
„ 1886 132 
„ 1887 31 

Cyfry te jednak nie mają dla kwesty i l ichwy na ws i żadnego zna
czenia, albowiem p r z e k r o c z e n i a l ichwy dopuszcza się tylko ten , kto 
¿•¡<ia obietnicy dopełnienia zobowiązania z in teresu kredytowego pod sło
wem honoru, przysięgą lub podobnemi zaklęciami od dłużnika małoletniego 
lub takiego, dla którego niedotrzymanie zobowiązania pod słowem honoru 
zaciągniętego pociągnęłoby za sobą u t ra tę s tanowiska służbowego — popeł
nienie zaś takiego przekroczenia względem włościanina j e s t niemożliwe. 
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pijaństwu. I t ak w samej Galicyi (bez Bukowiny) by ło zasądzo-
nych za to p rzekroczen ie : 

w r. 1877 . 5.587 
1878 . 18.346 

11 1879 . 17.848 
51 1880 . 17.475 
Π 1881 . 18.995 
Л 1882 . 20.863 
71 1883 . 20.718 
51 1884 . 23.985 
71 1886 . 22.228 
71 1886 . 25.075 
H 1887 . 26.252 

1877--1887 . 217.372 
czyli przeciętnie rocznie . . 19.761 osób. 

P o wtóre Gal icya wykazuje n ie ty lko s t o s u n k o w o , ale i ab
solutnie największą a n a w e t anormalnie wysoką ilość sporów 
drob iazgowych w porównaniu do innych kra jów ko ronnych m o 
narchi i , k tórą m o ż n a wyt łumaczyć chyba wybujan iem l ichwy 
w naszym kraju k o r o n n y m , t u d z i e ż , acz w mnie jszym stopniu, 
p ien iac twem p o d ż e g a n e m przez poką tnych pisarzy, a to zwłaszcza 
wobec b r a k u żywszego u nas ruchu w hand lu i p rzemyś le ; n ie 
mniej wykazuje Gal icya anormaln ie wysoki p rocen t ugod są
dowych, j ak iemi spory d rob iazgowe kończą się u nas a zwłaszcza 
w Galicyi wschodnie j . 

I t ak 1 l iczba sporów zwycza jnych i sumarycznych w dzie
sięcioleciu 1875—1885 zmalała w całej Aus t ry i o 3 6 - 5 % , l iczba 
sporów d rob iazgowych na tomias t wzrosła o 9 3 % ; w szczegól
ności : 

I l o ś ć s p o r ó w 
-ρ , według postęp, zwycz. drobiazgowych 

i sumarycz. 1875 282.536 538.861 
1882 185.506 852.928 
1883 176.586 921.930 
1884 171.374 975.238 
1885 179.287 1,065.534 
1886 185.994 1,077.311 
1887 181.682 97Θ.603 

1 Ergebnisse der Civilrechtspflege, wydawnic two centralnej komisyi sta

tystycznej . 
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Z powyższych sporów drob iazgowych p r z y p a d a ł o n a : 
„ , G a l i c y ę Czechy Dolną Austryę 
K 0 J t zachodnią wschodnią 
1882 . . . . . 314.649 209.272 113.049 
1883 359.259 175.237 107.594 
1884 122.870 314.718 178.881 123.253 
1885 132.707 342.830 198.798 136.138 
1886 135.925 342.773 201.936 133.470 
1887 1 120.521 284.897 191.700 132.808 

1882—1887 2,471.149 1,155.824 746.312 
p r z e c i ę t n a 411.858-17 192.637-33 124.385-33 

Zestawiając ilość skarg d rob iazgowych w Gal icyi a w in
nych kra jach k o r o n n y c h , dochodzimy do r e z u l t a t u , że Gal icya 
wykazuje przecię tn ie przeszło 200.000 skarg więcej niż Czechy, 
a blizko 300.000 wyżej niż D o l n a Aust rya . Nie może u legać 
wątpliwości, że wyją tkowa t a i n iezmierna p r z e w a g a ska rg dro
b iazgowych w Galicyi w porównan iu do i n n y c h kra jów koron
nych mona rch i i , boga t szych i z bardzie j ożywionym handlem 
i przemysłem, w y t ł u m a c z y ć się nie da j a k ty lko przyjmując, że 
przeważny w nich udział mają skarg i pochodzące z in teresów 
l ichwiarskich n a wsi. 

Ska rga d rob iazgowa nie j e s t t u mianowicie sposobem do
chodzenia p r a w a is tniejącego już w chwili wniesienia skargi , 
lecz częstokroć ma j edyn i e na celu wywołanie wyroku lub u g o d y 
sądowej z dłużnikiem o nieistniejącą jeszcze p r e t e n s y ę , poczem 
dopiero nas tępuje wyp ła t a pożyczk i w dowolnej wysokości . 

Sposób t en obchodzenia ustawy, będący zwłaszcza u n a s 
na porządku dziennym, piętnuje p rawo j ako szczególnie n iebez
pieczny (§ 2. ust. z d. 28 maja 1881, 1. 47), m imo to s t a t y s t y k a 
krymina lna n ie wykazuje osobno t ego rodzaju l ichwiarzy. Nie
mniej nie wykazu je ona n ies te ty j u ż począwszy od r. 1882, ilu 
pomiędzy zasądzonymi za przekroczenie pi jaństwa, ka ranych by ło 

1 N a g ł y u b y t e k s p o r ó w d r o b i a z g o w y c h w r. 1887, w y n o s z ą c y w z a 

c h o d n i e j G a l i c y i l l ° / 'o i w e w s c h o d n i e j 170/0, a n a B u k o w i n i e 21-3f>/0, p r z y p i 

s u j e c e n t r a l n a k o m i s y a s t a t y s t y c z n a o b a w i e w o j n y , n a d t o z a ś s k u t k o m 

n o w e l i e g z e k u c y j n e j z d n i a 10 c z e r w c a 1887, 1. 74 d p p . , k t ó r a z p o w o d u 

·; b ó s t w a p a n u j ą c e g o m i ę d z y l u d e m , p o z b a w i ł a m o h i l a r n ą e g z e k u c y ę w i d o k ó w 

realnych, a w s k u t e k t e g o w i e l e s k a r g u c z y n i ł a z b ę d n e m i . 
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za zawieranie u m ó w p o z o r n y c h lub żądanie wys tawien ia doku
mentów, np. weksli , za dos tarczenie napo jów gorących w czasie, 
g d y dłużnik poprzedn iego d ługu t ego rodzaju u t ego samego 
wierzyciela nie zaspokoi ł (§ 5. ust. z d. 19 l ipca 1877, 1. 67 dpp.) . 

Ty lko za la ta 1877—1882 podać możemy liczbę oskarżo
n y c h i zasądzonych za t ego rodzaju przekroczenia . By ło i ch : 

Rok oskarżonych zasądzonych 
1877 2 — 
1878 24 9 
1879 4 2 
1880 59 31 
1881 12 9 
1882 10 5 

Cyfry te , zdumiewająco nizkie, podobn ie j a k l iczba oskar
żonych i zasądzonych za wys tępek l ichwy, świadczą raczej o n ie 
możnośc i osiągnięcia do tyczących s tosunków przez us t awę obo
wiązującą, niż o ko rzys tnych s tosunkach na w s i , k tó re b y ł y b y 
wpros t opłakane , g d y b y nie pos tępy , j ak ie uczynił kraj w mię 
dzyczasie n a polu organizacyi k r e d y t u włościańskiego. 

(C. d. п.). 

Dr. Leopold Caro. 



A L E K S A N D E R LORENCOWICZ. 
Studyum z epoki panegirycznej . 

(Ciąg dalszy). 

J e s t to j edną z cech. kaznodzie js twa po l sk iego , że między 
mówcami liczy wielu takich , k tó rzy przemawiając do s łuchaczy 
0 obowiązkach chrześci janina, mówili t akże o obowiązkach j e 
dnostek wzg lędem ojczyzny, a wykazując b rzydo tę moralną w y 
stępków, wykazywal i skutki , j ak ie na kraj ściągają. P o Skardze 
1 całym cyklu j e g o kazań pa t ryo tycznych , t r adycya nie zaginęła. 
Mówcy panegi ryczni zatraci l i wprawdzie formę i styl skargowskł , 
ale miłość o jczyzny u nich nie wygasła . Karcą nieraz ba rdzo 
surowo społeczne błędy, ale obok t ego krzepią i pod t rzymują 
ducha narodowego . Birkowski , Starowolski , Radawiecki , Olszew
ski, Aleksander a Jesu , Młodzianowski i inni piętnują w kaza
niach wady na rodowe z całą siłą i oburzeniem. Wyrzuca ją spo
łeczeństwu polskiemu nierząd i b r a k karności , swary i najazdy, 
pychę rodową i nadużycia wzg lędem poddanych , zby tek i znie-
wieściałość, ale równocześn ie n o w e wskazują środki na odro
dzenie ojczyzny. 

Mówi się zwyczajnie , że panegi rzyśc i przesadnemi pochwa
łami i schlebianiem m a g n a t o m stępili w społeczeństwie polskiem 
zmysł moralności — ale mówi się bez dosta tecznej po d s t aw y i zna
jí omości l i te ra tury paneg i ryczne j . Chwalili panegi rzyśc i sz lachtę 
w- mowach pogrzebowych , boć n i epodobna nad świeżym grobem, 

Ρ. Ρ. T. xxxix. 13 
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wobec rodz iny i zna jomych , wywlekać b łędy zmarłej o s o b y 
w b r e w p rawu p rzy rodzonemu i B o ż e m u , podnosi l i więc d o 
datnie s t rony, k tó re każdy człowiek w większej lub mniejszej, 
ilości pos i ada ; podnosi l i może z b y t wysoko małe cnoty i w te rn 
ich wina — ale żeby zawsze i wszędzie schlebiali m a g n a t o m , 
t ego bez rozminięcia się z p rawdą twierdz ić n iepodobna . R a z i 
nas dziwaczność form paneg i ryczne j w y m o w y , ale w tych p o 
t w o r n y c h ksz ta ł tach kry je się często myś l poważna , a os t ra sa
ty ra na zepsute obyczaje w i e k u , owija się w s y m b o l e , a luzye 
i n i epochwytne p rzenośn ie , k tó re j e d n a k ż e s łuchacze rozumieli.. 
Że p o p r a w a była nieznaczna, to j uż nie wina kaznodziejów, ale 
społeczeństwa. 

J e d n y m z tych , k t ó r z y j a sno widzieli u jemne s t rony n a r o d u 
i śmiało p r a w d ę mówi l i , by ł Lorencowicz . P o wszystkich j e g o 
kazaniach rozs iane są miejsca, z k tó rych widać przywiązanie d a 
kraju rodz innego i żal, że ty le z łego toczy j e g o organizm. P r z y 
p a t r z m y się im bliżej. 

P o g l ą d y n a ust rój p a ń s t w a i s tosunek j e g o do B o g a z a w a r ł 
w kazan iu n a niedzielę wtóra po Trzech Królach . U d o w ad n ia 
tam, że p a ń s t w o n ied ługo się ostoi, jeżel i zerwie z Bogiem, i dla
t ego baczyć p o w i n n o , żeby us t awy p a ń s t w o w e nie sprzeciwiały 
się p r a w o m B o ż y m . P rzywodz i dwie p rzyczyny : p i e rwsza , ż e 
B ó g j e s t na jwyższym i os ta tn im celem każdej rzeczypospol i t e j , 
stąd sp rawy p a ń s t w a muszą b y ć podporządkowane pod cel 
wyższy. „Bóg kiedy zleca ludziom i podaje w ręce i admin i 
struje ich Rzeczpospo l i t ą , k iedy przenos i kró les two od n a r o d u 
do narodu, j e d n e m u na rodowi dla g rzechów j e g o weźmie ko ronę , 
d rug iemu ją d a , nie t ak j ą daje ludz iom, żeby sam siebie mia ł 
p r y w o w a ć i ż adnego n a nie p r a w a sobie nie zos tawić" b Myśl 
tę rozbiera obszernie i dowodzi , że ci k tó rzy mówią codz ienn ie : 
P rzy jdź króles two Twoje , „ci kró les twa swe, dobra pospol i te pod 
nogi t e g o , k t ó r e g o na jwyższym monarchą swym znają , pod
dawać winni i z onemi wielkiemi k r ó l a m i , k tó rych widzia ł 

1 „Kazania niedzielne" i, str . 54. 
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J a n Św., korony z g łów swoich złożywszy, przed majes ta t j e g o 
porzucić" . 

D r u g a p rzyczyna : że dobro pospol i te każdego kró les twa 
jest nierozdzielnie spojone i złączone z dobrem B o g a , ze czcią 
J e g o i zachowaniem p rzykazań Bożych . Myśl tę popiera przy
kładami ze S ta rego Tes tamentu . Nas tępn ie mówi o groźbie Bożej 
na pańs twa, k tó re gwałcą j e g o p r a w a : „Wszys tk ie książęta ich, 
k tó rzy mówi l i : pos iądźmy dziedzic twem świątnicę bożą , Boże 
mój, połóż j e j a k o ko ło" — w y k ł a d a znaczenie t eks tu i t r zema 
porównaniami j e objaśnia. 

„O Bzeczypospol i te j każdej m o ż e m pomyślió, j a k o b y wozem 
jakimś b y ł a , k tó ry B ó g rządem i opatrznością swoją kieruje 
i gdzie chce i j a k o chce obraca . O j a k o rzecz ża łosna widzieć 
króles two p rzed tem zacne, po tężne , mądre , boga te , k iedy na ska
ranie grzechów j e g o , B ó g n iem rządzić więcej ojcowską swą 
opatrznością nie chce. Obaczysz , a ono ciągną zbes twione ani
musze, po t a rgawszy wodze pos łuszeńs twa ; n a zwierzchność nic 
nie dadzą. N iezgody ich wadzą, p r y w a t y ich dobijają; n iemasz 
nieszczęścia , k t ó r e b y Bzeczpospol i tą większe po tkać mo g ło . 
Zewsząd będzie uszczerbiona, tu ją szarpią swoi właśni za p r o -
wenta, tu nieprzyjaciel pustoszy, w niewolę bierze, tu ekspedycya 
się nie poszańcuje . Skądże t a o d m i a n a ? J e d y n a p rzyczyna , że 
na sejmach swoich śmieli się t a rgnąć n a rzeczy B o g u po
święcone". 

Nas tępn ie p r z y r ó w n y w a pańs two nierządzące się u s t awami 
Bożemi „do cygi abo w a r t a ł k i , k tórą dzieci się bawią. Rady , 
konsu l t acye , de l i be racye , zjazdy, sejmy ich będą j a k o cyga. 
Wszys tko w koło będą radzić o t ymże i na j e d n y c h i na dru
gich sejmach, sejmikach, a egzekucyi żadne j , ani sku tku dobrego 
nie będzie. C z e m u ? Nie masz t a m wewną t rz d u s z e , nie masz 
Pana B o g a . . . Ale j e s t duch między nimi spiritus vertiginis, war-
togłów, k t ó r y wierci, miesza, mąci ludzkie mózgi . B o przepuści 
P a n B ó g j e d n e g o abo drug iego wa r tog łowa , co to j a k o biczy-
kiem w y m o w n y m j ęzyk iem i w y k r ę t a m i Rzeczpospol i tą dokoła 
będzie obracał . Czemuż? j e d e n grzech, j e d n a se jmowa kons ty tucya 
przeciw B o g u i Kościołowi sprawuje to ka ran ie" . 

13* 
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Trzeci obraz takiej Rzeczypospol i te j , to podbiał , „k tóry po 
łąkach r o ś n i e , liścia żadnego nie m a , na wierzchu ty lko m a 
pa łkę właśnie j a k o b y z k w a p u . . . ledwo dmuchniesz, aż wszys tko 
zaraz na wia t r poleci . T a k i Rzeczpospol i ta . Niech p a n a j a k o 
g łowę m a naj wybornie j szego, senat mądry , u rzędnik i pilne, wojska 
wie lk ie , t w i e r d z e , z a m k i , mias ta ob ronne ; d la tego że j e s t coś 
między n imi przec iw Bogu, dmuchnie raz B ó g n a to, a wszys tko 
pójdzie z wia t rem" . 

Takie są zapa t rywan ia kaznodziei na s tosunek p a ń s t w a do 
Boga. Niema tu siły i wysłowienia Skargi , ale n ie b rak t rafnych 
u w a g , a opis se jmu, w k tó rym kilku przewodzi i mąci , zaczer
pn ię ty z czasów współczesnych i wiernie oddany . 

O se jmach mówi jeszcze n a innem miejscu i żali s i ę , że 
uchwały se jmowe nie popierają należycie ka to l icyzmu i wymie
rzone są na pokrzywdzen ie duchownych . „Sejmy nasze zaczy
n a m y pospolicie od egzorbi tancyi . Naprzód p y t a m y się, czemu 
t o , czemu owo, nie p rzys t ępować do n iczego , aż t ego naprzód 
poprawią, to w ryzę wprawią, to skasują. J e s t że też t am między 
t ak wielą egzorb i tancyi k tóra o rel igi i , o chwale i czci Bożej ? 
P y t a ć się n a p r z ó d , niż do czego przys tąp ią , czemu tak wiele 
kościołów katol ickich w Koron ie i w Wie lk iem Księs twie spu
s to szonych , czemu t e n pan j e d e n w swoich maję tnościach t a k 
wiele ich i chwałę Bożą w nich zn i szczy ł , kap ł any wygnał , 
srebro, apa ra ty kościelne zabrał . Czemu w mias tach k o r o n n y c h 
królewskich pod p a n e m katol ickim samym kato l ikom niewolna 
publ iczna religii profesy a, czemu tak ie op resye , anga ry e cierpią 
o to samo od urzędu, czemu w mieście z drugimi miejsca mieć 
nie mogą. Widz ia ł k to z was tak ie a r tyku ły do religii, do wiary , 
do chwały i czci Bożej należące między egzorb i tancyami ? J a 
nie wiem. Ale powiadają co czytają , że t ego t a m nie bywa , 
owszem coś opak innego. Cosci de regno Dei mówią , j eno nie 
quaerendo, ale perdendo. B y w a t am snać napisano : nie p rzys tę 
pować do n i c z e g o , aż panowie duchowni na konfederacyą się 
podpiszą , nie ods tępować t ego a r t y k u ł u : żeby duchowni maję t 
ności nie k u p o w a l i ; kościołom nic nie legować, p a n n o m do kla
sztoru posagu nie d a w a ć , upominać s i ę , aby na t r ybuna ł ach 
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ksiąg here tyckich choć zakażonych nie pa lono , b lużniers tw ich 
nie sądzono , p y t a ć się czemu minis t rowie z mias ta katol ickiego 
us t ąp i l i . . . Takie wprzód na począ tkach del iberacye , takie na 
sejmach , sejmikach p r o p o z y c y e , na tych czas t rawią i znać po 
skutkach i powodzen iu tych rad i s e jmowania , iż się nam nie 
udają". 

I niżej : „U nas wszys tko na opak. O wojnach sejmując, 
o obronie przeciw nieprzyjacielowi r a d z ą c , kons ty tucye za he
re tykami k n u j e m y ; na w y p r a w ę wojenną ubós twu, nędzy, chłop
kom, rzemieślnikom, p r z e k u p k o m od garści k rup , od kufla piwa, 
od sztuczki roli p o b o r ó w tak wiele dawać każemy, sami od sta 
tysięcy in t ra ty , Boże uchowaj , szeląga rzucić ! Tak króles twa 
Bożego, tak chwały j e g o szukamy i tak n a m się też źle dzieje!" 

Dalej wskazuje k l ę sk i , n ieurodzaj , zubożenie o g ó l n e , j a k o 
karę Bożą za lekceważenie J e g o p rzykazań . „Nie masz się w co 
odziać, p różno między ludzie, t rudno z domu się wychyl ić , nie 
masz w czym. Źle w kramie, na warsztacie , w towarze , w rze
miośle źle, nic się nie zarobi, choć też czasem i ta rg i i za robk i 
będą, przecie nie sporo, nic się nie schowa, w y d a się wszys tko . 
Na t ak wiele t rzeba , to n a pobory , to na szosę, to na czwar ty 
g rosz , na n a p r a w k ę d r o g i , n a m u r , nie wiem na co pierwej 
pójdzie to wszy tko , co się zebra ło . Na zle czasy utyskują, nie 
idą handle , nie masz pieniędzy między ludźmi, po r ty z a m k n i ę t e 1 . 
Drudzy na n ieprzy jac ie la , na opresyą i łupies two od swoich, 
drudzy na nierząd, na tego , na owego narzekają. Ale nie pat rzc ie 
niesposobności powňetrza, na n iepogody , susze, n i e ! TJważcie dla 
czego Bóg przepuści ł t ak złe czasy. Nie składajcie na złą cze
ladź, nieprzyjaciela, nierządy, domową swawolę, to rozstrzygni jc ie , 
a znajdziecie że wsz} T stkiego p rzyczyną są drogi wasze" 2 . 

Do tychczas p rzy toczone us tępy odnosi ły się do spraw ogól
niejszych; j e s t ich s tosunkowo niewiele, bo kaznodzie ja nie miał 
sposobności ich rozwijać. N a sejmach nie p r z e m a w i a ł , kazno
dzieją królewskim nie był , to też ubocznie ty lko o nie potrąci ł . 

1 W czasie wojen kozackich i późniejszych przecięta była komuni-
kacya ze Wschodem, na czem kupcy lwowscy wiele ucierpieli. 

2 „Kaz. niedz." t. n, str. 199. 
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Zwyczajne j e g o a u d y t o r y u m to n ie mężowie s t a n u , przed k t ó 
rymi m ó g ł b y rozwijać swoje poglądy na ust rój społeczny, ale 
w znacznej części mieszczanie i szlachta po mias tach zamieszkała , 
k tó rych p o ż y t e k miał p rzeważnie n a oku. Najczęściej też do nich 
się zwraca i w mnie jszym zakresie s ta ra się o p o p r a w ę wad 
rozpowszechnionych . Sam szlachcicem nie b y ł , ale też nie by ł 
up rzedzony do szlachty, owszem wymawia ł często słuchaczom, 
że k le jnot swój he rbowy plamili. 

„Urodzi się drugi wysoko, s ławne, zas łużone mając przodki . 
Cóż potym, nie zażyje tego , nie wychyl i się z domu ; z char ty , 
ze psy, p r zy k a r t a c h i p rzy kuflu w p różnowan iu wiek swój 
przet rawi , żadną przys ługą pamiątk i nie z o s t a w i . . . Sz lachec twa 
użyje na opresyą i k o n t e m p t y i n n y c h , na swawolą i rozpustę , 
na k rzywdę i obrazę B o g a , na tu rbacyą i zgubę o jczyzny" b 
Niestety , nie by ły to w y p a d k i sporadyczne ty lko , ale wada g ra 
sująca, i d la tego nieraz godzil i w nią kaznodzieje . „ J u ż t y maluj 
o jca , dz iada , p radz iada j a k o chcesz' na twoich roz tu rchanach ; 
ozdoba to j e s t kubków, ścian, mis, ta lerzów, tobie nie pomoże, — 
wołał Radawieck i — ojciec twój we zbroi, w szyszaku z kopiją, 
z buławą, nieprzyjaciela gromi, o ojczyźnie radzi, dla wiary piersi 
swe ochotnie niesie. A ty w maszkarze z cy ta rką drgasz, kuflami 
się obk ł adasz , p r zy t u z a c h , p r zy rozpuście w kącie b r z y d k o 
gni jesz" 2 . 

„Nie po swawoli — mówił Starowolski — nie po wygolonej 
ordynskie j czuprynie ani po k r zywych nap ię tkach u butów, nie 
po kutas ie j a ł o w a t y m ani po przezwisku ma być poznawan p r a w y 
szlachcic, bo tego lada chłop dostać może, ale po cnocie, k tó ra 
i p rzodkom naszym szlachectwo dała i nas ty lko sama może 
poczynić znacznymi , między niższymi, k tó rzy się złością, zby tkami 
i niecnotą parają" 3. W t y m tonie przemawial i t akże i inni . 
W i d a ć więc, że a m b o n a nie schlebiała zawsze rodowej d u m i e , 
owszem, s tarała się ją wyzyskać i na lepsze skierować tory . 

1 „Kaz. pogrz.", str . 87. 
2 „Prawy szlachcic", kazanie na pogrzebie Andrzeja Stadnickiego. 
3 „P rawy rycerz" . 
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Charak te rys tycznem jest , co mówi Lorencowicz o szlachcie 
zaściankowej , o jej c iemnocie i zan iedbanem wychowaniu dzieci. 
. .Głupimi są wieśniacy owi, gburowie na ws iach , ale i szlache
ckim się to trafi, co owo n igdy z cha łupy abo ledwie za p ło ty 
wvniclzie; n a wiejskich ty lko pos ługach go bawią , w mieście 
między ludźmi nie pos to i , abo jeśl i kiedy po j edz i e , powiezie 
kogo, j a k b y też nie był. P a s za pół torak abo kukiełkę m u kupią, 
nie zostawią go t a m , do szkoły nie dadzą , nie p r zy p a t r zy się 
objuczaj om i policyi, coby człowiekiem mógł zostać, p ros tak b ę 
dzie po s ta remu Maćkiem" 

W innem kazaniu zwraca się do boga t szych i żali s i ę , że 
młodzież szlachecka, zamias t ws tępować w ślady p r z o d k ó w i poży
teczną pracą s łużyć ojczyźnie, t rwoni swe zdolności na marne , 
a oddana hulaszczemu życ iu , przynosi ws tyd rodowi i gotuje 
zgubę ojczyźnie. „Kogóż serce nie zaboli widzieć młodzieńca 
szlachetnego, w domu w p i ęknych obyczajach wychowanego , 
w szkołach skromnego , pi lnego, mądrego filozofa, j u r y s t ę bie
głego, ora tora w y m o w n e g o . Szczęśliwi rodzice, j a k a ż to będzie 
pociecha w a s z a , j a k a podpora twoja ojczyzno, j a k a okrasa koła 
rycerskiego, i zby poselskiej ozdoba, senatu ś w i a t ł o ! . . . Poczekaj 
j eno t r o c h ę , ujrzysz, w co się też nadzieja ona obróci. W kie
liszkach filozofia zatonęła, r e to ryk i chyba na bun ty i roze rwania 
zgody, n a dek lamacye przec iw d u c h o w n y m używa. Jur i spru-
dencyą przez nogę pros tych p r z e r z u c a , nabożeńs two zwłoszało. 
Nie zostało j e d n o s romota r o d z i c o m , ws tyd m i s t r z o m , familii 
skaza , ojczyźnie za raza , samemu zguba i wieczne zg imenie" 2 . 

Lorencowicz sz lachectwo inaczej po jmował , brał j e może 
t rochę za idealnie, ale nie przeszkadza ło to, żeby z całą otwartością 
powstawał na wybryk i szlacheckie. Charak te rys tyczne pod t y m 
względem je s t kazanie na pogrzeb ie szlachetnej bia łogłowy, 
w k tórem rozwija kaznodzie ja poglądy na sz lachectwo. K a 
zanie powiedziane na t eks t : „Nad rzekami Babi lońskiej ziemie 
t ameśmy siedzieli i płakali , g d y ś m y wspominal i na Sion". — „Nie 

1 „Kazania pogrzebne" , str . 95. 
7 ,.Kaz. niedz." t. r, str. 83. 
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wiem, j ak ie to byly rzeki babi lońskie — mówi we wstępie — i skąd 
taką moc miały wywodz ić t ak obfite łzy z oczu ludu B o ż e g o . 
To w i e m , że nie miejszą mieć mogą do tegoż , te rzeki przed 
oczy nasze rozlane, o t ych mówię h e r b o w y c h r z e k a c h , ojczy
s tych k le jno tach sz lachetnej tej b ia łog łowy zmarłe j . TJsiądźmyż 
nad niemi t rochę , a dla porządku i pamięci po jedynkiem każde 
z osobna uważmy" . 

W pierwszej części po równywa z rzeką życie człowieka, 
w drugiej s tan szlachecki, w trzeciej życie chrześci jańskie. 

„S tan szlachecki t o rzeka. Nie mówię o n a b y t y m , d o s t a n y m 
zas ługami , przywile jem abo k u p n e m , abo czasem cherchelem, 
spowinowacen iem, abo tam inaczej u rośc i e , k t o szlachcicem 
j a k g r z y b o noc jedne, ale mówię o s t a r y m , d a w n y m . . . J e s t 
duk t długi cno ty i zasług, k t ó r y począwszy od s ta rego p r z o d k a 
której familii i r o d u , idzie przez p o t o m k i z n iego zrodzone ; 
własna rzeka, j e n o że w rzece woda, w szlachectwie krew, a b o 
ze krwią cno ta p łynie" . 

J ak i eż początk i sz lachec twa? Nieznaczne , j a k źródła rzek . 
„Początki mora lne aho pol i tyczne domów szlacheckich nie wielkie. 
B y nie t ak częste inkursye ta ta rsk ie popal i ły dwory szlacheckie, 
pańskie , znalaz łby t am niejeden gdzie pod słomianą strzechą ko
zicę pradziadowską abo rzemieślniczy warsz ta t swoich p r z o d k ó w " . 

Sz lachec two n ie w i e c z n e , całe rody zanikają , j a k rzek i 
w morzu. „Z pospóls twa i prostej czerni, j a k morze n iespokojne , 
burzl iwe, wychodzą domy i familie szlacheckie, w pospóls two się 
zaś obracają. K t o z was w leciech starszy, r zuć pamięcią na t a k 
wiele domów zacnych, s tarych, boga tych , możnych , na k tóre n i e 
dawno j a k na rzeki wielkie patrzał , gdzie się podziały, j a k w ziemię 
p rzepad ły , ledwie pamią tka ich została i tej po chwili n ie b ę d z i e . . . 
Jeżel i nie s łuszna usieść i zap łakać rzewno, k iedy nam te rzeki p o 
l i tyczne upływają, giną i uchodzą, a często w pogańsk ie morza, n ie -
wols twa więzy się dostają! O wielkaż to szkoda i nam i całej ojczy
źnie i prawie os ta tn ia i najcięższa na pańs two , n a królestwo p laga , 
k tórą gromił B ó g i karał za g rzechy : Omnes nobiles Juda occidit". 

Nad zacnością i p o ż y t k a m i s t anu sz lacheckiego t ak się roz
wodzi : „Utile est reipitblicae nobiles esse — powiedzia ł o ra tor r z y m -
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s k i . choć pono nie r a d , bo j a k o homo no'viis by ł s tanowi szla
checkiemu nieprz3'jazny, ale t rudno miał ta ić słońce w południe. 
A któż nie widz i , że tu w tym stanie wszys tko Rzeczypospo
litej i obywate l i szczęście, z tych obmyślania wszys tk ie dostatki , 
h a n d l e , kupie pochodzą , w tych s t raży złotej wolności prawa, 
sprawiedliwość, pokój kwitną. W tych ręku obrona , bezpieczeń
stwo od nieprzyjaciela. Z słów własnych nam wały stawią, pier
siami szturmy, nawałności odpierają, krwią nakon iec swoją rzeki 
czyniąc, p rzys t ępu bronią". 

To nie wszys tko , j e s t i odwro tna s t rona medalu. „Prawda , 
bywać też czasem z nich j a k o z rzek wielkich szkoda , k iedy 
zwłaszcza się nadmą, zbiorą i z b rzegów wyleją. P o z n a ich nie
jeden. Temu sztukę roli, łąk, lasu urwą. Owemu zboże zamulą, 
obalą domy, wsi zniesą, co niemiara szkody bywa. Złe sąsiedztwo 
z r zekami a mianowicie wie lk iemu Ale to n ie r zek ani szla
chectwa wina. Tych co wylać z b rzegu dopuszczą, wałów, g robe l 
będąc powinni nie czynią, abo nie strzegą i niemi tych powodzi 
nie wspierają". 

'W czasach gdy to mówił kaznodz ie ja , zapóźno już było 
na sypanie wałów i g robe l , n i epodobna już było ująć w k a r b y 
buty rodowej i wybuja łe j fantazyi szlacheckiej , ale że ze słów 
powyższych tchnęła myś l zd rowa i t r zeźwy pogląd na s tan 
szlachecki, o tern dziś chyba n ik t nie wątpi . 

Napomkną ł tu mówca o wylewie rzek, mając na myśl i na
jazdy szlacheckie i ucisk poddanych . Na innych miejscach wy
powiada sąd wyraźnie j o s tosunku szlachty do podwładnych 
i ujmuje się za uc iśn ię tym ludem. W obronie ludu nie on j e d e n 
występował . Sprawę tę wielu kaznodzie jów poruszało, zwłaszcza 
Bukowsk i , Starowolski , Olszewski, Młodzianowski . Ucisk chłopów 
wyrzucali kaznodzie je s łuchaczom n ie raz , i z powołan ia swego 
stawali w obronie uciśnionych. 

„Próżno się między sobą brac ia nazywacie — mówi Bir-
kowski — s ta rym obyczajom oddajcie te s tare nazwiska. Czyż to 
nraterska, żydom braci waszych przedawać, m y t a i pobo ry za
stawiać ? Możecież p a t r z y ć g d y żyd szydersko t owary ubogiego 
chłopka bantuje . D o stołów siąść nie umiecie, aż go wprzód ży-
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dowska r ęka p rzykras i i mias to kwiecia krwią ubog ich p o d d a n y c h 
po t rzęs ie" b — Olszewski to samo m ó w i , ale t rochę przenośn ie : 
„ W Polszczę i L i twie chłop własny osieł , pełni się w nim ona 
t refna powias tka . Jeś l i kogo n iedźwiadek ukąsi a on to do ucha 
osłowi poszepce , wolen sam od bolu zos tawa a n a osła n iemoc 
przechodzi . To się p rawdziwie u nas iści. K i e d y na p a n y dokuka 
od poborów, nak ładów na Ezp l . , p r a c , ciężarów, t e d y oni to 
p o d d a n y m do ucha poszepcą : Chłopi t r zeba pobó r dać , t r zeba 
s tacyą żołnierzowi składać, t r zeba ją podwodami za niemi wieść. 
I t ak panowie od bolu wolni a chłopi boleją" 2 . Natura ln ie że 
t ak się wszędzie nie działo, ale że by ły p o d t y m wzg lędem ra
żące nadużycia , to rzecz wiadoma. Cierpiał lud wiele, zwłaszcza 
od p rzechodzących wojsk, cierpiał w czasie rokoszów i związków 
wo j skowych , k iedy b rak żołdu s ta rano się wynagrodz ić zdzier-
s twem wieśniaków. Z n a n e są z P a s k a owe pochody s ierpem, 
za t r zymywan ie się bez po t r zeby po włościach dla w y g o d n e g o 
u t r zyman ia konwoju . J e s t o tern ba rdzo wiele świadec tw także 
u kaznodziejów. 

„Są k tórzy z zaciągu pieniądze na s łużbę biorą i udawają, 
że do obozu idą , a tymczasem pros tego gościńca nie pilnują, 
ale k rzywemi liniami te i owe dobra nawiedzają, j u z duchowne, 
j uż szlacheckie, tymczasem kiedy się oni wycieczkami bawią, nie
przyjacielowi rozpościerać się d o p u s z c z a j ą " — m ó w i Ol szewsk i 3 . 
„Nie dziwujcie się panowie wojskowi, że teraz przed ch łops twem 
oprzeć się nie możecie — m ó w i ł K o c h a n o w s k i r. 1650. — Darliście 
chłopów, chłopi t eż wam żywot wydzierają . Oni nie mogl i się 
os tać p rzed wami w chałupie, w y się p rzed nimi ostać nie mo
żecie w obozie, wyście im rzeczy po komorach rabowal i , a oni 
j e wam z waszych odbierają ska rbnych wozów, wyście ich ku rk i 
i bydło w ciągnieniu płaszal i , a oni was t e raz w pot rzebie pła-
szają" 4 . P o d o b n e użalania się s p o t y k a m y u Młodzianowskiego : 
„Ubogi ch łopek j a k o drugiego sądnego dnia , t a k się przy jazdu 

1 „Kaz. niedz." t. i, s tr . 199. 
2 „Harmonia nieba i ziemie", s tr . 29. 
3 „Tryumf konwokacyi wileńskiej", s tr . 101. 
4 „Mężna śmierć, mężnego żywota płód", str . 26. 
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żołnierza bo i " (II. 232). „Żołnierz bardzie j złupi niżeli n ieprzy
jaciel zagran iczny" (III . 158). „ G d y b y P a n B ó g wszys tk ie łzy 
ludzi ubogich po Polsce dla uciemiężenia i n iesprawiedl iwości 
wvlane w kupę z e b r a ł , móg łby człowiek w nich u tonąć . Miła 
Ukra ino! czemżeś u tonęła? łzami ubogich! Miły Kamieńcu , czemu-
żeś p r zepad ł ? Na łzach ubog ich ludzi wpłynął do ciebie zawój 
tu recki" (II. 325). 

Lorencowicz nie z taką siłą, ale nie z mnie jszem współ
czuciem bierze lud w o b r o n ę , g łównie w kazan iach pog rzebo 
wych , w k tó rych podnos i gdzie może ludzkość w obchodzeniu 
się z ch łopami i zachęca do niej s łuchaczów : „Nie t rąci ły po 
darki składane kościołom — mówi na pogrzeb ie zmarłej ma-
t rony — cudzym potem, abo krwią z poddanych wyciśnioną. Ze 
łzami opowiadają właśni j e j poddan i , k tó rym ona nie panią ale 
matką by ł a , macierzyńskim prawie affektem j e miłowała, l i to
wała, broniła, wspomaga ła z gumna, s p i c h l e r z a . . . J a k o się pa
nowie obejdą z poddanymi , t ak im odmierzą. Są to panów na j 
pewniejszy amici, k tó rzy ich mają przyjąć in aeterna tabernáculo. 
i dlatego sposobić się sobie każe Bóg . Facite vobis amicos" 1 . 
W innem miejscu chwali zmar łego sena tora i urzędnika koron
nego, że nie chciał k r z y w d y p o d d a n y c h : „Poddan i niech świad
czą, z jaką łaskawością, ludzkością , miłością onych zawiadował, 
bracią j e swoją zowiąc. B a z ktoś radził mu odmienić się z pod
danymi na r o l e , że się sposobniejsze nad pańskie dla blizkości 
być zdały. Nie chcę, prawi, tego, też to bracia moi, nie mogę im 
j edno j a k o sobie życzyć" 2 . 

Za to samo chwali kilku wojskowyeh : „ W ż a d n y c h łupach 
nie korzystał , — mówi o j e d n y m z nich — ludzi nie ciemiężył, 
s tacyami nie obarczał , spokojnie z ro t ami i pu łkami przechodzi ł , 
płaczu na się ludzkiego i k lą tew nie b ra ł " 3 . Ale nie o wszys tk ich 
mógł się podobnie wyrażać . W kazaniach pogrzebowych , w k tó
rych się zwykle dodatnie s t rony p o d n o s i , nie miał sposobności 
rozwodzić się na t en temat . Gdzieindziej ostrzej występuje . P r z y -

1 „Kaz. pogrz." str. 143. 
2 „Kaz. pogrz." str. 17. 
3 „Kaz. pogrz." str. 41. 
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równywa p a n ó w znęcających się nad p o d d a n y m i do Kal igul i , za
bijającego n iewoln ika w cy rku : „Wielk i boha ty r ! Co p lugawszego , 
j a k o wszys tk iego n iemal świata monarsze z j e d n e g o człowieczka 
małego t ryumfować ! T a k właśnie czynią wiele z naszych, u k t ó 
rych męs two i s ława c h ł o p k a , r zemieś ln ika , mieszczanina bez
b ronnego , gdy ich co od n iego spotka , a często bez żadnej winy 
zdespek tować , porwać , więzić , tyransko mordować . Quam foeda 
de vili sanguine palma!"1—Powstaje t akże na zdziers twa żołnierzy, 
grozi pomstą Bożą i p r z e p o w i a d a , że chleb ubogim w y d a r t y 
klęskę na wojsko sp rowadz i : „Niech j e d n o chleb cudzy a zwłaszcza 
ubogich ludzi własny, z k rzywdą ubog ich wydar ty , od g ę b y 
g łodnym odjęty, n iech tak i chleb dostanie się i wpadn ie do obozu, 
do wojska, nie inaczej j a k b y też sam nieprzyjacie l wpadł . Miecz 
to nieprzyjacielski, chleb cudzy niesprawiedl iwie wzię ty" 2 . 

„ Jes t t a m gdzieś w b u d y n k u waszym zła ceg ł a , — mówi 
w innem kazaniu — bo podobno cudza, orcel sąs iedzki , mias to 
w a p n a podobnoś krwie bl iźniego z p o d d a n y c h przymieszał . Nie 
spoi się to , wypadn ie i drugie pójdą za n iemi" 3 . 

P r z e j d ź m y te raz do dumy rodowej i p r z y p a t r z m y się , czy 
paneg i rzys ta je j schlebia? Sty l Lorencowicza nabiera w e r w y i ży
wości, i lekroć o t ę grasującą wadę potrąca, czasami zakrawa n a 
gorzką sa ty rę i p ię tnuje wys t ępek z całą siłą. Ze słów kazno
dziei pokazuje s i ę , że widział smutne nas t ęps twa szlacheckiej 
buty. To też nie l iczy się z pieszczonemi uszami s łuchaczy i nie 
cofa się przed obowiązkiem wypowiedzen ia słowa p r a w d y . 

W mowach pogrzebowych p rzypomina s łuchaczom, że 
śmierć i sąd B o ż y zrówna wszystkie s tany. „Tu ty lko różnie 
sądzimy, p rawa inne na s i ę , inne na drugich knujemy. A pókiż 
to t rwać będz i e? P o śmierci rzeką: nie masz tu p a n a ani u b o 
giego, nie masz rycerskiego s t a n u , wolności, ani niewoli chłop
skiej, nie masz ani publiki , ani nie prywaty.. . Otwórzcie t r umnę , 

1 „Kaz. niedz." t. n, str. 250. 
2 „Kaz. pogrz." str. 50. 
3 „Kaz. pogrz." str. 89. 
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obaczcie jeśl i się nie zrównało sz lachectwo z szpi ta lnego gnojka 
ka lec twem" 1 . 

„Niech będzie najszlachetniejszy, naj rodowitszy, wielmożny, 
oświecony, najjaśniejszy, z tej chwały nic z sobą nie weźmie, 
ż a d n y m z swych k le jno tów lierbić się nie będzie ! D a r e m n a t am 
wvwodzió genealogie , na s t a roży tność t am nic nie dadzą, o szla
chectwo się nie pytają, wolności, swobody t a m łamią, etiam non 
vidum iure kaptiwują. He rby te, łupież to śmierc i , k tóre ona 
z zwyciężonego zdarłszy, na t ryumf pokazu je" 2 . 

„Po śmierci b raku person nie będzie, t ak t am ważą na j 
ważniejszego pana, j a k o i p ros tego chłopka, nie rozeznać kości 
szlacheckich od p lebejuszowskich" 3 . 

P r zypomina s łuchaczom, że przyjdzie c z a s , k iedy t r zeba 
będzie zdać sp rawę j a k używal i przywilejów sz lacheckich: „ P ó j 
dzie P a n i do ludzi s tanu wielkiego, rycerskiego, sz lachetnego, 
co bez j a r z m a wolno sobie po paszach bujają. Ludz ie to uprzy
wilejowani , w j a rzmie nie ciągną, pociągnąć się i p rzywieść do 
tego nie dadzą. Te p a n y obejrzy n a sądzie swym, czy te rogi, 
przywileje, wolności, dosta tki , po teneye , k tóre z dobroczynnośc i 
Pańskiej pobral i , w dobre im się obróciły. J a k o ich zażywali , 
CZY na rozszerzenie chwały Bożej , wiary, n a pomoc i po ra to 
wanie n ę d z n y c h , czy pono te rogi, k tóre od B o g a mają , obró
cili na samegoż B o g a , na sługi j e g o , na mnie j szych , co się 
obronić nie mogą, nad tymi się pastwią i ryce r s twa dokazują" 4 . 
Nasuwają się t u mimowolnie s łowa Aleksandra a J e s u : „Nie 
dla tego bezpieczni bądźcie , żeście się he rbownemi otoczyli r y c e 
rzami, murami , lwami, l ampar tami , toporami . T y c h samych wa
szych h e r b o w n y c h znaków na z g u b ę waszą śmierć zażywa. W a 
szymi Toporami was podcina, waszj^mi Nałęczami, j a k o na gard ło 
skazanym, oczy wam z a w i ę z u j e . . . , waszymi Kluczami g r o b y 
wam o twie ra , waszym L w o m , L a m p a r t o m , Niedźwiedziom na 
pożarcie was daje" 5 . 

1 „Kaz. pogrz / 1 За. 2 „Kaz. pogrz." 64. 
3 „Kaz. pogrz." 86. 4 „Kaz. niedz." п. 250. 
0 „Topór na podcięcie wyniosłych cedrów". . . 
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P r z e p y c h i okazałość sz lachecka objawiała się g łównie p r z y 
wys tępach p u b l i c z n y c h , wjazdach na t rybuna ły i zg romadzen ia 
sejmowe. S tarano się t łumom przez to za imponować , a sobie wzię
cia p rzysporzyć . Nie pomi ja t ego milczeniem kaznodzieja . „Co 
przednie jszy między wami panowie , g łowy wasze, k iedy przyjdzie 
im wchodz ić abo wjechać do j ak iego zgromadzenia , pospol i t ego 
koła, n a sejm, sądy, sejmiki, rady, z taką t o pompą czynią, z po 
wagą, komi tywą przed sobą, zewsząd orszaku pełno, s t rojno, świe
tno, boga to , barwiano n a sobie, n a pachołkach , j a k o b y p rocesye 
stroili, w rezach, ornatach, ps t rocinach, a to d la tego, ż eby wszędzie 
ich czczono, wenerowano, k łaniano się, bardz ie j niż owym obra 
zom, co ich n a p rocesyach noszą. Pycha , na k tó rą dobra swoje, b o 
gac twa obraca l i ! " I zgorszony w o ł a : „O Boże, j a k i m y r a c h u n e k 
damy, pat rząc , j ak ie zbytki , wczasy, pieszczoty, p y c h y nasze, u ż y 
wania, muzyki , częstowania, wyprawiania . To wszys tko nie godzi ło 
się w s ta rym zakonie, nie mówię lada komu, człowiekowi p o s p o 
l i t emu , ale ani co naj celniej szym, panom najwyższym. D l a t e g o 
kazał B ó g p ro rokowi wołać na to, łajać, g romić i t . d . . . A t e raz 
się to wszys tko i więcej daleko znidzie. K o m u ? Nie panom, 
senatorom, królom, ale k to żywnie zechce, a t a k się zejdzie, że 
oto teraz mówić próżno. Nie zeszłoby się te raz wołać kaznodzie
j o m : Vae qui opulenti estis. Nie uszłoby m u to. Dla tego , dla tej 
waszej pychy , dla waszych strojów, dla kosz tów t ak wielkich 
na swoje wczasy, na bankie ty , pi jaństwo, d la tego B ó g was p o d a 
w niewolą pogańską. P rzy jdz ie nieprzyjaciel wasz i n ied ługo 
zażenie was j a k o bydło . Nie godzi łoby się t ak teraz o d z y w a ć 
i grozić" b 

Kaznodz ie ja wiedział, że do tyka s t rony ba rdzo czułej i wraż 
liwej, to też chętnie posługuje się słowami P i sma Św., parafra
zuje j e , o p o w i a d a , j a k groził p ro rok Ż y d o m , ale k a ż d y widzi, 
że ubocznie zwracał się do obecnych. 

Życie wys t awne musiało pociągać za sobą niemałe w y 
datki , a n ierzadko i u t r a t ę for tuny. P rzeds t awia to kaznodzie ja 
w j e d n ě m z kazań, w t y p o w y m obrazku ówczesnego u t raoyusza : 

1 „Kaz. niedz." n. 34. 
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„Dobrze wyrazil i p y c h ę dawniejszy z p o g a n mędrcy, ma
lując ją о j edne j ty lko nodze, z parą wielkich sk rzyde ł , a ro
gów miała wiele byd lęcych na głowie. Skrzydła dwoje, a r o g ó w 
wiele, bo la ta wysoko , a i nnych bodzie. N o g ę j e d n e ma, bo s łabo 
s to i , oprzeć się nie może, p r ędko się obali. Zaraz j a k o p rędko 
wzbije się wzgórę sk rzyd ł ami , rogami t ryksać poczn i e , t a m ż e 
upadnie , zepchną go na dó ł , ani się n a miejscu zostanie. N a -
przykład : obaczysz pana młodego, k iedy owo wyla tu je wzgórę , 
bujno lata, rozszerzy skrzydła ; kocze poszóstne, barwiano cze
ladź, wachlarze, kity, powodne konie, wszys tko górno na jedne 
w y p r a w ę ; w za lo ty tysiączno la ta , ba i bodzie, nie p rzys tępu j , 
rogów pełno, bij , strzelaj ! A długoż t ego ? Nie długo. Nie obaczy 
się, aż on na ziemi leży, podłużył się, pozastawiał . Skądto ? Nie 
podobna ostać się było na j edne j nodze, nie było ty lko j e d n a 
wioska, a kazać na nie t ak wiele" 1 . 

Stroić się lubiła n ie tylko sz lach ta , ale i mieszczańs two, 
zwłaszcza bogatsze , szło o lepsze z wyższemi s tanami. T y c z y 
się to przeważnie mieszczan lwowskich. O strój b o g a t y nie by ło 
t rudno we Lwowie , bo do drugiej po łowy X V I I . w. mieszczanie 
byli z a m o ż n i , a bog a t e m a t e r y e wschodnie leżały w składach 
kupców lwowskich. Ub ie rano się też z ca łym przepychem, obra
cając na to n iemałe s u m y 2 . Ślady t ego s p o t y k a m y w kazan iach 
Lorencowicza . W kazaniu o ja łmużnie , zbijając w y m ó w k i tych, 
k tó rzy niechętnie podawal i r ękę u b o g i e m u , mówi : „Porachuj 
się z t ym co m a s z , a coć po t r zeba ; zbędzieć co, dajże. A coć 
po tej szóstej, dziesiątej sukni, że darmo leży w skrzyni , jeżel i 
możesz t r zema się odziać i u s t ro i ć , właśnie j a k ci przys to i . Co 
drugiemu po aksamicie za dwadzieścia z ło tych ł ok i eć , jeżel i 
mogą go znać w falendyszu za z ło tych sześć. K i e d y szeląg da 
który z was ubogiemu, j a k o b y wszys tką dał i stracił substancyą, 
t ak to sobie ważyc i e " 3 . 

„Kiedy k t o był c h u d y m pachołkiem, na j edne j sukni dość 
mu było, k o n t e n t o w a ł się ba ranem. Został mości p a n e m , aż 

1 „Kaz. niedz." i. 37. 
2 Wł. Łoziński, „Pa t rycya t i mieszczaństwo lwowskie. 
3 „Kaz. niedz." u . 30. 
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t r zeba t a k wiele pa r lisów, rysiów, soboli. Obrano kogo na 
urząd, abo się dokupił , aby był p a n e m radnym, aż t r zeba koni, 
marmurków, kamienic w r y n k u " 

I na innem mie j scu : „Tak często nie masz na p o t r z e b y 
swoje, abo swoich, Rzeczypospol i te j , ubogich, kościołów, bo się 
wyda n a n i epo t r zebne zbytk i . Mało po t y m byś najwięcej miał, 
jeże l i multi sunt qui comedunt. Masz t ak wiele gąb prócz tej j edne j , 
co w twarzy . Gęba n a głowie, gęba na szyi , gęba na grzbiecie, 
na ręku, na nogach . Wszędz ie co niemiara tych gąb, a wszys tk ie 
bardzo siła trawią. Gęba co na głowie, j a k wiele z j e : pe l ikany, 
orły złote, pe r ły i gruszki i kamienie dy jamen towe ; na szyi wstąże, 
kanak i i zawieszenia złote i ł ańcuchy ; ręce t akże t ak wiele 
p ierśc ieni , manel i ( t rawią) ; nuż na grzbiecie g ę b a sobole j e , 
rysie, b ł awa ty . Najlepiej t edy po rachować się z t e m co B ó g da, 
a wedle t ego spendować" 2 . 

Nie są to rysy przesadzone . Że p rzodkowie nasi lubowal i 
się w p rzepychu i starali się o okaza łość , to rzecz wiadoma ; 
że wiele na strój łożyli, m ó g ł b y pos łużyć za dowód choćby zra
bowany przez kozaków obóz pod P i ł a w c a m i , i w y p r a w a pod 
Beres teczko . 

Pasek , k tó rego nie można przecież posądzić o kaznodziejski 
zapał, ani o zby tn ie uprzedzenie do p ięknych ubiorów, bo sam 
się rad stroił, wyzna je j e d n a k , że moda wiele pochłania . „Taki 
zwyczaj u nas w Polsce, że choć k to suknią n a nice wywróci , 
t o mówią , że to m oda i p o t e m t a m o d a ma wielką komplacen-
cyą u ludzi, póki nie przyjdzie do pros tych . Co j a j uż pamię
t a m odmiennej coraz m o d y w sukniach, czapkach, butach, sza
b l a c h , n a w e t w c z u p r y n a c h , ges tach , stąpaniu. O Boże święty , 
n ie spisałby t ego n a dziesięciu skórach w o ł o w y c h ! T o j e s t 
największa płochość na rodu naszego i wielkie stąd pochodz i 
zubożenie" 3 . 

1 „Kaz. niedz." i. 130. 
2 „Kaz. niedz." u. 144. 
3 „Reszty rękopismu J a n a Chryzostoma na Gosławcach Paska". Wilno 

1854, str. 55. 
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Twardowsk i w „Wojn ie domowej" , między p r zyczynami 
klęsk , wylicza t akże p r z e p y c h w ub iorach i dziwi s i ę , że po 
tv lu doświadczeniach n iema pop rawy . „Przecież się świecimy, 
przecież od soboli g rzb ie ty nasze szumieją i ma te ry i z ło tych" . 
O wyrzucaniu grosza na n iepo t rzebne stroje, wspominają nie w j e 
dněm miejscu sa ty rycy ówcześn i : Opaliński i Rysiński , a w t r zy 
la ta po śmierci Lorencowicza obiegała po Polsce sa tyra : „Nowe 
zwierciadło modne dzisiejszego stroju a k k o m o d o w a n e damom 
Dolskim", J a k u b a Łącznowolsk iego . Nie przesadzi ł więc kazno
dzieja, powsta jąc na p rzepych w ubiorach. 

Sku tk iem dumy rodowej i j e d n y m z ob jawów szlacheckiego 
an imuszu , by ł nierząd wewnę t rzny , sarkania na króla i władzę, 
spory sąsiedzkie o by le co, zajazdy, warchols two. W a d y to zby t 
bijące w oczy, a ich skutki zby t op łakane dla kraju, żeby w ka
zaniach nie potrącić o nie. Utysk iwal i na nie współcześni pisarze 
świeccy i ludzie, k tó rym szło o dobro pub l i czne ; kaznodzieja , 
k tó ry prócz dobra p a ń s t w a miał dobro ogólne n a oku i z po
wołania swego powinien by ł zwalczać zboczenia moralne, nie 
mógł pominąć milczeniem błędów tak rażących. P ię tnu je też 
je z n ieudanem oburzeniem i g łębokim żalem. 

„Taki właśnie j e s t lud mój i króles two Izraelskie, j a k gołę
b i c a — mówi Pan . Najgrubsze na rody na t r w o g ę , na niebezpie
czeństwa się opat ru ją , sam t en naród j ak go łęb ica , bez serca, 
zapamiętały . Przyjdzie k iedy chce pogańs two , póki chce zagony 
rozpuszcza , ziemię pustoszy, krwią poi, oblewa, więźnie i łupy 
prowadzi , a on nic. Z d y b a n o j e n ieopa t rzne t ak wielokroć, za
brano, a do k u p y nie chcą. Szalony narodzie ! J a k i e t y syny 
m a s z , k tó rzy ty lko na się g rucha ją , na p a n a skrzydłami biją, 
a na kanie, orły i sępy inne nie dbają. O słówko, o żart , o nie-
poszanowanie , niezdjęcie czapki takie czynią gniewy, turby , t ak 
często owe bywają zawody, zb ierania wojska, sypanie pieniędzy. 
Na kogo ? Na Pana , na bra ta , na sąsiada ! O cóż ? O skibę roli, 
o p s a , o p r y w a t ę , a g d y idzie o g a r d ł a , o k o r o n ę , o kościoły, 
o wiarę, o B o g a — nic, nic na to g łup ie gołębie. Nie wiemci, jeśl i 
to wszys tko naszej Polszczę nie służy, sami sędziami bądźcie, 

р. Р . т. xxxix. 14 
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a gniewy, zajadłości wasze pod u w a g ę słuszności i p rzyczyny , 
k tó re was do n iego pobudzają, poddawajcie !" 1 

To samo p o w t a r z a prawie dosłownie w kazaniu na n ie-
Jzielę 23-cią po Świą tkach 2 . 

Że nie przesadzi ł i n ie minął się z prawdą, t ego s m u t n y m 
dowodem w e w n ę t r z n e zamieszk i , n ieudałe w y p r a w y wojenne , 
i dla b r a k u subordynacy i zmarnowane tyle razy zwycięs twa. 

Rozpowszechn iony zwyczaj k r y t y k o w a n i a władzy i zaścian
kową po l i tykę dosadnie i rubasznie wyśmiewa, mówiąc o bunc ie 
w obozie Mojżesza. 

„Oto j e d n a b a b a z jednym, księdzem (tak nazywa siostrę 
Mojżesza Maryę i Aarona) rzucili się j ęzyk iem na wie lk iego 
he tmana . S z p e t n a rzecz i n ieznośna słyszeć. A ono j e d n a w y 
rwawszy się z pod kądziele abo z warząchwią w r ęku , a drugi 
od pacierzy i gdzieś z zakrys ty i z t r y b u l a r z e m , poczną nosić 
t ak dzielnego, świętego, s ławnego męża i o niem rokować , że t o 
n ie dobrze , oto nie umie h e t m a n i ć , p r ó ż n u j e , n ic n ie czyni , 
lud traci , z nieprzyjacielem j a k o b y kointel l igencyą miał, nie b i je 
się, nie lada he tman . A miła p a n i Marya, a miły ojcze Aaronie , 
rozumiecież się na tern co mówic ie? Mieliście k iedy t en urząd, 
szykowaliście k iedy wojska, przypuszczal iście k iedy do sz tu rmu f 

dobywaliście k iedy mia s t , staczaliście b i t w y ? Nie. A j a k o ż 
śmiecie p rzygan iać w t y m b i e g ł e m u , ćwiczonemu, walecznemu, 
wojownikowi b i e g ł e m u ? " 3 . 

Nas tępuje zas tosowanie p rzyk ładu do naszego usposobienia. 
„To t ak zawdy, abo pospolicie w tych szemraniach naszych 
przec iw p rze łożonym bywa, co się na ten czas trafiło. K t o sza
cuje u rząd , burmis t rze , wój ty i inne p rze łożone? . . . Bu rmis t r z 
k tóry , urząd drug i? Nie wie rzę , c h y b a b y n a z b y t zapamię ta ły , 
coby nie pomnia ł czego sam p róbowa ł , j a k i c h t rudności zażył 
p rzy urzędach. T a k t rudno dogodzić wszys tk im, j a k o nie zawdy 

1 „Kaz. niedz." n , 139. 
2 „Kaz. niedz." n, 264 
3 Mimowoli nasuwa się przypuszczenie, że Marya i Aaron, to królowa 

Marya i jednooki p r y m a s ; czy jednakże podobieństwo to zupełnie przypad
kowe, czy może alluzya do s tosunków krajowych, nie wiadomo, bo kazanie 
nie ma daty i nie wiadomo gdzie było wypowiedziane. 
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się powiedzie, choćby najlepiej chciał. K t ó ż t edy? J e d e n t am 
za kuflem siedząc Hans , knecht , j e d e n pan młodszy, towarzysz 
na warsztacie, j e d n a między g a r k a m i smolarka. K t o ludzie ry
cerskie, h e t m a n y szczypie, k to p rzygany daje? H e t m a n , k t ó r y 
re jmentował kiedy, p ias tował bu ławę? Nie, chyba maczugę za 
wołmi w polu , abo jeszcze drugi dopiero rózgę na grzbiecie 
w szkole deklinując. K t o na rządy pańskie , królewskie, koronne , 
dworskie nas tępuje? Monarcha k tóry , abo co nosił k iedy na so
bie Rzeczpospol i tę całą, adminis t rował pańs twa, rządził koroną? Nie 
wiem, b y k to od takich słyszał , aby drug iemu p rzygan iać miel i? 
A to b y w a czasem wyrwie się k to z zap iecka , abo od kominka 
z grzankami p iwo pi jąc , abo co doma nim żona rządzi , z pa
chołkiem nie wie co czynić, ch łopy porozganiał , t e n rząd Rzecz
pospoli tej gan i i t ak o drugich. Żałosna bardzo i n iegodna, że 
lepsza w t y m k o n d y c y a k a ż d e g o rzemieś ln ika , aniż na jwyższych 
magis t ra tów i p rze łożonych" '. 

Pomija jąc n ieodpowiedni sposób wyrażenia , i n ie licującą 
z powagą a m b o n y rubaszność , t rudno nie p rzyznać słuszności 
słowom kaznodziei . Zna ł dobrze polską na tu rę i trafnie ją scha
rakteryzował , tak, że dziś, po dwus tu l a tach przejść i zawodów, 
możnaby z małą zmianą sąd paneg i rzys ty o nowszych powtó 
rzyć s tosunkach. 

Myśl o k r y t y k o w a n i u władzy porusza jeszcze w j e d n e m 
kazaniu , gdzie rozbiera odpowiedź św. J a n a , daną wys łańcom 
żydowskim. „Pyta j tego, co na własną zwierzchność, na p a n y 
najwyższe t ak śmiele się rzuca n iewstyd l iwym językiem, skąd 
mu ta moc, Elias est tu? Temu samemu B ó g zlecił h e t m a n y s t ro
fować i złe króle s łowy i p l agami karać . Czy ciebie też na to 
Bóg obrał? Odpowie : Sum; wolno mi t o , j e s t em syn koronny , 
sum. Py ta j owego, co każe się j a k B ó g adorować, nie zdejmieszli 
czapki, rzeczeszli co wolno, obrazisz, j uż p iorunami miotać będzie, 
bić w łeb, s trzelać, mścić się i w piekło wtrącać będzie . W i ę c 
wy panie czynicie się Bog iem? Deus est tu? Tak, wolno mi to, 
urodzenie, hono r mój , poczciwość, eksys tymacya , t r zeba mi t ego 

1 „Kaz. niedz." n, lvH. 
14* 
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bronić , sum. T a k wiele t y c h sumów, co mają i g łowę i gębę j a k 
sum, wielką, nadętą , choć grzbie t i cały wszy tek na p iędz i" b 

Nie wiadomo j a k b y wygląda ł Zag łoba , g d y b y był is tniał 
wpośród śmier te lnych , zdaje s ię , żeby miał g łowę i g ę b ę j a k 
sum, wielką, nadętą , zwłaszcza w ważnie jszych chwilach życia, 
g d y przybie ra ł pozę boha t e r a i z całą świadomością siebie wy
mawia ł : Zag łoba sum. 

Dla uzupełnienia t ła h i s toryczno-obycza jowego kazań L o 
rencowicza, pozos ta je k ró tk i rys o sądownictwie . T e m a t o w i t e m u 
poświęca kazanie na niedzielę czwartą po Wielkie jnocy, oprócz 
ki lku wzmianek na i n n y c h miejscach. Od sędziego w y m a g a ka
znodzieja dwóch p rzymio tów: sumienności i biegłości w prawie , 
p rzyczem zbija t y c h , k tó rzy p r a k t y k ę pa les t rancką uważal i za 
dos ta teczne wyksz ta łcen ie sądowe. „Musi p rzypłac ić człowiek nie
winny, czego sędzia się nie douczy. T rzeba m u się uczyć czytać, 
s łuchać, wiedzieć co w ks ięgach jest . Ale praxi się n a u c z y . . . 
P r a w d a , by l e praxím tej nie b ra ł i uczył się dopiero w t en czas 
i na t ym kogo sądzi, bo by to foremna była . Właśn ie j a k o b y ś przy
szedł do k tó rego z rzemieślników leczyć się i radzić n a chorobę. 
Miły bracie, dajże mi lekars two, boć nie wiem co ze mną się dzieje, 
gorączkę miewam. Dobrze , rzecze on : J a ć wprawdz ie n a tern się 
nie rozumiem, b o m j a Galena się nie uczył , w P a d w i e m 2 n ie 
bywał , mło tem abo dra twą się ty lko bawił. Ale nauczę się pan ie 
na was. W e z m ę z apteki tego, owego, pomieszam, zagrzeję i dam 
wypić wam. Spróbuję j a k o mi się uda, nauczę się na was i b ę d ę 
miał praxím. Da leko gorzej uczyć się p r a w a i j a k o sądzić samym 
ak tem sądzenia i osądziwszy kogo j u ż b y to , j a k o mówią, po 
osiecku" 3 . 

S p o t y k a m y także wzmiank i o kor rupcy i w sądach: 
„Del ikacka ba rdzo źrenica , choć mały afekt , k t ó r y małe 

czynią p o d a r k i ; zawadzi j e j , zasłoni , że p r a w d y dojrzeć j a k o 

1 „Kaz. niedz." i, 17. 
2 Lekarze lwowscy kształcili się po większej części we Włoszech, 

zwłaszcza w Padwie, i mieli doktora ty włoskich un iwersy te tów. Por . Ło
zińskiego „Pa t rycya t i mieszczaństwo lwowskie". 

3 „Kaz niedz." n , 46. 
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t r zeba nie może . Niecłiaj będzie człowiek najmędrszy, coby 
prawa, procesy, sp rawy umiał n a palcach — i t ych zaślepią po 
darki" 

I n iże j : „S ta rzy sz tychowal i sędziego, co rad podark i brał, 
j edną przypowieścią : Boveni habet in ore (wołem nazywal i wszelki 
podarek , abo osobliwie pieniądze, n a k tó rych wybi jano woły). 
Wlaz ł mu wół w g ę b ę , pewnie nie wymówi , coby t rzeba . Miasto 
t ego coby miał m ó w i ć : pokrad ł , obwiesić g o ; rzecze : pokładł , 
uwolnić go i napiszą w dekrecie : Ex quo posuit, Uber. Miał r z e c : 
zdrajca , mówi zwajca i t ak mniejszą poenam nakażą. Miano na 
gardle karać , l edwo się po mieszku dostanie" . 

Albo gdzieindziej : „Nie dob raby to rzecz na sędziego, 
kiedy b y on t ak za gard ło miał chwytać , j a k o wilk pospolicie 
owce, bydło chwy ta i głos odejmować, k i edyby sp rawy dosta tn ie 
prze łożyć s t ronie każdej nie dopuścił . Chce k to sąd w sprawie 
informować, a on z a w o ł a : P recz z t y m ! Ledwie pocznie m ó w i ć : 
Macie wiedzieć mości panowie , a on : precz z t y m ! — tak t am 
duk ty idą : precz z t y m ! — Nie dobra to . Gorsza, k iedyby jeszcze 
przedtem, niż sp rawa p rzypadn ie , sędzia z s troną się j e d n ą porozu
miewał i k i edy zaczną kon t ro wersy e, s łuchać nie chciał, mówiąc : 
j uż j a wiem t ę sprawę, m a t e n sprawiedliwą" 2 . 

Dosta je się i p r z e k u p n y m p roku ra to rom sądowjmi : „Labia 
dolosa, to j ę z y k i z łych i B o g a nie bojących się p rokura to rów, 
przedajne , najemne, co n a obie s t rony sieką, lubo na t ę ; lubo 
n a o w ę , bądź wedle sumienia, bądź przeciw sumieniu, nie dbają 
0 t o ; j a k o szalki gdzie więcej włożą , by najmniej prze łożono 
na tę s t ronę idą, za nią prawią. Tak ie us ta — mówi Dawid — 
niech zaniemieją" 3 . 

Ma tac twa sądowe, j a k wszędzie, t ak i w Polsce nie by ły 
rzadkością. Kaznodz ie je i w t y m punkcie spełniali swoje zadanie 
1 starali się poruszyć sumienia sędziów. W y s t a r c z y przy toczyć 
dla po równan ia Aleksandra a J e s u : 

„Nie j e d n e m u u sądu dać t rzeba . T rzeba kance la rys tom 

1 „Kaz. niedz." n , 71. 
- „Kaz. niedz." и, lóO. 
3 „Kaz. niedz." π, 180. 

» 
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za p r a c ę , woźnemu za re laoyą , t r zeba sędziemu i pan i sędziny, 
bo przez nie u sądów wskórasz . T rzeba t y m wszys tk im siła, ale 
i j u r y s t o m niemniej . K i e d y mi się przy sądach trafiło być, wi
dząc k iedy ju rys towie j aką sprawę agitują, t en j ą tak, t e n owak 
ciągnie, t en ją broni , drugi ją impugnuje . Zdało mi s ię , że oni 
właśnie t ak czynią, j a k o owi, co chus ty wyżymają . P r z y p a t r z c i e 
się i m , a t en na jedne, a drugi na drugą s t ronę chus tę kręci . 
Spytac ie ich n a co to czynią : chcą w o d ę wyżąć . Kręcą j u r y s t o 
wie i t ak i owak sp rawą , i k t ó r a b y się za j e d e n t e rmin skoń
czyć mogła , oni ją di lacyami, appelacyjami zwłóczą, żeby z cu
dzych mieszków pieniądze wyżęli . Ubogi , k tó ry i j e d n e g o worka 
nie ma, wskórać i w y g r a ć darmo się spodz iewa" b 

Ż e b y wyczerpać wszys tko , na co Lorencowicz powstawał , 
na leży wspomnieć o obmowach i nadużyc iach stołu. P o d t y m 
os ta tn im względem nie by ło jeszcze w Polsce t ak źle, j a k za 
czasów sask ich , ale też nie grzeszono zbyteczną wstrzemięźl i
wością; kaznodzieja j e d n a k ż e ty lko dwa razy o pi jaństwie wspo
mina. „U nas w Polszczę ucz ty nie są j uż convivía, ale сотЫЫа, 
t en najlepiej uczęstuje, k t o goście za s to łem u ś p i . . . Nie chcę 
j a tu d e t e r m i n o w a ć , j a k o k iedy częs tować k to kogo ma. Nie 
chcę p o t r a w s ta rych i pos tanowionej l iczby gości p rzywodzić . 
Nie chcę waszych własnych ojców wskrzeszać , s t a rych Po laków, 
co się na groch a sz tukę mięsa praszali . Nie chcę w s k a r b o w y c h 
reges t rach wer tować i czytać w a m między expensami stołu k r ó 
lewskiego : n a bank i e t pro domino rege duos grossos pro vino, quia 
habebat hospites. Nie chcę j a t ego po w a s , bo czasy inaksze 
i okoliczności różne sposoby też inaksze przywodzą . To ty lko 
p rzypominam, żeby z b y t k ó w nie było , aby nie był większy pro
mus niż condus. P r z y p o m i n a m i to, aby ucz ty chrześci jańskie 
i biesiady nie z jadały ubogich o b r o k u , bo nie chrześcijańskie 
t o uczty, k tóre poddan i g łodem przepłacają" 2 . 

Hulaszczej młodzieży przypomina , że „śmierć zata i się mię
dzy pó łmiskami , k ie l i szkami , uc iechami , żar ty , zaloty, tańcami . 

1 „Niebieskie planety górnym oddane sferom", str. 22. 
2 „Kaz. niedz." i, 62. 
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Porwie t ego z za stoła, onego od kieliszka, drugich z najlepszej 
myśli . Co skok do śmierci k rok" b 

O błędach j ę z y k a mówi n a ki lku miejscach; wys ta rczy p rzy 
toczyć us tęp o o b m o w i e : „ T a k wiele j e s t ludzi co ta jemnie 
i pokątnie namówią się złego o ludziach, naszkalują, s ławy do
bre j naszczypią , zelżą, spo twarzą , i co było i co nie było na-
powiedzą. Przy jdą t ymże w oczy, k tó remi n iedawno g ę b ę wy
m y w a l i , ni s łówka nie pisną, zaniemieją". P r z y w o d z i p r z y k ł a d : 
„Niedawno, na bankiecie j e d n y m grono ludzi siedziało zacnych, 
byli i sena torowie p r z e d n i , j a k o to w takich konfessach u nas 
pospolicie bywa. Poczę l i snać wszyscy o p e w n y c h osobach nie-
cnotl iwie m ó w i ć , co im usiadszy k toś na j ę zyku do g ę b y p rzy 
niesie : tacy, owacy, to czynią , owa co na jgorszego może być , 
j uż t am było. W tym, też osoby, o k tó rych rzecz była, do izby 
z t refunku wnidą. W s z y s c y oni j a k b y j e porzezał , j edn i zanie-
mieli i s łówka z onych długich rozmów nie p rowadz i l i , d rudzy 
z kor tezyą z za stoła się po rwą , ochotnie przywitają, posadzą ; 
uk łonów co nie mia ra" 2 . 

Zebra l i śmy dotychczas wszystkie mniej więcej r y sy u jemne 
społeczeńs twa polskiego, o k tó re po t rąca Lorencowicz . Nie od
noszą się one do ogółu i nie mogą pos łużyć do dok ładnego 
obrazu , bo kaznodzie ja w y t y k a ł j edyn i e i wykazywa ł b rak i mo
ralne wedle swego obowiązku , a nad pochwałami się nie roz
wodził. Rysów c iemnych j e s t może za wiele, ale jeże l i się zważy 
n a czasy, w k tó rych przemawiał , na p o g m a t w a n e s tosunki i n ie
ład w e w n ę t r z n y w k r a j u , nie będz iemy się dziwić, że czasem 
ostrzejsze słowo wyrwie się kaznodziei . Sa ty rycy świeccy ujemną 
s t ronę społeczeńs twa bardziej j eszcze uwydatniają, nie szczędzą 
żółci i sarkazmu, a g d y b y ś m y wedle ich świadec tw chcieli od two
rzyć obraz s tosunków społecznych, w y p a d ł b y okropnie . 

Lorencowicza nie można pomówić o p rzesadę i b rak w y r o 
zumiałości, bo b łędy przeds tawia ł ob jek tywnie . Od s łuchaczy nie 

1 „Kaz. pogrz." 85. 
2 „Kaz. niedz." u, 180. 
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domaga ł się хгъсъу nadzwycza jnych , ale żądał wypełn ien ia obo 
wiązków s t a n u : „Nie m a m y r o z u m i e ć , żeby to świątobl iwość 
miało coś b y ć dziwnego, po powiet rzu la tać, świę tym być, w z g ó r ę 
nogami chodzić, cuda robić, ale t a k żyć, robić , cierpieć, co p o 
tob ie two ja k o n d y c y a i s tan w y m a g a " 

Takich, k tórzy ty lko zewnę t rznem n a b o ż e ń s t w e m się z ada -
walniają, p r z y r ó w n y w a do p ływaka na głębi, co „ręką i nogą nie 
ruszy, j e d n o g ę b ę o tworzywszy dyszkuru je , że mu t rzeba na 
drugą s t ronę przepłynąć . Brac ie miły, t y gębą nie przepłyniesz , 
t r zeba do tej sp rawy ręku, inaczej im gębę bardziej rozdziewasz , 
t y m prędzej się zalejesz i na dno pójdziesz. Nie mniejsze g łup
stwo ludzi, co się B o g u zalecić i n ieba dos tać mniemają t y l k o 
gębą samą, wiarą i wyznaniem, paciorkami, zwie rzchownym n a b o 
żeńs twem" 2 . 

Na innem miejscu powsta je na fa ryza izm: „Świętoszkowie , 
t ak wiele nabro iwszy mniemacie , że te zbrodnie swoje okupicie , 
szeląg k tó ry ubog iemu dawszy, a pono jeszcze coście go dru
g iemu w y d a r l i , abo też s t r awy co wam zbywa i j eść sami n i e 
możecie . J a k szalone g łups two wasze ! To w t en sposób rozu
mieją n iektórzy z ludzi chrześci jańskich, co t a k wiele każą na. 
swoje posty, j a k lu t rowie na swoje wiarę . Choćbyś co najgor
szego z rob i ł , nic to, byłeś wie rzy ł , zbawion będziesz. Tak ież 
i t ych pos tn ików nabożeńs two i doskonałość : mazowiecka abo 
raczej ruska. Najwiętszy g r z e c h , z k tó r ego nie lada p o p roz
grzeszy, oskromić się. Ni dz iec iom, ni c h o r y m , robo tnym, n i 
k o m u zgoła j eść nie pozwolą , j a k o zaś spościsz sprawiedl iwie, 
j użeś święty i wolnoć wszys tko . J u ż to nie po mazowiecku , abo 
p o rusku, ale p o turecku, p o g a ń s k u " 3 . 

„Poklęknie się na j e d n e m kolanie t r o c h ę , przeżegna, pa
ciorek z m ó w i , w n e t P a n a B o g a odprawi j edną k ró tką chwilką, 
l a d a j a k ą . . . D o wiary prawdziwej i dzielnej t r zeba p o k u t y i do 
b rego ż y w o t a , bo złe sumienie i zan iedbanie powinności p rzy-
prawuje o n iedowiars two. D o z n a w a m y tego , pa t rząc często n a 

1 „Kaz. pogrz." 164. 
2 „Kaz. pogrz." 63. 
3 „Kaz. niedz." i, 110. 
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słomiane katoliki . Zowią s i ę , pokazu ją , z wierzchu ceremonie 
katol ickie odprawują, wewnąt rz pota jemnie abo b łędów g rubych 
pe łno , abo zwietrzało bardzo katol ic two. Faworami , obroną, p ro -
mocyą oclszczepieństwa i rebel ie czyniąc przeciw zwierzchności 
kościelnej , znalaz łby tak ich potroszę , by nie w zakrys tyach i or
n a t a c h " b 

Czyta się często, że pobożność w X V I L wieku zasadzała 
się j edyn i e n a zewnę t rznych p r a k t y k a c h i ceremoniach rel igi j
nych, co nie przeszkadzało wcale, żeby w życiu domowem i pu-
blicznem nie dopuszczano się l icznych bezprawi . P r z y c z y n ą tego 
spaczenia sumień mieli b y ć kaznodzieje . 

Czy t ak było w istocie ? 
Że w społeczeństwie polskiem X V I I . w. by ły brak i moralne , 

t ak j a k we wszystkich społeczeńs twach każdego czasu, to nie 
u lega wątpl iwości , ale żeby przyczyną t ego byli kaznodzie je , 
na to t rudno się zgodzić . Można zarzucać im wszys tko , co się 
tyczy formy i smaku, ale o minięcie się z powołan iem nie m o ż n a 
wszystkich winić. Byl i i między paneg i rzys tami tacy, k t ó r z y p o 
dobnie j a k Lorencowicz roztrząsal i sumienia ogółu, a nie zadawal -
niając się zewnęt rzną stroną p r a k t y k rel igi jnych, sięgali g łębie j , 
nawoływając s łuchaczy do reformy życia domowego i publicz
nego . P r z y t o c z o n e p rzy rozbiorze kazań us tępy, są dość wy
m o w n y m tego d o w o d e m ; j e s t ich oczywiście więcej między 
s taremi drukami , ale n i epodobna wszystkich uwzględnić , bo nie 
wchodzą w ob ręb niniejszej pracy. 

Przy toczy l i śmy wybi tnie jsze miejsca z kazań Lorencowicza , 
odnoszące się do życia obyczajowego, b y dać poznać g łówne 
kierunki j e g o kaznodziejskiej działalności. Dla uzupełn ienia stu-
dyum pozosta je jeszcze zas tanowić się nad właściwościami s tylu 
i nad zewnęt rzną stroną kazań Lorencowicza . 

(Dok. nast.). 
Józef Sas. 

1 „Kaz. pogrz." i, 22. 
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(Dokończenie). 

I I . 

„Od dwóch czy t rzech la t dopiero — p i s z e w Bevile des deux 
Mondes Th. B e n t z o n — poczę to w świecie mówić o Budya rdz i e 
Kipl ingu, a s tał się już n iemal s ł awnym; k ró tk ie j e g o szkice, 
pe łne męskiej energi i , ogn ia , siły dramatycznej , i opisowej, za
j ę ły u w a g ę tys iąca czy te ln ików i obudzi ły ich c iekawość do p o 
znania życia Ang l ików w I n d y a c h " . P o m i m o t ak p ięknego wstępu, 
nie zgodzi l ibyśmy się w całości na dalszą ocenę w ar tykule 
Ben t zona zawartą. Za rzuca on Kip l ingowi b r a k etyki, choć B ó g 
widzi, że t en moralnością i czystością p ióra p rzewyższa wszyst 
k ich n iemal o b e c n y c h powieściopisarzy francuskich. Naj lepszym 
n a to dowodem jest , że z 40-tu powias tek z a t y t u ł o w a n y c h : Plain 
tales from the Hills, j e d n a ty lko (i to oczywiście ta, k tórą w lu
t y m 1892 r. w p rzesadnem t łumaczen iu poda ła Mevue des deux 
Mondes), nie kwalifikuje się do rąk panieńskich. W drugiej sery i : 
My own people (Moi) m o ż n a tak ich znaleść aż dwie ; reszta, 
choć czasem samą treścią nieco n iebezpieczna i ś l iska, przecie 
kreś lona t a k lekką i t ak zręczną ręką, że n ikogo zgorszyć nie 
może . Ben tzon dalej oburza się na samą wzmiankę o nazwisku 
Dickensa w zbliżeniu do 23-le tniego Kip l inga ; w istocie, po 
równania robić nie można, a j e d n a k j e s t coś p o k r e w n e g o w tych 
obu ta len tach , ty lko że drugi j e s t dotąd minia turą p ie rwszego. 
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Czy Kip l ing polskim czytelnikom podobać się będzie? — to 
wielkie py tan ie . Oryginalności n ik t m u zaprzeczyć nie może, ale 
t a oryginalność właśnie nie k a ż d e m u do smaku p rzypada . Często 
bardzo kry je się pod nią g ł ęboka rzewność i l i tość , n i g d y nad 
własną boleścią a u t o r a , ale nad cierpieniami Europe jczyków, 
pracujących pod żarem n ieznanego im słońca, „w tych Indyach , 
o k tó rych ty le śpiewają poeci, a gdzie ludzie umierają t a k p rędko , 
lub t ak s t raszne a dziwne ponoszą męczarn ie" . Niema w Kip l ingu 
j e d n a k ani ś ladu W eltschmerz'u. Opisy j e g o są nies łychanie ba rwne 
czy to wchodzi w szczegóły życia wo j skowego w Indyach , 
które, przez swoje przyjacielskie s tosunki , zna równie dobrze j a k 
g d y b y sam chodził w szkar ła tnym m u n d u r z e ; czy n a m dozwala 
j a k o b y przez szpary zajrzeć w głąb uczuć i obycza jów kra
jowców, czy wkońcu podaje n a m obrazki z życia towarzysk iego 
w I n d y a c h , obrazki może mniej przyciągające od i n n y c h , ale 
niemniej żywo skreślone. Styl j e g o j e s t p iękny, ale co najmniej 
dz iwny; zdania porąbane bez względu na przyjętą ogólnie mo
dłę znaków pisarsk ich , wielka poga rda dla w y k r z y k n i k ó w i do-
myślników, które, w miejscach pa te tycznych , t ak wielkie i n n y m 
au to rom oddają us ługi ; wszys tko razem nies łychanie t rudne do 
t łumaczenia, t am nawet , gdzie wyrazy indyjskie (w n iek tórych 
szkicach zby t gęsto przychodzące) nie stawiają dla zakamienia-
łego Europe jczyka n ieprzebyte j przeszkody. 

Powias tk i Kip l inga nie by ły j e d n y m ciągiem pisane; dwadzie 
ścia ośm z nich ukazało się kolejno w Civil and Military Gazette, 
zanim j e zebrał w całość i do innych dwunas tu dołączył. W y b r a 
liśmy z nich t rzy, aby j e podać naszym czytelnikom, czyniąc to 
j e d n a k z p e w n y m ws t ydem i s t rachem, bo z uczuciem, że t łuma
czenie nie daje j a k się na leży wyobrażen ia o oryginale . Są rzeczy, 
k tó rych p rze t łumaczyć dokładnie prawie n iepodobna ; do t ych np . 
zal iczyć t rzeba opowiadanie żołnierza Mulvaney 'a . J e s t to osobi
stość powraca jąca w kilku szkicach Kipl inga, t y p wyborny , z k tó 
rym czytelnik, przerzuciwszy t om cały, zna się doskona le i żywi 
doń pewną s y m p a t y ę , pomimo iż rzeczony Mulvaney n iegdyś 
z d e g r a d o w a n y był za p i jańs two, i b y w a dotąd za różne b rewerye 
karany , p r a w d ę powiedziawszy, ku wielkiej zgryzoc ie pu łkownika 
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i oficerów, bawiących się dowcipami a za razem chłopsko-filozo-
ficznym r o z u m e m s ta rego wiarusa. W y k r ę c a się on ze wszyst
k iego sianem, z każdej m a t n i potrafi wyjść cało, raz nawe t obu
dziwszy się (wskutek zby t długich a dość n i ep rawdopodobnych 
p rzygód) w świątyni indyjskiej i zagrożony n iechybną śmiercią , 
owija się na podob ieńs two posągu B u d d y w różową haf towaną 
firankę, i odegrawszy przez chwilę rolę objawiającego się bożka , 
wynosi się t ryumfalnie z pośród olśnionego i korzącego się 
w prochu t ł umu indyjskich księżniczek. Najgrubszą w oczach 
naszych wadą Mulvaney 'a jest , że mówi i opowiada z a w s z e 
dyalektem żołnierskim a wymową irlandzką, k tórą au to r z wy
trwałością godną lepszej sprawy, sili się ortograficznie od twa
rzać. A k c e n t t en czyni m o w ę s ta rego żołnierza z począ tku nie
ła twą do zrozumienia, p r zyczem zwro ty n iespodziewane, dodające 
wiele b a r w y w oryginale , t rudne są ba rdzo do oddania w p rze 
kładzie, i n ie jednego już odst raszyły t łumacza. Nie kusząc się 
o ich dosadność, poda jemy na s amym wstępie j edną z t ych żoł
nierskich „his toryj" , w nadziei że nie ods t ręczy czyte ln ików od 
dwóch nas tępnych . — D r u g i szkic : A hank fraud (Oszustwo 
w banku) zdoła łby sam j e d e n zasłonić au tora p rzed oskarże
niem o b rak zmysłu mora lnego . Trzecia, j e s t cha rak t e rys tycznym 
obrazkiem, malującym z j edne j s t rony całą bezczelność d u m y 
rasowej Europe jczyka , wychylającej się na iwnie ze wszystkich 
słów autora, z drugiej zaś, dozwalającym się domyślać , po j a k i c h 
s topniach — w miarę p rzymieszk i k rwi czarnej — ta d u m a 
rasowa się zniża. 

Córka Pułku. 

— K t o nie zna Czerkieskiego Klubu , t en — nie p rzyma-
wiając n ikomu — nie powinien do n iego się drapać . 

Tak mówiła Miss Mac -Kenna i to samo wyraża ły oczy sie
dzącego naprzec iw mnie s ierżanta . Bałem się p a n n y Mac -Kenny . 
By ła wysoka n a sześć s tóp, cała p i egowata i ruda, do t ego skro
mnie ubrana , miała białe a t łasowe trzewiki , różową muśl inową 
suknię z jasno-zie loną wełnianą szarfą, czarne j e d w a b n e ręka
wiczki i żół te róże we włosach. D la t ego też uciekłem od p a n n y 
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M a c - K e n n y i poszedłem do m e g o przyjaciela, gemajnera Mulva-
ney 'a , k tó ry stał p rzy k a n t y . . . p r zep ra szam : p rzy bufecie. 

— Aha! toś p a n t ańczy ł z Hans ią Mac-Kenną , co to wy
chodzi za kap ra l a Slane 'a ? K i e d y się pan spotka z waszymi 
lo rdami i wiełkiemi damami, musi się pan pochwalić , żeś t ańczy ł 
z małą Hansią. J e s t się z czego p o p y s z n i ć ! 

Ale j a się nie pyszni łem. Było mi czegoś wstyd. Czyta łem 
z oczu Mulvaney 'a , że ma całą j a k ą ś h is toryę w z a n a d r z u ; z re 
sztą wiedziałem, że jeżeli t r ochę dłużej pobędz ie p r zy stole, to 
znów zarobi sobie na kozę. Spo tkać zaś zacnego druha, zara
biającego na k o z ę , gdzieindziej j a k w żołnierskiej kwate rze , 
to t rochę- ambarasujące , zwłaszcza jeżel iś j e s t właśnie w tej 
chwili z j e g o s tarszym. 

— W y j d ź m y na plac, — mówię do n iego — tu j a k o ś go
rąco. Opowiesz mi wszys tko o pannie Mac-Kennie . Co to za j e 
dna, skąd się wzięła i d laczego j ą nazywają H a n s i ą ? 

— To ma znaczyć, żeś pan n igdy nie słyszał o córce Sta
rej K u l i . I p a n u się zdaje, że cośkolwiek u m i e s z ! . . . Zaraz, 
ty lko fajkę z a p a l ę . . . no , j u z e m go tów ! 

W y s z l i ś m y pod gwiaździs te n iebo. Mulvaney usiadł n a pon
tonie i zaczął opowiadać zwyk łym swoim sposobem, t j . z fajką 
w zębach, z r ękami z łożonemi i wsadzonemi między ko lana 
i z czapką mocno wepchnię tą na ty ł g łowy : 

* „Kiedy teraźnie jsza p a n i Mulvaney by ła jeszcze panną 
Shad, p a n byłeś daleko młodszy niż j e s teś teraz, a i w wojsku 
wiele rzeczy było inaczej . Chłopcy teraz nie mają po co się 
żenić, to też w armii m a m y t ak mało poczciwych, szczerych 
b a b , coby to klęły j a k się należy, a miały miękkie serce, twardą 
pięść i ciężkie nogi, j ak ie bywa ły za moich czasów, k iedy by 
ł em kapra lem. Zdegradowal i mnie później — ale t o nic n ie 
szkodzi — b y ł e m kiedyś kapra lem. W t e n c z a s to człowiek żył 
i umiera ł p r z y swoim pu łku i żenił się j a k P a n B ó g p rzykaza ł 
gd} ' miał l a ta p o temu. K i e d y b y ł e m kapra lem — Matko N a j 
świę tsza! ileż to r azy od t ego czasu pu łk nasz w y m a r ł i odro
dził s ię ! Naszym fenrychem (chorążym) był s t a ry Mac-Kenn, 
człowiek żonaty . A j e g o żona Mac-Kenna — j e g o pierwsza żona, 
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b o on się t rzy r azy żenił, — to była Bryg ida M a c - K e n n a , 
rodem z Por ta r l ing ton , stąd i ja . Nie pamię t am już . j a k się 
nazywała p o ojcu, ale w kompan i i B. przezwal iśmy j ą S ta rą 
Kulą 1, bo miała pysek okrąglusieńki , n ieprzymierzając j a k nasz 
wielki b ę b e n ! Otóż t a kobie ta — niech je j B ó g da chwałę nie
bieską — ustawicznie rodzi ła dzieci; to t eż k iedy piąte czy szóste 
zapisali do rejestru, М а е - K e n n zaklął s i ę , że j u ż nie będzie im 
dawał imion ty lko numera . Ale żona uprosiła, ż eby im dawał 
n a z w y wed ług miejsc k ę d y przychodzi ły na świat. I t a k j e d n e g o 
ochrzczono K o l a b a Мае-Kenn , drugiego Mut t ra Мае-Kenn, aż 
miel iśmy całą p rowincyę Mac-Kennów, licząc w to i t ę Hans ie 
co t am dzisiaj tańcuje . K i e d y dzieci p rzes t awa ły się rodzić, t o 
umiera ły ; bo widzisz pan, jeśl i dziś nasze dzieci sną j a k r y b y — 
to wtenczas pada ły j a k m u c h y . W t e d y i j a s t raci łem mojego 
S h a ď k a — ale co tam, nie m a o czem gadać. J u ż to t e m u b a r d z o 
dawno, a pan i Mulvaney 'owa więcej dzieci n ie miała. 

„ W r a c a m do rzeczy. J e d n e g o piekielnie gorącego lata, p rzy
szedł szalony rozkaz od n ie wiem już k tó rego jenera ła , żeby pu łk 
poszedł dalej w kra j . Może chcieli na nas spróbować nowej kolei 
żelaznej . Ot i spróbowali , j a k B o g a kocham spróbowal i ! S t a r a 
K u l a dopiero co by ła pochowała Mut t r ę Mac -Kenna — czas by ł 
n iezdrowy — t ak że j u ż jej ty lko j e d n a Hans ia zos ta ła ; miała 
wtenczas cz tery lata. 

„Pięcioro dzieci stracić w cz ternas tu miesiącach, to t rochę 
ciężko, n i e p r a w d a ? 

„Wyruszy l i śmy t edy na t e n okropny skwar — bodaj n a 
rozpa lonym ruszcie zginął ten łotr, co w y d a ł t ak i rozkaz ! C h y b a 
n igdy nie z apomnę tej d r o g i ! . . . Dal i nam dwa małe pociągi 
na cały pułk, a nas było siły n a 870 ludzi. W drugim p o 
ciągu by ły kompan ie A, B, C i D, a z niemi dwanaście ko 
bie t — ż a d n y c h pań oficerek — i t rzynaśc ioro dzieci. Mie
l iśmy j e c h a ć sto pięćdziesiąt mil, a koleje by ły j eszcze wtenczas 
nowością. Całą noc siedzieliśmy w gardziel i pociągu, żołnierze 
rozebrani do koszuli szaleli z gorąca, pili co im ty lko w ręce 

1 Po angielsku Old Pummeloe od Pummel — kula od siodła. 
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wpadło i żarli niedojrzałe owoce ; nie mogl i śmy ich od t ego 
u t r zymać — ze świ tem wybuch ł a cholera. 

„Proś pan wszystkich Świę tych niebieskich, żebyś n igdy n ie 
widział cholery w wojskowym pociągu! To i s tny sądny dzień, p io
run z p o g o d n e g o n i e b a ! Przy jecha l i śmy na j a k i ś p rzys t anek — 
p o d o b n y do Lud ianny , ty lko bardziej pus ty i dziki. K o m e n d a n t 
wysłał o czterdzieści p ięć mil d e p e s z ę , p rosząc o pomoc. B ó g 
świadkiem, że n a m j e j było po t rzeba , bo ledwie pociąg stanął, 
co ty lko było l u d z i , t j . co ich się ciągnęło za pułkiem, uciekło aż 
się za nimi kurzyło, a nim oficer napisa ł t e legram, j u ż też ani 
j e d n e g o czarnego nie by ło n a stacyi, prócz samego telegrafisty, 
a i t en d la tego ty lko został, że g o za j e g o pod ły czarny ka rk przy
t rzymal i na stołku. Dz ień rozpoczął się wśród ok ropnego zgiełku 
w wagonach i n a p e r o n i e ; ludzie idąc n a s ł u ż b ę , padal i j a k 
k tó ry stał, z bronią i ze wszys tk iem. Nie mnie opowiadać , j a k a 
to by ła chole ra ; może dok to r byłby ją mógł opisać, g d y b y sam 
nie by ł pad ł u drzwiczek w a g o n u , k i edyśmy z n iego wyciągal i 
n ieboszczyków. I on zmarł r a z e m z innymi . K i lku ch łopaków 
umar ło w nocy. Wynieś l i śmy ich siedmiu, a k i edyśmy tych w y 
nosili, to ze dwudzies tu było j u ż chorych. K o b i e t y tul i ły się po 
kątach i k rzycza ły ze s t rachu. 

„ K o m e n d a n t — zapomnia łem j a k się nazywał — p o w i a d a : 
— Weźc ie kob ie ty n a tę g ó r k ę , t am pod d rzewa! Zabierzcie 

je precz z obozu ! T u nie miejsce dla n i c h ! 
„Stara K u l a siedziała na swoim t łomoku i głaskała Hans ie . 
— Precz stąd, t a m n a górę — krzyknął na nią oficer. — 

Nie zawalać drogi żołnierzom ! 
— A niech mnie djabli wezmą jeżel i pó jdę ! — zawołała 

S ta ra Kula . 
„Mała Hans ia p rzykucnę ła p r z y ma tce i też zap iszcza ła : 
—• A niech mnie djabli wezmą jeżel i p ó j d ę ! 
„A Stara K u l a obróciła się do kob ie t i m ó w i : 
— A wy fladry j a k i e ś ! t o tu ch łopczyska będą umierać, 

a w y t am będziecie b a n k i e t o w a ć ? ! I m w o d y t rzeba , dalej do 
roboty ! 

„I mówiąc to, zakasała r ę k a w y i poszła do s tudni za obo-
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zowisko, a za nią mała Hans i a drep ta ła z j a k i m ś garnuszkiem 
i ze s z n u r e m ; inne kob i e ty szły j a k owce z k o n e w k a m i i wia
drami. G d y nab ra ły wody, S ta ra K u l a ciągle na czele swego 
pułku, pomaszerowała znów do obozu, a by ł on w tej obwili p o 
d o b n y do b a r d z o pod łego pobojowiska. 

— M a c - K e n n ! — krzyknę ła t ak im głosem j a k j enera l ska 
k o m e n d a — każ się ch łopcom uspokoić, S t a r a K u l a będzie ich. 
r a tować i będzie im wodę i w ó d k ę roznosić. 

„ W t e d y ś m y k r z y k n ę l i : n iech żyje K u l a ! i k r z y k nasz by ł 
głośniejszy od j ę k u t ych chorych b i e d a k ó w . . . Ale nie o wiele 
mocniejszy. 

„Widzi pan, w t e d y jeszcze by ł nasz pu łk ba rdzo młody 
i n ieost rzelany, nie wiedziel iśmy j a k się b rać do tej choroby, 
to też byl iśmy do niczego. Żołnierze chodzil i j a k b łędne owce, 
czekając k t o z nich p ierwszy upadn ie i szepcąc do s i eb ie : Co 
to j e s t ? Na miłość Boską co to j e s t ? — Było okropn ie ! W ś r ó d 
t ego wszys tk iego j e d n a k S ta ra Ku la chodzi ła tu i ówdzie roz
nosząc wodę i co j eszcze zos tawało go rza łk i ; w t rop za nią 
chodziła mała Hans ia , co j ą ledwie było widać z pod he łmu j a 
kiegoś nieboszczyka, a r z e m y k od podp ink i zwieszał j e j się aż 
na brzuszek. 

„Chwilami S ta ra K u l a s tawała i m ó w i ł a : Moje w y biedne, 
moje ukochane , umar łe ch łopcy ! I łzy toczyły się j a k groch po 
je j zaczerwienionych, okrąg łych pol iczkach. Ale p o t e m znów do
dawała serca żołnierzom, aby się tęgo t r zyma l i ; a mała Hans i a 
szczebiotała do wszystkich, że ,rano będzie im lepie j ' — nauczyła się 
t ak mówić od matki , k iedy Mut t ra leżał w gorączce. B a n o ! toć 
to wieczysty p o r a n e k na t a m t y m świecie miał zaświtać dla dwu
dziestu siedmiu dziarskich żołnierzy, a dwudzies tu innych leżało 
śmiertelnie chorych pod tern s t rasznem, p iekącem słońcem. K o b i e t y 
tymczasem pracowały j a k anieli z nieba, a mężczyźn i j a k czarci, 
aż wreszcie dwóch dok to rów przyszło z gór . Byl i śmy ocaleni. 

„Chwilę p r z e d t e m n im przyjechal i , S ta ra K u l a klęcząc p r z y 
j e d n y m chłopcu z mojego p lu tonu — ten co to sypiał p r z y mnie 
n a prawo, w koszarach — i odmawiała z n im modl i twę Kościoła 
św., k tó ry żadnego człowieka nie opuszcza ; naraz k r z y k n ę ł a : 
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— Chłopcy, t rzymajcie m n i e ! Bardzo mi ż l e ! . . . Słońce to 
zrobiło, a nie cholera. 

„Zapomniała , iż ma ty lko swój s ta ry czarny kapelusz n a 
głowie, i umar ła na rękach męża, a chłopcy aż się zanosili od 
płaczu k iedy j ą spuszczali do g robu . 

„Tej nocy wiał si lny wiatr , wiał i wiał aż namio ty powy
wracał, ale też i rozwiał cholerę tak, że j u ż ani j e d e n nie zacho
rował przez cały czas cośmy czekali na miejscu — dziesięć dni 
k w a r a n t a n n y . Nie będziesz pan wierzył, ale szlak j a k i m cholera 
szła po obozie b y ł j a k k i e d y b y k to cz tery r azy przeszedł p o 
między namio tami naksz ta ł t wielkiej ósemki. Powiada ją , że t o 
Żyd wieczny Tułacz nosi ze sobą cho le rę , i j a t emu wierzę. 

„To więc — kończył nie ba rdzo do rzeczy Mulvaney — 
jes t p r zyczyną , dla czego Ffansia Mac -Kenna j e s t tern czem 
jes t . P o śmierci ojca chowała się u żony kwatermis t rza , ale za
wsze należała do naszej kompani i , a to wszys tko co p a n u opo
wiedziałem — i jeszcze coś więcej o pann ie Mac-Kennie — 
kładłem j a k łopatą w g łowę k a ż d e m u n o w e m u rekru towi . Ot 
i j a zrobiłem, że się kap ra l Siane dziewczynie oświadczył . 

— Nie może być ? 
. .Jak B o g a k o c h a m ! Nie j e s t ona p iękna na oko, ale to 

córka Starej Kuli , więc miałem obowiązek los j e j zapewnić . Dzień 
przed tem, n im Siane został kapra lem, zawoła łem go i mówię : 
Słuchaj Siane ! J u t r o j u ż nie m ó g ł b y m cię uka rać wedle sub-
ordynacyi , ale ci p rzys ięgam na pamięć Starej Kul i — P a n i e 
świeć nad je j duszą! — że jeżel i mi nie dasz słowa honoru, że 
teraz zaraz pójdziesz i oświadczysz się j e j córce, to ci jeszcze 
dziś wieczór że laznym p rę t em kości z ciała ob łup ię ! To h a ń b a 
dla naszej kompani i , że dotąd nie wyszła za mąż ! — P o w i e 
działem — i cóż — czym miał pozwolić, żeby tak i t rzeciorocz-
niak śmiał mi się sprzeciwić, k iedy raz powiedz ia ł em? Nie! 
Siane poszedł i oświadczył się. T o dobry ch łopak t en Słane. 
Niedługo pewnie dostanie się do Komisarya tu , a w t e d y będzie 
mógł sobie j eźdz ić za to , co sobie uskłada... Ot tak, i zapewni
łem los córce Starej Ku l i — a te raz może pan pójdzie jeszcze 
raz z nią p o t a ń c z y ć ? " 

р. Р . т. xxxix. 15 
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I poszedłem... 
Czułem p e w n e uszanowanie dla Miss H a n s i M a c - K e n n y ; 

później by łem też i na j e j weselu. 
Może w a m kiedyś co o tern opowiem. 

Oszustwo w banku. 

G d y b y R e d z i o 1 Bu rkę był teraz w Indyach , t o b y się na 
mnie złościł, że go w y d a j ę , ale że siedzi w H o n g - k o n g i n i e 
p rzeczy ta n igdy t ego co tu p i s z ę , m o g ę opowiadać bezp ieczn ie . 
On to popełni ł wielkie oszus two w b anku Süd and Sialkote. B y ł 
w t e d y naczelnikiem filii t ego b a n k u gdzieś w g łęb i kraju, miał 
o twar tą i t ęgą g łowę i wielkie doświadczenie w in te resach k r e 
dy towych z kra jowcami . Umia ł godzić wesołe życie świa towe 
z obowiązkami swego stanu, a p r zy t em mieć się dobrze . R e d z i o 
B u r k ę jeździ ł wie rzchem n a wszystkiem, co dało wsiąść n a sie
bie, t ańczył również świetnie j ak jeździ ł , t o też w mieście nie 
obeszła się bez n iego żadna zabawa. 

J a k sam mówił i j a k wielu p rzekona ło się z wielkiem s w o -
j e m zdziwieniem, było w n im dwóch Burke 'ów, obaj zawsze go 
towi do us ług : „Redzio B u r k ę " od godziny 4-tej p o południu d o 
10-tej zrana, ochoczy do wszystkiego, czy to do spokojnej g r y 
w dnie n a z b y t gorące, czy do prze jażdżki konnej i podwieczorku 
z paniami ; od 10-tej zaś do 4-tej : „Mister Reg ina ld Burke , za
wiadowca filii bankowej Sild and Sia lkote" . Mogłeś z n im p o 
południu g rać w polo i słyszeć, z j aką znajomością rzeczy się 
wyrażał , k iedy k toś niewłaściwie ude rzy ł , a nazajut rz r a n o 
pójść do n iego i o t r zymać pożyczkę 2000 rupij na police ase
kuracyjną wartości 500 funt. szt. z 50 funtami n a dywidendę . 
Onby cię pewnie poznał , ale t y j e g o — t rudno . 

Dyrek to rowie banku , mającego g łówne siedlisko w K a l k u 
cie i wp ływ bardzo znaczny n a w e t u rządu, znal i się wyborn ie 
na ludziach. W y p r ó b o w a l i oni Regina lde , doprowadzając go d o 
os ta tecznych granic pokusy, i ufali m u też o ile ty lko d y r e k t o -

1 Zdrobniałe od Reginald. 
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rowie mogą ufać g łównym swoim urzędnikom. Zobaczycie sami, 
0 ile ta ufność ich była uzasadniona . 

D o m filialny, rządzony przez Regina lda , za łożony był w j e 
dnej dość znacznej s tacyi ko lon ia lne j 1 i składał się ze zwykłego 
sz tabu : nacze ln ik biura, rachmistrz , obaj Angl icy, kasyer i zgra ja 
pod rzędnych p i sa rczyków kra jowców, nie licząc pa t ro lu pol icyj
nego, czuwającego w nocy koło domu. R o b o t y było ba rdzo 
wiele, gdyż w całej okolicy p a n o w a ł n iezmierny ruch ; u rzędnik 
ze słabą głową nie m ó g ł b y sobie dać r ady w t a k i e m miejscu 
1 z tak iemi i n t e r e sami ; urzędnik zaś, choćby najmędrszy, ale nie 
znający doskonale swoich k l ientów i ich spraw osobistych, gor
szy j e s t w tem położeniu od zupełnie g łupiego. Redz io był 
młody, g ładko wygolony , ze sp ry t em w oczach i g łową , k tórą 
chyba garniec M a d ě r y i to z biedą móg łby zamącić. 

P e w n e g o razu na wielkim obiedzie powiedzia ł mimocho
dem, że D y r e k c y a przys ła ła mu c iekawy okaz his toryi na tura l 
nej , z Anglii , w osobie rachmis t rza ; i miał zupełną słuszność. 
P a n Sileas Ri ley, rachmist rz , zasługiwał is totnie na nazwę cie
k a w e g o okazu ; by ł to sobie długi, n iezgrabny , kościs ty obywa
tel z Yorkshiru , pe łen domorosłej zarozumiałości , kwi tnącej w tej 
najpiękniejszej dzielnicy Wielkiej Brytani i . Arogancya , to zby t 
s łaby wyraz na oznaczenie umys łowego usposobienia p a n a Si-
leasa Riley 'a . P o siedmiu la tach, dorobi ł się by ł posady kasyera 
w B a n k u Huddersñe ld ' sk im, i całe j e g o doświadczenie w in tere
sach ograniczało się do sp raw bieżących w północnej Angl i i . 
B y ł b y może p r z y d a t n y w Bombaju , gdzie ludzie zadawalniają 
się zyskiem pó łp rocen towym, ale w górnych Indyach , w kraju 
pszenicy, gdzie t r zeba bys t r ego umysłu, dużo rzutkości , a nawe t 
fantazyi , aby można dojść do korzys tnego bilansu, by ł zupełnie 
do niczego. 

By ł w in te resach nies łychanie ciasny, i n ie znając kraju, 
nie miał pojęcia, j a k dalece sp rawy bankowe w I n d y a c h są 
różne od takichże spraw w Angli i . Podobn ie j a k większość 

1 Kipling, podobnie j ak inni Anglicy piszący o Indyach, nazywa za
wsze miejsca pobytu the Station. 

15* 



220 H E D E N S T I E R N A I KIPLING. 

ludzi zda tnych , wyros łych o własnych siłach, miał w sobie wielki 
zasób na iwnośc i ; to też o t rzymawszy l is townie nominacyę , wziął 
zupełnie na seryo zwykłe formułki grzeczności w t y m liście za
war t e i wyobraz i ł sobie, że D y r e k c y a mianowała go z p o w o d u 
j e g o świetnych a osobliwych zdolności i że wielkie w nim p o 
k łada nadzieje . W y o b r a ż e n i e to nabrzmia ło w nim niepoślednio 
i s twardnia ło w guz, s tanowiący n iemały doda tek do j e g o yorks -
hir 'skiej zarozumiałości . P rócz t ego był s łabowity, cierpiał na 
j ak i ś n ieporządek w płucach, by ł niecierpl iwy i prędki . 

P rzyznac ie , że Redz io miał słuszność, nazywając swego no
wego rachmis t rza ciekaw r ym okazem. Ci dwaj ludzie nie mogl i 
się zgodzić . R i l ey uważa ł swego p ryncypa ł a za w a r y a t a , za 
i d y o t ę , za le tkiewicza oddającego się B ó g wie jakie j rozpuście 
w pode j rzanych miejscach, np . w t a k zwanych menażach , za 
człowieka zupełnie n iezdolnego do poważnych i u roczys tych 
funkcyj bankowych . Nie móg ł się pogodz ić z młodą twarzą 
i dziarską pos tawą Regina łda , nie mógł znieść j e g o przyjaciół , 
tęgich, wesołych oficerów, k tórzy zjeżdżali się do b a n k u n a wiel
k ie śniadania niedzielne i opowiadal i takie anegdoty , że Ri ley 
musiał ws tawać i wychodzić z pokoju. Ri ley ustawicznie uczył 
Regina łda , j a k m a in teresa prowadzić , t a k że Redzio musiał 
pa r ę r azy p rzypomnieć mu, iż s iedm la t czynności między H u d -
dersfield a Bever ley nie kwalifikują jeszcze człowieka do s tero
wania wielkiemi sp rawami pieniężnemi w Indyach . W t e d y Ri ley 
się zżymał , nazywał sam siebie filarem b a n k u i osobl iwym przy 
jac ie lem Dyrekcy i , a Redz io chwyta ł się za g łowę. Jeżel i w t y m 
kraju prze łożony nie może l iczyć na swych angielskich podwła 
dnych, to p rawdz iwie ciężkie na n iego p rzychodzą czasy, gdyż 
pomoc, jakie j może się spodziewać od kra jowców, j e s t ba rdzo 
ograniczona. 

W zimie Ri ley chorował n a piers i przez całe tygodnie , co 
Reginaldowü niemało dodawało robo ty ; wolał j e d n a k to, n iż 
us tawiczne starcia z Ri ley 'em zdrowym. 

J e d e n inspektor odkry ł te p r ze rwy w służbie i doniósł 
o nich Dyrekcyi . Ri ley notabene dosta ł b y ł swoją posadę w b a n k u 
za poś redn ic twem członka pa r lamentu , k tóry po t rzebował p o -
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parc ia j e g o ojca; s ta ry Ri ley znów, pragnął przeniesienia syna 
do cieplejszego kl imatu, z p o w o d u j e g o piersi. Ów członek par
l amen tu miał pieniądze w banku , ale j e d e n z dy rek to rów pra
gnął posunąć j ak i egoś własnego kandyda ta , i skoro ojciec Ri ley 'a 
umarł , wykaza ł j a s n o j a k s łońce i nnym dyrek torom, że rachmis t rz 
us tawicznie chorj ' , przez po łowę roku n iezdolny do pracy , p o 
winien ustąpić miejsca zd rowemu urzędnikowi . G d y b y Ri ley był 
znał h i s toryę swojej nominacyi , by łby może zachował się p rzy-
zwoiciej , ale nie wiedział o niczem, to też cały czas wo lny od 
choroby obracał na ciągłe mieszanie się do wszys tk iego i draż
nienie Reg ina lda wszelkiemi sposobami, na j ak ie ty lko zarozu
miałość stojąca na p o d r z ę d n e m s tanowisku zdobyć się może . 
Redzio wybucha ł k iedy by ł sam, i w t e d y t ak strasznie klął, że 
aż włosy s tawały na głowie, sprawiało mu to niejaką u lgę ; nie 
łajał j e d n a k n igdy Riley'a, bo sam powiadał , iż „Riley, to t a k a 
s łabowita be s tya , że po łowę j e g o obrzydl iwej zarozumiałości 
t rzeba kłaść na k a r b j e g o choroby" . 

P r z y końcu kwie tn ia Ri ley n a p r a w d ę ciężko zachorował . 
Leka rz opuka ł go i wygnió t ł n a wszys tk ie boki i powiedzia ł mu, 
że n iedługo będzie zdrów. Ale p o t e m poszedł do j e g o p ryn-
cypała. 

— Czy p a n wie, że pańsk i rachmis t rz j e s t ba rdzo s łaby? 
— N i e ! — odrzekł Redz io — ale im m u gorze j , tern le

piej , niech go moje oczy nie widzą! Nie można z nim wytrzy
mać kiedy z d r ó w ! Daru ję p a n u całą kasę b a n k o w ą , jeżel i po 
trafisz t ak zrobić, ż eby mi dał spokój przez czas u p a ł ó w ! 

Ale doktor się nie śmiał : 
— Panie , — rzekł — j a nie żartuję. M y ś l ę , że m u zostaje 

ze t rzy miesiące do życia i to w łóżku; m o ż e się j ak i tydzień 
przeciągnie . . . S łowo honoru d a j ę , że dłużej żyć nie może. Su
choty w całej pe łn i ! 

Twarz wesołego Redz i a zmieniła się nag le n a p o w a ż n e 
oblicze „pana Reg ina lda B u r k ę " . 

— Co m o g ę dla n iego z rob i ć? — zapyta ł doktora . 
— Nic — odpowiedział . — Dla wszelkiej p racy człowiek 

ten j e s t j uż umar łym. T rzeba go u t r zymywać w usposobieniu 
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spokojném i wesołem, i wmawiać w e ń , że wyzdrowie je . T o 
wszys tko . Oczywiście będą go odwiedzał aż do końca . 

D o k t o r wyszedł, a Redz io usiadł i zaczął p r zepa t rywać wie
czorną pocz tę . P ie rwszy list, j ak i otworzył , by ł od Dyrekcyi , 
i oznajmiał mu, że Ri ley ma za miesiąc opuścić p o s a d ę , a zapo
wiadał drugi list wpros t do Riley 'a z wypowiedzen iem służby, 
a zarazem rych ły przy jazd n o w e g o rachmis t rza , k tó r ego Redz io 
znał dobrze i lubił. 

Redz io zapalił cygaro, i zanim j e skończył, w myśli j e g o 
powsta ł w zarysie plan wielkiego oszustwa. Odłożył, a raczej 
„uchyli ł" list dy rek to ra i poszedł p o g a d a ć z Riley 'em, k tó ry by ł 
kwaśny j a k zwykle i t rapi ł się tern, co się s tanie z b a n k i e m 
w czasie j e g o choroby. A n i na chwilkę nie pomyśla ł o p o d w ó j -
n e m brzemieniu pracy, spadającem na bark i Regina łda , ty lko 
o opóźnieniu własnego swego awansu. Redz io ją ł go zapewniać , 
że wszys tko pójdzie dobrze, i że on sam, Redzio , będzie p rzycho
dził do niego codzień na radzać się nad sprawami banku . R i l ey 
b y ł nieco pocieszony, ale dał ba rdzo wyraźn ie do zrozumienia , 
że ma słabe wyobrażenie o zdolnościach Reg ina łda do in te re 
sów. Redz io okazał się pokornym, chociaż miał w b iu rku t a k 
pochlebne listy od Dyrekcy i , że niemi by łby się móg ł słusznie 
poszczycić n a w e t tak i Hard ie lub Gi lbar te ! 

W wielkim, p rzyc iemnionym domu, dzień mijał za dniem; 
nadszedł list od D y r e k c y i z dymisyą Riley'a, i by ł znów „uchy
lony" przez j e g o szefa, k t ó r y co wieczór przynosi ł księgi do 
poko ju chorego i pokazywa ł mu wszystko, co się robiło, a R i l ey 
gderał . Redz io czynił co móg ł , aby zdawać p rzy j emne rapor ta , 
rachmis t rz j e d n a k b y ł p r zekonany , że bez n iego b a n k musi 
przepaść . W czerwcu, gdy ciągłe leżenie coraz silniej wpływało 
n a j e g o humor, zapytał , czy w Dyrekcy i zauważono j e g o brak . 
Redz io odpowiedział , że od dy rek to rów przychodzi ły listy pe łne 
współczucia, wyrażające n a d z i e j ę , że wkró tce znów będzie mógł 
rozpocząć swą drogocenną dla nich służbę. Pokaza ł l isty R i -
ley 'owi , k tó ry zauważył , że dyrek torowie powinni byl i p isać 
wpros t do niego. W kilka dni później Redz io odebra ł pocz t ę 
Ri ley 'a wśród zmroku panującego w j e g o poko ju i poda ł m u 
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list, bez koper ty , p isany do Riley'a, n iby przez Dyrekcyę . R i l ey 
powiedział , że b y ł b y wdzięczny, g d y b y Redzio nie tyka ł j e g o 
osobis tych pap ie rów. 

Nas tępn ie h u m o r Ri ley 'a wszedł w nową fazę. J ą ł R e g i -
naldowi prawić mora ły o j ego złych obyczajach, j ego koniach 
i towarzyszach . 

— Oczywiście, pan ie Burkę , że leżąc tu wznak, nie m o g ę 
p a n a t r z y m a ć w porządku, ale k iedy w y z d r o w i e j ę , spodziewam 
się, że pan będziesz mnie słuchał. 

Redzio, k t ó r y zaprzes ta ł obiadów, g ry w polo, w tennis 
i innych zabaw, żeby ty lko p ie lęgnować Riley 'a , odpowiedział , 
że za wszys tko żałuje, poprawi ł poduszkę pod j e g o głową i słu
chał dalej j e g o g d e r a ń i p rzyc inków, r zucanych tw a rd y m, su
c h y m , p r z e r y w a n y m szep tem, nie okazując ani naj lżejszego 
znaku niecierpliwości. I to po ciężkiej biurowej p racy za dwóch, 
i w drugiej połowie czerwca. 

Skoro n o w y rachmis t rz przyjechał , Redz io wyt łumaczy ł m u 
j a k rzeczy stoją, i oznajmił Ri ley 'owi, że ma gościa, k tóry p rzy
j echa ł do niego na pewien czas. R i l ey mruknął , że Redz io móg ł 
był m u więcej wzg lędów okazać i nie wybierać tej chwili dla ba
wienia się ze swymi „przyjaciółmi z pod ciemnej gwiazdy" . 
W s k u t e k t ego Redz io kazał n o w e m u rachmis t rzowi sypiać t y m 
czasowo w Klubie . 

P rzybyc ie Carron 'a ulżyło mu w p racy i dało więcej czasu, 
aby czynić zadość w y m a g a n i o m Riley 'a , aby m u t łumaczyć , 
pocieszać g o , zmyś lać , urządzać i poprawiać mu posłanie, 
i . . . aby fałszować nowe poch lebne l is ty z Ka lku ty . P r z y końcu 
p ie rwszego miesiąca Ri ley wyrazi ł życzenie, że chcia łby posłać 
pewną kwo tę p ieniędzy ma tce do Angli i . Redz io wysłał czek 
do L o n d y n u . P r z y końcu drugiego miesiąca pensya Riley 'a na
deszła w zwyk łym porządku. Redz io wypłaci ł j ą ze swojej wła
snej kieszeni, a r azem z nią wręczy ł Ri ley 'owi nap isany przez 
siebie śliczny list od Dyrekcy i . 

Ri ley był w istocie ba rdzo chory, ale p ł o m y k j e g o życia 
b łyska ł ba rdzo n ie równo. Chwilami b y w a ł wesół i pe łen ufności 
w przyszłość, snuł p lany pod róży do domu, żeby odwiedzić ma tkę . 
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Redzio po skończonej robocie słuchał go cierpliwie i u twie r 
dzał w nadziei . 

I n n y m razem Ri ley żądał, aby Redz io czytał mu Biblię 
i p o n u r e p isma metodys tów, z k tó rych wyciągał znowu mora ły 
dla swego szefa, a oprócz t ego znajdował zawsze dość czasu, 
aby go nudzić sp rawami b a n k u i w r ykazywać m u słabsze p u n k t a 
w k a ż d y m interesie . 

To życie w pokoju chorego, b rak świeżego powie t rza i cią
głe na tężenie osłabiły ba rdzo Reginalda , znużyły j e g o ne rwy , 
i g rę w bilard zniżyły o 40 punk tów. Ale p raca t ak w biu
rze j a k p r zy łożu chorego musiała iść swoim t rybem, p o m i m o 
iż t e r m o m e t r wskazywał 45 s topni w cieniu. 

W końcu t rzec iego miesiąca Ri ley j u ż gasł widocznie i za
czynał sobie zdawać sp rawę z tego, że j e s t ba rdzo chory. A le 
t a sama zarozumiałość, k t ó r a m u kazała t a k ustawicznie t r ap ić 
Regina lda , by ł a również pow^odem, że nie domyślał się ca łko
witej p rawdy . 

— P o t r z e b a m u czegoś, coby go ożywiło moralnie , jeżel i 
chcecie, aby jeszcze dłużej pociągnął — mówił doktor . — S ta 
rajcie s i ę , aby się wciąż in te resował życiem i tem, co g o o tacza . 

W s k u t e k t ego Riley, wbrew wszelkim p r a w o m finansowym 
i obyczajom b a n k o w y m , o t rzymał od Dyrekcy i podwyższen ie 
pensyi o 25°/ 0 . Ten „kordya ł mora lny" podzia ła ł cudownie . R i l ey 
b y ł szczęśliwy i wesół i, j a k to często b y w a u suchotników, t e m 
zdrowszy n a umyśle, im ciało j e g o było słabsze. Żył j e szcze 
przez cały miesiąc, gdera jąc i t rap iąc się o los banku , mówiąc 
o przyszłości , słuchając czytania Biblii , p rawiąc Reg ina ldowi 
kazan ia o g rzechu i pytając , k iedy będzie móg ł wyjechać? 

P r z y końcu września j ednak , pewnego straszliwie go rącego 
wieczora, podniósł się nag le na łóżku i rzekł z p o ś p i e c h e m : 

— P a n i e Burkę , j a umieram. Sam to czuję. W piers iach 
mi pus to , nie m a m czem oddychać . O ile wiem, nie zrobi łem 
nic, coby mi na sumieniu ciężyło. Dzięki Bogu , zos ta łem ochro
niony" od g rubszych grzechów i p a n u r adzę , pan ie Burkę . . . 

T u głosu m u b rak ło i Redz io pochyli ł się nad nim. 
— Pośli j pan moją pensyę wrześniową mojej ma tce . . . by ł -
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b y m wielkich rzeczy z bankiem dokazał , g d y b y . . . zła pol i tyka . . . 
nie moja w ina . . . 

Obrócił się do ściany i skonał . 
Redz io nak ry ł twarz t r u p a prześc ieradłem i wyszedł na 

w e r a n d ę , mając w kieszeni n o w e fa ł szers two: list pe łen współ
czucia i sympaty i od dyrek torów, te raz j uż n iepo t rzebny . 

— G d y b y m był przyszedł o dziesięć minu t wcześniej — p o 
myślał — b y ł b y m m u dodał dość animuszu, a b y choć o j e d e n 
dzień dłużej poc iągną ł ! 

W szczęśliwej chwili. 

Jeże l i wyjdziesz z części mias ta gdzie stoją b u d y n k i rzą
dowe, jeśl i nas tępn ie miniesz dzielnicę hand lową i poza nią 
pójdziesz j eszcze daleko, da leko od wszys tk iego coś mógł p o 
znać i od wszys tk ich k tó rych mogłeś n a p o t k a ć w twojem cywi-
l izowanem życiu — przekroczysz n iepos t rzeżenie p o drodze l inię 
graniczną, do której dop ływa os ta tn ia kropla krwi bia łe j , a poza 
k tórą k r e w czarna j uż pe łnym p łyn ie s t rumieniem. Ła twie j 
j e s t mówić z bank ie równą świeżo uksiążęconą, niż z ludźmi za
mieszkującymi, a raczej tworzącymi ową linię g ran iczną , żeby 
nie obrazić ich uczuć lub obyczajów. Pomieszan ie k r w i białej 
z czarną dziwną pod n iek tóremi względami w y t w a r z a całość. 
Niekiedy k r e w biała objawia się w y b u c h a m i dz iwacznej , dzie
cinnej próżności — j e s t to j e d y n a pozosta łość skrzywionej dumy 
rasowej — niek iedy znów k r e w czarna w y p ł y w a n a wierzch 
w ob jawach dziwaczniejszej j e szcze uniżoności i pokory , w zwy
czajach nawpół pogańsk ich i w jak ichś dzikich, n ieobl icza lnych 
pociągach do zbrodni . K i e d y ś , k iedy t a ludność w y d a j a 
k iego powieściopisarza lub p o e t ę , w t e d y dowiemy s i ę , j a k oni 
żyją i co czują; lecz zanim to nastąpi , żadne o nich opowia
danie nie może być zupełnie dokładne, tak co do faktów j a k 
i co do wrażeń . 

Miss Vezzis p r z y b y ł a do mias ta z poza linii granicznej 
do dzieci j edne j pani za tymczasową p ias tunkę . P a n i t a żaliła 
s i ę , że Miss Vezzis j e s t b r u d n a i n i edba ł a ; nie przyszło je j ni
g d y n a myśl , że Miss Vezzis może mieć własne, osobiste t roski 
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i własne sprawy, k t ó r e same ty lko mają w je j oczach j akąko l 
wiek war tość . W istocie mało p a ń zas tanawia się nad tem. Miss 
Vezzis by ła czarna j a k bu t i według naszych wyobrażeń ohy
dnie b rzydka . Nosiła perka lowe b a r w n e spódnice i dz iurawe 
trzewiki , a k iedy się rozgniewała n a dzieci, łajała j e w swojej 
mieszanej m o w i e : po części angielskiej , por tugalsk ie j i indy j 
skiej . Uroczą nie by ła zapewne , ale znała swoją godność i lu
biła być nazywaną Miss Yezzis. 

Co niedziela stroiła się aż s t rach i szła odwiedzać swoją 
ma tkę , k tó ra większą część życia p rzepędza ła n a s t a rem t rzc ino-
w e m krześle, owinię ta w szlafrok z b rudnego a wypłowia łego 
indyjskiego j edwabiu . Dom, w k tó rym mieszkała, by ł istną k r ó 
l ikarnią rojącą się od rodzin z por tuga l sk iemi nazwiskami, j a k : 
Pere i ra , Ribiera, L i sboa i Gonsalvez, nie licząc zmieniającej się 
co dnia populaoyi w łóczęgów; to wszys tko gnieździ ło się w po
śród resz tek pozos ta łych z każdodz iennego ta rgu , j ako to : czosnku, 
j ak iegoś dziwnie pachnącego kadzidła, sukien rozrzuconych po 
ziemi, spódnic rozwieszonych na sznurach zamiast pa rawana , 
nad t łuczonych butelek, cynowych k rzyżyków, g ipsowych figu
r ek Świętych, wysch łych nieśmier te ln ików, kape luszy bez de 
n e k i osierociałych szczeniąt. Miss Vezzis b ra ła dwadzieścia ru-
pij miesięcznie za swoją s łużbę w mieście, i kłóciła się co t y 
dzień z m a t k ą , wiele z t ych pieniędzy ma oddać na wspó lny 
domowy użytek. G d y kłó tn ia była skończona, Michele D 'Cruze 
przełazi ł przez nizki, z surówki uk lecony mur, dzielący wspó lny 
dziedziniec, i s tarał się o r ękę p a n n y Vezzis , co w e d ł u g oby
czajów tej klasy odbywa się z wielką ceremonią. Michele był 
biedny, chuder lawy i b a r d z o czarny, ale znał swoją godność . 
Nie chciałby za nic w świecie być z d y b a n y m na paleniu huki, 
kra jowcami zaś gardzi ł j a k przys ta ło na człowieka mającego 
w żyłach 7io c z ^ ś o krwi europejskie j . Rodz ina Vezzis 'ów ró
wnież miała z czego b y ć dumną. W y w o d z i l i oni swój począ tek 
od j ak iegoś mi tycznego blacharza , k tó ry k iedyś p racowa ł p rzy 
moście Sone podczas g d y w I n d y a c h zap rowadzano koleje że
lazne ; umieli też cenić swe pochodzenie angielskie. Michele b y ł 
telegrafistą z pensyą 35 rupij miesięcznie, a fakt, że był u r z ę d -
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n i k i e m r z ą d o w y m , wys ta rcza ł aby Mrs. Vezzis uczynić po 
błażl iwą na p l a m y ciążące n a j e g o przodkach . 

Obiegała kompromi tu jąca legenda, k tórą krawiec D o m A n n a 
był przywióz ł z P u n a n i : że k iedyś j e d e n z rodz iny D 'Cruze 
ożenił się z czarną Żydówką z K o c h i n u ; wszys tk im zaś znaną 
ta jemnicą było , że wuj Mrs. D 'Cruze pełni w klubie w południo
w y c h I n d y a c h j a k ą ś upadlającą s łużbę około kuchni . Posy ła ł sio
s t rzenicy 7 rupij miesięcznie, mimo czego j e d n a k nie mog ła ona nie 
odczuwać ba rdzo boleśnie hańby , j a k a stąd spływała na rodzinę . 

P o ki lku t ygodn iach j ednak , Mrs. Vezzis zdecydowała s i ę , 
nie zważając na t e braki , pozwolić n a ma łżeńs two córki z Mi-
chelem, p o d warunk iem że zdobędzie sobie wprzódy s tanowisko 
z dochodem najmniej 50 rupij miesięcznie. Ta chwalebna przezor
ność musiała być odziedziczona przez rodzinę wraz z yorksh i r -
ską krwią mi tycznego b lacharza ; na linii granicznej bowiem lu
dzie mają sobie za c h l u b ę , żenić się w t e d y k i edy chcą, a nie 
wtedy gdy mogą. 

Ze względu na widoki, j ak i e Michele miał w swojej ka-
ryerze, Mistress Vezzis mog ła była równie dobrze żądać od 
przysz łego zięcia, a b y poszedł i wrócił z ks iężycem w kieszeni. 
Ale Michele był ba rdzo zakochany , co dodawało mu cierpliwości 
i siły. Poszedł z narzeczoną na Mszę w n iedz ie lę , a po Mszy 
powracając do domu wśród skwaru i pyłu, przysiągł j e j na imię 
różnych Świętych, że j e j n igdy nie zapomni : ona zaś przys ięg ła 
rówmież na swoją cześć i na imię Świę tych (rota przys ięgi j e s t 
dość c i ekawa : In nomine Sanctissimae Ж i t. d., a zakończona 
t r z y k r o t n y m t r adycyona lnym pocałunkiem), przysięgła że w ia ry 
na rzeczonemu nie złamie. 

"W tydzień p o t e m Michele został p rzenies iony na inną posadę, 
a Miss Vezzis skropiła łzami s topnie wagonu, w k tó rym wyjeżdżał . 

Jeże l i spojrzysz na telegraficzną m a p ę Indy j , zobaczysz n a 
niej długą linię ciągnącą się w y b r z e ż e m pomiędzy B a k e r g u n g e 
a Madrasem. Michele by ł pos łany do Tibasu, maleńk ie j , do tej 
linii należącej s tacyjki , skąd miał słać dalej depesze z B e r h a m -
pur do Chikakola, dumając p r z y t e m o swej b o g d a n c e i o spo
sobach zarobienia 50 rupij miesięcznie w godzinach wolnych od 
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służby. Za całe t owarzys two miał szum dochodzący od Za tok i 
Bengalskie j i j e d n e g o benga l sk iego Babu ', a poza tem, nic . 
Słał t edy do Miss Yezzis ba rdzo rozmarzone l is ty z k r zyży 
kami poza tykanemi w kopercie . 

P o ki lku tygodn iach p o b y t u w Tibasie przysz ła nań szczę
śliwa chwila. 

JNie t r zeba n igdy zapominać , że krajowiec w I n d y a c h o ty le 
ty lko pojmuje czem j e s t władza i j a k j e s t n iebezpiecznie j e j nie 
słuchać, o ile m a p rzed oczami widome tej w ładzy oznaki . T i -
bas , by ła to osada d robna i zapomniana , zamieszkała przez ki lku 
Orisańskich Muzułmanów. Ci, nie słysząc p rzez czas d łuższy o Sa
hibie, t j . Poborcy , a żywiąc najgłębszą p o g a r d ę dla miejscowego 
sędziego Indyan ina , urządzili sobie rewolucyjkę sui generis ; H i n 
dusi j e d n a k wypadl i na n ich i zaczęli bić. Ż e zaś r u c h a w k a za
smakowała obu s t ronom, p rze to zaburzenie s tało się wkró tce 
o g ó l n e m ; j edn i drugim rozbijali sk lepy i mścili się za osobiste 
k r z y w d y wśród ogólnego zgiełku. By ła to b r z y d k a sprawa, ale 
j e d n a k za mało znacząca, aby się miała dos tać do gazet . 

Michele p racował w swojem biurze, gdy nagle usłyszał głos, 
k tó rego człowiek n igdy w życiu zapomnieć nie zdoła, k r z y k wy
dany przez rozhukaną t łuszczę : Ah-jah ! (Skoro t e n k rzyk zniża 
się o t rzy t o n y "i zamienia w grube , przeciągłe wycie , w t e d y 
k to j e us łyszy a j e s t sam, dobrze zrobi jeśl i ucieknie i s chowa 
się). Miejscowy indyjski inspektor policyi w p a d ł i powiedzia ł 
Michelowi, że całe mias to wre bun tem i gotuje się zburzyć b iuro 
telegraficzne. Benga lczyk , będący p rzy tem, na łożył czapkę i ci
chaczem wysuną ł się przez okno . I n spek to r policyi zaś, w ie rny 
ins tynk towi swej rasy, umiejącej rozpoznać w człowieku choćby 
k rope lkę krwi białej , zwrócił się do telegrafisty i r z e k ł : 

— Co Sahib r o z k a ż e ? 
W y r a z Sahib zdecydował Michela. Chociaż sam s t rasznie 

wylękły, czuł że w tej chwili on, pomimo swej babci Żydówki 
i wujaszka kucharza , był w mieście j e d y n y m przeds tawic ie lem 
angielskiej władzy. Pomyś la ł też o narzeczonej , o swoich 50 ru-

1 Babu w Indyach znaczy tyle co wyraz „pan" lub „obywatel"' . 
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piach i pos tanowi ł wziąć n a siebie odpowiedzialność. W Tiba-
sie by ło siedmiu po l i cyan tów krajowców, a na nich cz tery s taro
ży tne s t rzelby. W s z y s c y pośmiel i od s t rachu, ale zdolni jeszcze 
do zrozumienia rozkazów. Michele schował klucz od telegrafu i na 
czele swej armii wyszedł naprzec iw bun towników. Kiedy wrze
szczący t łum doszedł do zakrę tu drogi , Michele dał ognia, równo
cześnie zaś ludzie za n im stojący, nawpó ł machinalnie , strzelili. 

Cała banda , tchórze do szpiku kości , zawyła i uciekła, 
zostawiając j e d n e g o zabi tego i j e d n e g o kona jącego n a drodze . 
Michele pocił się ze s t r a c h u ; przezwyciężył j e d n a k swą bojaźń 
i poszedł dalej w miasto, koło domu, gdzie się sędzia b y ł obwa
rował. Ulice by ły pus te , Tibas by ło w większym s t rachu niż Mi
chele ; mot łoch bowiem został p o w s t r z y m a n y w właściwej chwili . 

Michele powróci ł do biura telegraficznego i posłał depeszę 
do Chikakoli , prosząc o pomoc . Zan im odebra ł odpowiedź, p r z y 
szła doń d e p u t a c y a od s ta rszyzny miasta, oświadczając mu, że 
zdaniem sędziego pos tępowanie j e g o by ło „n iekons ty tucy jne" ; 
chcieli go zas t raszyć . Ale serce Michela D 'Cruze by ło wielkie 
i silne, j uż to miłością p a n n y Yezzis, piastunki , j uż t eż tern, że 
po raz p ie rwszy w życiu zakosz tował odpowiedzia lności i p o 
wodzenia, dwóch rzeczy bardzie j upaja jących i bardzie j n iebez
piecznych niż wódka . Michele odpowiedzia ł , że sędzia m o ż e 
gadać co m u się podoba , ale że do chwili p rzy jazdu wyższego 
urzędnika, te legrafis ta s tanowi w Tibasie władzę rządową, i że 
s ta rszyzna będzie odpowiedzia lną za dalsze wypadk i . W t e d y 
pokłoni l i się g łęboko i prosili „o łaskę" , poczem odeszli z wielką 
t r w o g ą , zwalając j e d e n n a d rug iego począ tek tumul tu . 

Z brzask iem dnia, po całonocnej s t raży na czele swych 
s iedmiu pol icyantów, Michele z bronią n a ramieniu, wyszedł na 
d r o g ę , na spo tkan ie urzędnika, k tó ry p r z y b y w a ł poskromić Tibas . 
Ale wobec t ego młodego Angl ika , Michele czuł , że zwolna, 
coraz bardziej włazi znów w skórę kra jowca i p o m i m o na jwięk
szych wysileń, opowieść j e g o o buncie w Tibas ie zakończyła się 
s t rumieniem łez. P ł aka ł z żalu, że zabił człowieka, z;e wstydu, że 
nie czuł się t a k m ę ż n y m j a k przeszłej nocy, z dz iec innego gn iewu 
na samego siebie, że słowa j e g o nie odpowiada ły j e g o wielkim 
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czynom. B y ł a to os ta tn ia k rope lka k rwi bia łe j , zamierająca w ży
łach Michela, z czego on j e d n a k nie mógł sobie zdać sprawy. 

Ale Angl ik zrozumiał wszystko ; to też g d y dał nauczkę 
mieszkańcom Tibasu i rozmówił się z sędzią tak, że t en g o d n y 
urzędnik aż pozieleniał ze wzruszenia, znalazł jeszcze dość czasu, 
aby wysłać list oficyalny, opisujący pos tępowanie Michela. L i s t , 
p rzep łynąwszy przez na leży te kanały , doszedł do celu i sprawił , 
że Michela przeniesiono w głąb kraju z cesarską pensyą 66 rupi j 
miesięcznie. 

Zaczem- Michele i Miss Vezzis pobra l i się z wielkiemi ceremo
niami i pompą , a dziś j e s t j u ż ki lku małych D'Cruzów, w y w r a c a 
j ących koziołki n a w e r a n d a c h cen t ra lnego b iura te legraf icznego. 

Choćby mu j e d n a k dawano wszys tk ie dochody sekcyi u rzę
dowej , p rzy k tóre j służył, Michele nie b y ł b y j u ż nigdy, n i g d y 
w stanie dokazać po raz drugi t ego , co ongi w Tibasie dla mi 
łości p a n n y Vezzis uczynił . 

* * 

D r u g a serya: My own people, zawiera u twory ba rdzo n ie równej 
wartości . Niektóre z nich odznaczają się g łębszym, a zwłaszcza 
szerszym od p ie rwszych poglądem ; inne, daleko słabsze, j a k n p . 
Without the benefit of elergy ( jeden z dwóch, k t ó r y c h p a n i e n k o m 
dawać nie trzeba), p r z y p o m i n a zby t żywo Lot i ' ego Madame Chry
santhème, lub jeszcze Le Mariage de Loti, ty lko że scena przen ies iona 
n a g run t indyjski. W i d z i m y w tej powias tce ba łwochwalczą miłość 
młodej niewolnicy do swego pana, s łyszymy w chwili j e j kona 
nia b lużniers two, n a w e t w us tach Mahometank i rażące. ...Za to śli
czny j e s t szkic, opisujący odwiedziny s ławnego, posiwiałego nad 
p iórem autora , u t r zech młodziuchnych oficerów, p rzyby łych 
z Indy j do L o n d y n u na urlop : autor, k t ó r y zrazu p rzemawia ł 
do nich t o n e m pro tekcyona lnym, zwolna, w miarę ich odpowie
dzi, nab ie ra przekonania , że ci chłopcy, pomimo wysypu jących 
się dopiero wąsów i dziecinnej p rawie pros to ty , więcej poznal i 
życia, więcej przebyl i p r z y g ó d i zaznali wrażeń , niż on w swej 
długoletniej pisarskiej ka ryerze . Widz i z ich opowiadań , że p o 
mimo swego rea l i s tycznego kierunku, is totnej p r a w d y życia od-
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dać nie był w stanie. Odchodzi więc od nich w na jgorszym 
humorze , przekl inając swój zawód i zamierzając n a zawsze po 
rzucić pióro, w k t ó r e m to chwa lebnem pos tanowieniu t rwa sta
tecznie do... nazajut rz rana. Qui a bu — boira, mówi przysłowie 
f rancusk ie : manja au torska zaś j e s t pono silniejszym od pi
j a ń s t w a nałogiem. 

I n n y szkic : The man that was1 do tyka t ak żywo n ie jednego 
polskiego wspomnienia , że n i epodobna nam pominąć go milcze
niem. N a ws tęp ie K ip l ing zaznacza , że Rosyanie , k tó rzy są 
ludźmi najprzyjemniejszymi dopók i chcą być uważan i za na j 
bardziej zachodni na ród W s c h o d u , stają się n ieznośnymi skoro 
się starają b y ć najbardzie j wschodnim ludem Zachodu. Treść 
powias tk i smutna, a dla nas j a k o ś dziwnie znajoma. W p o ś r ó d 
uczty wyprawione j przez oficerów pu łku Bia łych H u z a r ó w w pół
nocnych Indyach , n a k tóre j zaproszony podróżujący oficer ro 
syjski spija się i zasypia pod s tołem — nagle s t raż p r z y p r o w a d z a 
człowieka nawpół żywego , w łachmanach , k tó rego s chwy tano 
gdy się wślizgiwał do z a b u d o w a ń fortecznych. P o długich bada 
niach Angl icy poznają w n im oficera, na leżącego n i egdyś do 
ich własnego p u ł k u ; w chwili j ednak , gdy czynią to odkrycie , 
Moskal wyłazi z pod stołu, a w t e d y nieszczęsny p rzybysz na wi
dok kozackiego m u n d u r u rzuca się n a ko lana i p o c z y n a pełzać, 
błagając o l i tość. J e d e n z oficerów podnos i g o i mimowolnym 
ruchem rozsuwa na p lecach łachmany, z pod k t ó r y c h ukazują 
się pręg i r egu la rne i głębokie , t j . blizny, j ak ie po sobie zosta
wia j edno ty lko narzędzie — knut . Us ta b iedaka , zamknię te na 
zapytan ia współbraci , otwierają się teraz posłusznie i t rwożnie 
na g roźny dlań dźwięk mowy rosyjskiej . B a d a n y przez Moskala, 
opowiada, że po jmany pod Sewastopolem, wyrządzi ł obelgę j a 
k iemuś pu łkownikowi rosyjskiemu i nie chciał go za nią p rze
prosić ; pu łkownik zaś umiał się zemścić. Zanim przysz ło do 
w y m i a n y j eńców, j e g o p o r w a n o n a okręt , wywieziono w dal, n a 
Sybir i t u przez la t 30 od ka to rg i do ka torg i włóczono, aż 
w końcu uciekł i tułając się po lasach j a k dziki zwierz, dos ta ł 

1 Były człowiek. 
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się na wolność, do swoich. Wróci ł , i pomiędzy n imi skona ł spo
kojnie po t rzech dniach cichej radości . . . H i s to rya t a dla nas nie 
po t rzebuje komen ta rzy , nie zadziwi n ikogo. Za to wolno n a m 
zapy tać , czy K i p l i n g nie łudzi s i ę , k ładąc na tejże uczcie w us ta 
I n d y a n i n a s łużącego w wojsku angielskiem w y r a z y nienawiści 
do na rodu rosyjskiego, i zapewnień , że w razie wojny I n d y a n i e 
s taną po s t ronie angielskiej? N a m dotąd się zdawało , że k a ż d y 
lud uc iemiężony woli obcych przybyszów niż obecnych, znanych 
m u dobrze ciemięzców, i że wsku tek t ego sympa tye I n d y a n 
mus ia łyby inny od wskazanego tu p r zyb rać kierunek. Kip l ing 
j e d n a k mniema w dobrej wierze, iż Angl icy raczej chronią lud 
indyjski od ucisku ich własnych , d robnych t y r anów, że m u niosą 
cywil izacyę i o świa t ę ; skarży się p rzy tem na k a ż d y m k roku n a 
rząd centra lny, twardszy w e d ł u g n iego dla własnych urzędników 
i indyjskich poddanych , niż dla azya tyckich kra jowców. 

J a k widzimy, umie K ip l ing n iekiedy i w s t runę pol i tyczną 
u d e r z y ć ; j e s t przecież u n iego inny jeszcze rodzaj powiastek, 
na jpożądańszy może wśród powodzi nowoczesnych p łodów łza
wej l i tera tury: rodzaj wesoły. 

P r z e d temi j e d n a k pióro t łumacza musi się ws t r zymać 
z obawy, aby nie odjęło im wszelkiej b a r w y i woni, nie p r ze 
mieniło w rubaszność tego , co w oryginale j e s t ty lko zabawne . 
Zos tawiamy też czyte ln ikom umiejącym po angielsku śliczne 
historyjki , a raczej anegdotk i , j a k : His wedded ivife, The taking 
of Lungtugpen, The rout of the White Hussars, albo The arrest of 
Lieutenant Golighty i inne. 

Nie myśl imy również robić po równań k ry tycznych i decy-
dować , k to wyżej s t o i : K ip l ing czy H e d e n s t i e r n a ? O tem niech 
już każdy z czytających sam sądzi ; n a m bowiem chodziło ty lko 
o wskazanie t ych dwóch au to rów uwadze naszego społeczeń
stwa, ł aknącego — nie j u ż w r a ż e ń , j a k w pokoleniu roman
t y k ó w bywało , ani też j a k p rzed dziesięciu l a ty filozoficznych 
w y w o d ó w na t le bana lne j powieści — ale p rawdz iwych , zdro
wych, uczciwych, nie zaczern ionych pesymizmem obrazów życia. 

T. W. 



ECHA WIOSENNE z SARBIEWSKIEGO. 

D O P A W Ł A K O Z Ł O W S K I E G O \ 

"^Już dawno ciepłym wiosny oddechem 
* Wionął na pola wie t r zyk majowy, 

W krasą wiosenną stroją się łąki , 
Łąki kwiecis te , dąbrowy. 

W i l i a zasłana s t a tkami z zbożem 
P rzez bu jne ł any cieho się toczy, 
A tu w pobl iżu płynie ze wzgórza 

Śpiew ptasząt gwarny , uroczy. 

T a m znów pas tuszek siadł na ku rhan ie , 
Chwyci ł fujarkę, dumki w y g r y w a , 
A wia t r n a Wil i i w żagle uderzył , 

"Wioślarz odpoczął — i śpiewa. 

1 Ks . Pawe ł Kozłowski , kolega zakonny Sarbiewskiego, późniejszy 
au tor książki o Kongregacyi Maryańskiej , ogłoszonej drukiem w r. 1643 
pod tyt . : „Snopek nabożeńs twa Kongregacyi N. M. P ." . Książka ta docze
kała się wielu wydań w Warszawie , Krakowie i Gdańsku, już to po polsku, 
już to w łacińskim przekładzie. 

l a m pr idem tepido veris anhelitu S t ra tus frugiferis Vilia puppibus 

(LYRICOBUM libri IV. ode 35), 

Affłarunt reduces arva Jľavonii: 
l a m se florida vernis 

P ingun t p ra ta coloribus. 

Grato prae ter abit ru ra silentio, 
Quamvis proximus omni 

Collis persone t a l i te ; 
Quamvis et viridi pas tor ab aggere 
Dicat gramínea carmina fistula, 

E t qui navi ta debet 
Plenis otia carbasis . 

р. Р. т. xxxix. 16 
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Pawle , czas spocząć; przerwij swe prace , 
J u t r o , g d y ty lko błyśnie w lazurach 
Słonko p o r a n n e z ło tem obl iczem, 

Pó jdz i emy błądzić po g ó r a c h ; 

Na szczyt Łukiszek 1 pójdziem zielony — 
D ę b y wynios łe dźwiga na skroniach 
I s łucha z góry szumu potoków, 

Co wa r tko krążą po błoniach. 

S tamtąd ze szczy tu , s tamtąd z wysoka 
U j r zymy całe W i l n o przed n a m i , 
Wi l ię u j rzymy, co wkoło W i l n a 

K r ę t e m i płynie wodami ; 

S tamtąd w oddali u j rzym świątynie, 
K o p u ł y w b laskach — k a ż d a olśniona, 
Górą dwa zamki , a w dal — t am L i t w a ! 

Wie lk i ego kraj Pa lemona . 

J a k ł a two na ród rośnie w po t ęgę 
G d y n a d nim pokój skrzydła rozwinie! 
W t rzech oto l a tach za ojców naszych , 

T rzy się dźwignę ły świątynie 2 , 

I to zamczysko Ged3'minowe, 
Co na po t ężnych p ię t r zy się s tokach , 
Kap i to l L i twy , t e basz ty , wieże, 

Co dumnie toną w obłokach. 

1 Łukiszki, jedno z przedmieść Wi lna ; mieli na niem Jezuic i swą. 
letnią willę. 

2 Por . a r tykuł Wincentego Korotyńskiego w „Encyklopedyi powsz . " 
Orgelbranda p. t. : „Wilno" — Świątynie. 

Aequas Palladiis, Paule, laboribus Illinc pieta procul quae radiant ibus 
In te rpone vices. Cras, simul aureo Fu lgen t fana tholis et geminam super 

Sol arr iser i t ore, Despectabimus arcem 
Summorum iuga mont ium Magni regna Palaemonis . 

Scandemus viridis t e rga Luciscii , U t longo faciles pacis in otio 
Qua celsa tegi tur plur imus ilice, Se tollunt populi! nam tr ia ter t io 

E t se p rae te reunt ium Surrexere sub anno 
Audit murmura fontium. Priscis templa Quir i t ibus: 

Illinc e medio to ta videbitur E t qua conspicuis se Gediminia 
Nobis Vilna iugo, t o t a videbi tur Iac tan t saxa iugis , e t Capi to l ium, 

Quae Vilnam sinuosis E t quae tec ta superbis 
Ambit Vilia flexibus. In t ran t nubila tur r ibus . 
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W s z y s t k o co wielkie wzras ta w poko ju , 
I drobna praca w pokoju rośnie; 
Spójrz n a zielone grzb ie ty pagórków, 

Rozkwi t ł e w słońcu i w wiośnie. 

Topó l co teraz wia t rem faluje, 
Spała przez z imę śniegiem ok ry t a ; 
F a l a co płynie — stała bez ruchu 

W mroźne ka jdany spowita . 

Ł a n co dziś kwi tn ie róży purpurą , 
Leża ł n iep łodny w długiem uśp ien iu ; 
P t a szę co z wiosną mile szczebio ta , 

Zimę prze t rwało w milczeniu. 

A więc nie zwlekaj i na dzień cały 
Odejm się t roskom. — Wieczór p o g o d n y ! 
J u t r o godziny końmi białemi 

Dz ionek przywiozą swobodny. 

Auget magna quies; exiguus labor 
In maius modico provenit otio ; 

Hinc et terga virentum 
Lata prospice collium. 

Quae nunc mobilibus nutat etesiis 
Segni cana stetit sub nive populus; 

Qui nunc defiuit, alta 
Haesit sub glacie latex; 

Qui nunc purpuréis floret ager rosis 
Immoto sterilis delituit gelu; 

Verno quae strepit ales 
Hiberno tacuit die. 

Ergo rumpe moras et solidům gravi 
Curae deme d iem, quam tibi Candidus 

Spondei vesper et albis 
Cras horae revehent equis. 

16* 
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D O Ρ I E W I K A >. 
(LYRICORCM IV. 23) . 

splotach, topol i siedzisz u szczytu , 
Pijesz rosis te łezki b łęki tu , 

Sam się swym głosem bawisz ochoczo, 
W gajach ożywiasz ciszę uroczą. 

P o długiej zimie la to tak k ró tk ie ! 
Na lekkich kołach toczy się r zu tk ie . . . 
Spiesz się p iewiku za s łonkiem z ło tem, 
D z w o ń mu przeciągle g w a r n y m ćwierkotem. 

K a ż d y dzień szczęścia p rędko przeminie , 
L e d w o z a w i t a ł — z r y w a się , g in ie . . . 
Ach ! czas rozkoszy zawsze tak k ró tk i , 
A tak ie długie bole i smutk i ! 

1 Cicada, n i e j e s t t o n a s z k o n i k p o l n y , j a k s i ę c z ę s t o m y l n i e t ł u m a 

c z y , a l e p i e w i k , z w a n y t a k ż e m a n n i k i e m , w y s ł a w i a n y t y l e k r o t n i e p r z e z 

s t a r o ż y t n y c h p o e t ó w . ( C f r . A n a c r . 1 9 : Εις τέττ ιγα) . Ż y j e w p o ł u d n i o w e j 

E u r o p i e ; p r z e b y w a n a d r z e w a c h , j e s t d o ś ć d u ż y i p i ę k n i e u b a r w i o n y . 

W c z a s i e s k w a r ó w l e t n i c h k r y j e s i ę w l i ś c i a c h i o s o b n y m n a r z ą d e m w y 

d a j e g ł o ś n y ś w i e r g o t . •— W i e r s z t e n , a l b o p r z y n a j m n i e j j e g o p o m y s ł , p o 

c h o d z i ć m u s i z c z a s ó w p o b y t u S a r b i e w s k i e g o w e W ł o s z e c h . 

O q u a e p o p u l e a s u m m a s e d e n s c o m a , 
C a e l i r o r i f e r i s e b r i a l a c r i m i s , 

E t t e v o c e , c i c a d a , 
E t m u t u m r e c r e a s n e m u s . 

P o s t l o n g a s h i e m e s , d u m n i m i u m b r e v i s 
A e s t a s s e l e v i b u s p r a e c i p i t a t r ô t i s 

F e s t i n o s , a g e , l e n t o 
S o l e s e x c i p e i u r g i o . 

TJt s e q u a e q u e d i e s a t t u l i t o p t i m a 
S i c s e q u a e q u e r a p i t : n u l l a f u i t s a t i s 

U n q u a m l o n g a v o l u p t a s ; 
L o n g u s s a e p i u s e s t d o l o r . 
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D O R O S Y 1 . 
(SlLVlLUDlUM II ) . 

roso p o r a n n a , mi luc łma, u rocza , 
Z j a s n e g o opadasz niebiosów przezrocza 

I kwia ty drobniuchne , 
L is teczki miękuchne 

Okrywasz , ubierasz oczkami; 
Roz lana po łące w tys iącznych k rope lkach , 
W zielonem t r a w morzu , w kwiecis tych musze lkach 

Przyświecasz do słońca per łami . 

O mleko ty śnieżne złocistej j u t r z e n k i ! 
J u t r z e n k a swe piers i , z ło tawe swe pęk i 

D o d robnych us teczek 
K w i a t u s z k ó w dzia teczek 

Troskl iwie przy tu la j a k m a t k a ; 
A kwia ty dokoła na w a r g a c h rumianych 
Zawisły p rzy piers iach j u t r z e n k i różanych , 

I w o n n a się ka rmi g romadka . 

1 Wiersz napisany w Sołecznikach, gdy król Władys ław IV. wyrusza ł 
o świcie na łowy. Soleczniki (Wielkie i Małe) leżą w powiecie wileńskim, 
przy trakcie z Wi lna do Lidy nad rzeką Solczą i jej dopływem Wisińczą. 

Placidi ro res matut ini , 
Qui sereno lapsi cáelo 

Mollia riorum 
Versicolorum 

Ocellatis folia; 
Qui florentibus in conchis 

La te virent is 
Aequore pra t i gemmulat is . 

Nit idum flavae lac Matu tae ! 
Cum luteolas papillas 

Tenero riorum 
Inser i i ori : 

Odorati pupuli 
Coloratis cum labellis 

Rosea circum 
Ubera m atri s nu t r iun tur . 
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O roso, z og rodów zorzanych błęki tu 
J a k czujny ogrodnik , r an iu tko co świtu 

S reb rnemi dzbanuszki 
Polewasz kwia tuszk i , 

Odwilżasz ich us ta spragnione . 
J u t r z e n k i wschodzącej deszczyku ty cichy, 
Krope lk i w y drobne na kwia tów kielichy 

Ze skroni niebiosów zronione. 

O nocy gasnącej urocze gwiazdeczki 
Krysz ta łk i rosiste, niebieskie roseczki , 

O gwiazdk i świet lane 
P o po lach rozsiane, 

0 gwiazdy, o perły, o rosy! 
O łezki kwia tuszków co płaczą nad r a n e m 
Nad nocy-rodzicy ża łobnym ku rhanem, 

1 ciche ślą skargi w niebiosy. 

He j roso p o r a n n a , ślad b łędnej zwierzyny, 
Co rankiem po t r a w a c h wraca ła w gęs twiny, 

Zdradź wiernie przed nami , 
P e w n e m i szlakami 

W lesiste zap rowadź pomrocza ; 
D o zwierza k ry jówek przez krę te manowce 
P o śladach, p o t r opach wiedź strzelce i łowce, 

O roso poranna , u rocza! 

Vigiles hor t is ab eois 
Florae , rores , olitores 

Arida prat is 
Ora rigatis 

Urnul is argenteis ; 
Vos aurorae fulgurantis 

Taci tus imber, 
Gut tu lae caeli desudant is . 

Stellulae noct is decedent is ! 
Stillae rorum, caeli ro res 

Sidera ru r i s , 
Sidera ro res , 

F losculorum lacrimae, 
Cum madent i l iquent ore, 

Diraque lugent 
F u ñ e r a noct is occidentis. 

Ant ra pe ten tum vos ferarum 
Pressa vago signa pede, 

Limite fido 
Pro dite ro res ; 

Certa per vest igia 
Ad la tentem venatores 

Duci te p r aedam, 
Placidi ro res matu t in i ! 
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D O N A J Ś W I Ę T S Z E J P A N N Y \ 
(LYRICOKUM I I . 26). 

rólowo n ieba! Z b łęk i tnych s toków 
Zstąp n a Mazowsze p romiennym smugiem, 

W śn ieżnym rydwan ie lekkich obłoków 
Spłyń p o n a d Bug iem! 

Niech przyjdzie z Tobą dziecina B o ż a , 
I z łote chóry anielskich gośc i , 
Zdrowie i pokój i pe łen zboża 

R ó g obfitości. 

M I Ł O S С 2 . 
(EPIGRAMMA XXX). 

9 0 co szukamy cienia w południe , w nocy świat łości? 
Miłość j e s t cieniem w s k w a r n y m upale, światłem w ciemności . 

Ks. Wł. Piątkiewicz. 

1 W wielu wydaniach Sarbiewskiego spotyka się wzmiankę, że wiersz 
ten pochodzi z czasów, kiedy Polskę trapił głód, zaraza i wojna. Tymcza
sem napisany on był jeszcze we Włoszech. W rękopisie, zawierającym naj
starszą redakcyę liryków (Bibl. Barber. MS. xxx, 14, ode VIII) , czytamy jak 
następuje: 

Urbium custos, populique Virgo 
Romuli colles Tiberimque late 
Nubium curra.. . etc. 

Później dopiero zmienił Sarbiewski wzgórza Romulusa na równiny 
Mazowieckie, a Tyber na Bug: 

Aurei regina Maria caeli! Aureus tecum Puer et coruscis 
Moesiae valles, Hypanimque late Aureae pennis properent catervae. 
Nubium curru super et nivosis Et salus et pax et aperta pando 

Vise quadrigis. Copia cornu. 
2 Quid noeti lumen, luci quid quaerimus umbram? 

Nocte dies nobis est amor, umbra die. 
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Z piśmiennictwa krajowego. 

Na Około ziemi. Przez Karola hr. Lanćkorońskiego. W Krakowie. Ge
bethner i Spółka. 1893. 

Do zadomowienia skłonni, spóźniamy się z uczestniczeniem w ruchu 
wędrownym, który zda się ludzkość zawracać ku szlakom koczowni
czego życia. Oczywiście, gorączka ta ma swoje skrajne niebezpieczeń
stwa, lecz wraz ma i piękne i korzystne strony. Złe byłoby odbiegać 
ustawicznie domowego ogniska, źle szukać wrażeń, zamiast stałej imać 
się pracy, źle toczyć się jałowym kamieniem naokoło ziemi, zamiast 
w niej stałe zapuszczać korzenie. Ale skądinąd, niemasz ważniejszego 
czynnika w umysłowym rozwoju, skuteczniejszego środka zahartowania 
ciała, wykształcenia ducha, nad podróże i wycieczki w świat daleki. 
Niedość bierzemy w rachubę korzyści płynące z zetknięcia się z ludźmi, 
z rozszerzenia widnokresów, a bodaj i z samychże trudów podróżnych. 
Jak niemasz zdrowszej dla młodzieży lektury nad podróżne zapiski, 
niemasz i lepszego uwieńczenia studyów młodzieńczych nad podróż, 
choćby naokoło świata. 

Zaczynają i z piastowskiej zagrody wędrowne wylatywać ptaki, 
czego nasz Przegląd najświetniejszy snuje obecnie przykład. I rzeczy
wiście, zdanie hr. Lanćkorońskiego, że ziemia ostatecznie jest bardzo 
małą, stwierdza się spotkaniem jego, gdzieś w dalekim porcie Japonii, 
z młodym podróżnikiem, który nas udarza wspomnieniami z wędrówki 
swej po Azyi. Książę Paweł Sapieha ciekawszy ludzi i miejscowych 
stosunków, hr. Lanckoroński przeważnie studyuje zabytki sztuki, ob-
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cuje z głazami, ocenia ewolucye smaku i stylu, szuka pomników i pa
miątek zamierzchłej przeszłości. „Wrażenia i poglądy", których nam 
udziela z podróży odbytej naokoło świata w latach 1888 — 1889 t 

przenoszą nas z Indyj do Chin, z Chin do Japonii, z Japonii do San 
Francisco i Nowego Jorku, wielkim szlakiem opierścieniąjącym ziemię, 
którym zwykli kroczyć pielgrzymi, żądni okrążenia naszej marnej kuli. 
Hr. Lanckoroński należy do rzędy najruchliwszych grobe trotter'òw, 
żeby użyć utartego angielskiego wyrazu, ekwiwalentu polskiego obieży
świata. Stąd nadmiar porównań, które niewiele objaśniają czytelnika, 
znającego często równie mało europejskie ciekawości jak azyatyckie 
dziwy. Stąd też pewna nerwowa gorączkowość i pośpiech w pędzeniu 
naprzód, w zaskarbianiu na prędce olbrzymiego zasobu przeróżnych 
wrażeń, nie wyczerpując ich zgoła. Jedne Indye dłużej nieco naszego 
podróżnika zatrzymują, co im się z wieku i z urzędu należy, jako ko
lebce starożytnego świata i aryjskich przodków naszych. Piętrzą się 
przed nami cudne świątynie, pyszne grobowce, wspaniałe pałace, kult 
Buddy roztacza przed zdumiałem okiem całą jaskrawą świetność swych 
pomników, pochodów i obrzędów. Autor nie zdaje się odczuwać bolesnego 
wrażenia, narzucającego się czytelnikowi wobec tylu hołdów składa
nych żarliwie fałszywym bóstwom, tyle czci i uczuć zmarnowanych, 
tyle świadectw omylnej miłości, takiej wspaniałej hojności dla błędu 
i fałszu, kiedy prawda jedyna w ubóstwie nieraz i zapoznaniu, nie 
ogarnęła dotąd kresów świata, nie wywiodła milionowych ludności z do
liny cieniów śmierci i pogaństwa. 

Autor zetknął się w Indyach z krzewicielami onej prawdy, z na-
śladownikami św. Franciszka Ksawerego, którego kości spoczywają 
w Goa. Kędyś w Himalajach opisuje nam gościnę u francuskiego mi-
syonarza, Jezuity Ojca Desgodius'a, którego zastał przy rzemieślniczej 
robocie, pokostującego klatkę schodową domku swego, a w którym 
wnet poznał uczonego autora ciekawych dzieł o Tybecie. Po latach 
dobrowolnego wygnania i ciężkiej pracy, zakonnik ten nie był nic 
utracił z właściwego Francuzom wykwintnego wdzięku i godności: 
Gesta Dei per Francos utrwalają się za pomocą takich ludzi i takich 
poświęceń. 

Niedarmo hr. Lanckoroński umieścił na tytule swej książki, iż 
pragnie z czytelnikiem się podzielić nietylko „wrażeniami", lecz i „po
glądami". Te ostatnie bywają nieraz bardzo uderzające, zdradzając wy
sokie znawstwo i ukochanie piękna, oraz głębszy umysł podróżnika, 
który nietylko okiem ciała patrzy, lecz zaostrzonym artystycznym zmy-
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słem przenika zmienne obrazy w długiej oglądane podróży. W rzeczach 
sztuki, w zakresie piękna, wytrawny sędzia nieraz znakomite wysnuwa 
i podsuwa uwagi, poglądy i wnioski. Nie spodziewać się po nim sza
blonowych zachwytów, uwielbień dla rzeczy wsławionych łatwemi in
nych podróżników pochwałami. Uderzyło nas np. niepodległe jego oce
nienie okrzyczanego Taju, grobowca cesarskiego w Agra. Matematyczna 
symetrya tej doskonałej budowy drażni nerwy hr. Lanckorońskiego, 
który tu wzdycha za harmonijnym na Akropolu nieładem, słusznie 
podnosząc wyższość harmonii nad symetryę. „Ten co zbudował Taj, 
mógł być wielkim budowniczym, lecz nie wielkim artystą; nad po-
dobnemi płodami sztuki zawsze górować będą takie, co swemu twórcy 
płyną z duszy, i najwyższej harmonii szukają , chociażby jej nawet 
nie znalaz ły". 

Autor podziwia administracyę angielską olbrzymiego Hindostań-
skiego państwa, unosi się nad małą liczbą. europejskich urzędników, 
którzy nieskazitelną cnotą zachowują moralną przewagę nad dwustu-
milionową wschodnią ludnością. Natomiast nie pochwala zgoła systemu 
edukacyjnego, żywcem przeniesionego z Anglii do Indyj. Zachodnia 
mądrość, przefiltrowana przez wschodnie Medium, chyba nie przyniesie 
pożądanych owoców i lękać się należy, aby Anglicy nie wytresowali 
swych uczniów jak małpy lub papugi, zamiast ich należycie wykształcić. 
Już w Bombaju naszego podróżnika razi widok ciemnoskórych uczniów 
szkoły sztuk pięknych, którym dają do odrysowywania gipsowe odlewy 
Laokoona lub Wenery, kiedy raczej należałoby ich kształcić w naro
dowym kierunku i pojęciach piękna, na motywach miejscowych, tak 
bogatych w niewyczerpanej swej rozmaitości. 

Chiny i Stany Zjednoczone w przelocie tylko muśnięte, krótko 
zajmują autora niniejszej pociągającej książki. Natomiast dłuższy ustęp 
poświęca Japonii, wbrew zwyczajowi, nie zamykając się w ściśle 
artystycznym zakresie, lecz i politycznych nie szczędząc poglądów. Do
wiadujemy się np. nieco ciekawych szczegółów co do przełomu dopeł
nionego w Japonii przed dwudziestu pięciu laty. Rok 1868 dla tych 
wysp ma mniej więcej jedno znaczenie co rok 1789 dla Francyi. „W Ja
ponii mniej krwi popłynęło, lecz skutki tu i tam jednakie. Niemożliwy 
nadal stan polityczny i społeczny, który zbyt długo trwał, nagle został 
przekształcony, i z dnia na dzień zmieniono jedną ostateczność w drugą, 
nie zadawszy sobie trudu aby zbadać, czy też znaczna część dawnych 
urządzeń nie posiada jeszcze żywotności, i czy służyć nie może za 
podstawę nowacyom? Rewolucya zamiast ewolucyi". Przytem, dodaje 
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autor, Japończycy sobie w niejednem tak postąpili jak i Francuzi 
przed stu laty, tam nawet gdzie rzeczy zmienić nie mogli, zmieniając 
nazwę, i sądząc że wielkiego dokonają dzieła, nazwawszy inaczej mie
siące; zaczem np. zniknęło historyczne miano stolicy Yeddo, prze
zwanej dowolnie Tokio, czyli stolicą Wschodu, tak jak nowe imię 
dla Kioto, Saikio, oznacza stolicę Zachodu. Wogóle uderza autora po
dobieństwo Japończyków z Francuzami, oraz ich przeciwieństwo z Chiń
czykami, którym zawdzięczają religię, literaturę, filozofię i sztukę, 
a różnią się tak rdzennie pochwytnością zewnętrznych wrażeń, idei 
i pojęć, kiedy tymczasem Chińczycy opierają się od lat tysięcy wszel
kim obcym wpływom. W Japonii do tyla zachodnie przemagają prądy, 
iż między innemi religijne prześladowania niektórych sekt buddaistycz-
nych zupełnie tam przybierają kształty kulturkampfu europejskiego, 
znoszeniem klasztorów, pozbawianiem kapłanów dochodu i dotacyi, bu
rzeniem nawet świątyń, rozpraszając po świecie cenne zabytki i pa
miątki. 

Cała Japonia wydaje się naszemu autorowi jednym wielkim ba
zarem osobliwości, a barwne pióro, jeszcze barwniejsze snuje opisy tej 
dziwnej krainy, gdzie każdy zdaje się być zadowolniony z własnego 
losu, gdzie niema nędzy, bo niema potrzeb żadnych, gdzie drobiazgo-
wość życia i sztuki zniża polot duszny, ale pieści oko miłemi szcze
gółami. Może i klimat na pogodę usposobień tam wpływa. Uśmiechy 
niebios z pewnością i ludzkie mnożą uśmiechy. „Jeśli niema nędzy 
w Japonii, to dlatego głównie, iż nikt nie ma jej świadomości. Jak 
wogóle u wszystkich ludów starej cywilizacyi, żyjących głównie pod 
gołem niebem, czuć się tu daje daleko mniej niż u nas różnica stanów, 
a piękny węzeł uszlachetnionych obyczajów i dobrych manier łączy 
wielkich i maluczkich". 

Nie opisuje nam autor swej żeglugi po cichych Pacyfiku falach. 
Lotem pary przebiega północną Amerykę, od San Francisco do Nowego 
Jorku, kilku rysami maluje nagły wzrost urządzającego obecnie targo
wisko wszechświata Chicaga, trafne ustawia porównanie między dwoma 
republikami starego i nowego świata., całe na korzyść Stanów Zjedno
czonych, gdzie wolność stawioną jest ponad równość, kiedy tymczasem 
Francuzi równość nad wolność przenoszą, nie bacząc, iż jest ona za
przeczeniem wolności. Nie skończylibyśmy, chcąc uszczknąć rozsiane 
w tej pospiesznej podróży aforyzmy i zdania, świadczące głównie o wy-
tworności smaku i zasadach estetycznych autora. W jednem np. miejscu, 
z powodu katedry w Montreal, będącej zredukowaną kopią św. Piotra 
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w Rzymie, słusznie uważa, iż jak się nad ołtarzami umieszcza najczę
ściej kopie sławnych obrazów, tak należałoby przedewszystkiem od
twarzać piękne kościoły, zamiast silić się na budowę szpetnych, ory
ginalnych świątyń. 

Zgrozą przejmują cerkiewne kopuły, znaczące na wschodnich kre
sach zaborcze Rosyi marzenia i zamiary. Śmiesznie wydają się stylowe 
zakusy młodej społeczności amerykańskiej, cofającej się poza gotyk, 
aby mieszkaniom swoim nowożytnym nadać cechy feudalnych zamecz
ków. W Southampton nasz podróżnik ląduje, ale dopiero po drugiej 
stronie kanału właściwie się czuje w Europie, Londyn bowiem swym 
ogromem, zbiorami i portem, należy do wszystkich naraz części świata. 

Spis geograficzny, dwie mapy i ozdobne nagłówki uzupełniają tę 
piękną i zajmującą książkę, otwierającą jednocześnie przed czytelnikiem 
bezkresne artystyczne i geograficzne widnokręgi. 

M. 

Pisma Seweryny DllChińskiej (Pruszakowej). Lwów. Nakładem księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta. 1893. Tom I. (W 8-ce, str. 437). 

Tom ten zawiera „Pamiętnik" i „Poezye", drukowane dotychczas 
w Bibliotece Warszawskiej, Kłosach, Tygodniku illustrowanym i Kronice 
rodzinnej. 

Każdy pamiętnik, pisany zwłaszcza w późniejszym wieku, jest jak 
zwierciadło, w którem odbija się dusza i charakter piszącego. Autor opi
suje bowiem te tylko wypadki, które w ciągu jego życia silniejsze na nim 
zrobiły wrażenie. Wypadki, nie czyniące na nas wrażenia przez to, że nie 
są przedmiotem naszych uczuć i myśli, łatwo zacierają się w pamięci; po
zostają te tylko, które znalazły oddźwięk w naszej duszy i wstrząsnęły 
nią do głębi. Pamięć takich zdarzeń nie gaśnie, lecz świeci płomieniem ja
snym i wielkim, odżywiana częstem rozmyślaniem, podsycana uczuciem, tak 
że zdaje się nam później, jakby one same tylko były treścią naszego życia. 

Pamiętnik Duchińskiej świadczy o tem najlepiej. Nie jest to 
opowiadanie ciągłe, pisane stylem kronikarskim, redukujące się, jak wiele 
pamiętników, do suchego wyliczania faktów, mających pewne znaczenie 
dla autora, a nudnych i obojętnych dla czytelnika; jest to raczej kilka 
obrazów naszkicowanych z prawdą, ubarwionych szczerem uczuciem, 
kilka chwil życia, których nie zapomina się nigdy, jeśli się czuje tak, 
jak autorka. Biograf niewieleby z niego skorzystał. W opowiadaniu są 
przerwy długie, obejmujące przeciąg lat kilkunastu. Widocznie prawdą 
jest, co powiada autorka na wstępie, że: „jeden podźwięk pochłonął 
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wszystkie inne i z całą potęgą odbrzmiewa dotąd w sercu i pamięci. 
Tern żywotnem echem z przeszłości —· to miłość ojczyzny, głęboka wiara 
w jej przyszłe odrodzenie". 

Pamiętnik rozpoczyna się sympatyczną sylwetką dziadka autorki 
Seweryna Trzcińskiego, niegdyś rotmistrza Konfederatów barskich. „Go
rący to był patryota; żył Polską i dla Polski. W młodości z garstką 
zuchów zdeptał całą ziemię mazowiecką, przyśpiewując z braćmi, jako 
wierny Sodalis Marianus, pieśń do Królowej naszej: 

Polska korona srodze utrapiona, 
Niechże nie będzie przez Cię opuszczona". 

Po powrocie z Sybiru, gdzie dwa lata przecierpiał, osiadł na 
wsi w Gostyńskiem i pojął za żonę pannę Kurowską. Jedna z córek 
była matką autorki. Ojca nie pamięta Duchińska; umarł, gdy dzieckiem 
jeszcze była. Smutne też były jej lata dziecinne. Matka żyła odosob
niona, zajęta administracyą majątku, Seweryna- chowała się więc sama, 
mając za nauczycielkę kobietę surową i niezbyt wyrozumiałą. Nic tedy 
dziwnego, że dla zapełnienia czasu wolnego od nauki, chwytała młoda 
sierota pierwszą lepszą książkę z biblioteki stryja i zatapiała się w czy
taniu. Ciekawa to była lektura. Obok biblii Wujka, kodeks praw, 
obok kazań Skargi korespondencye Woltera. Autorka przypomina sobie, 
z jaką zgrozą wydarła jej matka z ręki Woltera i zamknęła w szafie, 
ku wielkiemu zmartwieniu chciwego wiedzy dziecka. W dziewiątym 
roku życia wyjechała Seweryna do Warszawy pod opieką matki i umiesz
czoną została na pensyi p. Wilczyńskiej. Pensya była wzorowo pro
wadzona i profesorów miała znakomitych. Kurs moralności wykładała 
Klementyna Hoffmanowa, fizykę i nauki przyrodnicze prof. Waga, lite
raturę polską i gramatykę prof. Koncewicz. 

Nadszedł rok 1830, z nim powstanie listopadowe. „W tych cza
sach — pisze o sobie autorka — przebyłam nową szkołę, kipiącą ży
ciem, która na dziecinnym umyśle wycisnęła niezatarte piętno . . . Tysiące 
wrażeń chwytanych na gorąco, zastąpiło szkolną naukę... Po wielu 
latach doświadczenia, dziś powiedzieć mogę śmiało: rok ten nie był dla 
mnie stracony". I widocznie potężne musiało być to wrażenie, jeśli 
w umyśle jej potrafiło zatrzeć pamięć następnych wydarzeń. Szereg 
późniejszych lat szesnastu pomija Duchińska milczeniem. Dalszy wątek 
opowiadania podejmuje dopiero od roku 1847, tj. od chwili, kiedy po
chwyciła pióro, by popróbować sił swoich na polu literatury. Skłonił 
ją do tego Woycicki. „Pani pisać będziesz — wyrzekł stanowczo. — 
Znasz nieszczęśliwy stan kraju naszego; potrzeba nam gromadzić wszyst-
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kie siły; ktokolwiek zdoła udźwignąć cegiełkę, niech ją podejmie śmiało 
i przynosi na ogólny pożytek — pani pracować musisz". Autorka poszła 
za tem wezwaniem. Woycicki był odtąd jej mistrzem; pod jego kie
runkiem zapoznawała się z utworami literatury ojczystej, korzystając 
z wzorów i czerpiąc z nich natchnienie, a nadto miała sposobność 
w domu jego poznać wszystkich prawie literatów warszawskich. By
wali tam: Maciejowski, Bartoszewicz, Korzeniowski, Kraszewski, Lenar
towicz, Dmochowski i wielu innych, których nazwiska błyszczą w litera
turze naszej. 

W opowiadaniu znów długa, piętnastoletnia przerwa. Autorka 
zatrzymuje się dopiero na roku sześćdziesiątym trzecim. W chwili, kiedy 
„potężny prąd elektryczny przebiegał całą Polskę", nie mogła prze-
pomnieć, że cała jej rodzina cierpiała za sprawę narodową. Toż kiedy 
powstała organizacya kobiet połączonych w piątki dla niesienia pomocy 
rodzinom powstańców, Duchińska weszła w skład pierwszej, jaka się 
zawiązała, i do ostatniej chwili pracowała gorliwie. Upadek powstania 
zmusił ją do ucieczki za granicę. Czas jakiś mieszkała w Wiesbadenie, 
a w grudniu przybyła do Paryża, gdzie dotąd jeszcze bawi. Dwu
krotny pogrom ukochanej ojczyzny, który sama widziała, nie zdołał 
wyziębić jej serca, ani wydrzeć nadziei, że „prędzej czy później wy
bije godzina odrodzenia". Tą myślą przejęta pracuje ciągle na obczy
źnie, dzieląc trudy życia i smutek wygnania z Franciszkiem Duchiń-
skim, znanym już od dawna z licznych prac etnograficznych. Pamiętnik 
kończy autorka wierszem, który napisała w dzień 25 rocznicy swych 
powtórnych zaślubin, gdyż wiersz ten, jak sama powiada, jest niejako 
streszczeniem życia jej na wygnaniu. 

Opowiadanie szczere, barwne, a więc i zajmujące. Od autora, 
który pisze swój pamiętnik, wymagamy przedewszystkiem szczerości, 
gdyż inaczej pamiętnik utraci swą cechę znamienną i stanie się po
wieścią; można go ożywić uczuciem, tchnąć weń całą duszę, podnieść 
jego estetyczną wartość przez dobranie wykwintnego stylu, przez na
danie mu pięknej formy, ale nie można go barwić fantazyą i zmyśle
niem, nie można czynić go zajmującym kosztem prawdy. Główną za
letą pamiętnika Duchińskiej jest właśnie ta prostota w opowiadaniu 
i ogrom uczucia. 

To samo uczucie przebija się także w jej utworach poetycznych. 
Najdłuższy z nich, „Konfederat", jest powtórzeniem tego, co mówiła 
autorka w pamiętniku o dziadku swoim Sewerynie Trzcińskim. Znajdu
jemy tu tylko szczegółowszy opis ostatnich chwil życia dzielnego konfe-
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derata. Skończył, jak żył — z imieniem Polski na ustach, z modlitwą 
0 jej wskrzeszenie. Wiersz ośmiogłoskowy, potoczysty i gładki. Na 
szczególniejszą uwagę zasługuje opis ludów ruszających pod Napoleo
nem na wyprawę w r. 1812: „Pająk" i „Serce Brucego", rzecz wzięta 
ze znanych podań szkockich o królu Robercie Bruce. Sposób przed
stawienia piękny, jednak sam wiersz staje się monotonnym i nużącym 
przez ustawiczne powtarzanie męskich końcówek. W „Ostatnich chwi
lach Cyda" kreśli Duchińska zgon bohatera według romancero hi
szpańskiego; w „Żakietem słowie" zachęca rodaków do mozolnej pracy 
nad odbudowaniem ojczyzny, którą przedstawia pod alegoryą zburzo
nego gmachu. „Popas w Piotrkowie", jest to obrazek dramatyczny 
z życia Kazimierza Brodzińskiego. Z reszty poezyj drobniejszych na 
szczególną wzmiankę zasługują: „Marsz pogrzebowy w Ischii", „Zima 
w Paryżu", „Gołąbki bez gniazda", „Na wieży Eiffel", „Osina". 
Wszystkie zresztą wierszyki pisane gładko, stylem potoczystym, tchną 
szczerem uczuciem i każdy z nich zawiera myśl głębszą. 

Duchińska nie ma wprawdzie tej formy wykwintnej co Konopnicka, 
ale za to posiada niezwykły dar obrazowania, a głębią uczucia o wiele 
jest sympatyczniejszą. 

Aleksander P. 

Sylwetki historyczne. Dr. Antoni J. Serya VIII. Kraków (Warszawa). 
Nakład G. Gebethnera i Sp. 1892. (Str. 404, w 8-ce). 

Znany autor dorzucił do obrazu Polski kilka nowych rysów, kre-
śilonych, jak zawsze, piórem sumiennego badacza. Poważniejsi czytel
nicy tak szczerze podziękują autorowi za seryę ósmą jego szkiców 
1 sylwetek, jak ciekawie czytali poprzednie; a może jeszcze wdzięczniej 
wspomną o tych postaciach, wydobytych przez autora z pomroki dzie
jów Podola i Bracławszczyzny, niż o dawniejszych opowieściach kre
sowych, bo ocenią owoc pracy coraz mozolniejszej, szczegóły coraz 
żmudniej wydobywane z archiwów nie bardzo ponętnych dla pisarza 
mniej wytrwałego od d-ra J. Cenne wiadomości przepełniają opis nad-
dniestrzańskich i nadbużańskich stosunków, dość barwnie odmalowa
nych w ostatniej seryi, ale niezawodnie najsilniej zaciekawią czytelni
ków szczegóły odkryte przez autora o unieśmiertelnionym teraz Panu 
Wołodyjowskim. 

Nie ujmie sławie autora uwaga, że ostatni plon jego pracy mniej 
od dawniejszych posiada zalet literackich. Jeżeliby ten brak miał sta
nowić wadę w oczach czytelników bardzo wymagalnych, w takim razie 
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ta wina spada już nie na autora, tylko na materyał, mniej przydatny 
tą razą do ram powieściowych, ale za to tern cenniejszy dla znawcy, 
tem przydatniejszy dla poważnego badacza dziejów ojczystych. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Moralphilosophie. Eine wissenschaftliche Darlegung der sittlichen, ein
schliesslich der rechtlichen Ordnung. Von Victor Cathrein 8. J. 
Zweite, vermehrte und verbesserte Auflage 2 Bände (in 8°, XX, 
538; XVI, 662). Freiburg. Herder'sche Verlagshandlung. 1891. 

Zgodnie z mnóstwem innych pism, Przegląd Powszechny 1 po
chwalił już powyższe dzieło za umiejętny wykład nauki poważnej, za 
dobór treści znacznie obfitszej niż zwykle podają podręczniki etyki, za 
światło rzucone na przedmiot sporów, poruszonych w najświeższej dobie 
przez krzewicieli etyki wyzwolonej albo burzycieli ustroju społecznego. 

Nie można wątpić, że i drugiemu wydaniu znów ktoś zarzuci 
brak miłości chrześcijańskiej z powodu, iż autor tak ciężko dokucza 
pozytywistom i chciałby w nich wtłoczyć swoje pojęcia. Po pierwszem 
wydaniu poważnie zarzucił to ks. Cathreinowi prof. Giżycki w Inter
national Journal of Ethics (1891, str. 251), i twierdzi, że „miłość nie 
pożąda swoich pożytków, ale transcendentalna łapczywość niektórych 
teologów nie przestaje pożądać swojego dobra". Prof. Jodl w Pradze 
w podobnym duchu narzeka, że autor, wprawny w dyalektyce, narzuca 
drugim swoje poglądy. Nową ci panowie znaleźli broń do walki prze
ciw poglądom chrześcijańskim: zarzucają brak miłości, jeżeli kto nie
zbitym dowodem ich zawstydzi! 

Co do treści, nie przedstawia drugie wydanie nic istotnie no
wego: paru rozdziałami, albo całkiem nowemi, albo zupełnie przerobio-
nemi, autor rozszerzył etykę ogólną; szczegółowiej, zwięźlej wyraził 
niektóre ustępy. 

Der Wucher. Eine socialpolitische Studie. Von Dr. Leopold Caro. Leipzig. 
Verlag von Duncker & Humblot. 1893. (in 8°, XV, 311). 

Autor we wstępie do swojej pracy kreśli smutny obraz upadku 
gospodarstw wiejskich, sprawionego przez lichwę w różnych krajach 

1 Por. tom xxxi. (zeszyt sierpniowy 1891 г.), str. 262. 
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niemieckich; dodaje, że lichwa sprowadziła podobne klęski w ziemiach 
polskich, na Węgrzech, we Włoszech, w Rumunii, w Irlandyi i nawet 
w Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki. Obraz to nie wymalowany 
na tle domysłów albo poglądów osobistych, ale złożony ze szczegółów 
po części danych przez poważnych statystów, po części zebranych 
i wydanych z poręki rządowej. Oparty na tym obrazie skutków lichwy, 
autor żąda, żeby społeczeństwo, z mieczem sprawiedliwszych ustaw 
w ręku, stanęło do obrony rolników, wystawionych na łup zdzierstwa 
i wyzysku. 

Ale jakaż ustawa zdoła zagrodzić lichwiarzowi drogę do zagrody 
rolnika, który zagrożony nędzą uważa za dobrodziejstwo pożyczkę na 
kilkadziesiąt od sta, a nawet jeszcze bardziej lichwiarską? Czy państwo 
ma wyznaczyć stopę odsetek godziwych, żeby inne karać jako lichwę? 
Nawet dość nizka stopa przewyższy średnie dochody rolnika, który 
ledwo w latach urodzajnych zdoła zaspokoić wierzyciela, a przy prze
ciętnych zbiorach zwolna musi zabrnąć w długi i nakoniec zwinąć go
spodarstwo: więc dla niego ani niska stopa nie wystawi tamy przed 
powodzią długów lichwiarskich. Przeciwnie, w niektórych gałęziach 
przemysłu albo kupiectwa śmiało zaciągnięta pożyczka na wysokie od
setki nie naraża dłużnika na żadne niebezpieczeństwo, i owszem, sta
nowi dobrodziejstwo istotne ze strony wierzyciela, którego dla tego nie 
można uważać za niesumiennego lichwiarza. Więc jakież prawodawstwo 
ustali pojęcie odsetek lichwiarskich? Jakokreśli samo pojęcie lichwy? 

Temu pytaniu poświęcił autor swą pracę i odpowiedział na nie 
bardzo szczęśliwie. Jeżeli wolno jednak zrobić pewną uwagą ze względu 
na metodę, zdaje nam się, że autor byłby wygodniej doszedł do tej 
odpowiedzi, gdyby w układzie rozdziałów swojej książki zachował ten 
porządek, w jakim się odbył pochód jego myśli na wstępie. Ogólnie 
rzucony obraz lichwy i jej zjadliwego wpływu na rolnika naprowadził 
autora na wniosek, że czas już ująć w ściślejsze karby swobodę lichwiar
skiego wyzysku. Szczegółowy ten i mozolnie obrobiony obraz lichwy, 
rozpanoszonej w naszym kraju, mógł był od razu posłużyć za źródło 
odpowiedzi na pytanie, czemjest lichwa. Tymczasem ten obraz zajmuje 
ostatnie miejsce w książce, o której piszemy, i na rozwój pojęcia lichwy 
wcale nie wpływa. Z tych danych, tak mozolnie i umiejętnie zebranych, 
jakże łatwo można było rozpatrzyć objawy tego wyzysku przy pożycz
kach, odkryć jego znamiona wspólne, zebrać ich treść i związać ją 
w jedno pojęcie ogólne: lichwy. Takim sposobem wywiódłby autor jej 
pojęcie przedmiotowe, niezależne od osobistych poglądów ekonomistów, 

P. P. T. xxxix. 17 
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którzy nie mogą się zgodzić w jej określeniu. Z tego stanowiska przed
miotowego, mógłby był autor pewną drogą przejść do treści rozdziału 
trzeciego, w którym rozbiera przeróżne i na pozór sprzeczne ze sobą, 
określenia lichwy, dzisiaj rozpowszechnione; łatwo już wytropiłby w nich 
jądro prawdy, a następnie wytknąłby obecnemu prawodawstwu różnych 
państw, w czem ich dzisiejsze ustawy pobłażają lichwiarzom. 

Taki układ pracy zapobiegłby zarzutowi, że pojęcie lichwy, po
dane w czwartym rozdziale, nie spoczywa na niezachwianej podstawie. 
Autor bystrem okiem przeniknął wspólną myśl, zawartą w rozmaitych 
pojęciach lichwy, znakomicie odróżnił odsetki godziwe od lichwiarskich 
i doszedł do wniosku (str. 146), że pod nazwą lichwy należy właści
wie rozumieć takie warunki pożyczki, które przewyższają korzyść, jaką. 
pożyczający osiągnąć może z pożyczonych sobie pieniędzy. 

Trudno nie przyklasnąć badaczowi, który umiał w tegoczesnym 
zamęcie pojęć tak dobrze określić zbrodnię, od wieków skazaną na. 
pogardę nawet u pogańskich prawodawców i mędrców, w chrześcijań-
skiem prawodawstwie obłożoną najsurowszemi karami, której jednak od 
półtora wieku bronią rozgłośni ekonomiści. 

Autor sam z tego nie zdał sobie może sprawy, jak dalece jego-
książka odpowiada nauce etyki katolickiej o lichwie, mianowicie, że ją 
stanowią wszelkie odsetki, pobierane od pożyczki w ścisłem, naukowem 
znaczeniu tego słowa; robi tylko słuszną uwagę, że nie możemy dziś 
ślepo przyjmować pojęcia lichwy od pisarzy dawnych, którzy nie mogli 
przypuszczać, jakie stosunki panować będą przy obrocie pieniędzy, 
wskutek rozwoju przemysłu i postępu wynalazków. Czyli że w naszych 
czasach trzeba brać pod uwagę zmianę środków wyrobu i łatwe drogi 
zbytu, które przy postępie nauk przyrodniczych ułatwiają wyzysk bo
gactw. Co dawniej uchodziło za bogactwa martwe, przydatne do jedno
razowego użytku, który je trawi, to dzisiaj może należeć do bogactw 
wydajnych, których pożytek wielokrotnie rośnie w ręku przemysłowca. 
Dlatego dzisiaj łatwiej, niż temu parę wieków, włożyć pieniądze do 
spółki zyskownej, i każdy wierzyciel może godziwie żądać udziału 
w korzyściach, odniesionych z obrotu pożyczonemi pieniędzmi. Te pie
niądze, złożone u przedsiębiorcy, kupca i t. p., nie są bynajmniej wy
świadczeniem jedynie przyjacielskiej przysługi, ale nakładają obowiązek, 
żeby wierzycielowi, jako wspólnikowi, wypłacić część dochodów, otrzy
manych ze wspólnego przedsiębiorstwa. Pożyczka w ścisłem znaczeniu, 
przenosi na dłużnika czasowrą własność pieniędzy, tak że jeśli giną, 
przynoszą stratę jemu, a nie wierzycielowi, i tak samo pod względem 
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korzyści. Pożyczka zaś, w szerokiem znaczeniu, którą właściwiej można 
nazwać wkładem do spółki, zostaje własnością wierzyciela, z jego 
stratą ginie w przedsięborstwie niepomyślnem, w pomyslném na jego 
dochód przynosi pożytek. Dlatego słusznie autor żąda, żeby stopa 
odsetek zależała od miary dochodów z pieniędzy, korzystnie obracanych 
przez dłużnika. 

Autor tak śmiało tego żąda, że rozbiera wypadek, gdy dłużnik 
zebrał mniejsze dochody od potrzebnych na odsetki według stopy pań
stwowej: w takim razie, według jego zdania, ustawa miałaby orzec, że 
sędzia może w takim wypadku zniżyć stopę odsetek, a przeciwnie pod
nieść ją, gdyby wierzyciel dowiódł, że dłużnik ciągnie zbyt wielkie 
zyski z obrotu pieniędzmi. 

Niezawodnie lichwiarze nie ssaliby ludu, gdyby ciała prawodaw
cze karały jako lichwę każdy odsetek, nałożony nad siły dłużnika 
i nad miarę jego dochodów, pobieranych z obrotu pożyczonemi pie
niędzmi. Ale cóż autor powie o pożyczce na użytek wcale nie wy-

*dajny? Niejeden rzemieślnik przebywa tygodnie bez zarobku, a musi 
żywić rodzinę i czeladź, więc zaciąga dług na życie. Pieniądze tak 
pożyczone nie przynoszą żadnych dochodów: czyż ustawa ukarze jako 
lichwę odsetki pobierane od takiej pożyczki? Nie można jej bowiem 
uważać za spółkę wierzyciela z rzemieślnikiem na przedsiębiorstwo 
wydajne. Czy autor będzie uważał każdą pożyczkę ptroeentową w takim 
przypadku za lichwę? czy też usprawiedliwi pewien procent stratą 
albo ubytkiem dochodu wierzyciela? Jeżeli to ostatnie, to wrócilibyśmy 
do utartego pojęcia pożyczki z procentem. Pragnęlibyśmy w tej mierze 
trochę więcej wyjaśnienia. 

Drobną uwagę jeszcze trzeba zrobić z powodu błędu, w który 
autora wwiedli pisarze, przytoczeni na str. 139, za których powagą 
autor powtarza, że św. Augustyn nie uznawał wolnej woli w człowieku. 
Zbyt to oczywisty błąd, żeby dłużej o nim mówić. 

Bądź co bądź, jest to dzieło niepospolite, które uważamy za zna
czący wypadek w dzisiejszej literaturze socyalno-ekonomicznej. Rzuca 
ono na sprawę lichwy światło nieznane w dzisiejszem prawodawstwie, 
jasne i łagodne. Głęboko pomyślana treść dowodów prowadzi do wnio
sków, zgodnych z wrodzonem poczuciem sprawiedliwości. W poważnym 
toku myśli autor zachowuje nastrój pogodny; jego zasady mile uderzają 
czytelnika, np. uwaga, że sprawę socyalną rozstrzygnąć tylko może 
obrońca uciśnionych i słabych, że wolność musi słuchać rozkazów słusz
ności, że na tyle trzeba z każdym równo postępować, ile każdemu 

17* 



252 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

oddawać, co jego; nakoniec wieje z tej pracy nadzieja, że ciała prawo
dawcze wywalczą sprawiedliwą obronę warstw wyzyskiwanych i nie 
zawiodą ludów, które po nich oczekują należnej na zdzierców kary. 

Звукове, лирически стихотворения отъ Ивана Вазовъ. СОФИЯ 1 8 9 3 . 
( D ź w i ę k i , utwory liryczne Jana Wazowa. Sofia 1 8 9 3 ) . 

Minęły już czasy wielkich poetów, genialnych wieszczów, których 
słowa w całym ucywilizowanym świecie znajdowały odgłos i żywszem 
tętnem wszystkie poruszały serca. Czy czasy te znikły bezpowrotnie, 
o tern wyrokować nie będziemy. Natomiast rzecby można, że duchy 
minionych geniuszów rozdrobniły się obecnie na nieprzeliczone atomy, 
z których każdy uważa się za skończoną w sobie całość, roszcząc pre-
tensye do niepośledniego stanowiska w królestwie poezyi. Skutkiem 
tego królestwo to, niegdyś dla wybranych tylko dostępne, zamieniło 
się obecnie jakby w jakąś liberalną rzeczpospolitę, w której każdy po
wołany i niepowołany ma prawo do głosu. Codziennie też niemal na 
półkach księgarskich, a zwłaszcza na szpaltach literackich czasopism, 
napotkać można coraz to nowych poetów, o których wczoraj nikt jeszcze 
nie wiedział i którzy jutro może zapomniani zostaną. Dlatego też nie 
dziw, że z pewnem uczuciem niedowierzania i nieufności bierze się do 
ręki każdy nowy zbiór poetyckich utworów, stawiając sobie mimowolne 
pytanie, czy się tam znajdzie istotne kwiaty poezyi, czy też szablo
nową, codzienną prozę w rymowanej tylko szacie. 

Musi więc nam p. Wazów wybaczyć, że i jego Zivukowe nasu
nęły na pierwszy rzut oka taką samą mniej więcej wątpliwość. Należy 
jednak przyznać, że powyższa obawa zupełnie w danym wypadku oka
zała się płonną. Pan Wazów to nie nowo zaciężny szeregowiec w or
szaku muz, ale poeta-myśliciel, umiejący piękne idee w również piękną 
przyoblekać formę. Gamę dźwięków jego poetyckiej lutni rozpoczyna 
cykl niewielkich, ale charakterystycznych utworów, oznaczonych ogólną 
nazwą Поетъ (Poeta). W cyklu tym mieszczą się jakby sylwetki naj
wybitniejszych pieśniarzy, utwór zaś każdemu z nich poświęcony, został 
skreślony w takim duchu, w jakim dany wieszcz byłby go napisał. 
Naczelny wiersz obala twierdzenie, jakoby poezya w naszej dobie 
nie miała już racyi bytu, gdyż wszystko na świecie jest już tak stare 
i znane, że braknie niemal tematu do poetyckich kreacyj. O nie! — 
woła z zapałem poeta: 

ne e isczerpano do kraj 
N i tajni-tie na taz príroda świata, 
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Ni toz žiwot-užasen p'k'ł-raj, 
Ni głąbini-tie wsiczki na dusza-ta: 
Cieł swiet, ot taz wselenna pó-szirok, 
Si krïe joszcze tajnstwen w'w gąrdi ni: 
Nij rowim go — toj stawa po-dąłbok, 
Nij swietnem mu — ρό-ťmen ni se czini'. 

Słusznie też dodaje poeta, że dopóki na świecie będzie istniało 
dobro i piękno, dopóki wzrok ludzki ku górze będzie się podnosił, do
póty przetrwa poezya, chociaż poetów może już nie stanie. 

Następnie, uchwyciwszy nader zręcznie charakterystyczne cechy 
najwybitniejszych wszechświatowych pieśniarzy, p. Wazów składa własne 
swoje Credo w pięknej modlitwie do Tego, „który mu dał duszę dla 
ukochania ideałów". Poeta błaga tam Boga o rzecz jedne jedyną, ale 
mieszczącą w sobie wszystko, to jest o silną wiarę, aby widok tryum
fów, odnoszonych na ziemi przez fałsz i zło, nie dał mu zwątpić 
o istnieniu wiecznego Dobra i Prawdy. 

Wogóle religijne uczucie cechuje niemal wszystkie utwory tego 
sympatycznego bułgarskiego pieśniarza. Zarówno w „Pieśniach majo
wych" (IltCHii прт>зъ май) i „Wiosennych sonetach" (ПрЪдпролЪтни 
Соннети), jak w licznych utworach odzwierciedlających najsubtelniejsze 
uczucia duszy ludzkiej, myśl poety ustawicznie zwraca się do Boga. 
Nigdzie jednak jego religijność nie znalazła tak pięknego wyrazu, jak 
w wierszu „Poemat" (Поема-та), wplecionym w szereg wrażeń z gór 
Rylskich (Въ Рила): 

Wesden po urwi, w'rchowe prizwiezdni, 
Po karpi, iz gori w'rwisz, błuzdaesz, 
Pri ezera stoisz, kliczisz nad bezdni, 
Iz Riła sz'tasz, miszlisz i mecztaesz! 

Rabòti twoja-t um w'z czudna tema 
Kaži szczo gotwisz s tołkowa trewoga? 

nie zdołano wyczerpać skarbnicy 
Niezgłębionych, wielkich tajników przyrody; 
Nie zbadano dotąd życia tajemnicy, 
Lub ponętnej głębi ludzkiej duszy młodej. 

Jakiś świat nieznany się ukrywać zdaje 
Przed umysłem naszym tajemnice wieszcze; 
Zaczniemy go zgłębiać — on się głębszy staje, 
Rzucimy nań światło — on ciemniejszy jeszcze. 
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— Ne, grandiózna az czetą poema. 
— Ot Gete? D a n t e ? Omira? 

— Ot Boga '. 

Ogólny nas t ró j u tworów p . W a z o w a tchnie g łębokim bólem n a d 
nędzą, niedolą i mora lnym upadk iem ludzkości . Nie j e s t to wszakże nie
ub łagany , rozpaczl iwy pesymizm, ale raczej g r u n t o w n a znajomość życia 
i j e g o cierpień, okupiona może nie jednem bolesnem doświadczeniem. 
W p r a w d z i e w prześ l icznym przek ładz ie wiersza Vrchl ickiego pod t y 
tu łem: „Zwińc ie sk rzyd ła ! " (Долу крпла-ша!), poe ta mianuje sz tukę j e 
dyną dźwignią ludzi i spo łeczeńs tw, g d y j e d n a k j e s t samym sobą, wów
czas j a k o a rkę , zdolną u r a t o w a ć z powodzi różnorodnych zgubnych 
prądów, wskazuje wia rę i modl i twę, określając po tęgę tej os ta tniej 
nas tępującemi s łowy: 

Newołno otbich se w 'w Bož'ija chram — 
K a ť pątnik otpadnał pod sienczica chladna; 
Sweszczenna moli twa w'zlizasze tam 
I lejsze mi r sład'k w dusza-ta mi s t radna. 
Nawedoch smireno, pokorno gława; 
Smuszczenïe tajno obze me newołno, 
I niekakwi czudni i nowi słowa 
Iz moeto s'rdce izwirachą bołno. 
Az molach se žežko k 'm Boga welik 
Za pomoszcz' , u t iecha w žiwota mi težki, — 
Za mene, za bratia, za wsieki kletnik, 
Za wsiczkïja stražduszczi rod czełowieszki. 
I molach na kr ' s ta raspeti j Christa 
Da wd'chne men swojta lubow' i ť rpe i i ' e . . . 
I ďřgo joszcz ' sz 'pniacha moj-tie usta , 
I leko i swietło s tawasze na m e n e . . . 2 . 

1 Przez dzień cały od świtu po gór Rylskich stoku, 
Wciąż się błąkasz samotny, rozmyślasz i marzysz , 
Albo wodze puściwszy n iesy temu oku 
W toń jeziora spoglądasz, z przepaściami gwarzysz . 
Jakiż dziwny twój umysł tak zajmuje temat , 
Czemu błyska w t w y m wzroku to zachwyt, to t rwoga? 
— Nie, j a tylko wspania ły dziś czytam poemat. 
— Skreślony przez Dantego? H o m e r a ? . . . 

— Przez Boga. 
2 Mimowolnie świątyni przekroczyłem raz progi, 

J a k podróżny ochłody szukający po znoju, 
Tam zaś odgłos modl i twy tajemniczy a błogi, 
Do zbolałej mej duszy przelał balsam spokoju. 
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P o d w z g l ę d e m a r t y s t y c z n y m n a j w i ę k s z ą m o ż e w a r t o ś ć p o s i a d a j ą 

r e m i n i s c e n c y e z p o b y t u w ś r ó d g ó r R y l s k i c h , g d z i e ś l i c z n e o p i s y p r z y 

r o d y w i ą ż ą s i ę n i e m a l c i ą g l e z m n ó s t w e m t r a f n y c h a f o r y z m ó w , n i e k i e d y 

g o r z k ą z a p r a w i o n y c h i r o n i ą . N a d e r o r y g i n a l n y m m i ę d z y i n n e m i j e s t 

w i e r s z p o d t y t u ł e m : „ C h ó r u s t ó p g ó r y M u s s a ł ł y " (Ghor'-t na Mussałła), 

w k t ó r y m s z e r o k i ł a ń c u c h g ó r s k i , r o z p o s t a r t y d o k o ł a n a j w y ż s z e g o s z c z y t u 

n o s z ą c e g o t ę n a z w ę , s k ł a d a m u s w e h o ł d y . J a k ż e g ł ę b o k ą s a t y r ę z a 

w i e r a o s t a t n i a z w r o t k a , g d z i e s z c z y t y g ó r R y l s k i c h w o ł a j ą d o c y p l a 

p a n u j ą c e g o n a d n i e m i : 

I g o r d i s m e s ' s t e b ' , p r i e d k o j s m e s i c z k i m a l i , 

I c h o r a d a s m e n i j — n i j b i c h m e t e r u g a l i ! 1 

W i n n y m u s t ę p i e w z n i o s ł y , m a j e s t a t y c z n y w i e r z c h o ł e k M u s s a ł ł a 

p r z e n o s i p o e t ę w c z a s y p i e r w o t n e j ś w i e t n o ś c i j e g o o j c z y z n y , g d y t a 

o s t a t n i a b y ł a n a j p o t ę ż n i e j s z y m k r a j e m w e w s c h o d n i e j E u r o p i e i d a l e k o 

o b s z e r n i e j s z e n i ż o b e c n i e z a j m o w a ł a o b s z a r y , us tęp t e n p r z y t a c z a m y 

w c a ł o ś c i : 

W i s o k o w ' z w i s z a w a j s e , 

O g o r d i j w e l i k a n , 

N a d m i e n n o u s t r e m i a w a j s e 

W n e b e s n i j o k e a n ! 

S z c z o g l e d a s z t a m o t g o r i - t i e , 

I z c h a o s i - t i e t a m ? 

S z c z o d i ž i s z w k r ą g o z o r i - t i e . 

W n i m a t e l e n i n i a m ? 

W e l i k s i , n e p o s t i g a s z s e , 

N o k a z a ł b i c z o w i e k — 

W i ę c b e z w i e d n i e k u z i e m i p o c h y l i ł a s i ę g ł o w a , 

I u c i c h ł y u c z u c i a w w i e c z n e j z s o b ą r o z t e r c e , 

A n i e z n a n e d o t y c h c z a s , c z a r o d z i e j s k i e m i s ł o w a 

W N a j w y ż s z e g o p r z y b y t k u d y k t o w a ł o w c i ą ż s e r c e . . . 

D ł u g o m B o g a w d e l k i e g o p r o s i ł r z e w n i e , g o r ą c o 

0 p o c i e c h ę l u b s i ł ę w ż y c i u p e ł n e m k a t u s z y , 

P o t e m m o d l i ć s i ę j ą ł e m z g ł ę b i s e r c a i d u s z y 

Z a n i e s z c z ę s n y c h s w y c h b r a c i i z a l u d z k o ś ć c i e r p i ą c ą . 

D ł u g o m b ł a g a ł C h r y s t u s a , k t ó r y c i e r p i a ł b e z s k a r g i , 

B y m i ę n a t c h n ą ł m i ł o ś c i ą , r e z y g n a c y ą s w ą w ł a s n ą , 

1 w c i ą ż s z e p t e m m o d l i t w y p o r u s z a ł y s i ę w a r g i , 

A ż s i ę w d u s z y z r o b i ł o c i c h o , l e k k o i j a s n o . . . 

1 J e s t e ś m y d u m n i z c i e b i e , b o ś w i e l k i , a m y m a l i , 

G d y b y ś m y l u d ź m i b y l i — t o b y ś m y c i ę s z a r p a l i ! 
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Na pr ' s t i joszcz podwigasz se, 
Da widisz pó-dalek. 

— Zaszczo mi iskasz tajni-tie? 
Kazà giganta starija, — 

Izgleždam az bezkrajnitie 
Granici na B'łgarija! 1 

Niemałą zas ługę p . W a z o w a s tanowi to , iż w u t w o r a c h s w y c h stara, 
się ot rząsnąć o ile możności od rosyjskiego wp ływu , k tó ry w tworzen iu 
się nowożytnego l i terackiego bu łga r sk iego j ę z y k a t a k wielką odgrywa, 
rolę i zwraca się raczej do form lub wyrażeń s ta ro-bu łgarsk ich , co m u za 
zaletę poczy tać należy. Tak naprzyk ład zamiast zrusyfikowanego w y 
razu wiera, znajdujemy tam zawsze wiara, zamiast bieła — biała i t . p . 

Sądzimy, że przy toczone przez nas powyżej u s t ę p y dają dosta- , ' 
tecznie poznać k ie runek t reśc i i wdz ięk formy, k tó re sprawiają, że z ę 
Zwukowe j a k najkorzystniejsze pod e tycznym i e s t e tycznym wzg lędem 
odnosi się wrażenie . N ie noszą one wprawdz ie n a sobie p ię tna ge
niuszu, ale świadczą o n iezaprzeczonym talencie , k tó ry pozwoli z pe 
wnością swemu posiadaczowi s t ać się nade r poży tecznym pracownikiem* 
jak ich każdemu spo łeczeńs twu t ak bardzo t e raz po t rzeba . 

Tytus Sopodźko. 

Wysoko wzniósłszy głowę, 
Olbrzymie, spójrz wokoło, 

W przes tworze lazurowe 
Swe dumne podnieś czoło. 

Co widzisz, druhu stary, 
W bezbrzeżnym tym odmęcie, 

Nurzając grzbiet swój szary, 
W błęki tnym firmamencie? 

Bo chociaż w majestacie 
Nikt z tobą się nie zmierzy 

Wciąż rosnąć zdasz się, bracie, 
By widzieć dalej, s ze rze j . . . 

— Dlaczego — olbrzym rzecze — 
Chcesz wiedzieć tajemnicę? 

J a śledzę, marny człecze, 
Butgaryi granicę! 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

W y b o r y niemieckie. •— Cent rum bawarskie . — Dalszy rozwój p rogramu 
Leona XI I I . we Prancy i . — Zwycięs twa włoskich katolików. — D w a pisma 

papieskie. — Kwes tya powro tu zakonów do kolonij portugalskich. 

W Y B O R Y Niemieckie wybory, które w ostatnich kilku tygo-
K I E M I E C H E . dniach pochłaniały powszechną uwagę, wypadły sto

sunkowo lepiej, niż się tego spodziewać było można, ale jedno
cześnie odsłoniły dający wiele do myślenia obraz niezawsze 
wesołych wewnętrznych stosunków, niebezpiecznych a silnych 
prądów, nurtujących tak na zewnątrz potężne cesarstwo. Dwa 
wielkie obozy : socyalistyczny i katolicki, między któremi, zda
niem tak socyalistów, jak największych katolickich myślicieli, 
ma się rozegrać, może już niezadługo, stanowcza walka — sta
nęły naprzeciw siebie oko w oko i zmierzyły swą siłę, usuwając 
na bok stronnictwa niezdecydowane, walczące w imię przebrzmia
łych , pustych, co tak jasno niemoc swą wykazały, liberalnych 
haseł. Największą klęskę ponieśli postępowcy; miasto zbitej fa
langi, złożonej z 70 posłów, stanęli w nowym parlamencie jako 
dwie między sobą rozdzielone, nieliczne grupy; pierwsza pod 
wodzą Richtera liczy 24, druga pod Rickertem tylko 12 człon
ków. Nacyonalno-liberalni zyskali wprawdzie 8 mandatów, ale 
względne to zwycięstwo nie wynagrodziło im ani w części strasz-
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Socyaliści 1,714.547 głosów 
Centrum wespół z Gwelfami 1,365.820 ,, 
Pos tępowcy 1,064.969 „ 
Konse rwa tyśc i 984.779 „ 
Nacyonalno-liberalni 957.280 „ 
Demokraci 328.206 „ 
Antysemici 283.227 „ 
Polacy 218.851 „ 
Grupa Huenego , 113.156 „ 
Alzatczycy 109.101 „ 
Głosy rozstrzelone 256,720 „ 

Antysemic i o t rzymal i około 200.000 głosów więcej, niż 
przed t r zema la tami. Socyaliści wzrośli od os ta tn ich wyborów 
o 373 tys ięcy głosów, a jeśl i pomimo największej l iczby odda -

nej klęski z r o k u 1890, k iedy z najpotężnie jszego s t ronn ic twa 
w par lamencie s topniel i do cyfry 45 posłów. Cen t rum wyszło 
zwycięsko w 96 okręgach wyborczych ; straciło za tem ty lko 
8 manda tów, daleko mniej , niż t rzeba się t ego by ło obawiać 
wobec w e w n ę t r z n y c h starć, os ten tacy jnego cofnięcia się lub za
jęc ia wręcz n iechę tnego s tanowiska przez p r a w e swe skrzydło, 
wobec d e m o k r a t y c z n e g o r u c h u w Bawary i i wogóle w całych 
po łudn iowych Niemczech. Mając na uwadze wszys tk ie t e t ru
dności, dz iękować ty lko B o g u należy, że Cent rum zdołało, choć 
nie bez t rudności , u t r zymać się na za jmowanej dotąd przez siebie 
p o z y c y i , że j e s t w możności s tawić czoło rosnącym w przera 
żający sposób skra jnym, r adyka lnym s t ronn ic twom. 

One to święcą w os ta tn ich wyborach p rawdz iwe t ryumfy. 
Socyaliści zdobyl i 44 manda ty , a więc o ośm więcej niż w p o 
przedniej sesyi pa r l amenta rne j ; antysemici 16, a za tem o dzie
sięć więcej , pomimo bezprzyk ładne j k lęsk i , j aką A h l w a r d t po
niósł w par lamencie , a zdawało się, że ponieść powin ien w opinii 
publ icznej . Rezu l t a ty te w innem, o wiele jeszcze groźnie jszem 
przedstawiają się świetle, jeśl i po l iczymy nie nazwiska posłów, 
k tó rzy wyszl i z urny, ale gałki , k tó re na nich padły . P r z y pierw-
szem głosowaniu, dającem właściwe wyobrażen ie o usposobieniu 
ludności, bo nie wchodzi ły tu jeszcze w g rę późnie jsze k o m p r o 
misy i układy, s tosunek wotów, oddany przez od rębne s t ron
nictwa, p rzeds tawia ł się w nas tępujący sposób : 
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n y c h w o t ó w mają ty lko 44 posłów, podczas g d y Cen t rum ma 96, 
zawdzięczać to j edyn ie należy szczęśliwej zapewne w t y m wy
p a d k u , ale os ta tecznie p r z y p a d k o w e j , czy sztucznie obmyślanej 
geomet ry i wyborcze j , k tó ra zawsze s łużyć może ty lko do p e w n e g o 
czasu , i to za bardzo n iedos ta teczną pa l ja tywę. Cóż dz iwnego, 
że wobec tak ich wyników, wobec t ryumfów socyal izmu we 
wszystkich większych cen t rach p r z e m y s ł o w y c h , na p ie rwszem 
miejscu w Barlinie — oczy wszys tk ich zwracają się ku katol i 
k o m , k tórzy j e d n i przedstawiają zwar tą p o t ę g ę , mogącą zmie
rzyć się ze wspó lnym nieprzyjac ie lem? W y z n a j e to sam urzędowy 
o rgan socyal is tyczny Vorwärts, k iedy przechodząc z kolei j e d n o p o 
drugiem s t ronnic two i wyraża jąc się o n ich z pogardą, j a k o o zwy
ciężonych, u m i e r a j ą c y c h — p r z e d j e d n e m Cen t rum schyla g łowę 
i przyznaje , że j e s t t o p a r t y a żyjąca, p a r t y a is totnie pol i tyczna, 
z którą r achować się t rzeba . Niemniej w y m o w n y , a z wręcz od
miennego p u n k t u widzenia dowód w t y m k ie runku dał pewien 
pro tes tancki pas to r w liście og łoszonym w dziennikach na pa rę 
dni przed wyborami . „Niesnaski wybuch łe w łonie Cent rum — 
pisze ów pas to r —• muszą każdego mocno zasmucić. Zawsze by
łyby one bolesnemi, t em bardziej t e r a z , k iedy rząd bez żadnej 
racyi i po t rzeby cofnął swój wniosek szkolny, k iedy p ro te s t ancka 
teologia zaczyna coraz j awnie j z rywać z pojęciem i z wiarą 
w Bós two Chrys tusowe. J e d y n i e Cen t rum niczem nierozdzielone, 
wspólnie do tych samych celów dążyć, zachować może i obronić 
chrześci jańskie Niemcy. Skoro Cen t rum zabraknie , powiedzieć 
chyba będziemy musie l i : ,Chrześcijańskie Niemcy, bywajcie n a m 
zdrowe !' K o n s e r w a t y w n i go towi przys łuchiwać się z całym spo
kojem mówcom zaprzeczającym na ambonach i ka t ed rach Bós two 
Chrys tusowe ; dworski kaznodzie ja Stoecker , ani myśl i o opusz
czeniu kra jowego swego K o ś c i o ł a , chociaż raz po raz zaręcza, 
że panujące w nim s tosunki coraz są straszniejsze, że zbliżać 
się zaczynają do s tosunków panujących między dzikimi. Jeżel i 
n iezgoda p rzyprowadz i Cen t rum do u p a d k u , na tenczas niewiara 
odniosła zwycięs two i nad p ro t e s t an tyzmem. Przeciwnie , silnie 
stojące Cen t rum j e s t i dla p r o t e s t a n t y z m u podporą i nadzieją 
lepszej przyszłości" . 
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I m prawdziwsze to s ł o w a , im ważniejsza rola w obronie 
j u ż nie tylko k a t o l i c y z m u , ale i chrześci jaństwa w Niemczech, 
p r z y p a d a si lnemu i z jednoczonemu Cent rum , tern większy ża l 
z b i e r a , że znalazła się w j e g o szeregach p e w n a , dzięki Bogu , 
d robna l iczba odstępców. K t o nie godził się n a n ienowe może , 
ty lko silniej dziś n a j a w występujące prądy , k tóre przeważają, 
obecnie między członkami Cent rum, t e n mógł bez wątpienia cof
nąć się z życia publ icznego ; mógł powiedzieć otwarcie d a w n y m 
swym przy jac io łom: Dalej z wami w t y m J ł i e runku nie pó jdę . 
T a k postąpil i sobie hr. Bal les t rem, dr. Borsch, i n ik t im z t ego 
zarzutu nie robi . Ale j a k wy t łumaczyć kampanię , przedsięwziętą, 
przez Schorlemer-Als ta , o k tó r e j , wspominal i śmy j u ż obszerniej 
w numerze l ipcowym ; j a k wy t łumaczyć młodego hr. Matuschkę , 
k tóry nie poprzes ta je wojować w pro tes tanck ich o rganach prze
ciw Lieberowi , przeciw „demokra tycznemu" Cen t rum? Obok Ma-
tuschki s t aną ł , j a k o wierny j e g o giermek, do zapasów z k a t o -
l ickiem s t ronnic twem, mniej , a raczej zupełnie dotąd n i e z n a n y 
ba ron F e c h e n b a c h - L a u d e n b a c h i w ar tykule nades ł anym do p r o t e 
stanckiej Kreuzzeitung, rozwinął p ro jek t u tworzen ia „nowego ka
tol ickiego Cen t rum" w przeciwieńs twie do „ d e m o k r a t y c z n e g o 
Cent rum Liebera" . Kreuzzeitung przyjęła oczywiście te w y n u r z e n i a 
z niemałą radością ; a radość t a t a k ją oszołomiła, że nie zawa
hała się zapowiedzieć ze swej s t rony wybuchu nowego ku l tu r -
kampfu. „ W niedalekiej przyszłości , oznajmia swym czyte ln ikom, 
będz iemy musieli się zdecydować na odnowienie zaczepnej poli
tyk i przec iw Kościołowi ka to l ick iemu, na zaa takowanie go od 
razu wewnąt rz i zewnąt rz" . J a s n a to zapowiedź. Ci, k tó rzy b ruż 
dżą dziś w obozie katol ickim i n iezgodę w nim sieją, nie będą. 
mogli się nas tępnie wymawiać , że nie p rzes t rzeżono ich, że nie 
przypuszczal i , j ak ie skutki może za sobą pociągnąć smutna ta. 
ich zabawka . 

O E S T R U M J e d n y m ze smu tnych tych , dziś j u ż dających się uczuć 
B A W A R S K I E , sku tków rozdwojen ia między ka to l ikami w Niemczech , 

j e s t ustąpienie Cent rum bawarsk iego z dominującego s tanowiska, 
j ak ie do tychczas zajmowało w monachi jskim sejmie. Chodzi tu. 
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wprawdzie ty lko o 7 mandatów, u t r aconych n a korzyść nowo p o 
wstałej par ty i , tytułującej się „ka to l i cko-demokra tycznym Związ
kiem ludowym" , ale u t r a t a ta właśnie sprawiła, że Cen t rum samo 
w sobie nie ma j u ż odtąd w sejmie absolutnej większości i w c h o 
dzić musi, r ade nierade, w u g o d y i kompromisy z innemi s t ron
nic twami. Zmienia to , rzecz p r o s t a , zupełnie s y t u a c y ę ; osłabia 
p o w a g ę pa r ty i i zmusza bawarsk ich ka to l ików do zaniechania 
n ie jednego poży tecznego projektu , k t ó r y bez t rudnośc i mogl iby 
przeprowadzić , g d y b y tak j a k dawniej nie po t rzebowal i się oglą
dać n a żadną obcą pomoc . 

R O Z W Ó J P R O -
F r a n c u s k a opinia publ iczna wciąż żywo j e s t zaję ta 

G R A M U kwes tyą „połączonych" z rzecząpospoli tą konse rwa ty -
L E O N A X I I I . . . . . . . . . 

W E F R A N C Y I . s tów i zgodzie się nie może, czy i j ak iemi okruchami 
przynajmnie j z b o g a t e g o stołu rządowego, na leża łoby 

ich w n a g r o d ę za to przystąpienie uraczyć . Bozumnie js i republ i 
kanie proszą i domagają s ię : „Nie zamykajcież im drogi do rzeczy-
pospol i te j , bo n ie ładna to wyłączność, czy zawiść, k tó ra wyjść 
może ty lko n a wspólną naszą n iekorzyść !" D o m a g a ł się t ego 
z naciskiem Spuller na uczcie wydane j przez „Narodowy Zwią
zek republ ikańsk i" ; domaga ł się nawe t , choć n iebardzo j a sno , 
prezes minis t rów Dupuy , w pa ru m o w a c h wyg łoszonych w Albi, 
k tó remi usiłował za t rzeć niefor tunne wrażenie , wywołane po -
przedniemi swemi wystąpieniami . W o l n e to, ale z dnia n a dzień 
widoczniejsze zwycięs two n a całej linii p r o g r a m u L e o n a XI I I . , 
i rytuje n iemało t ak cze rwonych radykal is tów, j a k n ieprzejedna
nych ul t raroj alistó w ; tej i ry tacy i przypisać też bez wątpienia 
t r zeba dość grzeczną w formie, tern za to gwał towniejszą w t re
ści, m o w ę hrab iego d 'Haussonvil le , skierowaną wręcz przec iw 
pojednawczej akcyi papieskie j . 

„Nigdy — zaręczał pe łnomocnik h rab iego P a r y ż a — n igdy 
ani przed, ani po wyborach , nie z rzeczemy się p r a w a p r o p a g o 
wania idei monarch iczne j . . . I s to tn ie we F r a n c y i n iema dziś ni
kogo, powta rzam, n ikogo, nawe t między r epub l ikanami , nawe t 
między „połączonymi" , czy „z rezygnowanymi" (niemała różnica 
zachodzi między dwiema temi nazwami) , k tó ry uwierzyćby m ó g ł 
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w trwałość dzisiejszego s tanu rzeczy. J e d n i marzą о rzeczy-

pospol i te j socyal is tycznej , inni o katolickiej , inni j eszcze o ceza-

ryańskie j , ale co się t yczy rzeczypospol i te j pa r l amenta rne j , t o 
wszyscy bez wyją tku są przekonani , że o t rzymała ona już cios 
śmiertelny, i to z ręk i tycł i samych, k tó rzy wyzyskiwal i j ą p rzez 
lat p ię tnaśc ie . P r z y p a t r y w a ć się, p rawdopodobn ie , będz iemy mu
sieli n iezadługo zaciętej walce, k tórą różne t e rzeczpospol i te 
będą wzajemnie ze sobą toczyły. Monarchiści s tawać będą zaw
sze w t y c h walkach po s t ronie zagrożonego p o r z ą d k u ; ale oca
lić go nie potrafią, bo rzeczpospol i ta niezdolną j e s t do n a p r a -

4 wienia złego, k tóre sama zrodziła. W t e d y z pośród zamiesza
nia , z pośród c h a o s u , wywołanego przez t e walk i , pows tan ie 
i z niczem n iepohamowaną siłą zawładnie umys łami wie lka 
owa idea, pros ta , j asna , k t ó r a do przekonania przemówić musi, 
k tórą streścić m o ż n a w nas tępującem z d a n i u : kraj monarch iczny 
w całej swej his toryi , w urządzeniach swych adminis t racyjnych, 
w swem usposobieniu i t emperamenc ie , musi powrócić do mona r 
ch i i , jeżel i nie chce w anarchię się p o g r ą ż y ć , jeżel i nie chce 
s tanowczo zrzec się roli p rzypadające j sobie w monarchicznej 
Eu rop i e " . 

Monarchiści , zebrani koło hr. d 'Haussonville, gorąco p r z y -
klasnęli t y m w y w o d o m i t y m proroctwom, nie p ie rwszy zresztą 
zapewnie i nie os ta tni jeszcze raz w y g ł o s z o n y m ; szerszego echa 
w katolickiej F r a n e y i nie znalazły. Za wielkie i zby t ważne 
w grze są interesa, aby z rozwiązaniem ich czekać można by ło 
do chwili, w które j rzeczpospoli ta , p rzygniec iona ciężarem wła
snych win, w kawały się rozpryśnie i ustąpi miejsca innej for
mie rządu. Dziś można jeszcze niejedno u r a t o w a ć ; b e z b o ż n e 
prawa, mające na celu odchrześci janienie F r a n e y i , nie zdoła ły 
jeszcze wniknąć w k r e w i szpik narodu , ale k tóż ośmieli się za
ręczyć , że nie wnikną za la t kilkanaście, a k tóż wie, czy n ie 
kilkadziesiąt, k iedy, dajmy na to , odrodzi się monarch ia na gru
zach rzeczypospol i te j ? A jeżel i n ik t t ak iego zaręczenia dać n a 
seryo się nie ośmie l i , czyż wolno s tać uparc ie n a raz obranej 
śc ieżce , nie bacząc co dokoła się dzieje; czyż rozumnie t o 
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w czasie poża ru bronić p rzedewszys tk iem i wszelkiemi siłami 
ogrodowej al tanki , i od jej uchronienia czynić za leżnem ura to 
wanie całego, ze wszech s t ron j u ż palącego się domu ? 

P r z e p r o w a d z o n e w drugiej połowie czerwca w y b o r y 
W Ł O S K I C H \ municypa lne w kilku na jwiększych mias tach włoskich, 

K A T O L I K Ó W . W y p a c | } y dla katol ików bardzo pomyśln ie . P ie rwsze 
miejsce zajmuje tu sam R z y m , gdzie Unione Romana zaleciła dwu
nas tu k a n d y d a t ó w , a z t y c h j e d e n a s t u wyszło z u r n y ; p o d o b n e , 
również świetne zwycięs twa odnieśli ka to l icy w Medyolan ie i Tu
rynie , a sądząc po ża łobnym ton ie l iberalnej i r adyka lne j p rasy , 
odniosą p r a w d o p o d o b n i e i w wielu innych mias tach. J a k a p rzy 
czyna t ego z w r o t u ? J e d n o m y s l n é m prawie zdaniem tak n a w e t 
skra jnych i n i echę tnych Kościo łowi dzienników, j a k Fanfulla 
i Popolo Romano, w y b o r c o m dojadła j uż zanadto do żywego wol-
nomularska g o s p o d a r k a ; ze wszech s t ron ciśnięci i obdzierani , 
chciel iby się raz wreszcie o t rząsnąć z gniotącej tyrani i sekty , 
i choć wcale nie wszyscy, k tó rzy głosowali za l is tami katol ickiemi, 
uchodzić mogą za żar l iwych synów Kościoła, rzucili na ka to l ików 
swe g a ł k i , bo oni j edn i dawal i im g w a r a n c y ę uczciwości i su
mienności . J e szcze bardziej pouczające są gorzkie t r eny , k tó remi 
wynik wyborów przywi ta ła Riforma. „ W a t y k a n , żali się i dzwoni 
na a larm o rgan Crispiego, m o ż e się c ieszyć : W ł o c h y cofają się, 
a pap ies two p o s u w a się wciąż naprzód i u nas i za granicą. P o 
Turyn ie przyszła kolej na R z y m ; po dawnej stolicy n a Miasto 
W i e c z n e . I j a k b y t ego dość j eszcze nie było , p rzedar ł się i w Me
dyolanie znaczny hufiec k le ryka łów do r a d y miejskiej ; mora lna 
stolica naszego kraju wespół z R z y m e m i T u r y n e m splot ła się 
w pełną t rójcę reakcyi . P r z y c z y n y tych katol ickich t ryumfów 
szukać należy p rzedewszys tk iem w nieufności dla is tniejących 
ins ty tucyj ; nieufności wywołane j polityką, k tóra gorszą j uż c h y b a 
b y ć nie m o ż e , k tó ra z j edne j s t rony osłabia wiarę w l iberalne 
s t ronnic two i zasady przez nie bronione, z drugiej s t rony pędz i 
wszys tk ich n i e z d e c y d o w a n y c h , samolubów i obo ję tnych w ra
miona naszych k le ryka lnych wrogów. W o b e c pol i tyk i , będące j 
negacyą wszelkiego rozumnego rządu, opierającej się n a in t rydze 
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i de spo tyzmie , a siejącej poga rdę i zwą tp ien ie , zaczyna wielu 
myśleć o własnej swej korzyści i p y t a ć , czy nie by łoby lepiej 
i roztropniej zbliżyć się znowu do dawnych panów? . . . J e szcze ki lka 
k roków da le j , j eszcze ki lka p o d o b n y c h e t apów w s t e c z , a do j 
dz iemy do wielkiego, do wspania łego w y n i k u : do włoskiej kon-
federacyi pod p rzewodn ic twem papieskiem i pod p ro t ek to r a t em 
wielkich mocar s tw" . 

Riforma odczuwa zapewne , swym zwyczajem, nieco za san-
gwinis tycznie poniesione k l ę sk i ; p rzemawia z nieco za s i lnym 
pa tosem i t rochę n iezgrabnie korzys ta z okazy i , aby napaść na 
rząd dzisiejszy, niemiły Orispiemu; — pomimo to war to by ło słowa 
j e j p rzy toczyć , bo okazują one, j ak ie zamieszanie sprawi ł wyn ik 
os ta tnich w y b o r ó w w an tyka to l ick im obozie. A b y ulżyć sobie 
t rochę i z łemu humorowi dać fo lgę , urządzi ło paruse t m e d y o -
lańskich r adyka łów burzl iwą mani fes tacyę : odśpiewali na j e d n y m 
z g łównych p laców miejskich pa rę pieśni o „n ie tyka lnym R z y 
mie" , wy t łukli okna w redakcy i katol ickiego p isma La Lega Lom
barda, obrzucili b ło tem papieskie herby , w y r y t e na fasadzie ka
tol ickiego kasyna . O innych jak ichś boha te rsk ich czynach man i 
fes tantów dzienniki nie opowiadają ; dodają ty lko s t e reo typową 
wzmiankę , k tórą regu la rn ie kończą się opisy wszelkich t ego ro 
dzaju manifestacyj : „Policyi w czasie ca łego zajścia nigdzie do-
s t rzedz i odszukać nie było m o ż n a " . 

D W A P I S M A P A - Poruszone j niekoniecznie szczęśliwie i właściwie k w e -
p i E S K i E . gtyj zniesienia parafialnych szkół katol ickich w ame

rykańsk ich S tanach Z j e d n o c z o n y c h , położył wreszcie s t anowczy 
koniec list papieski do k a r d y n a ł a G i b b o n s a , pod datą 31 maja 
b . r. Pap i eż — j a k to z gó ry by ło oczy wis tem — zaleca w do
kumencie t y m z ca łym naciskiem t r zymać się ściśle dek re tów 
t rzeciego synodu ba l tymorsk iego , a za tem s ta rać się wedle sił 
o u t r zymywan ie i zakładanie szkół ka to l i ck ich , wyznan iowych . 
Zda rzyć się m ogą bez wątpienia wypadki , w k tó rych katol ickie 
dzieci uczęszczać są zmuszone do szkół pub l i cznych , a rzeczą 
miejscowego biskupa j e s t zadecydować , czy i o ile w j e g o dyecezyi 
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konieczność t aka zachodzi : ale j ako ogólną r egu łę , j ako ideał, 
do k tó r ego wszyscy zmierzać mają , przyjąć t r zeba zasadę p o 
stawioną przez synod ba l tymorsk i : „Dzieci katol ickie kształcić 
i w y c h o w y w a ć się mają w katolickiej szkole" . J a s n e to s ł o w a ; 
miejmy nadz ie j ę , że zamkną one raz na zawsze niemiły, dla 
rozwoju Kościoła w Ameryce z pewnością n i ekorzys tny okres, 
zby t j u ż d ługo drażniących i rozcłwajających walk o szkołę. 

Niemniejszej wag i j e s t breve z 24 czerwca, w k t ó r e m Ojciec 
św. zaleca zak ładać w I n d y a c h seminarya duchowne. „Dopóki 
w I n d y a c h — c z y t a m y w tern piśmie, spełniaj ącem wreszcie dawne 
p lany św. F ranc i szka K s a w e r e g o ,• d a w n e , na jgorę tsze p rośby 
i marzenia misyonarzów — u t r z y m y w a ć wiarę i apos to łować będą 
t y lko zagraniczni , europejscy misyonarze , dopó ty wiara nie będzie 
mogła zakorzenić się i rozszerzyć w na leży ty sposób. Zawsze 
będzie ich za mało, zawsze ze zby t wielkiemi t rudnościami , nie 
znając j ęzyka , zapoznając się dopiero zwolna z k ra jowemi zwy
czajami i obyczajami, będą musieli walczyć. D la t ego Kościół od 
najdawniejszych, bo od apostolskich czasów s tara ł się w świeżo 
powsta jących chrześci jańskich koloniach o wyksz ta łcen ie mie j 
scowego k l e r u ; d la tego i ki lka już indyjskich synodów wydało 
w t y m względzie cały szereg ważnych i p r ak tycznych dekre tów. 
R ó ż n e p rzeszkody nie dozwoli ły dotąd uchwał t y c h w czyn w p r o 
wadzić ; dz i ś , g d y już dzięki B o g u przeszkody te w znacznej 
części usunięte , g d y pożądana zgoda na nowo zakwit ła i hierar
chia kościelna zap rowadzona i u p o r z ą d k o w a n a , czas najwyższy 
wziąć się na seryo i wszelkiemi siłami do t ego wielkiego, świę
t e g o dzieła. P r a w d a , — kończy Ojciec św. swe pismo — że nie
m a ł y c h tu po t r zeba m a t e r y a l n y c h środków, ale wątpić nie można, 
że jeśl i gorl iwi ka to l icy sprawą tą się zainteresują i zrozumieją, 
j a k ba rdzo zakładanie duchownych seminary ó w w I n d y a c h p rzy
czynić się może do rozszerzenia chwały Boże j , to nie dozwolą, 
aby ś rodków tych zabrakło . " A z a t e m , ufając w p o m o c Bożą 
i w ofiarność dusz miłujących Boga , p rzyczynia jmy się wszyscy 
wedle sił i możności do pomyś lnego rozwoju tej s p r a w y ! " 

P. P . T . X X X I X . 18 
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W Por tuga l i i rozwi ja się od ki lku miesięcy silna a g i -
Z A K O N Y w ко- . . . . . . 

Ł O S I A C H P O R T U  t a c y a za zniesieniem p r a w a , zabrania jącego zakonom 
G A L S K i c H . osiedlać się w zamorsk ich koloniach . Domaga jące s i ę 

t ego , krążące po ca łym kra ju pe tycye , pok ry ły się j uż tys iącami 
i tys iącami podpisów ; Geograficzne Towarzys two Lizbońsk ie 
oświadczyło się również za t y m ak tem sprawiedl iwości ; w I z b i e 
p a n ó w oświadczył się za n im s tanowczo marg rab ia P o m b a l 
w świetnej m o w i e , k tóra rozeszła się g łośnem echem da leko 
poza granice por tuga l sk ie i s tała się poniekąd zadośćuczynieniem 
za winy z b y t n i e s t e ty ! g łośnego w his tory i p r z o d k a m ó w c y r 

j e d n e g o z p ie rwszych , co w zeszłym wieku dał hasło do w a l k i 
przeciw zakonom, przec iw religii . 

„Z radością s twierdzić mogę , — mówił p r a w n u k wszechpo
t ężnego m i n i s t r a , scep tycznego filozofa z wieku zeszłego — ż e 
z dnia na dzień rośnie w kra ju pomyślnie jszy prąd dla p rzed ło 
żonego przez nas p r o j e k t u ; a nie t rudno wyjaśnić p r z y c z y n ę 
t ego prądu . W kryzys , k tórą obecnie przechodzimy, wszyscy z w r a 
cają oczy ku koloniom i uznają gwał towną konieczność zakła
dania w nich s tacyj misyjnych, zostających pod k ierunkiem za
konników, a mających n a celu uleczyć te kolonie z marazmu,, 
w k t ó r y wpad ły od r. 1834. P rzesądy przec iw zakonom z w o l n a 
nikną, pon ieważ wszyscy p rzekonywają się o n iezmiernych ko 
rzyściach, j ak ie oddają społeczeństwu. Z drugiej s t rony, b a r d z o 
wielu p r z e r a ż onyc h g roźną kwes tyą socyalną, rozumieć zaczyna, 
że j edyn i e idąc wiernie za r adami udzie lonemi przez L e o n a X I I L 
w gen ia lnych j e g o encykl ikach, dojść można do rozwiązania t ra
p iących nas t r u d n y c h z a g a d n i e ń , u leczyć można dręczące n a s 
choroby. Niemałe to dla nas szczęście, t o rozbudzen ie się chrze
ścijańskich zasad w ukochane j naszej o jczyźnie , pon ieważ , j a k 
poucza nas h is torya , chwała i zwycięs twa nasze połączone b y ł y 
zawsze z chwałą i zwyc ięs twami Kościoła. Zdobycze , odk ryc i a 
p rzez nas czynione, mia ły zawsze na celu rozszerzenie wiary \ 
d la tego też i tą właśnie drogą t ak pomyś lnym skutk iem b y w a ł y 
uwieńczane . Ufam silnie, że Po r tuga l i a weźmie się na n o w o d o 
spełniania poruczonej sobie przez Opat rzność misyi, do szerzen ia 
w ia ry między n iewiernymi za poś redn ic twem zakonów, a t a k 
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po dźwignie kolonie z u p a d k u , odnajdzie dawną swą kolonialną 
p o t ę g ę " . 

Ciekawa rzecz, czy i w jakie j mierze rząd por tugalsk i za
s tosować się zechce do t ych p o w s z e c h n y c h , a t ak j a sno wyra
żonych życzeń ? P r z e d ki lku miesiącami, z a p y t a n y o swe zdanie 
w t y m k i e r u n k u , złożył publ iczne oświadczenie , że w grunc ie 
r zeczy nie j e s t ani za, ani przec iw zakonom i że p ragn ie ty lko 
spełnić wolę narodu . Dziś nie może b y ć wątpl iwości , j a k a j e s t 
wola na rodu ; py tan ie ty lko , czy min i s te ryum l izbońskie będzie 
miało dość odwagi i dobrej w o l i , aby, n ie uląkłszy się g róźb 
ga r s tk i ag i ta torów, logicznie i s t anowczo wolę t ę spełnić i z danej 
przez siebie obie tn icy się wywiązać ? 

Ks. Jan Badeni. 

L i s t z A n g l i i 1 . 
Szkoci mają stary przepis kucharski na przyrządzenie szczupaka, 

tej treści: Najprzód złowić rybę, potem ją ugotować, potem wybor-
nemi nadziać ziołami, potem.. . za okno wyrzucić. 

Bardzo podobny los czeka projektowaną, i w parlamencie z dnia 
na dzień najmozolniej opracowywaną ustawę, któraby miała zmienić 
formę rządu w Irlandyi. Bil pana Gladstone'a nie ma ani cienia szansy 
przejść do księgi statutowej: izba gmin ślęczy nad nim już z górą 
trzy miesiące, ślęczeć będzie drugie trzy — potem odłoży resztę ślę
czenia do sesyi przyszłego roku. W roku przyszłym, gdy bil się wy
łoni z izby niższej należycie przygotowany (do smaku gladstońskiej 
większości) i zostanie podany na stół izby wyższej, lordowie — ślęczeć 
nad nim nie myśląc — odrzucą go. Że tak będzie, a nie inaczej, i że 
wszystkie groźby i rodomontady skrajnych radykalistów, chcących na
straszyć izbę dziedziczną, nie mają w sobie ani źdźbła trzeźwego roz
sądku; że zawieszenie wszelkiej pracy prawotwórczej gwoli tegoż bilu 
irlandzkiego — bilu p. Gladstone'a — jest per se i w oderwaniu olbrzy
mią stratą cennego czasu ·— o tem wszystkiem wie doskonale każdy 
mąż stanu i poseł każdy. A jednak... mężowie stanu i posłowie roz-

1 Podajemy ten list bez żadnych zmian, choć nie na wszystkie za
warte w nim zapatrywania zgodzić się możemy, ponieważ daje wierny 
a bardzo ciekawy obraz prądów panujących niemal że wyłącznie w społe
czeństwie angielskiem. (Przyp. Bedakcyi). 

18* 
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bierają niezmiernie szczegółowo każdy artykuł projektu, każde zdanie, 
każdy jego wyraz nawet —- prowadzą nad bilem dyskusye wyczerpu
jące: wołają radykaliści, by ministrowie nie pozwalali opozycyi roz-
wałkowywać debatów w nieskończoność, by jak najczęściej zastosowy-
wali regulamin przymusowego zamykania rozpraw... pierwszy minister 
radykalistów nie słucha, i obradom, poprawkom końca niema. Zawiera 
bił ten 40 artykułów: w tej chwili, i od pięciu tygodni, izba poci się 
codzień nad artykułem trzecim! 

Zamierzam odpowiedzieć czytelnikowi na dwa pytania: 1) Dlaczego 
izba lordów odrzuci, prawie bez namysłu, ten bil irlandzki p. Glad-
fjtone'a, w jakiejkolwiek on się jej przedstawi formie ostatecznej? 
i 2) dlaczegóż więc izba niższa trwoni czas niezmiernie kosztowny, 
a gabinet zaniedbuje inne sprawy palące, niedotrzymuje swych pięknych 
obietnic? Zanim jednak odpowiem, muszę się poskarżyć na siebie sa
mego i porządnie się wyłajać!... 

Im się bardziej starzeję, tem mniej rozumiem ten rodzaj „poli
tyki", który zdaje się polegać na zasadzie takiej: Jeżeli ciebie obdzie
rają ze skóry i biją cię w pięty, a przyjacielowi twemu odmawiają 
poduszki pod głowę, to wrzeszcz z bólu własnego i równocześnie lituj 
się nad bezpoduszkowym przyjacielem, płacz nad nim i... wymyślaj, co 
się zmieści, na osobę odmawiającą poduszki przyjacielowi — a lbowiem 
sfolguje ci oprawca, lub popłacze nad tobą przyjaciel. Innemi słowy, 
nie rozumiem wcale tonu prasy naszej, zwłaszcza zachowawczej i szcze
rze katolickiej, ilekroć omawia kwestye irlandzką i stosunek dzisiejszej 
W. Brytanii do Irlandyi. Tem mniej, choć z wielce odmiennego po
wodu, rozumiem głos prasy nieszczerze katolickiej i mającej pretensyę 
do zmonopolizowania dla siebie sztandaru postępowego. Gdybym Irlan-
dyę i polityczne dzieje Anglii znał tylko z jakiejś „Historyi powszech
nej w trzech tomach", i gdybym mieszkał na Marsie, i tam otrzymy
wał i czytał same tylko dzienniki warszawskie, poznańskie i galicyj
skie, to o Irlandyi d z i s i e j s z e j miałbym wyobrażenie takie: Kraj, za
mieszkały przez ludność celtycką, i szczerze katolicką, wyzyskiwany 
w swych zasobach naturalnych przez wrogich krajowcom kolonistów, 
naród uciskany od siedmiu wieków na roli i w przemyśle, wypierany 
z tej roli, z tego przemysłu i z ojczystego kraju — pozbawiony wszel
kiej pomocy w swym rozwoju cywilizacyjnym, dławiony moralną prze
wagą państwowego protestantyzmu, zapieraný w swych dążnościach 
narodowych. Nad tym krajem zlitował się nakoniec genialny p. Glad
stone i postanowił dać mu narodowy samorząd; p. Gladstone jest 
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w Anglii, Walii i Szkocyi „dzielnym starcem": kochają go tam, po
dziwiają, wierzą weń i ogromnie się dużo po nim spodziewają — dla
tego, głosując za nim, głosowano i za jego irlandzkim projektem, dano 
mu większość w parlamencie. Z tą większością zbija p. Gladstone opo-
zvcyę, złożoną z wstecznych zachowawców, a słuchającą rozkazów sir 
Balfour'a, który rządził w Irlandyi „z brutalnem okrucieństwem" sześć 
lat, broniąc interesów landlordyzmu i protestantyzmu. Irlandyi stanie 
się zadość: bil gladstoński przejdzie przez izbę niższą, a jeśli lordowie 
zapragną wyrzucić go — no, to ich izba będzie mended or ended, zre
formowana lub zniesiona... królowa podpisze akt nowej konstytucyi 
irlandzkiej i — 

I będzie przykład dla Wiednia, Berlina, dla wszystkich nas, 
obdzieranych ze skóry i bitych w pięty, co tylko lamentować umiemy 
i lamentujemy, jak świat szeroki, od Kamczatki — na zachód, aż do 
Sau Francisco... będzie przykład, co to można zdziałać, z jakiej się 
można wydostać niedoli, gdy się... jest O'Connelem, Parnellem, Mac-
Cartłrym, nie zaś organizatorem „skarbu narodowego", geheimratem., 
lub Płoszowskim. 

Takbym sobie rozumował, siedząc na Marsie i czytając o Irlan
dyi z gazet stemplowanych i cenzurowanych. Ale siedząc w Londynie, 
po kilkuletniem siedzeniu w Irlandyi, patrząc w oczy Irlandczykom 
i Szkotom, Walijczykom i Anglikom — Londyniakom i Líverpoolakom, 
radom miast i radom hrabstw — tonu prasy naszej nie rozumiem i dla
tego jestem na siebie zagniewany! Bo — proszęż ja czytelnika—jedno 
z dwojga: albo prasa nasza jest doskonale obeznaną z dzisiejszemi sto
sunkami brytańsko-irlandzkiemi, albo też nie jest. Jeśli nie jest, to 
czemuż informacye czerpie dla swej dobrodusznej publiczności z tych 
właśnie gazet i pism zagranicznych, które, bez znajomości Irlandyi, 
lub ze znajomością i smutnie i komicznie spaczoną, na to jedynie 
egzystują i dlatego mają abonentów, ponieważ są tak bezwzględnie 
i wytrwale szowinistycznemi i anglożerczemi. Mam na myśli dzienniki 
i czasopisma francuskie, te zwłaszcza, które — jak Temps, Débats, Fi
garo i... Tinkers — pilniej są czytane w Warszawie i w dwóch redak-
cyach galicyjskich, aniżeli niemieckie czy austryackie. Co się bowiem 
tyczy pism niemieckich, to już — mądrze czy nie mądrze — opinia 
o ich stanowisku względem kwestyi irlandzkiej jest u nas urobioną 
z góry: jeżeli nie są bezwarunkowa za tem wszystkiem, co się u nas 
pojmuje przez Iwmende, to dlatego, ponieważ mają powody bać się 
wyrzutu — et tu quoque!... i na odwrót. A miałbym też słówko do 
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powiedzenia Warszawie pro domo sua: jeżeli prasa tamtejsza nie urze
czywistnia sobie istotnych stosunków irłandzko-brytańskich, to... dalipan, 
nie rozumiem, po co ja jej o nich donoszę, jak mogę najsumienniej, 
od lat tylu? po cóż ona te donosy stale umieszcza, nic sobie z nich 
nie robiąc, nic z nich nie robiąc dla swej publiczności i jeszcze... 
pari passu z mojemi artykułami, w jednych i tych samych numerach, 
drukując płytkie, skoczne i pretensyonalne points de vue paryskie? 
Drażni to moją miłość własną, bo zaczynam podejrzywać, że... biorę 
honorarya, bynajmniej ich godnym nie będąc. 

A jeśli prasa nasza jest doskonale obeznaną z dzisiejszą kwestyą 
irlandzką? Jeśli, oprócz przyzwoitej świadomości dziejów, od Milezya-
nów do Henryka IL, od tegoż do „plantacyi ulsterskiej" Jakuba L, od 
tej do Cromwella, i do bitwy nad rzeką Boyne, i do irlandzkich kon
szachtów z masoneryą francuską — jeśli prasa nasza posiada nadto 
coś więcej nad dziennikarskie rozumienie bolesnych zawodów O'Connella 
i otwartego sojuszu Parnella, z kryminalnemi związkami O'Donovana 
Rossy, coś więcej nad oportunistyczne pojmowanie „])lanu kampanii" 
Dillona i W. O'Briena... to, doprawdy, zjem własną głowę, zanim 
zrozumiem stanowisko, jakie obrała między kwestyą irlandzką a swymi 
czytelnikami! Kiedy, w r. 1888, Times ogłosił był mój list do p. Glad
stones, mający na celu zbicie argumentów ówczesnego-szefa opozyeyi 
liberalnej, który Polskę Kongresową przedstawiał, jako kraj i społe
czeństwo „bez porównania szczęśliwsze" od Irlandyi — jedno z naj-
szczerzej katolickich i zachowawczych pism naszych dało mi uprzejmą 
burę, którą tu przepisuję, bo jest dosadnie charakterystyczną: „Słuszną 
jest rzeczą, że Polacy zamieszkali w Anglii protestują przeciwko ory
ginalnym poglądom byłego premiera angielskiego na stosunek Polski 
do Rosyi, mianowicie przeciwko dziwacznemu zdaniu, wedle którego 
większość niezmierna narodu, z wyjątkiem klas wyższych, bardzo jest 
szczęśliwa ze swego położenia, ale to ich nie uprawnia bynajmniej do... 
nieprzyjaznego występowania wobec Irlandyi i do odmawiania praw, 
które im się najsłuszniej należą". A w końcu: „Tym, co się sami 
skarżą na ucisk, skarg cudzych podejrzywać l e k k o m y ś l n i e nie wolno" 1. 
Podkreślenie jest mojem. 

Choć minęło lat pięć po tej admonicyi drukowanej, trwa ona do 
tej pory i czytam ją codzień między wierszami artykułów naczelnych 

1 Kuryer Poznański z 25 sierpnia 1888. 
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we wszystkich bez wyjątku dziennikach polskich... i gryzę się, że, jak 
jej nie rozumiałem w r. 1888, tak jej sobie wytłumaczyć nie umiem 
w r. 1893. Pomijam fakt, że „lekkomyślnie" skarg irlandzkich z przed 
la t p i ę c i u nie podejrzywałem, jak ich lekkomyślnie nie podejrzywała 
wtedy Stolica Apostolska, ale błagam i zaklinam: niechże mi ktokol
wiek wskaże, gdzie i kiedy i jak „występowałem wobec Irlandyi nie-
przyjaźnie", lub jej „odmawiałem praw, które się jej najsłuszniej na
leżą?" Sic vos non vohis! Niechże mi będzie wolno być na chwilę, jak 
najnaiwniej szczerym i otwartym: dziwią się redakcye nasze, że coraz 
rzadziej i coraz niechętniej zarabiam na kawałek chleba pracą dla nich, 
że do pism naszych pisuję coraz mniej i nieśmielej. Pytam: na co pi 
sać, kiedy tej pisaniny nikt nie czyta, kiedy się ona nie zdaje na nic? 
Toż od lat czternastu mam zaszczyt być stałym korespondentem wielu 
pism naszych, które mimo to, nie zbankrutowały! Czyż odmawiałem 
w nich praw słusznych Irlandyi? Toż rozpisywałem się o tych pra
wach długo i szeroko, i w niniejszym Przeglądzie i w Bibliotece War
szawskiej, a czy dostrzeżono w artykułach „nieprzyjaznego występowa
nia?" Toż nawet, osobną zrobiłem powieść „na tle stosunków obecnych 
w Irlandyi", by i grosza zarobić i za jednym zamachem puścić w świat 
szerszy swoje poglądy, a czy znaleziono w nich cień nieprzychylno-
ści względem społeczeństwa irlandzkiego? 

Aż dreszcz mnie przechodzi, gdy pomyślę, że tyle atramentu 
i czasu strwoniłem marnie, prorokiem w kraju własnym nie zostałem... 
Inaczej mnie osądziły pisma angielskie i irlandzko-protestanckie (oran-
żystowskie). The Northern Whig, organ loży oranżystowskich, wycho
dzący w Belfast, zarzucił mi (w u-rze z 12 września 1888) a grave 
fallaci): błąd poważny, ten mianowicie, że „Irland}^ chciałbym wi
dzieć równie szczęśliwą w zabiegach jej narodowych, jakbym chciał 
widzieć Polskę". Przyznał mi nawet Saturday Review (15 września), 
najwięcej cyniczny organ angielskiego toryizmu, że „upatruję słuszną 
sprawę irlandzką i mówię o traktowaniu Irlandyi przez Anglię w cza
sach minionych, jako o rzeczach, z których dziś cały naród angielski 
jest głęboko zawstydzony". Jeden tylko, jedyny Irlandczyk do tego 
się stopnia oburzył na brak z mej strony bezwarunkowego wielbienia 
agitacyi p. Gladstone'a, że list swój do mnie tern zakończył zdaniem: 
„Jestem rzymskim katolikiem, alebym wolał żyć wiecznie w ogniu pie
kielnym, jak siedzieć w niebie obok tak głupiego kłamcy i nizko uro
dzonego pasibrzucha, jakim ty jesteś; co wieczór modlę się do Naj-
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świętszej P a n n y , żeby cię djabeł wsadzi ł w na jgorę tszy ką t p iek ła , 
w miejsce, k tó rego unika n a w e t najpodlejszy kozak i... P o l a k ! " b 

P rzypuszczam na chwilę moralną war to ść zdania : „ tym, co s i ę 
sami skarżą na ucisk , s k a r g cudzych pode j rzywać nie wo lno" . Roz
różniam atol i : są skarg i — i skarg i , j a k są różne skarżących się po
t r zeby . G d y b y między położeniem naszem pod be r ł em carów, a poło
żeniem I r l andy i pod. r ządem par lamentu b ry tańsko- i r l andzk iego zacho
dziła j a k a k o l w i e k analogia, cień analogii — g d y b y ce l tycka i ka to l icka 
część i r landzkiej ludności by ła w czemkolwiekbądź uciskaną, lub choć 
ws t r zymywaną na najszerszej d rodze do równego z Anglią rozwoju cy
wil izacyjnego — to , w oderwaniu i niezależnie od możl iwych w z g l ę d ó w 
pol i tycznych i ogólno-społecznych, wypada łoby pras ie naszej po tęp iać 
głośno rząd uciskający, zaznaczać naszą dla wysi leń i r landzkich n a j 
serdeczniejszą życzl iwość, i w y p a d a ł o b y bez wątpienia s tawiać sobie za. 
p r zyk ł ad c h a r a k t e r narodu, ludu, j e g o szermierzów, organizacyi wresz
cie i „ ag i t acy i " . Ale właśnie faktem j e s t n iezaprzeczonym i zaprzeczyć 
się nie dającym, że od la t d a w n y c h (a choćby ty lko od ćwierci wieku) 

0 żadnym ucisku I r l andy i i w I r l andy i mowy b y ć nie może ; że na j -
upar t szymi wrogami normalnego rozwoju zasobów i ins ty tucyj kra jo
w y c h są ci, co spaczywszy zmysł mora lny ludu, ludowi się narzuci l i 
w cha rak te rze p rzodowników, wyzyskują bezli tośnie i z cynizmem bez. 
g ran ic ludu tego szczere przywiązanie do kraju, do ziemi, do dziejo
wej pamięci . . . wyzyskują tego ludu prostą, szczerą wia rę świętą, w ce
lach zupełnie osobis tych. J e s t w tem j a k a ś s t rasz l iwa ironia, że wła
śnie nasze spo łeczeńs two n ie chce uwie rzyć w zmianę fundamentalną 

1 organiczną, j a k a zaszła i w po l i tycznym bycie i w społecznych dążno
ściach s tarego E r y n u ! W s z y s t k i e przecież p r ądy rozk ładowe, an tyspo
łeczne, przeciw k tó rym wysila się u nas rozum narodowy, t rzeźwość 
i świadomość życia pol i tyczna, k tó r a po tęp ia i po t ęp i ać będzie Kośc ió ł 
św. — wszys tk ie one podmywają i minują przysz łość spo łeczeńs twa 
i r landzkiego, j a k o n a r o d u , i j a k o na rodu chrześci jańskiego, katol ickiego. 

1 P rzy taczam dosłownie to zdanie, bo j e s t ono wybornym okazem 
tej sprzeczno-komicznej gwary, właściwej I r landczykom, którą l i teraci zo-
wią „hibernianizmem": „I am a Roman Catholic, but would live for eter
ni ty in hell-fire ra ther than sit in heaven in company with such a besot ted 
liar and low born sycophant as yourself; my nightly prayer to the Ho ly 
Virgin is tha t the Devil may put yon in the ho t t es t corner of hell, a place 
shunned by even the vilest Cossack and the lousiest Pole!" (Sheffield Bang 
Telegraph, 29 sierpnia 1888). 
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Twierdzenia to są daleko idące. Durits hic sermo. Słyszę aż stąd 
wy krzyki niedowierzania, słyszę czytelnika mówiącego: „Gdyby tak 
było, jak asan piszesz, to: 1) katolickie duchowieństwo w Irlandyi 
nie stałoby na czele ruchu narodowego; a 2) nie byłoby w W. Bry
tanii męża stanu i stronnictwa, idących ręka w rękę z przodownikami 
i agitatorami Młodej Irlandyi!" Przyznaję, że te przeciwstawienia czy
telnika muszą wydawać się decydującemi i że one to właśnie, żle 
zrozumiane, lub wcale nie zrozumiane, nadają ton prasie naszej, arty
kułom takiego np. Józefa Keniga w Słowie warszawskiem, artykułom 
w pismach naszych i katolickich i bezwyznaniowo-„liberalnych". Przy
znaję też (i nadewszystko), że pogodzenie tych przeciwstawień z mo-
jemi twierdzeniami nie jest rzeczą łatwą. A nie jest nią z dwóch po
wodów naczelnych: co się tyczy stanowiska duchowieństwa w Irlandyi, 
ogromnie wiele wyjaśnićby należało... ut non omnia conferunt, non 
omnia aedificant! Co zaś do ministeryalnych i parlamentarnych w Lon
dynie kombinacyj, to wyjaśnienie, mogące zadowolić każdego czytelnika, 
wymagałoby napisania dziejów zakulisowych westminsterskich i du-
blińskich, przynajmniej od r. 1885 — 188G, tj. od pory, w której pan 
Gladstone, przekonany o bezsilności parlamentu wobec Irlandyi, po
stanowił rozpocząć dzieło kolosalne: wprowadzenia całokształtu admini
stracyjnego trójkrólestwa na tory nowe. Spróbuję jednak wytłumaczyć 
obie pozorne sprzeczności, jak mogę najzwięźlej. 

W pierwszem miejscu, odnośnie do hierarchii i duchowieństwa 
w Irlandyi, stały czytelnik Przeglądu przypomni sobie może, com w la
tach poprzednich zaznaczył z naciskiem: hierarchia ta i całe ducho
wieństwo bez wyjątku wyszło z ludu, z jego warstw średnio-niższych, 
i ma za sobą wielką tradycyę znaczenia trwałego i niezmiernie do
niosłego. W'szystkie sympatye kleru są z ludem: nie mówię „z naro
dem", bo narodu irlandzkiego niema pod słońcem nigdzie, akurat tak 
samo, jak niema „narodu" tureckiego. W Irlandyi niema s tanów; 
może będą kiedyś. Dziś, do tego stopnia celtyzm gaelicki odczuwa 
siedmiowiekowy niebyt polityczny, że wystarcza być w Irlandyi wła
ścicielem znaczniejszego majątku, by już nie być uważanym za takiego 
samego Irlandczyka, jakim jest kupiec z ludu w mieście, lub wyrobnik 
z ludu na rolnej osadzie, i to nawet choćby się było kością z kości 
gaelickich, nosiło się imię dziejowego rodu, choćby się było i naj-
szczerzej katolikiem i najwybitniej typowym celtem Erynu! 1 

1 Fakt ten przebija się jaskrawo we wszystkich powieściach autorów 
irlandzkich na tle swojskiem. Godnem też jest zaznaczenia, że mimo wiel-
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Niema zapewne drugiego kraju na kuli ziemskiej, w którymby 
kapłan katolicki był tak wybitnie i niezaprzeozenie opiekunem ludu, 
nauczycielem, rzecznikiem, doradcą—jak w Irlandyi. Wieki to spra
wiły, sprawiła to owa długa noc dziejowa, która nad Wyspą Świętych 
zawisła w pierwszej połowie XVI. stulecia, której ostatnie cienie zni
kają w naszych czasach i odsłaniają, że wszystko tam runęło, wszystko 
się wykoleiło, krom przywiązania do ziemi przodków i ich wiary. Ale 
i w rzeczach sumienia, lud irlandzki stawił raz na zawsze granicę mię
dzy sobą i sprawcami owej dziejowej nocy. Kapłan nie spotka się 
tam z oporem tak długo, dopóki nie wzbudzi podejrzenia, iż przestał 
być absolutnie bezwzględnym stronnikiem ludu. Mieliśmy tego liczne 
przykłady wiatach 1879 —1892. Wszakżeż zamilknąć musiał proboszcz 
miasta Tipperary, kilkakrotnie podniósłszy głos surowy przeciwko or-
ganizacyi osławionego „planu kampanii" — zamilkł nawet ksiądz biskup 
z Limerick, dr. Donnelly, po kilku próbach spełnienia, co uważał za 
naj oczy wistszy obowiązek pasterski. Bo, wątpić nie można, że setki 
przyczyn złożyły się na to, iż gdyby dziś duchowieństwo irlandzkie 
dało ciemnym, grubo ciemnym masom ludu do myślenia, że nie idzie 
z niemi tak samo ręka w rękę, jak szło przez blizko 400 lat nocy 
dziejowej, to masy te, roznamiętnione skrytą agitacyą, swoich i irlandzko-
amerykańskich emisaryuszów, zdemoralizowane przez tych, co po O'Con-
nellu zasiedli w Dublinie i Westminsterze — wyłamałyby się bez wa
hania z pod... 

Czy z pod powagi kapłanów, jako sług Bożych i szafarzów 
skarbnicy Kościoła katolickiego? Bynajmniej. Bezwarunkowo: nie. Ale 
usunęłyby się z pod tych zbawiennych i, po ludzku mówiąc, niezmier
nie dodatnich wpływów, jakiemi duchowieństwo w Irlandyi ratuje 
te masy ludowe od aż nazbyt licznych i zawsze gotowych czyn
ników zniszczenia, wyplenienia. Bóg nie dał temu ludowi kraju ży
znego, klimatu sprzyjającego i tak już biednym warunkom rolnej 
uprawy, nie dał bogactw w ziemi, nie obdarzył też rasy gaelickiej 
stalową wytrwałością w pracy o kawał chleba, ani zmysłem przedsię-

kiej liczby powieściopisarzy Irlandczyków, od lat około 12-tu, tj. od czasu, 
kiedy agitacya polityczna wzięła sobie za podstawę wyzyskiwanie społecz
nego rozdziału między ludem i obywatelstwem, nie ukazała się ani jedna 
powieść, charakteryzująca obecne stosunki i kierunki w Irlandyi. Justyn 
Mac-Carthy, szef obozu parlamentarnego i bardzo płodny powieściopisarz, 
nie obiera nigdy tematu, tracącego czembądź irlandzkiem. A przecież, gdzież 
jeśli nie w Irlandyi. jest prawdziwa nadobfitość tematów powieściowych? 
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biorczym. Obdarzył ją zaś tą krewkością, która daje Kościołowi od
ważnych misyonarzy i męczenników, a ojczyźnie — bohaterów. Na 
zachodzie Wielkiej Brytanii, tuż obok rasy zimnej, wyrachowanej, nad 
wyraz energicznej i przedsiębiorczej, ostała się garść plemienia, od
rębnego wszystkiem, nietylko od tej rasy, lecz i od którejkolwiek 
innej w świecie: plemienia, co uderzone obuchem tyranii przed 400 laty, 
zapadło w stan komatyczny i w nim trzymane było cztery wieki, i za 
naszych czasów zerwało się zeń i powstało, wieku męskiej dojrzałości 
nie zaznawszy... Duchowieństwo w kraju takim i nad ludem takim 
jest jego arystokracyą (raczą mnie rozumieć... nie-arystokraci!) i jego 
demokracyą: ono jedno nie spało letargiem, i dopóki lud nie otrze
źwieje, nie wejdzie na drogi normalne postępu, rozwoju i świadomości 
swych obowiązków i celów, dopóty też, w logicznem następstwie prze
szłości, odpowiedzialność duchowieństwa i praca mają w Irlandyi pole 
bez porównania szersze niż indziej, niż np. u nas, którzy posiadamy 
ciągłość dziejową," nar od o wy układ społeczny, stany wreszcie, repre
zentujące bieg naszej przeszłości, świadome swych obowiązków i celów. 

Błędem politycznym kleru irlandzkiego była wiara w nieszczere 
(jak się okazało) protestacye Parnella i wynikająca z niej abdykacya. 
W dziesięcioleciu dyktatorstwa Parnella, które dużo zjednało krajowi 
korzyści i zdobyczy, a obiecywało więcej, nie słyszeliśmy o górującej 
przewadze wpływów duchowieństwa. Zdało .się ono bowiem, a przynaj
mniej zdało pracę około politycznych i materyalnych interesów w ręce 
człowieka genialnego, który jednakże żadnym się nie powodował skru
pułem, intrygował skrycie i posługiwał się tajnemi związkami, i przez 
swe automatyczne narzędzia, przez „kolegów" parlamentarnych, przy
kutych do siebie pensyami i cieniem znaczenia, demoralizował lud do 
szpiku, ostrzył jego najniższe instynkty. Po Parnellu, duchowieństwo 
usiłuje dziś wydrzeć ster interesów krajowych z rąk ludzi, którzy 
(partya Redmonda, a między makartystami: Sexton, Dillon, O'Brien 
i około 24 innych) dobro ojczyzny, jeżeli można, lecz zadowolenie wła
snych ambicyj przedewszystkiem, osięgnąć chcą na gruzach moralności 
publicznej. Duchowieństwo wybrało sobie w po-Parnellowskiej spuściźnie 
reprezentanta, takiego, jaki się mu nasuną!: jest nim Tymoteusz Healy, 
człowiek bardzo uzdolniony, bardzo pracowity i ruchliwy, ale trawiony 
nieposkromioną żądzą władzy, przez lud irlandzki znienawidzony. Jeżeli 
wybór ten był dyktowany koniecznością, to konieczność musiała być 
o tyle nieuniknioną, o ile godną opłakania. Ale ślepy chyba nie widzi, 
że duchowieństwo, poznawszy swe omyłki i błędy, posługuje się tą 
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sekcyą reprezentacyi parlamentarnej, jaka mu pozostaje, w celu — sto
pniowego przywrócenia równowagi w ogólnem rozprzężeniu pojęć na
rodowych i dążności. Pojęć — o tem, co jest godziwem, a co niem 
być przenigdy nie może; dążności—jakie Irlandyi dyktować powinien 
trzeźwy rozsądek... 

Niewielu zdań potrzeba na usunięcie mylnego wyobrażenia, jakoby 
dzisiejszy bil p. Gladstone'a miał za sobą większość głosów publicznej 
opinii, jakoby sam wielki mąż stanu, lub którakolwiek frakcya parla
mentarna w W. Brytanii szła ręka w rękę z agitatorami Młodej Irlandyi. 
Bo, nasamprzód, p. Gladstone dlatego tylko dzierży dziś władzę, po
nieważ tak chcą posłowie irlandzcy: pierwszy minister angielski nie 
rozporządza bynajmniej większością głosów angielskich i szkockich, 
te bowiem wypadły z urny na stronę obozu unionistycznego. Izba 
gmin składa się z 670-ciu członków; jeżeli z liczby tej odciągniemy 
84-ch Irlandczyków homerulerów, to stronnictwo opozycyjne będzie 
0 42 głosy silniejsze od ministeryalnego. I na odwrót: kto czyta spra
wozdania parlamentarne, ten wie, że gabinet liczyć może tylko na 
42 głosy większości po swej stronie, czyli na połowę obozu irlandz
kiego! Którą połowę? i z jakich złożoną sekcyj, nienawidzących się 
1 podkopujących wzajemnie? 

Niema też ani jednej frakcyi politycznej w W. Brytanii, któraby 
wspierała koło irlandzkie szczerze i rzetelnie. Pominąwszy okoliczność 
(która się niebawem czytelnikom wyjaśni), że popierać nie może rze
telnie, co jest do przeprowadzenia absolutnie niemożliwem... jedynym 
powodem, dla którego sekcye liberalno-radykalistyczne głosują na oś l ep 
za bilem p. Gladstone'a, jest, że chcą i muszą koniecznie pozbyć się 
tego bilu w jak ibądź sposób , aby potem zmusić gabinet do spełnie
nia reszty obietnic jego, aby wziąć się do prawodawstwa nad strasznie 
palącemi kwestyami, obchodzącemi Anglię, Walię i Szkocyę. Osłupia
łyby redakcye pism naszych, gdyby choć raz jeden odczytały, co an
gielska, walijska i szkocka prasa pisze z dnia na dzień obecnie, kiedy 
trzymiesięczne rozprawy nad bilem otworzyły jej oczy i przekonały ją 
o dwóch prawdach: 1) że bil p. Gladstone'a jest potworną niedorzecz
nością, zredagowaną bez najmniejszego względu na najżywotniejsze in
teresy W. Brytanii; 2) że mimo tego nie zadawalnia wcale wyraźnych 
życzeń i dążności trzech części obozu irlandzkiego. Prasa radykalistyczna 
nie ukrywa oburzenia swego na... zawód wielki: Ów bil, trzymany lat 
tyle w tajemnicy, a zapierający wszystką robotę polityczną monarchii, 
okazał się — użyję wyrażenia radykalisty Stead'a (Beview of Beviews 
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z kwietnia t. г.): a most idiotic conception, „pomysłem najwyższego 
idyotyzmu!" A redakcye nasze... wiedzieć o tern nie chcą, czytać nie 
chcą! Dlaczego? Bo nas obdzierają ze skóry i biją nas w pięty dzi
siaj — a Irlandczyków bito w pięty przed stu laty z górą. 

Jeżeli o akcyi duchowieństwa irlandzkiego powiedziałem, co mi 
przekonanie powiedzieć kazało, to nie mogę zamilczeć o stanowisku, 
jakie względem agitacyi irlandzkiej zajmuje i duchowieństwo i całe 
społeczeństwo katolickie w W. Brytanii. Z mało, łub wcale niezna-
czącemi wyjątkami, katolicy angielscy i szkoccy oświadczają się sta
nowczo przeciw bilowi i potępiają głośno charakter irlandzkiej agitacyi. 
Wprawdzie świątobliwej pamięci kardynał Manning, który do spraw 
irlandzkich nie mieszał się prawie wcale, był w p e w n e j mierze 
gladstonistą w polityce i był nim otwarcie w kwestyi irlandzkiej. Ale... 
kardynał zeszedł z tego świata 15 miesięcy przed publikacyą bilu: nie 
domyślał się on, jak się nie domyślali nawet najbliżsi powiernicy 
p. Gladstone'a, jak s i ę z p e w n o ś c i ą nie d o m y ś l a ł sam wie lk i 
G l a d s t o n e — czem będzie bil, gdy go przyjdzie zredagować! czem 
będzie bil, mający pogodzić organiczne interesy brytańskiego imperyum 
z żądaniami 84-ch posłów irlandzkich... 

Powie kto może: katolickie społeczeństwo brytańskie jest, jak 
wiadomo, arystokratycznem, złożonem z obywatelstwa ziemskiego, z ro
dzin zamożnych, a więc konserwatywnych i, całkiem naturalnie, dają
cych swe głosy stronnictwu torysowskiemu. Choćbym jednakże przyjął 
taki pogląd zasadniczy, to nigdy nie powiem, powiedzieć nie mogę, by 
w tej kwestyi irlandzkiej sicut est, katolicy brytańscy powodowali się 
jakimkolwiek względem stronniczym. Wystarcza wiedzieć, jak gorącym, 
nieustraszonym i pełnym zaparcia się jest katolicyzm angielski, by 
0 tem być najzupełniej przekonanym. Zresztą, gdyby tu chodziło o wy
zwolenie ludu katolickiego z pod jakiegoś ucisku w Irlandyi, gdyby 
chodziło o daleko sięgające interesy Kościoła św. na północno-zacho
dnim krańcu Europy — to katolicy brytańscy zdołaliby bez wątpienia 
zdołałaby ich hierarchia kościelna, poczynić wszelkie ofiary... Nie wi
dzą atoli ani cienia ucisku, a nie mogą nie uznać, że każdy tryumf 
dzisiejszych władców gladstońskiego obozu jest tryumfem społecznego 
przewrotu, jest wynagrodzeniem 12-letniej pracy nad demoralizacyą mas. 
1 jest ciosem, zadanym bezpieczeństwu i powadze ich własnej ojczyzny. 

Nietrudno mi teraz będzie odpowiedzieć na pytanie: dlaczego 
izba lordów wyrzuci ten bil irlandzki p. Gladstone'a, prawie bez na
mysłu i w jakiejkolwiek on się jej przedstawi formie ostatecznej? 
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Przedewszystkiem uwzględnić musimy ten powód zasadniczy, że 
ponieważ niema tu mowy ani o całkowitem odłączeniu Irlandyi od 
W. Brytami, ani o nadaniu jej charakteru kolonii, lub ustroju kana
dyjskiego, więc zarówno racya stanu, jak wzgląd na doświadczenia 
przeszłości sprzeciwiają się (w opinii większości wyborców brytańskich) 
zaprowadzeniu nowej formy rządu, i to formy autonomicznej, w j e d n e j 
tylko części Zjednoczonego Królestwa, i to w tej właśnie części, która 
najmniej daje gwarancyi, iż z formy tej korzystać chce i b ę d z i e bez 
zakłócenia spokoju i bezpieczeństwa we własnych granicach i w monar
chii. Jeżeli mówię o formie rządu a u t o n o m i c z n e j , to jużcić nie chcę 
dać do myślenia, jakoby Irlandya tej formy nie posiadała dziś już, zwłasz
cza od r. 1885, odkąd do parlamentu wysyła stosunkowo więcej po
słów, aniżeli i Szkocya i Walia, a nadto cieszy się temi samemi insty-
tucyami polityczno-administracyjnemi wewnątrz kraju, jakie istnieją 
w Anglii i Szkocyi '. O co chodzi w Irlandyi, to o to, aby jej wła
dze autonomiczne nie były praktycznie poza krajem, by zależały wy
łącznie od krajowej reprezentacyi, i aby zostawały w rękach irlandz
kich. Izba lordów, a z nią większość głosów brytańskich wolałaby ten 
eksperyment rozpocząć... albo równocześnie we wszystkich trzech kró
lestwach i w Walii, albo przynajmniej nie w kraju i nie z ludnością, 
którą przyzwyczajono do uważania Anglii za śmiertelną nieprzyjaciółkęt 
To powód zasadniczy. Obok niego są dwie grupy innych powodów, 
dla których izba lordów bił odrzuci. 

Do pierwszej należą okoliczności, które poprzedziły wniesienie 
bilu; w drugiej leżą same szczegóły bilu. Izba lordów, jako decydu
jąca, najwyższa i niezależna instancya prawodawcza, widzi w biegu 
wypadków od r. 1879 nieustanną i wysoce niemoralną koercyę, akcyę 
przymusową, prowadzoną przez agitatorów irlandzkich przeciw ludowi 
irlandzkiemu i rządowi W. Brytanii. Paktem niezaprzeczonym jest, że 
lud w Irlandyi był więcej niż apatycznym dla idei homerule'u przed ro
kiem 1879, a pozyskany został dla niej jedynie skutkiem agitacyi agrar
nej. Takimże faktem jest, że do tej pory nawet, do chwili obecnej 2 , 

1 Nie posiada Irlandya jeszcze rad obwodowych (County-councils), bo 
nie przeszedł odnośny bil konserwatystów w r. 1892 i przejść nie mógł 
wobec wielkich obietnic samorządu p. Gladstone'a. 

2 Ceremonialne protestacye lojalności, jakie posłowie czynią w izbie 
od czasu do czasu — ile możności rzadko — nie mają najmniejszego znacze
nia wobec ich mów publicznych w Irlandyi i codziennych artykułów ich 
prasy. Rada municypalna Dublina, której większość składa się z najwy-
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posłowie irlandzcy wskazywali i wskazują na Anglię, jako na nieubła
ganego wroga narodowości irlandzkiej, któremu, jakiekolwiek się wy
drze ustępstwo, wydrze się gwałtem, i taktykę wyzyskiwania stronni
czych interesów brytańskich i namiętności. Faktem jest, że w proporcyi 
do liczby swej ludności, Irlandya posyła znacznie więcej reprezentan
tów do parlamentu, aniżeli Szkocya i Walia — że nadto każda kam
pania wyborcza w Irlandyi prowadzoną była od r. 1.885 z brutalną 
nieszczerością, z użyciem skandalicznem intymidacyi... wszelkiego ro
dzaju, z wyzyskiwaniem zabobonności i grubej ciemnoty 1 mas wybor
czych. Faktem jest, że ci sami mężowie stanu angielscy, którzy dziś 
ulegli nieprzejednanemu centrum irlandzkiemu w Westminsterze, byli 
zarówno z dzisiejsza opozycyą silnie przekonani o głębokiej niemoral-
ności agitacyi, że sam p. Gladstone zapewniał wyborców swych uro
czyście w r. 1885, iż „nigdy nie przyłoży ręki do dzieła (homerule'u), 
które W. Brytanii usiłuje narzucić partya zbrodniczych agitatorów", 
że „partya ta dąży przez rabunek i rozbój (through plunder and ra
pine) do rozćwiertowania brytańskiego imperyum". Faktem więc jest... 
(inaczej być nie może), że mąż stanu, który te zdania wypowiedział 
w 77-ym roku życia, po półwiekowej karyerze politycznej, zmienił na
gle swe zapatrywania i zmienił je w przeciągu trzech miesięcy... (na 
wiosnę 1886) jedynie w celach osobistej żądzy władzy, że — by być 
zupełnie otwartym i szczerym — uległ był wtedy zbyt wielkiej ponęcie 
zdobycia na swą stronę głosów irlandzkich, bo nie miał ani jasnego 
pojęcia o istotnych trudnościach pogodzenia żądań irlandzkich z inte
resami ogólno-państwowemi, ani... wyraźnej intencyi zadowolenia tych 
żądań. Faktem jest nakoniec, co już wskazałem, że nawet w parla
mencie dzisiaj — większość posłów brytańskich bil ten potępia i od
rzuca, że więc tu nawet p. Gladstone projektuje zmienić organicznie 
wzajemny stosunek całego państwa do jednej jego części... za pomocą 
reprezentantów tej tylko części, a wbrew znacznej większości repre
zentantów reszty monarchii. 

bitniejszych członków parlamentu, odrzuciła temi dniami (w połowie czerwca) 
wniosek wysłania powinszowali w dzień ślubu syna następcy tronu z księż
niczką Teck. Uzasadniła krok swój uchwałą, w której oświadcza, że niema 
powodu cieszyć się z uroczystości angielskich... dopóki nie przejdzie bil 
samorządu: że nadto przejścia tego nie uprzedza, bo... nawykła „niedowie
rzać mężom stanu brytańskim!" 

1 Statystyka oficyalna jest pod tym względem bardzo ciekawa: na 
każdy tysiąc wyborców przypada analfabetów: w Anglii 13-2, w Szko-
cyi 0-982, a w Irlandyi 214-97. 
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Te są walne i doniosłe powody, dla których izba lordów nie 
może nie odrzucić bilu. Cóż zaś mam powiedzieć o bilu samym? o tym 
„pomyśle najwyższego idyotyzmu", jak go nazwał jeden z najgoręt
szych skądinąd stronników i wielbicieli p. Gladstone'a ? „Przypuszczam, 
że czytelnikowi znaną jest treść tego projektu konstytucyi — for the 
better government of Ireland — dlatego, i by nie przedłużać tej pracy 
nazbyt, ograniczę się do wskazania na to w bilu, co jest bez wątpienia... 
niemądrem. 

Artykuł IX. bilu — nad którym izba niższa rozprawiać będzie za 
dwa miesiące, lub później jeszcze — stanowić musi sam przez się 
o ostatecznym losie całego projektu. Omawia on warunki, w jakich 
Irlandya ma być reprezentowana w parlamencie imperyalnym. Zasadę 
tego artykułu streszcza w taki sposób: Irlandya pozostaje integralną 
częścią monarchii; dla spraw swych krajowych mieć będzie swe wła
sne ciało prawodawcze w Dublinie; zaś, ponosząc wespół z Szkocyą, 
Anglią i Walią ciężary ogólnopaństwowe z ich korzyściami i odpowie-
dzialnościami, musi brać udział w gospodarstwie ogólnopaństwowem: 
musi mieć reprezentacyę i głos w parlamencie imperyalnym. 

Zasada słuszna — nieprawdaż? Dzisiejsi posłowie irlandzcy wo
leliby obejść się bez tej reprezentacyi, bo to... dałoby ich ciału prawo
dawczemu w Dublinie daleko więcej znaczenia i pozwoliłoby im pozbyć 
się stopniowo ostatnich śladów statutowej interwencyi wice-króla. Ale 
otwarcie tego nie wypowiadają i, zmuszeni popierać zasadę, która 
uwydatnia zwierzchnictwo W. Brytanii, usiłują nie dopuścić, by zwierz
chnictwo to stało się w praktyce doraźnem. Chodzi bowiem o naznacze
nie liczby tych imperyalnych reprezentantów Irlandyi. Artykuł IX. 
głosi, że być ich ma 80-ciu; na mniej nie zgodzą się nigdy obozy 
irlandzkie. Z tych 80-ciu, około lo-tu przypadnie na północne okręgi 
w Ulsterze, okręgi protestanckie i odrzucające dziś samorząd, który 
będzie samorządem ciemnej i zdemoralizowanej większości nad bardzo 
liczną mniejszością. Koło więc ludowe w Westminsterze składać się 
ma z 65-ciu posłów. Cała ta reprezentacya nie ma zabierać głosu w spra
wach, obchodzących samą tylko Anglię, lub Walię, lub Szkocyę; ale 
głosować będzie w sprawach ogólno-państwowych, dotyczących Irlandyi 
zarówno z resztą monarchii. 

Pomijam teraz, niezmiernie ważną wprawdzie, lecz i wielce za
wiłą kwestye (którą izba niższa musi jednak załatwić), co stanowić 
będzie sprawę ogólno-państwową, a co nie — i, zamiast długich argu
mentów, chcę czytelnikowi dać do zrozumienia praktycznie, w czem 
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leży „idyotyzm" artykułu IX. Izba westminsterska, złożona z 647-miu 
członków, mieć będzie w tej liczbie ló-tu ulsterczyków i 65-ciu na
rodowców. Przypuśćmy, że po ogólnych wyborach, stosunek wzajemny 
stronnictw brytańskich będzie podobny do dzisiejszego: że więc kon
serwatystów będzie 295-ciu, a liberałów 272-ch. Izba zasiada i więk
szość konserwatywna tworzy z pomiędzy siebie ministeryum. Operacya 
ta należy atoli do spraw — ogólno-państwowych, więc biorą w niej 
udział i Irlandczycy, którzy torysom wieczną poprzysięgli zagładę... 
i głosują z mniejszością. Rezultat jest ten: torysi z ulsterczykami, 
w liczbie 300 — są pobici przez liberałów z narodowcami, w liczbie 337. 
Salisbury ustępuje miejsca Gladstone'owi. 

Zaraz potem izba przystępuje do programu prawodawczego, nad 
którym wyborcy Anglii, Walii i Szkocyi głowy sobie nałamali i wT ciągu 
wyborów rozbijali... Gladstone wnosi bil kasaty anglikanizmu, lub przy
musowej wstrzemięźliwości, lub absolutnie bezpłatnej oświaty. Projekt 
to nie obchodzący Irlandyi — Irlandczycy się z izby wynoszą. Rezultat: 
Gladstone odnosi porażkę i jedzie do Windsoru. Z Windsoru przy
jeżdża Salisbury i... wprowadza budżet imperyalny: Irlandczycy wcho
dzą do izby. Rezultat: Salisbury pobity, górą Gladstone. Zaledwie za
siadł w mini stery alnym fotelu, aliści wyrzucają go zeń konserwatyści, 
odnosząc brytańskie zwycięstwo nad kwestyą... kanału i tunelu pod 
rzeką Clyde, między Anglią i Szkocyą. Nie cieszą się tryumfem ani 
dwóch godzin, bo w sprawie ceł herbacianych, miażdży ich z Irland
czykami obóz liberalny — i t. d., i t. p. „Matka parlamentów" ucywi
lizowanego świata będzie pośmiewiskiem świata. W. Brytania zależeć 
będzie od trzech prowincyj irlandzkich — panami 30,000.000 Brytań-
czyków będzie 3 ' / 2 miliona Celtów i.., John Bull, nie mogący głosować 
w Dublinie, ministerya swe przyjmować będzie musiał z woli, zapewne 
pod daleko sięgającym naciskiem Dublina! A ileż w ustroju takim bę
dzie pola do intryg i politycznej demoralizacyi? 

Artykuły omawiające finansowość w przyszłej Irlandyi, pozbywam 
tern zdaniem: nie zgodzi się na nie W. Brytania, bo obarczają ją zbyt 
wielkiemi ciężarami, bez należytych gwarancyj; Irlandczycy odrzucają 
je jednomyślnie, bo grożą skarbowi dublińskiemu upadłością w pierw
szym zaraz roku. Odrzucają je purytańscy i wstrzemięźliwi stronnicy 
p. Gladstone'a, bo tyle tylko zabezpieczają Irlandyi dochodu ponad-
budżetowego, ile... rząd irlandzki ściągnie podatku od wódki i piwa! 
Arcykomicznem jest więc, że stronnictwo, obowiązane ukrócić nadużycie 
trunków upajających w W. Brytanii, miałoby głosować za takiem 

P. P. T. XXXIX. l!l 
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„ufinansowaniem" Irlandyi, któreby zależało od ile możności największej 
zachęty, dawanej... konsumentom alkoholu! 

Przyznam się, że nie widzę powodu, dlaczegobym w tem właśnie 
piśmie rozbierał szczegółowo i specyalnie każdy artykuł bilu gladstoń-
skiego. Wykazałem dwie jego niedorzeczności, a jest ich dużo więcej. 
Wolę odpowiedzieć temu czytelnikowi, który znów kiwa głową i po
mrukuje sobie: „Pisz ty waść, co cierpliwy papier zniesie, ale... skądże 
nabrałeś więcej rozumu od Gladstone'a? Nie może ten bil tak być 
,idyotycznym', boć nie idyota go wymedytował i wypracował". Od
powiadam: Redakcya bilu jest operacyą pióra, a pomysł należy do 
celek mózgowych. Jeżeli przypuszczę, że p. Gladstone nietylko jest nie
zrównanym krasomówcą i człowiekiem nieskończonych ambicyj, i... czło
wiekiem z cielesnej urobionym gliny, lecz że jest nadto s z c z e r y m — 
to powiem, że: nie domyślał się w r. 1886,' kiedy podawał w izbie 
zarys tego projektu, i nie domyślał się tego roku, gdy urzędnicy mi-
nisteryalni pracowali nad zredagowaniem bilu, jaka różnica zachodzi 
między velie i perficere. Ja sam, proszę czytelnika, śpiewam sobie nie
raz myś lą sto tysięcy razy piękniej od... (fraszka Pieszkowie!) dwu
nastu orkiestr tego świata, a gdy przyjdzie chęć gardłem to uczynić, 
to — od kota'm mizerniejszy. Może i p. Gladstone jest podobnym do 
mnie marzycielem. 

Jeżeli zaś „dzielny starzec" jest... mniej szczerym, to — czas 
odpowiedzieć na drugie pytanie, stawione u wstępu tej pracy: Czemuż 
gabinet i izba trwonią czas kosztowny nad rzekomo bezcelowemi de
batami? Najprzód dlatego, bo się to solennie obiecało wyborcom: obie
cało się usunąć zaporę irlandzką. Potem i z tej racyi, że w parlamen
cie siedzi i ruszyć się zeń nie myśli... 84-ch irlandzkich narodowców. 
Może też p. Gladstone zamierza... zabić cały projekt kilkomiesięcznem 
nad nim rezonowaniem, niecierpliwością W . Brytami, lub niesfornością, 
jaka rozdziera wszystkie sekcye „obozu" irlandzkiego. A może też 
istotne znaczenie bilu tego w tem jest, że uwydatni on najpierwszą 
i najniezbędniejszą potrzebę ogólno-państwową — potrzebę, spowodo
waną nadmiernym rozrostem potęgi i odpowiedzialności państwowych: 
zdecentralizowania władzy prawodawczej w całem Zjednoczonem Kró
lestwie. Ciąża i skłaniają się ku temu najznakomitsze powagi wszyst
kich stronnictw. Niechże ma swą izbę administracyjno-prawodawczą Ir
landya— lecz niechże ją ma r ó w n o c z e ś n i e i Anglia, i Szkocya, 
i Walia. A wtedy westminsterski parlament imperyalny przestanie być, 
czem jest dziś: maszyną bezużyteczną, bo przeciążoną własnym ogro-
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mem — a nie będzie tem, czem bil... wielkiego marzyciela miałby go 
zrobić: jarmarczną budą dla fars bezustannych. 

Londyn, 20 czerwca. 

Edmund Naganowski. 

Kilka dni na Elbie. 
(Dokończenie). 

Przedewszystkiem wypada zwiedzić zamek wznoszący się nad 
Decinem, bo uchybienie temu obowiązkowi znaczyłoby to samo, co 
być np. w Krakowie, a nie widzieć Sukiennic. Wpośród ślicznych, 
cienistych alei podążam na dziedziniec zamkowy, ciesząc się w głębi 
duszy, iż na wieży nie powiewa żadna chorągiew, świadcząca o byt
ności pana, która w takim razie niezbyt jest pożądaną. 

Zamek deczyński, noszący pod względem architektury monotonny 
nieco charakter zamków z XVII. w., tylko prześlicznemu położeniu na 
ogromnej stromej skale zawdzięcza swą malowniczość. Chociaż jednak 
na zewnątrz nie odznacza się wcale pięknością lub oryginalnością archite
ktury, wnętrze jego wszakże posiada wszelkie cechy prawdziwie magnac
kiej rezydencyi. Oprócz bardzo ładnej kaplicy zawiera on bogatą biblio
tekę, galeryę obrazów, gabinet numizmatyczny, zbrojownię, teatr i t. p. 
Przed oknami jego roztacza się, jak kobierzec, przepyszny ogród, któ
rego główną ozdobę stanowi obfita kolekcya róż, kamelij i roślin papro-
ciowatych, wraz z wybornie prowadzoną kulturą ananasów. 

Miasteczko Decin (Tetschen), leżące u podnóża góry zamkowej, 
jest niezaprzeczenie jedněm z najstarożytniejszych miast czeskich, bo 
już w pierwszej połowie XI. w. wznosiło się na południowej stronie 
zamku, gdzie dziś istnieje wioska Altstadt. Po okropnej powodzi 
w roku 1059, która go najzupełniej zniszczyła, Dečin został przenie
siony na przeciwległą stronę skały. W XIII. wieku należał nawet do 
najbardziej kwitnących czeskich grodów, dobrobyt zaś jego mieszkań
ców, dzięki ułatwionej komunikacyi pomiędzy Czechami a Saksonią, 
coraz bardziej się wzmagał. Echo wojen husyckich nie obiło się prawie 
o mury tego miasta, lecz wkrótce rozpoczęła się wojna trzydziestoletnia, 
wiodąc za sobą głód, mordy i pożogę. Od roku 1628 miasto to wraz 
z zamkiem pozostaje w ręku hrabiowskiej rodziny Thun'ów, pochodzącej 
ze Szwajcaryi b Dziś Decin znowu w kwitnącym znajduje się stanie, 

1 Robert Manzer, Lie böhmische Schweiz, w czasopiśmie Bundschau für 
Geographie und Statistik. Drezno 1889. — G. A. Ressel, Bilder aus dem nörd
lichen Böhmen. XVIII. Tetschen-Bodenbach. Aussig 1887, str. 103—105. 

19* 
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handel i przemysł coraz większe czynią postępy, liczne zaś zakłady 
naukowe przemawiają na korzyść zamiłowania oświaty u mieszkańców. 

Najpiękniejszą bodaj rzeczą w całym Dečinie jest ogromny i wspa- . 
niały most łańcuchowy, łączący to miasto z sąsiednim Bodenbachem. 
Prześliczny też jest widok z tego mostu na dwa przeciwległe miasta, 
jak również na dolinę Elby i dalsze okolice, przerżnięte pasmem gór, 
których stożkowate kształty świadczą o wulkanicznem pochodzeniu. 

Bodenbach czyli czeski Podmokły, jest to niewielka, ale bardzo 
zamożna i przen-rysłowa mieścina. Pomiędzy nią a jej siostrzycą z przeciw
ległego brzegu Elby ogromna istnieje różnica. W Decinie na każdym 
niemal kroku uderza piękno przyrody, umiejętnie ręką ludzką pod
niesione, które mimowoli jakoś wzniosłej i poetyczniej nastraja duszę. 
W Bodenbachu przeciwnie, uczucie to ustępuje miejsca wrażeniu, iż 
się znajdujemy wśród pracowitych mrówek, którym ciągła walka o byt 
codzienny nie pozwala dbać o zadowolenie estetycznych wymagań. Całe 
niemal życie i wszystkie myśli mieszkańców ześrodkowują się w kilku 
fi,brykach, stanowiących dla nich jedyne źródło zarobku. Najgłówniej-
sza z tych fabryk jest własnością pana Leonhardi. Nazwisko to warto 
zapamiętać, on bowiem połowie przynajmniej literatów, osiadłych w gra
nicach Austryi, dostarcza niezbędnej ingredyencyi do ich utworów, to 
jest atramentu. 

Właśnie dochodziłem do jednej z fabryk, gdy dzwon wieczorny 
zapowiedział koniec całodziennej pracy, a mnóstwo robotników i ro
botnic wysypało się na ulicę z posępnych budynków. Wśród ludzi 
tych zwrócił moją uwagę pewien wysoki, szczupły mężczyzna z dłu-
giemi, szpakowatemi włosami i w starej sukmanie, przypominającej 
swym krojem wielkopolskie ubiory. Ciekawość moja jeszcze bardziej 
się zaostrzyła, gdy usłyszałem, jak do idącej obok siebie kobiety ode
zwał się po polsku: 

— Napracowałaś się dziś, moja Kasiu, hę? 
Trudno wysłowić, jak miłego i silnego wrażenia doznaje się wów

czas, gdy wpośród cudzoziemców usłyszymy niespodzianie dźwięki 
ojczystej mowy. Posłuszny temu wrażeniu, zbliżyłem się do robotnika 
i pozdrowiłem go zwykłemi słowy powitania: 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
— Na wieki wieków — odparł zagadnięty, ze zdziwieniem we 

mnie się wpatrując. 
— Skądeście to, mój człowiecze? — zapytałem. 
— O, z daleka, panie, z daleka, bo aż z pod Poznania, dokąd już 
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nigdy człek nie wróci — rzekł głosem złamanym, jakby go łzy dławiły. 
Żona tymczasem ocierała fartuchem zwilgotnione oczy. 

— A jakimże trafem znaleźliście się tutaj? — ciągnąłem dalej. 
— Oj, długa to, panie, historya, ale kiedy pan łaskaw, to pro

szę do naszej izby. Ubogo u nas, to prawda, ale pan wybaczy, boście 
przecie swój. a nie obcy. 

— O tak, panie, chodźcie — poparła prośby męża kobieta — człek 
przynajmniej przemówi choć kilka słów po polsku, bo wśród tych Niem
ców przyszłoby nam nakoniec swojej mowy zapomnieć. 

Nie opierałem się wcale zaprosinom poczciwych ludzi. Wkrótce 
też pierwsze lody pękły i serdeczna, przyjacielska potoczyła się ga-
wędka. Biedny Wawrzek Bocian, przezwany od dawna przez swych 
towarzyszy Lorenzem Botzanem, opowiadał, mi smutne dzieje swego 
życia, wspólne tylu synom nieszczęśliwej Polski. Jest to jedna z licz
nych ofiar bismarkowskiego ausrotten. Przed dwudziestu laty przesiedlił 
się on z Kongresówki do Wielkopolski, gdzie w pewnej wiosce nabył 
kawał gruntu, ożenił się, a w kilka lat później Pan Bóg obdarzył go 
dwojgiem dzieci. Ponieważ niewielki obszar gruntu nie wystarczał na 
wyżywienie całej rodziny, każdej więc zimy Wawrzek udawał się wraz 
z innymi sąsiadami do Saksonii na zarobek. Po kilku latach szczęśli
wego pożycia, starszy synek, zmaltretowany w szkole niemieckiej przez 
nauczyciela, umarł. Odtąd rozpoczął się dla Wawrzyńca i jego żony 
cały szereg trosk i nieszczęść. Następnego roku, gdy jak zwykle zimą 
pracował w Saksonii, zaczęto z jego wioski wydalać mieszkańców, uro
dzonych poza obrębem Niemiec. Losowi temu uległ między innymi 
ojciec i brat Wawrzyńca, żona zaś widząc, że i z nią lada chwila toż 
samo stać się może, uciekła pewnego dnia z kilkoletnią córeczką, i po 
wielu cierpieniach dotarła do męża. Wkrótce potem jeden z boden-
hachskich przemysłowców ogłosił, że potrzebuje robotników, Wawrzy
niec więc zgłosił się do niego i w taki sposób biedni wielkopolscy 
wieśniacy znaleźli się niespodzianie w północnych Czechach. 

— Wiedzie nam się tu nie źle, — ciągnął dalej mój gospodarz — 
ale coś zawsze korci człowieka. 

— Oj, że korci, to korci — dodała żona, krzątając się żwawo 
koło skromnego posiłku. — Zdaje się, że tu i słonko Boże nie tak jasno 
świeci i ptaszęta nie tak ładnie śpiewają, jak u nas. A my już tego 
słonka i tych ptasząt nigdy nie zobaczymy, i Jaguś nasza zamiast 
wyjść za mąż za jakiegoś dziarskiego parobka, zostanie może żoną 
Niemca! 
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— O Boże! za coś nas tak okropnie ukarał!—westchnął stary i kilka 
grubych, serdecznych łez stoczyło się po pomarszczonej jego twarzy. 

Długo jeszcze ciągnęła się rozmowa z poczciwymi ludźmi, a gdym 
odchodząc ścisnął rękę Wawrzyńca, ten ostatni zwyczajem polskiego 
wieśniaka objął mię za nogi i zawołał: 

— Pomódlcie się tam, panie, na waszym Wawelu, żeby Pan' Jezus 
nad nami się zlitował i pozwolił nam złożyć kości na polskim cmentarzu! 

Biedni ludzie! a jest ich tylu, ach! tylu, rozproszonych po świecie! 
Czyż istnieje bowiem choć jeden na ziemi zakątek, w którymby się nie 
znalazło kilku polskich tułaczy, podobnych do jaskółek, które dziki 
jastrząb wygnał z rodzinnego gniazda!.. . 

Nazajutrz rano pociąg osobowy dowiózł mię do Hřenska (Herrns-
kretschen). Oryginalne to miasteczko ciągnie się na długim i wązkim 
pasie ziemi pomiędzy Elbą z jednej strony, a wyniosłemi skałami 
z drugiej. Niewiele chyba znajdzie się miejscowości, któreby na każ
dym kroku tyle przedstawiały niespodzianek. Tu jakiś domek przycze
piony do skały, jak orle gniazdo, tam na znacznej wysokości skalisty 
taras, otoczony balustradą i służący za Aussichtspunkt, o kilka kroków 
dalej malownicza grota, opleciona bluszczem i wabiąca swą tajemni
czością. Na wybrzeżu snują się tłumy strojnych pań i panów, Hřensko 
bowiem jest jedną z najulubieńszych wilłegiatur na pograniczu Saksonii. 
O ile jednak latem mieścina ta tętni życiem i gwarem, o tyle w zimie 
wydaje się pustą, smutną i prawie bezludną. 

Już słońce wysoko wzbiło się na widnokrąg, gdy uzupełniwszy 
o ile się dało moje geograficzne wiadomości co do najbliższej okolicy, 
powędrowałem do Zandowa (Schandau) per pedes apostolorum. Dzień 
był prześliczny, droga wiodła nad brzegiem Kamnitzbachu, wpadającego 
w Hřensku do Elby. Po półgodzinnym pochodzie znalazłem się w do
linie Edmundsgrund, którą Humboldt nazywa najpiękniejszą na świecie. 
Środek jej przerzyna bystry, górski potok, granice zaś zamykają skały 
o najdziwaczniejszych kształtach. Prześliczne jodły i buki, odzwierciedla
jące zielone korony w krystalicznej powierzchni wód, ogromne bryły pia
skowca, sterczące z łożyska potoku i porośnięte mchem albo paprocią, 
awreszcie cudowna gra kolorów, wywoływana oscylacyą promieni sło
necznych pomiędzy ciemną zielenią drzew a srebrzystą taflą wody, 
wywierają wrażenie, które niełatwo zaciera się w pamięci. 

Słysząc niejednokrotnie pełne zachwytu opowiadania o czesko-
saskiej Szwajcaryi, myślałem sobie, iż nazwa to niezasłużona, a przy-
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najmnej zanadto przesadna. Dopiero znalazłszy się w samem sercu 
gór, noszących to miano, przekonałem się, że domysł mój był naj
zupełniej mylny. Istotnie chyba tydko szwajcarskie Alpy mogą pod 
względem piękności i rozmaitości kształtów współzawodniczyć z fanta
stycznym górskim łańcuchem, ciągnącym się po obu brzegach Elby od 
Decna aż do Pirny. Na dziwaczność, a zarazem majestatyczność 
tych gór składa się głównie poziomy układ warstw najważniejszego 
ich składowego materyaiu, to jest piaskowca, jak również poziomy kie
runek rozpadlin i szczelin, oraz niezwykła porowatość i zdolność wie
trzenia, cechująca ten minerał. Samotne górskie szczyty, których nagie 
ściany wyłaniają się groźnie z zielonej gęstwiny lasów, wązkie głębokie 
wąwozy, opasane prostopadłemi lub pochyłemi, wyszczerbionemi i wy-
zębionemi stokami, z mnóstwem grot, gzemsów, naturalnych wieżyczek 
i kopuł, a wreszcie leśna flora, zdumiewająca niezwykłem bogactwem, 
lub skarłowaciała w walce z wiatrem i burzami — wszystko to miesza 
się, łączy ze sobą, tworząc całość wprawdzie dziką, lecz niepospolicie 
piękną. Ostrość konturów każe nam zapominać o nie dość znacznej 
ich wysokości i zaczynamy rozumieć, dlaczego mieszkańcy prześlicznych 
tych okolic oznaczają je z dumą nazwą Szwajcaryi. Miano to zresztą, jak 
się później dowiedziałem, zostało nadane tym górom przez rodowitych 
Szwajcarów, malarza Graffa (f 1816) i rytownika Zingga (f 1813), 
którym skalisty labirynt, rozpostarty na pograniczu Czech i Saksonii, 
wydał się jakby miniaturą pięknej ich ojczyzny. 

O stoki tych gór, zwanych również Elbe-Sandsteingebirge, ude
rzały niegdyś fale ogromnego jeziora, które zajmowało całe niemal 
wnętrze Czech. Skutkiem wulkanicznych wybuchów w stożkowatem 
dzisiejszem Středohořu, wody tego jeziora pod wpływem nagłego wstrzą-
śnienia i parcia przedarły się przez warstwy piaskowca, na których już 
od dawna swych sił próbowały i wyżłobiły7 sobie głębokie łożysko. 
Łożyskiem tem jest Elba, płynąca z Czech do Niemiec i dzieląca 
łańcuch z piaskowca na dwie nierówne części 1 . Do szerokiego koryta 
Elby zlewa swe fale mnóstwo strumieni, przerzynających niejedną 
miejscowość, której może nigdy ludzka nie tknęła stopa. Lasy olbrzy
mich drzew pokrywają góry i doliny, a na niejednym odłamie skały, 
który, jakby się zdawało, nie zdołałby najlichszej trawce dostarczyć 
niezbędnych soków, wzrastają wspaniałe drzewa, oplatając twarde głazy 
swemi konarami. Przez gęsty dach igieł i zielonych liści zaledwie pro-

1 R. Manzner, IHe böhmische Schweiz. 
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mień słońca może się przedrzeć, rzucając blade, niepewne światło, 
a w półcieniu tym rozwijają się jedynie rośliny nie lubiące słońca, 
jak mchy i paprocie. Tu i ówdzie wpośrodku łożyska rzeki występuje 
zapora z piaskowca, zdając się urągać śmiałemu wioślarzowi: Ani kroku 
dalej! Lecz woda potrafiła przebić tę tamę i płynie sobie dalej, skacząc 
po kamieniach. Ona to również przewierciła w niejednem miejscu po
kłady piaskowca, oraz nadała skałom dziwaczne ich kształty. Całość 
zaś tych brył skalistych, nagromadzonych chaotycznie i jakby rzuconych 
dłonią jakichś przedhistorycznych olbrzymów, jest niemem świadectwem 
okropnych kataklizmów w przyrodzie, które nie przypadek, lecz wyższa, 
niepojęta i niezwyciężona wywołała Siła. 

Lecz oto i Prebiska brama (PrebiscMhor), najciekawsza chyba 
i najbardziej godna widzenia igraszka natury w całym tym labiryncie 
olbrzymich brył i głazów. Wyobraźmy sobie dwie ogromne skały, od
ległe od siebie o 15 metrów i połączone u góry niezbyt grubą warstwą 
piaskowca. Naturalna ta brama, zwana przez niektórych Porta Bohémica, 
wygląda prawdziwie wspaniale. Wysokie zaś skaliste szańce, przepla
tane tu i ówdzie grupami drzew i ciągnące się opodal we wszystkich 
kierunkach, stanowią jakby tło do tego obrazu. Głęboka cisza, jaka 
zwykle tam panuje, potęguje jeszcze piękno dzikiej, dziewiczej przyrody. 

Gdyby Ujejski — pomyślałem sobie — widział urocze to ustronie, 
nie potrzebowałby w jednym ze swych utworów wołać z rozpaczą 
prawdziwego mizantropa: 

Pod ziemię! pod ziemię! daleko od ludzi, 
O byle cichego gdzieś schronu! 
Ich głos mnie tak męczy, ich gwar mnie tak nudzi, 
Jak odgłos grobnego podzwonu; 

tu bowiem znalazłby ów niczem nie zamącony spokój, którego tak pragnął, 
By módz choć raz zostać ze swemi myślami, 
Ze swemi myślami i z Bogiem! 

Puściwszy wodze marzeniom, zelektryzowanym niezwykłym czarem 
okolicy, szedłem coraz dalej i dałej nie spostrzegając, że we wszystkiem, 
co mnie otaczało, jakaś stopniowa, ale dość szybka następowała zmiana. 
Wiatr miotał coraz gwałtowniej gałęziami drzew, jaskółki obniżyły lot, 
unosząc się nad samą niemal ziemią, na niebie zaś, tak niedawno jeszcze 
najmniejszą nie splamionem chmurką, ukazały się złowróżbne obłoki, 
które wicher szarpał, gonił i zlewał jedne z drugiemi w brzydką, szaro 
żółtą masę. 

— Oj źle — westchnąłem, oglądając się dokoła, czy nie dostrzegę 
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gdzie w pobliżu jakiegoś ludzkiego siedliska. Zamiast niego ujrzałem 
o kilkadziesiąt kroków drugiego towarzysza niedoli, który niebawem 
zrównał się ze mną i rzekł ocierając chustką spocone czoło: 

— Uff'! mein Gott! wie made bin ich doch! 
Niespodziany mój towarzysz, odznaczający się przedewszystkiem 

okazałą tuszą, był, jak się później dowiedziałem, pruskim hofratem, 
któremu lekarze dla zmodyfikowania nieco jego obwodu, kazali używać 
jak najdłuższych przechadzek po górach i wertepach. Ponieważ nie
szczęście zbliża ludzi, prędzej więc niż w jakichkolwiek innych okolicz
nościach, zabraliśmy ze sobą znajomość i zaczęliśmy się naradzać nad 
wspólną biedą. 

— Jak się panu zdaje, czy zdołamy jeszcze przed burzą dotrzeć 
do Schandau? — zapytał po chwili mój interlokutor. 

— O, z pewnością nie — odparłem, przypatrując się zadyszanemu 
Niemcowi. 

— No, to w takim razie musimy gdzieindziej poszukać schro
nienia. Czekaj pan — dodał — mam tu mapę najbliższej okolicy, nakre
śloną przez mego Hausarzta; zobaczymy, czy nie znajdzie się w pobliżu 
jaka wioska lub osada. 

To mówiąc, systematyczny Niemiec usiadł na kamieniu, wydobył 
z jednej kieszeni okulary, z drugiej zwój papierów i po długiem szu
kaniu pokazał mi z tryumfem pożądaną mapkę. 

— Jest! jest! — zawołał po chwili — ot tu w kierunku połu
dniowo-wschodnim, nie.. . południowo-zachodnim, przeczytaj pan tylko, 
jak się to nazywa, bo ja coś nie dowidzę. 

— Niedergrund — przeczytałem — to jakaś wioska. 
— A może tu będzie lepiej — rzekł, wskazując palcem inny punkt 

na mapie. 
— Nie mamy czasu do stracenia — zauważyłem, uwagę zaś moją 

poparł donośny grzmot, który się rozległ opodal. 
Ruszyliśmy więc naprzód, ale daleko szybciej od nas postępo

wała burza. Grzmoty, które dotąd huczały z daleka, stały się coraz 
silniejsze, nagle nawet zaczęło się ściemniać, a gdy pierwsza błyska
wica przedarła szarą oponę chmur, przerażony hofrat zawołał: 

— Aber du mein Himmel! czyż już nigdy nie dojdziemy? 
— Jeszcze kawałek drogi—rzekłem na pociechę Niemca, spostrzegł

szy na przeciwległem, choć dość dalekiem wzgórzu, jakieś zabudowania. 
Ale, niestety, zadyszany hofrat musiał się zatrzymać dla złapa

nia oddechu i po długiej dopiero chwili puścił się w dalszą drogę. 
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Wprzód więc, niż zdołaliśmy dotrzeć do podnóża góry, lunął deszcz 
jak z cebra, połączony z tak gwałtownym wichrem, żeśmy obaj z naj
większą trudnością posuwali się naprzód. Wreszcie przemokli do nitki, 
dostaliśmy się do jakiejś oberży, którą jak zbawczą powitaliśmy przystań. 

Po chwili siedzieliśmy już w dużej izbie, gdzie, pomimo iż to 
było w sierpniu, płonął wesoło ogień, wkrótce zaś służąca przyniosła 
na tacy dwie szklanki i butelkę wina. 

Rozgrzawszy się nieco winem i siedzeniem przy piecu, hofrat za
czął się oglądać dokoła i znacząco kręcić głową. 

— No — odezwał się po chwili — możemy sobie powinszować, 
żeśmy się dostali do prawdziwej dziury. Spójrz pan tylko na ten stół 
0 trzech nogach i kulawe stołki, na ten brudny, obszarpany tapczan, 
mający reprezentować sofę. 

— W takiej górskiej oberży, jak tutejsza, —.odparłem z uśmie
chem — niepodobna wymagać wielkiego komfortu, i jeżeli nam tu da
dzą trochę chleba i mięsa, oraz czystej słomy na posłanie, to powin
niśmy najzupełniej być zadowoleni. 

— Co? ja mam spać na słomie!?— krzyknął przerażony Niemiec.— 
Czyż tu niema łóżek? 

— Tego nie wiem, — odrzekłem sucho — ale zaręczam panu, że 
1 na słomie wyśpimy się wybornie, zwłaszcza po takiem zmęczeniu. 

— Otom się wybrał! — westchnął rozpaczliwie hofrat. — Jakież 
nieszczęsne fatum zagnało mię tu dzisiaj! W dodatku — dorzucił pół
głosem, zwracając się do mnie — o tutejszym gospodarzu opowiadają 
w Schandau okropne historye. Ma on utrzymywać stosunki z przemyt
nikami i złodziejami, a nawet niejedno życie ludzkie cięży mu już na 
sumieniu. Nora zaś jego — zakończył, oglądając się dokoła — wygląda, 
jak prawdziwe zbójeckie gniazdo. 

W tej chwili na progu ukazała się znowu służąca, niosąc zakop
coną blaszaną lampkę, której słaby promyk wydzielał nader silną i nie
miłą woń nafty. Za nią wszedł gospodarz, wołając od progu: 

— Dobry wieczór, moi panowie! Deszcz musiał nie złą sprawić 
panom kąpiel? 

— Naturalnie — odrzekłem z uśmiechem, chociaż i na mnie niezbyt 
miłe wrażenie wywarła powierzchowność gospodarza, którego brzydkie 
i nieregularne rysy przy migotliwem świetle lampki bardziej jeszcze 
niesympatyczny przybrały wyraz. Nie chcąc jednak zdradzić swego 
niepokoju, zapytałem z udaną swobodą, co dostaniemy na wieczerzę. 

— Niewiele panowie u mnie znajdziecie, bo oprócz chleba, ma-
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sła i szynki, niczem więcej służyć nie mogę. Wina jednak — dodał 
z naciskiem ·— mogę dostarczyć panom, ile się podoba, bo go nigdy 
u mnie nie braknie. 

— Może jaka trucizna albo narkotyk — szepnął hofrat tak, aby 
oberżysta nie mógł go usłyszeć. 

Niebawem ukazała się na stole szynka, chleb i masło, które po
mimo niepokoju wybornie nam smakowały. 

Po odejściu gospodarza, hofrat, który na jego widok cofnął się 
0 kilka kroków, zbliżył się do mnie i rzekł półgłosem: 

— Wiesz pan, ten nicpoń wygląda doprawdy, jakby się nie
dawno urwał z szubienicy. Co za nieszczęście, żeśmy się dostali do 
tej wilczej jamy! 

— No, zapewne nie jest on podobny do belwederskiego Apo-
lina — odparłem siląc się na uśmiech, aby nie dać poznać po sobie, 
że i mnie również było niewesoło. 

— Pana żarty się trzymają, a tu tymczasem możemy się spo
dziewać, że ten kaliban zechce nas w nocy wyprawić z tego świata, 
1 nikt nawet się nie dowie, co się z nami stało. 

— Nie warto tak czarno zapatrywać się na rzeczy, — pocieszałem 
mego towarzysza — zresztą nie jesteśmy sami, bo na dziedzińcu sły
chać jakieś głosy. 

— Tak, to zapewne wspólnicy tego łotra, którzy się go pytają, 
czy dziś wieczorem będzie jaka gratka. 

To mówiąc, hofrat coraz bardziej przerażony, zdjął zegarek ze 
złotym łańcuszkiem, zawinął go w papier i schował do buta. Potem 
wyjąwszy parę złotych reńskich na zapłacenie rachunku, w tę samę 
drogę wyprawił pugilares. 

— Radzę panu uczynić to samo —• odezwał się do mnie, zajęty 
jeszcze ukrywaniem swych precyozów — gdyż jeżeli . . . 

Dalsze słowa zamarły mu na ustach, bo w tej samej chwili wśród 
wieczornej ciszy rozległ się świst tak przeraźliwy, że mimowoli obaj 
zerwaliśmy się z miejsca i uzbroiliśmy się w noże, leąące na stole. 

Jednocześnie wszedł gospodarz i wpatrując się w nas badawczo, 
zapytał: 

— Czy panowie oczekują tu kogo dziś wieczorem? 
— O tak — zawołał hofrat, nabierając animuszu — dwaj oficero

wie z Schandau mają się tu z nami dziś spotkać. 
— Doprawdy ? przy takiej burzy i o tak spóźnionej porze ? — 

rzekł gospodarz niedowierzająco. — No, o tem zaraz się przekonamy — 
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dodał, wyjmując z szafy długi róg myśliwski. Potem otworzył okno 
i gwizdnąwszy trzykrotnie, wpatrzył się w ciemną przestrzeń, w któ
rej po chwili jakieś tajemnicze światełka, podobne do błędnych ogni
ków, ukazywać się zaczęły. 

— A więc i dziś jeszcze! tegom się nie spodziewał, — mruknął 
jakby do siebie i wyszedł z pokoju. 

Niebawem na ganku rozległy się głosy. 
— No, wos is denn doti ? 
— Wir seins, macht a Bisst of. 
— Wos wollt denn so speite doti? 
— Wir wolln og amou die Pfeife oglemm. 
— So ? ich mache nei of, wir Schlaufen schon. 
— Nee, macht og of, wir müssn amou undasudien, ob dou drinne 

fremde Lojte sein. 
Po chwili wszedł oberżysta, mówiąc z ironicznym nieco uśmiechem: 
— Rzeczywiście przybyli do mnie goście, ale to, jak sądzę, nie 

są pańscy znajomi. 
— Co? — zawołał przestraszony hofrat — i pan śmiesz jeszcze 

to mówić? 
— Dlaczegóżby nie? 
— Któż to są ci ludzie? — zapytałem w celu zamaskowania 

trwogi mego towarzysza. 
— Nie sądźcie — przerwał rozdrażniony hofrat — aby w Schan

dau nie wiedziano, że tu dziś jesteśmy, i biada wam, jeżeli coś złego 
przeciw nam knujecie. 

— Cha! cha! cha! — zaśmiał się serdecznie gospodarz — coś podo
bnego jeszcze mi się nigdy nie zdarzyło! Jeżeli panowie chcecie tak konie
cznie wiedzieć, kto przybył w tej chwili, to powiem szczerze, że przemyt
nicy, poczciwi zresztą ludziska, pracujący w pocie czoła na kawałek chleba. 

— Gdzież będziemy spali? — zapytał hofrat nieuspokojony wcale 
tą odpowiedzią. 

— Tam — odparł gospodarz, wskazując pod sufitem wejście na 
strych, do którego przystawiona była drabina. 

— W takiej dziurze? jak pan możesz przypuszczać coś podobnego? 
— Gdzież więc — zawołał zniecierpliwiony gospodarz. — Tu na 

dole rozlokują się przemytnicy, więcej zaś ubikacyj nie posiadam. 
Zresztą — dodał — łóżka tam są czyste i dobrze usłane, nocleg więc 
wcale zły nie będzie. Uprzedzam tylko, że światła palić nie wolno, 
bo w razie pożaru nie zdołalibyście go ugasić. 
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Chcąc nie chcąc wdrapujemy się po drabinie i omackiem trafiamy 
do łóżek. 

— Dobranoc, przyjemnych snów! — woła z dołu gospodarz, od
suwając drabinę. 

— Masz tobie! złapał nas jak myszy do pułapki — krzyknął 
zrozpaczony mój towarzysz. 

Tymczasem z dołu dolatuje do nas coraz częstszy odgłos otwie
rania i zamykania drzwi, rzucania pakunków, suwania mebli, brzęku 
talerzy i szklanek. Pomimo tej wrzawy, dzięki zmęczeniu, zasnęliśmy 
na twardych siennikach, które nam się wydały królewskiem posłaniem. 

Nagle, gdy już w najlepsze zacząłem składać hołdy Morfeuszowi, 
obudziło mię silne wstrząśnienie i szept hofrata. 

— Słyszysz pan, tu ktoś jęczy? 
— Eh! to panu tak się zdaje — odpowiadam nawpół śpiący. 
— Ale gdzietam się zdaje, posłuchaj pan tylko. 
Nadstawiam więc ucha. Rzeczywiście w pobliżu rozlega się jakiś 

przytłumiony dźwięk, podobny do jęku łub łkania. 
— A co ? — mówi tryumfująco hofrat. — Dobrze, że mam nóż 

przy sobie — dodaje umyślnie podniesionym głosem — bo przynajmniej 
nie dam się zamordować jak owca i drogo sprzedam swe życie. 

Po tych słowach usłyszeliśmy znowu też same dźwięki, a po nich 
jakby szydercze, przytłumione śmiechy. Wreszcie wszystko ucichło i nie
postrzeżenie dobroczynny sen skleił nam powieki. Nie słyszeliśmy nawet od
jazdu przemytników, bo dopiero o ósmej rano zbudził nas głos gospodarza. 

—- Wstawajcie panowie, prześliczny mamy ranek. 
— Bogu dzięki, ale za to noc była okropna, nigdy jej nie za 

pomnę! — odrzekł nadąsany hofrat, gramoląc się z drabiny. Wreszcie 
stanąwszy na podłodze zapytał, mierząc gospodarza badawczem spoj
rzeniem: 

— Powiedz mi pan, czy na strychu nikogo oprócz nas nie było? 
— W pokoju, gdzie panowie spali? t ak . . . 
— Kłamstwo! tam był ktoś jeszcze — krzyknął zaperzony hofrat, 

któremu światło dzienne widocznie dodawało odwagi. 
— Aha! rozumiem o co chodzi — odrzekł śmiejąc się gospo

darz. — Rzeczywiście mieliście panowie towarzystwo, ale oddzielone 
od was przepierzeniem. Może zechcecie zabrać z niem znajomość? 
Minna! Gretchen!kommt mal her, meine Kinder — zawołał uchylając drzwi. 

Po chwili wbiegły do pokoju dwie kilkunastoletnie dziewczynki, 
patrząc na nas z ironicznym ttśmiechem. 
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— To wy, figlarki, nie dałyście nam spać tej nocy? — zapytuję 
starszej. — Pocóżeście tak okropnie jęczały? 

— Aleśmy wcale nie jęczały — wołają obie, trącając się łokciami. 
— A przecie ja wyraźnie słyszałem pisk — dodaje hofrat. 
— I nie piszczałyśmy również, tylkośmy musiały zatkać sobie usta 

chustkami, aby się powstrzymać od śmiechu. 
— Z czegóż miałyście się śmiać? 
— Bo pan się tak strasznie bał i tak zabawnie wygrażał no

żem — odparła starsza i pociągnąwszy za sobą siostrę wybiegła z pokoju. 
Po tych słowach spojrzeliśmy po sobie nieco zmieszani, a wreszcie 

głośnym parsknęliśmy śmiechem. 
Wkrótce potem nocne strachy przyniosły nam śniadanie, gospodarz 

zaś oświadczył, że może nas na swym wózku odwieźć do Żandowa. 
Tak się skończyła moja wycieczka w głąb czeskiej Szwajcaryi. 

Żandow (Schandau), to północna kończyna pięknej ziemi Czecha, 
ale bynajmniej nie kres dawnych ziem słowiańskich, wszędzie bowiem 
wzdłuż koryta Elby napotykają się miejscowości, których nazwy, choć 
znacznie przekręcone, świadczą niewątpliwie o tem, że Słowianie pierwsi 
założyli tam osady i wprowadzili kulturę. Później dopiero zaborczy po
tomkowie Germanów zdobyli mieczem to, co zdziałała praca łagodnych 
i spokojnych plemion, oraz cudze dzieło za własną poczytali zasługę. 

Tę przewagę silniejszego nad słabszym czułem już zresztą od 
dawna w całych północnych Czechach, zwanych przez Niemców Deutsch
böhmen, gdzie obcy język i zwyczaje rozpościerają się coraz bardziej 
na niekorzyść tubylców, oraz gdzie wszelki objaw umysłowego życia 
ze strony prawdziwych synów tej krainy niemal za zbrodnię jest po
czytywany. Świeżo jeszcze miałem w pamięci złośliwe napaści i szy
kany, powtarzane chórem przez wszystkie niemieckie dzienniki w pół
nocnych Czechach, które nie mogły znaleść dostatecznych wyrazów 
oburzenia z powodu, iż w Moście (Brüx) zaczęło wychodzić czeskie 
czasopismo, pomawiane przez germańskich kulturträgerów o zamiary der 
Tschechisirung. 

Ze smutném więc wrażeniem opuszczałem ziemię czeską, złączoną 
z naszą ojczyzną tyloma dawnemi węzłami; ziemię, z której przyszedł 
do nas chrystyanizm i która później na władców swoich zapraszała 
naszych Jagiellonów. 

Pośpiech, towarzyszący zwykle podróży, przerwał niebawem wątek 
posępnych mych rozmyślań. Niezwłocznie po przybyciu do Żandowa 
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należało pomyśleć o wyszukaniu statku, odpływającego do Drezna. 
Wraz ze mną weszło na pokład kilku urzędników z saskiej komory 
celnej dla dokonania rewizyi pakunków, która w nader grzeczny od
była się sposób. Niebawem parowiec podnosi kotwicę i płyniemy dalej 
po srebrnej toni, która coraz szerszem rozlewa się łożyskiem. Ładne 
domki i wille stacyi klimatycznej w Zandowie zdają się umykać przed 
nami i kryć poza zieloną kotarą drzew. Na prawym brzegu ciągną 
się kamieniołomy, które wprawdzie dostarczają materyału do budowy 
drezdeńskich pałaców, ale na tle wspaniałego górskiego łańcucha wy
glądają jak na futrze miejsca, uszkodzone przez mole. Kamieniołomy 
te dochodzą aż do góry Lilienstein, zwanej niegdyś przez Słowian 
Kamenem św. Iliji. Jest to skalisty olbrzym, sterczący na 404 metry 
ponad powierzchnią Elby i z powodu niezwykłej majestatyczności uwa
żany za prawdziwą perłę saskiej Szwajcaryi. Naprzeciw niego na le
wym brzegu rzeki wita nas szereg domów miasteczka Kralów Kamen 
(Königstein), przypartego do podnóża skały, na szczycie której na wyso
kości 360 metrów wznosi się twierdza tegoż nazwiska. Dawniej wa
rownia ta mogła urągać zuchwale najśmielszym napastnikom, dziś z po
wodu znacznych ulepszeń techniki wojennej nie odpowiada już pier
wotnemu swemu przeznaczeniu i została zamieniona na cytadelę. W wię
zieniu tem odsiadywało karę wielu politycznych przestępców, lub nie
poprawnych utopistów, jak naprzykład kanclerz Krell, Liflandczyk Jan 
Patkul, socyalista moskiewski Bakunin, a wreszcie alchemicy Kletten
berg i Böttger. Nawiasem zaznaczyć możemy, że ten ostatni uwięziony 
w Konigsteinie za nieszczęśliwe próby robienia złota, później w oko
licach tego miasta wynalazł porcelanę. 

Za Königsteinem krajobraz coraz bardziej staje się urozmaicony. 
Od strony prawej na stromej skale czernieją zwaliska zamku Altrathen, 
leżącego w gruzach od r. 1530. U podnóża jego rozpościera się we
soła mieścina Rathen, otoczona ogrodami i winnicami. Tu i ówdzie 
tylko nieszczęsne kamieniołomy psują ogólną harmonię i piękność krajo
brazu. Dalej mijamy kilka mniej lub więcej ładnych wsi lub miaste
czek, rozrzuconych pomiędzy odnogami górskiego łańcucha, który się 
ciągnie aż do Perny (Pirna). Miasto to, założone, jak twierdzą ogólnie, 
przez Wendów czyli Serbów łużyckich, leży u podnóża góry Sonnen
stein, na której już w pierwszej połowie XIII. wieku wznosił się 
zamek, zamieniony w r. 1811 na szpital dla obłąkanych. Co do samej 
Perny, to należała ona przez czas długi do Miśnijskiego biskupstwa, 
w roku zaś 1074 dostała się w posiadanie Czech, w którem pozosta-
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wała aż do czasów Jerzego Podjebrada. Wojny szwedzkie niemało temu 
miastu dały się we znaki, późuiej zaś Napoleon kazał silniej jeszcze niż 
poprzednio obwarować twierdzę na Sonnensteinie, którą wojska skoalizo-
wanych mocarstw kilkakrotnie oblegały. Dziś mieścina ta liczy przeszło 
12.000 mieszkańców i jest ogniskiem dość ożywionego przemysłu. 

W Pernie wysiadł na nasz statek jakiś staruszek z harfą w ręku 
i złożywszy głęboki ukłon całemu personalowi, zaczął śpiewać miłym, 
choć drżącym głosem znaną balladę Ľhlanda: 

Es stand in alten Zeiten ein Schloss so hoch und hehr, 
Weit glänzt es über die Länder bis an das blaue Meer, 
Und rings von duftigen Gärten ein blüthenreicher Kranz, 
Drinn sprangen frische Brunnen im Regenbogenglanz. 

Poważny, melodyjny śpiew nowożytnego barda harmonizował tak 
wybornie ze szmerem fal i pięknością nadbrzeżnych okolic, że po skoń
czonej pieśni wszyscy podróżni obsypali śpiewaka rzęsistemi oklaskami. 
Zwłaszcza sentymentalne Niemki prześcigały się w okrzykach: Ach wie 
schön, wie entzückend! marki zaś i fenigi sypały się obficie do kape
lusza starca. 

Jakby na podziękowanie, nadelbiański trubadur wziął znowu kilka 
smętnych akordów i kalecząc wprawdzie wyrazy, lecz zachowując wy
śmienicie charakterystykę melodyk odśpiewał ukraińską dumkę: 

Dolaż moja, hirka dola, 
Widkil ty wziłasia? 
Skazy dola, de ty buła, 
De ty wrodyłasia?... 

— Skąd pan to umiesz? — zapytałem pieśniarza, gdy przestał 
śpiewać — wszak, jeżeli się nie mylę, jesteś pan Niemcem? 

— Tak, jestem Niemcem z pogranicznego miasteczka Presnitz 
w północnych Czechach, piosnki zaś tej nauczyłem się od Kozaków 
podczas wyprawy moskiewskiej do Kaszgaru. 

Tu starzec zaczął opowiadać o ekspedycyi dokonanej przez Ro-
syan nad brzegi Tarymu. Z początku z niedowierzaniem słuchałem 
słów jego, później jednak przynajmniej w głębi duszy musiałem prosić 
go o przebaczenie. Opowiadanie jego przygód, obrazy walk azyatyckich 
przezeń kreślone odznaczały się taką prawdą i życiem, że niepodobna 
było brać je za wytwór wyobraźni, zwłaszcza u dość prostego i nie
wykształconego człowieka. Dotarł on istotnie z Rosyanami do Kaszgaru, 
wprawdzie nie z szablą łub bagnetem, ale z harfą i skrzypcami. Jako 
naczelnik dość licznego grona presnickich muzyków i śpiewaków, spę-
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dził lat kilka w ogromnej kolonii niemieckiej Sarepcie nad Wołgą, 
potem w Saratowie i Astrachaniu, grając lub śpiewając Rosyanorn, 
Niemcom, Tatarom, Armeńczykom, Persom i Hindusom. Wreszcie wraz 
z tylną strażą oddziału generała Kaufmana dostał się nad brzegi Ta-
rymu. W azyatyckiej pustyni wiodło się wcale nieźle tak jemu, jak 
też i jego gromadce. Dlatego też z pewnem upodobaniem mówił o ro
syjskich oficerach i żołnierzach, dni zaś, w których wojsku wypłacano 
żołd i po których następowały wesołe nocne uczty, wyryły się w jego 
pamięci wraz z rublowemi papierkami. 

— A dokądże pan teraz podążasz? — zapytałem presnickiego 
minstrela. 

— Do Hamburga, a stamtąd do Nowego Jorku, gdzie moja córka 
Resi, także śpiewaczka, wychodzi teraz za mąż i mnie na ślub zaprosiła. 
Mam tam i drugą córkę Panny, ale ta nie chce zostać żoną żadnego Jan
kesa i na wiosnę prawdopodobnie wróci ze swą kompanią do Presnitz. 

Z dalszego opowiadania dowiedziałem się, że corocznie połowa 
prawie ludności malutkiej tej mieściny, liczącej zaledwie 4000 miesz
kańców, dzieli się na grupy i wędruje do rozmaitych krain świata. 
Każ-da taka gromada muzyków i śpiewaków składa się przynajmniej 
z 50 osób i rządzi komunistycznemi zasadami. Na czele tego fahrendes 
Völkchen stoi dowódca, zwykle w podeszłym wieku, którego obowiązki 
są nader liczne i skomplikowane. Jest on zarazem ministrem spraw 
wewnętrznych i finansów, gdyż rozdziela dochód, oraz kieruje wydat
kami i domowem gospodarstwem, ministrem komunikacyi, urządzającym 
„artystyczne wycieczki", a wreszcie ministrem wojny, zmuszonym to
czyć walki z chciwymi oberżystami i natrętnym tłumem. W sprawach 
innego rodzaju wyrokuje zwykle większość głosów. W ciągu takich 
wypraw wiele śpiewaczek wychodzi za mąż i do Presnicy wraca nie
kiedy zaledwie połowa wędrownych artystów. Po skończeniu czwartego 
krzyżyka każda taka ludowa śpiewaczka, której się nie udało wyjść za 
mąż za granicą, musi już zawiesić na ścianie swej chaty harfę, gitarę 
lub skrzypce. Mężczyźni o kilkanaście lat dłużej wiodą swe rzemiosło, 
poczem wracają do domu, żywiąc ciało dorobkiem uzbieranym na ob
czyźnie, duszę zaś — dawnemi miłemi wspomnieniami. 

— I dla mnie już wkrótce nadejdzie ta pora — zakończył z wes
tchnieniem starzec. 

Na pogadance ze śpiewakiem czas upływał niepostrzeżenie, tak, 
że zdziwiłem się niemal ujrzawszy w oddali mury saskiej stolicy, oblane 
ognistą łuną zachodzącego słońca. Zbytecznem byłoby poświęcać choć 

р. Р . т. xxxix. 20 
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słów kilka opisowi miasta, które już tylekroć zwiedzano i opisywano, 
a z którem łączy nas pewna nić sympatyczna, dla wielu bowiem na
szych rozbitków, miotanych srodze falami życia, stało się ono przy
stanią. Od dawna też Drezno jest jedněm z główniejszyoh ognisk umy
słowego ruchu Wendów, mających tam nawet swe stowarzyszenie pod 
nazwą Jednota. Z pobratymczem tem plemieniem zabrałem wkrótce 
ściślejszą znajomość podczas wycieczki na Dolne Łużyce i Błota (Spree-
wald); wrażeniami zaś stamtąd odniesionemi mam nadzieję podzielić się 
w przyszłości z czytelnikami Przeglądu. 

Tytus Sopodźko. 
 ж а о 
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Piękna to by ła wieś, p roszę J e g o m o ś c i , t e Szpaki w Sie-
d l e c k i e m , koło Łos ic ; porządn ie zabudowana : p iękne ogródki 
koło chałup. A ziemi by ło dosyć, B o g u dziękować, i dobrze się 
mieli gospodarze . Miałem 24 m o r g i . . . Ale cóż ! k iedy na to 
wszystko p rzyszed ł t ak i koniec — aż boleść pomyś leć ! Ale niech 
j u ż t a m wszys tko będzie na wolę Boską. 

Zaczęło się to tak. Było t e m u la t j ak ie dwadzieścia ; sły
chać p o wsi, że dziekan jeźdz i po księżach i rozdaje im pienią
dze od Moskala. Zaraz m y uczuli , że to jak ieś licho idzie, i ze
szło się dużo luda w cerkwi naszej w Korn icy , opoda l Szpaków. 
I przyszedł też nasz ksiądz ; by ło mu : C y p r y a n Hani tk iewicz . 
I zaczęl imy go py tać , czy to p r a w d a , że on wziął p ien iądze? 
A on się zafrasował i powiedział , że p rawda . I py ta l imy go j e 
szcze, co to będzie z t ego na naszą w i a r ę ; a on mówi , że nic, 
ty lko że zakazano dzwonków do mszy i o rganów. T e d y kobie ty 
zaczęły szlochać, a chłopy mówili , że nie dadzą o rganów tknąć . 
I j ę l imy księdza prosić i ca łować po rękach i po kolanach, żeby 
nic nie dał ruszyć, bo j a k się j e n o zacznie ruszać, to niewia
domo, do czego to zajdzie. A ksiądz s tu rbował się bardzie j , 
i pop łaka ł się, i dobył p ieniądze i rzucił w c e r k w i : niech Mo
s k a l , mówi ł , bierze w s z y s t k o ! J a chciałem mu ty lko dzwonki 
i o rgany us t ąp i ć ; bo t en n o w y biskup, co z G-alicyi przyjechał , 
t ak przykaza ł ; ale k iedy nie chcecie, to j uż w a m będę po daw
nemu nabożeńs two odprawiał . Niech się dzieje, co B ó g dopuści . 
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No i со ? Zjechał naczelnik Ho łowińsk i ; księdza naszego 
gdzieś wywióz ł ; chciał też o rgany wynieść, ale chłopi nie dali. 
A j a k zaczął wydziwiać, t ak go kob i e ty ostro obstąpiły, że się 
przeląkł i p rędko wskoczył na b ryczkę . J e n o cerkiew zamknąć 
kazał ; ale w n e t po tem drzwi się do niej wyłamały , i chodzil imy 
t am śpiewać godzinki . 

Późnie j przysłali n a m p o p a b roda t ego z Galicyi, k tóry dużo 
nas namawiał , ale n ikt go nie słuchał, j edno paru pi jaków, k t ó 
rych częstował. Bywało , że j e d e n pi jak był n a j e g o n a b o ż e ń 
stwie, a on pisze do urzędu, że chodzi dwudziestu, t rzydzies tu . 
My zaś przystal i wszyscy na łacińskie, i zacny kanon ik z Łos ic 
(świeć mu P a n i e B o ż e ! — b y ł o m u : Marcin Wojc iechowski) p rzy j 
mował nas do spowiedzi i komuni i św. i chrzcił dzieci. A Mo
skal ściągał i ściągał z n iego k o n t r y b u c y e ; a on przecie chrzci ł 
po nocach i spowiadał . W k o ń c u go gdzieś indziej przenieśli — 
i w t e d y zaczęło być ciężko o spowiedź. 

T a k było ze dwa roki ; aż przyszła na nas ciężka dola. 
W r a c a m j a j e d n e g o dnia w zimie, około Bożego Narodzenia, 
furą z miasta . P a t r z ę — a tu chmara Moskali zaległa Szpaki . 
By ło z 500 wojska : 200 k o z a k ó w z końmi , a resz ta z p iechoty , 
i rozmieścili się kwa te runk iem p o czterech, po pięciu u każdego 
g o s p o d a r z a , żeby nas zniszczyć i zmusić do cesarskiej wiary. 
Uchowaj Boże , co oni z nami w t e d y nie robi l i ! Wyjada l i lu
dziom cały d o b y t e k ; bili j e d n e g o wołu po d r u g i m ; marnowal i 
chleb, masło, wszystko co było . Kon ie swoje zapędzal i do s to
doły, dawali im żreć n ie ty lko owies, ale i żyto . A j akoś P a n 
B ó g dawał, że człowiek niczegoś nie żałował; chcieli wołu, czło
wiek im dawał lepszego z dwóch, n iczego przed nimi nie chował : 
bierzcie wszystko, co chcecie, zmarnujcie człowieka do reszty;, 
dla wiary św. niczego mi nie żal. Bob ić teź zmuszali ciągle, 
dniem i nocą. Kon ie moje by ły dzień i noc w zaprzęgu ; gdzie 
kazali, t am się j echa ło bez wypoczynku ; a jeszcze bili po dro
dze parobka , j a k konie ustawały. T rzeba było j e karmić samym 
owsem. Nawe t dzieci, dz iewczynki po la t 10 i 12, pędzil i do 
zmia tania śniegu z drogi, gdzie miał prze jechać naczelnik; albo 
zamykal i j e na noc po ch lewkach — a z ima była okrutna . J a -
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koś P a n B ó g dawał, żeśmy się t rzymal i . J e d e n z pierwszych, co 
przeszl i na ich w i a r ę , to był nasz wójt ze Szpaków, jeszcze 
młody i t ęg i człowiek. A w n e t p o t e m umar ł — co mieli wszyscy 
za ka rę Bożą. ψ 

K i e d y t e gnębien ia i robocizny nic nie wskórały, zaczęło 
się s t raszne bicie. Bili co drugi dzień. Najprzód n a dworze bili 
ch łopów rózgami po odzieniu; a p o t e m jedne chałupę na tę ka
townię p rzeznaczy l i , i kazali się rozb ie rać do n a g a — kłaść na 
z iemi , i bili okru tn ie knutami . A były k n u t y g rube j a k mały 
palec, okręcone dru tem, i mia ły n a końcu ołowiany krążek, co 
w y r y w a ł p ła tk i ciała. P a n B ó g cudowny d a ł , że w naszej wsi 
n ik t nie skona ł pod n a h a j k a m i , ale opowiadal i n a m , że się to 
zdarzyło we wsiach sąsiednich. 

Najprzód bili gospoda rza ; a w t e d y wszys tk ich z cha łupy 
w y p ę d z a l i ; ty lko żona i dzieci musiały pa t rzeć . Dawal i t ak ze 
20 albo 25 knu tów; p o t e m t rocha wytchnien ia i namawian ia do 
prawosławia ; p o t e m znów bili t ak samo drugi raz — i t rzeci — 
że aż ciało byio poorane b rózdami , a krew h e t po ścianie i po 
ziemi. P o m ę ż u , żonie kazal i się rozbierać, i bili t ak samo ; 
a musiał pa t r zeć mąż i dzieci. — K t ó r z y z kozaków mieli ludz
kie serce, to aż p łaka l i , aby ich nie zmuszano do bicia ; ale 
tych b ra ł Moskal p recz , a znajdował zawsze tak ich j a k dzikie 
zwierzęta . 

I bluźnili p rzy t em biciu okrutnie , aż w serce kłuło. P r z y 
rozbieran iu znajdowali szkaplerze , różańce — to przedrzeźnial i 
się: Czy też one was ochronią od naha j ek? Co wam pomagają 
t e k rakowsk ie Serca, w k tó re wierzycie? (obrazki Serca J ezuso 
wego) — i deptal i po nich, mówiąc : Ot, gadacie , że to są świę
t o śc i , a co się nam złego dzie je? J e d n e starszą k o b i e t ę . Ma-
r y a n n ę P io t rowską , gdy ciężko zbili naha jkami , ona się taża ła 
i wo ła ła : Matko B o s k a , ratuj m i ę ! N a to mówil i Moskale : 
Dać je j jeszcze Matkę Boską! — i bili j ą znowu tak, że aż nie
p rzy tomna leżała i p iana się z je j us t puściła. Wynieś l i ją j a k 
nieżywą i ksiądz je j oleje święte dawał . T a stara, rachowal iśmy, 
że wzięła ze 300 nahajek, na t rzy zawody, co ją katowal i . 

B a z też dz iewczyny spędzili do bicia i namawial i na swoją 
21* 
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wiarę. A one mówiły między sobą: K t ó r a z nas p ie rwsza pó j 
dzie pod nahajki? I j e d n a k rzyknę ła : J a pierwsza pó jdę! A Mo
skal dał pokó j . Dzieci też, k tó re ledwie b iega ły po ziemi, łapali, 
wiązali i chrzcili drugi raz. ^ J e d e n chłopak dziesięcioletni t ak 
im się broni ł i do oczu s k a k a ł , że nie mogl i m u dać rady ; aż 
wpędzil i go w kąt cha łupy i korzuch na niego zarzuci l i , i t ak 
go dopiero p rzychwyc i l i ; a on wrzeszczał , że się z t ego chrz tu 
obmyje w rzece i nic na nim z t ego nie zostanie. Bywało też, 
że okru tn ie wyrywal i dzieci z ramion m a t e k , żeby j e nieść do 
popa . J e d n a t ak t r zymała , a kozak t ak szarpał, iż zdawało się, 
że rozerwą dziecko; a ona mówiła : Niechaj umrze, a nie będzie 
wasze ! P o t e m jej przecie dziecko wykradl i i ochrzcili w cerkwi. 
W t e d y ona j e zaniosła i rzuci ła popowi p o d nogi . Kiedyśc ie mi 
splugawili dziecko, m ó w i ł a , to j uż róbcie z n i e m , co chcecie. 
P o p odwiózł j e później swojemi końmi do jej cha łupy i położył 
pode drzwiami. J e d n a z moich có rek , co j uż była za mężem, 
Barbara , t rzy razy była b i ta i s trasznie pokaleczona, że nie da
wała chrzcić dziecka. Do dziś dnia żyje, ale wciąż jeszcze od 
t ego bicia n iedomaga. 

Zdarza ło się też cza sem, że P a n B ó g cudownie pocieszał 
ludzi. Raz pędzono nas wszys tk ich gospodarzy na pole przed 
chałupę, gdzie mieszkał naczelnik; o toczono nas kozakami i ka
zano nam czekać bez czapki. I s tal iśmy t ak bez czapek 24 go
dzin, a mróz był taki ostry, że kozacy ręce i nogi poodmraża l i ; 
na t e rmom e t r z e we dworze było tej nocy 31 gradusów. P rzec ie 
P a n B ó g dał, że nam się nic nie stało. 

Raz znowu bili s rodze dziewczynę., k tó ra wychowywa ła 
dzieci swego b r a t a j uż p r z e d t e m wywiezionego, ażeby te dzieci 
dała chrzcić u popa ; a ona nie chciała i nie chciała. W t e d y 
wuj j e j , k t ó r y j uż był p rzeszedł n a prawosławie , srożył się n a 
nią i mówi ł : T rzeba lepiej bić, t ak żeby ciało od kości odpa
dało. — D w a tygodn ie później on sam t ak j a k o ś b rzydko za
chorował, że mu ciało gniło i odpadało od kości. I mówili j e m u 
wszyscy, że to ka ra Boża. A p rzy j e g o pogrzeb ie koń się spło
szył i t r up wypad ł z t r u m n y do b ło ta ; ażeśmy się wszyscy 
śmiali — choć to nie do śmiechu były czasy. 
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Trwała ta ka townia z j ak ie dwa miesiące, aż do Wie lk iego 
Pos tu . W t e d y zdarzyło s i ę , że ksiądz łaciński z Górek prze
jeżdża ł koło tej chałupy, gdzie by ło bicie i więzienie. Słyszy t am 
j ę k i , każe s tanąć, w c h o d z i , widzi krew, r any gn i j ące : b iedne 
ludziska rzucają mu się do nóg, proszą o ra tunek. Ksiądz śmiało 
kozaków ł a j e : T a k a to wasza wiara , mówi, że ją knu tem napę
dzacie ? W y pogan ie ! okru tn ik i ! — Napisa ł re lacye do W a r 
szawy, i bicie zaraz ustało, ale księdza po dwóch tygodn iach 
gdzieś daleko przenieśli . 

Na nieszczęście, przyjazd t ego księdza z Górek przyszedł 
za późno . J u ż pod koniec t ych dwóch miesięcy ( .katowania, wielu 
zaczęło mięknąć . Hołowińsk i spróbował p rzemawiać do ludzi po 
dobremu. Bra ł się n a wszys tk ie sposoby, bo po wsiach okolicz
n y c h , gdzie ty lko chciano ciągnąć ludzi do p o d p i s u , wszyscy 
odpowiada l i : My za Szpakami idz i emy; j a k S z p a k i , t ak i my. 
I w naszych S z p a k a c h , skoro j e d e n i drugi gospodarz puścił 
j ak ie słowo przed nacze ln ik iem, zaraz drudzy mówi l i : J a k oni, 
t ak i my. I j a też t ak samo gadał , myśląc, że to słowo na wiatr . 

Ale d rug iego dnia naczelnik chciał, żeby to wszystko spi
sać przed p o p e m , i żeby się każdy podp i sa ł , że się zapiera 
Ojca św. i rzymskie j wiary, a przys ta je na wiarę cesarską. A tu 
żona moja i dzieci ca łowały mnie po rękach, ż ebym nie podpi 
sał. J a też, B ó g widzi, n igdy w sercu nie chciałem. K i e d y przy
szło do podpisu u p o p a , by ł t a m naczelnik z k o z a k a m i ; wzy
wają j e d n e g o , drugiego, t rzeciego, c z w a r t e g o . . . I ci biedacy, co 
się ty le nacierpieli , podpisują het, j a k ba rany j e d e n za drugim. 
J a k przyszło na mnie, t ak j a wsta ję i p o w i a d a m : Niech się 
dzieje wola Boska , j a nie odpiszę się wiary. — Tak i powsta ł 
wrzask w tej chwili, j a k g d y b y się piekło ruszyło. P o p zaczyna 
mię łajać, kozac two lżyć i sz turkać , ludziska prosić. Naczelnik 
Hołowiński wstał i ugodzi ł mnie pięścią w twarz , t ak że mi 
k rew poszła i dwa zęby wypad ły . J a aźem się z a t o c z y ł , alem 
znowu stanął, i : Nie podpiszę , gadam, i nie podpiszę. I t rwała 
ta wrzawa z j ak i e pół godziny. 

Późnie j , k iedy już bicia ustały, j a k m ó w i ł e m , po donosie 
t ego księdza łacińskiego, zaczął Moskal wywozić t y c h , co się 
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nie podpisa l i , do więzienia do Siedlec. Ze Szpaków powieźl i 
18 m ę ż c z y z n , a kobie t 12, n iek tóre z dziećmi p rzy piers iach. 
Dwie też by ły między niemi dziewczyny, k tó re musiały za sie
bie odpowiadać , bo by ły bez rodziców. W s z y s t k i c h razem było 
w tern więzieniu za wiarę z różnych s t ron p rzywiez ionych : 
cz te rys tu bez j ednego . P o sześciu tygodn iach wypuści l i kobie ty , 
a później 45-ciu chłopów przewieźl i do Biały, j a k o twardszych , 
żeby drugich nie pod t rzymywal i . 

Tymczasem w więzieniu chcieliśmy zaraz pościć, bo j uż 
się by ł pos t łaciński zaczął; a m y sobie t ak uważali , żeśmy j u ż 
przeszli n a łacińskie. Oni zaś nam dawal i z m i ę s e m , bo ruski 
pos t zaczynał się t ego r o k u dużo późnie j . W i ę c my im to 
wszys tko odrzucali , a s amym ch lebem i wodą żyli. J a k przysz ła 
Wie lkanoc ł ac ińska , t o śmy ją święcili j a k mogl i w więzieniu. 
Przynios ły nam b a b y kiełbas, k tó remiśmy się dzielili, i j ed l i śmy 
w oczach kozaków; a oni klęli z gn iewu i zazdrości , bo im jeść 
nie było wolno. Nas t ępnych dni żądaliśmy mięsa , bośmy już 
byli po pośc i e ; ale oni nam nie da l i , j e n o zmuszali nas do 
swojego p o s t u ; więc znowużeśmy przes tawal i na chlebie i wo
dzie. Nachodzi l i nas też często pop i i wciąż nas namawial i — 
ale wszys tko darmo. 

Trwało to więzienie przez rok. Nakoniec wywieźli nas 
z Siedlec i Bia ły do chersońskiej guberni i . By ły też p rzy tern 
przewiezieniu ciężkie p rzeprawy . I tak, z Biały pędzil i ich sku
tych w ka jdany po dwóch, j a k złodziei , przez dwa dni. J e d e n 
z gospodarzy ze wsi Osowy, g d y go okuli r azem ze synem, 
uk ląk ł , pocałował ka jdany i dziękował głośno P a n u Jezusowi , 
że był g o d n y Go naś ladować. A Moskale na to zębami zgrzy
ta l i , że się n iby porównuje z Bogiem. K i e d y ich pędzono, to 
aż k rew ciekła po drodze. 

W k o ń c u dojechal iśmy koleją aż do Mikołajowa nad Czar-
nem morzem, a s tamtąd pieszo, j e n o już nie w k a j d a n a c h , do 
Chersonu. W Chersonie n a m a w i a n o nas do r o b o t y w kamienio
łomach. By ł t am jak i ś wielki właściciel kamien io łomów, w ρο· 
rozumieniu pono z g u b e r n a t o r e m , który l iczył na to , że po na
szym przyjeździe będzie miał robociznę za pół da rmo ; p r z y g o -
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tował nawe t dla nas domos twa i ogrody. Ale m y ś m y nie chcieli 
żadnej robo ty przyjąć i musiał nas Moskal da rmo żywić. Spo 
dziewaliśmy się, że t y m sposobem nas prędzej wypuści . Ale 
nic z t ego . 

Dowiedzie l iśmy się wtedy , że t am są konsulowie innych 
mocars tw, i skarżyl iśmy się do n ich , że za wiarę cierpimy. P i 
sał też o nas konsul angielski do Moskala, ale on mu odpowie
dział, że ci ludzie nie są w areszcie, j eno nie mają chleba w domu 
i przyszli t u zarabiać . Aż drugi raz n iektórzy z naszych poszli 
do konsu la i t en drugi raz napisa ł ; w t e d y dopiero porozstawial i 
nas p o wsiach u chłopów, po j e d n y m , po dwóch na wieś, n iby 
n a kwate rze . I w t e d y jeszcze nie chcieliśmy u ch łopów praco
wać, ty lko musieli nas darmo żywić. Ciężko nam j e n o było na 
s e rcu , że nie miel iśmy nigdzie kościoła. Byl i t am j e d n a k n a d 
morzem koloniści niemieccy, do k tó rych przyjeżdżał ksiądz dwa 
razy na r o k , i w t e d y móg ł się człowiek wyspowiadać . Niemcy 
ci dawali n a m znać i byli ba rdzo dobrzy dla nas . 

Nakoniec po t r zech la tach t ego wygnania , a w cztery la ta 
po naszem uwięzieniu, pisali n a m z domu, że j u ż t am mało pil
nują, i zaczęliśmy uciekać j eden po drugim. Szl iśmy pieszo przez 
kilka d n i , p o t e m wsiadali bądź gdzie na kolej i jechal i p ros to 
do domu. 

L e d w o m stanął w S z p a k a c h , a j uż tu nazajutrz żandarmi 
za mną. Ale B o g u dzięki, b y ł e m os t rzeżony i, rozumie się, szu
kali mię napróżno . P r zez dwa tygodn ie jeszcze p rzebywałem 
w okolicy, kryjąc się to po lasach, t o po s todołach. Ale widzia
łem wnet , że nie potrafię się u t r zymać i musia łem zostawić żonę 
i dzieci , i umknąć do K r a k o w a . W k r ó t c e p o t e m dosta łem tu 
wiadomość o śmierci mojej żony (świeć j e j P a n i e Boże!); i słu
żyłem koło K r a k o w a w różnych miejscach przez lat 4 czy 5. 

P o t e m znowu się u nas j a k o ś uspokoiło, i wróciłem do 
Szpaków, gdzie u t r zymałem się tą razą pół tora roku. Z począ tku 
j akoś się żyło, ale zaś by ło coraz gorzej i coraz trudniej się 
ukrywać , bo Moskal coraz częściej nas nawiedzał i trapił , i wy
woził ludzi ze wsi, j e d n y c h po drugich, t y m razem do Orenburga . 
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Umrze k to w chałupie, ludzie sami grzebią po nocy ; ale zaraz 
pol icyant wie i każe płacić kon t rybucyę . J e s t kob ie ta przy na
dziei, już pilnują o chrzest dziecka, żeby im nie umkło . Py ta ją 
c h ł o p a : Skąd ślub? A on m ó w i : Krakowsk i . Powiadają, że nie
ważny, i znów p łać k o n t r y b u c y e i kon t rybucye . I popa t r zeba 
op łacać i wuj ta p rawos ławnego opłacać, aż się ludzie zniszczą. 
Bywa ło też pa rę razy, że rozerwal i ma łżeńs two i zagnal i m ę ż a 
w jedną stronę, a żonę z ma łem dzieckiem w drugą s t ronę . 

A nad to wszystko, jeszcze wywozil i j e d n e g o po drugim, 
kogo sobie upatrzyl i , j uż nie do Chersonu , j e n o do Orenburga . 
O j ! srogi to był pos t rach we w s i , k a ż d y tak i zajazd furmanek 
rosyjskich. Ludz ie się n iczego nie spodziewają, a tu j adą i jadą, 
z d z w o n k a m i , przynajmnie j 15 furmanek rzędem. W s z y s t k o 
uc ieka , n a w e t kobie ty i dzieci , do żyta, do l a su ; czasem dwa 
dni o głodzie czekają. A furmanki biorą ty lko j e d n e g o czło
wieka, albo j edną rodzinę, i jadą. I t ak samo drugi raz i t rzeci 
i c z w a r t y . . . N igdy człowiek nie był bezp ieczny w d o m u , ani 
pewny ju t ra . J e d e n chłop z naszej wsi , Haras im Suszko, k t ó r y 
dwa razy uciekał z Chersonu i Orenbu rga i dwa razy był p o j 
many, jeszcze stawił się ostro i dał j e d n e m u z Moskali w pysk . 
Tego przywiązali okru tn ie do dwóch kłód d rzewa , i t ak go za
wieźli do więzienia s iedleckiego. T a m nie dali mu nic j e ś ć ani 
pić, i do tygodn ia im zmarł. Kob ie ty , k tó re chodziły do Sie
dlec, aby się z n im widzieć, dowiedziały się o t em n a pewno 
od s t róża więzienia. 

Nareszcie j uż dłużej u k r y w a ć się nie mog łem i musiałem 
j u ż na dobre porzucić dzieci i doby t ek , i pójść za granicę, na 
łaskę Bożą. I oto tu jes tem, p r zy zdrowiu, B o g u dziękować. 

Opowiadanie to przejąłem temi dniami z ust starego Pawła Szysz
ko wskiego, obecnie stróża naszego domku na Przegorzałach pod Kra
kowem. Pomagałem mu jedynie pytaniami, aby w porządku swą rzecz 
opowiedział. A starałem się spisać jak najwierniej, nietylko treść z wszyst-
kiemi szczegółami, ale same nawet ile możności zwroty i słowa sędzi-
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wego Pod las i aka . P o ty lu la tach spędzonych w Galicyi, P a w e ł wiele 
już s t raci ł z tej wdzięcznej m o w y ludu podlaskiego, której na s łuchać 
się nie można; wysłowią się j e d n a k mile i j a sno . P r z y nim j e s t j e d n a 
z j ego córek, k t ó r a była świadkiem tych samych w y p a d k ó w , i s łużyła 
mi do kont ro lowania opowiadań s ta rca . 

Przegorzały 29 czerwca 1893. 

Ks. Maryan Morawski. 

• 
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(Ciąg dalszy). 

IV . 

Dla dopomożenia ludności włościańskiej , dotknię te j klęską 
n ieurodza ju , rząd j uż z końcem ub ieg łego i z początkiem bie
żącego wueku nosił się z myślą p rzymusowego zaprowadzenia 
szpichlerzy gromadzkich , na wzór wprowadzonych p a t e n t e m ces. 
z dnia 9 czerwca 1788 r. w Czechach i Morawii . W s k u t e k sprze
ciwienia się poli tycznej władzy kra jowej , poprzes tano (rozporzą
dzenie ces. z d. 23 lipca 1821, ponowione 2 kwie tn ia 1832) 
na zaleceniu aby wprowadzać te szpichlerze w drodze dobro
wolnej u m o w y między dominiami i g r o m a d a m i , j a k niemniej 
polecono użyć wszelkich wpływów, aby dominia i g r o m a d y do 
t ego zachęcić. Wszys tk i e te usi łowania j e d n a k pozos ta ły bez 
skutku, z wyją tk iem bowiem szpichlerzy za łożonych w dobrach 
kamera lnych , gdzie s tosunkowo najlepiej się rozwijały, szpichlerze 
zakładane przez g r o m a d y lub dominia zwykle w kró tk im czasie 
po rozpożyczeniu p ierwszego zapasu upadały, t ak że p r zy od
daniu pozos ta łych szpichlerzy r ep rezen t acyom g m i n n y m , n ie 
znaczna ty lko ilość ich i najczęściej z zapasem rozpożyczonym 
od la t n i epamię tnych przeszła w adminis t racyę autonomiczną. 
Dziś j es t w kraju zaledwie 682 szpichlerzy gminnych , a i z tych 
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135 ma być n i ebawem zwinię tych i p rzemien ionych na gminne 
kasy pożyczkowe przeważnie n a żądanie samych rad gminnych . 
Zboże powyższych szpichlerzy z n ieznacznym wyjątkiem j e s t 
w zupełności rozpożyczone '. 

P ierwsze miejsce między ins ty tucyami t rudniącemi się udzie
laniem k redy tu p ien iężnego włościanom, zajmują gminne kasy 
pożyczkowe 2 . F u n d u s z e ich powsta ły ze sp rzedaży obligacyj 
o t r zymanych przez gminę za zniesioną s łużebność pas twiska lub 
l a s u , ze zwinięcia szpichlerzy g m i n n y c h , sprzedaży pastwisk, 
lasów, p łodów lasowych lub g r u n t ó w do gminy na leżących pod 
b u d o w ę ko l e i , gdzieniegdzie z funduszu ubogich miejscowych, 
dobrowolnych s k ł a d e k , kar p i e n i ę ż n y c h , zapisów i darów, oraz 
z wynagrodzen ia za robo ty nadobowiązkowe około d róg pu
bl icznych. 

K a s y t e j e d n a k od dawna znajdowały się w stanie zupeł
nego rozkładu skutk iem t e g o , że zarządy ich rozpożyczywszy 
p i en i ądze , nie t roszczyły się nas tępn ie o ściąganie pożyczek 
a dłużnicy nie płacili ani kapi ta łu ani odsetek. Chcąc t emu sta
nowi rzeczy zapob iedz , rząd opracował i p rzed łożył sejmowi 
w r. 1880 pro jek t z b i o r o w y c h k a s p o ż y c z k o w y c h dla 
gmin, k tó ry j e d n a k załatwion} ' nie został, a ten sam los spotkał 
dwukro tne przedłożenie Wydz ia łu k ra jowego w tym samym przed
miocie (w r. 1881 i 1S82). Oto są słowa sprawozdania Wydz ia łu 
k ra jowego z r. 1882 : „Z publ ikacyj kra jowego b iura s ta tys tycz
nego w ub ieg łych la tach W y s . Sejmowi p rzed łożonych wiadomo, 
j a k znaczną , bo nie krociową lecz j uż milionową sumę repre
zentują fundusze pożyczkowe gmin. Nie wywierają one wsku tek 
złego zarządu tak zbawiennego wpływu na s tosunki d robnego 

1 Por. Sprawozd. z czynności I. dep. Wydz . kraj . za rok 1892. 
2 Wiadom. stat. Zeszyt ws t ępny : Kasy pożyczkowe gminne i powia

towe, fundusze zaliczkowe dla przemysłowców i t owarzys twa zaliczkowe 
1873, przez prof, d-ra Tad. Piłata. Wiadom. stat. R. u. (1876): Stan gmin
nych kas pożyczkowych w Galicyi, przez prof, d-ra Tad. Piłata. Alegaty 
do stenograficznych sprawozdań Sejmu krajowego 92/80, 21/81, 12 i 134/82 
i 150/87. 
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kredytu , j a k b y spodziewać się na leża ło , gdyż w j e d n y c h kasach 
fundusze pożyczkowe służą ty lko w p ł y w o w y m osobis tościom 
gminy, w innych pożyczki udzielane bywają dowolnie, bez kon
troli co do po t r zeby i celów, często nawe t bez żadnego ubez
pieczenia. Nad to i w sposobie ściągania wierzyte lności dzieją się 
n ieprawidłowości , wskutek k tó rych w wielu funduszach pożycz 
kowych zamiast ciągłego p rzyros tu okazuje się s t agnacya albo 
nawe t uby tek . W o b e c faktu, że zarząd tych kas pożyczkowych 
na leży w zupełności do zakresu o rganów g m i n n y c h , wszys tk ie 
przez wyższe o rgana au tonomiczne dotąd pode jmowane usiło
wania około zreorganizowania zarządu i zaprowadzenia ściślejszej 
kontrol i ty lko w niel icznych w y p a d k a c h doprowadzi ły do p o 
myślnego rezu l ta tu" . 

Mimo tak iego s tanu rzeczy komisya sejmowa nie zgodzi ła 
się z wnioskiem Wydzia łu k ra jowego względem u tworzen ia zbio
rowych kas pożyczkowych , a to z t ego powodu, iż p r z y m u s o w e 
odebranie gminie zarządu kasą pożyczkową i przelanie j e j fun
duszów do innej ins ty tucy i finansowej z za t ra tą charak te ru 
samois tnego poczytywała za n ieuzasadnione uszczuplenie praw, 
j ak ie pojedyncze gminy posiadają względem swych kas i oba
wiała się wywołania w wielu okolicach silnej przeciw nowej 
ustawie opozycyi . Na tomias t wypracowała komisya (sprawo
zdawca poseł Skałkowski) p ro jek t us tawy, k tóre j myślą p rze
wodnią było rozszerzenie ingerencyi władz wyższych nad kasami 
pożyczkowemi , polegające na p rzyznan iu wydzia łom powia to 
w y m prawa objęcia w tymczasowy zarząd kas pożyczkowych 
gminnych źle i n ieprawidłowo adminis t rowanych. U s t a w a ta nie 
została j e d n a k uchwaloną, a to ani w formie nadane j je j przez 
komisyę, ani też w formie, k tórą nadał je j w rok później (1883) 
ś. p . H e n r y k hr. W o d z i c k i , wys tępując z p ro jek tem samoistnej 
us tawy. 

O ty le j e d n a k sprawa posunęła się naprzód, że sejm w b r e w 
wnioskowi komisyi bankowej uchwali ł p rzekazać wniosek hr. ¥ o 

dzickiego Wydzia łowi kra jowemu do zbadania, zasiągnięcia w tej 
sprawie opinii Wydz ia łów powia towych i przedłożenia sprawo-
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zdan ia wraz z da tami dotyczącemi s tanu gminnych kas pożycz
k o w y c h najbl iższemu sejmowi. W y d z i a ł kra jowy istotnie okólni
k iem z dnia 16 września 1884 zażądał opinii W y d z i a ł ó w powia
towych o wniosku ś. p. H e n r y k a hr . Wodzick iego , a rezultat , 
j ak i zarządzenie t o wywołało, był nad wyraz smutny . P rzekonano 
s i ę , że kasy pożyczkowe gminne wszędzie były źle i n ieprawi
d łowo admin is t rowane 1 , a fundusze tych kas po części już stra
cone, po części zaś w niebezpieczeństwie , a to sku tk iem tego, 
że dłużnicy nigdzie nie przes t rzegal i t e rminów płatności kapi ta łu 
i o d s e t e k , wystawial i sk ryp t a bez ręczycie l i , a co gorsza, nie
j e d n o k r o t n i e fundusze ginęły po pros tu przywłaszczone przez 
wój tów i p isarzy g m i n n y c h , k tó rzy w razie zarządzonej przez 
W y d z i a ł y powia towe lus t r acy i , podsuwal i kon t ro le rom sfałszo
w a n e sk ryp ta d ł u ż n e 2 . W o b e c t ego wypada ło co rychlej pomy
śleć o sanacyi do tyczących s tosunków. Gdy zaś myśl kas zbio
rowych spotkała się j u ż poprzednio w sejmie ze s tanowczą i za
sadniczą opozycyą, hr. Wład . Koziebrodzki podjął n a nowo myś l 
d-ra Ska łkowskiego i H e n r y k a hr. Wodz ick i ego , występując 
z p ro j ek t em us t awy wzg lędem objęcia w tymczasowy zarząd 
kas pożyczkowych g m i n n y c h , źle i n ieprawidłowo funkcyo-
nujących. 

J u ż w myśl us tawy z dnia 18 lu tego 1876 (1. 14 dz. u. kr.) 
modyfikującej p i e rwotny teks t (§ 98 u. gm.), przys ługiwało W y 
działowi k ra jowemu upoważnien ie do objęcia kasy pożyczkowej 
gminnej w swój z a r z ą d , w razie g d y b y zagrażało jej marno
wanie funduszów ; nad to zaś wolno było w takim razie w myśl 
§ 103 pow. ust. Wydz ia łowi powia towemu us tanowić zastępcę, 
celem rewindykacyi funduszów pożyczkowych w drodze prawa. 
J e d n a k o w o ż myśl k reowania p ł a tnych posad inspektorów czy 
lus t ra to rów g m i n n y c h tylko wyją tkowo wchodziła w życie, a W y -

1 Dobrze adminis t rowane były wówczas kasy pożyczkowe gminne 
tylko w Wadowickiem, Kamioneckiem i Tarnobrzeskiem. 

2 Wspomniał o t em poseł ks. Siczyński w dyskusyi nad wnioskiem 
hr. Koziebrodzkiego 20 stycznia 1887. To samo stwierdza relacya Wydziału 
powia tu l imanowskiego o wniosku ś. p. Henryka hr. Wodzickiego. 
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dział kra jowy nie uważał się (na zasadzie § 98 u. gm.) za u p r a w n i o n y 
do odbierania zarządu kasie pożyczkowej gminnej , a p rze lewania 
go na W y d z i a ł powia towy. T a k więc wydanie nowej us tawy na 
zasadzie wniosku br . Koz iebrodzk iego okazało się wobec relacyj 
Wj 'dzia lów powia towych n i e o d z o w n e m , i t y m też re lacyom za
wdzięcza swe przyjście do sku tku us tawa z dnia 19 czerwca 
1887 r. 1. 44 dz. u. kr. 

Pos t anawia ona, że W y d z i a ł powia towy ma p rawo prze jąć 
w tymczasowy zarząd kasy pożyczkowe g m i n n e , k tó rych wa
dliwa adminis t racya zagraża u t ra tą części zak ładowego mają tku 
tych kas łub też j u ż ją spowodowała , również kasy pożyczkowe 
gminne t ak zarządzane, iż nie można spodziewać się po nicłi 
s t a tu tem wskazanej pożytecznej działalności dla ogółu cz łonków 
gminy, winien j e d n a k po dokonaném uporządkowaniu kasy po
życzkowej gminne j , oddać ją n a p o w r ó t gminie. 

W s k u t e k uchwały sejmowej z dnia 18 l i s topada 1889 roze
słał Wydz ia ł k ra jowy do W y d z i a ł ó w powia towych okólnik z dnia 
25 lu tego 1890 1. 48.035, w k tó rym z a p y t y w a ł , j ak i e rezul ta ty 
co do polepszenia adminis t racyi i działalności kas pożyczko
wych gminnych odniosła kon t ro la nad temiż kasami z ramienia 
W y d z i a ł ó w powia towych wykonywana . Mniej lub więcej ko
rzystnie brzmią re lacye ty lko z 21 powiatów, a mianowicie z p o 
wiatów : Bobrka , Bochnia , Borszczów, Brzesko, Brzeżany , Brzo
zów, D r o h o b y c z , Ja ros ław, K a m i o n k a , K r o s n o , Kolbuszowa, 
N o w y Sącz, Nowy T a r g , Bopczyce , Skałat , Sokal, Stanis ławów, 
T a r n o b r z e g , Tarnopol , Ta rnów i Żydaczów. W e wszystkich in
nych powia tach 1 uskarżają się na wadliwą lub wpros t złą 
adminis t racyę kas, wykonywaną bezpła tn ie przez funkcyonaryu-
szów g m i n n y c h , a w szczególności przez pisarza i w ó j t a , nie 
posiadających zazwyczaj nawe t e lementarnej oświa ty ; na p ro-
t ekcyę przy rozdzielaniu pożyczek i b rak energii p rzy ich ścią
ganiu ; wreszcie na b rak funduszów, k tóre porozpożyczane mię-

' W powia tach : bialskim i krakowskim niema wcale gminnych kas 
pożyczkowych. 
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dzy członków gminy, wyjęte są całkowicie z obro tu i figurują 
j e d y n i e w ks ięgach kas gminnych . Skarg i te kulminują w opinii 
Wydz i a łu pow. myślenickiego, iż by łoby najwłaściwszem wszystkie 
kasy poznosić, tudzież pi lzneńskiego, iż uporządkowanie p rzymu
sowe kas nie rokuje żadnych nadziei , bo kasy dla b r a k u sił fa
chowych napowró t popadną w bezrząd, wobec czego ty lko ob
jęc ie w us tawiczny zarząd by łoby najwłaściwszem. 

Objęcie znacznej l iczby kas pożyczkowych w tymczasowy 
za rząd , w myśl u s t awy z dnia 19 czerwca 1887 1. 44 dz. u. kr., 
bądź j uż nas tąp i ło , bądź zostało przynajmnie j uchwalonem 
w 34 powiatach, w 9 powia tach zachodzi ła wprawdz ie konieczna 
t ego p o t r z e b a , ale nie p rzys tąp iono do rzeczy dla b r a k u sił 
kance la ry jnych (Bohorodczany, Buczacz, Jas ło , Podha jce , P rze 
myślany, Budki , S taremias to , Zbaraż i Złoczów). W szczególności 
w pow. bohorodczańskim, zdaniem Wydz ia łu powia towego , wię
kszą część kas na leża łoby objąć w zarząd, w pow. jasielskim 
wszystkie , ale właśnie d la tego nie objęto żadnej 1, a w pow. 
przemyślańsk im nie w y k o n y w a n o nawe t kont ro l i dla b r a k u sił 
kance lary jnych . 

K o n t r o l ę nad kasami w y k o n y w a ł y Wydz i a ły powia towe 
bądź przez honorowych ku ra to rów i kont ro le rów z g rona oby
wa te l s twa i d u c h o w i e ń s t w a , bądź przez urzędników własnych, 
bądź wreszcie przez osobno p ł a tnych lus t ra torów powia towych . 
W os ta tn im zwłaszcza w y p a d k u rezu l t a ty bywały pomyś lne (jak 
n p . w Tarnowie) . W pow. brzesk im W y d z i a ł powia towy zezwolił 
na pobór połowy ściągniętych p rocen tów gminom n a cele gminne; 
w pow. dąbrowskim przeznaczył 2 % ty tu ł em wynagrodzen ia za 
ściąganie ; W y d z i a ł powia towy doliniański wpros t zaznacza , że 
by łoby do życzen ia , „by kasyerom przyznać p e w n e w y n a g r o 
dzenie, gdyż za darmo pracować nie chcą". Gdzie nie by ło za
chęty mate rya lne j , t a m i kon t ro la w y k o n y w a n a rzadko, n iedbale 
i bez energii , nie odniosła pomyś lnego skutku. 

Bóść kas pożyczkowych wzras ta z każdym rokiem, a za-

1 Kelacya Wydziału pow. jasielskiego: „nie objęto żadnej kasy, bo 
należałoby objąć wszystkie" . 
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1 Wobec czego przeciętnie na jedne kasę wypadło 1458 złr. 
2 Wobec czego przeciętnie na jedne kasę wypadło 1442 złr. 
3 Wobec czego na jedne kasę wypadało przeciętnie po 1494 złr. 

razem wszędzie spostrzedz się daje us tawiczne obniżanie s topy 
p rocen towej . 

W r. 1876 było kas zaledwie 1246 z kap i ta łem łącznym 
1,100.000 złr.; w r. 1887 2389 z kapi ta łem 2.936.023 z ł r . 1 ; w roku 
1888 2428 z kapi ta łem 3,501.586 złr. 2 ; w roku 1889 wreszcie 
wzrosła ilość kas gminnych do 2521 z kapi ta łem zak ł adowym 
3,768.117 z ł r . 3 , więc ilość kas przeszło w dwójnasób, a wysokość 
kapi ta łu przeszło w t rojnásob w porównan iu z rok iem 1874. 

Tabl ica U., u łożona n a pods tawie księgi kas pożyczkowych 
gminnych , p rowadzone j w Wydz ia l e k r a jowym, a sp ros towana 
n a podstawie relacyj Wydzia łów powia towych (na okólnik W y 
działu k ra jowego z d. 25 lu tego 1890, 1. 53.115), daje obraz kas 
pożyczkowych gminnych w Gal icyi i s topy p rocen towej p rzez 
nie pobierane j . 

Obecnie j e s t w kraju, na ogólną l iczbę gmin 6230, 3350 kas 
pożyczkowych gminnych , z pomiędzy k tó rych atoli ty lko p r zy 
2244 wymien iony jes t pob ie rany przez nie p rocen t . K ap i t a ł 
zak ładowy tych gminnych kas pożyczkowych wynos i łącznie 
5,114.587 złr., oprócz kapi ta łu g m i n n y c h kas p o ż y c z k o w y c h pow. 
żółkiewskiego, k t ó r y Wydz i a łowi k ra jowemu w y k a z u s tanu fun
duszów kas swoich nie przedłożył . 

1 8 % pobie ra dotąd kasa gminna w S todó łkach (pow. Gró
dek), 1 5 % pobierają kasy g m i n n e w Tyszkowcach , Czor towcu, 
Żywaczowie , P io t rkowie , Hancza rowie , Niezwiskach i I sakowie 
(pow. H o r o d e n k a ) , w Borszowie (pow. Przemyś lany) i w J a 
worniku ad Niebylec (pow. Rzeszów), 1 2 % pobiera kas 385, 
1 1 % j e d n a kasa, 1 0 % 453 kas, 9 % 2 1 kas, 8% 323 kas , 7l/t% 
1 kasa, 7 % 96 kas, 6% 863 kas , 5 % 61 kas, 4 % 29 kas. Żadnego 
procen tu nie pob ie ra kasa p o ż y c z k o w a w Haliczu. 

W wielu kasach gminnych ulubioną j e s t sp ła ta tygodniowa , 
najczęściej trafiają się sp ła ty po 2 ct. od 1 złr. t ygodn iowo (na 



L I C H W A N A W S I λΥ' G A L I C Y I . 315 

procen t i k a p i t a ł , podczas gdy u l ichwiarzy sp ła ty te szły 
na sam procent ) przez 50 t y g o d n i , w 51 i 52 t ygodn iu po 4, 3, 
2 ' / 2 lub 2 ct., co odpowiada 8 % , 6%, 5 % lub 4 % . 

W Pogozin ie (pow. Rzeszów) ma miejsce spłata w r a t ach 
miesięcznych, a to przez 20 miesięcy po 5 % od pożyczonego 
kap i ta łu a p rzez 4 miesiące po 9 % (czyni to 1 8 % na rok) ; nie 
r zadko zdarzają się spła ty kwar ta lne , pó ł roczne a n a w e t i roczne. 

Najwięcej kas pożyczkowych j e s t w powiecie jas ie lskim 
(147), brzeskim (106), nas tępnie w rzeszowskim (103), mieleckim (96), 
dąbrowskim (92), bocheńsk im (89), l imanowskim (88), złoczow-
skim (85), t a rnowsk im (82), krośnieńskim (80), wcale ich n iema 
w bialskim i k rakowsk im, jedne kasę znajdujemy w tu rczańskim, 
po dwie kasy w wadowick im i żywieck im, po cztery kasy w chrza
nowskim i liskim, 6 kas w nadwórniańsk im, po 8 kas w ciesza-
nowsk im, dobromilskim i g ródeck im, p o 10 kas w mościskim, 
rudeck im i żółkiewskim. 

Najwięcej kas znajduje się w powia tach między Duna jem 
a Sanem (747), po łudniowo-wschodnich po l ewym brzegu Dn ie 
s t ru (679), i n a zachodniem podgórzu (630); pośrednie miejsce 
zajmują powia ty wschodnio-ś rodkowe (340), po lewej s t ronie 
Duna jca (307) i po łudniowo-wschodnie po p r a w y m b rzegu Dnie 
s t ru (302); najmniej kas p o ż y c z k o w y c h znajduje się w powia tach 
północno-wschodnich (185) i. n a wschodniem podgórzu (160). 

W obrębie każdej z t ych stref cha rak te rys tyczny j e s t s to
sunek wzajemny ilości kas pożyczkowych , pobiera jących różne 
procen ta . 

K a s p o ż y c z k o w y c h g m i n n y c h , k tó rych s topa pożyczkowa 
j e s t n a m znaną, pobiera ło 6% lub mnie j : 

w powiatach po lewej stronie Dunajca 90-4 ( )

( , 
„ na zachodniem podgórzu 71-13<Vo 
„ między Dunajcem a Sanem : . . 45-5 o,0 

„ połud.-wschód, po lewym brzegu Dniestru 41 -7 ( ln 
„ północno-wschodnich 30·4 с,o 
„ połud.wschód, po p r a w y m brzegu Dniestru 25Ί ° o 
„' wschodnio-środkowych 14-1 <i,0 

„ na wschodniem podgórzu 12*4 o/o 
р. Р . т. xxxix. 22 
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Jeś l i się zważy n a rzeczywis ty p rzychód z ziemi, n ie p r z e 
noszący n igdy 6 % , j edyn i e powyższe kasy pożyczkowe uznać 
wypadn ie za bezwzględnie pożyteczne , chyba, że na leża łoby po
czytać zwyczajny s tan rzeczy, iż chłop nie z p rzychodu ziemi, 
lecz z dz iennego zarobku dług swój spłaca , za n o rma ln y i od
powiadający słuszności, choć z drugiej s t rony zaprzeczyć nie 
m o ż n a , że i kasy pobierające wprawdz ie więcej niż 6 % , ale 
zawsze jeszcze znacznie mniej od l ichwiarzy zawodowych , wpły
wają j uż t em samem niewątpl iwie n a ogólne obniżenie s topy 
procentowej i skutecznie współzawodniczą z bank ie rem wiejskim. 

Największy p rocen t kas pobiera jących 1 2 % wykazują po
wia ty wschodnio-środkowe ( 3 7 T % ) ; nas tępnie idą powia ty po 
l ewym brzegu Dnies t ru (35-7 % ), na podgórzu wschodniem (2066 % ) , 
po p r a w y m brzegu Dnies t ru (14-28%), tudzież północno-wscho
dnie (11-26%). Najmniejszy p rocen t kas pobiera jących po 1 2 % 
od sta, wykazują powia ty między Duna jcem a Sanem (1-84%),. 
p o lewej s tronie Duna jca (1-6%), i n a podgó rzu zachodniem (Oó9%) . 

Największy p rocen t kas pobiera jących 10 od s ta , wykazują 
powia ty północno-wschodnie ( 3 5 T % ) ; nas tępnie idą powia ty p o 
łudniowo-wschodnie po p r a w y m brzegu Dnies t ru (27-02%), p o 
wiaty wschodnio-ś rodkowe (25-64%), powia ty na podgórzu wscho
dniem (23-14%), powia ty między Duna jcem a Sanem (22-5%) 
i powia ty południowo-wschodnie po l ewym brzegu Dnies t ru 
(16-8%). Najmniejszy p rocen t kas pobiera jących po 10 od s ta 
wykazują i tu powia ty na zachodniem podgórzu (11-6%) i p o 
wia ty po lewej s tronie Duna jca (3-2%)· 

Największy p rocen t k a s pobiera jących 8 od s ta , wykazują 
powia ty od Dunajca do Sanu (25-2%); nas tępn ie idą powia ty 
południowo-wschodnie po p r a w y m brzegu Dnies t ru (23 - 93%), 
powia ty p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e (20-53%), w s c h o d n i o - ś r o d k o w e 
(17-94%) i powia ty na podgórzu wschodniem (9-9%). Najmniejszy 
p rocen t kas pobiera jących 8 od sta wykazują powia ty na pod
górzu zachodniem ( 7 4 % ) , po lewej s t ronie Dunajca (4·8%) i pow. 
południowo-wschodnie po l ewym brzegu Dnies t ru (4-33%). 

Nierównomierny rozkład kas pożyczkowych gminnych p o 
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całym kra ju , b rak ich w okol icach, w k t ó r y c h najuporczywiej 
rozsiadła się l i chwa, n iena leży ta ich admin i s t r acya , b rak sprę
żystości i energi i w ściąganiu za ległego kap i ta łu i odsetek, k tóry 
r a d e b y Wydz i a ły powia towe zastąpić uzyskan iem dla wierzyte l 
ności kas pożyczkowych p r a w a egzekucyi pol i tycznej , wreszcie 
b rak ludzi i n t e l igen tnych , k t ó r z y b y bez in te resownie lub za ma
lern wynagrodzen iem wzięli n a siebie zarząd kas pożyczkowych , 
osłabia nies łychanie zbawienne sku tk i , j ak ie należycie admini
s t rowane k a s y pożyczkowe g m i n n e mus ia łyby wywołać . W o b e c 
t ego zaś t rudno większą p rzywiązywać w a g ę do pożądanego 
skądinąd zjawiska, iż w wielu powia tach każda lub prawie każda 
gmina pos iada kasę pożyczkową, j a k to m a miejsce np . w pow. 
b rzesk im, czor tkowskim, dąbrowsk im, gor l ickim, horodeńskim, 
hus ia tyńsk im, jas ie lskim, krośnieńskim, l imanowskim, mieleckim, 
rzeszowskim, ska łackim, t a rnopolsk im i t a rnowskim. Skoro kasy 
pożyczkowe posiadają wy tkn ię t e tu braki , samo istnienie ich 
nie czyni wcale zbędną dalszą w t y m k ie runku pracę . 

Jeże l i p rawdą j e s t , że sku teczna k o n k u r e n c y a z do tych
czasowym bank i e r em wiejskim zależy od ofiarowania co na j 
mniej tych samych dogodnośc i , j ak ie os ta tn i dłużnikowi swemu 
nas t ręcza , a więc szybkości , b r a k u formalności i bl izkości , to 
właśnie kasy pożyczkowe gminne najbardziej odpowiadają wszyst
kim t y m wymagan iom. J e d y n i e one zdolne są dcs ta rczyć wło
ścianinowi k r edy tu na tychmias t , w chwili, k iedy go pot rzebuje , 
bez s t ra ty czasu i chodzenia do mias teczka p o w i a t o w e g o ; j e d y 
nie one znając s tosunki mie jscowe, zdolne są ocenić zasobność 
i p rzymio ty mora lne pe ten ta , s tanowiące o j e g o kredycie , a p rze to 
obejść się mogą bez uciążl iwych formalności . Za le ty t e są oraz 
wskazówką, j a k ą b y ć winna przysz ła o rgan izacya k redy tu wło
ściańskiego i na j ak ich in s ty tucyach w piewszej linii oprzeć ją 
w y p a d a , jeśl i m a się n a p r a w d ę zdążać do zupe łnego wyrugo
wania l ichwy. 

Ins ty tucy j powia towych w naszym kraju rozróżniamy cz tery 
rodza je : kasy pożyczkowe p o w i a t o w e , powia towe kasy oszczę-

22* 
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dności, towarzys twa zal iczkowe i k redytowe, i kasy sieroce, p rzy 

sądach powia towych prowadzone . 

Pożyczkowych kas powia towych obecnie funkcyonujących, 

jes t w naszym kra ju . k o r o n n y m 11, a mianowic ie : 

Stan z końcem r. 1891 1 złr. et. 
26.049 72 
62.241 47 
2.915 73 

45.107 -

17.393 79 
P i l z n o 4 . . . . . 20.000 — 

142.735 18 
Turka . . . . 56.103 21V 2 

106.364 39 
10.634 — 
25.671 48 

515.215 97 V 2 

Oprócz powyżej wymien ionych is tniały wed ług księgi kas 

pożyczkowych, p rowadzone j w W y d z i a l e k ra jowym, jeszcze kasy 

następujące, o k tó rych j e d n a k w re lacyach W y d z i a ł ó w powia to

w y c h na okólnik Wydz ia łu kra jowego z dnia 25 lu tego 1890, 

1. 53115, bądź zupełnie n iema wzmianki , bądź j e s t wiadomość, 

że przes ta ły f imkcyonować 7 . Są to kasy : 

1 Ze Sprawozd. dep. I. W y d z . kraj . za r. 1892. 
2 Obejmująca kilkanaście gmin , należących niegdyś do połączonych 

dóbr kameralnych Kossów, Ku ty i P i s tyń ; rok założenia 1871, kapitał za
kładowy 21.445 złr. 89 ct. 

3 Kapi ta ł zakładowy 14.839 złr. 44 ct. 
4 Dla 40 gmin tego powia tu , rok założenia 1870, kapitał zakładowy 

10.093 złr. 93 ct., fundusz rezerwowy 4.568 złr., kasa ta ma przeobrazić 
się na powiatową kasę oszczędności. 

5 Rok założenia 1870; kapi ta ł zakładowy 1.800 złr. 
6 Obrót wynosi ł w r. 1889 147.000 złr., rok założenia 1869, kapitał 

zakładowy 4.171 złr. 8 ct., w r. 1889 udzielono pożyczek 643 dłużnikom 
w wysokości 49.000 złr. 

7 E a d a powiatowa w Stryju uchwaliła założenie powiatowej insty-
tucyi kredytowej , a Wydzia ł powia towy w Stanisławowie oświadczył Wy
działowi kra jowemu, że dążyć będzie do założenia powiatowej kasy po
życzkowej. 
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L.
 

po
rz

. 

Siedziba 
kasy powiatowej 

P rocen t 
pobie
r any 

Rok 
założenia 

Kapi ta ł 
zakła
dowy 

złr. ct 

1 Borszczów . . . s 1870 1.500 — 
2 Brzesko 6 1870 1.60!) 76 
3 Czortków . . . . 10 1875 1.000 — 
4 
5 

Dąbrowa . . . . 
J a ros ł aw . . . . 

10 
fi 

1808 
1868 

1.131.10 
1.000 — 

6! J a w o r ó w . . . . !2 1874 13.510; — 
7 Łańcu t ? •a 2.428 90 
8i 
0 

Myślenice 1 . . . 
E u d k i 2 

10 J 
? 

1873 
1.872 

975'SO 
6.676 38 

101 Sanok 3 11 1881 1.000 
11 Staremiasto . . . ? 1878 703 83 
12 
13 

Tarnobrzeg . . . 
Tłumacz . . . . 

12 
• 

1872 
1869 

1.000,— 
1.000' — 

141 Żórawno 4 . . . . I 6 1875 2.1001 — 

J a k k o l w i e k kasom powia towym nie b r a k ludzi intel igent
n y c h , od miejscowych s tosunków niezależnych, a wskutek t ego 
przynajmnie j kon t ro la z użyc ia funduszów dłużnikom pożyczo
nych , tudzież energiczne ściąganie zaległości r a ta lnych ła twiej , 
niż w kasach gminnych m o ż e nas tąpić — t o j e d n a k rzeczywistość 
nie wszędzie odpowiedzia ła oczekiwaniom. 

B r a k funduszów i k r e d y t u w cen t ra lnych ins ty tucyach fi
nansowych oraz b rak kontrol i sprężys te j u góry, stoją na p rze 
szkodzie rozwinięciu się szerszej działalności kas powia towych. 

K a s oszczędności m a m y dziś w kraju 27, a mianowicie : 
we L w o w i e (założona 1844), Ta rnowie (1861), Rzeszowie (1862), 
Samborze (1864), Krakowie (1866), St ry ju (1867), Przemyślu , 
S tan is ławowie i J a ś l e (1868), Ta rnopo lu (1870), Nowym Sączu 
(1871), Bochn i (1873), Ko łomyi (1875), W a d o w i c a c h (1876), Dro 
hobyczu (1879), Wie l iczce (1879), K r a k o w i e (kasa powia towa 1882), 
Myślenicach (1882 z powia towej kasy pożyczkowej) , R o p c z y c a c h 
(1882), Trembowl i (1882), Kałuszu (1883), Białej (1883), Bochni 

1 W r. 1882 przemieniona w kasę oszczędności. 
2 W r. 1876 zwinięta. 
3 W r. 1884 zwinięta. 
4 Dla 11 gmin tego powia tu , temi są: Żurawno, Pobereże z Ada

mówką, Mazurówka, Włodzimirce, D u b r a w k a , Tarnawka , Mielnicz, Buja-
nów, Manasterzec, Ko to ryny i Protessy . 



320 LICHWA N A WSI W GALICYI. 

(1885), Dol in ie , Samborze (kasa powia towa) , B r o d a c h (1891) 
i Żywcu (1892). Z pomiędzy tych kas, j e s t kas oszczędności p o 
wiatowych. 11, a mianowic ie : w Wadowicach , Wiel iczce , K r a k o 
wie, Myś len icach , R o p c z y c a c h , T r e m b o w l i , Ka łuszu , Bochn i , 
Samborze , Dol inie i Brodach . P rócz kałuskiej , Samborskiej, doli-
niańskiej i brodzkie j , wszys tk ie inne mają zas tęps two B a n k u 
kra jowego '. P o d a j e m y tu wreszcie wykaz powia towych i mie j 
skich kas oszczędności , w e d ł u g Spraw. dep. I . W y d z . k ra j . za 
r. 1892. (Str. 321, tabi . E. i F.). 

T a k pożyczkowe kasy p o w i a t o w e , j a k powia towe kasy 
oszczędności , zadawalniają się m a ł y m zyskiem i zostają pod kon
trolą i gwarancyą powiatów, przeznaczone są do odegran ia wy
bitnej roli w przyszłej organizacyi k redy towe j , a to o b o k gmin
n y c h kas pożyczkowych . 

Sieć t owarzys tw za l iczkowych i k r e d y t o w y c h 2 wzrosła zna
cznie w ciągu os ta tn ich la t 15. W chwili wejścia w życie us t awy 
przeciw lichwie dla Galicyi i Bukowiny , by ło w kraju 97 t o 
warzys tw, z t ego w y k a z a n y c h w roczniku „Związku" 77 z ogólną 
liczbą 33.360 członków, a z t ego znów 13.699 czyli 4 9 T 0 % rol
n ików; w końcu roku 1891 istniało j u ż ogó łem towarzys tw 231 , 
z t ego w y k a z a n y c h w roczniku „Związku" 200 z ogólną liczbą 
153.760 członków, a z t ego znów 83.731 czyli 5 4 4 6 % rolników. 
Grun tow na monografia Tadeusza Łopuszańsk iego : „Żydowskie 
s towarzyszenia k r e d y t o w e w Galicyi" 3, wykazuje istniejące w tej 
chwili w całym kraju t owarzys twa zaliczkowe w ogólnej licz
bie 252, z t ego 140 chrześcijańskich, 112 żydowskich. Z 98 t o -

1 Nadto w toku j e s t przekształcenie pow. kasy pożyczkowej w Dro
hobyczu na pow. kasę oszczędności, oraz założenie pow. kas oszczędności : 
w Buczaczu, Kolbuszowy, Krośnie, Mielcu, Nowym Targu, Skalacie i Śnia-
tynie, a miejskich kas oszczędności w Jaros ławiu i Zbarażu. Wreszcie 
i rada powia towa przemyska poleciła swemu Wydzia łowi powia towemu 
zwołać ankietę dla zbadania sprawy założenia pow. kasy pożyczkowej lub 
kasy oszczędności. 

2 „Towarzys twa zarobkowe i gospodarcze 1877", przez d-ra Alfreda 
Zgórskiego (Wiad. stat.). S ta tys tyka s towarz. zarobkowych i gospodarczych 
za r. 1890, zestawił Wład. Terenkoczy. L w ó w 1891. To samo za r. 1891 ze
stawił Kons tan ty Heinrich. L w ó w 1892. 

3 Zeszyt s tyczniowy i lu towy 1893 Ekonomisty polskiego. 
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warzys tw zal iczkowych żydowskich , is tniejących z końcem r. 1 8 9 1 — 
świeżych bowiem przybyło 14 w ciągu r. 1892 — przypada ło 8 n a 
ok ręg krakowskiego , 90 n a okręg lwowskiego sądu wyższego . 
Kap i t a ł własny s towarzyszeń za l iczkowych wynosi ł z końcem 
r. 1891 6,245.074 złr. 58 ot., wkładk i na r achunek bieżący 14,631.017 
złr. 68 ct. , s t an pożyczek udzie lonych wynosi ł z dniem 31 grudnia 
1891 r. 22,932.440 złr. 40 ct., kap i ta ł ob ro towy wynosi ł 25,318.652 złr. 
80 ct. T o w a r z y s t w a te , zwłaszcza zaś należące do „Związku s to
warzyszeń z a r o b k o w y c h i gospodarczych" , ogółem działają zba
wienn ie ; z drugiej j e d n a k s t rony n ie jednokro tn ie dla zwerbo
wania sobie k l ien tów płacą wysokie dywidendy od udziałów, 
tudzież p rocen ta wysokie od wkładek oszczędności, a p rze to tern 
wyższe pobie rać muszą p r o c e n t a t ak od eskontu weksli , j a k od 
pożyczek h ipo tecznych ; dalej wymagają przed udzie leniem po
życzki złożenia udzia łów i n ie jednokrotn ie dopełnienia kosz tow
n y c h formalności , j a k np . zeznania a k t ó w no ta rya lnych , co dla 
włościanina zwłaszcza p rzy mniejszych pożyczkach j e s t zby t 
uciążliwem. Kosz ta zarządu towarzys tw zal iczkowych, wliczając 
w to płace, t an tyemy , remuneracye , koszta syndykackie , druki , 
poda tk i i t. d są n ie tylko znaczne, ale wzrastają jeszcze coraz 
bardz ie j , t ak , że w la tach 1888 — 1891 na każde 100 złr. wyda
nej przez k tórekolwiek z chrześci jańskich s towarzyszeń zaliczko
w y c h (prócz Towarzys twa wza jemnego kredytu) pożyczki , p r zypa 
dała z t ych kosz tów k w o t a 131 centów, podczas g d y znacznie 
taniej adminis t rowane s towarzyszenia żydowskie , wykazują w p o 
wyższych la tach w rubryce tej kwo tę ty lko 81-9 centów. P r z y 
t em kosz ta zarządu s towarzyszeń t ak chrześci jańskich j a k i ży
dowskich wzrosły w la tach od 1888—1891 o 2 1 — 2 2 % , co oczy
wiście również ujemnie oddziałać musi na taniość i p r zys t ępność 
pożyczek b Wreszcie zaś t e rmin pła tności d ługów w towarzy
s twach zal iczkowych nie zawsze zas tosowany j e s t do okoliczności, 
iż rolnik kwo tę pożyczoną na p rzednówku dopiero po żniwach,, 
a więc po 8—9 mies iącach, n iek iedy zaś — a mianowicie jeśli 
pożyczoną k w o t ę obrócił na spłatę sched spadkowych , z a k u p n o 

1 Por. i w tym względzie wzorową pracę Łopuszańskiego j . w. 
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i nwen ta rza i t. p. — po dłuższym dopiero czasie spłacić j es t w s ta
n ie ; przeciwnie te rmin pła tności naznacza się w towarzys twach 
zal iczkowych, udzielających p rzeważn ie k r edy tu weks lowego, za- , 
zwyczaj na t rzy miesiące od dnia wys tawien ia wekslu, a choć 
p rzyzna je się regularnie p r o l o n g a t ę , to j e d n a k pod warunkiem 
każdorazowej sp ła ty 1 0 % dłużnego kapi ta łu, oczywiście w ró
w n y c h k a ż d y m razem ra t ach , co j e d n a k także istocie k redy tu 
ro ln iczego nie odpowiada . 

Ale i pod t emi względami znaczne zaszły zmiany n a lepsze. 
W r. 1877 ty lko towarzys twa zal iczkowe w Busku i Mościskach 
rozdzielały dywidendę po 5 % , w Tarnowie po 8 % , podczas gdy 
u wszystkich innych dywidenda wynosi ła 10 od sta lub więcej . 
Z końcem r. 1891 rozdzieliło 97 towarzys tw dywidendę po 5 ' / 2 % 
i niżej , 60 t owarzys tw po 6 od sta, 34 towarzys tw ponad 6 do 
8 od s ta , a ty lko 32 towarzys tw, w tej l iczbie 24 żydowskich, 
ponad 8 od sta. 

W r. 1877 ty lko s towarzyszenia zal iczkowe w Dąbrowej , 
N o w y m Sączu, P rzemyś lu i Stanis ławowie wyrobi ły u siebie prak
t y k ę zas tosowaną do po t rzeb ludności rolniczej . "W r. 1887 ze 185 
s towarzyszeń 65 udzielało t a k ż e pożyczek j e d n o r o c z n y c h 
n i e n a w e k s l e i b e z ż ą d a n i a s p ł a t r a t a l n y c h 1 , 
a w chwili obecnej z a p e w n e więcej jeszcze towarzys tw zaliczko
w y c h stosuje t en sam proceder . 

W r. 1891 s topa p rocen towa od pożyczek udzie lanych człon
kom przez 199 towarzys tw za l iczkowych i k redy towych , omówio
nych w „Sta tys tyce Związku" , przeds tawia ła się, j a k nas tępu je : 

do \-1 % pobierało 1 towarzys two czyli 0-500/0 ogólnej liczby 

11 11 'Vo •2 11 11 i-OO'Vo n 11 

11 10 'Vo 2Í 11 11 12-06% 11 11 

n 9 <Vo „ 35 11 11 17.590/0 Î1 )1 

» 8'A.% 5 11 n 2.51 S 51 n 
íl S ".'o „ 73 я n 11 n 
π í'/V'/o (i 11 n 3.0r>o/0 11 11 

11 7 " o „ 31 И 11 15'5S'',Q 
11 n 

11 3 n 11 151% 11 11 

11 6 " ,Ό „ У Tl n 11 n 
1 Por. dra Stefczyka: „O spółkach systemu Eaiťťeisena 1 ' . Przegląd 

Polski. 1SÍH). 
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do ó % pobierało 1 towarzy T stwo czyli ОбО'Уо ogólnej liczby 
„ 43/.°!o η 1 « » 0 ' 5 0 % » 

niewykazało s topy proc. 7 „ „ 352<y0 „ „ 

P o d c z a s kiedy w l a tach 1874—77 128—154% wszystkich 
udzie lanych przez t owarzys twa zal iczkowe pożyczek oprocen to 
w a n y c h było po 1 2 % , a 3 3 — 3 5 % p o 1 0 % , od roku 1877 po
cząwszy, udział pożyczek wyżej op rocen towanych z k a ż d y m ro
kiem się zmniejsza; i t a k w la t ach 1888—1891 udział pożyczek 
12 %-owych w s tosunku do ogółu udzie lonych pożyczek, wynos i j u ż 
ty lko 0 T % , a udział pożyczek 1 0 % , waha się między 1"8% 
a 2-9%. W t y m samym s tosunku w z m a g a się udział pożyczek 
niżej oprocen towanych , wynosząc w r. 1891 po 9 % 16-4%, po 
8 % 29-4%, niżej 8 % 51-3% Ogółem rozpożyczy ły towarzy
s twa zal iczkowe w Galicyi w la tach 1874—1891 kwotę 458 milio
nów, z czego na same spółki żydowskie p rzypada ło 92 milio
nów złr. 

Z pomiędzy 221 towarzys tw zal iczkowych i k redy towych , 
wykazanych w „Sta tys tyce Związku" za r. 1891 2 , najwięcej , bo 13 
znajduje się w powiecie s tanis ławowskim, 12 w lwowskim, po 8 
w hus ia tyńskim i kołomyjskim, po 7 w drohobyck im i buczackim, 
po 6 w czor tkowskim i rzeszowskim, po 5 w kossowskim, kra
kowskim, p rzemysk im i śniatyńskim, po 4 w bialskim, brzeskim 
(3 towarzys twa , 1 w likwidacyi), b r z e ż a ń s k i m , przemj'slanskim, 
rohatyńskim, sanockim i ta rnowskim. 

Tylko p o j e d n e m towarzys twie zaliczko wem znajduje się 
w p o w i a t a c h : bóbreck im, bocheńsk im, brodzkim, dąbrowskim, 
doliniańskim, g r y b o w s k i m , j aworowsk im (nadto j e d n o w likwi
dacyi), kałuskim, krośnieńskim, l imanowskim, mieleckim, pi lzneń-
skim t rembowelsk im i turczańskim. 

W c a l e n iema t o w a r z y s t w zal iczkowych w 5 powia tach : 
Bohorodczany , Nisko, Rawa , H o r o d e n k a i Wiel iczka, a w pierw-

1 Por . wyborne tablice w powołanej już pracy T. Łopuszańskiego. 
2 S ta tys tyka ta wykazuje właściwie 222 towarzys tw, liczy j ednak 

osobno towarzys twa zaliczkowe lwowskie i powsta ły w jego miejsce Bank 
zaliczkowy, j a zaś nie liczę już nieistniejącego tow. zaliczkowego. 
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szych t rzech niema wogóle żadnej powiatowej ins ty tucy i k r e 
dy towej . 

T o w a r z y s t w za l i czkowych , obejmujących więcej , niż 5 0 % 
członków rolników, za jmujących się więc p r z e w a ż n i e udzie
laniem k redy tu włościańskiego, j e s t w naszym kraju 82, a roz
kład ich przeds tawia się j a k n a s t ę p u j e : 

Z 69 powiatów, w k tó rych wogóle znajdują się towarzy
s twa za l i czkowe , tak ich towarzys tw, k tó r eby p r z e w a ż n i e 
t rudni ły się k r e d y t e m włościańskim, zupe łny j e s t b r a k w 18 p o 
w i a t a c h , a mianowic ie : bocheńsk im, borszczowskim, brodzkim, 
brzozowskim, buczackim, czor tkowskim, doliniańskim, gor l ickim 
husia tyńskim, jas ie lskim, kolbuszowskim, k o ł o m y j s k i m 2 , nadwór-
n iańsk im, s ta romie j sk im, s t ryjskim, turczańskim, w a d o w i c k i m 3 

i zaleszczyckim. 

W 27 p o w i a t a c h , j a k o t o : Bobrka, Brzeżany, Cieszanów, 
Dąbrowa, Drohobycz , Gródek, Kałusz , Kossów, K r a k ó w , Krosno , 
L i m a n o w a 4 , Łańcu t , M i e l e c 5 , Pi lzno, Podhajce , R o h a t y n , R o p 
czyce, Sambor , Sanok, Skałat , Snia tyn , T a r n o p o l 6 , Tarnów, Tłu
m a c z , T r e m b o w l a , Żółkiew i Żydaczów, między istniejącemi 
towarzys twami za l iczkowemi znajduje się ty rlko po j ednem, w k t ó -
r em rolnicy s tanowią większość członków. 

P o dwa takie t owarzys twa znajduje się w 18 p o w i a t a c h : 
Chrzanów, Dobromil , Ja ros ław" , J a w o r ó w , Lisko, Mościska, Myśle
nice, N o w y Sącz, Nowy Targ , P r zemyś l , P rzemyś lany , Rudki , 
Rzeszów, Soka l 8 , S tanis ławów 9, T a r n o b r z e g , Zbaraż i Żywiec . 

P o t r zy takie t owarzys twa znajduje się w 5 p o w i a t a c h : 
Biała, Brzesko, K a m i o n k a Str. , L w ó w i Złoczów. 

1 Nadto Stowarzyszenie ochrony miejscowej własności ziemskiej w Bie
czu (pow. Gorlice). 

2 Nadto Spółka rolnicza, będąca właściwie towarzys twem zaliczko-
wem w Kołomyi. 

3 Nadto Stowarzyszenie ochr. m. włas. ziem. w Wadowicach 
4 Nadto Stow, oclłr. m. włas. ziem. w Limanowej . 
5 Nadto Stow. ochr. m. włas. ziem. w Mielcu. 
6 Nadto Spółka roi. w Tarnopolu. 
7 Nadto Stow. ochr. m. włas . ziem. w Jaros ławiu . 
8 Nadto Spółka roi. w Sokalu. 
9 Nadto Spółka handl.-rolnicza w Stanisławowie. 
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Między 221 towarzys twami zal iczkowemi i k r e d y t o w e m i 
znajduje się ty lko 95 na leżących do „Związku", podczas g d y 
126 do „Związku" nie należy. "W szczególności nie na leży d o 
„Związku" ani j e d n a ze spółek kupieckich , znanych w naszym 
kraju pod nazwą pospoli tą „spółek żydowskich" . 

Spółek tych j e s t ogółem 85, a różnią się od innych t owarzys tw 
zal iczkowych nie tylko pod wzg lędem zewnęt rznym, t j . że w skład 
r ady nadzorczej i dyrekcyi wchodzą sami Izraelici , ale t akże pod 
względem wewnę t r znym, t j . że nie t rudnią się wcale (z ma łemi 
wyją tkami w Dobromilu , Glinianach, K u t a c h , L i sku , P rzemyś la -
nach, Złoczowie i Zbarażu) udzie laniem k redy tu rolniczego, za
silając na tomias t w y d a t n y m k r e d y t e m własnych członków, po 
największej części kupców, hand la rzy i kapi tal is tów, k tó rzy o t rzy
m a n e pieniądze dopiero dalej r ozpożycza j ą ' . 

"W szczególności z 153.760 członków należących z końcem 
r. 1891 do 127 chrześcijańskich i 73 żydowskich towarzys tw za
l iczkowych, by ło włościan w s towarzyszeniach żydowskich 5289 
n a ogólną liczbę cz łonków 30.015, czyli 17-55% ; w s towarzy
szeniach chrześci jańskich 80.142 n a ogólną l iczbę cz łonków 
123.745, czyli 64-81% ; na tomias t udział kupców, handlarzy , kapi
ta l is tów i właścicieli realności miejskich w s towarzyszeniach ży
dowskich wynosi ł 19.342, czyli na ogólną l iczbę cz łonków 30.015 
64-4% ; w s towarzyszeniach chrześci jańskich 11.150, czyli na 

1 Na zgubną działalność tych towarzys tw zwrócił uwagę poseł Me-
runowicz jeszcze w r. 1883, podnosząc, że one wypłacają pożyczki nie go
tówką, ale w formie t. zw. Ľarlehensscheine, k tóre dłużnicy następnie zmu
szeni są spieniężać z mniejszą lub większą stratą w kapitale. Nadto pobie
rają te spółki według Merunowicza, obok właściwego procentu od wypo
życzonego kapitału, prowizyę dla dyrektorów, a prowizyę zwłoki tak obliczają, 
iż obciąża ona dłużnika dopłatą dochodzącą czasem do wysokości ki lkuset 
procentów. Dalej bez względu na s topniowe umniejszanie się długu wsku
tek spłaty ra t amor tyzacyjnych , potrącają z góry procent od całej sumy 
wypożyczonej , obliczony od dnia przyzwolenia pożyczki do dnia spłaty 
ostatniej raty, przez co znowu pozornie oznaczony procent w rzeczywi
stości znacznie się podnosi . Wypada tu j ednak dodać, że nietylko spółki 
żydowskie praktykują podobne obliczanie procentu , zdarza się to także 
u s towarzyszeń chrześcijańskich, nie należących do „Związku". 
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ogólną l iczbę cz łonków 123.745 9-04% b O jak iemkolwiek prze to 
poży tecznem oddzia ływaniu w k ie runku dźwignięcia k redy tu wło
ściańskiego ze s t rony owych spółek kapi ta l i s tów nie może być 
nawe t mowy. Spółki te znajdują się prawie wyłącznie we wscho
dniej Galicyi, p r zeważna ich część zajęła całe podgórze karpackie 
od Żab iego u źródeł Czeremoszu po Lisko . Na Pokuciu , na ob
szarze k i lkunas tu mil k w a d r a t o w y c h operuje ich obecnie kilka
naście, a w powia tach hus ia tyńsk im i czor tkowskim czynnych 
j e s t obecnie 23 spółek żydowsk ich 2 . 

K a s y urządzone wed ług sys temu Baiffeisena są w Galicyi 
dopiero w zawiązku. J e s t ich do tąd wszystk iego pięć : w C z e r 
n i c h o w i e (zał. w marcu 1890 r. p rzez prof, d-ra F ranc i szka Stef-
czyka), w G а с i u. (pow. Ł a ń c u t , zał. 1891 r. przez włościanina 
Brożbara) , w W e s o ł e j (pow. Brzozów, zał. 1892 r. p rzez ks. W o j 
ciecha Owoca), w G d o w i e (pow. Wiel iczka , zał. 1893 r. przez 
pana Eugen iusza Beinera) i w B a c h o r z u (pow. Brzozów, zał. 
1893 r. p rzez ks. p roboszcza Mazurka) . 

W k o ń c u p rzys tępu jemy do omówienia t. zw. wspólnych 
kas s i e rocych , k tó rych p o ż y t e c z n a , acz nie głośna działalność 
zasługuje t em bardziej n a obszerną wzmiankę, że o ins ty tucyach 
tych j a k g d y b y zapomniano u nas zupełnie. 

W myśl § 194 ces. pat . z 9 s ierpnia 1854 1. 208 dpp . wolno 
fundusze małole tn ich między innemi fruktyfikować przez złożenie 
ich do t. zw. kas wspólnych s ierocych (cumulative Waisenhassen). 
W myśl §§ 25, 28—45 instr . minist, z 24 czerwca 1859 1. 123 dpp. 
tudzież §§ 196, 197 i 198 ces. pat . z 9 sierpnia 1854 1. 208 dpp . 
kasy sieroce mają obowiązek fundusze sierocińskie umieszczać 
n a h ipo tekach za pupi la rnem bezpieczeńs twem i za pobran iem 
p o 5 od s ta w półrocznych z góry zapadających ra tach . K w o t y 
kap i t a łowe muszą b y ć podzie lne przez dziesięć ; obu s t ronom, 
t j . kasie i dłużnikowi, przys ługuje p rawo wypowiedzenia całego 
kapi ta łu z t y m s k u t k i e m , iż p ła tność j ego w pół roku p o t e m 
następuje . K a s y sieroce czynią j e d n a k regularnie uży tek z t ego 

1 Por . Łopuszański , j ak wyżej . 
2 Por . Łopuszański , j . w. 
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uprawnienia ty lko w razie p o t r z e b y wypłacenia wypożyczonego-
kapi ta łu doszłemu do pełnoletności pupilowi. P ła tność kapi ta łu 
na tychmias towa nas tępuje p o n a d t o i w ó w c z a s , jeżel i dłużnik 
najpóźnie j w sześć t ygodn i po zapad łym terminie przypadają
cych p rocen tów nie uiści. 

W a r t o ś ć dóbr n i e ruchomych za h ipo tekę służących w y p o -
środkowuje się przez oszacowanie sądowe przy równoczesnem 
uwzględnieniu fasyi poda tkowe j i p ro tokółu parce lowego . 

War tośc i domów z b u d o w a n y c h z drzewa, gl iny lub i n n e g o 
ma te rya łu nie ogn io t rwałego nie wlicza się do ogólnego sza
cunku. P r z y uiszczeniu każdej r a t y lub p rocen tu , w y k a z a ć się 
winien dłużnik z poprzedn iego zapłacenia premii asekuracyjne j 
w oznaczonej przez kasę sierocą wysokości . P r z y wypłacie p o 
życzki po t rąca się p rocen t za p ierwsze półrocze z góry . "W razie, 
gdy fundusze kasy sierocej nie wystarczają do zadośćuczynienia 
żądaniom zgłaszających się o p o ż y c z k ę , wolno kasie za pośre 
dn ic twem p r e z y d y u m с. k. Sądu kra jowego wyższego, w obrębie 
k tó r ego się zna jdu je , zaciągnąć na t en cel pożyczkę u innej 
kasy sierocej, a to w myś l rozp . min. spraw, z 28 l is topada 
1883 1. 19.529 i z 8 maja 1887 1. 18.606 ex 1886. 

Oto zasady, wed ług k t ó r y c h urządzone są kasy s ieroce 
w całej Aust ry i . 

Dla uzyskania pożyczki z kas sierocych, zwłaszcza w obrę
bie с. k. Sądu kra jowego wyższego w Krakowie (np. w sądzie po
wia towym w Białej), nie po t rzeba ponos ić żadnych kosz tów 
prócz s templi i na leżytości skarbowych. Us tne zgłoszenie się 
do kasy z prośbą o pożyczkę wys tarcza . A k t oszacowania, szcze
gólnie mniejszych posiadłości , spisuje urzędnik man ipu lacy jny 
wed ług wzorów n a ten cel ustalonych. Zwłaszcza p r zy mnie j 
szych pożyczkach nas tępuje podpisanie skryptu w sądzie ; sąd. 
też przyjmuje pro tokola rne p rośby o in tabulacyę pożyczki . 

Takich kas s ierocych było z końcem sierpnia 1891 1 w obrę
bie с. k. Sądu kra jowego wyższego w Krakowie 65, a m i a n o -

1 Wydział „Związku" s towarzyszeń zarob, i gospodarczych odniósł 
się w czerwcu 1891 do Wydziału krajowego z prośbą o wyjednanie u с. k. 
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wicie : przy sądzie k ra jowym w Krakowie , przy sądach obwo
dowych w N o w y m Sączu i Tarnowie , oraz przy sądach powia
towych lub mie jsko-de legowańych powia towych w Andrychowie , 
Białej , Bieczu, Bochni , Brzesku, Brzos tku, Chrzanowie , C z a r n y m 
Dunajcu, Dąbrowie, Dębicy, Dobczycach , Dukli , F rysz t aku , Gło
gowie, Gorlicach, Grybowie , Jo rdanowie , Jaś le , Ka lwary i , K ę 
tach, Kolbuszowej , Krakowie , Krośc ienku, Krzeszowicach, L e 
żajsku, L imanowej , Liszkach, Łańcucie , Makowie, Mielcu, Mi
lówce, Mszanie Dolne j , Muszynie, Myś len icach , N i s k u , N o w y m 
Sączu, N o w y m Targu , Oświęcimie, Pi lznie, Podgórzu , P rzeworsku , 
Rad łowie , R a d o m y ś l u , R o p c z y c a c h , R o z w a d o w i e , Rzeszowie , 
Skawinie , Sokołowie, S t a rym Sączu, Strzyżowie, Siemieniu, T a r n o 
brzegu , Tuchowie , Tyczynie , Ulanowie , Wadowicach , Wiel iczce , 
Wiśniczu, Wojniczu , Żabnie , Żmigrodz ie i Żywcu . 

W b r e w przepisowi § 25 rozp . min. z 24 czerwca 1859 
1. 122 dpp., nie lokowały kapi ta łów pieczy ich powierzonych n a 
h ipotekach, ale zakupywa ły za nie obl igacye publ iczne, lub skła
dały j e do kasy oszczędności nas tępujące kasy s ieroce: Brzo 
s t e k , D o b c z y c e , D u k l a , F r y s z t a k , J o r d a n ó w , Mszana Do lna 
i Wiśnicz. 

Ogólna l iczba d łużników pozos ta łych 58 k a s , wynos i ła 
z końcem 1889 r. 2914. K a s y t e po koniec sierpnia 1891 udzie
liły pożyczek na h ipo tekę w poważne j kwocie łącznej 1,141.209 złr. 
2 4 1 / 2 ct., a cały ich majątek wynosi około 1,400.000 złr. w. a . 1 . 
Na każdą kasę sierocą w zachodniej Galicyi w y p a d a t edy p r z e 
ciętnie d łużników h ipo tecznych przeszło 50-ciu, n a każdego dłuż-

Sądów krajowych wyższych we Lwowie i w Krakowie dat dotyczących kas 
sierocych. Wydzia ł krajowy prośbę tę udzielił prezydyom powyższych są
dów, a wskutek tego we wrześniu 1891 nadeszły relacye, k tóre Wydz ia ł 
krajowy odesłał „Związkowi". Na datach w ten sposób zebranych, a przez 
„Związek" łaskawie nam udzielonych, oparliśmy poniższe zestawienie. 

1 Kapitały lokowane na hipotekach . . . 1,141.209 złr. 24 1 / 2 ct. 
„ w książeczkach kasy oszczędn. 156.939 „ 77 „ 
„ w obligacyach publicznych . . 29.950 „ — 
„ w gotówce 4.213 „ 40 ' / 2 „ 

do tego nie obliczone procenta od wkładek oszczędności i zaległe procenta 
od wierzytelności hipotecznych. 
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nika h ipo tecznego 391-62 złr . , a na każdą kasę 19.676-01 złr. 
wypożyczonego na h ipo t ekę kapi ta łu . 

W obrębie с. k. Sądu kra jowego wyższego we L w o w i e t a 
kich kas s ierocych było 52, a mianowicie : p r zy sądach powia
towych i mie j sko-de legowanych : Bohorodczany , Borszczów, Brzo
zów, Bukowsko , Busk, Chodorów, Dela tyn , Dolina, Drohobycz , 
Gliniany, Gródek, Grzymałów, J a n ó w , Ja ros ław, J aworów, Koło
myja, Komárno , Kopyczyńce , Kossów, Kozowa , Lisko, Lubaczów, 
Medenice, Mielnica, Mikul ińce , Mośc iska , Mosty, Niżankowice , 
Nowe Sioło, Olesko, Przemyś l , P rzemyś lany , R a d y m n o , Radz ie -
chów, Sądowa Wisznia , Sambor , Sanok, Skałat , Skole, Sołotwina, 
Staremias to , S t ry j , T rembowla , TJhnów, Winnik i , Wiśn iowczyk , 
"Wojniłów, Zbaraż , Zborów, Złoczów, Żółkiew i Żurawno. 

W b r e w § 25 rozp. min. z 24 czerwca 1859 1. 123 dpp . 
nie lokowały kapi ta łów pieczy ich powierzonych na h ipo tekach , 
ale zakupywały za nie ob l igacye publ iczne lub składały j e do 
kasy oszczędności nas tępujące kasy sieroce : Gródek, K o m á r n o , 
Lisko, Mieln ica , Niżankowice , Radziechów, S a n o k , Trembowla , 
Wojn i łów i Zborów. 

Ogólna l iczba dłużników pozosta łych 42 kas wynosi ła 562, 
czyli mniej niż piątą część d łużników kas s ierocych w obręb ie 
apelacyi krakowskiej ; ogólna wysokość pożyczek h ipo tecznych 
wynosi ła 234.060 złr. 4 8 l / 2 ct., czyli nieco więcej niż piątą część 
pożyczek h ipotecznych, udzie lonych przez kasy sieroce w obrę
bie apelacyi krakowskie j . Na każdą kasę sierocą we wschodnie j 
Galicyi wypada t edy przecię tnie d łużników h ipo tecznych prze
szło 13, na każdego dłużnika h ipo tecznego 416-47 złr., a na każdą 
kasę 5572-85 złr. wypożyczonego n a h ipo tekę kapi ta łu . 

"Wszystkich kas s ierocych w całej Ga l i cy i . było z końcem 
sierpnia 1891 117, a mianowie : 3 p r zy sądach kolegialnych, 
114 przy sądach powia towych i mie jsko-de legowanych powia to 
wych. Tylko 100 kas s ierocych t rudni ło się wogóle udzie laniem 
k redy tu h ipo tecznego i udzieliło go dotąd n a łączną sumę 
1,375.269 złr. 73 ct. Z k w o t y tej wydziel ić w y p a d a sumę 31.802 złr. 
50 ct. j a k o udzieloną przez kasy sieroce Sądu kra jowego w K r a 
kowie, oraz sądów obwodowych w N o w y m Sączu i Tarnowie , 
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a o t r z y m a m y 1,343.467 złr. 23 ct., j ako wypoŻ3^czoną na h ipo
t ekę posiadłości mie j sk ich , oraz średnich i d robnych wiejskich, 
po łożonych w obrębie 97 sądów powia towych i powia towych 
mie jsko-delegowanych. Dalszego podziału n ies te ty dla braku 
dotyczących danych przeprowadz ić n iepodobna . 

Tak i j e s t obraz do tychczasowych usi łowań w dziedzinie k re 
dy tu włościańskiego, usi łowań l u ź n y c h , me związanych wspólną 
ideą, n ieświadomych po t r zeby złączenia się dla ogólnego i wła
snego dobra, n ie jednokrotn ie uwieńczonych pomyś lnym skutkiem, 
ale wszędzie dalekich jeszcze od os ta tecznego rezul ta tu . 

N a d wyzwolen iem ludu włościańskiego z monopo lu lichwia
rzy, pracują w k o ń c u kółka rolnicze i Národná Torliowla, a choć 
nie zajmują się udzielaniem k r e d y t u włościańskiego, to j e d n a k 
czynią go n ie jednokrotn ie zbędnym, przejmując na własne ba rk i 
owe czynności handlu pośredniczącego, pod k tó rych pozorem 
lichwa najczęściej dziś wys tępu je na zewnątrz . 

Kó łka rolnicze powołane do życia w Galicyi dnia 18 l isto
pada 1882 n a wzór is tniejących już w Wielkopolsce , zajęły się 
sprowadzaniem dla członków swych n a w o z u , nas ion , narzędzi 
i maszyn ro ln iczych , szerzeniem różnych rodzajów przemysłu 
rolniczego lub domowego, wskazan iem racyona lnych sposobów 
uprawy, a p r z y t e m zakładaniem czytelń, rozdawaniem książeczek 
i pism ludowych. P o n a d t o zakładają one sklepiki wiejskie dla sprze
daży p rzedmio tów codziennego uży tku włościanina , w i ę c : mąki, 
kaszy, chleba, soli, nafty, słoniny, ty toniu , bu tów, płótna, perkalu , 
rzemieni, żelaza, igieł i nici, tudzież wyrobów miejscowych, cie
szących się znacznym p o p y t e m , j a k o t o : robót tokarsk ich , szew
skich, snycerskich, bednarskich , kowalskich i t. d. 

Kó łek rolniczych było z końcem r. 1892 825 w 1145 gmi-

1 „Kółka rolnicze w Galic3d", przez Jadwigę z Szczawińskich Dawd-
dowę. Odbitka z Głosu, Warszawa 1890. Sprawozdania z czynności Tow. 
kółek rolniczych. Sprawozdania zarządu głównego Tow. kółek rolniczych 
z odbytych lustracyj gospodarskich w gminach. „Przewodnik kółek rol
niczych". „Zadania kółek rolniczych w Galicyi", napisał Kazimierz Lange . 
Kraków 1881. 

ρ. Р. т. xxxix. 23 



332 LICHWA N A WSI W GALICYI. 

nach, z liczbą cz łonków 39.460, a dol iczywszy 6 cz łonków za ło
życieli i 316 członków wspierających, z ogólną liczbą cz łonków 
39.780; z końcem czerwca 1893 roku l iczba kółek doszła do 871 
w 1193 gminach, a cz łonków do 40.760. Sk lep ików pos iadały 
kółka blizko 600, a dwa z n ich : w Czernichowie („Bazar kółka ro l 
niczego") i T a r n o b r z e g u („Skład towarów kółek rolniczych") , uzy
skały w r. 1891 wpis do re jes t ru handlowego , j a k o towarzys twa 
z ograniczoną poręką (odpowiedzialność j ednokro tna ) . Szczególnie 
pomyś lnym w rozwoju sklepików chrześci jańskich był rok 1892. 
Obrót w sklepikach wynosi ł od 1000 do 40.000 złr., a kap i ta ł 
włożony obracał się do 80 razy rocznie. Niektóre kó łka , posia
dające większą ilość członków lub obejmujące większą przestrzeń,, 
u t rzymują równocześnie po dwa a n a w e t więcej sklepików. Skle
piki w p o w i a t a c h : bialskim, jas ie lskim i mieleckim rozwijają się 
ba rdzo pomyśln ie ; to samo m a miejsce wogóle tam, gdzie kółka 
zostają pod k ie rownic twem powia towych zarządów, k tórych by ło 
ogółem 27. Na tomias t w powiatach: szczerzeckim, j aworowskim, 
l imanowskim i podhajeckim sklepiki wiejskie nie m o g ł y w r. 1891 
wy t r zymać konkurency i z k ramarzami nieuczciwymi, dos tarcza
jącymi na jgorszego towaru po cenach niższych 1. W roku 1892. 
sprowadzi ły kó łka rolnicze ogółem za sumę 14.699 złr. nasion 
pod zasiewy tudzież maszyn i narzędzi ro ln i czych , częścią za 
poś redn ic twem zarządu g łównego , częścią zarządu powiatowego-
w Krakowie . Od czasu pows tan ia kółek rolniczych naby l i w t en 
sposób ich członkowie nasion i narzędzi rolniczych za 100.514 
złr. 10 ct. Na własną rękę po koniec r. 1892 sprowadzi ły kó łka 
rolnicze sz tucznych nawozów za 111.200 złr. wedle wskazówek 
fachowych, udzie lonych przez zarząd główny. 

W o g ó l e ludność mieszkająca na ws i , a t rudniąca się ku-
piec twem, rozpoczęła wszędzie przeciw kó łkom pomiędzy ludem 
włościańskim szaloną agi tacyę, k tó ra w rezultacie osłabić musiała 
znacznie działalność sklepików wiejskich, sku tk iem czego kółka 
rolnicze rzadko dotąd i n iedos ta tecznie zajmowały się p r z e p r o -

1 Nr. 17 czasopisma Związek ex 1891. 
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wadzen iem reorganizacyi mie jscowych (gminnych) kas pożycz
kowych, zak ładaniem n o w y c h lub udzielaniem pożyczek b e z p r o 
cen towych ro ln ikom n a zakupno nasion, co również wed ług sta
t u tu na leży do zadań kółek. 

Narodna Torhowla j e s t na jwiększem w kraju naszym towa
r zys twem spożywczem. Pos i ada ono oprócz m a g a z y n u cen t ra lnego 
we L w o w i e , filie z własnemi sklepami w 10 mie j scowośc iach : 
S tan i s ł awowie , P r z e m y ś l u , T a r n o p o l u , D r o h o b y c z u , Kołomyi , 
Stryju, Śnia tynie , Samborze , R o h a t y n i e i Brodach , tudzież skle
p ików wiejskich (hramnyć) 314. Zapas towarów rep rezen towa ł 
z końcem roku 1891, wed ług i n w e n t a r z a , war tość 163.705 złr., 
a suma obro tu kasowego wynosi ła w ca łym interesie około 
milion złr. w. a. 

Nad to istnieje w La t aczu od r. 1890 s towarzyszenie spo
żywcze Narodnyj Вагаг, a w Sanoku istniało dawniej t ak ież 
s towarzyszen ie : Ohruźnaja narodnaja torhowla, obecnie znajdujące 
się w l ikwidacyi. 

Sejm kra jowy uchwali ł na dniu 27 l i s topada 1890 fundusz 
pożyczkowy dla wspierania działalności handlowo-przemys łowej 
kółek rolniczych w kwocie 15.000 z ł r . 1 , a z funduszu t ego adzieli ł 
W y d z i a ł k ra jowy na wniosek zarządu g łównego kółek pożyczki 
w wysokości od 100—500 złr. ogółem 16-tu sklepikom w łącznej 
kwocie 4650 złr. 

Tymczasem z p rywatne j in icya tywy zawiązał się w K r a 
kowie „Związek hand lowy kółek rolniczych", k tó ry pos tawi ł 
sobie za zadanie zachęcać do zakładania sk lepików wiejskich 
i u ła twiać ich p o w s t a w a n i e , is tniejące zaś sklepiki rozszerzać 
i popierać . W tym celu „Związek h a n d l o w y " sprowadza większe 
p a r t y e t o w a r ó w do cen t ra lnego składu, sprzedaje t a k o w e sklepi
kom wiejskim po cenach na jumiarkowańszych , niemniej zaś sku
puje od włościan po właściwych cenach w y t w o r y miejscowe, 
sp rzedawane dotąd zby t tanio hand la rzom wiejskim, tern samem 

1 Por . Sprawozdanie Wydzia łu krajowego za czas od 1 lipca 18У0 do 
1 października 1891, str. 67. 

23* 
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zaś zbliża na wszystkich polach p r o d u c e n t a do konsumen ta , 
niwecząc przez to dotychczasową zależność od pośredn ików, 
dyktu jących ceny wygórowane . 

Na os ta tn iem wa lnem zgromadzen iu kółek rolniczych, od
b y t e m w Krakowie , u z n a n y zosta ł w dniu 5 l ipca 1893 r o k u 
„Związek hand lowy" za i n s ty tucyę cent ra lną dla sk lepików wie j 
skich Galicyi zachodniej , a za razem uchwalono dążyć do za ło
żenia podobne j ins ty tucyi we Lwowie . 

(Dok. nast.) . 

Dr. Leopold Caro. 



BAŚNIE I FAŁSZE W HISTORYI. 
(Ciąg dalszy). 

P r z e d k i lkunas tu l a ty ogłosił j ak i ś B e r g e n r o t h w znanem 
czasopiśmie h i s to rycznem i , iż K a r o l V. kazał swą m a t k ę wziąć 
na t o r tu ry . N a szczęście owo ok ropne odkrycie po lega na złem 
zrozumieniu h iszpańskich s łów: dar la merda, co znaczy „puścić 
cugle" , za tem cesarz każe dać wszelką możliwą wolność swej 
obłąkanej matce . Śmierć j e j w r. 1555, wedle P h i l i p p s o n a 2 , spo
t ęgowała melanchol i jne usposobienie Karo la . Sk łada więc w na
s t ępnym roku ko ronę i szuka spokoju w zaciszy klasztoru San 
Yuste . Nie wiódł t a m wcale j e d n a k życia zakonnego ; miał swój 
dwór dość l iczny, in teresował się żywo polityką. No quiero ser 
frayle (nie chcę być mnichem), powta rza ł p rzy każde j sposobności . 
Inscenizowane zaś przez cesarza egzekwie za życia, są bajką 
puszczoną w obieg, j a k ty le i nnych o Karo lu V., przez szkoc
kiego dziejopisarza Rober t sona . 

Z wojny t rzydzies tole tnie j wspominamy rozpowszechnione 
podanie o bohaterskie j śmierci burmis t rza Deiml inga i 400 mie
szczan pforzheimskich w bi twie pod Wimpfen r. 1622. Źródłem 
tej wieści j e s t p ismo j e d n e g o z p o t o m k ó w owego burmis t rza w 166 
la t po fakcie publ ikowane . Z p o w o d u dwóchset le tn ie j rocznicy 
t e g o wypadku , przeds ięwzię te badan ia okazały, że Deiml ing wcale 

1 Sybels Zeitschrift, 1868, zeszyt 4. 
2 F la thes , Allgemeine Weltgeschichte, 46. Lief., str. 212. 
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nie był burmis t rzem w Pforzheim, że j eszcze 1635 r. 20 lu tego , 
wedle me t ryk , urodzi ło mu się os ta tn ie dziecko, że sam umar ł 
na zarazę w t y m ż e roku, że mieszczanie t ego mias ta nie zostal i 
w bitwie w p ien wycięci , że j ak i ś inny oddział wojska markgra fa 
J e r z e g o F r y d e r y k a , t. zw. b ia ły reg iment , broni ł się zaciekle do 
os ta tn iego tchu. — Zburzen ie Magdeburga , 200 la t p r zyp i sywane 
Ti l ly 'emu, by ło dziełem szwedzkiego k o m e n d a n t a i n i ek tó rych 
mieszczan magdebur sk i ch , k tó rzy nie chcieli , b y wa rown ia p ro 
t e s t a n t y z m u stała się p u n k t e m oparc ia dla wojsk ligi b — Szcze
gólniejszą sympa tyą cieszy się po dziś dzień jeszcze w p r o t e 
s tanckich sferach Glustaw Adolf, j ako boha t e r i ob rońca p r o 
t e s t an tyzmu. Znany Gustav-Adolph-Verein, mający p r o p a g a n d ę 
p ro t e s t an tyzmu n a celu, j e s t wyrazem tego śmiesznego p i e tyzmu 
dla króla szwedzkiego. Z n a k o m i t y j e g o b iograf Droysen , wykaza ł 
j a sno , że „mo tywa pol i tycznej na tu ry , żądza zdobyczy na morzu 
Ba ł tyck iem i chęć włożenia ko rony cesarskiej na swą skroń, 
pchnę ły t ego nowoży tnego Aleksandra do wo jny z cesars twem. 
Rel igi jne względy dopiero w t e d y w m o w a c h i p rok lamacyach 
podnosi ł , gdy zauważy ł og romne wrażenie , j aką t a szczęśliwie 
p rzeprowadzona rola wywołać m o g ł a " 2 . 

Podobn ie i b o h a t e r z y wojen szląskich, F r y d e r y k I I . i Marya 
Te re sa , są p rzedmio tem l icznych d y k t e r y j e k , gawęd i baśni . 
O F r y d e r y k u I I . istnieje cały cykl podań i a n e g d o t całkiem lub 
w części skomponowanych . Najwięcej z n a n y m epizodem z życ ia 
Maryi Teresy j e s t chwila, k iedy zewsząd przez nieprzyjaciół uci
śniona dziedziczka habsbursk ich posiadłości chroni się do P re sz -
b u r g a i t u z ma łym synkiem na ręku, prosi s t any węgiersk ie 
o pomoc . "Wtedy nieszczęściem i pięknością młodej władczyni 
wzruszeni i je j p rzemową po rwan i W ę g r z y , mieli z zapa łem nie 
do opisania oświadczyć swą go towość do walki z n a n y m wy
krzykn ik iem: Moriamur pro rege nostro Maria Theresia. Scena t a 
niezmiernie malownicza, by ł a też u lub ionym przedmio tem dla 
malarzy . W rzeczywistości j e d n a k nie mogła królowa węgie rska 

1 Banke, Geschichte Wattensteins, 1872. in. Aufl. Str . 148 i 149. 
2 Droysen, Gustav Adolph. Leipzig 1869/70. 
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przeds tawić się z ma łym nas tępcą tronu, ani m a g n a t o m 7 wrze
śnia, ani obu I zbom 11 września , g d y ż królewicz dopiero 21 wrze
śn ia p rzyby ł do P reszburga . N a d t o zg romadzen i posłowie odpo
wiedzieli na łacińską p rzemowę królowej : Vítam nostrani et sangui-
пет conseeramus. Słowa zaś : Moriamur i zwykłe przeds tawienie 
tej chwil i , zdaje się, pochodzą z j ak i egoś romansu . Osławiony 
zaś list Maryi Teresy do me t re sy L u d w i k a XV., mark izy P o m 
padour , rozpoczynający się od s łów: ma chère cousine i cała ko

re spondeneya m iędzy nimi j e s t fabrykacyą znowu F r y d e r y k a 
Wie lk iego , k tó remu chodziło o skompromi towan ie dworu ce
sarskiego i f rancuskiego ' ; faktem j e s t , że ty lko minis ter cesa
rzowej , Kauni tz , napisał do P o m p a d o u r list pe łen czołobitności 
i pochlebs tw, b y ten w p ł y w o w y czynnik pozyskać dla p rzymie
rza an typrusk iego . Znane również j e s t opowiadanie , że cesarzowa 
podpisała dokument , dotyczący p ie rwszego rozbioru Polski , temi 
s łowy : „Placet, ponieważ ty lu i t ak wielkich ludzi t ego chce, lecz 
kiedyś po mej śmierci dowiedzą się , co z t ego wynikn ie" . B y ć 
może , że Marya Teresa t a k myśla ła i t ak czuła, dowodów na to 
n ie pos iadamy, j a k i na to , że miała łzy nad rozb iorem Polski 
wylewać. 

P rzesadn ie b y w a p rzeds t awiany zapa ł , j ak i ogarnąć miał 
ludność pruską w walce o n iepodległość z Napoleonem. D o b r o 
wolne składki pa t ryo tyezne , j ak ie miały głównie dos tarczyć środ
ków do wojny, wynosi ły w p ie rwszych 3 miesiącach r. 1813 
niecałe 100..000 t a l a r ó w 2 ; co zaś do ochotników, to każdy zda tny 
do b r o n i , musiał iść do b o j u , na j e g o zapał nie czekano. 
Os ta tn ia b i twa z k rwawego d rama tu Napoleońskiego, b i twa pod 
W a t e r l o o lub Bel le All iance, nie o t rzymała tej ostatniej nazwy od 
połączenia się wojsk pruskich z angielskiemi, lecz od n a z w y fol
wa rku w pobl iżu placu b i twy. Podz iwiane słowa j ene ra ł a Cam-
bronne podczas walki : La garde meurt, et ne se rend pas, okazały 
się wobec k ry tyk i n ieprawdz iwemi , a lbowiem C a m b r o n n e nie 

1 Geschichtslügen, str . 5 /3 . 
2 Eugen R ich te r , Das preussische Staatsschuldenwesen, Breslau 18ö9, 

s t r . 29. 
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zginął, i sam się poddał . W y n a l a z c ą t ych słów był dziennikarz; 
R o u g e m o n t b Że l egenda i w na jnowszych czasach się tworzy , 
świadczy wersya o g b u r o w a t e m zachowaniu się ambasadora fran
cuskiego, barona B e n e d e t t i , wobec króla Wi lhe lma I . , wersya. 
z taką lubością powta rzana przez niemieckich pisarzy, w k tó re j 
j e d n a k n iema ani źdźbła p rawdy . Benede t t i spełnił swój obo
wiązek , przedstawiając kró lowi p rowokacy jne żądania swego 
rządu. W nich by ł powód do wojny, nie w osobis tem zachowa
niu się ambasadora , k t ó r e by ło na j taktownie jsze w świecie, j a k 
opowiada b iograf Wi lhe lma I. 2 . O ile żelazny kanclerz p rzez 
zmiany w depeszy e m s k i e j z robione przyczyni ł się do wybu
chu wojny, t rudno wobec zdań sprzecznych dziś osądzić. — K o ń 
czymy dzieje niemieckie os ta tn iemi s łowy dwóch wielkich n i e 
mieckich mężów. C e t e miał umiera jąc z a w o ł a ć : „Więcej świa
t ł a " ; H e g e l zaś : „Z wszys tk ich uczniów j e d e n mnie ty lko zrozu
miał i t en mnie źle zrozumiał" 3 . 

Najdowcipniejszy z narodów, naród francuski, n a j b o g a t s z y 
m a reper toá r dowcipów h is to rycznych . Wcześn ie j też niż gdz ie 
indziej zabrano się tu do zbierania tych anegdotek , k ł a m s t w 
i fałszów his torycznych. F o u r n i e r w dziełku: L'esprit dans l'histoire, 
i Ba r thé l émy w swych : Erreurs et mensonges historiques, zebra l i 
obfitą kolekcyę tej p lewy h is toryczne j . I t u się sprawdza ogó lne 
spostrzeżenie , że najciekawsze, najbarwniejsze epizody, fakta , 
orzeczenia, a n e g d o t y są zmyś lone lub p rzekręcone . 

Na cmentarzu paryskim, Père la Chaise, pokazują s ta ry g rób 
Abae la rda i He lo izy ; czułe pa ry zwykły wieńcami zdobić g robo
wiec francuskich Borneo i Jul i i . B y ć może, iż mogi ła p a r y s k a 
więcej j e s t au ten tyczna niż g rób rodz inny K a p u l e t ó w w W e r o n i e 
lub nasza mogi ła E s t e r k i , j e d n a k ż e podz iwiane i na ś l adowane 
l is ty miłosne Abae la rda i Heloizy, pows ta ły n iezawodnie po i c h 
śmierci. Najs tarszy rękopis ich, p r zechowywany w Troj 'es , sp isany 

1 Fournier , L'esprit dans l'histoire, str . 6. 
2 Oskar Meding, 91. Jahre in Glaube, Kampf и. Sieg, str. 64. 
3 Świadkowie zgonu ich, tych słów nie słyszeli, podsłuchał je atoli 

dowcip historyczny, który w ten sposób krótko lecz trafnie działalność 
tych ludzi charakteryzuje. 
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j e s t około 1284 г., t j . 100 lat po śmierci Helo izy a 120 lat po 
zgon ie Abae la rda . 

Dwie rzezie w średnich wiekach noszą nazwę nieszporów. 
Nieszpory sycylijskie z dnia 30 marca 1282 r. n a z w a n o tak, po
nieważ, j a k wiadomo, rzeź podczas n ieszporów się rozpoczęła. 
B y ł a ona dziełem p rzypadku więcej niż u k a r t o w a n e g o p lanu 
J a n a P rocydy , k tó ry wprawdz ie spiskował na rzecz domu Arra-
gońskiego , lecz nie miał ogólnej rzezi na celu. G w a ł t o w n y wy
buch nienawiści uc iskanych Sycyl i jczyków, zgo towa ł zgubę F r a n 
cuzom. W ślad za tem, j akko lwiek niesłusznie, nazwano i rzeź 
D u ń c z y k ó w w Angl i i , dokonaną z rozkazu anglosaskiego kró la 
E t h e l r e d a I I . r. 1002, również n ieszporami . 

Dz iwne zjawisko dziejowe, j a k i e m je s t wystąpienie J o a n n y 
d'Arc, było i j e s t p r zedmio tem l icznych badań i na jsprzecznie j -
szych sądów. P i ę k n a pos tać oswobodziciełki F raney i , szczególnie 
w poezyi doznała spaczenia. J u ż Szekspir w swym H e n r y k u IV., 
nie rozumiejąc wcale dzie jowego znaczenia tej pos tac i , skoszla-
wił j e j charakter , sfałszował j e j h is toryę. W niecny iście sposób 
obryzga ł b ło tem cześć dziewiczej J o a n n y , je j własny ziomek W o l t e r 
w s wem cynicznem dziele: La pucelle ď Orleans. Szyl lera zaś 
przeds tawienie j e s t całkiem fantas tyczne , a j akko lwiek m a być 
apoteozą „Dziewicy Orleańskie j" , czyn i , wedle słów je j francu
skiego biografa ', u jmę rzeczywis te j J o a n n i e d 'Arc. Chcąc zrobić 
z niej b o h a t e r k ę romantyczną , p o e t a n a p r a w d ę zrobił lunatyczkę , 
zauważyła trafnie k ry tyka . P o s t a ć Dziewicy Orleańskiej , zdaniem 
naszem, pozos tan ie na zawsze zagadką dla racyona l i s tycznego 
po jmowania his toryi . Nazwę je j d 'Arc wywodzą od miejscowości 
Arc w dawniejszej ziemi Barrois , skąd je j dziadek pochodzi ł a nie 
ona; jej miejscem urodzenia jes t , j a k wiadomo, wioska D o m r é m y 
nad Mozą. 

Że L u d w i k X I . nie był aniołem, to fakt. P o d s t ę p e m i gwał
t em łamał samodzielność i samowolę po tężnych wasali . Dla zbu
dowania jednol i te j monarchi i nie żałował krwi możnych i opor
nych , j e d n a k ż e owe s t raszne okruc ieńs twa , j ak iemi się miał 

1 Wallon, Jeanne d'Arc. Par is . 2 éd. 1S76. 
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sp lamić , w przeważne j części są zmyś lone . P r a w d ą n p . jes t , że 
kazał księcia N e m o u r s stracić, bajką atoli, że kazał dzieciom j e g o 
klęczeć pod szafotem, by j e k r e w ojcowska z b r y z g a ł a . — R y c e r 
ski F ranc i szek I. miał po s t raconej b i twie pod Pawią r. 1525 
i dos tawszy się do niewoli, do m a t k i swej list napisać , zawierający 
ty lko te s łowa: „ W s z y s t k o s t racone prócz h o n o r u " . W rzeczy
wistości l ist t en nie był ani t ak lakoniczny, ani taki rycerski . 
P ie rwszy t ę lakoniczną formę l istu podaje , wedle Fourn ie r ' a , 
h iszpański b iograf K a r o l a V., An ton io de V e r a 1 , pisząc: Madama, 
toto se ha perdido sino es la honra. G d y za zgodą króla francu
skiego Ka ro l V. przez F r a n c y ę do Nider landów prze jeżdżał 
i w P a r y ż u by ł oczekiwany, miał F ranc i szek I. u j rzeć swego 
błazna, Tr iboule ta , p iszącego coś w kącie. Na py tan ie , coby robił , 
miał b łazen odpowiedzieć , że zapisuje do swego ka lendarza bła
znów nazwisko cesarza , pon ieważ sam się w moc króla wydaje . 
„A jeżeli go puszczę?" — miał się król zapy tać . „ W t e d y , miał 
b łazen odpowiedzieć, j e g o nazwisko wykreś lę a twoje n a j e g o 
miejscu zapiszę" . C h a r a k t e r y s t y c z n a anegdo tka t a j e s t n i ep raw
dziwa, gdyż Tr iboule t by ł r zeczywis tym b ł a z n e m , za tem z b y t 
g łupim na t ak dowcipną odpowiedź , powtó re od pięciu la t spo
czywał w grobie , gdy K a r o l V. w r. 1540 przez F r a n c y ę podró
żował. 

Często d robne wypadk i w rzeczywistości , w czasach rozbu
dzonych namię tnośc i , p rzeds t awiane bywają w na jpo tworn ie j szych 
barwach . Tak, k rwawą bó jkę między orszakiem księcia F ranc i szka 
Guise a kalwinami z dnia 1 m a r c a r. 1562, j e d e n z wielu p o w o 
dów do wojen rel igi jnych we Francy i , nap ię tnowano przesadnie 
j a k o rzeź w Vassy 2 . T a k samo starcie między Angl ikami i A m e 
rykanami z dnia 5 l ipca 1770 r. w Bostonie , w k tó rem ty lko 
t rzech ludzi zginęło, osławiono j a k o „mordy b o s t o ń s k i e " . — R z e 
czywistą rzezią by ła t. zw. „Noc św. Bar t łomie ja" w P a r y ż u 
r. 1572; j e d n a k ż e w opisach t ego w y p a d k u ty le j e s t n ieprawdy, 
tyle przesady, j a k to wykaza l i : R a n k e , B a u m g a r t e n 3 , H a g e n b a c h , 

1 Vida y hechos de Carlos V., s t r . 123. 
2 Schmidt, Geschichte v. Frankreich, n i . 57. 
3 Vor der Bartholomäusnacht. S t rassburg 1882. 
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JBaur, sami p ro tes t anccy pisarze, że z wielką ostrożnością należy 
j e p rzy jmować . P rzedewszys tk i em zupełnie b ł ędnem j e s t mn ie 
manie, j a k o b y m o t y w y religijne, a nie pol i tyczne i egois tyczne, 
by ły p rzyczyną tej zbrodni . Sprawczynią j e j by ł a K a t a r z y n a 
Medici, k tórą nuncyusz papieski w P a r y ż u posądza, że nawe t 
w B o g a nie wierzy '. H u g o n o c c y pisarze i a r tyśc i nie omieszkali 
całego wydarzen ia ubarwić wytworami własnej wyobraźn i , a t en 
dencyjne przeds tawienia t ak iego d 'Aubigné, L a n g u e t a , B r a n t ó m a 
znajdują i po dziś dzień jeszcze wiarę w pewnych, sferach, w k tó 
rych in teres ie leży p o d o b n e baśnie rozpowszechniać . Między 
innemi miał Ka ro l I X . ze swego okna w L u w r z e do h u g o n o t ó w 
s t rze lać ; t ak twierdzą współcześni : Bran tôme , d 'Aub igné ; obraz 
współczesnego malarza Dubois z Amiens przeds tawia tę scenę, 
a k o m u n a pa ryska uchwala 20 paźdz ie rn ika 1793 r. „wystawić 
pręgierz n a tern miejscu, z k tó r ego Ka ro l I X . s trzelał do ludu 
swego" . Żaden j e d n a k z t ych sp rawozdawców nie by ł w t e d y w P a 
ryżu. K a r o l nie móg ł z L u w r u s trzelać przez Sekwanę , gdyż 
odległość za daleka, a odpowiednia część L u w r u dopiero 20 la t 
po „Nocy św. Bar t łomie ja" zbudowaną została. Zresztą król zna j 
dował się w na jwiększym niepokoju, i żałował że przys ta ł na 
t en zamach. Nieprawdą za t em jes t , j a k o b y Karo l wysłał do gu
be rna to rów rozkazy mordowan ia hugono tów. Przec iwnie , wedle 
świadec twa p r o t e s t a n t a S c h m i d t a 2 , nakaza ł wszędzie pokój za
chować. Jeże l i mimo to przyszło na prowincyi do mordów, to 
w tych mie j scach , gdzie hugonoc i poprzednio gwa ł tów się do
puścili, j a k : w Orleanie, Lyon ie i Rouen . Tu więc mot łoch mści 
się za k r z y w d y doznane . W Nimes np . b iskup J a n H e n n u y e r 
ujął się energicznie za hugono tami , j akko lwiek tu właśnie przed 
n i e d a w n y m czasem dali się oni ka to l ikom straszliwie we znaki . 
P rzesadne l iczby z a m o r d o w a n y c h redukuje najlepiej mar ty ro lo 
g i u m kalwińskie z r. 1582 na 1000 ofiar; w szczegółowym obra
chunku wylicza właściwie ty lko 468 z a m o r d o w a n y c h , z t ych 
t y l k o 152 wymienia po nazwisku. W całej Franeyi . wedle Cimber 'a 

1 Vor der Bartholomäusnacht, s t r . 32. 
2 Geschichte Frankreichs, in. Str. 143, przyp. 2. 
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i Dan jou 1, zginęło około 2000 kalwinów, wedle P a p y r e Masson, 
biografa Karo la I X . 2 , około 10.000. W R z y m i e uważano myln ie 
wypadek ten za os ta teczne zwycięs two zagrożonego przez ka l -
winizm Kościoła we F rancy i . Stąd owe Te Deum i meda l z wi 
zerunkiem klęski h u g o n o t ó w i nap i sem w o toku : Strages Hugono-
torum. Nieinaczej pos tępowal i w p o d o b n é m położeniu protes tanci . 

H e n r y k IV. miał, wjeżdżając do P a r y ż a , powiedz ieć , ż e 
Paryż , czy ko rona , war t a j e s t mszy, motywując tem swą zmianę 
wyznania . W rzeczywistości powiedzia ł Rośny , ks. Sully, na py 
tanie króla, dlaczego z n im nie idzie na m s z ę : Sire, Sire, la cou
ronne vaut bien une messe. S łynny p lan H e n r y k a chrześcijańskiej 
rzeczypospol i te j j e s t p łodem fantazyi Sully 'ego, k t ó r e g o pamię t 
niki wogóle są źródłem ba rdzo wątpliwej wartości , j a k to R a n k e , 
Phi l ippson i R i t t e r 3 wykazal i . — C h a r a k t e r y s t y c z n y m wyrazem rzą
dów L u d w i k a X I V . j e s t os ławione: L'Etat c'est moi. Słów tych 
j e d n a k L u d w i k sam nie powiedział , p rzyna jmnie j nie w owej 
chwili , j a k m u powszechnie przypisują, k iedy w 17 roku życia, 
miał , wpadłszy w ubran iu myśl iwskiem do p a r l a m e n t u , zakazać 
t emuż k ry tykowan ia królewskich rozkazów. Cała ta wieść, zaczer
pn ię ta z W o l t e r a Siècle de Louis XIV., j e s t anegdo tką n iczem nie 
potwierdzoną. W ins t rukcyi dla kró lewskiego w n u k a ks. Bu rgun -
dyi, z rozkazu kró lewskiego wiele la t później napisanej , c zy t amy 
na pierwszej zaraz s t ronie : La nation ne fait pas corps en France: 
elle réside tout entière dans la personne du год. Bossue t zaś mówiąc 
o Ludwiku , powiada : tout l'Etat est en lui. Ъ t ych dwóch u s t ę p ó w 
wysnuto cha rak te rys tyczny frazes „króla s łońca" 4 . Znane również 
słowa L u d w i k a X I V . : Il n'y a plus dc Pyrénées, wypowiedz iane 
r zekomo w chwili, g d y wysyła ł w n u k a swego Fi l ipa do Hiszpanii , 
nie polegają na prawdzie . W rzeczywistości powiedzia ł p rzy tej" 
sposobności h iszpański ambasador : que ce voyage devenoit aisé et 
que présentement les Pyrénées étoient fondues. 

1 Le Reveille, Matin des Français w Archives curieuses de l'histoire de 
France, í. Ser. vu. 533. 

2 Schmidt, H I . Ш>. 
:! Lie Memoiren Sully's und der yrosse Plan Heinrichs des IV. 
4 Bent, Short sayings of great men. Boston 1882. 
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Lis ty fałszowane czy p r awdz iwe , w historyi odgrywały 
wielką rolę, że wspomnimy ty lko podrob ione listy kase tkowe 
Maryi Stuar t . Szczególniejszego rozgłosu nabrały, j a k o pamflet 
przeciw J e z u i t o m , Pasca la Lettres provinciales. Między innemi 
twierdzi to, z in icya tywy Arnaulda , naczelnika Jansen i s tów, na
p i sane dzieło, że Jezuic i od począ tku swego is tnienia j ednog ło 
śnie i po wszys tk ich kra jach uczyli , że symonia , b luźniers two, 
k rzywoprzys ięs two, rozpusta , zabójs two, kradzież, ojcobójstwo, 
samobójs two, kró lobójs two są dozwolone, jeżel i służą do celu. 
W o b e c t ego nie dziw, że i t ak i Bayle , k tó rego n ik t chyba o sym-
p a t y ę dla Jezu i tów nie posądzi, nazywa w swym Dictionnaire t e 
l is ty: „przechodzącą wszelkie granice niesprawiedliwością, wst rę t -
n e m i oszczers twami i han iebnemi k łamstwami" . W o l t e r zaś w Siècle 
de Louis XIV. z w i e j e n ieśmier te lnemi k łamstwami . „Autorowi, do
daje on. chodziło nie o słuszność, lecz o zabawien ie ludu" . A j e 
dnak te nieśmier te lne k łamstwa i dziś jeszcze bywają nawe t u nas 
rozpowszechniane . 

F r a n c y a j e s t ojczyzną rewolucyi i bun tów; ruchliwość i po -
pędl iwość właściwa ce l tyckiemu szczepowi, zdaje się b y ć t ego 
przyczyną. Nigdzie też n iema ty le różnych nazw na naj rozmai t 
sze rebelie i ich naczeln ików. J u ż za czasów Dyok lecyana 
z n a n y j e s t b u n t chłopski w G-allii pod nazwą rebellio Bagandica. 
Więce j znany j e s t b u n t ch łopów z r. 1368, zwany Jacquerie, od 
przezwiska ch łopów: Jacques Bonhomme (głupi Kuba) . Bun townicy 
pa ryscy z r. 1382 noszą od młota ołowianego, j ak im się w walce 
posługiwali , nazwę Maillotins lub Maillets. Podobne j broni, t j . że
lazem oku tych kijów, używa mot łoch parysk i 5 października 
1789 г., g d y gwa ł t em uwozi rodz inę królewską z Wersa lu do 
Pa ryża . Cabochiens nazwano r ebe l an tów parysk ich z r. 1413 od 
caboche, to znaczy łeb. Biała m y c k a by ła ich odznaką, k tórą t ak samo 
król musiał przywdziać , j a k ki lka wieków później L u d w ik X V I . 
j akobińską myckę czerwoną. Pows tan ie niezadowolonej sz lachty 
przeciw Karo lowi VI I . z r. 1440 zwie się Praguerie, co stoi 
w związku niewątpliwie z P r a g ą , ogniskiem roz ruchów husyc-
kich. Ligueurs zwali się specyalnie członkowie l igi , za H e n r y k a 
I I I i IV. przeciw hugono tom. P o d nazwą Frondeurs, t j . ciska-
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jacy kamien iami , znani są rokoszanie z czasów Mazarina. N a z w y 
tej pows tan ie przypisują dowcipowi j ak iegoś Bachaumont , k t ó r y 
miał oświadczyć, iż książę Orleański t ak samo z pa r l amen tem nie 
przyjdz ie do ładu, j a k pol icya z ul icznikami parysk imi , ciskają-
C3 7 mi się nawzajem kamieniami i zwanymi d la tego Frondeurs. 
W e d l e i n n y c h , p o r ó w n y w a n o wycieczki przeciw pa r ty i dwor
skiej, zwanej Makarius, z ciskaniem kamieni . N a z w a t a s zybko 
w ustach ludu nabra ła dobrego znaczenia i oznaczała „dzie lnego 
męża" . P o d o b n i e i nasi rokoszanie, j a k Radziejowski , Lubomi r 
ski i i n n i , dla swej opozycyi przeciw kró lowi zażywal i dobrej 
s ławy. 

Począ tk iem wielkiej rewolucyi by ło zdobycie Bastyl i i 14-go 
l ipca 1789 r. W y p a d e k ten obchodzi corocznie dzisiejsza R z e c z 
pospol i ta j a k o urodziny swej wolności , j a k o chwi lę , w które j 
na ród otrząsł się z więzów abso lu tyzmu i j a r z m a tyrani i . W r z e 
czywistości by ł to w y b r y k mot łochu , splamiony krwią niewin
nego k o m e n d a n t a i oficerów. O boha te r s twie p r zy t em m o w y b y ć 
nie może, gdyż wobec bezradnośc i za łogi polegało ono na prze
cięciu łańcuchów mos tu zwodzonego . Oswobodzono p rzy tem 
siedmiu więźniów, między nimi dwóch ob łąkanych i cz terech 
fałszerzy weksli . I taki czyn święci się u roczys tym obchodem 
n a r o d o w y m ! 

Najskutecznie jszym środkiem do szerzenia zasad równości 
i wolności i zamknięcia ust opozycyi była, j a k wiadomo, gilo
tyna . Gi lo tyny nie wjmalazł j e d n a k lekarz Gui l lo t in , ani n ie 
pad ł p ierwszy je j ofiarą, co mimowoli p r z y p o m i n a miedzianego 
wołu Pa la rysa . Gilotyną, zwaną „mannaja" , s t racono już w r. 1507 
dożę genueńskiego Demet ryusza Giust inianiego. Guillotin poleci ł 
znaną j u ż dawno maszynę w celu h u m a n i t a r n y m do t racenia 
zbrodniarzy, umar ł zaś spokojnie dopiero 26 maja 1814 r. 

Nie było może dynastyi , k tó r aby t ak upiększała swoje czyny 
i dzieła kosz tem p rawdy dziejowej, j a k dynas tya B o n a p a r t ó w . 
P ierwszy i Trzeci Napoleon zarówno, dla podniesienia swej sławy 
umyślnie fałszowali h is toryę i utworzyl i legendę, j a k a przez wię
cej niż połowę naszego wieku dodawała dz iwnego uroku napo-
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leońskiemu imieniu. Dziś dzieła Charrasa, Barn iego , Lanf rey ' a ' 
i Ta ine 'a wykaza ły dosadnie, j a k Napoleon I., a pod j e g o okiem 
Savary , ks. Rovigo , w swych pamię tn ikach na wyspie św. H e 
leny p i s a n y c h , dalej Thiers i Napo leon I I I . pracowal i nad le
gendą napoleońską. Między innemi miał się B o n a p a r t e wedle 
l e g e n d y dnia 15 sierpnia 1769 r. urodzić , wedle ak tów mias ta 
Pa ryża , zawierających j e g o k o n t r a k t ś lubny z Józefiną B e a u h a r -
nais, urodzi ł się 5 lu tego 1768 r. Napo leon chciał uchodzić za 
rodowi tego F r a n c u z a i d la tego da t ę swych urodzin kładzie p o 
okupacy i Korsyk i przez F r a n c y ę , dokonanej w drugiej połowie 
roku 1768. 

B o n a p a r t e nie p rzekroczy ł Alp wśród zamieci śnieżnej n a 
ogn i s tym r u m a k u , j a k to ob razy h is toryczne o.bstalowane p rzez 
niego przedstawiają, lecz wśród najpiękniejszej pogody na mule . 
po leconym m u przez przeora j ak iegoś klasztoru j a k o na jpewnie j 
szym. — Pod Arcóle nie prowadzi ł Bonapa r t e swych żołnierzy 
z sz tandarem w ręku wśród g r a d u kul na most , b y go zdobyć . 
By ł to Augerau , za k t ó r y m j e d n a k n ik t iść nie chciał. Najważ
niejszą chwilą w życiu B o n a p a r t e g o by ł zamach s tanu z 18 bru
maire (9 l is top. 1799 г.). Chodziło o rozwiązanie r ady pięciuset , 
obradującej w St. Cloud. B o n a p a r t e bynajmnie j nie okazał tej 
b rawury , j aką później rozgłosił . K i e d y reprezen tanc i n a r o d o w i 
wchodzącego j ene ra ła napadl i , t enże z p rzes t rachu omdlał, i ty lko 
energicznem wystąpieniem swego b ra t a Lucyana , k tóry go p rze 
bić groził , zmuszony, dokona ł zamachu. — W s z y s t k i e dokumen ty , 
j ak wykazu je Lanfrey, dotyczące b i twy pod Marengo , zostały 
z rozkazu N a p o l e o n a z a rch iwów usunię te i zastąpione opisem 
fantas tycznym, później z r edagowanym. P o d o b n i e i u rzędowe bu-
le tyny Napo leona są ź ród łem bardzo n i e p e w n e m , gdyż, j a k po 
wiada pan i de R e m u s a t w swych p a m i ę t n i k a c h 2 , lubi ł on do
da tkowo w swych sp rawozdan iach dla większego efektu r ó ż n e 
okoliczności zmyślać. Nie jednokro tn ie dowiadywal i się j e g o j e -
nerałowie z bu le tynów o swym udziale w b i t w a c h , j ak i ch nie 

1 Histoire de Napoléon. 
2 Paryż 1880. 
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staczali , i o swych mowach , k tó rych n igdy nie wypowiadal i . — 
Napoleon również nie powiedział : Grattez le Russe et vous trou
verez le Cosaqtie; słowa t e wyrzek ł książę -de L i g n e . S łynny 
z dowcipów by ł Tal leyrand, t en pod k a ż d y m rządem „możl iwy" 
kameleon po l i tyczny ; większa część tych koncep tów j e d n a k nie 
od n iego pochodzi , lecz krąży pod j e g o etykietą, j akko lwiek nie 
by ł ich au to rem b Szowinizm istnieje odkąd ludzie istnieją, o j 
cem chrzes tnym tego pojęcia j e d n a k był Scr ibe w swej komedy i 
le Soldat Laboureur, gdzie wys tępuje C h a u v i n , we te ran pe łen 
wspomnień z walk napo l eońsk i ch , marzący us tawicznie o t y c h 
boha te r sk ich zapasach i p ragnąc} 7 ich powro tu . 

Angl icy szczycą się, że mniej kłamią od innych narodów. 
B y ć może, że są więcej ma łomówni i d la tego nie mogą ty l e 
nakłamać, co gadat l iwi południowcy, to fakt j ednak , iż ze wszyst 
kich narodów żaden t ak oszukiwać i wyzysk iwać innych nie po 
trafi, j a k ci nowożytn i Fen icyan ie . S tąd też w dyplomacyi per
fide j e s t s ta łym epi te tem Albionu. Sami też Angl icy wedle s ta ro
dawnej recepty , danej przez Sir H e n r y W o l t o n a (1568—1639), 
określają swych dyp loma tów j a k o men sent abroad to lie for tlie 
benefit of their country, t j . ludzi wys łanych za granicę do k łamania 
dla dobra pańs twa . T o też ci p r a w d o m ó w n i wyspia rze posiadają 
nie mniej i nie więcej k łams tw i fałszów his torycznych, co inne 
narody. Pomija jąc całkiem legendarną pos tać króla Artusa, wspo
mnimy o niemniej s ławionym Alfredzie Wie lk im. Angl icy t a k 
skąpi zresztą w szafowaniu zaszczytnemi p rzydomkami , d la tego 
tylko, wedle Buckla 2 , anglosaskiego króla Wie lk im nazwal i , że 
t ak mało o nim wiedzieli i że j e m u , j a k L i k u r g o w i Spar tan ie , 
różne ins ty tucye p rzyp i sywa l i , k tó re dawno przed nim istniały. 
S łynny z wojen k rzyżowych Bysza rd Lwieserce o t rzymał dla 
swej gwał townośc i i chciwości od Sycyl i jczyków p r z y d o m e k 
„Lwa" , w przeciwieńs twie do ł agodnego F i l ipa A u g u s t a , k ró la 
francuskiego, zwanego „Agnus" . Dopie ro późniejsze pokolenia 
nazwały B y s z a r d a „Lwiem sercem". P i ękna opowieść o w ie rnym 

1 Buchmann, Geflügelte Worte. Lisicki, „Talleyrand", Przegląd Polski, 
marzec 1892 r. 

2 History of Civilization, и. 249. 
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j e g o pieśniarzu Blondelu de Nesie z Arras j e s t n ies te ty legendą 
pochodzenia francuskiego, powstałą dopiero w X I I I . w i e k u 1 . B r a t 
Rysza rda , J a n , zawdzięcza swój p r zydomek „Bez ziemi" ojcu, 
k tó ry m u p ie rwotn ie żadnej dzielnicy nie przydzie l i ł , później 
o t rzymał i od ojca i ocl b r a t a boga t e wyposażenie , mimo to 
pozosta ł zawsze „ J a n e m Bez ziemi". Na t y m ż e królu w y m u 
szona w r. 1215 przez b a r o n ó w Magna charta lïbertatum uchodzi 
po dziś dzień jeszcze za kamień węgie lny angielskiego kons ty-
tucyonal izmu, a j e d n a k sankcyę p rawną o t rzymał t e n ak t dopiero 
od E d w a r d a I. w r. 1297. Znaczenie , j ak ie mu pospolicie przy
pisują, że by ł roze jmem między koroną a na rodem, j e s t co na j 
mniej p rzesadne . Najważnie jszym u s t ę p e m tego ak tu j e s t rozdział 
X X I X . i brzmi w dosłownem t łumaczen iu j a k nas tępu je : „Żaden 
wolny człowiek nie m a b y ć c h w y t a n y i więziony, swej posiadło
ści ziemskiej , swych wolności i zwyczai pozbawiony , nie ma być 
na ban icyę lub wygnan i e s k a z y w a n y ani w inny sposób gub iony ; 
nie chcemy go sądzić lub zasądzać, j a k ty lko wyrokiem pra
wnym lub wedle p raw kra jowych ; n i k o m u nie chcemy p raw i spra
wiedliwości sprzedawać, odmawiać lub zwlekać" . J a k k o l w i e k 
pięknie brzmią te przyrzeczenia — p o d o b n y c h nie b rak w tym 
samym czasie i u nas 2 — to j e d n a k despotyczne rządy nas tęp 
ców J a n a po wiek X V I I . s tanowczo nie pozwalają u p a t r y w a ć 
w „Wielkiej karc ie" pa l l adyum wolności angielskiej . W każdym 
razie w akcie t ym nigdzie m o w y n iema o reprezen tacy i naro
dowej i o przywileju tejże uchwalania poda tków i t. d . 3 . 

Z n a n y z Szekspi ra król angielski Rysza rd I I I . nie by ł 
t ak im po tworem, j ak im go w stronniczej swej historyi , pisanej 
z polecenia Henryka^VIL , g łównego przeciwnika Rysza rdowego , 
Sir Tomasz More, a za nim głównie poe t a uczynił . Nie był on 
ani t ak fizycznie upoś ledzonym ani moralnie p r z e w r o t n y m czło
wiekiem. Bajką jes t , j a k o b y b ra t a swego księcia Clarence kazał 
w beczce ma łmazy i utopio, to fakt j ednakże , że książę zginął 
w Towerze ta jemną śmiercią. Niektórzy , j a k Walpole , wątpią, 

1 Pauli , Geschichte v. England, m . 252. 
2 Ob. Kod. hat. Ъгак., t. ι, nr. 19, str. 27. 
3 Gneist, Englische Verfassungsgeschichte. Berlin 1882. Str. 253. 

р. р. т. xxxix. 24 
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czy Rysza rd kazał synów E d w a r d a udusić, a Baco wreszc ie 
wielbi go j a k o mądrego p r a w o d a w c ę , dbałego o dobro k r a j u 1 . 

Sp rawa Maryi S tua r t zby t j e s t obecnie g łośna , b y j ą do 
kładniej po t r zeba by ło poruszać . P o s t a ć ta, przez przeciwników, 
„ludzi na jgorszego rzędu, k łamców i oszustów, świętoszków kal
wińskich, wiecznie spiskujących, j a k Mor ton" , przez oszczerczych 
pamflecistów, j a k Buchanan", najniewinniej nap ię tnowana j a k o 
cudzołożnica i mężobójczyni , całe wieki za Mesalinę uchodząca — 
j a k o taką przeds tawia ją między innymi i nasz Słowacki — dziś 
wobec g run towne j k r y t y k i w coraz jaśnie jszem wys tępuje świe
t le ; coraz bardziej wychodz i na j a w , iż g łówną przyczyną jej , 
nieszczęścia i złej s ławy by ło je j p r z y w i ą z a n i e d o K o 
ś c i o ł a k a t o l i c k i e g o , by ły je j n iezaprzeczone p r a w a do 
t ronu angielskiego. Przyznają to n ie ty lko katol iccy pisarze, j a k 
C a r d a n u s 2 i M a r c o u r 3 , lecz i protes tanci , j a k B e k k e r 4 i Gerdes 5 . . 
"Wprawdzie w ostatniej chwili sp rawa ta znów się zaogni ła wsku
t ek publ ikowanej przez H e n d e r s o n a 6 deklaracyi Mor tona z 8 gru
dnia 1568 roku o sposobie wynalez ienia l istów szkatu łkowych, 
wprawdzie znów na tej pods tawie p ro tes t anccy pisarze, j a k For s t 7 , , 
oświadczają się za autentycznością t y c h l istów i winą Maryi,, 
j e d n a k ż e poważne a r g u m e n t a P h i l i p p s o n a 8 zbijają g run townie te 
wywody, zmierzające do rehabi l i tacyi E l żb i e ty i je j doradców, 
a niewinności nieszczęśliwej Maryi bronią z pomyś lnym s k u t k i e m 9 . 

Sp rawa au tors twa Szekspirowskiej poezyi n iepokoi dziś-
jeszcze świat l i teracki . A r g u m e n t y za au to r s twem lorda Bacona , 
przez imienniczkę filozofa, ekscent ryczną A m e r y k a n k ę Miss Delię 
Bacon, w r. 1856 podniesione, znalazły posłuch w poważniejszych, 

1 Timbr, Curiosities of History, i, str . 221 i 232. 
2 Historisches Jahrbuch, in . 1882. Str. 4 i9 . 
3 War Maria Stuart Gattenmörderin. Frankfur t 1882. 
4 M. S., Ľarnley, Both-well. Giessen 1881. 
5 Gesch. der Königin M. S. Gotha 1885. 
c Edinbourg Magazin. 1889. 
7 Sybels Histor. Zeüschr., LXVI, 241—270. 
ь Revue historique. 1891. T. X L V I , str. 161. 
9 Finkel, Kwartalnik historyczny. 1892. u. 451. 
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s fe rach , a sp rawa cała po dziś dzień nie j e s t os ta tecznie wy
jaśn iona . 

R e w o l u c y a angielska, podobn ie j a k francuska i każda zresztą, 
dała pochop do wytworzen ia się szeregu baśn i i fałszów. S łynny 
swego czasu memorya ł pod ty tu ł em ΐΐκών βασιλική (obraz królew

ski), w kilka dni po s t raceniu K a r o l a I. publ ikowany, uchodził 
długi czas za dzieło króla w więzieniu spisane. J u ż j e d n a k Mil ton 
wątpi ł o tem, dziś n ie u lega wątpl iwości , że au to rem j e g o był 
b iskup z Esce te r . D o s a d n e ba rdzo i d ras tyczne są n a z w y i p rze
zwiska z czasów wielkiej rewolucyi , j a k : okrągłe łby, kawa le ro 
wie, k lub cielęcej g łowy. T a k ż e i Bumpparliament do nich należy, 
co b łędnie p rze t łumaczono na pa r l amen t kad łubowy. Angielskie 
Bomp nie m a nic z Bumpf (kadłub) do czyn ien ia , lecz oznacza 
k u p e r e k , ogonek u p t a k a ; snadniej więc nazwać pa r l amen t t en 
poś ladkowym lub k u p e r k o w y m , j a k go też słusznie nazwali F r a n 
cuzi le croupion, przez co właśnie ostrze szyders twa wyraźn ie 
wys tępu je na j aw . 

Znane n a z w y Torysów i W h i g ó w powsta ły wsku tek bilu, 
wykluczającego kato l ickiego księcia York od t ronu, o.drzuconego 
j e d n a k przez izbę lordów. W nowo w y b r a n y m par lamencie wy
tworzy ły się dwa s t ronnic twa, p rzec iwników i zwolenników bilu. \ 
P ierwsi o t rzymal i wedle M a c a u l a y a 1 nazwę Tories, co oznacza 
rabus iów w I r landyi , a pochodzi od słowa toree (daj mi), ponie
waż S tuar towie schronili się czas pewien do bagn i s tych okolic I r 
landyi . Drug i obóz o t rzymał przezwisko Whigów od szkockiego 
wyrazu whey ( serwatka lub maślanka) . Maślańczarzami zwano 
bowiem fana tycznych chłopów w Szkocyi . W e d l e i n n y c h 2 ma w y 
raz ten pochodzić od nazwy miejscowości Whigganmoor w h r a b 
stwie Lancas te r . T u bowiem mieszkańcy, zwolennicy Cromwella, 
powsta l i w r. 1648 przeciw Szkotom, c iągnącym na pomoc K a 
rolowi I. i dopomogl i późnie jszemu p ro tek to rowi do zwycięs twa. 

Rozpowszechn iona ba rdzo j e s t anegdo ta , j a k o b y Newtona 
j a b ł k o spadające z drzewa naprowadzi ło na odkrycie s łynnego 

1 History of England, п. 
1 Schmitz Macaulay, Kommentar. 
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prawa grawitacyi . Wspó łcześn i nic о t em nie wspominają. Nie
wątpl iwie p isma K e p p l e r a lub Bou i l l auda , k tó re N e w t o n znał, 
a k tóre myśl t ę zawierały, „więcej mu p o m o g ł y do uzasadnien ia 
s łynnego prawa, niż cały worek jab łek , chociażby m u wszys tk ie 
r a z e m by ły na g łowę spadły" , powiada dowcipnie j e d e n z an
gielskich p isarzy b 

Podobn ie j a k z j ab łk i em Newtona ma się rzecz i z j a j em 
Kolumba . A n e g d o t k a ta zawdzięcza swe powstan ie h i szpańsk iemu 
przysłowiu, a p ie rwotn ie odnosiła się do Brunel leschi 'ego, zmar
łego w r. 1444. K o l u m b a boha t e r em je j zrobił dopiero Benzon i 
w swej Historia del Mondo Nuovo z r. 1 5 6 5 2 . 

A t u t e m z wielką p redy lekcyą w y g r y w a n y m przeciw K o 
ściołowi przez sfery an tykato l ick ie j e s t p roces Gal i leusza, po t ę 
p ionego w r. 1636 przez inkwizycyę za głoszenie i bronienie 
sys temu Kopern ikańsk iego . Że inkwizycya by ła w błędzie, nie 
j e s t dowodem przeciw nieomylności Kościo ła , bo t r ybuna ł in-
kwizycyjny ani kongregacya indeksu nie j e s t papieżem, a sp rawa 
Galileusza by ła kwestyą naukową, nie zaś wiary lub moralności . 
Że taką sp rawę wniesiono przed forum t eo log i czne , t ł umaczy 
się to t e m , że upa t rywano związek między nią a t ek s t em P i 
sma św., miano zaś w p ro te s t an tyzmie odstraszający przykład 
dowolnego t łumaczenia Biblii . P rzekonywa jących zaś dowodów 
na obronę Kopern ikańsk iego sys temu Galileusz nie dostarczył , 
dostarczył ich dopiero N e w t o n n a pods tawie pomiarów geode-
tycznych P ica rda . Ówczesny świat naukowy, hołdujący bezwzglę
dnie Arys to te lesowej fizyce, najwięksi uczeni : Descar tes , Baco 
Weru lamsk i , Tycho de Brahe , oświadczyli się przeciw systemowi, 
k tó ry Arys to te lesowi k łam zadawał . Ostatni n a w e t nazwał twier
dzenia · wielkiego naszego z iomka deliria i paradoxa. J eże l i do 
t ego rozważym, iż Galileusz o t rzymał był tonsure i benef icyum 
z łaski U r b a n a VI I I . i n ierzete ln ie postępując, p rzed sądem za
przeczał , j a k o b y sys tem Kope rn ika uważał za prawdziwy, choć 

1 J)e Morgan, a budget of paradosies. Londyn 1872. 
2 Humbold, Kritische Untersuchungen über die historische Entwickelung 

der geographischen Kenntnisse von der neuen Welt. Tłum. Ideler. Berlin 1830. 
u, s t r . 394 



BAŚNIE I FAŁSZE W HISTORYI. 351 

t o z dzieł j ego j a sno wynikało l , a wreszcie, że w dziele swem : 
„ D y a l o g o dwócb największych sys temach" , pozwolił sobie zro
b ić wycieczki u k r y t e przeciw dobroczyńcy swemu papieżowi — 
zważywszy to wszys tko , w e r d y k t sędziów nie w y d a się n a m t ak 
niesprawiedl iwy. K a z a n o mu odwołać uroczyście błędy Kope rn i -
kańskie , co wobec k i lkakro tnego oświadczenia Galileusza pod
czas p rocesu , że sys tem P to l emeusza ma za prawdziwy, nie 
może być uważane za pogwałcenie sumienia. Uczyn i ł więc to 
spokojnie, nie tupając bynajmnie j nogą i nie dodając znanego 
E pur si muove. Głośny t en frazes pojawia się p ierwszy raz do
piero w r. 1789 w Dictionnaire historique, w y d a n y m w Caen, z do
da tk iem j e d n a k on prétend que cet. Współcześn i nic o t em nie wie
dzą, nie wiedzą również o t o r t u r ach , j ak iemi Galileusza miano 
dręczyć. Z a t r z y m a n o go ty lko kró tk i czas w więzieniu, obcho
dząc się p r zy t em z n im n a j ł a g o d n i e j 2 . Pos t ępowan ie takie z ge 
n ia lnym as t ronomem t łumaczy się duchem czasu i nie może być 
Kościołowi ka to l ickiemu za zbrodnię poczy tane , najmniej zaś 
przez p ro tes tan tów, gdyż Kepp le ra , gor l iwego lu teranina , t i ibing-
scy pas to rzy gorzej nagabywa l i niż Galileusza w Rzymie , K o 
pern ika zaś L u t e r po swojemu nazwał b ł aznem 3, a Melanchton 
system j e g o b ł a z e ń s t w e m 4 . K ł a m s t w e m wreszcie wie ru tnem jest , 
co n iek tó rzy twie rdzą , iż Giordana Bruno , zwolennika sys temu 
Kopern ika , skazano w r. 1600 w R z y m i e na stos dla j e g o as t ro
nomicznych poglądów. Giordano Bruno , zbiegły z k lasz toru D o 
min ikan in , był ateistą lub raczej pan te i s t a , wygłasza ł zasady 
grożące p r z e w r o t e m spo łecznym i d la tego przez inkwizycyę po 
tępiony, zginął j a k o n i epop rawny kacerz na stosie. Ty lko szo
winizm antyrel igi jny mógł t ak i emu człowiekowi stawić p o m n i k 
n iedawno t e m u w Rzymie . 

(Dok. nast .) . K K r o t o s k i . 

1 Pieralisi , Urbano VIII. e Galileo Galilei, p. 197. 
2 Wohlwill , Oer Inquisitionsprozess des Galileo Galilei. Berlin 1870. 

Str. 78. 
3 Tischreden, ed. Walch, Halle 1743. Str. 2260. 
4 Init. doctrinae physicae. Opp. t. XIII . , 217, edit. Bretschneider . 



WALKA SZKOŁY PAŃSTWOWEJ Z WYZNANIOWĄ 
W A M E R Y C E . 

Dolatują nas od nie jakiego czasu z za A t l a n t y k u spora
dyczne wieści, zwykle telegraficznie przesyłane, więc u ł amkowe , 
0 j ak ichś sporach toczących się w sprawie szkoły wyznaniowej 
n a w e t między katol ikami. Słychać, — bo A m e r y k a j e s t k ra jem 
dziwów i n iespodzianek — że n a w e t b iskupi obstają za szkołą 
rządową, bezwyznan iową , zamykają zaś katol ickie. A g d y się 
dziwujemy, zamykają nam usta tem, że w A m e r y c e s tosunki są 
t a k odrębne od n a s z y c h , że nie możemy ich naszym łokciem 
mierzyć ani do naszych po jęć przys tosować . 

P rawda , w A m e r y c e s tosunki są ba rdzo różne od naszych 
1 nie powinniśmy się spieszyć ze sądem o n i c h ; sp rawa j e d n a k 
obecnie poruszona j e s t t ak ważną , tak zdaje się związaną z za
sadami k tó re wyznajemy, że zależy nam na tem n i e m a ł o , aby 
j ą sobie j a k o t ako wyjaśnić. D la t ego zadal iśmy sobie pracę , ż eby 
zas ięgnąć z różnych s t ron dok ładnych o tern informacyj , zawią
zal iśmy cały szereg korespondency j , t ak z A m e r y k a n a m i j a k 
z obcymi w S tanach Z jednoczonych p r z e b y w a j ą c y m i : i n a tej 
pods tawie p róbu jemy całą t ę sp rawę skreślić. 

W a l k a między amerykańsk imi r epub l ikanami a demokra t ami 
zeszła w os ta tn ich la tach z pola za t a rgów świeckich, i wkroczyła 
w dziedzinę spraw kościelnych. Ł a t w o to można było przewi
dywać . Central izm repub l ikanów usiłuje n a każdem polu roz
szerzyć zakres władzy pańs twowej : więc nie móg ł pop rzes t ać 
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n a tem, że zamierza za t rzeć miejscowe w po jedynczych s tanach 
różn ice p raw i obyczajów, w y t w o r z y ć j edno l i t y naród z różno-
Todnych p lemion, zamieszkały w S tanach Zjednoczonych, i t ak 
na I n d y a n a c h , j a k na P o l a k a c h , Niemcach i innych narodach, 
p r z y b y ł y c h z poza At lan tyku , wycisnąć j edną p ieczęć: A m e r y 
kanina . Musiał dążyć do tego, ż eby rząd na prawowi tych J a n 
kesów wychowywa ł młodzież i wywierał n iepodzie lny wp ływ na 
umys łowy rozwój dzieci j uż w szkołach począ tkowych . Ż e b y 
usunąć ze szkół wp ływ duchowieńs twa , wyłączono n a u k ę ka t e 
chizmu z pomiędzy p r zedmio tów szkolnych. Rodz iny katolickie, 
zwłaszcza p rzyby łe z Europy , szemrały na t e szkoły, k tóre miały 
wynarodowić ich dzieci i puścić j e w świat bez zasad wia ry : ich 
skargom dał wyraz p . Cahensly w s łynnym memorya le , w k tó rym 
z póręki „Związku św. Rafa ła" prosi ł Stolicę Apostolską o opiekę 
nad szkołami, niezawisłemi od rządu a zak ładanemi wdowim gro
szem wiernych, dba łych o to, żeby ich dzieci wcześnie poznawały 
swoją wiarę i p ie lęgnowały j ę z y k ojczysty p rzy nauce p rzedmio
tów, wyk ładanych w szkołach rządowych . Republ ikan ie ze zgrozą 
nazwali Cahens lego zdrajcą sp rawy pańs twowej i nawe t między du
chowieńs twem znaleźli kilkudziesięciu zapaleńców, k tó rzy t ak gor
liwie bronil i pańs twowych praw wychowawczych , że szkołom nie
za leżnym od rządu nie szczędzili nawe t p o g a r d y i obelg. 

Rej między n imi wodzi a rcyb iskup z Saint Pau l w Mini-
sota, J a n I re land. Rządowiec , j a k i c h mało, nie u k r y w a ł swoich 
zasad i pog lądów: wolnomyślnych . Z nim szli r ęka w rękę b iskup 
K e a n e , r ek to r katolickiej wszechnicy w W a s z y n g t o n i e , razem 
z n iek tórymi jej profesorami, g łównie d-rem Eouqui l lon i d-rem 
O : Gorman i wielu wydawcami pism imiennie katol ickich. Mimo 
rozdziału Kościoła od pańs twa , torowal i sobie drogę do wpływu 
na rząd i usiłowali zdobyć dla Kościoła s tanowisko p a ń s t w o w e ; 
obór p rezyden ta demokra tycznego , Clevelanda, rozwiał ich na
dzieje: pos tanowi l i t o rować sobie nowe drogi przez dziennikarski 
wpływ na umys ły i krzewić mrzonk i o zgodzie z innowiercami. 
Z a swój obowiązek, j a k sami głoszą, uważają zamerykan izować 
u siebie Kościół Powszechny , za t amować p rzys t ęp europejskim 
pojęciom i s to sunkom, zamknąć us ta szczególnie u p a r t y m Jezu i -
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t o m i Niemcom, upańs twowić wszys tk ie szkoły, uśpić w umysłach 
pamięć o p r a w d a c h , k tó re drażnią niedowiarków, np . o p rawie 
do świeckiej władzy pap ieży ; wyrobić , żeby R z y m zdjął k lą twę 
z ta jnych związków, t akże wo lnomula r sk i ego , i p rzeds tawiać 
w m o w a c h , książkach , dz i enn ikach , nawe t w y d a w a n y c h przez 
innowierców, szczegóły nauk i Kościoła , wyśmiewane przez j e g o 
wrogów, za drobiazgi , n iegodne uwag i ani waśni, p rawie za wy
mys ły t eo log i czne , które nie powinny przeszkadzać p o w r o t o w i 
chrześcijan wszelkich w y z n a ń n a łono Kościoła P o w s z e c h n e g o . 
The Northwestern Chronicie, u r zędowe pismo a rcyb i skupa z St. P a u l , 
najgorl iwiej powtarza ła te ha s ł a ; za niem .Western Watchman, 
wydawany w St. Louis . S to z górą p ism katol ickich sprzyja ło 
t y m bredn iom, a wolnomyś lne bi ły im oklaski. R z a d k o k tó r ego 
dnia nie dochodzi ły do Ameryk i p rzedz iwne nowiny z R z y m u . 
Miały pochodzić z amerykańsk iego kolegiuma od m-gra O'Con-
ne l l a , r e k t o r a , i d-ra R o o k e r a , w ice - r ek to ra , i donosi ły, ż e 
L e o n XI I I . , the broad and liberal Pontiff1, sprzyja wolnomyś lnemu 
duchowi, że wysłał ka rdyna l sk i kapelusz dla a rcybiskupa I r e l anda 
albo przeznacza dla n iego inne odznaki i dowody przyjaźni , ż e 
wyszedł n a j a w s t raszny spisek niemiecko-jezuicki na życie ar
cyb iskupa i ka rdyna ła G ibbonsa i t. p. Najwięcej pocisków spa
dało na „Związek św. Rafa ła" za p ro śbę o na rodowych b i s k u p ó w 
i opiekę nad szkołami niezależnemi od r ządu , a wyraz Cahens-
lyizm s łużył za p ię tno zd rady s tanu. 

W ciągu tej walki przeciw tak zwanemu cahenslyizmowiy 

w czerwcu 1890 r. a rcyb iskup I re land zwołał nauczyciel i szkół 
p a ń s t w o w y c h na zjazd do swojej stolicy. W m o w i e , którą ich 
witał , rzucił t e w y r a z y : Withered be the hand, that is raised against 
the state education of this country2. T e słowa, un iewinniane p rzez 
j e d n y c h , j a k o zwro t k rasomówczy , zgorszy ły i n n y c h , j a k o p o 
de j rzany k rok do p rzewagi pańs twowej nad wolnemi szkołami . 
Za t rwożen i donieśli o swoich obawach do Rzymu . 

P a p i e ż zażądał ustnej obrony od arcybiskupa, ale ten zwle-

1 „Papież szerokich i l iberalnych poglądów". 
2 „Niech uschnie ręka, k tóra się podnosi na wychowanie pańs twowe 

w naszym kraju". 
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kał z podróżą i nowej t rwogi nabawi ł wiernych, k iedy oddał pod za
rząd p a ń s t w o w y szkołę parafialną w Far ibau l t . Ha ła s powsta ł nie
zmierny, ale a rcybiskup tak samo postąpił n ied ługo p o t e m ze szkołą 
w Sti l lwater . W i e r n i zaczęli na ta rczywie żądać sądu nad pos tępkami 
a rcyb i skupa : is totnie wszyscy inni arcybiskupi zapowiedziel i na ko 
niec l i s topada 1891 r. zjazd w St. Louis , gdzie a rcyb iskup I re land 
miał zdać sp rawę ze swoich czynów i zamysłów. 

Tymczasem kardyna ł Gibbons usłyszał, że profesor teologi i 
moralnej n a wszechnicy waszyngtońsk ie j , ks . Bouqu i l l on , po 
dziela zasady a rcybiskupa I r e l anda i b roni ich na wykładach . 
K a r d y n a ł poleci ł profesorowi w y d a ć d ruk iem swoje p o g l ą d y ; 
miały wyjść w Catholic Quartely Review, czasopiśmie w y d a w a n e m 
pod p rzewodn ic twem arcyb i skupa R y a n a z Filadelfii . Ale wy
dawcy nie przyjęl i ob rony a rcyb i skupa I r e l a n d a : więc musiała 
wyjść osobno i , co bardzo zas tanawia , wyszła na dziesięć dni 
p rzed zjazdem arcybiskupów, j a k g d y b y umyślnie , żeby n ik t nie 
zdążył na czas je j odeprzeć . Ale zawiodła nadzieja pok ładana w pi
semku d-ra Bouqui l lona. Arcyb i skup Corr igan z Nowego J o r k u 
znalazł ks. Ho la inda T. J . , zdo lnego t eo loga , k tó ry w t rzy dni 
dał odprawę pog lądom ks. Bouqui l lona w rozp rawce p o d na
p i sem: The parent first1. W t e n sposób zgromadzeni a rcybiskupi 
mogl i rozpa t r zyć wszys tko , co mogło p rzemawiać za oskarżonym 
albo przec iw niemu. B o z p r a w k a The parent first więcej świat ła 
rzuciła na s p r a w ę , niż p ragnę l i ob rońcy Bouqui l lona : d la tego 
w pa rę dni znikła t a jemniczym sposobem z półek księgarskich, 
dopiero dziś je j p o n o w n e wydan ie można znaleść. 

I re land rzeczywiście zdał t ak sp rawę ze swojego pos tępku 
w Far ibau lc ie i St i l lwaterze, że co do t ego szczegółu zadowolni ł 
a r cyb i skupów; ale badany o dalsze swoje poglądy, zadowolni ł 
chyba sam siebie i ka rdyna ła Gibbonsa. T e n nas tępnie posłał do 
B z y m u opis całej rozprawy i zapewnił ka rdyna ła Simeoni 'ego, że 
odpowiedz i I r e l anda w y p a d ł y ś w i e t n i e , j a k o j ego triumphunt 
vindication. W k r ó t c e usłyszeli o t y m liście inni a rcybiskupi : n ie
zwłocznie siedmiu z nich pospieszyło donieść Ojcu świętemu, że 

1 „Ojciec nad ojcami" 
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wcale nie pochwalają zasad I re landa . Ten nakoniec musiał p o 
wtó rzyć osobiście swoją ob ronę w Rzymie , pod koniec r. 1891. 

J e g o obrona, w y d a n a później w The Sunday Democrat z dnia 
19 marca 1893, r zuca światło na sp rawę sporną i wymienia do
kładnie szczegóły, od k tó rych zależał sąd, w y d a n y p o t e m przez 
K u r y ę rzymską. 

Arcyb i skup tw ie rdz i , że nie zamierza wcale t y k a ć sporu 
ogó lnego o p rawa p a ń s t w a do szkoły, i wyłącznie zamyśla ro 
zebrać szczegółowo swój p o s t ę p e k w dwóch mias teczkach swojej 
dyecezyi , Fa r ibau l t i St i l lwater , w stanie Minisota . Dalej opi
suje s tan mają tkowy mieszkańców t y c h mias teczek i na n im 
o p a r t y tw ie rdz i , że nie m ó g ł b y od nich żądać w y d a t k ó w n a 
szkołę parafialną, bez n iebezp ieczeńs twa , żeby ich przez to nie 
ods t ręczyć od Kościoła . W o b e c t ego widział ty lko t r zy możebne 
drogi : albo zabronić wiernym posyłać dzieci do szkoły, a lbo 
pozwolić dzieciom uczęszczać do szkoły pańs twowej , albo za
wrzeć układ z radą szkolną, k t ó r y b y dogodził i pańs twu i wiernym. 
U s t a w y szkolne różne w różnych s t anach określają s tanowisko 
i obowiązki r ady szkolnej i nauczyciel i . W Far ibau lc ie i Still-
wa te rze a rcyb iskup żył w osobistej przyjaźni z członkami r ady 
szkolnej ; w obu tych osadach, j e szcze świeżych, wzajemne po 
życie między członkami różnych w y z n a ń daleko silniej ich łączy, 
niż gdzie indzie j . B r a k dos ta tecznych w y g ó d i różne po t rzeby , 
k tó rych nie można zaspokoić t a k ła two n a pus tkowiu, j a k w wiel-
kiem mie śc i e , ścieśniają węzły między mie szkańcami : wszyscy 
chętnie w ezemś ustępują d r u g i m , kiedy nawzajem doznają 
ich pomocy . Z tych powodów innowiercy w Far ibau lc ie i Still-
wa te rze nie stawiali p rzeszkód radzie szkolnej do us tęps tw, wy
m a g a n y c h przez arcybiskupa. P rzep i sy szkolne w Minisota ostro 
karcą nauczyciel i za wszelkie wycieczki przeciw k tó remubądź 
w y z n a n i u , i wykluczają ze szko lnych książek t ak Biblię j a k 
każdy podręczn ik p i sany w duchu s t ronniczym. D la t ego zakon
nice, k tó re uczyły w szkole parafialnej, mog ły używać pańs two
w y c h podręczn ików do p rzedmio tów świeckich. 

Takie s tosunki ułatwiły u g o d ę , na mocy której szkoła pa 
rafialna przechodzi od 9-tej godz iny z r ana do pół do 4-tej p o 
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południu p o d zarząd pańs twowy. "W" innym czasie gospodarzem 
i zawsze właścicielem b u d y n k u zostaje parafia, ale j uż nie opłaca 
żadnych innych poda tków, prócz zwyk łego dolara do szkolnej 
kasy s tanowej . P r z e d dziewiątą dzieci słuchają Mszy, a po rzą
dowych godz inach Siostry uczą ka tech izmu. 

P o w y ż s z y opis zabiera l edwo co więcej niż ćwierć całej 
ob rony i poprzes ta je is totnie na przeglądzie szczegółów i po 
b u d e k , dla k tó rych a rcybiskup zmienił dwie szkoły parafialne 
n a rządowe. Ale dalszy ciąg ob rony odchodzi j uż od opisu szcze
gólnego pos t ępku a r cyb i skupa , żeby rozwinąć pog lądy da leko 
donioślejsze. 

Na wstępie do tych poglądów oświadcza a rcyb iskup sta
nowczo : „Dobrze j e s t e m znany w Ameryce z t ego , że sprzyjam 
s topn iowemu zamerykan izowan iu narodów zamieszkałych w Sta
nach Zjednoczonych . P o w o d y do t ego m a m nas t ępne : 

„Najprzód: w ie rzę , że p r awu p rzy rodzonemu to zupełnie 
odpowiada. 

„ P o w t ó r e : pók i katol icy zachowują na rodowe zwyczaje i odrę
bny język, poty Amerykan i e uważają ich za niebezpieczną osadę 
cudzoziemców, nie za p rawowi tych obywate l i Rzeczypospol i te j . 

„Po t rzec ie : pók i panuje t e n rozdział, poty ka to l icy nie mogą 
wejść w bliższe s to sunk i , czy to małżeńskie , czy towarzyskie 
albo społeczne z A m e r y k a n a m i bez s t ra ty wiary, uważanej tutaj 
za coś obcego i an tyamerykańsk i ego . 

„ P o czwar te : duchowieńs two katol ickie pozwala dzieciom 
uczęszczać do szkół p a ń s t w o w y c h po odbyte j pierwszej komuni i : 
więc widać, że szkoły p a ń s t w o w e nie narażają wiary n a n iebez
pieczeńs two. A wszelkie wysi łki j ak ie jbądź narodowości , niemie
ckiej , i r landzkiej , polskiej czy czeskiej , żeby u tworzyć w A m e 
ryce odrębną osadę cudzoziemców, zostaną bez sku tku wobec 
l iczniejszych k ra jowców: więc nie t r zeba dzieci cudzoziemców 
uczyć zasad wiary w ich o jczys tym j ęzyku" . 

S ł o w a , k tó remi sam arcybiskup wyłuszczył swoje zamiary 
amerykaniza torsk ie , mog ły utwierdzić wie rnych w obawie, że po 
układzie w Par ibau lc ie i St i l łwaterze nastąpią inne podobne , 
sp rzeczne z do tychczasowemi wyrokami zjazdów biskupich i szko-
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dliwe dla innych dyecezj^j i s tanów, bo ła two ods t ręcza od skła
dek n a szkołę parafialną rodziców, k tórzy mo g ą twierdzić, że 
u n ich panują tak ie same stosunki , n a j ak i ch opiera swój układ 
a rcybiskup w St . Paul . 

Arcyb i skup p rzewidywał ten zarzu t i w swojej obronie 
z naciskiem z a p e w n i a , że nie zamierzał wcale szkodzić wszyst 
k im szkołom parafialnym wogóle , ale wyłącznie broni swojego 
k roku w dwóch szczególnych wypadkach , j a k o ś rodka „miejsco
wego i t ymczasowego" , żeby pogodzić us tawę z p o t r z e b a m i 
wiernych. P o t y c h s łowach , często i dobi tnie powta rzanych , 
przechodzi a rcyb i skup do j a s k r a w e g o opisu ubós twa , j ak i e c iąży 
n a d ogółem katol ickich mieszkańców Ameryk i . D o czegóż t e n 
op i s? Czy ma właśnie uspokoić czy te ln ika , że a rcybiskup n ie 
chce s tawiać n ikomu za p rzyk ład Fa r ibau l t u i S t i l lwa te ru? Ten. 
us tęp ob rony t ak na ta rczywie na lega n a ciężkie s tosunki ma
j ą tkowe katol ików, j a k g d y b y wyraźn ie zmierzał do tego , za co 
właśnie na niego pows ta ła w r z a w a : j a k g d y b y w p r o s t zniechę
cał do szkoły parafialnej. U tysku je n a ubós two , na r zeka n a b r a k 
zdolnych sił nauczycielskich, w y t y k a Siostrom, że chłopcy z ich 
szkół wychodzą mniej p r z y g o t o w a n i na wa lkę życia , aniżeli ze 
szkół p a ń s t w o w y c h , uważa szkoły parafialne za n iedość high fo
iled (dostrojone), nakoniec z a r z u c a , że t r u d n o b y znaleść gdz ie -
bądź szkołę parafialną, a w parze z nią nie spo tkać rozwiel-
możnionej wojny domowej , bo rodzice wolą posyłać dzieci do 
szkół rządowych albo p r o w a d z o n y c h przez innowierców, a p r o 
boszcz za to nak łada kary kościelne, odmawia sakramentów, n ie 
dopuszcza dzieci do nauk i ka tech izmowej i pierwszej komuni i . 
Takie s tosunki zamias t łagodnieć , ciążą coraz dotkl iwiej , a p rze
ciwnie, szkoły pańs twowe, codzień doskonalsze, dzięki opiece 
boga tego rządu, budzą najpiękniejsze nadzieje. 

Tutaj a rcybiskup poświęca długi u s t ęp swojej obrony n a 
pochwałę szkół rządowych i u t rzymuje , że A m e r y k a n i e p rzepa 
dają za niemi. 

I cóż może wyn ikać z t e g o świe tnego s t anu szkół p a ń s t w o 
wych, wobec k tórych szary obraz szkoły parafialnej wyg ląda t a k 
nędzn ie? Arcyb i skup zadaje to py tan ie czy te ln ikowi , ale sam. 
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bynajmnie j nie szuka na nie odpowiedz i ; przecież od razu za
s t rzegł sobie, że p ragn ie j edyn ie rzucić światło na własny p o 
s tępek w szczegółowym wypadku : p r a w d a , że n ieznacznie od
b ieg ł od rzeczy i , zapewne p r zypadk i em roz ta rgn iony , w y m o 
wnie zestawił pomyś lny rozkwi t szkół pańs twowych z l ichotą 
i n iedos ta tkami szkoły parafialnej , żeby domyś lnemu czytelni
kowi nasunąć wn iosek : czyżby nie lepiej j u ż wszystkie szkoły 
oddać pod zbawienny wpływ rządu? Cóż przeszkadza? czy może 
s łuszna obawa , żeby nie wywołać up ioru wszechwładzy pań
s twowej ? 

Tej obawy arcybiskup wcale nie doznaje ; przeciwnie oświad
cza, że drży przed innem n iebezp ieczeńs twem, na k tóre rzeczy
wiście rząd waszyng tońsk i na raża Kościół przez to, że nie czuwa 
nad n im ! 

Z t ego wszystk iego wnosi a rcybiskup : „Nieznośny i nie
widz ia lny sys tem szp iegos twa i fa łszywych insynuacyj tutaj 
w R z y m i e napas tu je m i ę , czerni mój pos tępek i sp rawia , że 
brzemię życia p rzewyższa moje s i ły ; przesądy szczepowe, a nie 
chrześci jańska gorl iwość, opanowały moich prześ ladowców. Ci
viltà cattolica ogłosiła różne za rzu ty na mnie, ale nie myślę od
p o w i a d a ć ; widoczna w tem zła wiara. Od dawna t rwa współza
wodnic two między arcybiskupami bal t imorskim i nowo-jorskim. 
P i e rwszy nalegał , żeby dr. Bouqui l lon ogłosił swoje pog lądy na 
wychowanie . Drug i polecił ks iędzu Hola indowi bronić przeci
w n y c h poglądów. W oczach A m e r y k a n i n a wychowanie s łuży za 
ob ronny szaniec ustroju tej kra iny, której dobro p o l e g a , j a k 
twierdzą, n a rozsądnym uży tku powszechnego p rawa głosowania; 
a wychowan ie musi dos tarczać rozsądnych w y b o r c ó w : więc od 
wychowan ia zależy b y t t ego kraju. Dr . Bouqui l lon spostrzegł 
siłę t ego dowodu i n a n im o p a r t y sądzi , że pańs two ma p r a w o 
w y m a g a ć wszys tk iego , co u t rwal i j e g o by t , i wywierać na tej 
mierze konieczny wpływ na wychowanie . Ks . Hola ind przeci
wnie, nie uznaje, żeby wychowan ie miało przynos ić takie owoce. 
Amerykan i e mówią, że b rak wychowan ia przyniósł h a ń b ę kra jom 
katol ickim i stąd kują b roń przec iw Kościołowi. Ks . Hola ind nie 
u w a ż a za konieczne, żeby k a ż d y umiał czytać i pisać. Nie roz-
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s t r zygam sporu filozoficznego ze względu na p rawo p rzy rodzone , 
ale ze względu n a życie codzienne i ze s tanowiska amerykań
skiego. 

„Prze to b ł agam o ob ronę p rzed moimi nieprzyjaciółmi, 
0 sąd, k tó ry zada k łam przesądom i przywróci spokój w A m e 
ryce, w tych szczególnie czasach, k iedy Ojciec św. idzie d rogą 
zgody z duchem republ ikańsk im. 

„Proszę także o odpowiedź na py tan ie : j a k ma postąpić 
biskup, żeby zabezpieczyć wychowan ie dzieciom, k tóre nie mog% 
korzys tać ze szkół pa ra f ia lnych?" 

K a r d y n a ł bal t imorski popar ł l is tem własnym tę o b r o n ę 
a rcyb i skupa I r e l a n d a , nadmien ia ł , że w przec iwnym razie mo
g ł y b y wyniknąć złe nas t ęps twa i prosi ł , żeby Pap ież w y r a ź n i e 
okazał, j a k sprzyja „wielkiemu a rcyb iskupowi" z Saint Paul . 

J e d n a k j e g o sprawa szła oporem: pó ł roczny p o b y t w R z y 
mie niepokoi ł j e g o zwolenników, mimo t e l eg ramów o j e g o t r y u m 
fach. Nakoniec os ta tni t e l eg ram doniósł w n i e w y b r e d n y c h sło
wach : „Sprawa w y g r a n a n a p rzekó r czartu, Niemcom i J e z u i t o m " . 

I cóż to za zwycięs two okryło chwałą s t ronnic two, p rze 
ś ladowane przez piekło, N iemców i J e z u i t ó w ? Arcyb i skup I r e 
land przywiózł z R z y m u dwa p isma: j e d n o zawierało odpowiedź 
n a pierwszą część j e g o obrony, i w tej odpowiedzi ka rdyna łowie 
nazwal i osobisty pos tępek a rcybiskupa „znośnym (respondetur r 
tolerari posse), w szczególnym w y p a d k u opowiedz ianym" ; d rugie 
pismo zbiorowe do a rcyb i skupów w S tanach Z jednoczonych od
powiadało drugiej części ob rony a rcybiskupa I re landa, k tó ra roz
wijała j e g o ogólny pogląd na sp rawę szkolną i s tawiała wkońcu 
pytanie , j a k t rzeba zaspokoić duchowne p o t r z e b y dz iec i , k t ó r e 
nie mogą uczęszczać do szkół paraf ialnych? R z y m tego py tan ia 
nie rozs t rzyga ł sam, ty lko wzywał arcybiskupów, żeby na n a j 
bl iższym zjeździe roztrząsnęl i j e wspólnie i rozwiązali j e w e d ł u g 
własnego sumienia. 

To drugie pismo dawało oczywis ty dowód, że ka rdyna łowie 
mieli na oku wyłącznie szczególny p rzypadek w Far ibau lc ie 
1 S t i l lwa te rze , k iedy nazwal i pos t ępek a rcybiskupa I re landa 
„znośnym", a nie myśleli wcale w y d a w a ć wyro k u , że układ za-
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w a r t y w tych dwóch mias teczkach może służyć za ogólne p r a w o 
dla wszystkich szkół katol ickich w S tanach Zjednoczonych . 

Mimo to arcybiskup I re land u t rzymywał , że wyrok tolerari 
posse n a z y w a j e g o układ n ie ty lko właściwie „znośnym", ale t a k ż e 
„zupełnie dozwolonym" (fully allowed) i znaczy to samo, co „zu
pe łna pochwała" (a full approval) j e g o pos t ępku , którą m o ż n a 
przyjąć za ogólną wskazówkę i zas tosowywać w p o d o b n y c h wj-
padkach . Pog ląd arcybiskupa znalazł obrońców w d-rze Bouqui l -
lon, d-rze O'Gormanie i wielu dz iennikarzach i wydawcach czaso
pism, katol ikach i innowiercach. D o nich wtenczas należał ks. J a n 
Conwey, w y d a w c a Northwestern Chronicie, k tó ry pojechał do R z y m u 
bronić a rcyb i skupa I re landa . Ale, j a k donosi Buffale Volksfreund 
z 27-go marca b . г., j ego namię tne rozprawy t a k tchnęły du
chem wolnomyś lnym, że nakoniec w począ tkach marca b . r. 
musiał opuścić stolicę chrześci jaństwa, w której nie można było 
dłużej ścierpieć n iespokojnego ducha. Ale p rzed t em już wyda
lony z własnej dyecezyi za różne s p r a w k i , nie miał po co wra
cać do Ameryki , ku wielkiej uciesze wiernych, k tó rym dużo k r w i 
napsuł . Dziś po nim już ślady zaginęły. 

I ch przec iwnicy oczekiwali gorączkowo, co orzekną inni ar
cybiskupi n a zjeździe w N o w y m - J o r k u , k tó rego czas nadchodzi ł . 
Ale a rcyb iskup I re land lubi psuć szyki nieprzyjaciołom. J a k 
przed z jazdem w Saint Louis znalazł pod ręką rozprawkę d-ra 
Bouqui l lon , k tó ra miała n a j e g o s t ronę przechyl ić sędziów, t a k 
przed z jazdem nowo-jorskim znalazł sposób, żeby zabezpieczyć 
sobie szalę zwycięs twa. Przewidz ieć by ło ła two, że wszyscy ar
cybiskupi j ednogłośn ie powstaną przec iw zamachowi na szkoły 
parafialne i s tanowczo odrzucą wszelkie wn iosk i , k tó r eby roz
ciągały zakres władzy pańs twowej nad wychowan iem dzieci. Ale 
a rcybiskup I re land za swojego p o b y t u w B z y m i e zjednał sobie 
gor l iwego poplecznika. Mgr. Satol l i użył tam swojego wpływu, 
żeby Papieżowi , z k tó rym miał żyć w zażyłej przyjaźni , przed
stawić a rcybiskupa I r e l anda w korzys tnem świetle. Z g o d n y głos 
uznaje m - g r a Satol lego za uczonego i pobożnego księdza, k t ó r y 
wymownie wyk łada ł n a u k ę św. Tomasza, ale oczywiście nie zna 
bliżej miejscowych s tosunków amerykańskich . Arcybiskup I r e -
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land znalazł w nim powiern ika swoich żalów na p rześ ladowców 
i wiele liczył na j ego obronę . 

P rzed samym zjazdem arcybiskupów mgr . Satoll i zawinął do 
N o w e g o Jo rku . Całą d rogę odbył w towarzys twie I r e l andczyków, 
k tórzy w podróży umieli p rzeds tawić przec iwników swoich j a k o 
p rzec iwników m-gra Satol lego, a n a w e t L e o n a X I I I . Twierdzil i , 
że Kościół nie ma szczerze sobie oddanych serc, chyba ty lko 
między republ ikanami . P o przyjeździe zapowiadal i , że przywieźl i 
wys łańca apostolskiego na obronę a rcybiskupa z St. P a u l , że 
g r o m y czekają Cahenslyizm, że swoboda błyśnie dla duchowień
s twa uc iskanego przez „ ty ran ię" biskupów, że g łównie b i skupa 
ηowo-j orskiego Corr igana spo tka gniew papieski , nastanie zgoda 
między duchowieńs twem a obozem w o l n o m y ś l n y m , K z y m p o 
dyk tu je nowe p r a w a i zaprowadz i dla Kościoła w Ameryce od
r ębny home-rule w duchu p o s t ę p o w y m i t. d., i t. d. 

Mgr. Satolli s tanął przed a rcybiskupami z nieokreśloną wła
dzą. J e d n i u t rzymywal i , że przyjechał j a k o pe łnomocnik apostol 
ski, inni, że przeds tawia P a p i e ż a n a wys tawie powszechne j w Chi
cago. W k a ż d y m razie aż do końca kwietnia b . r . n ie p o k a z y w a ł 
żadnego listu uwierzytelnia jącego i uczęszczał n a n a r a d y arcy
biskupów, j a k było m o ż n a myśleć, z grzeczności . Nagle wręczył 
z eb ranym arcybiskupom czternaście wniosków, k tóre miały w y 
rażać myś l Ojca św. i os ta tecznie rozs t r zygać sprawę szkolną. 
Arcyb i skup i zażądali czasu do namys łu , zbadal i wnioski i zna
leźli, że choć w żadnym z osobna nie można w y t k n ą ć nic prze
c iwnego wierze, j e d n a k r azem wzięte i uważane w obecnych 
s tosunkach nie wyrażają nic innego, j ak z łagodzone t rochę p o 
g lądy d-ra Bouqui l lona i a rcyb iskupa z St. Paul . 

Arcyb iskup Tache z St. Boniface zadał sobie p r a c ę , aby 
zestawić razem wnioski m-g ra Satol lego z wskazówkami , dawniej 
p rzys łanemi z B z y m u od P iusa I X . i L e o n a X I I I . , i z uchwa
łami p rzy ję temi n a t rzecim synodzie bal t imorskim. Z tej p r a c y 
k ró tko streszczonej widać, co miał sądzić zjazd a rcyb i skupów 
o wnioskach m-gra Satol lego. 

1. Co sądzić ogólnie o wychowan iu dzieci? Pius I X . uczył : 
nie można pozwolić na szkoły, k tóre wykluczają rel igię i p o -
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bożność ; nie bez poży tku biskupi szukają nauczyciel i z zgroma
dzeń zakonnych . 

Synod : D u c h świata nie przebiera środków, byle ty lko po
wie rzyć wychowan ie dzieci świeckim w ł a d z o m , a odebrać j e 
Kościołowi. 

Mgr. Sa to l l i : Kościół zas t rzega sobie p rawo uczenia p r awd 
wiary i obyczajności . J eże l i mówimy bezwzględnie i ogólnie, 
nic nie p r z e s z k a d z a , ż eby dzieci pob ie ra ły począ tkowe nauki , 
a n a w e t wyższe z różnych, gałęzi wiedzy w szkołach publ icz
nych , pod nadzorem p a ń s t w a , o ile do p a ń s t w a należy zao
pa t rywać , w s p o m a g a ć i pop ie rać swoich o b y w a t e l i , k iedy idzie 
0 ich dobro m o r a l n e , ż eby spokojnie żyli ze sobą w dos ta tku 
doczesnym pod opieką praw, w y d a n y c h przez władzę świecką. 

2. Co sądzić o szkołach międzywyznan iowych ? P ius I X . : 
Rodziców, k tó rzy n a miejscu mają szkołę katolicką, odpowie
dnio urządzoną i zaopatrzoną, albo mogą dać dzieciom katol ickie 
wychowan ie w innem mie j scu , a posyłają dzieci do szkół pu
b l i cznych , bez dos ta tecznego p o w o d u i t roski o ich n iebezpie
czeńs twa — jeśl i t rwają przy tern uparc ie — nie można rozgrze
szyć p rzy Sakramenc ie poku ty . 

Synod : N a d e r p r zyk re doświadczenie uczy, że wychowan ie 
wyłącznie świeckie s topniowo przechodzi w bezwyznaniowe i bez
bożne, szkodliwe dla wiary i o b y c z a j ó w . . . Z poży tk i em można 
tu p rzypomnieć słowa L e o n a Χ Π Ι . do biskupów francuskich, 
że Kościół zawsze i j awn ie po tęp ia szkoły t ak zwane mieszane 
albo oboję tne , i p rzes t rzega p rzed niemi o jców rodziny. 

Mgr. Sa to l l i : Kościół P o w s z e c h n y wogóle , a szczególnie 
Stol ica św. byna jmnie j nie po tęp ia szkół publ icznych, ani nie 
spog ląda n a n ie z daleka, przec iwnie pragnie , żeby za wspólną 
sprawą władzy świeckiej i duchownej pows tawa ły w k a ż d e m 
pańs twie szkoły publ iczne dla krzewienia poży tecznych nauk 
1 wiadomości . 

3. Co sądzić o po t rzeb ie szkół wyznan iowych ? P ius I X . : 
W s z y s c y mniemają, że nic n iema pot rzebnie j szego dla wiernych, 
j a k mieć w każdem miejscu swoją szkołę własną, nie gorszą 
w niczem od pańs twowe j . 

р. Р . т. xxxix. 25 
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Synod : Czujemy to g łęboko i wyznajemy, że m a m y o b o 
wiązek p racować i wglądać w to, ż eby wierni mieli dla swo ich 
dzieci szkoły dobre i nie gorsze od pańs twowych . D la t ego zgo
dnie wyznaczamy ś r o d k i , k tó re mogą udoskonal ić szkoły para 
fialne. . . Głównie ich pos tęp zależy od zda tnych sił nauczycie l 
skich. Więc pos tanawiamy, że odtąd nikt w nich uczyć nie b ę 
dzie, k to nie zdał poprzedn iego egzaminu : d la tego każdy biskup-
wybie rze w przec iągu roku z pomiędzy swoich księży dyece-
za lny wydzia ł egzaminacyjny . 

Mgr. Sa to l l i : Ż e b y zabezpieczyć pos tęp i wzros t szkołom 
katol ickim, w y p a d a ich nauczycie lom nie poprzes t awać na egza
minie dyeceza lnym, ale pos iadać t akże dyp lom p a ń s t w o w y . . . 
P o z n a n i e p r a w d y w k a ż d y m zakresie , ścisła sprawiedl iwość p o 
łączona z miłością, rozkwi t i szacunek sztuk wyzwolonych : to-
wszys tko s tanowi p rzedmurze Kościoła. 

4. Co sądzić o wyją tkowych r a z a c h , kiedy dzieci uczęsz
czają do szkół p a ń s t w o w y c h ? P ius I X . : W i e r n i mogą posyłać 
dzieci do szkoły pańs twowej , ale c h y b a ty lko w t e n c z a s , j eże l i 
b i skup uzna powód słusznym. 

Synod : Zos tawiamy to sumieniu i sądowi miejscowego bi
skupa, czy w każdym szczególnym p r z y p a d k u wierni mogą posy
łać dzieci do szkół pańs twowych , ale muszą obmyśleć środki, ż eby 
przyna jmnie j usunąć bezpośredn ie n iebezpieczeńs two zepsucia. 

Mgr. Satolli : Jeże l i gdzie m o ż n a poznać po mądrych urzą
dzeniach władzy, albo przy czujnej opiece rady szkolnej , nau
czycieli i rodziców, że usta je n iebezpieczeńs two dla wiary i oby
czajów, t am ze spokojném sumieniem mogą katol icy posyłać 
swoje dzieci do szkół rządowych. 

Tak i przegląd zasad a rcyb i skupa I r e l a n d a , zes tawionych 
z zasadami przed nim przyję temi przez dos to jn ików Kościoła 
amerykańsk iego , wyjaśn ia , d laczego j edenas tu b i skupów zebra
nych w N o w y m J o r k u odrzuciło j ednomyś ln ie wnioski m-gra Sa
to l lego. Zamias t nich uchwali l i t akże jednogłośnie , za zupełną 
zgodą wszystkich biskupów, l is townie spy t anych o zdanie , na
s tępne dwa wnioski : 

Pos tanowiono najprzód krzewić zakłady naukowe katolickie* 
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t a k , żeby w nich j a k najwięcej dzieci katol ickich mogło zna-
leść miejsce, a n a w e t zgoła wszys tk ie jeśl i będzie możebnem, 
zgodnie z uchwałami t rzec iego synodu bal t imorskiego i w y r o 
k a m i Stol icy św. 

Pos t anowiono powtó re co do dzieci, k tó re obecnie nie cho
dzą do szkół ka to l ick ich , że t r z e b a nad to zaopa t rzyć ich p o 
t r zeby przez szkołę niedzielną i nauk i dawane innego dnia albo 
jeszcze częściej w t y g o d n i u ; t akże t r zeba na legać na rodziców, 
żeby w domu uczyl i dzieci zasad wiary. Duchowieńs two po
winno bezpośrednio prowadzić t e szkoły niedzielne i t ygodn iowe , 
z pomocą r o z u m n y c h nauczyciel i świeckich, a gdzie ty lko mo-
żebne z pomocą cz łonków k tó regoś z z a k o n ó w wychowawczych . 

Arcybiskupi nad to w y m a g a l i , ż eby mgr. Satolli swoich 
wniosków nie ogłaszał , n im Ojciec św. nie pozna wyniku o b r a d ; 
ale przyjaciele i doradcy m-g ra Satol lego wyda l i j e g o wnioski 
z nas tępną u w a g ą : 

W s z y s t k o t o , c o p o p r z e d z a , p r z e c z y t a n o i r o z 
w a ż o n o n a z j e ź d z i e a r c y b i s k u p ó w , t r u d n o ś c i r o z 
w i ą z a n o , ż ą d a n e z m i a n y u s k u t e c z n i o n o , 17 l i s t o 
p a d a 1892. 

Nadomia r złego, opis zjazdu, sporządzony pod okiem arcy
biskupów, od k o ń c a l i s topada r o k u zeszłego aż do połowy lu tego 
roku bieżącego, nie mógł dop łynąć z N o w e g o J o r k u do R z y m u . 
J a k i e burze miota ły s ta tkiem, k t ó r y wiózł ten opis, do dziś nie wia
domo; wiadomo ty lko , że żadne burze ani p rzeszkody nie ws t rzy
ma ły po drodze gońca , wyprawionego przez s t ronników a rcyb i skupa 
I re l anda do R z y m u z nowiną, że zjazd powziął uchwały zgodne 
z pog lądami arcybiskupa. T ę nowinę ogłosił Moniteur de Лоте, 

u w a ż a n y jeszcze wówczas za pó łu rzędowe pismo papieskie . Na 
wiarę Moniteur'a powtórzyło ją z Przegleidem Powszechnym wiele 
pism europe jsk ich , aż A m e r y k a n i e zdumieni piszą do E u r o p y : 
„Skąd wiecie o p o m y ś l n y m dla I r e l anda wyniku rozp rawy szkol
nej ? My tu w Ameryce nic o tern nie w i e m y ! " . . . Oczywiście 
do R z y m u na jprzód poszło to py tan ie i j uż z począ tk iem r . b . 
L e o n X I I I . wiedział, że ani j e d e n a rcyb i skup nie podpisał wnio
sków, na t chn ionych duchem arcybiskupa I re landa . Zaraz 3 s tycz -

25* 
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nia wezwał każdego b i skupa i a rcyb iskupa w S tanach Z j edno 
czonych, żeby w op ieczę towanym liście wpros t na ręce p a p i e 
skie doniósł , co sądzi o owych 14 wn ioskach : Quid et qua ra-
tione sentiat ? Dwadzieśc ia ośm odpowiedzi doszło do R z y m u 
przed t r zydz ies tym s tycznia b . r. ; z nich dwie żądały poprawek , 
a dwadzieścia sześć s tanowczo odrzucały wnioski . D o 21 marca 
b . r. w t y m samym duchu napisało 70-ciu b iskupów. Obecnie wy
bra ł Pap ież grono kardynalskie , k tóre rozt rząsa nades łane odpo
wiedzi. Krąży p o g ł o s k a , że Pap ież sam w y d a wyrok o całej 
sprawie w encykl ice do amerykańsk ich biskupów. W marcu miał 
sam mgr . Satolli spostrzedz, że nie może szczerze ufać do tych
czasowym swoim d o r a d c o m , przec iwnikom szkoły parafialnej . 
P ó k i nie umiał żadnego j ę z y k a kra jowego, nie móg ł t ego zau
w a ż y ć ; ale dzięki pilnej pracy , w kilka miesięcy po przyjeździe 
postąpił znacznie w niemieckim języku , a w angielskim na ty le , 
że zaczął kazać . J e d n a z j e g o p rzemów, miana 26 m a r c a do 
młodzieży parafialnej w Filadelfii , dowodz i , że cahenslyizm nie 
znajdzie w n im wroga , i o w s z e m , m o ż e l iczyć n a j e g o pomoc . 
Najważnie jszy us tęp tej p r zemowy znalazł n a t y c h m i a s t miejsce 
w katol ickich pismach, p rzy tacza t e słowa t akże tygodn ik polski, 
Wiara i ojczyzna, z 12 kwie tn ia b . r. na jprzód w brzmieniu do-
słownem, po tem w przekładzie : 

„Lepiej j e s t o t r zymać dobre wychowanie do życia uczci
wego, aniżeli ty lko o t r zymywać kształcenie w naukach . Co więk
sza , dla nas katolików, w mora lnem znaczeniu wychowan ie , 
k tó reby nie by ło katol ickiem, j e s t n iemożl iwem. Je$ t to właśnie 
najgłówniejszym p o w o d e m is tnienia szkół parafialnych, a miano
wicie t ak ich szkół n a s z y c h , k tó re oprócz uczenia wszys tk iego, 
co j e s t p o t r z e b n e m do życia domowego i publ icznego, uzupeł
niają j e ksz ta łceniem mora lnem i reł igi jnem. Szkó ł , w k t ó r y c h 
wcale nie uczą religii, n ie można uważać za dobre, gdyż są one 
szkodliwe dla osób, rodzin i pańs twa . D la t ego to katol icy, k t ó 
rzy szanują urządzenia kra jowe, mają swe własne p r a w a i wła
sne szkoły i zasługują, ażeby opinia publ iczna dla nich b y ł a 
korzystną, a spodziewają się słusznie, że wszyscy uczciwi ludzie 
ich poprą. Mamy powód spodziewać się , że lojalność obywate l i 



W A L K A S Z K O Ł Y P A Ń S T W O W E J Z W Y Z N A N I O W Ą W A M E R Y C E . 367 

Ks. K. Czaykowski. 

i ich poczucie sprawiedl iwości nie dozwoli im uważać tak ich 
szkół za an tyamerykańsk ie , gdyż wypełniają one wszystkie wa
runki , j ak ich żądać może wolne p a ń s t w o " . 

Tak i p rzeb ieg opisanej sp rawy pozwala nam rokować na
dzieję , że krzewiciele szkoły wyznan iowej nie znajdą j uż po 
ważnych przeszkód w chwalebnem dziele. Pod t ym względem 
m o ż n a j u ż uważać ich sprawę za za ła twioną , choć jeszcze nie 
m o ż n a oznaczyć chwili, w której odniosą os ta teczne zwycięstwo. 
W i d o k ich dzielnej obrony przed ustawą bezwyznan iową może 
n a m doda o tuchy w podobne j walce o nasze szkoły. 



A L E K S A N D E R LORENCOWICZ. 
Studyum z epoki panegirycznej . 

(Dokończenie). 1 

I I I . 

W y m o w a kaznodzie jska za czasów Lorencowicza nie by ł a 
j eszcze t a k spaczona, j a k na począ tku XVLIL w., ale upad ła j u ż 
b a r d z o nizko. Najprostszej myśli n ie wypowiadano bez o rnamen
tyki paneg i ryczne j . W y o b r a ź n i a sili się na sz tuczne porównan ia 
i n iedocieczone alluzye, myś l p o g m a t w a n a ginie w sub te lnych 
przenośniach i gub i się w drobiazgach. Ciągle u t y k a się na j a 
kimś szczególe z historyi s ta roży tne j albo cytac ie k lasyka r z y m 
skiego. Najoryginalnie jsze pomysły , nie krępująca się n iczem 
fantazya, napuszys tość i zupe łny b rak poczucia es te tycznego , t o 
mniej λvięcej cechy paneg i ryzmu. 

Spaczenie smaku powoli się zaczynało, a za rody j e g o tkwi ły 
j u ż w wymowie drugiej po łowy X V I . wieku. Synod gnieźnieński 
1589 roku pomieszcza między przepisami dla kaznodzie i t akże 
i ten, b y s trzegl i się „w mówieniu baśni n iedorzecznych, fraszek 
dowc ipnych i żarcików, p rzys to i bowiem, aby na kazan iach sły
szeć się dały raczej wes tchnien ia i płacze, aniżeli śmiechy i we 
sołe s z e p t y . . . Niech się kaznodzie je chronią zalotnej słów p rzy -
krasy i uwłaczających powadze kapłańskie j p iększydeł" b 

P rzes t rog i synodalne niewiele snać skutkowały , bo ogół 

1 Constit. Synodi prov. Gnesn. an. 1590, str. 68. 
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kaznodzie jów nie zmieniał m e t o d y w y m o w y , a nawe t najlepsi ka
znodzie je na począ tku X V I I . stulecia, wykazują tu i ówdzie w a d y 
s m a k u , k tó re im później tern bardziej spaczają wymowę . J u ż 
o Bi rkowskim mówi Makowski we wspomnien iu pośmier tnem, że 
„na lekkich i p łochych koncep tach się n ie sadził, ale od niewoli 
d r u g d y mu to przychodzi ło , że musiał czem świeckim przysma-
czyć . A k tóż był w te uczone fraszki pogańsk ie i poe tyck ie nad 
ojca F a b i a n a boga t szy" . 

Jeże l i j u ż Birkowski musiał p rzysmaczać , żeby go chętniej 
s łuchano, to cóż mówić o późnie jszych kaznodziejach? 

P rzez pó ł to ra wieku n iema żadnego , k t ó r y b y mniej lub 
więcej nie zachwyci ł z panującej atmosfery, a kazań naj lepszych 
mówców paneg i rycznych , t ak j a k są, nie możnaby dzisiaj powtó
rzyć z ambony . 

Wszys tk i e b łędy paneg i ryzmu grasują j uż za S ta ro wol
sk iego; są i koncepta , fraszki, anegdoty , j e s t bombas t , są cy ta ty 
k lasyków : 

„Słowo boże ub rane w bajki poe tyckie , w ozdobne słówka 
re toryckie , w dyszkursy s ta rych filozofów i przypowias tk i ży
dowskich rabinów, j a k w te repe le j ak ie , abo k ryzy niemieckie 
s łuchaczom ukazu jemy" '. 

Zwyczaj wychwalan ia rodów rozwielmożni ł się na dobre, 
a w y w o d y genea logiczne weszły w użycie . 

„Biada wam kaznodz ie je , — woła Starowolski — którzy 
miasto Ewange l i e j , wyliczacie n a kazaniach analogie rodów za
cnych, przypochlebując się im w oczy, abyście po tym u nieb 
byli w poszanowan iu ; k tó rzy miasto nauk i P i sma św., nowe fa
bu ły wymyślacie , nowe frazesy i słowa przynosic ie , abyście nie 
urażal i uszu s łuchaczów waszych" 2 . 

Kle wyn ika z tego , ż eby wszyscy kaznodzieje t ak mówili, 
ale widocznie chwalców było niemało, a znaczna część m ó w 
p o g r z e b o w y c h z t ego czasu zaczyna się od w y w o d ó w genealo
gicznych. Między paneg i rzys tami nie b rak ło t a k i c h , co „przy 

1 „Arka tes tamentu" . Pars Mentalis, str . 319. 
2 „Świątnica Pańska" , str. 572. 
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ak tach pogrzebowych cnotom zmar łych dawszy pokój , około 
samej się ty lko familii bawią , p ierwsze capitulum Ewangie l i e j 
św. Mateusza czy ta jąc : Abraham genuit Isaac, t en urodził t e g o , 
owa o w e g o " 

Za czasów Lorencowicza skażenie w y m o w y stawało s ię 
coraz jaskrawsze . Opal iński , wyszydza jący wszys tko i wszyst 
kich, nie pominął kaznodzie jów, a o współczesnych sobie t a k 
się wyraża : 

. . . Teraz miasto nauk 
Duchownych, powiadają bajki jakieś, albo 
His torye żar towne i nie wiem co tylko, 
Błaznują czyli każą, t rudno i rozeznać. 
Ot tydko uszy bawią, a gdy na kazanie 
Przyjedziesz, s tanieć za jedną szczyrą krotofi lę 2 . 

W y m o w a wchodziła na coraz gorsze tory , wad panu jących 
us t rzedz się było coraz t rudnie j , t o też usi łowania do je j po 
p r a w y zasługują na tern większe uznanie . Że Lorencowicz sta
ra ł się o p o p r a w ę wymowy, widzieliśmy w przedmowie do ka
zań pogrzebowych , a że nie „nadziewał ich pochwałami d o m ó w 
rodowi tych" , o t em p r z e k o n y w a m y się czytając kazania . Są w nich 
pochwały zmarłych, ale za żywo t cnotliwy, owszem zna jdu jemy 
tu i ówdzie n ieznaczną wzmiankę o u jemnych s t ronach zmar łego , 
czego u innych paneg i rzys tów t rudno się doszukać. T a k np . wspo
mina o popędl iwości i gorącości Zadzika, ale ją t łumaczy s ta ro
polską p ros to tą ; n a pogrzebie wojownika z domu J a s t r z ę b c ó w 
pot rąca o grzechy młodości : „ ladajako żył ze zgorszeniem wszyst 
kich, ale później poku towa ł i poprawi ł s ię" . 

Inaczej m a się rzecz z poprawą smaku i s ty lu ; znać t u 
wprawdzie różnicę między Lorencowiczem a innymi panegi rzy-
stami, ale spo tykamy także wiele miejsc s tycznych między j e g o 
w y m o w ą a paneg i ryczną swadą. Lorencowicz za mało miał ta
lentu, żeby się otrząsnąć z naleciałości epoki i innych za sobą 
pociągnąć. 

Oryginalności panegi rzys tów, koncep ta , fraszki dziwne n a m 
się dziś wydają , ale wówczas i najlepsi m ó w c y hołdowal i bez-

1 Aleksander a lesu, „Niebieskie planety górnym oddane sferom". 
2 „Na teraźniejsze w różnych zakonach obyczaje". 
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więdnie zwyczajowi. Panu jący zwyczaj ma zawsze to do siebie, 
że u t rudn ia czynność re f leksyi , a skłonność do naś ladowania 
j e s t w człowieku dość silną, b y go pociągnąć t a m , gdzie dru
dzy idą. W c h o d z i coś w m o d ę , p rzy jmuje s i ę , rozpowszechnia , 
j ak i ś czas się podoba , wreszcie przeżyje się i ustępuje ze sceny. 

P a n e g i r y z m nie by ł tworem polskim, ale p rzybył z zagra
nicy, p rzeważnie z W ł o c h . Nastąpi ł po humanizmie i schola
s tyce ; z p ierwszego przejął w spadku e rudycyę klasyczną i prawie
n ie komplementów, z p rzekwi tu scholas tyki skłonność zaciekania 
się w subtelności . K t o p ie rwszy w Polsce uprawiał paneg i ryzm 
i drugich za sobą poc iągną ł , na to n ie ła twa odpowiedź. To 
pewna , że pierwsze prze jawy paneg i ryzmu występują na schyłku 
X V I . stulecia, a na począ tku X V I I . j uż się rozszerzył na dobre . 
T o t akże pewna, że twórcami paneg i ryzmu nie byli Jezuic i . 

B i rkowski i S tarowolski nie wyszli ze szkół jezuickich, 
a przecież j edn i z p ierwszych wykazują s y m p t o m a t a paneg i -
ryczne ; z późnie jszych kaznodzie jów znaczna część wychodzi ła ze 
szkół a k a d e m i i , z seminaryów d u c h o w n y c h , albo ze szkół in
nych zakonów, mimo to nie lepiej mówili j a k w y c h o w a ń c y j e 
zuiccy. Jezu ic i polscy uprawial i w swych szkołach panegi ryzm, 
bo był p rzy ję ty i wszedł w m o d ę , ale nie czynili t ego z p l anem 
powzię tym z góry. Ani szerzenie paneg i ryzmu, ani walka z pa -
neg i ryzmem nie była włożona w u s t a w y szkolne Jezu i tów. Mogl i 
b y ć paneg i r zys t ami , mogl i nimi nie być , i wielka s z k o d a , że 
znając W u j k a i Ska rgę nie poszli ich to rem; ale dlatego, że nie 
wytworzy l i lepszej szkoły kaznodziejskiej , zwalać na nich winę 
za obniżenie wymowy, by łoby co najmniej przesadą. 

Między długim szeregiem mówców paneg i rycznych spoty
k a m y t a k i c h , k tórzy w jaśnie jszych chwilach poznawali b r ak i 
panegi ryczne j w y m o w y i chcieli się z nich otrząsnąć, mimo to 
popada l i w błędy, na k tóre powstawal i . — Pomijając innych, p rzy
p a t r z m y się najwybi tn ie jszym : Bi rkowskiemu i S tarowolskiemu. 

W kazaniu na św. I g n a c e g o Lojolę przyznaje się Birkowski , 
że pop i sywanie się e rudycyą klasyczną nie odpowiada na am
bonę . „ J a k o się zgodzi z psa ł te rzem D a w i d o w y m Hora t ius , 
z Ewangie l ią Maro, z Apos to łami C y c e r o . . . Nie podoba się to 
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P a n u Bogu" . Mimo to s p o t y k a m y się w j e g o kazan iach z H e r o -
dotem, Pliniuszem, P lu ta rchem, Tacy tem, Swetoniuszem, znajdu
j e m y wyjątki z Horacyusza , Owidyusza, Seneki, Juwena la , Mar-
tialisa i t. d. 

Mówi, że „wymowa kaznodzie jska inaksza m a b y ć od w y 
m o w y świeckiej , nie ma się z k r a somows twem popisować abo 
b r y z y na się brać ora torskie : uczyć ma ludzie, nie piszczałkę 
j a k ą słodko brzmiącą m a mieć p r zy ustach, ale t rąbę s t raszną" 
mimo to s p o t y k a m y u n iego obok mie j sc , w k tó rych is to tn ie 
głos t rąby się p rzeb i j a , t akże u s t ę p y ba rdzo p o d o b n e do b ryz 
ora torskich . 

Grani kaznodzieję , „k tó ry ty lo p rzes t rzega filakteryjej dwor 
skich, k rasomowstwa i figurek pilnuje z r e to ryk i , pon iży w y s o 
kość słowa bożego i wrzuci j e w przepaść marności , kwia tkami 
pot rząsnąwszy" 2 a j e d n a k zapożycza się chętnie z paneg i rycz
nej r e t o r y k i , nie gardz i figurkami, grą słów (z H u s a robi gę -
siora [huś] a później k r a k a piekielnego), wywodami e tymolo-
gicznemi (chemię wywodz i od Chama, k tó ry mieszkał w Egipc ie , 
skąd n a u k a chemii wzięła początek) , opowiada anegdoty , ba rwi 
w y m o w ę szczegółami z h is tory i na tura lne j i powszechnej ( o K a m i l -
lusie, francuskim kapi tanie , k tó ry się odznaczył przy obronie 
Rzymu) , rozbiera kwes tyę d rob iazgowe i na iwne i t. d. 

Gorzej rzecz się m a ze Staro wolskiego p lanami reformy, 
bo bez porównania częściej od Bi rkowskiego w p a d a w b łędy , 
k tó re pierwej ganił. Pomija jąc l iczne cy ta ty z p roza ików i poe 
t ó w k l a sycznych , natrafia się u n iego nieraz na zboczenia ra 
ż ą c e , k o n c e p t a i śmieszności różnego rodza ju , cudac twa z hi
s tory i na tura lne j , np . o Aram asp a c h , ludziach o j e d n e m oku, 
o drzewie C ika ra , „rosnącem na n o w y m świec ie , k tó re j e d n o 
ty lko j a b ł k o n a rok rodzi, ale takiej wielkości, że za tysiąc innych 
stanie, bo ma w sobie mniejszych j ab łek około t r zys t a " i t. d. 3 . 

S p o t y k a m y dyskusye na t e m a t : czemu laska biskupia za
gięta, czemu zakonnicy b rody golą, d laczego koz ie mleko chło-

1 Kaz. I. na Świątki. 
2 Kaz . n a niedzielę czwartą adwentu, str . 57. 
3 Pars Hiemalis, str. 510. 
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•dzi, czemu wino w K a n i e z w o d y a nie z innego p łynu wy
tworzone i t. d. 

Dowiadu jemy się o rzeczach ciekawych, np . że pierwszy z k ró
lów pił wino August , a z m a g n a t ó w J a n Radziwiłł , k t ó r y lu te r -
s two sprośne w dom swój wprowadz i ł , że L u c y p e r był pierw
szym alchemistą , „bo w piekle ją ł się robić a lchemiej , i dobrą 
mone tę , człowieka od B o g a s tworzonego fałszować, merkuryusza,, 
dodając, aby zdał się być d o b r y m po wie rzchu" 1 . 

Zboczenia podobne nie przeszkadzały , żeby Bi rkowski i S ta ro-
wolski nie byl i dobrymi kaznodziejami, ale świadczą, że w czasie 
k iedy smak ogólnie się psuje, ba rdzo t rudno ustrzedz się panu jących 
błędów, a ty lko wyb i tny ta len t może zwycięsko z n iemi walczyć. 

Lorencowicz t ak iego ta len tu j a k Bi rkowski nie posiadał, 
to też nie dziw, że mimo chęci p o p r a w y dopuszcza się często 
przeciw smakowi wykroczeń . 

N a j ak ich kaznodzie jach g łównie się kształcił , nie wiadomo. 
Ska rgę znać mus ia ł , bo t r adycya kró lewskiego kaznodziei była 
j eszcze dość żywą w czasie j e g o s tudyów r e t o r y c z n y c h , ale 
w kazan iach dopa t rzyć się w p ł y w u Skargi t rudno . 

P r z e d m o w a do „Kazań n iedz ie lnych" p rzypomina podobną 
p r zedmowę Skargi ; kazanie na pogrzebie królowej ma p o d o b n y 
ko lo ry t , j a k kazanie na pogrzeb ie A n n y z R a k u z , prócz t ego 
za Skargą porusza ki lka myśl i z kazań se jmowych. Kazan ia 
Olszewskiego miał zapewne pod r ęką , bo w j e d n ě m z kazań 
przywodzi z n iego dwa całe okresy. Za Starowolskim powta rza 
czasami j ak i ś szczególik c iekawy a n i ep rawdopodobny z dzie
dziny n a u k przyrodniczych. Młodzianowskiego każącego słyszał, 
bo spotykal i się nieraz w j e d n y c h kolegiach, i d la tego nas t ró j 
i rodzaj w y m o w y Lorencowicza ba rdzo się zbliża do kazań Mło
dzianowskiego. Z t ych wszys tk ich coś zaczerpnął , a chociaż pla
g ia tów nie ma, mimo to znać ich wpływ, zwłaszcza ujemny. 

Przeg ląda jąc s tare druki kazań z czasów paneg i rycznych , 
spo tyka się nieraz miejsca zakreślone, a obok nich wykrzykn ik i 
i dopiski : pulcher locus, eximius locus. Czytelnik dzisiejszy musi 

1 P. Hiemalis, str . 8ó. 
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ruszyć ramionami , bo zamias t p ięknego miejsca natrafia n a j a 
kiś o ryg ina lny k o n c e p t , na cudac two z h is tory i na tu ra lne j , n a 
nie zawsze smaczną al luzyę lub anegdo tę . Us t ępy takie wypisy
wano, przywłaszczano sobie, tworzono n o w e w t y m samym gu
ście i w t e n sposób szerzył się zły s m a k , a t r a d y c y a paneg i 
ryzmu rosła. 

I le Lorencowicz zachwyci ł z a tmosfery panegi ryczne j , i o ile 
wykazuje skażenie s m a k u ? P rzeczy tawszy kilka ka r tek j e g o ka
zań poznać ła two, że to płód paneg i rzys ty . Smak zupełnie r ó ż n y 
od dzisiejszego. Podzia ł w kazan iach zarysowuje się wprawdzie , 
ale często zby t za ta r ty , bo mówca nie panu je nad t ema tem, ale 
puściwszy wodze fantazyi skacze z j edne j myśli n a drugą i do 
p ie ro po długiem błąkaniu się wraca do myśl i p rzewodnie j . Czy
telnik gub i się w epizodach, tu i ówdzie u t y k a na cy ta tach sta
rych pisarzy, a po przeczytan iu kazan i a , pamię ta ty lko j a k i ś 
o ryg ina lny szczegół , k o n c e p t , humorys tyczne a często nacią
gnię te przys tosowanie P isma św. i t. d. Nie b rak obok t ego 
myśli podniosłych, zdrowych uwag, a nieraz siły uczucia; cóż k iedy 
przebijają się one z pośród ozdób m a k a r o n i c z n y c h , j a k j a s n y 
p r o m y k z gęs twy mgły jes ienne j . P o tern poznać można k a ż d e g o 
panegi rzys tę , poznać także kazan ia Lorencowicza . 

Główną j e g o wadą , to d robnos tkowość , pochodząca ze 
zbytniej skłonności do porównań . Uchwyc iwszy się jakie jś myśl i , 
s ta ra się ją wyzyskać do os ta tn ich granic , a wsku t ek t ego do
chodzi do śmieszności. Drob iazgowość t a wys tępu je p rzeważn ie 
w mniejszych ustępach, w przeprowadzen iu j ak iegoś po równan ia 
lub wykładzie t eks tu P i sma Św., prócz t ego w dwu całych kaza
niach: na pogrzeb ie wojownika z doniu Ja s t r zębców i Bia łog łowy 
Senatorskie j . 

P ie rwsze opar te na zby t wiotkiej podstawie , bo na w y 
szukanym i nac iągnię tym tekście P i sma św. : „Izali mądrością 
Twą obras ta p ierzem jas t rząb , rozszerzając skrzydła swe na po 
łudnie" . Powiedzieć m o w ę pogrzebową na ten teks t było nie
ła two, ale kaznodzieja umie sobie radzić. Cokolwiek czytał lub 
słyszał o j a s t r z ę b i u , wciąga do kazania i stosuje do szlachcica 
Ja s t r zębca . Mówi więc we wstępie o poszanowaniu j a s t r zęb i 
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w s ta roży tnośc i , w s p o m i n a , że Zoroas te r kazał ma lować bogi 
z j a s t r zęb iem! głowami, że A n t y o c h jas t rzęb iem się pieczętował , 
a Daryusz aż t rzy jas t rzębie kazał w y r y ć na swej ta rczy. Mówi 
że „Bóg sprawuje się z ludźmi j ako z j a s t r zębem, raz go pięk
nymi upierzy pióry, to drugi z tychże piór oskubie" , i dzieli ka
zanie na dwie części. W pierwszej mówi o upierzeniu jas t rzębia , 
w drugiej o wypadnięc iu piór, a wszys tko p rzep la ta szczegółami 
z życia Jas t rzębca . „Gniazdo to s tare i właśnie polskie, w o j 
czyźnie własnej od B o g a fundowane , a t em też lepsze, j ako 
o j a s t r zębach powiada ją , że swojskie i gdzie się l egą , lepsze. 
Ten h e r b o w n y jas t rząb i familia zmar łego tu teczna , naszyńska, 
s taropolska. Czytaj kroniki , obaczysz, że J a s t r z ę b c e p rawie za
równo z kró lewskim orłem chodzą". — Zmar ły wojownik b y ł j a k 
j a s t r ząb b i tny i o d w a ż n y : 

„Nie za t rzymałeś go w męskim wieku j e g o p r z y domu, 
lubo szerokie i dos ta tn ie by ły włośc i , żeby się na domowych 
k u r a c h zaprawiał . Wylec ia ł da leko od swojej dz iedz iny; sam 
w osobie swojej do Moskwy p iękne g rono ludzi p rowadząc i t am 
przez la t pięć bawiąc. A czego nie dokazował! 

„Płaszał t ak wiele razów ten B o g u oddany Ja s t r zęb i ec 
choć wielkie, dwójgłowiste , czarne orły moskiewskie" . Miał t ę 
wyższość nad j a s t r zęb i em, że nie był drapieżny i nie szukał 
swego ty lko dobra . „Królowi swemu hołdował i poddawa ł wojska 
moskiewskie , kazańskie , as t rachańskie , swoich poży tków odstę
pując , ani n a g r o d y za to wszystko dochodząc ; w konfede-
r acye d la tego nie wchodził . Nie wspominam wierności j e g o pod 
rokosz, odwagi przeciw Kozakom, Skinderbaszy" . 

W drugiej części mówi kaznodzieja , że człowiek im dłużej 
żyje, t e m częściej uroni jak ieś pióro ze swego up ie rzen ia , aż 
wreszcie „wypadną tak bu jnego j a s t r zęba malowane pióra, j a k 
szare z kominnego wróbla" . Kazan ie mimo wadl iwego uk ładu 
j e s t ł a d n e ; razi nas t eks t wyszukany, ale to w czasach paneg i 
rycznych należało do dobrego tonu. Kaznodzieja , mający p r z e 
mawiać nad zwłokami he rbowego , wer tował długo P i smo Św., 
żeby wynaleść teks t odpowiedn i , do k t ó r e g o b y mógł m o w ę na
wiązać i wspomnieć zgrabnie o herb ie zmar łego. T a k np . B e m b u s 
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na pogrzeb ie b i skupa Andrze ja Opalińskiego zaczyna od s łów: 
„Dni moje przeminęły, j a k o łodzie j a b ł k a niosące", ż eby mógł 
coś powiedzieć o Łodz i Opal ińsk ich ; Łajszczewski na pogrzeb ie 
L w a Sapiehy przemawia na t e k s t : „Sprawiedl iwy j a k o l ew 
śmiały bez bojaźni będzie" ; jeśli w herbie by ły gwiazdy, zaczy
n a n o od t eks tu o gwiazdach , jeśli strzała, to p rzy taczano teks t , 
w k tó rym o strzale była mowa i t. p . Rozumie s i ę , że kazania 
tak ie wypada ły fatalnie, i raziły naciąganiem, ale wówczas i m p o 
nowały , a rodzina zmar łego ogłaszała j e drukiem i rozsyła ła 
po świecie. 

Rażąca pod względem uk ładu i drobiazgowości j e s t mowa 
n a pogrzeb ie Bia łogłowy Senatorskie j . A s u m p t do niej czerpie 
kaznodzie ja z pomnika Rache l i wys tawionego, przedstawiają
cego owcę. N a p ierwszy p lan w kazaniu występuje owca i j e j 
p rzymio ty : p r a c o w i t o ś ć , u l eg łość , w ie rność , pobożność j a k o 
przykład naś ladowania dla dobrej małżonki . Owca j e s t pobożna , 
bo by ła p rzeznaczona do ofiar i brała udział w obrzędach reli
g i jnych ; owce są pracowite , b o gdzieś w dalekich I n d y a c h wprzę-
gają j e do dźwigania ciężarów i t. d. Natura ln ie , że t aka a r g u -
m e n t a c y a musiała spaczyć kazanie , to też wypad ło najfa ta lnie j , 

W drobiazgowość nie sam Lorencowicz p o p a d a ł , m o ż e m y 
ją odnaleść w k a ż d y m prawie panegirzyście , a n a w e t u poprze
dnich kaznodziei . J u ż W u j e k w kazaniu na św. Szczepana 
wpadłszy na teks t o kokoszy gromadzące j pisklęta p o d skrzydła , 
rozbiera szeroko je j właściwości, j a k się broni przeciw kani , j a k 
szuka pokarmu, j a k gdacze , j a k ogrzewa pisklęta i t. d. 

Bi rkowski w p o d o b n é m kazaniu p r z y r ó w n y w a św. Szcze
p a n a do koguta . J a k kogu t śpiewa g d y zwalczy przeciwnika,, 
tak wołał Święty : widzę niebiosa o t w a r t e . . . K o g u t s t raszny, g d y 
się po jedynkuje z wężami, kaniami, podobnie św. Szczepan. 

I m późnie j , t em gorzej . Drob iazgowość dochodzi do os ta t 
nich granic , np. u Mijakowskiego „Kokosz na kolendę" , k tó ry 
całą mowę na t e m a t rozmai tych kokosz wygłasza. 

To też nie bez pods t awy mówi Po tock i we fraszce „Bia łe 
kon ie" : 
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Grzebiąc szlachcica, co się białym koniem 
Pieczętował, siła ksiądz dyszkurował o niem. 
Siła cnót, siła białej przypisywał sierci 
P rzymio tów. . . 

W a d a to była zby t rozpowszechniona i z b y t rażąca. 
Drugą panującą wadą to gonienie za oryginalnością i p o 

pisywanie się koncep tami . W czasach, k iedy ty le mówiono, ten 
zyskiwał imię o ra to ra , k tó ry z czemś no wem wystąpi ł , za impo
nował s łuchaczom oryg ina lnym koncep tem, lub n i ezwyk łym figli-
kiem oratorskim. Szerokiem po lem do takich popisów było 
P i smo Św., zwłaszcza a legoryczna j e g o s trona. I m subtelniej za
s tosowano jak i ś t eks t do okol iczności , t e m łatwiej zysk iwano 
poklask u słuchaczy. „Wolno k a ż d e m u wed ług upodoban ia kon-
ceptować, j a powiem co mi na myśl przysz ło" , mówi K o c h a n o w 
ski b Inn i po rozbiorze s łów P i s m a , opa r tym na egzegezie , do
dawal i swój wykład , np. Olszewski w „Żałobie po śmierci K o n -
stancyi k ró lowy" , p rzy toczywszy wyją tek z psalmu, m ó w i : „co 
się l i tery tycze, czytajcie t łómacze P i sma Św., co al legoryjej , 
twój to opis Naj . K o n s t a n c y o " . Zasadą tą k ierowało się wie lu 
i dochodziło do g o d n y c h podz iwu rezul ta tów. 

Oryg ina lnym bywał i Lorencowicz . Podobn ie j a k Młodzia
nowski lub s łynny A b r a h a m a St. Clara, deklinuje na ambonie , 
j a k inni współcześni używa po równań ba rdzo t r a fnych , często 
d o w c i p n y c h , ale nie l icujących z powagą mówcy koście lnego. 
J a k współcześni , obleka opowieści bibl i jne w polską szatę i za
barwia j e rodz imym kolory tem. —• Z o b a c z m y ki lka p rzyk ładów. 

W kazan iu o wychowaniu dzieci mówi kaznodzieja, że sama 
nauka bez bojaźni bożej n ikogo d o b r y m nie uczyni . „Co po
może młodemu g r a m a t y k a , k iedy go dekl inować nauczy, jeśl i 
wyżej nie pos t ąp i , a bojaźń Boża inaczej go nie nauczy dekli
nować . Otdy Alvarus każe dekl inować per omnes casus et numéros: 
malum, furtum mendacium, superbia, luxuria, avaritia; a ówdzie 
D u c h św. i j e g o Dok to rowie ty lko dekl inować uczą in ablativo: 
declina a malo, furto, mendacio, nam caeteris casibus powiada carent. 
In nominativo : k łams two i turpiloquium пес nominetur in vobis — 

1 „Mężna śmierć, mężnego żywota płód". 
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mówi j e d n a regu łka g r ama tyk i Bożej . In dativo: filius comessatio-
nibus vacai et luxuriae et conviviis. O j a k szka radny ba rba ryzm 
godzien ekskluzyi . Lapidibus eum obruet populus uni-versus et mo-
rietur ! In accusativo furtum n ie godzi s i ę , non furtum facies. In 
vocativo i jeszcze m n i e j : 0 piger, o plene fallada fili diaboli! Uszy 
bolą kiedy t ak mistrz mówi . Owo zgoła każde malum nie godz i 
się wedle p raecep tów B o ż y c h dekl inować, ty lko in ablativo cum 
praepositione a, de. W szkole bo jaźn i Bożej inaczej nie deklinują". 

B y ć może, że k o n c e p t t en się p o d o b a ł ; czy by ł własny, 
czy może reminiscencya z cudzego kazania , nie wiadomo. S t a ro -
wolski t akże mówi o g r a m a t y c e i n a r z e k a , że ją czar t pofał-
szował, ucząc ludzi, „by to s łówko Deus, k tó r e singulare est, móg ł 
dekl inować in plurali i powiedzieć , że B o g ó w siła j e s t na świe
cie. Eritis sicut Dii" \ 

D o oryginalności Lorencowicza należą porównan ia zaczer
pnię te ze śpiewu i muzyki . Ki lka r azy ich użył. 

„Dobry magister chori—śmierć, i dobry t on—pamią tka i myś l 
o niej . Podniesiel i k to wyżej niż t rzeba, chce altem, sopranem 
śpiewać w eksys tymacyi o sobie, n iechże mu in tonuje śmie rć : 
U m r z e s z , p roch z ciebie będzie . Quid superbis terra et cinis ? 
Opuścić niżej . A gdy zaś k to chce b a s e m , nisko nazby t abo 
ex pusillanimitate, abo z lenis twa nic nie chce począć, gnije, próż
nuje : o ! skoczyć , k iedy m u do serca śmierć t o n e m swym za
śp iewa : Instanter operare. Non erit amplius tempus" 2. Myśl p o 
ważna, szkoda tylko, że owinię ta w ps t rociny paneg i ryczne . 

Dowcip Lorencowicza polega ł na z g r a b n e m przys tosowan iu 
t eks tu z połączeniem w y m ó w k i dla s łuchaczy. Zas tanawia się 
п р . , dlaczego Żydzi p rzed bi twą używal i t rąb ba ran ich a nie 
innych. „Na cóż trąbić w ba ran ie r o g i ? Jeś l i n a żołnierza, nie 
usłyszy żołnierz baran ich rogów, rychlej by zwabił, k i edy ż y w e 
b a r a n y zabekną ; usłyszy, pójdzie n a taki g ł o s , n a b e k barana , 
ale n a r ó g ba ran i , k iedy j u ż ba rana nie masz, nie będz ie dbał. 
D o t ego n iechby głośna była t a k o w a t r ą b a , j e d n a k nie d o d a 

1 P. Hiemalis, s tr . 80ó. 
2 „Kaz. pogrz.", str . 132. 
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serca żo łn ie rzowi , ż a ło sna , smutna, rzewliwa, raczej za t rwoży 
i serce ode jmie ; będzie drugi rozumiał , że to b a r a n y cudze nań 
p o śmierci beczą i p rze lęknie się, będzie się bał, b y go B ó g za 
nie w po t rzeb ie na wojnie nie p o k a r a ł , j a k o ka rać zwykł za 
inne zdziers twa" b 

Albo inne miejsce. Chrys tus po zmar twychws tan iu okazał 
się nap rzód niewiastom, bo chciał, „aby głosiły t ę nowinę apo
stołom, uczniom, domowym. D o t ego są z n a t u r y dobre, nowiny 
roznos i ć , a czasem się trafi drugim i p r z y c z y n i ć , j a k o one co 
śpiewały tańcując o Saulu i Dawidzie , że j e d e n z n ich porazi ł 
tysiąc F i l i s tynów, a drugi dziesięć tysięcy, choć w rzeczy samej 
D a w i d j e d n e g o ty lko zabił, a Saul ż adnego" . 

W a d ą paneg i rzys tów by ło n iepo t rzebne pop isywanie się 
e rudycyą k lasyczną , p rzep la tan ie kazań p rzyk ładami z h is toryi 
s ta rożytne j i anegdotami . W y k r a c z a ł w tym względzie t akże 
Lorencowicz . 

Nie męczy ł j e d n a k ż e uwag i s łuchaczy przez uboczne fabuły, 
j a k mu zarzuca Mecherzyński . Na 91 długich k a z a ń , bo prze
ciętnie każde zajmuje 4 ka r tk i foliowe, fabuł będzie najwięcej 
dziesięć. Wszys tk i e zaczerpnię te z pisarzy r z y m s k i c h , z wyjąt
kiem jedne j o senatorze, k tó ry zasnął podczas narad se jmowych, 
a obudziwszy się podczas dyskusy i , zawoła ł : „Psy pobrać , 
a chłopa obwiesić !" 

Trudnie j obronić Lorencowicza od zarzutu zby tn ie j eru-
dycyi, zwłaszcza w kazaniach pogrzebowych , w k tó rych n ie ła two 
było us t rzedz się p rzy ję tego zwyczaju. P rócz l icznych t eks tów 
z P i sma Św., s p o t y k a m y u niego zdania zaczerpnię te z 90-ciu 
przeszło p isarzy k lasycznych i kościelnych. Z k lasyków najczę
ściej p rzywodzi Senekę i P l u t a r c h a , k tó rych aforyzmy mora lne 
nadawa ły się do kazań ; kilka r azy Cycerona, Arystote lesa , J u w e -
nala, Martialisa, Lak tancyusza , Owidyusza, Tucydydesa i E u r y 
pidesa. Nie cytuje ich dosłownie i ty lko dwa razy przy tacza 
wiersze : ep ig ram Martialisa i Antoniusza 2 . 

1 „Kaz. niedz.". n, 49. 
2 „Kaz. niedz." n, 127 i Pogrz . 40. 

P. P . T . XXXIX. 26 
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P r ó c z t ego czytywał dzieła św. A u g u s t y n a i Chryzos toma , 
cytuje ich ba rdzo często, b o 50—60 razy, n a d t o p rzywodz i c y 
t a t y z dzieł św. Ambrożego , Hieron ima, Bazylego , Grzegorza , 
B e r n a r d a i innych . Nie pos ługiwał się więc częściej k l a sykami 
niż Ojcami Kośc io ł a , bo os ta tn ich p rzywodz i bez porównania 
częściej . Za złe brać m u t ego nie można, owszem zasługuje na 
pochwałę za znajomość p isarzy koście lnych — bo t a k a erudycya. 
żadnemu kaznodziei u jmy nie przyniesie . 

Z e rudycya klasyczną połączone i je j wynikiem są m a k a 
ronizmy, grasujące j uż w X V I I . wieku a dochodzące do osta
teczności w X V I I I . Pochodz i ły również z chęci popisania się, 
a dadzą się łatwiej w y t ł u m a c z y ć , jeśl i uwzględn imy n iezby t 
d a w n y jeszczie zwyczaj p rzepla tan ia wszys tk iego francuzczyzną. 
W Polsce była łacina po t rzebną w życiu p u b l i c z n e m , uczono 
jej się wiele, to też chętnie pop i sywał się każdy frazesami i zda
niami , k tó rych zbiór wyno towa ł sobie na ł awach szko lnych . 
TJ kaznodzie i użycie łaciny było jeszcze natura lnie jsze ; P i smo 
św. umiał po łacinie, teologii po łacinie się uczył, to też mimo-
w o l i , zwłaszcza że tak i by ł zwycza j , wyrywa ły mu się z us t 
zwro ty łacińskie. Byl i i tacy, k t ó r z y potępial i makaron izmy, 
mimo to nadziewal i łaciną swe mowy, bo t a k chciał zwycza j . 
„Żem łaciny niemało polszczyżnie p rzydawał — pisze b iskup J a n 
W y d ż g a w pamię tn ikach — dziwować się nie będzie ten, k o m u 
h u m o r i s tyl teraźnie jszego wieku w i a d o m , k iedy to weszło 
w zwyczaj haf tować polski nasz j ę z y k łacińskiemi wzorkami" . 
Lorencowicz pod t ym względem różni się od współczesnych. 
S p o t y k a m y wprawdz ie u niego wyrażen ia ł ac ińsk ie , ale są t o 
po większej części u ta r te i znane zwroty, k tó remi posługiwał się 
w b r a k u odpowiednich po l sk i ch , lub t eks ty P i sma Św., k tó re 
zawsze po łacinie p rzywodzi . P r z y t a c z a t akże kilka definicyj 
z filozofii scholastycznej , czem ściągnął zarzut Mecherzyńskiego, . 
że się posługuje metodą scholas tyczną w dowodach ; zresztą 
j ęzyk j ego j e s t czysty, b a r w n y i p las tyczny. Mecherzyńsk i nie 
powiedział za wiele, chwaląc j e g o polszczyznę za „tok właściwy, 
rządną b u d o w ę i nadobność przypominającą p isarzy Z y g m u n -
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towskich czasów, za b r a k nadę tośc i i przesady, p r zy rodzony 
wdzięk, ła twość i swobodę w y m o w y " 

S t y l , to g łówna różnica między nim a paneg i rycznymi 
mówcami . J e d n y m ze ś rodków, żeby b y ć j a s n y m i z rozumiałym, 
by ły u Lorencowicza porównania . Czerpie j e po większej części 
z rzeczy najbl iższych, z k tó remi w życiu codziennem na każdym 
kroku można się spotkać . "Wymowa j e g o była wsku tek t ego po
pu la rną , a często humorys tyczn ie zabarwioną. Obaczmy ki lka 
p rzyk ładów. 

„ Jes t e śmy właśnie j a k o dzieci — mówi np . o odkładaniu 
p o p r a w y na później . — D a ociec abo ma tka , abo k to inny dziecku 
małemu g r o s z , szeląg i co n iewie le , j a k o ono siła sobie za to 
chce nasprawować . P a n i m a t k a , kup ię sobie za to ko ł acz , su
kienkę, buciki , konika, mag ie rkę ; i będzie do ty la sobie rokował , 
powiadał , że kupuje, aż mu k to grosz weźmie, abo szeląg zgub i " 2 . 

A lbo inny przykład . Mówi, że namię tność zaślepia człowieka 
i powołuje się na miłość macierzyńską. „Rodzice że mają wielki 
afekt miłości do dzieci swoich, i radz iby j e widzieli j a k o na j 
piękniejsze, t en afekt tak im zaślepi oczy. że choć będzie dziecko 
z ł e , s z p e t n e , b rzydk ie j a k k o r : k o d a n j a k i , przecie mu m a t k a 
będzie śp iewa ła : moja piękności , mój pelikanie, moja ozdobo" . 

Chętn ie przerab ia i parafrazuje podobieńs two z P i sma św. 
„Człowieka młodego p r z y r ó w n y w a P ismo do kóz dzikich, co się 
po skałach i pus tyn iach i górach chowają, d la tego że póki k rew 
wre, właśnie j a k o t e bestyjki , młódź coś zawdy górnego myśli, 
wybi ja się wysoko , myślami b u j a , po górach skacze. D o t ego 
oko j a k o u kóz t ych bys t re , c iekawe, dworne , n ieuważne , często 
n iem rzuca, gdzie nie t rzeba, i m u r y przenika . W i ę c rzecz p łocha, 
pierzchliwa, t r u d n o ją B o g u do sieci n a g n a ć ! " 

Albo inne mie j sce : „Tak przesieję lud mój j a k o pszenicę 
r z e s z o t e m — m ó w i Bóg. — Pók i pszenic*-- nie przesieją, abo szuflą 
n ie przewieją chrustu, plew, p rochu peino — k iedy n a rzeszoto 
p r zy jdz i e , p lugas two dziurkami owymi wypadszy rozstrzela się 

1 „His torya w y m o w y w Polsce", t. in, str. -208. 
2 „Kaz. pogrz." 81. 
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i z wia t rem po powie t rzu rozwieje. T a k B ó g wszechmogący 
wziąwszy wszystkie ziemie za k r a j e , j a k o r z e s z o t o , od p o 
czątku świata aż do końca przes iewa wszystkich, co się ich j e n o 
urodzi ło" b 

Bardzo charak te rys tyczne są po równan ia i symbole wzięte 
ze s ta rych malowideł . S p o t y k a się j e j u ż u Bi rkowskiego ; u pó 
źniejszych paneg i rzys tów są częste, zwłaszcza w kazan iach Ale
ksandra a J e s u i Olszewskiego. Ostatni przeszło 40 symboli ma 
w niewielkiej liczbie kazań. J e s t to coś w rodzaju sz tychów i ini-
cyałów na s ta rych książkach, p rzeds tawia jących gryfy, p o t w o r y 
i symbol iczne postacie , t rzymające ws tęg i z rozmai temi napisami . 
Czerpali j e kaznodzie je z rycin na ty tu łach dzieł umieszczanych, 
ze s ta rych obrazów, a najczęściej z ksiąg hera ldycznych . Ol
szewski np. odwołuje się na Sa lomona a Cariano, J a k u b a T ý p o -
siusza, Sodole ta i Beusnera . Najwięcej snać w symbol ikę obfi
towały książki h i szpańsk ie , bo na nie powołuje się Olszewski 
malując god ła : „widywamy j e na czas, na ks ięgach k tóre z ffi-
szpanijej przywożą", a Aleksander a J e s u ki lka razy powta rza 
symbole za j ak imś imprezis tą hiszpańskim. Niek iedy malują pa
negirzyści symbole wed ług własnego p o m y s ł u , np . Aleksander 
a J e s u maluje Stanis ławowi Lubomi r sk iemu „Bomulusa J o v i J?e-
re t r io łupy nieprzyjacielskie wieszającego z n a p i s e m : Immolavi", 
a Olszewski Samuelowi P a c o w i maluje na piramidzie chorągiew 
z l i tewską Pogonią, „bo cóż przyzwoi tszego chorążemu jak chorą
giew malować" , Władys ł awowi IV. maluje namio t wyborców, 
a nad n im n a p i s : Cor unum et anima una. 

Lorencowicz t akże lubuje się w symbol i ce , różn i się t em 
od i n n y c h , że symboliczne znaczenie szerzej rozwija i stosuje 
do słuchaczy. 

„Namalował j e d e n drzewo wielkie sosnowe t y m ksz ta ł tem, 
że na nie wielkie wiatry, wichry stąd i owąd w y w a r t e pędem 
wielkim uderzywszy, na tą i n a ową s t ronę obracają, a ona sosna 
się chwie jąc , n a wszystkie s t rony nachyla jąc s k r z y p i , szumy 
st raszne czyni . Na wierzchu dał taką i n sk rypcyą : Quid erit in 

1 „Kaz. pogrz." 97. 
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pelago ? co z nią b ę d z i e , g d y s ta tek z niej urobiwszy, puszczą 
na burzl iwe m o r z e , p ływać będz ie po wierzchu n ies ta tecznych 
wód, kędy wichry po t ężne między się wziąwszy, j a k o małą piłą 
dz iec i , t am i sam rzucać będą". P o d o b n i e człowiek, mówi ka
znodzieja, jeśl i się nie zahar tu je w d robnych przykrościach, ugnie 
się i złamie w zawodach życia. 

Niekiedy w symbolice przebi ja się alluzya do s tosunków 
kra jowych. „Widzia łem n iedawno obraz t a k i : Chciał wyraz ić 
j e d e n kró les two n ieporządne i do zguby swojej bieżące. N a m a 
lował górę wielką, a z niej na dół pędem ze wszys tk iego skoku 
bieżą pa ra koni , bez lejca, bez woźnice . N a wozie n iemało ludzi 
rozmai tych, a młodych mianowicie się nasiadało, a oni nie myślą 
co się z n iemi dzieje, j e d n i się swarzą, d rudzy biją, t rzeci dobrą 
myśl stroją. J e d e n ty lko abo drugi skoczywszy, wóz rozpędzony 
chcieli za t rzymać, ale nad nimi napisano : Lauda mus ánimos, sed 
irritus conatus" b 

Słabą s t roną Lorencowicza j e s t b rak silniejszego pa tosu . 
Kazan ia j e g o są raczej pouczające niż uczuciowe i przez to zbli
żają się do homili j , a jeżel i gdzie przebi ja się uczucie, to tk l iwe 
i r z e w n e , bez s i lnych wstrząśnień. W y m o w a p łyn ie spokojnie 
i r zadko wzbiera . Czasami ty lko , gdy pię tnuje wady narodowe, 
s łychać w niej silniejsze oburzenie i gorycz satyry, p rzy t ema tach 
podnios łych nabiera siły i namaszczenia . W e ź m y np . porównanie 
życia z m o r z e m : „ Je s t człowiek j a k morze wzburzone . St raszna 
ba rdzo poj rzeć n a morze, k i edy się rozigra . Dopie ro było ciche, 
równiusieńkie , aż w momenc ie nadmie się szkaradnie, pomiesza 
w s z y s t k o , fale p o w s t a n ą , wa ły j e d n e za drugiemi bieżą j a k b y 
w pogonią się doganiając. R a z się podniosą aż do n ieba nad 
T a t r y i najwyższe góry, drugi raz spuszczą s i ę , j a k b y do 
samego piekła przepadając . Okrę tami i ok ru tnymi zamkami wo
d n y m i , j a k piłą dzieci ciskają po wodzie. J e d n e wzgórę rzuci, 
drugie w przepaśc i pogrąży, huki , szumy czyniąc, j a k z burzą
cych dział, j a k o b y grożąc s t rasznie wszystkiej ziemi. Bieży z wa
łami, j a k z u szykowanymi ko rne t ami do brzegu, zda się, j a k o b y 

1 „Kaz. niedz." i, 57. 
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nie ty lko brzegi , ale i wszys tek okrąg ziemie, z górami , ska łami , 
mias ty zalać, pochłonąć j uż j u ż miało, aż ledwie b rzegu dopędzi 
we mgnien iu wraz się rozbi je . Obaczysz z onyeh gór srodze na
dętych t rochę jednej piany, k tórą lada wiat r po powie t r zu roz
wieje. Posuit Ľeus arenam terminům mari. Na wieki pochwalon 
bądź B o ż e nasz, wszechmocna siła Twoja co tą garstką, p iasku 
i ziemie uskramiasz t a k zuchwały e lement z falami j ego . Aleé 
niemniej pochwalen ia godzien, k iedy poskramia człowieka i w nim 
wzburzone fale. Ni twoje oceany i morskie wa ły człowiek będz ie , 
k iedy go wia t ry pychy, ambicye opanują, gniew pomstą zapal i , 
chciwość i ł akoms two po rwą , abo t am inne passye n ierządne 
w nim się zapalą. J a k o to p o h a m o w a ć ? Niech mu posypie B ó g 
piasku; ziemia, p roch niech p rzed oczyma stanie, rzecze m u B ó g : 
kuc ventes et amplitis non procedes ! J u ż e ś doszedł k r e s u , te m o 
giły piasku, kopce to i g ran ice t w o j e ! " 1 

„Pojrzyjcie na całe na rody — mówi na innem miejscu — 
rodzaje, familie, domy, mijają j a k o procesye za sobą : wychodzą, 
ukazują się świe tno , s t ro jno , wielcy ludz ie , s ł awn i , z różnymi 
urzędy, wysokiemi t y t u ł a m i , w koronach , infułach, z scept rami , 
buławami, p ieczęc iami ; drugie wchodzą, znikają, drugich ledwie 
co za j rzeć : własna p rocesya . . . j e n o nie m a s tacyi ż a d n y c h , ani 
na m o m e n t nie s t a n i e , n a ksz ta ł t bys t rych r z e k , k tó re idą do 
morza p ę d e m , bez z a t r z y m a n i a , ani na j eden punkc ik c z a s u " 2 . 

W kazaniach na pogrzebach żołnierzy w y m o w a się ożywia, 
nab ie ra we rwy i zacięcia żo łn ie rsk iego , czuć w nich p rzy t em 
współczucie z niedolą wojskowych . „Nie znajdziesz t am w żoł-
nierskiem rzemiośle na m o m e n t czasu w o l n e g o , chceli k to być 
doskona łym rycerzem, haru, haru, us tawicznie robić i p r acować 
musi . Tak im był i t en żo łn ie rz , rycerz mężny, srogi j a k o nie
dźwiedzica , k iedy ją zabrawszy dzieci , podraźn i i rozjuszy k to 
na pus tyni . T a k i t en marcyal i s ta od samego n iemal dzieciństwa 
na rycerskiem rzemieśle chowany, od kilkudziesiąt la t z konia 
nie zs iada jąc , służył j a k p rędko j eno zdobyć się mógł na siłę, 
coby konia os ieść , bronią władać i kopią złożyć na n ieprzy ja -

1 „Kaz. pogrz." 131. 
- „Kaz. pogrz." 136. 
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cielą m ó g ł ; by ł p r z y k ł a d e m jak i ma być m a r c y a l i s t a , p r awo
wierny uczeń Marsów a oraz Chrys tu sów" . . . 1 . 

A lbo n a innem mie j scu : „Żołnierz przed n iebezp ieczeńs twy 
n ie u s t ę p u j e , ale ich sam dobrowoln ie szuka i z własnej chęci 
b ieży na nie. Śmierć nas tępuje na nich, dybie na n iegotowych, 
g o n i uciekających, p o r y w a b ron iących s i ę . . . "Wszystko złe wy
t r z y m a ć : na wczasiech, na swobodzie, na żywności , odzieży, miesz
kaniu , wypocznieniu , zdrowiu, t o profesya i t w a r d a p r ó b a żoł
nierska. Kon iec za ś , że weźmie wieniec z kwiecia abo liścia 
i ko ronę i tej się dobi ja jąc , przez miecz ma je j dostać . A j a k 
mała to n a g r o d a ! T rochę wia t ru s ławy i od ludzi pochwały , 
k tóra prędzej niż słabe kwiecie znika. K ę s chleba twa rdego n a 
wyst rze lane zęby, szpi talne opa t rzen ie na skaleczone nogi . Ale 
j a k wielom i ten b łahy wieniec z g łowy spadnie, a co niemiara, 
k tó rym go nie ukażą , samą służbą i gar łowaniem k o n t en to w ać 
się każą. J a k wielom przychodz i zadumać onę p iosnkę żołnierską: 

Boże, k tóry masz na pieczy 
Ludu rycerskiego rzeczy, 
Chudy żołnierz prosi Ciebie 
Zapłać mu tę nędzę w niebie" 2 . 

Z mów n a pogrzebach młodzieży wieje jak ieś ciepło; tkli
wość i żal za przedwcześn ie z m a r ł y m i : „Każdać wprawdzie 
śmierć wszelakiego ludzi s tanu żałosna j e s t ; n iemasz j e d n a k ża-
łośniejszej i częstszej nad śmierć ludzi młodych, skoro i w nie
dojrza łym wieku ze świata schodzących. Nade r musi b y ć żałosna 
p a t r z y ć na człowieka, k iedy na ksz ta ł t nowo rozwi tego kwiatu , 
ledwie co ki lkanaście la t w oczach ludzkich pokazawszy się, 
p i ęknemi z daru Bożego przymioty , j a k o b y wdzięcznemi farbami, 
wielkich czasu swojego owoców nadzieją swoich ty lko roz łako-
miwszy, przed czasem i nad p r a w a p rzyrodzone gwał townie pod
cięty leży" :\ 

Zmar łego młodzieńca p r z y r ó w n y w a do bluszczu nad głową 
J o n a s z a : „P iękna figura i wyobrażen ie młodego człowieka, lisciami 

1 „Kaz. pogrz." 35. 
2 „Kaz. pogrz." 47. 
3 „Kaz. pogrz." 105. 
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ty lko , nie owocem się jeszcze popisującego. Nadzieję dać m o ż e 
wielkich n i egdy poży tków, p rędko się do gó ry wespnie , a p rę 
dzej jeszcze polęże. P r ę d k o to zacne drzeweczko do gó ry się 
wzbiło, — mówi o zmar łym — i z wiela drzew choć s tarszych 
wyrówna ło . Liśc ie szerokie j u ż z siebie wydawało , a cień czynić 
mogło nadzieją, k tórą obiecywało. Chłodził się i cieszył spraco
w a n y n a pos ługach ojczyzny, miły j ego rodzie i spodziewał się 
ochłody, ale wola Boża nie dopuśc i ła , a uschnąć m u kazała , 
w żalu J o n a s z a t ego zos tawiwszy" 

Albo kazanie n a pogrzeb ie P a n i ę c i a od T a t a r ó w zabi tego : 
„Tenże to t a k tęskliwie od wszystkich pożądany powró t t ^ ó j 
z w y p r a w y ukra innej ? T o koniec o d w a ż n y c h kosz tów twoich, 
do t ego po r tu z wiernemi ojczyźnie us ługami p r z y p ł y n ą ł e ś ? 
Takąś odniósł nag rodę za mężne na sławę na rodu t w e g o p race , 
za zas tawianie piers iami swemi wiary świętej i ob ronę? T o ro 
dzonej krwie twojej pociecha, z którą cię po bolesnem rozs tan iu 
p rzywróconego wi ta? . . . 

„Za nag robek ci s taną rycersk ie obecnych i p o t o m n y c h 
głosy, mężne twe serce, odwagę po chrześci jańskim i p o g a ń s k i m 
świecie roznosząc. Za ko lumnęć sama ojczyzna b ę d z i e , miłość 
twą przec iwko s o b i e , o b r o n ę , usługi wiecznemi po k ron ikach 
rozpisując czasy. T r u m n ę abo raczej skarbnicę uczyniąć z s iebie 
uprze jmych przyjaciół serca. Naos ta t ek wielkiej duszy twojej 
będziesz miał odpoczynk iem n iebo i wieczną szczęśl iwość". 

P r z y t o c z y ł e m kilka p rzyk ładów s ty lu , bo pięknie odbijają 
od j ę z y k a paneg i rzys tów i świadczą o lepszym smaku Loren 
cowicza. W rozprawce całej cy t a tów może za wiele, ale dla p o 
znania kaznodzie i uważałem to za konieczne. Przywiodłem miejsca 
rażące i lepsze dla zes tawienia i wyrobienia sądu. 

J a k ż e ż więc os ta tecznie przeds tawia się w y m o w a L o r e n 
cowicza? Ta len t kaznodzie jski posiadał, i g d y b y był p rzemawia ł 
w i n n y c h okol icznośc iach , s taną łby bez zaprzeczenia wyżej ; 
ale i za to, że w czasie zepsu tego smaku „potrafił się zdobyć n a 
lepszą swadę i us t rzedz się przynajmnie j w części panu jących 

1 „Kaz. pogrz ." /121. 
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błędów, a p rzedewszys tk iem za to, że widział j a sno u jemne s t rony 
społeczeńs twa polskiego i nie licząc się z wrażl iwemi uszami 
s łuchaczy, śmiało pows tawa ł na szerzące się złe i s tara ł się m u 
zaradzić, ile mu na to szczupły zakres kaznodziejski pozwala ł — 
na leży mu się uznanie i pocześniejsze miejsce między kaznodzie
j a m i okresu paneg i rycznego . Od Aleksandra a J e s u wytrawnie jszy 
i bez porównania obfitszy — do równywa Młodzianowskiemu w wy
mowie . Ma mniej ognia, siły uczucia i mniejszy t a l en t j ak Mło
dzianowski , ale za to rzadziej wykracza przeciw dobremu sma
kowi. Nie miał t ak wyb i tnego ta len tu kaznodz ie j sk iego , żeby 
us t rzedz się w zupełności panujących w a d panegi rzys tów, ale 
us t rzegł się przynajmnie j bombas tu i napuszystości , p rzechował 
j ę z y k s tosunkowo dość czysty, nie zniżył się n igdy do schle
biania s łuchaczom i d la tego j e g o kazan ia należą do naj lepszych 
z drugiej po łowy s iedmnas tego stulecia. 

Józef Sas. 



W E L E H R A D Z K I E ZJAZDY. 

W osta tn im tygodn iu l ipca o t rzymałem kró tk ie ale s ta
nowcze wezwanie nas tępującej t reśc i : „31 l ipca i 1 sierpnia od
będzie się w Weleh radz ie na Morawii walne zgromadzenie A p o 
s tols twa śś. Cyry la i M e t o d e g o ; 1 i 2 s ierpnia odbędzie się 
t amże p ie lg rzymka i akademia urządzona przez s łuchaczów aka
demickich. P r zybądź za tem koniecznie na te slavnosti nasze, do
b r y cel mając n a względzie" . P o d l is tem podpisany był ks. A n 
toni Cyry l Stojan, proboszcz w Drażowicach , sekre tarz Apos to l 
s twa śś. Cyryla i Metodego . 

Co to za „Apos to l s two" , co za akademicka p ie lg rzymka 
na posvátny Velehrad, j ak i ego rodzaju być mają owe slavnosti, n a 
k tóre sekre ta rz „Apos to l s twa" i, j a k domyśleć się było n ie t rudno , 
g łówny organiza tor wszystkich t ych uroczys tośc i , t a k energicz
n ie zaprasza ł? Ki lka d rukowanych p rogramów, pa rę b roszurek 
do listu dołączonych odpowiada ło choć w części na te p y t a n i a ; 
wys tarcza ło w każdym razie, aby wzbudz ić aż nad to usprawie
dl iwione za in teresowanie się i pobudz ić do pos t anowien ia : „Nie 
wolno wezwaniu nie odpowiedzieć , na leży do W e l e h r a d u p o 
j e c h a ć " . 

I s to tn i e , „Aposto ls two śś. Cyry la i Me todego" t a k m a 
wzniosłe i p iękne cele, że na jpros tszym obowiązkiem każdego 
kato l ika Słowianina j e s t wedle sił i możności do urzeczywis tn ie
nia t y c h celów dopomagać . P o w s t a ł o ono ba rdzo n iedawno temu, 
przed dwoma zaledwie l a t ami , aby w myśl papieskiej encykliki 
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•Grande niunus, j a k czy t amy w odezwie, ogłoszonej przez zarząd 
„Apos to l s twa" w różnych j ęzykach , między innemi i w polskim — 
„przyczyn iać się do wzmocnienia świętej wiary wśród katol ickich 
ludów słowiańskich, do rozwoju w ich łonie życia kościelnego, 
oraz do połączenia Słowian n ie-ka to l ików w j e d n o ś ć wiary, k tó
rego to połączenia rękojmię daje nam cześć wspólnie z nimi 
t y m świę tym Apos to łom oddawana . Ś rodk iem do t ego celu j e s t 
mod l i twa i j a ł m u ż n a ; . . . j e d n o i drugie dziać się ma w ścisłem 
porozumieniu z kośc ie lnemi , przez B o g a us tanowionemi wła
dzami, z wyłączeniem wszelkich po l i tycznych z a m y s ł ó w . . . A p o 
stols two śś. Cyry la i Me todego j a k o pobożne s towarzyszenie 
modl i twy nie j e s t nowością i miało j uż l iczne wzory. Od la t 
wielu istnieje JPobożne S towarzyszenie śś. Cyry la i Metodego 
dla z jednoczenia z Kośc io łem katol ickim Słowian schyzmatyckich ' , 
k tóre założył w S ty ry i i Morawii książę b i skup marbur sk i An ton i 
S lomszek ; j a k również .Stowarzyszenie ku czci Niepoka lanego 
Poczęc ia N. Mary i P a n n y , w celu pociągnięcia greko-rosyjskiego 
Kościoła do katolickiej jedności ' , u tworzone p ie rwotn ie w kla
sztorze B a r n a b i t ó w w P a r y ż u . . . Apos to l s two śś. Cyryla i Me
todego m a być n ie ty lko apos to ls twem modl i twy, ale za p rzy
kładem Stowarzyszen ia św. Bonifacego w N i e m c z e c h , powinno 
się s tać również gor l iwem i czynnem Stowarzyszen iem misyjnem, 
a przez wspólną cześć Niepokalane j B o g a - B o d z i c y i świę tych 
słowiańskich Apos to łów spodziewa się wy jednać sobie p o w o d z e 
nie i obfite b łogos ławieńs two B o ż e " . . . 

W s ta tu tach „Apos to l s twa śś. Cyryla i Metodego pod opieką 
Najświętszej Mary i P a n n y " 1 wyłożone są bliżej p r a w a i obo
wiązki członków. Oprócz p e w n y c h k ró tk i ch modl i tw, k a ż d y 
członek składać ma miesięcznie najmniej j e d n e g o cen ta n a 
cele S towarzyszenia i wedle możności b rać udział w dyeee-
za lnych i powszechnych zg romadzen iach , mających popu la ryzo
wać cele, przedsięwzięcia i wyniki Apos to ls twa . Pon ieważ sta
tu t a za twie rdzone zostały minis te rya lnym dekre tem dopiero 

1 S ta tu t ten wyszedł również w polskim przekładzie w Krakowie , 
nakładem Stowarzyszenia, r. 1893. 
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w lipcu r. z., nie mogło się dotąd odbyć przewidziane niemi 
powszechne zgromadzen ie ; ob rady p ierwszego z rzędu rozpocząć 
się mają właśnie dziś w i e c z o r e m , 31 l ipca, w „świę tym W e l e -
hradzie" , do k tó rego szybko mię niesie pa ra p i ęknych , ros łych 
k o n i , wyna ję tych w najbl iższej , o pół mili odległej kolejowej 
stacyi, „Węgiersk iem H r a d y s z c z u " ( Uh. Hradiště; Ungarisch-Hra-
disch). 

Weleh radzk i kościół i klasztor, u k r y t y w dolinie, nie wy
gląda z da leka imponująco. P rze j eżdżamy małą wioskę, p o d o b n ą 
do mnós twa innych morawsk ich wsi - m i a s t e c z e k , zde jmujemy 
kapelusz p rzed kaplicą św. J a n a Nepomucena , dalej p rzed figurą 
Matki Boskie j , i otóż s tanęl iśmy już przed zabudowaniami k ła-
sztornemi. Teraz dopiero pokazuje się, j a k i to o g r o m ; pokazuje 
s i ę , że i dziś nie z t r ądycy i ty lko , ale i z rzeczywistości m a 
p r a w o do nazwy wielkiego grodu. P o prawej s t ronie od wjazdu 
olbrzymia świą tynia , największa n a całej M o r a w i i , a w k tóre j 
pomieścić się podobno m o ż e od ośmiu do dziesięciu tys i ęcy 
pobożnych . Dalej w podkowę ciągnie się k lasz to rny gmach, za
mieszkały n iegdyś przez Cystersów, zawiadowany nas tępn ie przez, 
kap łanów świeckich, dziś, od la t t r zech , zaję ty przez J e z u i t ó w . 
Właśc iwie nie gmach to , ale długi szereg gmachów, w k t ó r y c h 
gubisz się i b ł ąkasz , przechodząc z k rużganku w k rużganek , 
odnajdując coraz nowe dziedzińce, do n o w y c h , n ieznanych ci 
dotąd sal zaglądając, aż wreszcie zmęczony tą w ę d r ó w k ą , spo
glądasz przez okno, aby zo ryen tować s i ę , do k tó rego p u n k t u 
w t y m labiryncie doszedłeś, i p rzekonywasz się ze zdziwieniem, 
że dotąd z p r a w e g o czy l ewego skrzydła j eszcze się nie w y d o 
byłeś, że jeszcze f ront , jeszcze całe przeciwległe skrzydło do 
zwiedzenia zostaje. Zresztą n iema racyi z b y t sumiennie zwiedzać 
n ieprzeby te j tej fortecy. Pewną je j część s t anowi właściwy kla
sztor ; inna dla loka torów odcię ta ; j a k tu, t ak t am podobne dzie
dzińce, sale i cele; j a k t u , t ak t a m , po salach, po k rużgankach 
mnós two łóżek, jeszcze większe mnós two mate raców rozes łanych 
dla spodziewanych gości. 

W i e l u j u ż ich p rzyby ło , wielu księży, panów, pań zjeżdża 
się dopiero powozami i wózkami . P o d cieniem drzew, gęs to p rzed 
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kościołem rozsypanych , obraduje komi te t Apos to l s twa , zapisuje, 
wi ta p rzybywających , rozprowadza ich po p r z y g o t o w a n y c h kwa
terach. "W głębi, opierając się o f rontowy budynek , wznosi się 
o b s z e r n a , p ięknie a oryginalnie p rzyozdobiona t r y b u n a dla ko
mi te tu i kilkudziesięciu znakomi t szych gości ; nad nią widne z da
leka po r t r e ty P a p i e ż a i cesarza ; z b o k u z desek sklecone pod
wyższenie dla chóru ś p i e w a k ó w ; przed g łówną t rybuną paręse t 
ł awek w półkole us tawionych . Znać, że j a k wielkie te gmachy , 
t a k wszys tko tu na wielkie rozmiary obmyślane , p rzygo towane . 

Znajomości — za śmiało powiedz iećby było: przyjaźnie — 
zawiązują się p rędko ; ty le m a m y sobie wszyscy wzajemnie do 
powiedzenia , że choć polskie ucho nie może, w pierwszej zwłasz
cza chwili, dokładnie ułowić i z rozumieć każdego czeskiego wy
razu , czeskie z mozołem za uchwycen iem polskich dźwięków 
p racu je ; to przecież ożywiona g a w ę d k a o wspólnych naszych 
in teresach, o naszych biedach, o czeskich walkach, o s łowackich 
żalach toczy się n ieprzerwanie dziś, j a k toczyć się będzie j u t ro , 
po ju t rze . L e k k i , k lasyczny „kapuśniaczek" wtóruje mniej p rzy 
j e m n i e t ym p o g a w ę d k o m i wyd łuża oblicza w posępny znak 
z a p y t a n i a : „ J a k to j u t r o b ę d z i e ? " Lecz po cóż mar twić się 
p rzedwcześn ie ; i to dobrze, że deszcz nie leje j a k z wiadra, 
t y lko sączy się j a k przez sito, że choć u t r u d n i a , to nie unie
możliwia wiernego spełnienia dzisiejszego programu. 

Szósta bije, więcej gości dziś nie przybędzie : p rzy komi
t e t o w y m stole zwiększa się r u c h , po całym rynku-dziedzińcu, 
po całym klasztorze rozlegają się głośne hasła; odzywają się po 
ważne dzwony kościelne — a na ten znak wszystkiemi drzwiami, 
b r a m a m i , furtkami wysypują się gęs te zas tępy malowniczych 
s t ro jów h a n a c k i c h , wołosk ich , a rcy-niemalowniczych czarnych 
surdutów, z g r a b n y c h czeskich czamarek , parysk ich gorse tów 
i morawskich szpencerów — i p łyną , p łyną d ługą , niekończącą 
się rzeką ku stojącemu opodal na drodze krzyżowi czy figu
rze, od której rozpocząć się m a u roczys ty pochód do budzą
cej ty le wspomnień , odświeżającej tyle najdroższych i najświęt
szych t radycy j w sercu każdego Słowianina-katol ika , świątyni 
welehradzkie j . Z tysiąca ust rozlega się harmoni jn ie pieśń po-
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wita lna „morawskiego naszego, miłego Bet leemu, gdzie się n a m 
P a n objawił wszechmogący" : 

Chwała twoja, święty nasz Syonie, 
P o dalekim świecie zasłynęła, 
Od ciebie ku nam zleciał promień złoty, 
Z tobą ojczyzna żyła i zginęła 1 . 

T a k ! s łowiański to Syon, s łowiańskie Be t leem, stąd „p ro 
mień z ło ty" , wiara chrześc i jańska , zaszczepiona przez Cyry la 
i Metodego , rozeszła się po s łowiańskich k ra jach ; t u mieszkali 
i panowal i dawni po tężn i morawscy ks iążę ta ; tu Cyryl wys tawi ł 
p ierwszy na Morawii chrześci jański kościółek; tu umar ł Metody,, 
t u spoczęły święte j e g o zwłoki. A dziś gdzież są t e święte 
szczątki? W r. 1881 sprowadzono z R z y m u rel ikwie św. Cyry la 
i złożono j e z nadzwyczajną uroczystością w welehradzkim k o 
ściele; k iedyż dozwoli B ó g odszukać szczątki d rug iego Apos to ła 
S łowian , oddać j e g o kościom należną cześć? P y t a o to z sil
nych , majes ta tycznych w rzewne t o n y przechodząca p ieśń : 

Gdzież, ach! gdzież grób j e s t Metodowy? 
Serce rwie się, żeśmy cię stracil i! 
Góry, doliny mówcie : k tóra z was go chowa, 
Gdzie ten pagórek, k tóry przed nami go zakrywa? 2 . 

P r o c e s j a weszła do kościoła i wieńcem otoczyła a m b o n ę r 

z k tóre j wi ta ją pa ru mówców, t łumacząc cele „Apostolstwa-
śś. Cyryla i Me todego" , zachęcając do j a k najl iczniejszego p r z y 
stąpienia do S a k r a m e n t ó w śś. dla uproszenia od B o g a b ł o g o 
s ławieństwa w podjętej p racy . Nazajutrz , k iedy inne, świeżo 
p rzyby łe zastępy akademików i profesorów wype łn i ły świątynię, 
aby również modl i twą i pieśnią pobożną rozpocząć a k a d e m i 
c k i — właściwiej mówiąc — p r z e z a k a d e m i k ó w z w o ł a n y 

1 Sláva tvoje, Sione náš svatý, 
Po dalekém světě slynula, 
S tebe proudil v národ p ramen zlatý 
S tebou žila vlast i hynula. 

2 Kde, ach! kde jsi , hrobko MethodovaV 
Stráta tvoje srdce p ro rývá ; 
Hory , doly rcete , k to j i chová, 
K te rý pahrbek j i zakrýva. 
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wiec , odezwały się znowu od oł tarza podobne napomnien ia , 
a odezwały się z n iemnie jszym skutkiem. — J a k dziś, t ak j u t r o , 
p ó ź n y m wieczorem, wczesnym r a n k i e m , brzmią w kościele po 
bożne pieśni, mnós two pobożnych, klęczało koło konfesyonałów; 
k to w tej chwi l i , nie wiedząc, co się święc i , p rzy jecha łby do 
W e l e b r a d u , t en z pewnością za łożyłby się bez w a h a n i a , że t o 
j ak i ś odpus t , j a k a ś wyłącznie kościelna slavnost ściągnęła ty lu 
p ie lgrzymów. Nie ! to nie odpus t ty lko , nie wyłącznie kościelno-
religijna uroczys tość ; ale swoją drogą uroczys tość to zarazem 
w najszkrupula tnie jszem t ego słowa znaczen iu , ka to l i cka : wiec 
splata się w nierozerwalną całość z p e w n e g o rodzaju odpus tem, 
wiecownicy są j ednocześn ie p o b o ż n y m i p ie lgrzymami . P o dłu
gich wieczornych i r annych m o d l i t w a c h , po przys tąpieniu do 
Sak ramen tów śś., będą radzić, śpiewać, wznosić g romkie okrzyki 
na cześć swych s łowiańsko-ka to l ick ich p rzywódców, g r o m k i e : 
H a ó b a ! wymierzone przeciw w r o g o m Kościoła , Słowiańszczy
zny, cyrylsko-metodyjskich ideałów; — później znajdą się znowu 
wspólnie w kościele, kornie pochylą g łowy przed b łogos ławiącym 
kap łanem i pieśnią na cześć s łowiańskich Apos to łów pożegnają 
„święty W e l e h r a d " . To ścisłe, najściślejsze złączenie pobożnej 
p ie lgrzymki z o b y d w o m a wiecami wycisnęło na nich odrębną, 
bardzo charak te rys tyczną p i eczęć ; pat rząc , j a k dwa te żywioły 
zgodnie tutaj szły obok siebie, j a k wzajemnie się przenika ły , 
nasuwało się mimowol i n a t r ę t n e p y t a n i e : „Czy i gdzieindziej , 
czy i na innych katol ickich z jazdach — zwłaszcza jeśl i one mają 
być w pe łnem słowa t ego znaczeniu ludowe, wszystkie sfery 
i s tany obejmujące — nie dobrzeby było pójść ś ladem wskaza
n y m przez welehradzkie slavnosti ?a 

Ósma rano. Ostatnie dźwięki p o b o ż n y c h pieśni , rozlegają
cych się od cz te rech już bl izko godzin , milkną w kościele, aby 
w n e t zabrzmieć tern potężniej na koście lnym dziedzińcu. Ro jno 
tu od k i lkutys ięcznego t łumu, skupionego koło t rybuny , na k t ó 
rej zasiedli dostojniejsi goście; cieszącego się i podającego sobie 
za szczęśliwą wróżbę , że niebo wczoraj czarne, zachmurzone , 
przybrało się dziś, j a k b y n a p rzywi tan ie miłych g o ś c i , w na j -
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piękniejsze swe lazurowe barwy. Czas j u ż rozpocząć o b r a d y ; 
szepty mi lkną , wszyscy, n iby na. dany z góry z n a k , z miejsc 
swych się podnoszą , a z bocznej t r y b u n y odzywają się pros te , 
poważne, dziwnie j akoś do serca płynące t ony „ H y m n u świę
tego Wojc i echa" : 

Hospodine , pomiluj n á s ! 
J e z u Kr is te , ulituj n á s ! 
Spasiteli všeho světa, 
Spasiž nás i uslyšiž, 
Hospodine, hlasy n a š e : 
Dej nám všem, Hospodine, 
Hojnosť a mir v naš i zemi! 
Kyrie , eleison! 

Nie ła two streścić nas tępujący długi szereg mów, w y g ł a 
szanych równie przez świeck ich , j a k duchownych uczes tn ików 
zjazdu. Obraca ły się one g łównie koło celów „Apos to ls twa" 
i konieczności rozszerzenia go po wszystkich ziemiach słowiań
sk ich ; koło świętych s łowiańskich A p o s t o ł ó w : Cyryla i Meto
dego . D a w n y welehradzki wikary , obecnie proboszcz w Zele-
chowicach, ks. J a n Vychodi l , k tó ry mnós twem w y d a n y c h przez 
siebie książek i b roszurek n iemało przyczyni ł się do zaznajo
mienia szerszych kół z W e l e h r a d e m i j e g o p a m i ą t k a m i , roz to 
czył wdzięczny obraz z dnia na dzień wzmagającej się znajo
mości i czci śś. Cyryla i Me todego po całej katol ickiej S ło-
wiańszczyźnie . O nas wspomnia ł k ró tko : „I P o l a c y mianują ich 
swymi Apos to łami i cywi l iza torami" ; przeszedł kolejno różne 
inne słowiańskie szczepy, zacy tował pisarzów, k tó rzy specyalnie 
czci świętych Apos to łów pióro swe poświęcili . Ki lka se rdecznych 
wierszów L e n a r t o w i c z a , k ró tk i us tęp z Sołowiewa wywoła ły 
burzę oklasków ; ale o k l a s k o m , en tuzyazmowi nie by ło g ran i c 
i k o ń c a , kiedy z mównicy pad ło w t ł umy nazwisko Stross-
mayera . I późnie j , i lekroć k t ó r y z mówców potrąci ł choć najlżej 
i z da leka o D y a k o w ę , o dyakowsk iego biskupa, roz legały się na
tychmias t tys iączne oklaski, rozbrzmiewały en tuzyas tyczne okrzyk i 
n a cześć u lubionego, tu dopiero poznać by ło można, j a k b a r d z o 
popu la rnego p rzywódcę po łudn iowych Słowian. Zresztą s łucha
cze nie żałowali wogóle rąk swych na oklaski, piersi na g ł o ś n e : 
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Slava/, czy to k iedy prezes „Apos to ls twa" , dr. Schneider , wy
kładał , d laczego pobożny t en s łowiański związek oddał się pod 
szczególną opiekę N. P a n n y ; czy k iedy młody, pochodzący 
z Morawii , p racujący dla Czechow i P o l a k ó w misyonarz w A m e 
ryce pó łnocne j , t łumaczył pół p o czesku, pół po polsku, na j ak ie 
n iebezpieczeńs twa wiara w dalekich tych kra jach j e s t narażona , ale 
za razem j a k katol icy mężnie , energicznie , g łównie za pomocą 
mnós twa b rac tw, związków i z j ednoczeń , o re l igię się zas ta
wiają; czy wreszcie k iedy sekre ta rz „Apos to ls twa" , energ iczny 
ks. Stojan, wezwał obecne gęs te za s t ępy chłopców i dziewczynek, 
aby te raz j u ż uroczyście obiecały, że późnie j , g d y podrosną, będą 
wiern ie p r a c o w a ć dla „Apos to l s twa śś. Cyryla i Me todego" , będą 
wedle sił p r o p a g o w a ć i szerzyć „cyrylsko-metodyjską" ideę . Miło 
było s łuchać t ych g łośnych zapewnień , p łynących z ust se tek 
dzieci, u s t awionych tuż obok g łównej t r y b u n y ; n ie jednemu i od 
r zewnego wzruszenia ciężko było się obronić . 

A j a k Po l akowi obronić się by ło od wzruszen ia , k iedy 
nagle , p o skończeniu j edne j mowy, rozległy się dobrze znane 
d ź w i ę k i : „Boże, coś P o l s k ę " ? Wie lu powstało , wielu pozde jmo
wało kape lusze ; bliżsi cisnęli się do obecnego P o l a k a , aby go 
serdecznie za r ękę uścisnąć. 

B a n o na k lasz tornym dziedzińcu odbywał się p rawdz iwy 
i w ścisłem słowa znaczeniu wiec ludowy ; wieczorem w kla
sz to rnym refektarzu, rozpoczyna ł swe obrady, k tó re przeciągnąć 
się miały przez cały dzień nas tępny , ka to l icko-akademicki kon
gres . Śmiało powiedzieć można : akademick i , bo zjechało się 
nań około 500 akademików, p rzeważnie oczywiście czeskich 
i morawskich ; między tą liczbą około 140 teologów, resz ta 
r ep rezen towała wszystkie możl iwe wydzia ły : filozoficzny, p ra 
wniczy, medyczny . Obok akademików, obok licznie zeb ranych 
księży, kupi ło się znowu z 500 przedstawicie l i wszelkiego ro 
dzaju i nazwy t. zw. in te l igencyi , t j . mężczyzn w czarnych sur
du tach lub czamarach, mniej więcej wyksz ta łconych , mniej więo 
cej z pa t en t ami szkolnemi. A r y s t o k r a c y a s łabo, gorze j niż s łab-
by ł a p r z e d s t a w i o n a : r ep rezen towa ł ją j e d e n , j e d y n y hr. K a r o l 

р. р. т. xxxix. 27 
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Seilern, w y b r a n y z wielkim ap lauzem h o n o r o w y m prezesem k o n 
gresu. H o n o r o w y m ty lko , bo hr . Seilern, choć szczerze ze S ło 
wianami sympatyzuje , w y r a a ż się z n ie jaką t rudnością do cze
sku , a stąd właściwe p rowadzen ie obrad zdać musiał w ręce 
wiceprezesa — przypomina jącego n ie jednym rysem n iezmordowa
n e g o organ iza tora ka to l ickiego wiecu w K r a k o w i e — również 
n i e z m o r d o w a n e g o , t ryska jącego humorem, pe łnego energii ks ię 
dza Stojana. 

W i e c z o r n e zebranie poświęcone było n iemal wyłącznie p o 
wi t a lnym p rzemowom. Zazwyczaj n u d n a to dość i m o n o t o n n a 
ceremonia , z k tórą k a ż d y r a d b y jak najkróciej i j a k najprędzej 
się rozprawić ; tu wyją tkowo nie nuży ł a ani n a c h w i l ę , bo t e ż 
k a ż d y czu ł , że różne te pozdravy nie są ty lko czczą ceremonią, 
lecz s tanowią is to tną część kongresu , dającą sposobność do w y 
powiedzenia wielu ważnych myś l i , se rdecznych uczuć , k t ó r e 
gdzieindziej i skądinąd nie mia łyby możnośc i z poza zas łony 
milczenia się wychyl ić . P i e r w s z y — j a k nie z wieku wprawdz ie , 
ale z urzędu m u się to na leża ło — powita ł gości z i nnych sło
wiańskich dzielnic i p o d z i ę k o w a ł , że t ak licznie n a wezwanie 
się s t awn i , młody prezes ołomunieckiej Literami jednotí, k l e r y k 
Sušilovsky. 

„S ława, — wołał , a wołaniu j e g o wtórzyl i energicznie z e 
b r a n i — sława najbl iższym sąsiadom naszym, b rac iom Słowakom 
z T a t r drogich ! S ława P o l a k o m ; całem sercem wi t amy ich r 
"Kochajmy się! 1 S ława Słoweńcom, Rus inom, Chorwatom, Ł u ż y 
czanom w p rogach naszych, w Welehradz ie naszym s t a rodawnym, 
wspólnej ko lebce naszych dziejów, naszej w i a r y ! Znajduje się 
t u w kościele obraz śś. Cyry la i Metodego , w y m a l o w a n y i ofia
r o w a n y przez s ławnego polsk iego mistrza Matejkę, a n a r a m a c h 
t ego obrazu wyhaf towana z łotemi l i terami d e d y k a c y a : ołowia
nom'. T a k i m y to nasze zebranie ofiarujemy, poświęcamy: Sło
w i a n o m ! — R a z jeszcze witajcie, s ława W a m , bracia ka to l icy-
Słowianie !" 

P o teo logu wstąpił na mównicę medyk , dziękując imieniem 
świeckich fakul te tów za zaproszenie na piękną t ę uroczystość : 
„Teolodzy, medycy, czy prawnicy , wspólnie idziemy do j e d n e g o 
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ce lu ; t e same przyświecają n a m idea ły ; s łuszna więc, abyśmy 
się wspólnie gromadzi l i i wspólnie wzmacnia l i ducha w dawnej 
siedzibie s łowiańskich Apos to łów" . 

„Dzięki Bogu , — rozwijał dalej p iękną tę m y ś l nas t ępny 
mówca, poważany , w p ł y w o w y obywa te l z TJherskiego B r o d u — 
dzięki Bogu , świat lepszy dziś, niż n ie jednemu n a p ierwszy rzu t 
oka się zdaje, a jeśl i o dowód pytac ie , to na j lepszym dowodem 
t a nasza święta p ie lg rzymka do W e l e h r a d u , to nasze tu ta j t ak 
wspania łe zgromadzenie . Z a c z y n a m y widać rozumieć, d laczego 
s tworzen i j e s t e śmy, j ak i nasz c e l ; j a k wszys tko , i na jdroższego 
n a w e t owego skarbu : narodowości , nie wyjmując, j e s t i ma być 
ty lko środkiem do t ego na jwyższego celu. D ą ż m y ty lko do 
niego ; b ą d ź m y ty lko dobrymi synami Kośc io ł a , a będz iemy 
i dobrymi p a t r y o t a m i ; b o zawsze i wszędzie p rawdziwy katolik, 
p rawdz iwym, na j lepszym j e s t pa t ryo tą" . 

Młody Grórnołużyczanin przyniós ł pozdrowienie od ducho
wego p rzywódcy Łużyczan , od równie n iemal znanego i popular 
nego n a Słowaezyźnie , j a k Strossmayer , na jznakomi tszego obrońcy, 
powiedz iećby p rawie można , wskrzesiciela j ę z y k a i narodowości 
Ł u ż y c z a n : księdza Michała H o r n i k a 1 . Słoweniec w ogn i s tych sło
w a c h , z porywającą w y m o w ą za ręcza ł : „ K t o Słoweniec, t en 
wszys tko dać g o t ó w za wiarę i o jczyznę ; k to Słoweniec p raw
dziwy, ten t e m samem gorący katolik, szczery pa t ryo tą" . K r ó t k o 
przemówil i Chorwa t i B u s i n , zaznaczając j edność myśl i i p ra
gnień z wszys tk imi katol ickimi Słowianami. A m e r y k a ń s k i misyo-
narz wi ta ł od swych paraf ian: S łowaków i Po laków. Nieopisane 
wrażen ie w y w a r ł y palące j a k ogień w y r a z y znanego w świecie 
s łowiańskim his toryka-Słowaka, wyrzuconego przez rząd węgier
ski z profesorskiej ka tedry , ks iędza F ranc i szka W i k t o r a Sasinka: 

„ J a k a to radość, że t e n Słowak biedny, co w domu braci 
nie m a , m a wszędzie brac i t am, gdzie dźwięczy j ę z y k słowiań
s k i . . . N i e ! n iech mówią co chcą i n iech robią co chcą: naród 

1 Por . Przegląd Powszechny z maja 1888: „Obrońca języka i narodo
wości Łużyczan" , przez S. Matusiaka. 

27* 
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nie umiera ! Przysz l i śmy t u na g rób Apos to łów słowiańskich — 
i z g r o b u czerp iemy życ ie ! " 

„Tak j e s t , — nawiązywał Po lak swe powi tan ie do os ta tn ich 
t ych wyrazów — i m y z g r o b ó w Świę tych naszych czerp iemy 
życie. M a m y w K r a k o w i e święte szczątki : Stanis ława, w W i l n i e : 
Kazimierza, w dalekim Po łocku : Bobol i ; na t y c h g robach rośnie 
i dla nas kwia t nadziei, nadzie i dla b iednego naszego kraju, dla 
ciężko prześ ladowanej w n im rel igi i" . 

N iepodobna kusić się o opisanie u roczys tego nas t roju , j a k i 
w czasie p rzemówień tych p a n o w a ł ; o zare jes t rowanie grzmią
cych , n iekończących się, wbrew wszelkim usi łowaniom p r z e w o 
dniczącego, to S l a v a ! to znowu H a ń b a ! , k tóre towarzyszy ły 
wybi tn ie jszym, bardziej do wyobraźn i , do p rzekonan ia trafiają
c y m us tępom. Szkoda , szkoda n iemała , że więcej P o l a k ó w tu 
nie b y ł o ; p rzekona l iby s ię , j a k ba rdzo Słowianie katol iccy bóle 
nasze i żale odczuć są zdo ln i ; a jeśl i może nie odczuwają i za 
mało współczują, to d la tego ty lko , że n i e s t e ty ! niewiele, często 
nic o n ich nie wiedzą; z Po l akami mają wogóle nad wyraz n ie 
wiele s tycznośc i , a na tomias t wiele mają s tyczności z ludźmi 
i p i s m a m i , k tó re korzys tn ie k u nam uprzedzić ich nie mogą. 
W i d o c z n e m to było na s a m y m zjeździe. P r z y p ie rwszych sło
wach polskiego m ó w c y objawiało się na twarzach obecnych 
bardzo wj ' raznie rysujące się z a p y t a n i e : „Co on nam p o w i e ? 
Z j ak iemi zarzu tami wys tąp i? J a k ą filipikę wy tn ie n a t e m a t 
panslawizmu, wojny z Bosyą , na tura lne j hegemoni i Po l sk i n a d 
resztą Słowiańszczyzny ?" Późn ie j ów znak zapy tan ia przeszedł 
w wyraz zdz iwienia : „ J a k t o , więc to n i ep rawda , co ty le r azy 
słyszeliśmy i czy ta l i , że P o l a c y dla innych Słowian zupełnie 
serca nie mają; że gdzie Po l ak zobaczy dwóch Słowian ze sobą 
rozmawiających, t a m pans lawizm wie t rzy?!" I jeszcze za chwilę, 
pa r ę po pros tu opowiedz ianych faktów, sucho — z najnowszej 
doby — zacy towanych rozporządzeń , wywoła ło serdeczne, n iczem 
n iehamowane oznaki współczucia, oburzenia. L o d y pęk ły . K i e d y 
w kilkanaście godzin później t e n sam Po lak ukazał się znowu 
na mównicy, to przyję to go teraz os ten tacyjnemi ok la skami ; 
k iedy zwrócił się z prośbą do obecnych, a za ich poś redn ic twem 
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i do n i e o b e c n y c h , aby wiadomości o Polsce czerpal i n ie ty lko 
ze źródeł rosy j sk ich , a choćby francuskich i n iemieck ich , ale 
t akże i z po l sk i ch , j a k t ego przecież dobrze z rozumiana „wza
j e m n o ś ć s łowiańska" koniecznie się domaga — na tenczas zatrzęsła 
się sala od oklasków, prezes dzwonić mus ia ł , aby po łożyć ko
niec g romkim o k r z y k o m : „Kocha jmy s ię!" 

T a k ! „Kocha jmy s ię!" ale na seryo, stale i czynnie, a nie 
p rzy p e w n y c h ty lko rzadkich uroczystościach ; kochać się bę
dziemy, jeśl i g runtownie j i dokładniej poznamy wzajemne swe 
p o t r z e b y i bóle . Niemiło to zapewne Słowianom słuchać gorz 
kich ska rg na największy obszar, najsilniej w historyi świata 
dziś ważący kraj s łowiański ; ale t r u d n a r a d a ! jeśl i k to , to ka
tol iccy Słowianie nie powinn i sobie oczu dobrowolnie zamykać , 
lecz znać, i to znać dobrze właściwy s tan rzeczy, aby wiedzieli, 
skąd i czego mogą się sami spodziewać. Cyry lsko-metodyjska 
myś l , p rzez L e o n a X I I I . opa t rznośc iowo do życia wskrzeszona, 
zwyciężyć może, i da B ó g ! zwycięży, ale j a k każda myśl Boża, 
j e d y n i e orężem p r a w d y ; bo p r a w d a t jdko oswobadza , jej ty lko 
os ta teczna w y g r a n a obiecana i zapewniona . 

I znowu en tuzyas tyczne okrzyki bez końca we wszystkich 
s łowiańskich j ę z y k a c h by ły na j lepszym d o w o d e m , j a k słowa t e 
trafiają do serc i p r zekonań ; okazywały , j aką w katolickiej Sło-
wiańszczyźnie odegraćbj^śmy mogli rolę ważną; j ak dzieje nasze 
i losy s taćby się mogły po tężnem os t rzeżeniem i nauką dla brac i -
Słowian, g d y b y mieli sposobność częściej i bliżej losom t y m się 
p r z y p a t r z y ć ; g d y b y ś m y z n i m i , oni z nami w b l i ż szych , ser-
deczniejszych żyli s t o s u n k a c h ! 

Przywi ta lne , pożegna lne p r z e m o w y gości, z różnych s t ron 
Słowiańszczyzny p rzyby łych , powinny by ły być wedle p r o g r a m u 
ty lko r a m a m i , w k tó rych mieści łyby się z góry przez akademi
ków, profesorów, h i s to ryków z zawodu p r z y g o t o w a n e odczyty 
i r e f e r a t y ; w p r a k t y c e okazało się, że r a m y większą od obrazu 
miały w a g ę i żywszy budzi ły in teres . Bzecz p ros t a , p r zemowy 
te do tyka ły sp raw najaktualnie jszych, kwestyj najbardziej pieką
cych; akademickie rozp rawy mniej u w a g ę przykuwały , mniej wy-
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obraźn ię i serce za sobą po rywa ły , właśnie d la tego, że j a k z za
łożenia , t ak z p rzeprowadzen ia by ły „akademickiemi" . A p rze 
cież swoją drogą były to re fe ra ty ważne , p iękne , wyborn ie op ra 
cowane, n ieraz i wyborn ie wygłoszone . Młody k l e ryk z B e r n a 
odczyta ł ściśle teologiczną r o z p r a w ę : „Pismo św. a wiedza" . 
K l e r y k z Ołomuńca, rodowi ty Polak , zachęcał po polsku do czci 
śś. Cyryla i Metodego . Czeski p rawnik , w na rodowej czamarze , 
poświęci ł ki lka ba rdzo g r u n t o w n y c h , nawskróś chrześci jańskim 
duchem przen ikn ię tych u w a g m o d n e m u , szerzącemu się gwa ł 
townie w króles twie św. W a c ł a w a socyalizmowi. Słuchacz w y 
działu filozoficznego, nie wiem już , n a k tóre j wszechnicy, opo
wiada ł ba rdzo niewesołe szczegóły o s tanie ki lku morawsk ich 
archiwów ; b łaga ł zwłaszcza obecnych księży, aby pi lnowali pa
rafialnych, mniejszych czy większych archiwów, j a k źrenicy w oku ; 
aby s t rzegl i pilnie każdej znajdującej się p o kościołach, po ka
pl icach pamią tk i , a na poparc ie swej p rośby cy tował rezolucye 
świeżo przyję te przez katol icki kongres w Krakowie . Dr . Schne i 
der zdawał i tu ta j znowu sprawę o Apos to ls twie śś. Cyry la 
i M e t o d e g o ; k toś inny zaznajamiał zeb ranych z do tychczasowym 
wynik iem poszuk iwań przeds ięwzię tych za g r o b e m św. Me todego ; 
dwóch obecnych r e d a k t o r ó w skorzysta ło ze sposobnośc i , aby 
pisma swe polecić uwadze i życzliwości obecnych ; uczony p r o 
fesor z P r z e r o w a , dr. Nábělek , wywodzi ł obszernie , j a k i w p ł y w 
wywie ra filozofia n a życie ludzkie . Dług i · to i n u d n y spis p r ze 
mów, referatów, j a k wogóle każdy sp i s ; za ręczam, że słuchając 
ich, n ikomu się nie dłużyło ani nie nudzi ło. 

Czemuż t ych dni p a r ę t ak p r ędko uleciało ? Czemu koniec 
j u ż welehradzkim slavnostiom, wznawia jącym mimowol i pamięć 
d a w n y c h chrześci jańskich a g a p ? Czemu wciskają się znowu do 
ucha t ak same w sobie miłe, t e raz tęskne , bo pożegna lne dźwięki : 

Hospodine, pomiluj n á s ! 
J e z u Kr is te , ulituj nás ! 

T r u d n o ! — czas j u ż , czas ! — Czas na pociąg do H r a -
dyszcza ; czas, pokrzep iwszy się na d u c h u , wrócić do codzien
nych obowiązków, by w swym zakresie p r a c o w a ć p rak tyczn ie , 
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j a k i gdzie B ó g da , nad wprowadzen iem w życie cyry lsko-me-
todyjskiej myśli . 

„A n a przysz ły rok — słyszę wołania poza sobą — przy-
p rowadźże n a m więcej P o l a k ó w na nasz zjazd s łowiańsk i , ka 
tolicki !" 

Dobrze , że wóz z miejsca j uż ruszył ; nie po t rzebuję od
powiadać, j a k ty lko ukłonem, uśmiechem. 

Ks. Jan Badeni. 
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Z piśmiennictwa krajowego. 

Z poezyj i rymów. 
Borys. Baśń starosłowiańska. Przez T. I. z za Вида. Wyda ł Feliks W e s o 

łowski. Kraków 1893. 

B o r y s , syn ks ięc ia D a c y i , up rowadzony po podbic iu swej oj
czyzny przez Tra jana , dostaje się w darze M a w i i , wdowie po Domi-
cyanie , kobiecie wyższego umys łu , wyksz ta łcone j filozoficznie. Jľlawia 
należy do kobie t , k t ó r y c h 

. . . serca chciałyby szczerze 
P rzed jak iemś drogiem bós twem palić się w ofierze ; 
Ale nic nie znajdując coby kochać war to , 
Są niemą złotą lutnią, pustą białą kartą — 
Bo nigdy nie spotkały tak mistrzowskiej ręki, 
By tę kar tę zapisać i wydobyć dźwięki 
Potrafi ła z tej lutni . Lu tn ia w sen zaklęta 
Przecież o utajonej swej sile pamięta, 
Śniąc o tern, że mogłaby pod a r tys ty ręką 
Zabrzmieć wspania łym hymnem lub śliczną piosenką, 
Ale sen to u łudny — niejasny i mglisty, 
Bo choć są złote s t runy, lecz n iema a r t y s t y . . . 

Znudz i ły ją „ t ryumfy, d y m y h o ł d ó w " , chciała kraj kochać , ale 
R o m a potężna , szczęśl iwa, n ie po t rzebowała poświęceń, miłości ; w bo
g ó w Olimpu wierzyć nie mogła, zajęcie się filozofią przynios ło je j 
zwątpienie i j e s t te raz 

chwiejnem widmem, bez wyjścia, bez celu. 
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Trajan prosi ją o rękę, ona się waha, prosi o zwłokę, każe mu 
przyjść za miesiąc po odpowiedź. Ten miesiąc wystarczył, aby Tľlawia 
stała się chrześcijanką za przykładem swej sługi Zoe i aby w chrze
ścijaństwie znalazła odpowiedź na swe zapytanie, ukojenie i zaspoko
jenie swego zwątpienia; ten miesiąc wystarczył, aby pokochała Borysa, 
swego niewolnika, w którym chrześcijaństwo kazało widzieć jej brata, 
sobie równego, a rozum człowieka wyższego nad tych, którzy ją do
tychczas otaczali. Mają się połączyć, Jľlawia gotowa porzucić Rzym, 
dostatki, pójść za ukochanym do chaty dackiej, Borys gotów przyjąć 
chrześcijaństwo, ale rozbija się wszystko o najważniejsze prawo nowej 
wiary: przebaczenie wrogom. Borys Rzymowi klęsk swej ojczyzny, krwi 
braci, hańby niewiast dackich przebaczyć riie może. Udarowany wol
nością wraca do ojczyzny, Jľlawia wyznawszy Trajanowi, przychodzą
cemu po odpowiedź, że jest chrześcijanką, ginie rozszarpana przez 
dzikie zwierzęta. W Dacyi młody wódz wszczyna po powrocie wojnę 
z Rzymianami. Walczy zacięcie, szarpie wrogów, gdzie i jak może, 
ale naród usiłowań jego należycie nie wspiera, młódź ginie, a starsi 
naglą do wychodźtwa z kraju. Grzebią zmarłych, poległych w ostatniej 
bitwie, składają ofiary bogom. Borys im jednak nie chce ofiarować 
żadnego daru: oni ojczyznę odstąpili, przeszli, jak wielu z narodu, na 
stronę nieprzyjaciół, bluźni bogom i pluje na nie. Wówczas matka jego 
dla ich przebłagania zabija się. Borys prowadzi naród za Karpaty. Na 
granicy Dacyi jednak żegna się z nim; ojczyzny swej nie porzuci, 
w niej chce złożyć swe kości. Wraca, rzuca się sam na oddział Rzy
mian i w walce z nim ginie. Pali go na stosie guślarz razem z żoną 
„Rzepką", która męża przeżyć nie chciała. 

Rzepka, wychowana razem z Borysem, po powrocie jego z nie
woli przybrana za żonę, pielęgnuje męża, rozwesela, opatruje rany, nie 
zazdrości tej, która się w życie jego wplotła „tęsknem marzeniem, niby 
płonnem kwieciem". 

Oto krótka i bardzo sucha treść tej „Baśni", którą odczytaliśmy 
z wielką przyjemnością. Pisana wierszem trzynastozgłoskowym, wierszem 
dobrym, świadczącym o wielkiej wprawie rymotwórczej, odkrywa nam 
autora o znacznym talencie, gorącem uczuciu, poważnym nastroju. Na
turalnie, nie szukać w niej wiernego obrazu tej odległej przeszłości. 
Studyów autor nad nią nie przedsiębrał i tego mu za złe bardzo nie 
bierzemy, bo tytuł go od badań poważnych uwolnił. Dał nam w „Baśni" 
rzecz śliczną, ładnie obrobioną, pod względem psychologicznym wierną. 
Jes t w niej tendencya i to w dosyć znacznej mierze, są wycieczki 
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przeciw czasom teraźniejszym, nawet najnowszym, ale wcale zręcznie 
w tok opowiadania wplecione i skutkiem tego niezbyt rażące. Są w niej 
ustępy pełne siły, prawdziwego natchnienia, postaci niewiele, ale na
rysowanych doskonałe, począwszy od epizodycznych, jak Trajan, Rzepka, 
matka Borysa, a skończywszy na bohaterach: Flawii, a szczególnie Bo
rysie, w którego duszy jedno tylko uczucie: miłość ojczyzny, miłość 
namiętna, gwałtowna, poświęcająca wszystko i wszystkich, nie znająca 
układów z wrogiem, gardząca bogami, bo dobrej sprawie nie pomogli, 
pytająca, dlaczego „Bóg pokoju", „Bóg dobroci" pozwala, aby krew 
niewinnych płynęła. Dopiero w ostatniej chwili swego życia rozumie 
Borys plany Boga; konając, odzywa się do zjawiającego się ducha Flawii: 

Ha! ty mówisz, że przemoc — to ostre narzędzie 
Co z piersi ciemiężonych czystej krwi dobędzie 
Na kąpiel wzmacniającą — i że w tej kąpieli 
Duch narodu ze wszystkich plam się swych wybieli?... 
Ty mówisz, że ciemiężca — to nóż ogrodniczy, 
Który drzewo oczyszcza?... Że gdy twój Bóg zliczy 
Owoce drzew — i widzi, że dobrych za mało, 
Pozwała krzesać drzewo, by lepsze dawało?... 
I ty mówisz, że kiedyś zgoi się ta rana, 
Katowskim nożem skroni matczynej zadana — 
I że zostanie po niej bohaterska blizna, 
Od której wypięknieje cudownie Ojczyzna?... 
Więc twój Bóg wie co robi?... Wie gdzie ziarno padnie, 
Co zrodzi — jaki wzrośnie kwiat w przepaści na dnie?... 
0 rozumiem! o, widzę!... jak jasno!... jak pięknie!... 
W piersi mej cisza... pokój... serce moje mięknie!... 
1 kocha... i przebacza!... 

Kończy się „Baśń" pięknemi słowy: 
Krzepmyż ducha! strzeżmy wiary, obyczajów, mowy, 
By nas cienie ich poznały, gdy spadną okowy. 
Krzepmyż ducha! stójmy pracą i żywotną siłą, 
Bo to tylko zmartwychwstanie — co pod głazem żyło. 
Bracia! dnieje! pora w drogę! do pracy! do pracy! 
Jeszcze Dacya nie zginęła, póki żyją Dacy!... 

Hiero. Pierwiosnki poetyczne. Warszawa 1890. 

Kto to pisał? Odgadnąć trudno, ale chyba nie młody, nie wy-
chowaniec naszych czasów, chyba te pierwiosnki — to zasuszone kwiatki, 
wyciągnięte z zapylonego zielnika, w którym bez szkody dla nas mogły 
były pozostać. Złośliwy mógłby się swą złośliwością przy ocenie tego 
zbiorku popisać. My poprzestaniemy na kilku przytoczeniach, bo chęć 
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wyśmiewania opuszcza nas, gdy widzimy poczciwy zamiar, szczere uczucie, 
skromność wielką, która chyba długo walczyć musiała z chęcią „być 
drukowanym". 

Jak powiedzieliśmy, myśli w tym zbiorku najpoczciwsze, chęci 
najlepsze, nie brak nawet poetycznej wrażliwości. Autor należy do tych 
natur, z któremi nieraz się w życiu spotykamy: wrażliwy, skromny, 
chłonie poezyę, jaką ma w sobie przyroda, ludzie, odczuwa ją, widzi 
ją nieraz tam nawet, gdzie bystrzejsze oko spostrzega wcale niepoe-
tyczne pobudki — ale cóż z tego, brak zręczności w" obrobieniu obranego 
przedmiotu. Weźmie rzecz poważną, zrobi ją śmieszną, chwyci się 
wzniosłego, a staje mu się ono karykaturą. Czytając, żal nam się robi 
człowieka, bo podobnie jak recenzent z temi wierszami, obejdzie się 
z nim samym życie, ten bezwzględny krytyk wszelkiej poezyi, choćby 
najprawdziwszej, największej. 

Rymuje Hiero, jak rymowano w początkach XVI. wieku, jak 
rymował ś. p. Rej ; poczucie rytmiczne zawodzi go. bardzo często, kłóci 
się z gramatyką, a nieraz ze zdrowym sensem. Poezya jego przypo
mina poetyczne utwory, rozczytanych w romantykach młodych gim-
nazyastów. 

Na dowód prawdziwości naszych twierdzeń, przytaczamy: 
Czem jest serce? 

Serce bywa wulkanem, co rozpaczy lawą bucha, 
Gdy zawody, cierpienia — pokarm, który daje życie ; 
Lawa ta pali szczęście, unicestwia siłę ducha, 
Niszczy przyszłe nadzieje, burzy bytność w jej rozkwicie. 
Czasem jednak wybuchy wstrzyma wulkan w sercu skryty, 
Czasem zaświeci słońce — wśród pustyni wzrasta trawa, 
Czyżby trawa nadziei?... O! zwodniczy blask, błękity, 
Wkrótce wybuch się wznowi, bo w kraterze na dnie — lawa. 

fiymów nieco. Czesław Jankowski. Kraków 1892. 

Ta co iść przodem od wieków przywykła, 
U czoła z wieńcem gwiazd, w klasycznej szacie, 
Z oczu nam w zmierzchu bogów dawno znikła 
I niepowrotnej daremnie szukacie; 
Ale kto głos jej słyszy i rozumie, 
I kogo szata zwierzchnia nie omami, 
Ten ją dziś jeszcze w szarym dojrzy tłumie, 
Wie, gdzie Poezya gości między nami. 

(Poezya). 

Ta, co przodowała wiekom, zniknęła, jej kapłani wymarli, ci co 
przychodząc na świat widzieli ją rozpływającą się w górze w świetlanej 
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aureoli, co pierwszym wysiłkiem płuc zachwycili jeszcze powietrza, 
którem mistrzowie oddychali, darzą nas skąpo drobnostkami, lub umilkli 
zupełnie. Nasze pokolenie patrzy w dwie przeciwne sobie strony, snuje 
z odmiennej przędzy; najmłodsi tego pokolenia chłoną w siebie z upra
gnieniem powiewy, płynące z dalekiego Zachodu, z Franeyi, Belgii, 
przejmują się nietylko formą, przyswoić się sobie starają nietylko tech
nikę obcych mistrzów, lecz lubują się także w tematach, przez tamtych 
poruszanych. Przedmiotem tej najnowszej poezyi są uczucia ogólno
ludzkie, budzące się w każdej duszy skutkiem pewnego zbiegu wypad
ków, zawarunkowane danemi, wywołanemi właściwościami indywidual-
nemi i tylko indywidualnemi przedstawionego charakteru. Człowiek 
ich piórem rysowany może być równie dobrze Francuzem, jak Pola
kiem lub Skandynawczykiem, byleby był wykwitem nowoczesnej eywi-
lizacyi, byleby pokosztował zatrutych jej owoców, byleby walką we
wnętrzną poszarpał sobie nerwy, osłabił wolę. . . 

Z ciekawością^ śledzi się ten nowy kierunek i pyta, na czem 
skończy, co z niego powstanie, dokąd dojdzie? Bo wszak to dopiero 
początek! U nas przedstawicieli tego kierunku, nazwanego symbolizmem, 
dotychczas bardzo mało. Będzie ich więcej, bo to nowa moda, a jako-
taka, ofiary swoje mieć musi. A co ciekawsze, jeżeli to tylko tak na
zwać się godzi, że kierunek ten w inny sposób się u nas objawia 
i przyjmuje, niż dotychczas się działo w Polsce, ile razy Zachód ob
darzał nas nowemi regułami sztuki. Braliśmy zawsze formę i oblekaliśmy 
nią nasze, narodowe postacie, pojęcia, których korzenie tkwiły gdzieś 
głęboko w organizmie narodowym. Teraz spostrzega się, że — nie 
powiedzmy za wiele — nasze ideały narodowe coraz mniej wywołują 
natchnień, że czci się naszą przeszłość, ale się do niej nie zapala,, 
zdaje się, jakby zmalała w naszych oczach, że chyba jedynie przyroda, 
ojczystego kraju nie utraciła dla nas wszystkich swych uroków. Cóż 
tego powodem, czy gonienie za oryginalnością, czy pewien kosmopo
lityzm w pojęciach, ogarniający swemi skrzydłami Europę, pomimo całego 
szowinizmu narodowościowego, objawiającego się w polityce? A może, 
może i analityczne nasze zdolności, rozwijane w nas przedwcześnie. 
Rozpisaliśmy się zbyt szeroko o tern, co właściwie do omawianej rzeczy 
nie należy, ale przedmiot ten raz poruszony, zmusza do zastanowienia. 
Tym najmłodszym przeciwstawiamy starszych, do naszego pokolenia 
jednak należących, w których przecież wpływu nowego kierunku nie 
znać, którzy się jemu albo świadomie oparli, albo w ich duszy i sercu 
nie znalazł się grunt podatny pod nowe ziarno. Ci widzą poezyę w „sza-
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rym tłumie", widzą ją najwyraźniej, „gdziebądź się baczniej wzrok 
zagłębi w życie". I ci nie wywołują przed oczy nasze wielkich postaci, 
wielkich chwil, nie dają nam rozległych obrazów, nie przeprowadzają 
przed nami w tryumfalnym, błyszczącym pochodzie całych pokoleń, 
szerokich horyzontów objąć nie mogą. Nie mają potemu sił, ręka ich 
za słaba, wzrok za krótki, postać przygarbiona wyprostować się nie 
może, ani obfitości farb na ich palecie, ani umiejętności ich mieszania. 
Zycie ciężkie, życie zarobnika gniecie ich i dusi, a w duszy niema 
świętego ognia, który się przynosi ze sobą na świat, który zdolen jest 
spalić wszystkie jady tej ziemi, który daje zapomnienie trosk, ożywia, 
ogrzewa... Brak sił, brak ducha Bożego w całej jego potędze, nie 
brak jego cząstki, brak wielkich pomysłów, nie brak drobnych, i oto 
poezya szarego tłumu, powszednich zdarzeń, smutnych i wesołych 
chwil życia. 

Do takich należy Czesław Jankowski, którego „Rymów nieco" 
leży przed nami. Z niektóremi z tych „Rymów" spotykaliśmy się na 
kartach czasopism, niektóre z nich są naszymi dawnymi, dobrymi zna
jomymi, bo uskrzydlone muzyką kołysały nas nieraz do marzeń („Wę
drowny grajek", „Piosnka o piosence" i t. d.). Największe wrażenie wy
wołują wiersze: „Święto", „Ojciec", „Jesienią", z „Arabesek" pieśń I. 
i LTL, bo tryska z nich prawdziwa poezya: poeta chwile, w których 
je pisał, może zaliczyć do najszczęśliwszych swej twórczości. 

Oprócz powyżej wymienionych pieśni złożyły się na ten zbiorek 
rzeczy słabsze, jak te wszystkie Ballady i Balladiny, jak wierszyki 
humorystyczne, którym jednak pod względem formy, panowania nad 
językiem nic zarzucić nie można. Na końcu książeczki znajdujemy kilka 
przekładów, o których sądu, nie mając oryginału pod ręką, nie wy
dajemy. Czesław Jankowski jest poetą lirycznym, o żywej, chociaż nie 
bardzo lotnej wyobraźni, forma jego wierszy rozmaita, a zawsze do
skonała, język, chociaż nie bogaty i nie obfitujący w figury, zawsze 
poprawny. 

Dr. A. M. Kurpiel. 

Przejażdżki po Wołyniu. Obrazki z przeszłości i teraźniejszości. Na
pisał X. Lwów. Z drukarni Władysława Łozińskiego. 1898. (Π. 91). 

W kilku listach właściciel Mizocza opisał główne miejsca histo
ryczne na Wołyniu: Krzemieniec, Poczajów, Dubno i kilka mniejszych 
miasteczek i wsi, w których świetniejsza doba dziejów Polski zostawiła 
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po sobie cenne pamiątki. Swobodny tok pogadanki zapoznaje czytel
nika ze stosunkami wołyńskiemi, z życiem towarzyskiem i obecnym 
stanem ekonomicznym. Niejedna anegdotka urozmaica opis pięknego 
kraju, a często wzmianka o jego kolejach w wiekach ubiegłych odkrywa 
przed okiem czytelnika mniej może znaną kartę z księgi dziejowej. 

Czytelnik, ciekawy poznać każdą dzielnicę naszej ojczyzny, przy
jemnie odbędzie z autorem przejażdżkę po Wołyniu i nie zechce zło
śliwie zwracać uwagi na niektóre błędy językowe albo na wyrazy użyte 
mniej należycie. Do błędów trzeba zaliczyć zwrot na str. 19: „jadąc 
powoli lasem, ukazały się nam pierwsze domki"; podobnie na str. 39: 
„wyjechawszy na pierwsze wzgórze za Werbą, cały ten tak obszerny 
krajobraz stanął nam przed oczyma". Do wyrazów niezwykłym sposo
bem użytych należy wyraz „samochcąc", który u autora znaczy „chcąc 
niechcąc"; tak na str. 6: „musieli samochcąc się temu poddać, choć 
być może z początku nie bardzo chętnie". 

Podobno także nic nie stracilibyśmy, gdybyśmy nie widzieli sze
roko opisanej od str. 25 do 29 hulaszczej pijatyki, chociaż autor dba 
o to, żeby pamięć o tej przygodzie nie zginęła dlatego, że z jej po
wodu założył kilka wsi starosta kamiowski, który, jak znów n iepo
p r a w n i e wyraził się autor na str. 20: „przeszedł z katolicyzmu na 
obrządek unicki". 

Drobne te zarzuty niechaj nikogo nie odstręczają od przeczytania 
pracy tej pięknej, pożytecznej i ciekawej. 

E. C. 

Z dz iejów Odkrycia Ameryki. Opowiadanie historyczne. Przez C. Falken-
horsta. Przekład z niemieckiego. Z 16 rysunkami. Warszawa. Na
kład Gebethnera i Wolffa. 1893. 

W pięknym i czystym języku polskim wyszedł przekład książki 
niemieckiej, która może zająć uwagę czytelnika, mimo niektórych ustę
pów rozwlekłych, prostodusznych, przeplecionych niepotrzebnemi dya-
logami. 

Książkę składają trzy luźne urywki. W pierwszym opis Kolumba 
wypadł dość słabo: możnaby z niego wnosić, że odkrywca Nowego 
świata nie miał bardzo silnego charakteru ani nie umiał dać sobie rady 
z odniesionemi zdobyczami; możnaby wątpić, czy Kolumbowi bardzo 
leżało na sercu dobro chrześcijaństwa. W drugim dziale przedstawia 
się Kortez jako geniusz, jako człowiek bynajmniej nie okrutny; niemal 
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jako prawdziwy apostoł Meksyku. Trzeci urywek maluje chciwych złota 
okrutników, jak Pizarro i jego następcy w Peru. 

Mimo niektórych bajecznych szczegółów, książka ta może po
uczyć o dziejach odkrycia Ameryki i naprowadza na wniosek, że gdyby 
z Kolumbem nie Pizarro i zgraja jemu podobnych obieżyświatów sta
nęli pierwsi za Atlantykiem, tylko prawdziwi katolicy i misyonarze, to 
wyprawy ich przyniosłyby pożytek tysiąckroć większy i trwalszy; ame
rykańscy tubylcy doszliby szybko nietylko do zewnętrznej ogłady, ale 
i do przejęcia się chrześcijańskiemi zasadami. 

K. C. 

Wiarusy. Powieść w trzech tomach. Przez Wacława Masłowskiego. 
Lwów. Nakładem Przeglądu. 1893. 

Kiedy „Wiarusy" wychodziły w fejletonach lwowskiego Przeglądu, 
zdarzyło mi się niejednokrotnie spotkać z prawdziwie entuzyastycznemi 
pochwałami powieści tej „zaciekawiającej i wzruszającej —po prostu zna
komitej"; jej stylu jędrnego, przepysznego obrazowania. Jeden z naj
gorętszych wielbicieli tak się raz nawet zapalił, że bez ceremonii po
stawił „Wiarusów" o całe niebo wyżej i od „Potopu", i od „Woło
dyjowskiego"; ba! o włos, że „Ogniem i mieczem" również nie padło 
ofiarą tego niczem niepowstrzymanego entuzyazmu. Za śmiały to za
pewne i nieco zanadto ryzykowny zapęd; ale pochwały te, choćby bardzo 
przesadzone, są przecież dobrą wskazówką, jak dalece „Wiarusy" trafić 
umiały do społeczeństwa, jak — nie już kilkunastu, czy kilkudziesięciu 
wybranych, ale szerokie masy czytelników zdołały poruszyć; są tem 
samem dowodem, że powieść to, która ma już swe znaczenie, w przy
szłości, przynajmniej najbliższej, z pewnością go nie utraci; że zatem 
rachować się z nią potrzeba. 

Tło powieści samo już z siebie barwne i zajmujące: dagestańskie 
góry, skały i lasy, rojące się od czerkieskich plemion, toczących zacięte 
walki z dawnym, potężnym a chytrym wrogiem: z „Urusami", jak po 
dziś dzień Rosyan tam nazywają. Heroiczne to boje; występują w nich 
mężni, jakby z homerowskich jakichś czasów do życia przywołani ry
cerze; męstwo bez granic, ulisesowska przebiegłość, to znów dzikie 
okrucieństwo i łącząca się z niem czarna zdrada szerokie mają przed 
sobą pole do wielkich, do pamiętnych, do strasznych czynów. Między 
walczącymi, powiedziećby można, p o n a d n i m i , znajduje się garstka 
twardym losem tu zagnanych polskich wiarusów; dziwne ich dzieje, ro
mantyczne przygody, bohaterskie walki stanowią właściwą treść opo-
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wiadania. Różni zeszli się tu ludzie, rycerze i awanturnicy, a każdy 
z nich przedstawia w sobie jakby wcieloną jakąś narodową cnotę lub 
wadę. Jest mężny, roztropny Dzik, wódz lechickiej gromadki; milczący, 
nie cofający się przed niczem, z charakterem jak z granitu; wyjątkowy 
to człowiek wszędzie, a u nas tem bardziej. Jest, temperamentem do 
ogółu Polaków bardziej zbliżony, rycerski pan Władysław, znany sze
roko w Dagestanie pod nazwą Ass-bułata (Radość oczu), właściwy bo
hater powieści, który przez trzy tomy goni za swą Anulką przez 
ogień i wody, ponosi za nią ' więzienie, po tysiąc razy na śmierć się 
naraża, aż wreszcie szczęśliwie ją dogania. Obok sympatyczny litewski 
Tatar Bakłanowski, wzdychający do nadobnej Tyry; na dalszym planie 
stary wachmistrz Dauksza, kapłan i żołnierz ksiądz Brzeziński; a jeszcze 
dalej kilku warchołów, których niestety! nigdy w obozach naszych nie 
brakło; kilku praktycznych zwolenników starego liberum veto i garść 
gawiedzi, co słucha i idzie ślepo za tymi, którzy najgłośniej krzyczą. 

Jakie ci rycerze toczyli boje, jakie ci krzykacze wyprawiali burdy, 
i jak starym zwyczajem rwali się do rokoszów i konfederacyj, jak 
wszyscy główniejsi bohaterowie wpadali raz po raz w objęcia śmierci 
i cudownie z nich wyrywali się — za długo byłoby to opowiadać, za 
długo w najzwięźlejszem nawet streszczeniu wyliczać dziwne przygody, 
niespodziewane awantury, i bardziej jeszcze — jeśli możliwa—niespodzie
wane zmiany losu, który w dzikiej, prawdziwie czerkieskiej gonitwie po 
Dagestanie, wciąż wyprawia szalone harce. Czy tych awantur, tych nad
zwyczajnych przygód trochę nawet nie za wiele; czy nie za gęsto i nie za 
często niechybna zagłada już, już grozi i Władysławowi i Anulce i Dzi
kowi i wszystkim z kolei wiarusom; czy nie za dużo zostawiono miejsca 
cudowi czy przypadkowi? Najgorętsi wielbiciele „Wiarusów" zaprzeczają 
stanowczo i z oburzeniem tym insynuacyom; mniej gorący, w pewnej przy
najmniej części uznają ich słuszność. Czego i najgorętsi zaprzeczyć nie 
mogą, to że niektóre charaktery, epizody, pewne zwroty i wyrażenia 
przypominają do złudzenia podobne typy i zwroty z paru zbyt po
wszechnie znanych powieści, tak, że trudno aby podobieństwo to — 
choć ani wątpimy, że mimowolne — przejść mogło niepostrzeżone. Chas-
aga nasunąć musi na myśl koncepty Zagłoby; ucieczka z Anulką, oblę
żenie Kargulu, wysadzenie w powietrze Kamiennego Pnia, odświeżają 
mimowoli w pamięci bardzo zbliżone sceny z Sienkiewiczowskiej trylogii. 
Nawet język, czasem nawet szyk słów i zdań kaukazkich wojaków, 
jakby wykształcony na ulubionych wyrażeniach i zwrotach Skrzetuskich, 
Wołodyjowskich, Zagłobów... 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA 411 

A jednak choć to podobieństwo w ucho i w oko ci wpada; choć 
rozsądek zimny ostrzega: trochę za wiele tu awantur, za wiele dziwów 
i cudów; choć czasami masz ochotę ramionami wstrząsnąć i powiedzieć: 
„Ależ to już niemożliwe", choć czasami powiesz to sobie nawet—książki 
jednak nie zamykasz, kartkę po kartce z pewną gorączkowością wzro
kiem przebiegasz i nie spoczniesz, aż do ostatniej kartki przebiegniesz. 
Interes wciąż rośnie, a cieniowane lekko postacie bohaterów i nikczem
ników coraz wyraźniej się zarysowują; cudna kaukazka natura, mieniąca 
się w tysiącznych barwach pod poetycznem piórem powieściopisarza, 
ciągnie ku sobie i wiąże; ani się spostrzegasz jak i kiedy, zaczynasz 
współczuć z losami Władysława, Anulki, Bakłanowskiego, zaczynasz 
niemal gniewać się na pisarza, kiedy sympatycznym „wiarusom" bo
rykać się każe z coraz nowemi, i zawsze zdaje się, że już nieprzezwy-
ciężonemi trudnościami. Wielki to tryumf dla powieściopisarza, który 
nie pisze przecież dla kilku krytyków, bawiących czy nudzących wciąż 
siebie i innych refleksyą i wyszukiwaniem prawdziwych i nieprawdzi-
луусЬ wad, ale dla szerokiego koła czytelników. A dla szerokiego tego 
koła „Wiarusy" są i spodziewamy się, że będą na długie lata jedną 
z najchętniej czytanych, a jednocześnie najpoczciwszych, prawdziwie 
pouczających, krzepiących ducha powieści. 

Ks. J. B. 

£3E> 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Apologie des Christenthums vom Standpunkte der Sitte und Cultur. 
Durch Fr. Albert Maria Weiss O. Pr. IV. Band. Zweite Auflage. So
c i a l e P r ä g e und s o c i a l e Ordnung oder I n s t i t u t i o n e n der 
G e s e l l s c h a f t s l e h r e . In zwei Theilen. (XXIV, 1026). Freiburg im 
Breisgau. Herder'sche Verlagshandlung. 1802. 

W zastępach obrońców chrześcijaństwa trudno znaleść umysł, któ
ryby w różnych zakresach z równem szczęściem tropił prawdę i w jej 
obronie każdą bronią mógł władać. Ale dzieło ks, Weissa zdradza nie
zwykle bystry umysł i pisarza, zdolnego nie jednym tylko odłamem 
prawdy bogacić umysł czytelnika, ale ze wszystkich prawie stron zbie
rać jej skarby. 

W poprzednich trzech tomach 1 zaglądał ks. Weiss w dziedziny 

1 Por . recenzye poprzednich tomów tego dzieła w Przegl. Pow. t. xxxi, 
wrzesień 1891 г., str. 412 — i t. XXXVII, luty 1893 г., str. 289. 

p. P. т. xxxix. 28 
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filozofii, literatury i przyrodoznawstwa, żeby na każdem polu podnieść 
rękawicą rzucaną chrześcijaństwu, i zwycięsko wychodzić z walki. 
W czwartym tomie zajął stanowisko socyologa, i przedstawia potrzebę 
powrotu do chrześcijaństwa, jeżeli społeczeństwo ma znaleść odpowiedź 
na kwestye socyalną. 

Zaczyna autor książkę od uwagi, że osoby wpływowe nie wglą
dają w źródło kwestyi socyalnej i stoją nad chorem społeczeństwem 
z dwuwypukłem szkłem przed okiem, żeby szczegółowo oglądać każdy 
drobiazg w chorobliwych objawach, a kiedy ostremi środkami z wierz
chu zaopatrzą rany, zadowolnieni nie myślą już o korzeniu raka, który 
godzi na życie chorego, choć niewidzialny na zewnątrz. Źródłem socya-
lizmu jest brak chrześcijańskiego ducha : tego dowieść zamierza autor 
swoją pracą. 

W pierwszym rozdziale widzi czytelnik, jak zachodnia Europa, 
wypchnięta z równowagi chrześcijańskiej przez samowolę rządów wszech
władnych, z tej ostateczności znowu popadła w ostateczność bez-
rządu za czasów krwawego przewrotu we Franeyi, sto lat temu; 
stąd przeskoczyła napowrót chrześcijański środek i doszła do wszech
władzy państwa mniej skrajnej, niż za pierwszym razem, bo umiarko
wanej wolnomyślnemi zasadami; w niej także zaczyna braknąć równo
wagi temu wahadłu: znowu wraca na drugą stronę wolności chrześci
jańskiej i dolatuje do socyalizmu, już dla chrześcijaństwa może nie
koniecznie wrogiego w tym stopniu, jak była wielka rewolucya. Je 
żeli ten ruch wahadłowy wygląda jakby słabł, gdzież ustanie? 

Na to pytanie autor zaczyna odpowiedź w rozdziale drugim, 
w którym rozbiera prawa równowagi społecznej w chrześcijańskim 
ustroju, w którym mimo stosunków zwierzchnictwa i poddaństwa pa
nuje wolność nie naruszona swawolą ani niewolą, przy różnicy stanów 
zachodzi równość wzajemnej czci, bez pogardy dla niższych, bez za
zdrości dla wyższych, w braterskiej zgodzie żyją członkowie wielkiej 
rodziny, do której wchodzi najprzód ojciec, a potem jego synowie, 
wszyscy bracia, ale jedni starsi, drudzy młodsi. 

Do tej równowagi potrzebuje społeczeństwo pojęcia o prawie, opar
tego ostatecznie na Bogu. Jeżeli w głębi pojęcia o prawie niema rdzenia 
teistycznego, wtenczas darmo mówi bezwyznaniowy filozof, że prawo 
jest sądem zdrowego rozsądku, który chwali sprawy zgodne z rozumną 
istotą człowieka, gani postępki przeciwne. Jeżeli to określenie wy
klucza myśl o Bogu, nie wyraża nic stałego, bo Istota Boska stanowi 
ostateczną przyczynę, dla której ludzka przyroda w istocie swojej nie 
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ulega zmianom i stąd jej wiecznie odpowiadać muszą niektóre sprawy, 
inne nie mogą godzić się z nią, dlatego wiecznie istnieć musi ko
nieczna różnica między dobrem a złem. Tego pojęcia o prawie, opar
tego na Bogu, nie stawiali sobie za prawidło przy układzie księgi 
ustaw samowolni wszech władcy : dlatego rządzą podwładnych prawem 
własnej zachcianki. Nie miała tego pojęcia rewolucya, kiedy paliła 
kadzidło przed człowiekiem: dlatego nie krępowała jego chuci żadną 
ustawą. Wolnomyślne rządy pchają do tego Europę, pchną Amerykę, 
do czego doprowadziła Azyę wszechwładza satrapów, że, jak mówi 
Herbert, na nic, zgoła na nic nie może odwoływać się niczyje sumienie 
wbrew ustawie zatwierdzonej przez państwo. Więc kiedy sejmy zmie
niają nieraz całą istotę ustaw, czy prawo, podległe takim zmianom, 
zdoła ludzkie stosunki doprowadzić do stałej równowagi? Nie mogą 
doprowadzić człowieka do równowagi ze samym sobą, odpowiada autor 
w trzecim rozdziale, a w następnych pokazuje, że bez chrześcijańskiego 
pojęcia prawa brakuje równowagi w rodzinie, w państwie i w stosun
kach międzynarodowych. 

Przy rozbiorze osobistych potrzeb człowieka, którym duch chrześci
jański przywraca równowagę, autor głównie zwraca uwagę na potrzebę 
wyrobionego charakteru. Choć panteista twierdzi, że człowiek nie dąży 
do osobistego szczęścia, mimo to cały świat nie wyznaje panteizmu 
i każdy człowiek szuka własnemi czynami drogi do szczęścia osobnego 
dla siebie i pojmuje je jako jedno z dwojga, albo po epikuręjsku, jako 
zbiór dóbr doczesnych, głównie przez władze zmysłowe używanych, 
bez żadnego hamulca innego, prócz względu na zdrowie, albo po chrze
ścijańsku, jako stan zaopatrzony w dostatek dóbr wszelakich, głównie 
przez władze umysłowe zbieranych po drodze do Boga. 

Jeżeli każda władza nad sobą samym ma nosić nazwę charakteru, 
to i epikurejczyk powinien posiadać charakter, bo powinien hamować 
niewczesne porywy żądz, chociaż nie po to, żeby bez skazy postępo
wać drogą do nieba, przynajmniej po to, żeby dłużej i skuteczniej 
sobie dogadzać. Oczywiście taka moc charakteru ostatecznie nie po
siada władzy nad popędami, tylko przemyślnie je pielęgnuje i zacho
wuje od przedwczesnej zguby; epikurejczyk służy swoim zachciankom 
jak niewolnik, strzeże ich, jak więzień strzeże nory ciasnej ale wy
godnej: więc panuje sam nad sobą tylko pozornie, prawdziwego chara
kteru nie ma. 

Gdzie pod samowolnym mocarzem karłowacieje duch podwładnych, 
tam niema co w nich szukać charakteru: służalstwo zabija chara-

28* 
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kter. W przeciwieństwie do czasów absolutyzmu, liberalny duch czasu 
szuka chluby w tem, że wyrabia ludzi z charakterem. Pewnie wobec 
całkowitego braku charakteru coś znaczy przynajmniej charakter po
zorny; a tylko pozory bez treści wychodzą na jaw w charakterze 
wolnomyślnym, kiedy ten stanie do miary z chrześcijańskim cha
rakterem. 

Pod wpływem dowolnie obranych poglądów i systematów, pod wpły
wem zmiennych ustaw i wszelkich zamętów w dziedzinie myśli ludzkiej, 
wolno zmieniać liberałowi poglądy. Chrześcijański pogląd na całe życie 
zależy od wiary w słowo Prawdy niezawodnej. Wolnomyślny bohater li
czy na zasób własnych sił, który jest skończony, więc zawsze zagrożony 
niemocą do czynów coraz trudniejszych. Chrześcijanin nie wyczerpie 
potęgi Boga, w którym pokłada nadzieję: stąd posiada świadomość 
siebie, którą autor nazywa Selbstgefühl, to poczucie na pozór dumne,, 
a w istocie zupełnie słuszne, która każe chrześcijaninowi cenić pomoc 
Boską i stawać do czynów godnych uczestnika w Boskiej potędze. 
Kto tak ciasno pojął szczęście, jak bezwyznaniowy liberał, ten poza 
światem nie widzi nic, a poza sobą tylko źródła rozkoszy: więc zdoła 
doznać miłości tylko do siebie samego zwróconej; kochać się sam 
w drugich umie: poza tą miłością nie można liczyć na jego uczucia. 
Kto tak szeroko pojął szczęście, jak chrześcijanin, ten sam nie wy
starcza sobie: o sobie nie pamięta na widok bliźniego w niedoli; nie
szczęśliwego kocha, choć to obcy, choćby nawet nieprzyjaciel, choć 
milczy przyrodzone prawo uczucia. Nieugięta wola wydaje wtenczas 
chrześcijaninowi stanowcze rozkazy, zaprowadza w jego czyny nad
przyrodzony porządek, nakłada na niego jarzmo dobrowolne, radzi ustę
pować napastnikowi z drogi, bez uwagi na to, czy przez to wyrośnie 
na bohatera, czy na tchórza w oczach krótkowidzów; nakoniec po
wtarza, że lepiej dawać, aniżeli brać. 

Skądżeż mają przychodzić na świat takie charaktery? Na to py
tanie autor odpowiada czwartym rozdziałem, w którym rozbiera obo
wiązki rodziny, jej potrzeby i prawa i pokazuje cichą pracę chrześci
jańskich rodziców nad rozwojem umysłu i serca w dzieciach: stąd 
wychodzą na świat obywatele dzielnie zaprawieni do czynów, na jakie 
nie stać wolnomyślny charakter. Głębokie poglądy, rozwinięte w czwar
tym rozdziale, prowadzą autora do wniosków słusznych i ważnych, 
ale nie stanowią głównego wątku jego dzieła, tylko torują drogę do 
rozdziału piątego, w którym czytelnik znajduje najważniejszą myśl ca
łego dzieła: widzi obecne powikłanie stosunków, wywołujące dzisiejszą 
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kwestye socyalną, i poznaje, że trzeba tylko, aby charakter chrześci
jański przystąpił do ułożenia tych stosunków, a załatwi się cała kwestyą 
pomyślnie. 

W kwestyi socyalnej słychać skargę na właścicieli fabryk za to, 
że najprzód odebrali zarobek ręcznemu przemysłowi, a potem, kiedy 
rzemieślnik, rozżalony na nich, musiał rzucić własny warsztat, żeby 
ich maszynę obsługiwać, zatrzymują na swój dochód część jego za
robku. Stąd wnoszą socyaliści, że robotnicy powinni wywłaszczyć 
właścicieli machin, zabrać je na wspólną własność i przez to zabez
pieczyć swój zarobek przed jego podrywem przez wielkich przemysłow
ców i zapobiedz niesprawiedliwemu podziałowi zysku z wyrobów na 
dochód właściciela i zarobek robotnika. 

Socyalistyczna skarga na podryw zarobku przez maszyny milczy 
0 wpływie wolnomyślnych zasad na stosunek właściciela machiny do 
rzemieślników, chociaż właśnie tym zasadom, a nie machinie samej, 
zawdzięcza rzemieślnik zgubne skutki z podrywu zarobku i w następ
stwie brak środków do życia. Jak liberał, tak samo sumienny chrześci
janin korzysta z wolności zarobkowania po to, żeby zabezpieczyć do
brobyt dla siebie i rodziny, i w tym względzie pełni ścisły obowiązek. 
Dlatego obaj według sprawiedliwości mają prawo fabrykę zakładać 
1 prowadzić, choćby ubocznie przewidywali, że to narazi drobnych 
przemysłowców na utratę zarobku. Ale z drugiej strony miłość bli
źniego wymaga, żeby dobroczynnością właściciel machiny nagradzał 
wedle możności cudzą szkodę, choć mimowolnie zadaną. Dlatego cha
rakter chrześcijański, jak występuje zawsze z zasadą, że lepiej dawać, 
aniżeli brać, tak nie za łaskę ze swojej strony uważa, jeżeli otwiera 
rękę bliźniemu, którego pozbawił środków do życia, ale widzi w tem 
ścisły obowiązek miłości, czasem nawet ciężki; chociaż wobec ścisłej 
sprawiedliwości nie cięży żaden dług na bogactwie žebraném przez 
podryw cudzego zarobku. Wskutek tej miłości, wolność zarobkowania 
w chrześcijańskiem społeczeństwie nie wyda roboczej warstwy na 
łup właściciela machiny, i machina przyniesie pożytek, do jakiego 
przeznaczył ją wynalazca: tj . będzie narzędziem rozwoju przemysłu 
i postępu dobrobytu, uwolni robotnika od części mechanicznej pracy, 
przyspieszy jego powrót na spoczynek przy domowem ognisku, odda 
rodzinie ojca, a rozumnemu człowiekowi swobodną chwilę do pracy 
umysłowej. Gdzie nadprzyrodzona miłość nie przemawia do sumienia, 
tylko zimny głos ludzkiej ustawy rozstrzyga o tem, co cnota i czyn 
prawy i szlachetny, co postępek karygodny i zagrożony pozwem przed 
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kratki sądowe: tam prąd woinomyślnych zasad uspakaja właścicieli 
machin, że w walce o byt nie mają obowiązku oszczędzać współzawo
dnika, a ostatecznie nie ich zdzierstwo mnoży liczbę nędzarzy, tylko 
złe obyczaje rozpowszechnione w niższych stanach. Takie to zasady 
zrobiły machinę posiewem nędzy, wywołującej kwestyę socyalną. Więc 
żeby zatamować źródło tych następstw, nie potrzebuje socyolog żądać 
zaboru machin na wspólną własność robotników, ani nie może pod
nosić skargi na podryw zarobku przez machiny bez wzmianki o wła
ściwym wunowajcy: o wolnomyślnym duchu, który przeszkadza chrześci
jaństwu równoważyć stosunki przez rozkład ciężarów na wszystkie war
stwy społeczne i przez wpływ miłości, z jaką majętni służą pieniądzmi 
ubóstwu, któremu zawdzięczają pomoc przy robocie, a niezamożni 
pracą służą bogactwu, któremu zawdzięczają dobrobyt, W tym duchu 
wzajemnej służby z miłości, potrzebuje tylko społeczeństwo chrześci
jańskie ułożyć stosunki, a usunie powód do skarg na podryw zarobku. 

Druga skarga socyalistów, na niesprawiedliwy podział zysku 
z wyrobu pomiędzy właściciela machiny a robotnika, wyrosła głównie 
z nasion, rzuconych przez naukę Adama Smitha, że praca stanowi je
dyne źródło wydajności bogactw i pierwotną, najogólniejszą miarę cen 
wszelakich. Z tej nauki wniósł Ricardo zasadę, że bogactwo i praca 
wzajemnie czyhają na siebie, nietylko przypadkiem i przez osobistą chci
wość zdzierców, ale z natury rzeczy stanowią dwa sprzeczne z sobą 
czynniki, że dochód właściciela i zarobek robotnika mają zawsze prze
ciwne interesa: im wyższy dochód, tem mniejsza korzyść z pracy, i od
wrotnie. 

Żeby streścić odprawę, którą daje autor tym poglądom socyali-
stycznym, można ją przedstawić na tle uchwytnych liczb, które ułatwią 
pogląd na sprawę zawiłą a ważną. 

Bryła żelaza za 1 złr. służy w przemyśle do wyrobów o coraz 
wyższych cenach: przerobiona na podkowy, wynosi prawie 3 złr., na 
naczynia 45 złr., na igły 75 złr., na nożyki 700 złr., na drobiazgi 
zbytkowe 2000 złr., na sprężynki do zegarków od dziesięciu do dwu
dziestu tysięcy złr.: więc żelazo w postaci tego wyrobu posiada cenę 
kilkadziesiąt razy wyższą, aniżeli bryła złota, tego samego ciężaru, nieu
żyta na żaden wyrób. 

Taki znaczny postęp cen żelaza może służyć pozornie socyali-
stom za dowód, że tu występuje na jaw wpływ roboty, która coraz 
więcej podnosi cenę samego żelaza: więc im bardziej wzrasta sprawie
dliwa zapłata robotnika, tem mniej znaczy współudział właściciela z po-
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wodu jego wkładu żelaza do przedsiębiorstwa. Jeśli teraz w tym przy
kładzie, zamiast żelaza podstawimy srebro lub złoto (zmieniwszy odpo
wiednio i wyroby z niego), okaże się dochód brutto niezmiernie wię
kszy, choć praca robotnika nie przyniesie mu w tej samej mierze po
większonego zarobku. Więc im większy jest całkowity zysk właściciela 
kruszcu, tem mniejsza część tegoż zysku dostanie się robotnikowi. Dla
tego mniema Ricardo, że im wyższy dochód właściciela, tem mniejsza ko
rzyść robotnika, i odwrotnie. 

Na to staje do odpowiedzi ks. W. z zasadą, że dochód właściciela 
stanowi taką część ogólnego zysku ze sprzedaży wyrobu, jaką część 
wartości wyrobowi właściciel przyczynił przez swój udział w jego wy
tworze. Tę zasadę można tak przedstawić liczbami przy wyrobach 
z żelaza: 

Cena podków wynosi prawie 3 złr., a żelazo do nich użyte miało 
pierwotnej ceny 1 złr. Więc zysk ze sprzedaży podków dosięga 2 złr. 
Ten zysk trzeba podzielić pomiędzy właściciela żelaza i kowala w sto
sunku ich udziału przy wyrobie podków. Udział właściciela wynosił 
cenę żelaza, tj. wkład kruszcu; czyli, 1 złr. stanowi udział właści
ciela: więc właściciel włożył w podkowy trzecią część ich ceny: stąd 
trzecia część zysku wypada na jego dochód, to znaczy trzecia część 
dwóch złr.: więc 67 centów. Zostaje 123 centów na zarobek kowala. 

Dalej w wyrób naczyń włożył właściciel tę samą ilość żelaza, 
a wjTrób doszedł do ceny 46 złr. Więc właściciel czterdziestą piątą 
część ceny wyrobu włożył w jego wytwór. Zysk ze sprzedaży naczyń 
daje 44 złr.: stąd dla właściciela wypada czterdziesta piąta część 
czterdziestu czterech złr., to znaczy 97 i 7 / 9 centa. Ze współki z wy
konawcą igieł ma siedmdziesiątą piątą część zysku 74 złr.: więc 
98 i 2

Д centa. Ze współki z nożownikiem ma siedmsetną część 699 złr.: 
tj. 99 i 6 / 7 centa. Z wyrobów zbytkowych ma 1/2ooo część 1999 złr. 
•=99 i 1 9 / 2 o centa: więc bez pięciu centów ma dochodu sto od sta. 
Ze sprężynek do zegarka może mieć V20000 część 19999 złr. = 99 
1 '"/200 ct.: więc bez pół centa ma sto od sta. 

Te liczby pokazują dobitnie, jak ze wzrostem cen przerabianego że
laza rośnie dochód właściciela, a przytem coraz większe ilości wypa
dają na zarobek robotnika: z podków ma 123 ct., z naczyń 44 złr. 
2 i 2 / ; ) ct., z igieł 73 złr. 1 i ct., z nożów 698 złr. i ct., z dro
biazgów zbytkowych ma 1998 złr. i ' / 2 0 ct., ze sprężynek 19998 złr. 
i Yjoo c t - Mylnie więc twierdzi Ricardo, że im wyższy dochód, tern 
mniejsza korzyść z pracy, i odwrotnie. Tylko to prawda, że im większa 
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część zysku wypada na dochód właściciela, tem mniejsza jego część zo
staje na zarobek robotnika, i naodwrót: to znaczy, że dochód właściciela 
i robotnika porównane ze sobą jako c z ę ś c i z y s k u , stoją w od
wrotnym stosunku; ale każda z tych ilości, u w a ż a n a w sobie sa
mej , bez w z g l ę d u na drugą, rośnie przy coraz droższym wyrobie. 

Więc z istoty przedsiębiorstwa bogactwo i praca stanowią dwa 
zgodne z sobą czynniki. Właściciel wchodzi w spółkę z robotnikiem 
na obopólny pożytek, i ostatecznie, im wyższy zysk z wyrobu, tem 
większy dochód jednego i drugiego. 

Stąd wnosi autor, że socyolog ma żądać sprawiedliwego podziału 
zysku pomiędzy bogactwo i pracę w stosunku do ich udziału przy 
wytworze wyrobu, a nie potrzebuje wywłaszczać właścicieli na korzyść 
robotników. Ta rada socyalistyczna nawet nie przyniesie żadnej przez 
się zdobyczy dla robotników, bo jeżeli dzisiaj właściciel z ich krzywdą 
zatrzymuje dla siebie część ich zarobku, to i w socyalistycznym 
ustroju zdołają tego samego dokazać urzędnicy czy nadzorcy, czy kto
kolwiek dostanie do rąk ich wypłatę. Zmiana osób, które oddają 
robotnikom ich część zysku z wyrobów, nie zaradzi zdzierstwu poty, 
póki robotnik zależy od niesumiennych łudzi. Na to, zdaniem księdza W., 
powinny już dzisiaj baczyć rządy, czy według sprawiedliwej zasady 
obliczają przedsiębiorcy udziały wspólników, a ustanie powód do skarg. 

Tem surowiej mają rządy potępiać obrót pieniędzy i zyski zbie
rane z niektórych rodzajów gry na giełdzie, obliczonej na żniwo do
chodów bez siejby pracy, bez wkładu bogactwa w żadne przedsiębior
stwo, obmyślanej tak podstępnie, że mimo równych na pozór praw i na
dziei każdego gracza, w istocie chyba przypadkiem uczciwy gracz 
wygrywa, jeżeli staje do gry z małą stawką, a prawidłowo wkładka 
kilku albo kilkunastu tysięcy przepada na korzyść wkładek krociowych, 
dla których już z góry sama istota gry zapewnia wygraną. 

W zakresie władzy ustawodawczej leży naprawa stosunków, które 
przy przedsiębiorstwach wzbogacają właścicieli z krzywdą robotnika, a na 
giełdzie wydają ubóstwo na łup bogactwa. Mimo to, tej naprawy nie 
można oczekiwać po rządzie bezwyznaniowym, bo ten nie szuka w od
wiecznym zakonie Boskim prawidła sprawiedliwości, podług którego 
mógłby rozsądzić sprawę między właścicielem a robotnikim, albo mię
dzy szczęśliwym graczem na giełdzie a pastwą jego przewagi pieniężnej. 
Rząd bezwyznaniowy musi zależeć od ludzkich poglądów i brać wska
zówki od ekonomistów, którzy umieją z przyborem głębokiej nauki na
dać pozory7 prawdy zgubnym dla społeczeństwa zasadom. Jedni z pomię-
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dzy nich pozwalają bogactwu zabierać choćby prawie cały zysk z wy
robu, jeżeli znajdą robotnika zadawalniającego się najmniejszą zapłatą, 
byle miał okruszynę chleba; drudzy podżegają robotnika do zaboru 
wszystkich bogactw właściciela, który powinien także stanąć do roboty, 
jeżeli chce utrzymać życie. Nie brak także mędrków, którzy umieją ubrać 
w pozory uczciwego zysku, dochody z gry na giełdzie. W zamęcie po
jęć nie zdołają rządy rozwikłać węzła, zaciągniętego nad ubogą war
stwą społeczeństwa przez myślicieli nawet poważnych, jak np. Ricardo, 
ale narażonych na błąd, póki odwracają oczy od pochodni wiary: dla
tego dzisiejsze państwo bezwyznaniowe musi socyalistów przywoływać 
do porządku z nabitą bronią w ręku, choć nie wie, jak długo je
szcze robocze warstwy dostarczą podatków na zakupno broni i wy
rób naboi. 

Tem mniej da radę rząd na podryw zarobku, póki wolnomyślnym 
zasadom pozwala bezkarnie uwalniać sumienia od nadprzyrodzonego 
obowiązku miłości bliźniego. Dlatego socyolog, kiedy zbada źródło, 
z którego płyną skargi socyalistów, musi żądać, żeby charakter społe
czeństwa chrześcijański przystąpił do układu tych stosunków, a równo
waga nastanie bez żadnych przewrotów. 

Tę radę podaje autor nietydko jako lepszą od wykrzykników 
i haseł socyalistycznych, ale jako jedyną, bo tylko tą drogą może 
dojść społeczeństwo do równowagi przy różnicy stanów i majątków, 
którą autor uważa za konieczną. Owszem, autor stanowczo stawia pełną 
doniosłych następstw zasadę, że sam Pan Bóg ustanowił jakąś miarę 
i wzajemny stosunek między bogactwem a ubóstwem. Opiera tę za
sadę na nauce objawionej w starym zakonie 1 i w słowach Ewangelii 2 : że 
ubogich zawsze będziemy mieli. Rozumowy dowód na to samo wypro
wadza stąd, że gdzie wszyscy posiadają równy dostatek, tam nikomu 
ubóstwo nie dodaje bodźca do pożytecznej sobie i społeczeństwu pracy; 
ani też bogactwo nikomu nie dostarcza środków do zaspakajania potrzeb 
umysłu i podnoszenia poziomu oświaty. Gdzie socyalizm obiecuje po
wszechny dostatek, tam pospolicie ludzie żyliby w próżniactwie, i dla
tego, zamiast ruchu i postępu, nastałby zastój, któryby cofnął społeczeń
stwo w czasy ciemnoty i naraziłby je na upadek. Więc przez zabór 
majątków osobistych na wspólną własność, albo ich podział na równe 
części dla każdego obywatela, mniej zyskałoby społeczeństwo, aniżeli 

1 D eut. xv, 11. 
2 Mat. X X V I , 11 i J an . XII, 8. 
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straciłoby przez brak bodźca do pracy i środka do przedsiębiorstw, 
zakładów i dzieł postępowych. Co gorsza, socyalistyczna rada nie pod
niesie znacznie stanu majątkowego jednostek, bo krocie tysięcy ubo
gich pochłoną wszystkie skarby bogaczy bez widzialnego śladu, jak 
morze bez zmiany dostaje olbrzymie dopływy. Dlatego nie przeciw bo
gactwu i ubóstwu występuje chrześcijański duch: potępia tylko układ 
stosunków, w których wszechwładny pieniądz złoci życie wybrańców 
wygodą i przepychem, a skazanych na pracę przygniata nędza. 

Ale wpływu nie wywrze chrześcijaństwo w całej pełni, jeżeli 
wolnomyślne rządy tamują życie podług praw Kościoła: stąd wypływa 
niezbędna potrzeba zgody państwa z Kościołem, o której rozprawia 
autor w rozdziale szóstym, a w siódmym i ostatnim, pod napisem: 
„Królestwo Boże", odsłania przed okiem czytelnika krajobraz, który 
przedstawia świat, o jaki walczy chrześcijaństwo, żeby ziścić sprawie
dliwość na ziemi a w przydatku mieć wszystko, czego potrzebuje ród 
ludzki w stosunkach doczesnych. 

Taką osnowę myśli podał ks. W. w czwartym tomie „Obrony 
Chrześcijaństwa", nadał im tok przystępnych odczytów i ujął je wąt
kiem potocznej pogadanki o najważniejszych zasadach chrześcijańskiego 
ustroju społeczeństwa. Dlatego jego dzieło może dojść do szerokich 
warstw średnio oświeconych czytelników, którzy bez zbyt natężonej 
uwagi mogą poznać owoce bardzo głębokiej pracy na polu nawet ode
rwanych pojęć. Prawda, że czasem zanadto widać, że autor woli szu
kać prawdy na drodze dedukcyjnej, aniżeli dochodzić do niej przez 
indukcyę. Mimo wielkiego przyboru wiadomości ścisłych i szczegółów 
dobrze ujętych, mimo języka łatwego, miejscami figlarnego, nie zawsze 
autor chodzi po ziemi pomiędzy ludźmi i z przeglądu ich stosunków wy
snuwa zasady: nieraz z góry narzuca ogólnik, dowodzi zasady z roz
bioru mglistych i nadzmysłowych pojęć, albo nawet opiera ją tylko 
na źródłosłowie wyrazu i tak buduje dowody, na które potem, co 
prawda, szczęśliwie rzuca światło z przykładów. Na szczęście rzadko 
zachodzi na te drogi, a nawet po nich prowadzi czytelnika wskazów
kami bardzo jasnemi, które nie gubią jego myśli na niedościgłych bez
drożach i ułatwiają powrót na ziemię ze zdobyczą cennych uwag i zdro
wych poglądów. Więc taki zakrój metafizyczny nie ujmuje znakomitemu 
dziełu zalet, dla których ta praca zasługuje na poważne miejsce w bi
bliotece socyologa. 

Ks. K. Czaykoivski. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 421 

Das Leben unseres Herrn Jesu Christi, des Sohnes Gottes, in Be
trachtungen von M. Meschler S. J. Zwei Bände. Zweite vermehrte 
Auflage. Mit einer Karte von Palästina zur Zeit Jesu, aus R. von 
Riess' Bibel-Atlas. Freiburg im Breisgau. Herder'sche Verlagshand
lung. (I. Bd. XX. 640 S.; II. Bd. VIII. 578 S.). 

Oto znów jeden więcej żywot Chrystusa Pana, złożony w harmo
nijną całość z czterech Ewangelij. 

Ewangelie i życie Chrystusa Pana wykładano już tyle razy, że 
sam ks. Meschler postawił sobie we wstępie pytanie: po co ten nowy 
wykład i co ciekawego dać on może? Otóż, powiedzmy to z góry, dał 
on bardzo wiele, a autora, znanego już chlubnie z prac dawniejszych, 
postawił od razu bez żadnego zastrzeżenia w rzędzie najlepszych pi
sarzy ascetycznych obecnej doby. Powiedziałem: pisarzy ascetycznych, 
gdyż książka ks. Meschlera, jakkolwiek napisana z wielką nauką 
i z uwzględnieniem najnowszych badań egzegetycznych, nie ma jednak 
celu naukowego; w myśl autora ma to być książka pobożna i służyć 
jako środek pomocniczy do głębszego poznania Chrystusa Pana, do 
rozmyślania tajemnic Jego życia, słowem do zbudowania i modlitwy '. 
Wobec tego założenia odpaść oczywiście musiały wszystkie roztrząsania 
polemiczne i apologetyczne wycieczki, wszystkie rusztowania wyłącznie 
naukowe, egzegetyczne, a pozostała czysta, niczem mezamącona i w szczy
tnej swojej prostocie niezmiernie piękna i ujmująca budowa, o rysach 
prostych ale głębokich i wyrazistych, harmonijnie dostrojonych do 
głównego celu i zadania książki. 

Dzieło w ogólnym zarysie tak się przedstawia: 
We wstępie, stosunkowo dosyć obszernym (str. 1 —14), obzna-

iamia autor czytelnika z Palestyną, widownią ziemskiego życia Jezusa, 
opisując ją treściwie naprzód pod względem topograficznym, potem 
przedstawiając stosunki jej polityczne, religijne, społeczne i obyczajowe 
za czasów Jezusa. Po tym wstępie roztacza się w długim szeregu 
rozmyślań całe życie Boga-Zbawiciela. Nasamprzód wprowadza nas 
autor w życie Jego boskie na łonie Ojca, przed wiekami i w czasie 
Starego Przymierza (str. 21 — 72); następnie rozwija ziemskie życie 
Chrystusa w pojedynczych jego tajemnicach i wydarzeniach, sharmo-
nizowane, jak powiedziano, wedle czterech Ewangelistów, a ugrupo
wane w porządku chronologicznym; wreszcie zamyka dzieło końcową 
grupą pięknych i oryginalnych rozważań o tryumfalnem życiu Chry-

Por. Vorrede vi. 



422 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

stusa na prawicy Ojca i o mistycznem Jego życiu w Kościele aż do 
końca świata. 

Nie mniej pobożny kapłan jak i głęboki myśliciel, gruntownie 
przytem wykształcony w teologii jak i we wszystkich umiejętnościach 
egzegetycznych, traktuje ks. Meschler każdy szczegół z życia Chry
stusa z jednej strony z głębokim pietyzmem i rzewną pobożnością, 
z drugiej strony daleki od wszelkich przesad i forsownych naciągań — 
pewnym pisarzom ascetycznym właściwych — przedstawia każdą rzecz 
na gruncie ściśle przedmiotowym i we właściwem jej oświetleniu; w każ
dej sytuacyi trafnie się oryentuje i wyzyskuje świetnie wszystkie mo
menta czy to historyczne, czy psychologiczne, które do jej wyjaśnienia 
i właściwego zrozumienia są potrzebne. Cokolwiek, czy to z tradycyi 
katolickiej, czy z dzieł Ojców Kościoła, czy też ze starych mistrzów 
teologii, lub wreszcie z najnowszych badań biblijnych przydać się może 
do tego celu, jaki wytknął swej książce, wszystko to zna, uwzględnia 
i podaje w odpowiednich miejscach, ale krótko, skromnie i prawie nie
dostrzegalnie, unikając starannie wszystkich cytat ; naukowych popisów 
i błyskotliwych efektów. Na pierwszym planie zawsze występuje Chry
stus; widzimy jego czyny, słyszymy jego słowa, a to co mówi autor 
jest tylko domówieniem, zestawieniem, nigdy zaś prawie własną, choćby 
i głęboką spekulacyą, własnem, choćby i wzniosłem bujaniem autora 
po obszarach t. zw. wielkich myśli. 

Każda tajemnica, podana zwyczajnie w trzech punkach, przed
stawia odrębną, w sobie zamkniętą całość, ale w zupełności zrozumianą 
być może tylko w związku z poprzedniemi rozważaniami; jest bowiem 
jedną tylko częścią w organicznej całości, jednem ogniwem w długim 
łańcuchu objawień się Chrystusa na zewnątrz, w którym każde następne 
ogniwo jest krokiem naprzód w stopniowym rozwoju misyi mesyańskiej 
Zbawiciela. 

Ponad całem życiem Chrystusa — w przedstawieniu ks. Mesch-
lera — rozlewa się dziwny urok i wdzięk, mający swe źródło nie
tylko w treści dzieła, ale także w znacznej mierze w stylu i sposobie 
pisania autora, trafionym bardzo szczęśliwie, a zgodnym z naturą przed
miotu, który traktuje. Styl to nadzwyczaj prosty, a przytem treściwy, 
ożywiony ciepłem serdecznem, odznaczający się wszędzie spokojem 
i rzadką miarą, pełen powagi i namaszczenia. 

Dla kogo w szczególności napisane jest to dzieło? Z tytułu zda-
waćby się mogło, że służyć ma wyłącznie dla osób zakonnych, jako 
podręcznik do codziennych rozmyślań tajemnic z życia Syna Bożego. Tak 
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jednak nie jest; książka ta nie podaje gotowych punktów do rozmy
ślania w zwykłej formie, z aktami i zastosowaniami; oddaje ona je
dnak rozmyślającym znakomitą przysługę, wprowadzając ich w głębsze 
rozumienie Ewangelii i życia Chrystusowego, i dając im obfity materyał, 
który łatwo sobie mogą przy pewnem przygotowaniu w formę rozmy
ślania ująć; a nadto i tym, którzy rozmyślaniu się nie oddają, służyć 
ona może za kształcące i posilne duchowo czytanie. „Gdzie tylko ja
kieś serce — powiada autor pięknie we wstępie — wzdycha za tern, by 
poznać Jezusa, gdzie tylko jaka dusza do nóg Pana rzuca się w skupie
niu, aby z ust jego usłyszeć słowa żywota... gdzie tylko ktoś pielęgnuje 
słodki zwyczaj modlitwy i toruje sobie przez nią drogę w górę do 
mocnego i żyjącego Boga — tam niech się ta książka zatrzyma, tam 
niech podaje i udziela każdemu z tego, co mieści w sobie" b 

Wszyscy czytelnicy wierzący, którzy w żywotach Chrystusa nie tyle 
szukają odpowiedzi na zarzuty podnoszone przeciw Kościołowi i wie
rze, ile raczej znajomości wcielonego Słowa Bożego, albo większego 
jej pogłębienia, zrozumienia charakteru Chrystusa Pana i umocnienia 
się w duchu i wierze: ci znajdą z pewnością w książce Meschlera to, 
czego napróżno po wielu innych książkach szukali. 

Katolicka prasa niemiecka obydwa wydania Życia Jezusa Chry
stusa przyjęła z takim zapałem i z takiemi słowami uznania, że obawia
libyśmy się zarzutu stronniczości, gdybyśmy tu chcieli wszystkie te 
pochwały powtórzyć. Najzimniejszy jednak i najbardziej nawet bezstronny 
krytyk musi tę książkę nazwać w swoim rodzaju znakomitą i godną 
najgorętszego polecenia wszystkim bez wyjątku czytelnikom, w pierw
szym zaś rzędzie Wieb Duchowieństwu, dla którego ma jeszcze tę 
szczególną wartość, że znakomite oddać może przysługi w kaznodziej
stwie, zwłaszcza ile razy chodzi o postawienie kwestyj ewangelicznych 
na właściwym gruncie i o należyte i zgodne z prawdą oświetlenie fa
któw i wydarzeń w Ewangeliach zawartych. 

Ks. Włodzimierz Piątkiewicz. 

Drei Monate Fabrikarbeiter und Handwerksbursche. Eine praktische 
Studie. Von Paul Goelire. Leipzig 1891. 

37 2 Monate Fabrik-Arbeiterin. Eine praktische Studie. Von Frau Dr. 
Minna Wettstein-Adelt. Berlin 1893. 

Socyalne studya, tak dzisiaj gęsie, tak żywo wszystkich obcho
dzące, tracą bardzo często na powadze i znaczeniu, z powodu czynio-

1 Por. Vorrede vu. 
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nego im ogólnie zarzutu: „To są teoretyczne wywody, spisywane przy 
stoliku przez ludzi znających życie fabryczne, biedę i potrzeby robot
ników bardzo niedokładnie, z książek, dajmy na to, z mniej lub bar
dziej szczęśliwej intuicyi, ale nie z życia". Pewnej słuszności temu 
zarzutowi odmówić trudno. Kogo istotnie kwestya socyalna zajmuje 
i kto wedle sił do należytego jej rozwiązania przyczynić się pragnie, 
temu wystarczyć nie mogą same teorye choć najpiękniejsze i w sobie 
najsłuszniejsze; ten przyjrzeć się musi życiu, położeniu, potrzebom dzi
siejszych robotników, wyrozumieć ich żądania i aspiracye. Wtedy do
piero będzie mógł zastosować teoryę do życia, i sprawiedliwą miarą 
ocenić, co jest złego i niesłusznego w socyalistycznych programach, co 
i ile zawiera się w nich prawdy, za którą walczyć winni wszyscy 
wyznawcy zasad chrześcijańskich, czy urzędowo zapisali się, czy się 
nie zapisali do stronnictwa „chrześcijańsko-socyalnego". 

Stąd wielka waga „praktycznych studyów", odsłaniających nam 
w najdrobniejszych szczegółach sposób życia, pracę i zabawę, myśli, 
zasady, uczucia tego niezliczonego tłumu mężczyzn i kobiet, który co
dzienną ciężką pracą na chleb sobie zarabia. Dwie książki, których ty
tuły powyżej wypisaliśmy, oddały w tej mierze społeczeństwu rzeczy
wistą przysługę. Autor pierwszej, Paweł Goehre, luterski teolog i ge 
neramy sekretarz ewangelicko-społecznego kongresu w Berlinie, pra
cował przez trzy miesiące jako prosty robotnik w wielkiej fabryce ma
szyn w Chemnitz, najbardziej ożywionem mieście fabrycznem w kró
lestwie Saskiem. Przez ten czas zastosował zupełnie swe życie do życia 
towarzyszów pracy; z nimi pracował, jadł, mieszkał, z nimi wyłącznie 
przestawał, a w ten sposób zebrane i pilnie późnemi wieczorami noto
wane doświadczenia i wrażenia urosły w nad wyraz interesujący pa
miętnik. W ślady Goehrego, przykładem i powodzeniem jego zachę
cona, poszła pani Wettstein-Adelt, pragnąc zbadać życie robotnic, jak 
pionier jej i poprzednik zbadał życie robotników. Siły nie odpowiedziały 
tutaj w zupełności zamiarom. Pracując w przeciągu 3 ' / 2 miesięcy aż 
w pięciu różnych fabrykach, nie mogła pani Wettstein-Adelt przypa
trzyć się gruntowniej i dokładniej ani jednej; nie mogła przekonać się 
sama, a za nią i czytelnik wiedzieć i przekonać się nie może, czy wiele 
z podanych przez nią szczegółów są tylko smutnemi wyjątkami, czy 
wypływają z ogólnej normy. Ton buńczuczny, skromnością nie grze
szący; wplątane w tekst, co kilka kartek, odezwy do walki za eman-
cypacyą kobiet, ostre, nienależące do rzeczy wycieczki przeciw zasadom 
i teoryom, które d-rowi Minnie nie mają się szczęścia podobać, nie 
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przyczyniają się także do zjednania szczególnych sympatyj dla autorki 
i jej książki. Pomimo jednak wszystkich tych wad i niedostatków, po
wiedzieć nie można, aby i z tem studyum nie było warto się zaznajomić; 
ma ono zwłaszcza wartość, jako pewnego rodzaju uzupełnienie wybornej 
pracy Goehrego ł . 

Materyalne położenie robotników w wielkiej, zatrudniającej około 
500 ludzi, chemnickiej fabryce maszyn, złem nazwać się nie może. 
Najmniej zdatni i używani do najgrubszej roboty, zarabiają tygodniowo 
od 12 —15 mrk.; najsprytniejsi dochodzą do 40, czasami nawet do 
50 mrk.; dziewczęta i kobiety dojść mogą do 10 mrk.; w najlepszym, 
zupełnie wyjątkowym wypadku do 18 mrk.; zwyczajny, przeciętny ich 
zarobek wynosi 5 — 6 mrk. Oczywiście inaczej mieszkają i żyją ci, 
którzy rozporządzić mogą rocznie około 2000 marek, a ci, którzy z biedą 
dociągają do 500, do 300 mrk. W domkach i pokojach zajmowanych 
przez pierwszych, panuje zazwyczaj nietylko porządek, ale nawet pe
wnego rodzaju zbytek; ogół robotników, zapewne nie najlepiej stojących, 
ale i tych, którzy skądinąd wcale nie mogą się skarżyć na zbyt skąpy za
robek, dusi się w ciasnych izdebkach, w których nieraz kilka rodzin zało
żyło swą siedzibę, w których obok gospodarzów i długiego szeregu ich 
dzieci, znaleść się musi miejsce dla kilku dziewczyn, kilku parobków. 
Jedzenie przez parę dni po tygodniowej wypłacie jest zazwyczaj do
statnie i pożywne; w późniejszych dniach porcye maleją, tracą na wa
dze i jakości, aż wreszcie redukują się do kawałka chleba i sera. 
Dziewczyny znowu nakładają sobie dobrowolne, długo nieraz ciągnące 
się, a ani rozumne, ani zdrowe posty, aby za oszczędzonych parę ma
rek kupić sobie jakiś gracik, módz się w niedzielę poszczycić nowym 
kapeluszem, zgrabnemi bucikami; gotowe cały tydzień zadowolnić się 
suchym chlebem, byle w niedzielę w modnym staniku, z modnym ka
peluszem na głowie zasiąść mogły w restauracyjnym ogródku przed 
szklanicą, piwa; — a w dodatku piwa wcale a wcale nie lubią, i piją je 
jedynie dla „dobrego tonu". 

Gorsze, daleko niestety! gorsze od materyalnych, są stosunki mo
ralne. Wędrujący z miasta do miasta robotnicy oddani są nieraz na
łogowemu pijaństwu; stale w Chemnitz osiadli zawierają mniej znajo
mości z wódką, piwem nie gardzą, ale upijają się zwykle tylko przy 

1 Nie robimy osobnych zastrzeżeń co do pewnych uwag i poglądów 
wypływających z protestancko-racyonalistycznego stanowiska Goehrego 
a racyonalistycznego sans phrases stanowiska pani Minny;—to samo z siebie 
się rozumie. 
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szczególnych okazyach, np. w czasie wielkiego dorocznego jarmarku. 
Prawda, że wtedy nie robią sobie z upicia się żadnego szkrupułu; raz, 
czy parę razy w rok się upić — wyznają z góry i bez ceremonii — 
to i cóż w tem złego? Podobnież nie robią sobie wielkich szkrupułów 
z niedzielnych pohulanek, które w wielu lokalach kończą się regu
larnie bitką, a prawie we wszystkich prowadzą do rozbratu z naj-
prostszemi zasadami chrześcijańskiej moralności. Równie Goehre jak 
i p. Wettstein-Adelt prowadzą nas z kolei do różnych z pomiędzy tych 
lokalów; przedstawiają spotykane w nich najróżniejsze i najsmutniejsze 
typy. Pierwszy — skądinąd wcale przez zbyt czarne szkiełka na świat 
nie patrzący — zaręcza, że dzięki tym lokalom i ożywiającym je zaba
wom, trzebaby między robotniczą ludnością w Chemnitz szukać z la
tarnią młodzieńca lub dziewczyny, którzy, przeszedłszy mniej więcej 
siedmnasty rok życia, nie zakosztowaliby jeszcze z zatrutego owocu 
występku. Druga maluje również nad wyraz bolesny obraz; parę szcze
gółów, parę brutalnych napaści, które jej samej przypadły w udziale, 
dość jasno okazują, jak trudno biednej fabrycznej dziewczynie zachować 
niewinność, choćby nawet zachować ją chciała. A czy wiele ich chce, czy 
wiele wartość jej rozumie? „Wogóle towarzyszki moje, odpowiada au
torka, brzydziły się niemoralnością prowadzoną jako interes, dla za
robku; zresztą pełne były wyrozumiałości i to w jak najszerszych gra
nicach; mówiły bez zarumienienia się o nieślubnych swych dzieciach, 

0 stałych swych kochankach, jako o rzeczy rozumiejącej się sama 
z siebie". 

Jakże-bo i dziwić się temu, do stanu zdziczenia dochodzącemu 
stępieniu zmysłu moralności, kiedy religia wygnana w tych kołach na 
dziesiąty plan, moralności nie zabezpiecza i nie podtrzymuje. Cała masa 
robotników w Chemnitz — a jak w Chemnitz tak dzieje się we wszyst
kich większych niemieckich centrach fabrycznych — przyznaje się 
głośno do zasad socyalno-demokratycznych, i niemi napojona, nasią
knięta sofizmatami, które słyszy raz po raz na rozlicznych zebraniach 
1 zabawach socyalistycznych — o Bogu, o wierze, o grzechu, a tem bar
dziej o karze za grzechy nie chce ani wiedzieć ani słyszeć. „To wszy
stko głupstwo, tego nikt nie widział, w to dziś chyba stare baby 
wierzą, te dogmaty i kościoły dobre dla państwa, żeby za ich pomocą 
ludzi w więzach trzymać i do posłuszeństwa naginać" — oto krótkie, 
ale wymowne Credo największej części robotników i robotnic. Przyta
czane zwłaszcza przez Goehrego rozmowy i pogadanki o istnieniu Boga, 
o grzechu, kościele i t. d. rozdzierają po prostu serce. Gdyby w słowach 
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tych przebijało się gorzkie szyderstwo, nienawiść, gdyby wyrzucali je 
z siebie z zaciśniętemi pięściami, pocieszaćby się można, że to chwilowy 
obłęd lub dobrze wyuczona lekcya radykalnych zasad; ale nie! •— mówią 
podobno spokojnie, nie popisują się z swą niewiarą i tylko wyzwani na 
zwierzenia, do niej się przyznają. Najniebezpieczniejsze to bez wątpienia 
i najsmutniejsze stadyum! 

Ani trzechmiesięczny robotnik fabryczny, ani półczwartamiesięczna 
robotnica nie kuszą się o podanie gruntownej recepty na szerzącą się 
gwałtownie chorobę; prawda, że i podać ją nie bardzo łatwo. Zresztą 
przed napisaniem recepty trzeba najprzód stan chorego dokładnie po
znać, i o to też wyłącznie chodziło obojgu autorom. Jak auskultacya 
ta, jak studyum to na czasie, jak stosunkowo dobrze i bezstronnie 
przeprowadzone, tego najlepszym dowodem, ogólne zainteresowanie, jakie 
wzbudziło, ogólne uznanie, jakie wywołało. Same tylko socyalistyczne 
organa, które z natury rzeczy i zajętej przez siebie pozycyi powin-
nyby były przyjąć te badania z największym zapałem i radością, przy
jęły je właśnie nad wyraz chłodno, z widoczną niechęcią, że ktoś od
ważył się mieszać do ich interesu. Bo i dziwna to śmiałość; przecież 
żeby zajmować się sprawą robotników, trzeba wprzód przybrać się w so-
cyalno-demokratyczny mundur; przecież — jak samaż prasa socyali-
styczna bez ceremonii głosi — temu tylko wolno socyalną kwestyą się 
zajmować, kto urzędowo do partyi jest zapisany i ślepo rozkazów 
jej słucha. 

Ks. J. B. 

Z prasy prawosławno-rosyjskiej. 
* 

Podróżnik rosyjski o katolickim i p rawos ławnym klerze na Wschodzie. — 
Pierwsza deputacya polska u cara po roku 18ü3. — Agitacye antyceli-
ba towe wśród duchowieńs twa katolickiego w Kongresówce . — Projekt 
tworzen ia osad razkolniczych tamże. — Prawos ławne brac two św. Trójcy 
i dzieci z małżeńs tw mieszanych. — Ka ted ra prawosławna i nowe cerkwie 

w Warszawie . 

W feljetonie na jwpływowszego obecnie dziennika rosyjskiego No-
woje Wremia znajdujemy nadzwyczaj c iekawy a r tyku ł , podp i sany pseudo
n imem Busskij Strannik, pod t y t u ł e m : „Czem można sobie wy t łumaczyć 
p o s t ę p y katol icyzmu na W s c h o d z i e ? " Wyjmuję z niego n iektóre waż
niejsze u s t ępy . Niema wątpl iwości , — pisze Busskij Strannik — iż w ciągu 
os ta tn ich la t ki lku katol icyzm może pochlubić się na W s c h o d z i e olbrzy-

p. Р . т. xxxix. 29 
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mierni postępami — katolickie klasztory, kaplice, szpitale, szkoły rozpro
szone na całym jego obszarze. Mnichom katolickim wielce pomaga ta 
okoliczność, iż w akcyi swej są zupełnie samodzielni, nie cofają się 
przed żadnemi przeszkodami, a śmiało zdążają do nakreślonego z góry 
celu, druzgocąc wszystko, co staje im w poprzek drogi. Mnisi katoliccy 
są tam politycznymi działaczami, k u l t u r t r e g e r a m i swego państwa. 
Wysyła ich na Wschód albo propaganda katolicka, albo rządy w celu 
specyalnym — szerzenia katolicyzmu i kultury swej ojczyzny. Oto dla
czego nie idą na Wschód mnisi katoliccy z małem lub wogóle niedo-
statecznem wykształceniem, a idą tylko uczeni: doktorowie i magistro
wie teologii, a co najmniej osoby ze średniem wykształceniem; natu
ralnie, że mówi się, tutaj o stanowiskach ważniejszych, a nie podrzędnych. 

Tam, gdzie się pojawi mnich katolicki, za jego śladem, w głębi 
Azyi, powstają różne uczone towarzystwa, kompanie akcyjne budują 
koleje żelazne, zaczyna się rozwijać handel, a wkrótce potem znajdzie 
się i siostra miłosierdzia w swym białym kapturze, aby nieść pomoc 
cierpiącym. 

Udając się na Wschód w celach kultúrnych, zakonnicy katoliccy 
nie troszczą się o to, kto tam mieszka: prawosławni, mahometanie, czy 
poganie. Oni nie zwracają na to uwagi i troszczą się tylko o to, aby 
tam, dokąd idą, były żyjące istoty, obdarzone darem słowa, będące 
w stanie pojmować: tym to żyjącym istotom idą głosić słowo Boże, 
leczyć je z błędów moralnych i oświecać. Również nie wnikają i nie 
zastanawiają się nad tem, kogo im poprawiać i komu pomagać wypa
dnie: biednemu czy bogatemu, prawowiernemu czy heretykowi. I oto 
dlaczego propaganda katolicka wszędzie cieszy się powodzeniem, a kler 
katolicki może się obecnie pochlubić, iż zdobył na Wschodzie olbrzy-
mie nabytki dla Zachodu. 

Po przykłady nie trzeba iść daleko. Zwróćmy się po nie chociażby 
do stolicy Turcyi — Konstantynopola. Klasztory, kościoły, a przy nich 
szkoły męskie i żeńskie, gdzie się tylko nie zwrócisz; kilka ich na 
Perze; są one w Pankałdzie, w Galacie, w Top-chane, San-Stefano, 
Kadikioj, Eski-Darze i w wielu innych miejscach. Przed laty 30 lub 
40 nic podobnego w Turcyi nie było: ani klasztorów katolickich, ani 
kościołów, ani szkół, lub też było zaledwie kilka w.całem państwie. 

Trzeba wiedzieć, że w katolickich i protestanckich szkołach Kon
stantynopola — masa uczącej się słowiańskiej młodzieży płci obojej. 
Najwięcej jej z Bułgaryi, co — według autora rosyjskiego — stąd głó
wnie pochodzi, iż rodzice, chcąc usunąć swe dzieci z pod wpływu szkół 
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bułgarskich i wschodmo-rumelijskich, posyłają je do Konstantynopola, 
ale tam znajdują toż samo, co w swej ojczyźnie, to jest ducha wro
giego propagandzie panslawistycznej. Przy tej sposobności Busskij Stran
nik przypomina słowa d-ra Woshhorna, dyrektora kolegium Roberta: 
„Co Rosya zdobędzie orężem, my obalimy szkołami". 

Pierwszym i najważniejszym orężem w rękach mnichów kato
lickich — kościół, potem szkoła, a po nich, jako środek pomocniczy, 
szpital i handel. Mnich katolicki nie jest li tylko mnichem; on — ka
znodzieja, adwokat, reprezentant różnych firm handlowych, księgarz, 
obrońca uciśnionych, aptekarz, kupiec i t. d., i t. d. Poparty wpływem 
przedstawicieli tego państwa, którego jest obywatelem, on w różnych 
procesach bierze w obronę miejscowych mieszkańców, którzy, dla swej 
ciemnoty, poniżenia i ubóstwa, nie mogliby dać sobie rady z wpływo- 1 

wymi łupieżcami. On objeżdża wsie i miasta, rozdaje bezpłatnie lekar
stwa chorym, pożycza pieniądze na niezwykle małe procenta, agituje 
na korzyść tej lub owej firmy wiedeńskiej, sprowadza towar z pierw
szej ręki, odwiedza więźniów po więzieniach, grzebie bez żadnego wy
nagrodzenia zmarłych, których miejscowe prawosławne duchowieństwo 
nie chciało grzebać bez pieniędzy i t. d. 

Oto na czem polega znaczenie zakonnika katolickiego na Wscho
dzie! On nie poprzestaje na szczupłym zakresie życia w celi, lecz działa 
na wszystkich polach i wszelkiemi sposobami, troszcząc się jedynie 
o to, aby „rozszerzyć katolicyzm i wpływy swej ojczyzny". Pod jej 
osłoną i protekcyą, pod jej kierownictwem dziesiątki tysięcy dziatwy 
płci obojej pobierają corocznie nauki, aby po ich ukończeniu rozejść 
się po całym WTschodzie, głosić chwałę Kościołowd katolickiemu, sze
rzyć tam idee, zaszczepione przez mnichów i mniszki, pójść następnie 
w usługi propagandzie i energicznie walczyć przeciwko prawosławiu... 

Czy państwa zachodnio-europejskie cel swój osiągają? — sądźcież 
sami; konstatuję tylko fakt, że „katolicyzm wypiera prawosławie na 
Wschodzie, a w swej istocie nie mając szans powodzenia, quand même, 
siłą faktów robi olbrzymie postępy". 

Mnich prawosławny na Wschodzie nie może się wcale równać 
z mnichem katolickim. Zresztą i cele, do jakich dąży jeden i drugi, 
nie są identyczne. Mnich prawosławny udaje się na Wschód do miejsc 
świętych z pobudek osobistych, w jedynym celu pomodlenia się tam 
Bogu i szukania zbawienia duszy w surowem ascetycznem życiu, a nie 
w pracy misyonarskiej. Do tej ostatniej nie posiada on potrzebnych 
przymiotów. Przeważnie są to ludzie prości, zwyczajnie mało wykształ-

29* 
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ceni, którzy z praktyki tylko wdedzą, gdzie jest Kijów i gdzie Athos, 
i w jaki sposób z Woroneża dostać się można do Konstantynopola. 
Z tego powodu mnich prawosławny żyje na Wschodzie tylko w sobie 
i wyłącznie dla siebie, dla swoich, a korzyść przynosi jedynie temu 
ciasnemu kółku, wśród którego żyje. W7yjątki dadzą się policzyć na 
palcach. 

Wyznawców Kościoła wschodniego, żyjących dawniej życiem 
wspólnem, tworzących jakby jedno ciało, bez różnicy narodowości, 
toczy w ostatnich czasach nacyonalizm. Każdy naród wyosobnił się 
i żyje życiem odrębnem. Początek zrobili Grecy. Nigdy świecki Grek 
nie pojawił się w miejscach świętych, celem pomodlenia się Bogu i zło
żenia jakiejś ofiary na rzecz ubogiej braci; jezeli tam zaglądał, to 
w celu innym, zwykle dla jakiejś spekulacyi: chcąc otrzymać sukcesyę 
po krewniaku-mnichu, lub wyżebrać posag dla swych córek od braci 
zakonnej... I tak wszelkie ofiary szły w całej pełni z Rosyi, a tylko 
częściowo z Rumunii, Bułgaryi i Serbii, podczas gdy szeroka dłoń 
greckich mnichów, zbierając hojne dary od dobrodziejów innych naro
dowości, używała takowych dla swych osobistych celów i wygód, lub 
na przeżytą ideę wskrzeszenia cesarstwa bizantyńskiego. A tymczasem 
bracia-Grecy starali się pozbyć braci innych narodowości z miejsc 
świętych, wyprzeć ich stamtąd wszelkiemi sposoby, lub poddać ich 
swej woli, uczynić swymi podwładnymi, opanować święty Athos, wy
zyskać go, uczynić z tej świątyni przedmiot handlu. U wszystkich 
w świeżej jeszcze pamięci sprawa rosyjskiej pustelni św. Eliasza na 
górze Athos, gdzie mnisi greccy za kawałek ziemi, nie będący zresztą 
ich własnością, zdarli z pustelników rosyjskich 50.000 rubli, używszy 
do tego pomocy Turków, a tem samem wskazawszy tym ostatnim drogę 
do ciągłego mieszania się w sprawy św. Athosu. 

Nader zajmującemi są wspomnienia o hr. Bergu, namiestniku 
Królestwa Polskiego, pióra D. Anuczina, zajmującego wysokie admini
stracyjne stanowisko w Królestwie Polskiem po roku 1863. Wspomnie
nia te drukuje miesięcznik Kussliaja Starina. Wyjmuję z nich ciekawy, 
a u nas albo mało znany, albo już całkowicie zapomniany epizod przy
jęcia deputacyi polskiej w Petersburgu w r. 1865, pierwszej deputacyi 
polskiej, przyjmowanej przez Aleksandra II. po wypadkach roku 1863. 
Urzędowym powodem jej wysłania była śmierć następcy tronu, w. księ
cia Mikołaja, z powodu której postanowiono wyrazić „uczucia wierno-
poddańczej kondolencyi", jak się autor tych wspomnień wyraża. 

Zdawało się, — pisze D. Anuczin — że zgoda, wyrażona w Pe-
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tersburgu na przyjęcie deputacyi, nie wywoła żadnych komentarzy; 
lecz inaczej sądzili Polacy. Przy każdej sposobności, gdy się im pewne 
względy okazuje, oni widzą politykę i zamiar ich jednania. Tak było 
i w danym wypadku. Powiadano, że przyjęcie deputacyi stanowić bę
dzie epokę w dziejach rosyjskich stosunków z Polską, że przeszłość 
pójdzie w zapomnienie, a rząd wróci do dawnych swych zamiarów 
i reform, niewykonanych wskutek zbrojnego powstania r. 1863—18G4. 
„Lekkomyślni panowie — twierdzi D. Anuczin — łudzili się tęczowemi 
nadziejami i mówili otwarcie, że wrócić do dawnego kursu bardzo 
łatwo, a jeszcze łatwiej postawić krzyż na wszystkich pomysłach Mi-
lutina i towarzyszy, nie mających jakoby gruntu pod sobą". 

Nie ulegało wątpliwości, — czytamy dalej — że podobne pogłoski 
zaprzątały umysły Warszawian. Polacy, którzy z doświadczeń życia 
niczego się nie nauczyli, ożyli na nowo. Wieści o tern doszły między 
innemi do Berlina, a kanclerz Bismark polecił jeneralnemu konsulowi 
w Warszawie, baronowi Rechenbergowi, aby udał się do Petersburga 
i bacznie śledził za wszystkiemi okolicznościami, towarzyszącemi przy
jęciu deputacyi polskiej. „Bismark — opowiada autor — trzymał wów
czas ostro swych poznańskich Polaków i obawiał się, aby w Peters
burgu nie użyto jakichś niespodzianych środków i nie okazano niepo
żądanych dlań względów Polakom". 

Do deputacyi polskiej przemawiał car po francusku. Tekst tego 
przemówienia przytacza p. Anuczin w oryginale. Spisał je natychmiast 
po oddaleniu się deputacyi polskiej z pałacu i tegoż jeszcze dnia prze
słał tekst takowego do Warszawy, aby zapobiedz tam — jak powiada — 
fałszywym pogłoskom, jakieby mogły się rozejść od członków wraca
jącej deputacyi. Podaję tutaj najistotniejszą część przemówienia car
skiego, trzymając się jak najdokładniej tekstu francuskiego, podanego 
przez autora tych wspomnień o Bergu. Ton tego przemówienia był 
wogóle uprzejmy i łaskawy. Car przypomniał deputacyi, że jeszcze 
w r. 1856 oświadczył w Warszawie Polakom, aby nie dawali przy
stępu złudnym marzeniom; słowa wówczas wyrzeczone: point de réécrits, 
powtarza i teraz i sądzi, że Polacy nie ściągnęliby na kraj swój wielu 
nieszczęść, gdyby je mocno zachowali byli w pamięci. „Jednakowo 
kocham mych wiernych poddanych: — rzekł Aleksander II. — Rosyan, 
Polaków, Binlandczyków, Inflantczyków i innych; oni dla mnie zarówno 
drodzy. Leoz nigdy nie ścierpię nawet przypuszczenia myśli, iż Króle
stwo może być oderwane od cesarstwa i egzystować odrębnie. Ono 
było utworzone przez cesarza rosyjskiego i wszystko Rosyi zawdzięcza". 



432 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Po tych słowach, przedstawiwszy nowego następcę tronu, obecnie pa
nującego Aleksandra I I I . , rzekł: „On nosi imię cesarza, który niegdyś 
stworzył Królestwo. Spodziewam się, że potrafi godnie rządzić swą 
sukcesyą i nie ścierpi tego, czego ja ścierpieć nie mogłem". 

Mowa ta — jak zapewnia p. Anuczin — wywrzeć miała wpływ 
potężny. Tejże chwili — powiada tenże — przybyli do mnie M. A. Mi-
lutin i baron Rechenberg. Byli już oni u hr. Berga, aby się czegoś 
dowiedzieć o wyniku przyjęcia deputacyi polskiej przez cesarza, lecz 
nie zastawszy go w domu, udali się do mnie. Nie ochłonąwszy jeszcze 
ze wzruszenia, natychmiast opowiedziałem im o wszystkiem, co zaszło, 
i odczytałem spisaną przeze mnie mowę monarchy. Po wysłuchaniu 
mego opowiadania i tekstu przemówienia, Milutin wpadł w zachwyt 
i nie mógł znaleść słów uznania dla słuszności i siły przekonań mo
narchy. Okazało się bowiem, że monarcha, pracując ostatniemi czasy 
dosyć często z Milutinem i sekretarzem stanu dla spraw Królestwa 
Polskiego, Płatonowem, ani jednem słowem nie wspomniał o deputacyi 
polskiej, ani o swym zamiarze przemawiania do niej. Żadnych infor-
macyj w tej sprawie nie żądał i nikt mu ich nie dostarczał. Tem mniej 
oczekiwanem było wypowiedzenie przez monarchę „znakomitej"—we
dług D. Anuczina — mowy, powstałej z jego osobistej inieyatywy. 

Bogu niech będą dzięki — rzekł M. A. Milutin — kwestya polska 
stoi w myśli monarchy na niezachwianej podstawie; niema żadnej obawy, 
aby poglądy jego mogły się zmienić. Nader ważną jest okoliczność, że 
monarcha pogląd swój wypowiedział samoistnie i że przekazał go ce-
sarzewiczowi; kwestya zamknięta na lat wiele i miejmy nadzieję, że 
na zawsze. 

Baron Rechenberg również był zadowolony z rezultatów przyję
cia deputacyi polskiej i oświadczył, że słowa monarchy wywrą wpływ 
niezwykle uspakajający w Berlinie. 

W tychże „Wspomnieniach o hr. Bergu" znajdujemy jeszcze je
den ciekawy szczegół, na który winniśmy zwrócić uwagę naszych czy
telników, a pozostawić jego sprostowanie tym, którzy bliżej znają ów
czesne stosunki kościelne w Królestwie. P . Anuczin opowiada, iż za 
jego rządów gubernią radomską, w siódmem dziesięcioleciu, wśród kleru 
katolickiego dyecezyi sandomierskiej, było wiele osób, które zasadniczo 
odrzucały celibat, jako wynik zarządzenia papieskiego, niezgodnego 
z prawami kanonicznemi i z tradycyami Kościoła. Razu pewnego 15-tu 
księży wniosło na jego ręce oświadczenie, iż mają zamiar wstąpienia 
w związki małżeńskie, jeżeli rząd ochroni ich przed ściganiem ze strony 
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władz sądowych. Według bowiem wyjaśnienia petentów i osób prze
ciwnych celibatowi duchowieństwa, w ustawie obowiązującej w Króle
stwie Polskiem nie było do roku 1836 żadnych ograniczeń co do prawa 
osób stanu duchownego wstępowania w związki małżeńskie. Celibatu 
rzymsko-katolickiego prawo ówczesne nie brało w obronę, a sądy za 
jego naruszenie nie pociągały do odpowiedzialności. Lecz wydane 
w r. 1836 dla Królestwa Polskiego „prawo o małżeństwie" po raz 
pierwszy wzięło w obronę bezżeństwo księży, to czysto kościelne roz
porządzenie, któremu „nie wszyscy nawet katolicy przyznają moc prawa 
kanonicznego". Artykuł 27 prawa o małżeństwach wyraźnie zabrania 
osobom stanu duchownego, mającym święcenia kapłańskie, wstępowania 
w związki małżeńskie. Wprowadzenie tego artykułu do obowiązującego 
kodeksu cywilnego stworzyło taki stan rzeczy, przy którym — jak 
mniema autor — do walki z Rzymem na tym punkcie przyjść nie może, 
albowiem pierwszy lepszy prokurator, otrzymawszy wiadomość o mał
żeństwie księdza, ma obowiązek pociągnąć go do sądowej odpowie
dzialności. Możność walki z Rzymem — ubolewa p. Anuczin — usunięta 
w tym względzie na zawsze, a przepisów Grzegorza VII. bronią prawa 
miejscowe. 

Zwolennicy zniesienia celibatu rozpoczęli wówczas starania o usu
nięcie artykułu 27 z prawa o małżeństwie. Dałoby się z łatwością — 
powiadali oni — uskutecznić nowe wydanie prawa o małżeństwie, z po
minięciem tego artykułu, to jest z przywróceniem dawniejszego tekstu 
z przed roku 1836. Wówczas będą oni mieli ręce wolne i, nie oba
wiając się już władz sądowych, rozpoczną walkę z Rzymem. 

P. Anuczin, jako gubernator radomski, sprawę tych 15-tu księży 
z dyecezyi sandomierskiej przedłożył namiestnikowi Królestwa, a ten 
ministrowi spraw wewnętrznych. Ale ani hr. Berg, ani D. A. Tołstoj 
nie mieli wcale ochoty mieszać się do tej sprawy, uważanej za zbyt 
drażliwą, mogącą wywołać nowe komplikacye stosunków z Watykanem, 
wskutek czego podanie owych przeciwników celibatu wśród duchowień
stwa polskiego pozostawiono bez skutku. 

Ze wspomnień D. Anuczina o hr. Bergu dowiadujemy się jeszcze 
o nieudałym pomyśle rządu rosyjskiego utworzenia w Królestwie Pol
skiem osad rosyjskich z razkolników czyli odszczepieńców Kościoła 
prawosławnego, żyjących poza granicami Rosyi. Kilka osad razkolni-
czych istniało od dawna, od wieku przeszłego, w byłej gubernii augu
stowskiej, a obecnie suwalskiej. Zachowanie się ich w roku 1863 było 
ze stanowiska rosyjskiego nienagannem, przeto jenerał-gubernator 
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leński M. Murawiew, którego władzy poddano czasowo dawniejszą 
gubernię augustowską, pozwolił im na odbudowanie domów modlitwy, 
przyznał na ten cel zapomogę rządową i przysłał dzwon w darze. Oko
liczność ta zrodziła pomysł ściągnięcia do Królestwa Polskiego razkol-
ników rosyjskich z Prus i Austryi. Z razkolnikami pruskimi, na których 
czele stał wówczas Paweł Pruskij, obecnie archimańdryta jednego z mo-
nasterów prawosławnych w Moskwie, rozpoczęto natychmiast układy. 
M. Milutin i kniaź Czerkasskij, członkowie komitetu urządzającego, 
pomysł ten przyjęli z wielkim entuzyazmem, licząc na wytworzenie 
w Królestwie Polskiem całej sieci osad rosyjskich, powstałych z ludzi 
nadzwyczaj twardych w zachowywaniu swej narodowości. Okoliczno
śc i— sądzi p. Anuczin — pomysłowi temu sprzyjać się zdawały: wów
czas właśnie była w toku sprawa kasaty klasztorów katolickich i se-
kularyzacyi dóbr kościelnych, na których zamierzano osiedlić razkolni-
ków. Namiestnik podzielał najzupełniej w tym względzie zdanie Milutina 
i Czerkasskiego i marzył już o podkopaniu wpływów bukowińskiej 
Białej Krynicy (Jľontina Alba) przez ściągnięcie pewnej przynajmniej 
części tamecznego duchowieństwa na dobra poduchowne którejś z gu-
bernij polskich. Autor tych wspomnień entuzyazmował się również dla 
tego pomysłu: „Myśl ściągnięcia razkolników zakordonowych do kraju 
Przywiślańskiego godną była najtroskliwszej uwagi: bez wszelkich wkła
dów pieniężnych przyszlibyśmy do posiadania ludzi szczerze rosyjskich, 
trzeźwych, pracowitych i mających znaczne zasoby". Z tych jednak 
pomysłów — kończy p. Anuczin — rezultatu nie było żadnego, a nie 
było go jedynie dlatego, iż hr. Berg był innowiercą. Jest to, przy 
obecnym nastroju przeważnej części publicystyki rosyjskiej, zwykły 
dziś sposób tłumaczenia wszelkich niepowodzeń polityki rosyjskiej, 
zarówno zagranicznej, jak i wewnętrznej, jeżeli tylko pomiędzy jej 
przedstawicielami znajdzie się nie-B,osyanin, czy też nieprawosławny, 
co dziś tam prawie na jedno wychodzi. Osady rosyjskie rolnicze nie 
znajdą nigdy gruntu w Królestwie Polskiem, gdzie i kultura rolna stoi 
znacznie wyżej i gęstość zaludnienia o wiele większa, jak w Rosyi 
właściwej, bez względu na to, czy jenerał-gubernator będzie wyznania 
prawosławnego, czy luterskiego. 

Niejednokrotnie już zwracałem uwagę na bractwo prawosławne 
św. Trójcy, które zajmuje się w Królestwie specyalnie wyszukiwaniem 
dzieci z małżeństw mieszanych, celem wychowywania tychże w wierze 
prawosławnej i narodowości rosyjskiej. Niektórzy naczelnicy powiatów, 
dla przypodobania się swym przełożonym i zwrócenia uwagi na swą 
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żarliwość w wierze prawosławnej, odbywają z własnej woli istne obławy 
na dzieci z małżeństw mieszanych. Tak np. uczynił w roku bieżącym 
naczelnik powiatu grójeckiego (gub. warszawska), który odszukał w swym 
powiecie około 70 sierót, pochodzących przeważnie z małżeństw miesza
nych, które „nie mają najmniejszego wyobrażenia ani o swej wierze, 
ani o narodowości". Bractwo św. Trójcy wysłało 100 rubli na święta 
wielkanocne z poleceniem zebrania \vszystkich tych sierót do Grójca, 
aby mogły przygotować się do spowiedzi i komunii św. u popa i od
być w cerkwi wszystkie nabożeństwa wielko-tygodniowe i wielkanocne. 
Za tym przykładem pójdą zapewne i naczelnicy innych 8ó powiatów 
Królestwa Polskiego. 

Bractwem św. Trójcy zajmuje się gorliwie obecny archijerej chełm
sko-warszawski Flawian, jako kurator tej instytucyi. Liczba członków 
w ciągu jednego roku podwoiła się, a dochód roczny w}-nosił w r. 1802 
5323 rubli, przyczem z wkładek i ofiar członków wpłynęło do kasy 
bractwa 3226 rubli. Kapitał żelazny wynosi obecnie 14.000 rubli. 
Pomimo iż w Warszawie jest wielu Rosyan, posiadających aż nazbyt 
tłuste posady, najhojniejszym dotychczas ofiarodawcą na cele bractwa 
był szwajcar domu archijerejskiego w Warszawie, który zapisał mu 
swój mały dworek, gdzie zarząd bractwa zamierza urządzić ochronkę dla 
dzieci. Dotąd bowiem bractwo św. Trójcy nie miało własnej ochrouki, 
a sieroty swe, w liczbie 25, umieszczało za osobném wynagrodzeniem 
w ochronkach towarzystwa „Czerwonego Krzyża" i rosj-jskiego Towa
rzystwa dobroczynności na Królestwo Polskie. 

Rosyjska kolonia w Warszawie otrzyma wkońcu katedrę prawo
sławną, o której od tak dawna publicyści pewnej barwy marzyli i pi
sali, pobudzając zelotów prawosławia do akcyi w tym kierunku. Jene-
rał-gubernator Hurko, pod wpływem swej małżonki, głośnej Maryi An-
drejewny, dopóty czynił przedstawienia w Petersburgu, dopóki wkońcu 
nie otrzymał zezwolenia sfer decydujących na budowę katedry prawo
sławnej w Warszawie, czego jakoby wymagała godność Rosyi i powaga 
Cerkwi prawosławnej, jako panującej. Cały ciężar materyalny tej budowy 
spadnie oczywiście na wcale obecnie niezasobny skarb państwa. Na ten 
cel przeznaczył już rząd 900.000 rubli, płatnych ratami w ciągu lat 18, 
po 50.000 rubli rocznie. Reszty dopełnić mają składki pobożnych i pa-
tryotycznych Rosyan, którym na tem zależeć będzie, aby wojskowo-
urzędnicza kolonia rosyjska, nieodznaczająca się wcale gorliwością w wie
rze, jak to zresztą powszechnie wiadomo, miała w stolicy dawnej Polski 
więcej cerkwi, niż ich potrzebuje. Na placu Ujazdowskim, z inicyatywy 
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naczelnika kraju, buduje się obecnie cerkiew garnizonowa, której budowa 
ma być ukończoną w ciągu roku 1894; istnieje także zamiar wystawie
nia w Warszawie cerkwi dla rosyjskiej uczącej się młodzieży płci 
męskiej przy pierwszem gimnazyum męskiem, do którego przeważnie 
uczęszcza młodzież wyznania prawosławnego. Dziewczęta zaś wyznania 
prawosławnego mają już swą cerkiew parafialną przy pierwszem gimna
zyum żeńskiem. Potrzeby zatem religijne przybyszów prawosławnych 
są w Warszawie należycie zaspokojone; budowa katedry jest niewąt
pliwie luksusem dla zaspokojenia miłości własnej i narodowej rosyjskiej. 
Obaczymy, jak woboc wezwania do ofiar na budowę katedry zachowa 
się ogół rosyjski. Dotąd na wezwanie jenerał-gubernatora Hurki odpo
wiedział ofiarą 1000 rubli tylko znany filantrop, protojerej Jan Kron-
sztadzkij, który z równąż pochopnością ofiarował niedawno prawie takąż 
kwotę na odbudowanie zniszczonej pożarem synagogi w jakiemś mia
steczku łitewskiem. O innych ofiarach prywatnych dotąd nic zgoła nie 
słychać. Katedra prawosławna stanie na placu Saskim, w pobliżu po
mnika wystawionego siedmiu jenerałom, rzekomym ofiarom wierności 
dla cara Mikołaja. 

(Dok. nast.). 
A. Szarłowski. 

R o z m a i t o ś c i . 

Szczyt dokładności bibliograficznej. 

Wiadomo czytelnikom Przeglądu, że nie tak dawno temu Polak 
ks. Tomasz Wall zrobił w Starejwsi w Galicyi nową edycyę poezyj 
Sarbiewskiego. O tej książce pisano recenzye między innemi także we 
Francyi, przy czem podawano dokładnie miejsce druku i nawet adres 
wydawcy. Za to jedno z naszych pism warszawskich umieściło o tej 
książce następującą wzmiankę: 

„I poezya, po wsze czasy nad sercami moc mająca pani, nie 
jest zaniedbaną w dzisiejszej Francyi. Świadczy o tern bardzo rozpo
wszechnione wydanie Sarbiewskiego ad usum alumnorum, dokonane sta
raniem O. Walľa. Krytyka kompetentna wysoko podnosi nietylko 
ogólnie uznany talent poetyczny Sarbiewskiego, lecz i klasyczną po
prawność wydania". 

W. P. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Francusk ie skandale . — Zwycięs twa papieskiej polityki. — Galicyjscy eks
perc i w Wiedniu o święceniu niedzieli. — Nowe p rawa w Rosyi i Belgii 

przeciw pojedynkom. — Zdanie Nowej Reformy o ustawde belgijskiej. 

F R A N C U S K I E Zwyczajn ie letnie miesiące sprowadzają p e w n e uci-
S K A N D A L E . gżenie w pol i tyce ; sprowadzi ły j e wogóle mówiąc 

i t ego r o k u , wyjąwszy jedne j F r a n e y i , gdzie b ło tny s t rumień 
najróżniejszych skanda l i , skanda l i s tycznych odk ryć i rewelacyj , 
n a c h w i l ę , zdawało s i ę , po przygniecen iu sp r awy panamskie j 
w b iegu ws t r zymany , zerwał wszys tk ie t a m y i nie zważając na 
upały , na pa r l amen ta rne ferye, pędzi naprzód szalonym pędem. 
Czy broszura Dupas ' a zawiera w sobie p r a w d ę i li t y lko p rawdę; czy 
is totnie rząd paryski , udając, że ściga A r t o n a z całą usilnością, 
w g runc ie rzeczy, lękając się dla siebie skompromi towania , uła
twiał mu ciągle ucieczkę ? czy i o ile opa r t e są na rzeczywis tych 
pods t awach mnożące się z dnia na dzień rewelacye o p r z e k u p 
stwach, oszustwach, podłośc iach bez nazwy na jwyższych dos to j 
n ików rzeczypospol i te j ? J akako lwiek odpowiedź n a t e py tan ia 
wypadn ie , to pewne , że F r a n c y a przechodzi znowu przez ciężką 
wewnę t rzną kryzys , t em straszniejszą, że nie pierwszą, że p r a w d o 
podobnie nie osta tnią; to pewna , że musi skupić wszystkie siły, 



438 SPRAWOZDANIE Z EUCHU RELIGIJNEGO 

wszystkie n i ezgangrenowane żywioły, do wspólnej p racy zaprządz, 
aby w y d o b y ć się raz wreszcie s tanowczo z t ego błota, do k tó 
rego ją wtrącili s tojący zbyt długo u s teru rządów „ P a n a m c z y c y " . 

Ludz ie myślący i bardziei miłujący F r a n c y ę , niż s t ron-
P A P I E S K I E J ro- n ic two, w k tó r ego szeregi popchnęło ich własne prze

konanie , lub rodz inne t r adycye , wiedzą o tern dob rze 
i d la tego nie przestają prosić i napominać : „Wszyscy, co miłu
j e m y Kościół , co n a p r a w d ę miłujemy o jczyznę , p r z e s t a ń m y s ię 
kłócić między sobą, a t r zyma jmy się, t e raz zwłaszcza wobec zbli
żających się wyborów, ściśle, najściślej bez ograniczeń i zas t rze
żeń p r o g r a m u papieskiego. Tak i p lan działania nakreślił , również, 
bez ograniczeń i zastrzeżeń, p rymas akwitański , ka rdyna ł Lćco t , 
w rozmowie z j e d n y m z r edak to rów Figara, k tó ry py t a ł go, d o 
jakie j gran icy sięgają papieskie w s k a z ó w k i ; gdzie leży prawda, 
czy i j ak i obowiązek, wskazówkami t emi nałożony, cięży na ka
tol ikach ? 

— Gdzie p r a w d a ? — czy i j ak i obowiązek? — powtórzy ł 
zadane sobie py tan ie zdziwiony kardynał . — Obowiązkiem naszym 
zupe łne pos łuszeńs two Pap ieżowi . J a k n ie może być , wedle wy
rażenia j e d n e g o z wielkich naszych biskupów, prawa p rzec iwko 
prawu, t ak też nie może b y ć p r a w d y stojącej w sprzeczności ze 
s łowami Ojca św. ; obowiązku walczącego z j e g o rozkazami . 
R ó w n i e miłość, j a k i cześć synowska nie bardzo godzą się z obel-
żywemi wątpliwościami, z b izantyjskiemi dyspu tami nad kwestyą, 
o ile encykl ikom winniśmy wia ry d a w a ć , do j ak i ego s topnia 
ścisły obowiązek pos łuszeńs twa na nas nakładają. P rzedewszys t -
kiem czytać j e t r zeba po p r o s t u , z zupełną szczerością; wtedy , 
k to ty lko n a p r a w d ę zechce , nie doświadczy t rudności w zas to
sowaniu do nich swego pos t ępowan ia , bo L e o n X I I I . w y r a ż a 
się z całą możliwą j a s n o ś c i ą . . . Ojciec św. nakaza ł nam przyjąć 
istniejący dziś rząd. Niektórzy , ana l i zu jąc ' t en n a k a z , wmówić 
w nas p r agną , że co innego znaczy ,przyjąć ' , co innego ,przy
łączyć się ' , i że Pap ież myśla ł p o p ros tu o zgodzeniu się n a 
czysto ma te rya lny fakt. W e d l e dok to rów t y c h przyjąć należy 
rzeczpospolitą, j a k się np. p rzy jmuje . . . cegłę spadającą n a głowę.. . 
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Mojem zdaniem, wszystkie te i t y m podobne subtelności , są po 
pros tu dz iec inne , do niczego nie prowadzące . Rzeczpospol i tą 
przyjąć powinniśmy, a przyjąć ją s tanowczo. Swoją drogą w rze-
czypospol i te j znajduje się n i e j e d n o , na co zgodzić się nie mo
żemy, j a k ty lko prowizorycznie . 

— P r a w a szkolne i wojskowe — wtrąci ł r epor te r . 
— T a k j e s t ; o te p r a w a głównie tu chodzi . Tuta j przyłą

czenie się zupełne nie może być dozwolonem, t em mniej naká
zaném, bo zasada, na k tóre j p r a w a t e opierają się, j e s t w sobie 
złą. Ale prowizorycznie przyjąć j e musimy, b o b u n t przeciw 
prawom zawsze j e s t po tęp ien ia godny, wyjąwszy oczywiście, 
g d y b y kiedy posłuszeństwo p r a w u ludzkiemu pos tawić nas miało 
w konieczności popełnienia grzechu. 

— Jeże l im dobrze zrozumiał , to rozróżnienie między tem, 
co przyjąć powinn i śmy s tanowczo, a tern, co j edyn ie prowizo
rycznie przyjąć nam wolno — odpowiada rozróżnieniu , k tó re 
s tawia sam L e o n XII I . , pomiędzy rządem a p rawodaws twem. 

— Bez kwestyi , nic innego nie miałem na myśli. 
Nie co innego również miał na myśl i g łośny pisarz M. de 

Yogué i były minis ter Jul iusz B o c h e , w m o w a c h wypowiedzia
nych na j e d n y m z p rowincyona lnych zjazdów, mających p r zygo 
t o w a ć t e ren do przysz łych wyborów. „I j ak ież nieszczęścia spaśćby 
m o g ł y na naszą ojczyznę, py ta ł pierwszy, g d y b y księdzu dozwo
lono p rzekraczać p róg szkolny, g d y b y ludzie noszący sutannę, 
spełniać mogl i urząd nauczyc ie l i ? " „Nikt j uż nie myśli, t łuma
czył d r u g i , o walce przeciw rzeczypospol i te j . Trzeba więc za
wrzeć p o k ó j ! T rzeba n a m rzeczypospol i te j dla wszystkich o twar te j , 
p rawdziwą to lerancyą odznaczającej s i ę ; rzeczypospol i te j , k tó ra 
zeb raćby mogła pod swym sz t anda rem wszys tk ie dzieci F r a n c y i 
bez wyjątku, jeżel i p r agn i emy istotnie, aby kraj nasz był szczę
ś l iwym , aby zajmował między innymi narodami należne sobie, 
p ie rwszorzędne miejsce!" 

P r a w d a , że obok t ych g łosów odzywają się i inne , wręcz 
im przeciwne. „Dziś g łównym nieprzyjacielem, — os t rzega p a n 
R a n e w Le Matin — to b i skup i , k a r d y n a ł o w i e , mieszający się 
o twarcie do naszych sp raw pol i tycznych. Da jmy na to nawet , 
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że wszyscy ,po jednan i ' pos tępują sobie z nami szczerze , że 
wszyscy w y b o r n y m i są r epub l ikanami i z rzeczy i z imienia, nie 
wyjmując p a n a de Mun, de Mackau i k a r d y n a ł ó w świeżo k a p e 
luszem ozdobionych. Ty lko — t rudno chyba na to ze mną się, 
nie zgodzić — biskupi i ka rdyna łowie myślą n a p ie rwszym planie 
0 in teresach Kościoła ; ty lko — i to znowu niewątpl iwa — cały 
t e n ruch k u rzeczypospol i te j m a na celu uformowanie wielkiego 
s t ronnic twa k o n s e r w a t y w n e g o , s t ronn ic twa ws tecznego , k tó re 
z rzeczypospol i te j pozos tawi łoby nam jedyn ie nazwisko, e tykie tę . 
1 d la tego powiedzieć sobie pozwalam po p r o s t u : W r o g i e m 
naszym w tej chwi l i , to ,pojednani ' i wszyscy c i , k tó rzy ich 
wspierają". 

W słowach t y c h , dość j a s n y c h z samych siebie, przebi ja 
gn iew i większy jeszcze s t r a ch ; dobre to i pouczające sympto -
m a t a , j a k z drugiej znów s t rony pouczającemi s y m p t o m a t a m i 
są gn iewy i żale starej da ty monarch is tów, lamentu jących w głos, 
że g r u n t z pod nóg im się usuwa. Niek tóre organa, j a k : La Ga
zette de France lub organ Cassagnac 'a L'Autorité, p rzekracza ją 
w tych z i ry towanych l amen tach wszelkie możl iwe g r a n i c e , j ę 
czą nad nieszczęściem chrześci janizmu, zdradzonego przez nas tęp 
ców apos to l sk ich ; oskarżają księży i b i skupów o czarną zdradę , 
o w ł o s , że nie rzucają k lą twy na samego Papieża . „Byl iśmy 
psami — w o ł a , j a k b y o l i tość prosząc P a w e ł de Cassagnac — 
psami, k tó re dobrze szczekały i g ryz ły w obronie Kościoła , w obro
nie rzeczy i osób Kośc io łowi n a s łużbę oddanych . Zużyl iśmy 
głos i zęby w waszej służbie, a w y pozostawiacie nas obecnie 
opuszczonych, bez przy tu łku , zmuszonych spać pod go łem nie
bem, szczekać n a ks iężyc i naclszarpywać wasze su tanny, k iedy 
sposobność do t ego się nas t ręcza" . — „Niezłe t o , zgrabnie do
b r a n e porównan ie — odpowiadają Les Débats, w samo j ą d r o 
kwes ty i trafiając. — T a k ! by ły to psy, ale k tó re polowały na 
własny rachunek , a Kościół miał za nie płacić p o d a t e k ; wreszcie 
sprzykrzyła mu się n iewdzięczna t a rola i wycofał się z niej . 
Czyż nie miał do t ego prawa, czyż nie leżało to w j e g o in te
r e s i e ? . . . Z jak ie jże więc racyi p . de Cassagnac i j e g o przyja
ciele wywodzą te raz t ak gorzkie skargi przeciw Kośc io łowi?" 
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G A L I C Y J S C Y Zwołana przez rząd do W i e d n i a ankie ta p rzemys łowa, 
E K S P E R C I o ś w i Ę - a mówiąc dokładnie j , cały szereg ankie t z różnych 
C E N I U N I E D Z I E L I . . . . 

kra jów monarchi i , z kolei obradujących, zas tanawiała 
się pomiędzy innemi, n a ki lka zawodów, nad kwes tyą odpoczynku 
niedzielnego. Liczni m ó w c y podnosil i z naciskiem, że dzisiejsze 
p r awodaws two w t y m k ie runku nie odpowiada ani uczuc iom reli
gi jnym, ani po t r zebom ludnośc i ; szczególnie galicyjscy delegaci 
żywo ważną sprawą tą zajmowali się. W pierwszem posiedzeniu 
gal icyjskich eksper tów, brało udział dziesięciu przedstawiciel i roz
ma i tych cechów krakowskich i wszyscy bez wyją tku oświadczyli 
się za ścisłem i dokladném przeprowadzen iem już nie tylko s p o 
c z y n k u , ale chrześci jańskiego ś w i ę c e n i a niedzieli. Przecież , 
powta rzano , Aus t rya j e s t kra jem ka to l i ck im, bez porównania 
większa część mieszkańców należy do Kościoła katol ickiego 
i z pewnością życzy sobie innego, lepszego niż dotąd święcenia 
n iedzie l i ; by łoby więc ws tydem, nie dać i tutaj t emu t a k po 
wszechnemu a t ak s łusznemu żądaniu j a k najsilniejszego wyrazu. 
W p o d o b n y sposób na dalszych pos iedzeniach wyrażal i się inni 
delegaci polscy i r u s c y ; wyjątek s tanowił dr. Olszewski, przed
stawiciel krośnieńskie j spółki tkackiej „Prządka" , k tóry dość 
oryginalnie dowodzić us i łował , że ścisłe święcenie p e w n y c h dni 
poświęconych B o g u na służbę, leżeć musi w krwi , — czego przy
k ładem Żydzi , t a k szkrupula tn ie przes t rzegający szabas — a za po
mocą p r a w o d a w s t w a nie da się w życie wprowadzić . Żyd Eps t e in 
żądał dla p rawowie rnych Żydów, obserwujących szabas, dyspensy 
od u rzędowego spoczynku niedzie lnego ; l iberalni Żydzi niechaj 
sobie święcą niedzie lę! Seip z K r a k o w a zwrócił u w a g ę na zdzi
czenie ch łopców i t e rmina to rów; j e d n y m z ważnych ś rodków 
przeciw t emu zdziczeniu by łoby zaprowadzenie dla nich obowiąz
kowego uczęszczania do kościoła pod nadzorem i odpowiedzial 
nością wydzia łów cechowych. P a r u innych eksper tów skarżyło 
się jeszcze, przytaczając konk re tne fakta, na ciągłe obchodzenie 
przez Ż y d ó w obowiązującej u s t awy o spoczynku n iedz ie lnym; 
we L w o w i e np . pracują Żydzi w niedziele tuż obok kościołów, 
w Tarnopolu zamykają wychodzące n a ulicę drzwi sklepowe, ale 
boczną furtką wprowadzają do sk lepu bez p rzeszkody całe t łumy 
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kupujących, owszem same n a w e t o rgana policyjne wskazują n i e 
raz p rzechodniom t ę fur tkę i przez nią ich do handlu puszczają. 
Rzeczy to n ies te ty znane , publicznie p r a k t y k o w a n e , i to n ie ty lko 
we L w o w i e lub T a r n o p o l u ; ale dobrze, i p rawdz iwa wdzięczność 
za to gal icyjskim de lega tom się należy, że wydos ta ły się raz 
wreszcie na publiczną, szerszą widownię. Może skłoni to nako
niec publ iczne władze do szczerszego zajęcia się tą sp rawą; do 
usunięcia choć n iektórych najbardziej w oczy bijących, z rozumieć 
t rudno , jak , dlaczego, na mocy j a k i e g o przywileju bezkarn ie do
tąd uchodzących nadużyć . 

F R A W A P R Z E C I W Rządy i sądy pa t r zy ły wogóle dotąd na po jedynki 
P O J E D Y N K O M . n a c i e r pobłażliwie, starając się nie widzieć i nie wie

dzieć, co wszyscy wokoło widzieli i wiedzieli. Dzięki, w znacznej 
części, właśnie tej pobłażliwości , manja po j edynkowa tak ie p rzy
bra ła rozmiary , że w pa ru k r a j a c h , w szczególności w Rosy i 
i Be lg i i , uznano wreszcie n iezbędną po t r zebę użycia przec iw 
tej chorobie p e w n y c h przynajmnie j ś rodków zaradczych. 

W myśl p r o j e k t u , opracowanego , j a k donosi pe te r sbursk i 
Kraj, przez rosyjskie minis ters two sprawiedl iwości , zabójs two 
popełnione w pojedynku, ka rane b y ć ma sześcioletniem więzieniem 
lub twierdzą ; zranienie p rzec iwnika , więzieniem t rzechle tniem. 
W razie b e z k r w a w e g o wyniku, obaj po jedynkujący się pod legać 
będą aresztowi, nie przenoszącemu sześciu miesięcy. Podżega jący 
do po j edynku ulegną ka rze więzienia od sześciu t ygodn i do 
t r zech miesięcy i karze pieniężnej w kwocie 100 rubl i ; również 
i na sekundan tów wymie rzone być mają pewne kary . 

Belgijski p ro jek t do p r a w a przeciw pojedynkom, wypraco 
w a n y p ierwotnie przez sena to ra br . de Coninck, nadzwyczaj by ł 
su rowy i zabójs two w po jedynku kładł zupełnie n a równi z roz-
myślnem, skry tobójczem morders twem. Sena t skreślił lub z łago
dził n iek tóre najos t rzejsze pos tanowien ia ; ale pomimo tych skre
śleń, nowe p r a w o , przez sena t bardzo znaczną większością gło
sów już przyję te , s tanowi nową, bardzo szczęśliwą erę w smut
nej h is toryi po jedynków, i spodziewać się m o ż n a , że w Belgi i 
s tanowczy koniec im położy. Samo już wyzwanie na po jedynek 
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pociągać będzie odtąd za sobą k a r ę od j e d n e g o do t rzech mie
sięcy więz ien ia ; obelga, k tóra wyzwanie sprowadziła , karę wię
zienia od dwóch do sześciu miesięcy. K t o przeciwnika w poje
dynku zabił, skazany być może na pięcioletnie więzienie i 10.000 fr. 
g rzywny. W po jedynkach bez śmier te lnego w y n i k u , podlegają 
pojedynkujący s ię : 2—6 miesiącom więzienia i 400—1000 fr. 
g rzywny, jeże l i n ik t z ran iony nie został; 4 miesiącom, do roku, 
p rzy lekkiem zranieniu ; 6 miesiącom do dwóch lat przy cięż-
kiem zranieniu ; rok do t rzech lat prz} T zranieniu, k tóre pociąga 
za sobą ciężkie ka lec two lub nieuleczalną chorobę. K a r y te od
noszą się w zasadzie n ie ty lko do cywi lnych , ale i do wojsko
wych ; choć w p r a k t y c e zos tawiono t y m os ta tn im p e w n e furtki 
do częściowej, a nawe t zupełnej bezkarności . Pu łkownik , k tóry 
zniewoli łby swych oficerów do pojedynku, ma być ze służby wy
dalony, a nad to odpowiedzia lnym je s t przed sądem za dalsze 
nas t ęps twa swego kroku. Ba rdzo też słusznie zw rraca się ostrze 
nowej us tawy przec iwko sekundan tom i dziennikarzom, rozsławia
j ą c y m boha te r sk ie czyny zapaśników. Pierwsi mają w pe r spe 
k t y w i e — i to bez względu na os ta teczny rezu l ta t po jedynku — 
rok więzienia i 1000 fr. g r z y w n y ; drudzy 500—2000 fr. g r zywny . 

„ N O W A R E F O R M 

0 U S T A W I E 

B E L G I J S K I E J . 

R , i A «Nie wiem, bardziej zabawne, czy bardziej cha rak te ry 
s tyczne, dziwnie czasem n iekonsekwentne by ły uwagi 
o t y m p ro jekc ie , a bardziej jeszcze o p ie rwotnym 

projekcie b a r o n a de Con inck , kilku naszych polskich dzienni
ków. To żaliły się na „drakońską" u s t a w ę , łzy wylewały „nad 
wnioskiem krwią p i sanym", ostrzegały, że „liczyć się t r zeba 
z potęgą t r a d y c y i , z żelazną częstokroć presyą zawikłanych 
s tosunków i kol idujących obowiązków" ; to znowu, zapominając 
co napisały przed k i lkoma d n i a m i , winszowały Belgi i śmiałości, 
z j aką wys tępuje do walki z „średniowiecznemi, ba rba rzyńsk iemi 
p rzesądami" . Co właściwie sądzić należy, j ak ie z belgi jskiego 
pro jek tu na leża łoby i gdzieindziej i u nas wyciągnąć konse-
kwencye , to os ta tecznie po paru n i ezdecydowanych máčaniach, 
napisa ła wyją tkowo dobrze k rakowska Nowa Reforma. P r z y t a 
czamy tu z całą przyjemnością odnośny ustęp, bo b ie rzemy 

р. р. т. xxxix. Ж) 
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wszędzie p rawdę , gdzie j ą ty lko zna jdu jemy; z zasady bowiem 
j e s t e ś m y przec iwnikami arcyniel iberalnej , a zby t bodaj często 
przez l iberalne o r g a n a , przez Nową Reformę w p ierwszym rzę
dzie, p r ak tykowane j zaściankowej teoryi , przemilczania t ego co 
p i ę k n e , co d o b r e , d la tego j e d y n i e , że w innym obozie się 
zrodziło : 

Dążność państwa do obrony czci obywateli za pomocą suro
wych, a faktycznie wykonywanych ustaw, które mają zastąpić barba
rzyński i brutalny sposób rozwiązywania kwestyj honorowych za po
mocą pojedynków..., uważać należy za doniosłą i zbawienną dla ludz
kości. Anglia była pierwszem z państw europejskich, które ustawami 
wyrugowało pojedynki i przekonała doktrynerów, że państwo potrafi 
skutecznie bronić czci obywateli. Pojedynki w Anglii—zmalały ad mini
mum, a przecie poczucia honoru i własnej godności Anglikom odmówić 
nie można. Teraz Belgia wstępuje w ślady Anglii, jej przypada w udziale 
zaszczytne uznanie, że pierwsza na horyzoncie podjęła hasło walki 
ze zgubną i tysiąckrotnie dziś wypaczoną zasadą krwawej rozprawy 
w obronie honoru. 

Wobec tych cywilizacyjnych usiłowań państw zachodu, ciekawie 
wygląda zasada, postawiona w niedawno wydanej broszurze majora 
Dzbańskiego w Wiedniu. Autor żąda uprawnienia pojedynku przez 
ustawy, a tylko ustanowienia surowych przepisów celem zachowania 
odpowiedniej formy przy odbywaniu tychże. Autor zapomina, że roz
prawa z bronią w ręku nie daje najczęściej żadnej gwarancyi stronie 
pokrzywdzonej. A spotwarzył _B, ten ostatni go wyzywa, ale A strzela 
doskonale, wskutek czego Έ ginie w pojedynku. 

Gdzież tu prawda, gdzie zwycięstwo słusznej sprawy? Należy 
się spodziewać, że wkrótce w ustawodawstwie innych państw europej
skich pojawią się odpowiednie projekta i reformy ustaw przeciw poje
dynkom w epoce rozwielmożnionego militaryzmu bardzo przez obywa
teli państw pożądane. 

Ks. Jan Badeni. 
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Pola dyamentowe Indyj Wschodnich. 

Że dyamentowe pola Indyj Wschodnich znane były od najdaw
niejszych czasów, na to mamy pełno dowodów. Puranas (księgi święte 
Indyj) ośm miejscowości wymieniają jako dyamentodajnych, a z tych 
trzy identyfikują się z trzema wielkiemi dyamentorodnemi polami, w któ
rych po dziś dzień dyamenty dobywają. Pola te dyamentowe są na
stępujące: 1) Matanga (Kistna i Godavery); 2) Paunda (Chota Nagpur); 
3) Vena Gunga (Wairagarh). Tereny dyamentodajne Indyj, o ile je po dziś 
dzień znamy, rozleglejsze są, aniżeli wszystkie znane tereny dyamento-
rodne całego świata razem wzięte, а

 9

Д 0 sławnych klejnotów jest bez 
wątpienia indyjskiego pochodzenia. Koh-i-Noor, Nizam, Wielki Mogoł, 
Regent, Wielki Stół i Austryacki Żółty, są to klejnoty historycznego 
znaczenia, a pochodzą z Indyj. Mierzyć się z niemi mogą tylko: Matan 
z Borneo, Gwiazda Południa z Brazylii i Porter-Rhodes z przylądka 
Dobrej Nadziei. Że kopalnie indyjskie produkują jeszcze po dziś dzień 
kamienie znacznej wielkości i najczystszej wody, na to mamy dowód 
w prześlicznym klejnocie, zwanym Gor-do-Noor (Gordon Orr), niedawno 
temu przywiezionym do Londynu przez firmę Orr & Sons z Madras. 

Kamień ten waży 213 1/-, granów (grains) i odznacza się świetnym 
blaskiem i pięknym jasnym kolorem. Odkryto go podobno w polach 
dyamentowych Kistny, zwanych Matanga w księgach świętych Puranas. 
W Iudyach dyamenty znachodzą się w żwirach napływowych albo też 
w skale pierwotnej w złożu właściwem. Skały te (górotwory) należą 
do wyższego i niższego rzędu Vindhyan'u (formaoyi sylurskiej) i skła
dają się z grup łupków, wapieni i piaskowców, poprzecinanych gęsto 
przez wybuchowe skały trapowe i zmieszanych z niemi często. 

Gatunek zlepieńca (konglomeratu) składający się z kimberlitu 
(peridotitu) oliwinowej skały ogniowej z wrośniętemi kulami jaspisu, 
serpentynu, kwarcu i piaskowców, stanowi matrycę, w której dyamenty 
się znachodzą. Gdy ten konglomerat jest wystawiony na działanie po
wietrza, jak to się dzieje w płytkich robotach, wtedy ma rdzawo-bru-
natną barwę i jest bardzo kruchy, tak że łatwo bardzo złoże skruszyć 
się daje i za pomocą wody wypłókać; po tej operacyi pozostają kule, 
które są białego, czerwonego, niebieskiego i zielonego koloru. Ładunek 
złoża wydaje około kwarty okrągłego żwiru, a jeśli z kwarty tej ma-
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teryału wydobędą karat ( 3 ' / 3 granów) wagi w dyamentach, kopalnię 
uważać można za opłacającą się. 

Konglomerat dyamentorodny przykrywają ławy twardych piaskow
ców i łupków, które przebić trzeba, zanim się do złoża dyamentorodnego 
dostać można. W głębokich kopalniach złoże to jest niezmiernie twarde, 
zwięzłe, barwy niebiesko-zielonej. Potrzeba działania powietrza przez 
całe miesiące i częstego zlewania \vodą, zanim matryca dostatecznie 
skruszeje, by z niej można wydobyć zaokrąglone bryły i bryłki żwiru, 
bez pokruszenia ich. Wszelkie usiłowania skruszenia matrycy bez równo
czesnego zniszczenia zawartych w niej dyamentów, dotychczas pełzły 
na niczem, a proces wietrzenia jest tak powolny, że krajowcy rzadko 
kiedy tylko odbudowują konglomerat, chyba że znajduje się w stanie 
zwietrzałym i zmiękczonym przez wpływ atmosfery. 

Kule żwiru są powszechnie wielkości orzechów włoskich lub tu
reckich i nieprzezroczyste. Zielone kule serpentynu uważane są przez 
górników-krajowców jako pomyślny znak. 

Kopalnie w napływowych warstwach powszechnie znajdują się 
nad brzegami rzek i strumieni, gdzie grunt powstał ze zburzonej masy 
skał Vindhyanowych. W czasie suchej pory roku odprowadzają wodę 
z płytkich miejsc rzeki Kisny, gdzie się spodziewają dyamentów, zwir 
leżący na dnie rzeki zbierają i takowy następnie uważnie badają. Czyn
nością tą zajmują się młode kobiety i dzieci. Zwir wydobyty nasamprzód 
rafują (przesiewają), ażeby usunąć zeń zbyt wielkie i zbyt małe części, 
następnie rozpościerają go na matach i pilnie w świetle słonecznem 
rozpatrują. 

Światło słoneczne o 9-tej z rana i o 3-ciej po południu uważają 
za najlepsze. Przez długą wprawę dzieci od razu umieją odkryć drogie 
kamienie, chociaż te pokryte są, jak to u indyjskich dyamentów bywa, 
barwą szkła na proch startego. 

Indyjskie dyamenty sławne są ze swej piękności i białości. Prze
ważna część kamieni znalezionych jest biała, ale żółte i ciemne także 
się znachodzą. Niebieskie i czerwone dyamenty należą do najrzadszych. 
Dyamentów zwanych Bort 1 i Carbonado 2 nie napotkano dotąd w in
dyjskich polach dyamentowych. 

Hindusowie dzielą dyamenty wedle ich zabarwienia. 

1 Połowicznie skrystalizowane dyamenty. Nazwa Bort oznacza wszyst
kie dyamenty nie nadające się do rznięcia i szlifowania. 

2 Czarne, nieprzezroczyste. 
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Białe uważane są za najprzedniejsze i nazywają się Braminami, 
żółte znane są pod nazwą Ksiiatris, ciemne pod nazwą Vaislryas, a ka
mienie ze skazami i pęknięciami pod nazwą Sudras. Handel dyamen-
tami znajduje się przeważnie w ręku Marwarysów, szczepu ludu, z któ
rego pochodzą główni bankierzy i lichwiarze Indyj. Ludzie ci dosko
nale obeznani są z fosforescencyą i elektrycznemi własnościami dya-
mentów; nie obcą im jest także nadzwyczajna stałość ciężkości gatun
kowej dyamentów. 

Gotujący się rozczyn pewnej soli cynkowej, zwanej przez kra
jowców Tidenagum Baspam, mający ciężkość gatunkową 3,ó, używany 
jest przy próbie opartej na ciężkości gatunkowej. Do tego rozczynu 
wTzucają kamienie, które badaniu poddać zamierzają. Te które pływają 
na powierzchni, odrzucają precz jako nie dyamenty, bo Marwarysowie 
wiedzą doskonale, że ciężkość gatunkowa dyamentów wynosi 3,52. Na
stępnie rozpoczyna się badanie kamieni, które opadly na spód. Większe 
sztuki pocierają chustą jedwabną, ażeby wywołać zjawisko elektrycz
ności, przytykając je po potarciu do lekkich materyj, np. małych ka
wałeczków jedwabnego papieru. Dyamenty w ten sposób potarte, łatwo 
przyciągają lekkie substancye. Fosforyczne zjawiska wywołują w ten 
sposób, że wystawiają kamienie na działanie promieni słonecznych, a na
stępnie przenoszą je do ciemnego pokoju. W ciemności wydają dya
menty ze siebie światło. Najużywańszą próbą jest próba twardości, bo 
dyament jest najtwardszym z wszystkich kamieni. Rznięte kamienie, 
zbadane w sposób powyżej podany, rozpatrują potem chłopcy specjalnie 
do tego przyuczeni, którzy sortują je wedle barw i skaz, i rzadko się 
zdarza, aby ci malcy popełnili omyłkę, tak wprawiony wzrok mają 
w odkrywaniu skaz i odcieni koloru; klasyfikowanie wedle wielkości 
jest rzeczą starszych. 

Chociaż pola dyamentowe Indyj są ze wszystkich znanych naj 
rozleglejsze i chociaż większość wielkich dyamentów historycznych po
chodzi z tych pól właśnie, Europejczycy jednak nie podjęli dotąd trwa
łych usiłowań, celem dobywania ich na wielką skalę. Wiele przyczyn 
składa się na ten pozorny brak przedsiębiorczości ze strony Anglików, 
dzierżących władzę w Indyach. 

Z wyjątkiem wielkich miast portowych, nieurzędnicza część lu
dności europejskiej Indyj jest mała, bardzo mała ; niedorównywająca 
liczbą ilości mieszkańców czwartorzędnego miasta Wielkiej Brytanii. 
Europejski żywioł ześrodkowywa się w stannicach wojskowych, tj. 
w pobliżu wielkich arsenałów i fortyfikacyj angielskich. Maksymy starej 
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wschodnio-indyjskiej kompanii jeszcze tu głęboko zakorzenione i każdy 
Anglik nie będący urzędnikiem uważany tu jest przez rząd jako pod
kopujący handel, którego trzeba trzymać zdala od tego kraju. 

Jest to dziwne a jednak prawdziwe zjawisko, że górnictwo dya-
mentowe po dziś dzień praktykuje się tylko w tych częściach Indyj 
Wschodnich, które nie są bezpośrednio podległe Anglikom. Jedyną 
częścią Indyj, gdzie się górnictwo dyamentowe nie w napływowych 
ale in statu znajdujących się jeszcze górotworach dyamentorodnych 
praktuje dzisiaj jeszcze na większą skalę, jest Panna w Bundelkhand, 
a Radża tej krainy ma znaczne dochody płynące z pewnej daniny od 
tych kamieni. 

W krainie Chota Nagpur górnictwo dyamentowe w warstwach 
napływowych praktykuje się na szerszą skalę, ale trudno dowiedzieć 
się o prawdziwych rezultatach tegoż górnictwa, gdyż handel dyamen-
tami w tamtych stronach znajduje się w ręku Greków i Ormian, którzy 
z przyczyn łatwych do zrozumienia, tranzakcye tyczące się drogich 
kamieni w ścisłej trzymają tajemnicy. 

W Panna znajduje się jedno z takich okrągłych zagłębień albo 
lejkowatych gardzieli złoża dyamentonośnego, które uczyniły kopalnie 
dyamentowe w Kimberley w Afryce tak sławnemi. Kapitan Franklin opi
suje znachodzenie to jako wielkie zagłębienie, podobne do odwróconego 
stożka, na 100 łokci szerokie, w 2 / 3 wypełnione mułem zielonym, za
wierającym w sobie materyę wapienną, którego pokrycie stanowi tuf 
wapienny. Dyamenty znachodzą się tu w mule zielonym, a krajowcy, 
których przyrządy i narzędzia pierwotne nie pozwalają im na zapusz
czenie się głębiej jak do stóp 50, powiadają, że dyamentów z głębo
kością przybywa. W Kimberley podobne znachodzenie odbudowywano 
aż do głębokości 800 stóp i skonstatowano, że materyału drogocen
nego przybywało w miarę, jak się posuwano w głąb ziemi. 

Modest Maryański. 
San Francisco — Kalifornia. 

Żydzi w Palestynie. 

Rzecz ciekawa i uderzająca, że Palestyna jest jednym z krajów 
najmniej zaludnionym przez Żydów. W roku 1891 konsul amerykański 
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w Jerozolimie, robił staranne dochodzenia statystyczne co do Żydów 
zamieszkujących ten kraj, i według Chambers'-Journal, podał liczby, 
które uważać można jako zupełnie dokładne. I tak: w samej Jerozo
limie mieszka Żydów 25.322; w Jafie 2700; w Tabriyeh 2900; w Sa
ted 6126; w Hebronie 1200; w Hajfa 1040; w Akrze 200; w Ram-
leh 166: w Nablusie 99. Razem w miastach 40.353. Nadto w jede
nastu osadach wiejskich mieszka 435 rodzin, które liczą głów 2175. 
Wszystkich Żydów w Palestynie w r. 1891 było 42.528. Ta nader 
nieliczna liczba tem bardziej jest zadziwiającą, że wszyscy żydowscy 
mieszkańcy Palestyny otrzymują stałe aasiłki pieniężne. Po dziś dzień 
dzieje się to samo co za czasów apostolskich, kiedy to św. Paweł 
zbierał jałmużny po świecie i sam je zanosił ubogim chrześcijanom Je
rozolimy. Dzisiejsi Żydzi całego świata w miarę swej zamożności 
i hojności ślą corocznie datki na ręce rezydującego w Jerozolimie ko
mitetu, który zajmuje się ich rozdzielaniem. Wsparcie, haluka, jakie 
otrzymuje każda rodzina żydowska w Palestynie, nie jest, rozumie się, 
wysokie, zabezpiecza ją jednak od nędzy, a nawet wystarcza na jej 
utrzymanie. 

Różnemi. czasy bogaci Żydzi europejscy łożyli znaczne koszta na 
sprowadzanie emigrantów żydowskich do Palestyny; starania te nie 
odniosły zamierzonego skutku z różnych powodów. A najprzód rząd 
turecki obawiając się wielkiego napływu i możebnych następstw poli
tycznych, wydał firman zakazujący osiedlać się Żydom z pod panowania 
rosyjskiego. Ten zakaz utrudnił napływ, ale nie byłby go odwrócił, 
albowiem wobec wszechmożnego wpływu balcssysm, tj. łapówek urzęd
ników tureckich i sprytu żydowskiego, można było obejść to prawo, 
podszywając się pod nazwę Żydów niemieckich. Inna przyczyna, istot
niejsza, a zarazem dosadnie charakteryzująca to plemię, tamowała na
pływ Żydów do Palestyny. 

Od wieków wszyscy Semici mieli wielką żyłkę handlarską: Fe-
nicyanie zasłynęli z tego przed światem, a mało co ustępowali im 
Żydzi pod tym względem. Za Salomona okręty żydowskie szły do 
Ofiru, Arabii i Indyj, za czasów Chrystusa Pana wszystkie miasta 
Grecyi i całego niemal ówczesnego państwa rzymskiego ludne kolonie 
żydowskie w swych murach mieściły. Po wsze czasy Żydzi przywią
zani byli do ziemi „płynącej mlekiem i miodem", ale chętnie osiedlali 
się wśród Goimów, wśród ziemi płynącej srebrem i złotem; tak też 
dzieje się i dzisiaj. Żydzi platonicznie wzdychają do Jerozolimy, ale 
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nie mają całkiem ochoty w niej osiadać — niema tam „geszeftu", mie
szkańcy jej są ubodzy. Lat temu kilka wzmógł się był wprawdzie ruch 
żydowski do gromadnego osiedlenia Palestyny, ale nie trwał długo. 
Kiedy zaprojektowaną została kolej żelazna z Jafy do Jerozolimy, spe
kulanci żydowscy rzucili się do zakupowania placów w mieście, są
dzili, że rozpocznie się ruch budowlany, a stąd że zrobią dobry inte
res na placach. Nadzieja zawiodła; odtąd nietylko nie przybywają emi
granci żydowscy, ale nawet Żydzi od dawna tam osiedleni, wynoszą się 
do Europy. 

Druk ukończony 28 sierpnia 1S93 r. 
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tugalskich. Przez ks. Jana Badeniego T.J. 2 5 7 

L I S T Z A N G L I I . Przez Edmunda Naganowskiego 2 0 7 

K I L K A D N I N A E L B I E . (Dok.). Przez Tytusa Sopodćkę 2 8 3 

K O R E S P O N D E N C Y A R E D A K C Y I 2 9 8 

S t r o n n i c a " 

D E R W U C H E R . Eine socialpolitische Studie. Von Dr. Leopold 
Caro 2 4 8 

Звукове, лирически стихотворения on, Ивана Baiioin,. ( D ź w i ę k i , 
u twory l iryczne J a n a Wazowa) . (Tytus SopodżkoJ. . . . 252 

A P O L O G U E D E S C H R I S T E N T H U M S V O M S T A N D P U N K T E D E R S I T T E 

U N D C U L T U R . Durch Fr . Albert Maria Weiss 0 . Pr. IV". Band. 
Zwei te Auflage. S o c i a l e F r a g e u n d s o c i a l e O r d 
n u n g o d e r I n s t i t u t i o n e n d e r G e s e l l s c h a f t s l e h r e . 
In zwei Theilen. (Ks. K. Czaykowski T.J.J... 411 
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